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MAPY KRYMINALISTYCZNE.

Mapa I Wizerunek t o p o g r a f i c z n y  stanu oświaty ludności 
i stanu moralnego podług przestępstw, w Galicyi. Mapa A. wyobraża 
stan oświaty w 74 powiatach i 2 miastach stołecznych kraju, wykaza­
ny spisem 31 Grudnia r. 1880 a uważany podług liczby osób posia­
dających początki ukształcenia. Mapa B. wyobraża stan moralny 
ludności, podług liczby przestępstw, t. j. zbrodni, występków i wykro­
czeń, spełnionych w 10 latach 1 8 7 0 -  79. Kolor ciemniejszy powiatu 
wyobraża w mapie A. ciemnotę ludności, wykazującą się większą sto­
sunkowo ilością t. z. a n a l p h a b e t i  (bezabecadłowych) czyli nie po­
siadających nawet elementarnego ukształcenia. W mapie B. ciemny 
kolor oznacza niższy stopień moralności mieszkańców wykazujący się 
większą stosunkowo liczbą przestępstw.

Mapa II Wizerunek graficzny stanu morp’nego generacyi po­
dług ruchu przestępstw w Królestwie Polskiem od r. 1848 do 1884, 
w Galicyi od r. 1870 do 1879. — Jak w mapie III części I-ó.j tak i tu, 
polepszenie lub pogorszenie stanu moralnego, poświadczone ubytkiem 
lub przyrostem przestępstw, wystawia się zniżeniem lub podniesie­
niem Іігч krzywej zaczynającej się od poziomu 0 ° oznaczonego 
i wyrażającego stan przestępstw w pierwszjm roku obserwacyi. Klasy 
wieku od roku 21— 30, 31— 40 i 41— 50, w Królestwie Polskiem w y­
szczególniać zaczęto dopiero od r. 1866. Nadto zwracamy uwagę, że 
stopniowanie niniejsze ma za podstawę rzeczywistą (bezwzględna ' 1 

liczbę wykazanych przestępców danej kategorji; tylko w niektórych 
latach, kiedy dla zmiany sposobu obliczenia w statysty - • sądowćj, po­
równanie liczb wykazrnych nie byłoby dokładnem, brano za podsta­
wę liczbę stosunkową. P o r:eważ zrś ogóh a  liczba prz tępstw osta­
tecznie zwiększyła się zn aczn ie, linie więc krzywe znajdujemy



п

wszędzie w ostatnich latach mniej więcój wyniesionemi nad poziom. 
Otóż właściwą miarę stanu moralnego generaeyi daje różnica w sto- 
sunkowem wyniesieniu nad poziom. Jeżeli np. za średnią cyfrę ogól­
nego przyrostu liczby przestępców w Królestwie Polskiem przyjmiemy 
50 proc., to znajdziemy, że moralność klasy najmłodszej z p ełn o le­
tnich (2 1 — 30 lat) mimo powiększenia liczby przestępców danej klasy 
polepszyła się w stosunku 22 proc., klasa starszych (od 31— 40) po- 
epszyła  w stosunku 82 proc.; mających lat 4 1 — 50 polepszyła w sto­
sunku 15 proc., lat 51 —  60 jeszcze polepszyła  w stosunku 12 proc., 
starców od 60 roku życia pozostała prawie w mierze. Natomiast mo­
ralność nieletnich do 20 lat pogorszyła się w stosunku 190 proc. Przy 
rozważeniu zakrzywień linii oznaczającej klasę, nie należy tracić 
z uwagi, że obecni pełnoletni młodsi, od 2 1 — 80 r., przed kilku laty byli 
nieletniemi (wychowali się między r. 1870 —  80) dzisiejsi starsi od 
r. 3 0 — 40, którzy wychowali się około roku 1860, przed 10 laty byli 
młodzieńcami i t. d.

Objaśnienie co do uważania stanu moralnego klasy, podług 
różnicy stosunkowego podniesienia linii krzywój, stosuje się tak­
że do

Mapy III, która daje wizerunek graficzny ruchu przestępców 
w Królestwie Polskiem i w Galicyi (daty j. w.) z wyobrażeniem nie­
których generaliów, w szczególności płci (żeńskiej) oświaty (elemen­
tarnej i wyższej), nakoniec stanu karalności (recydywiści kryminalr.', 
czyli dwa lub więcej razy za przestępstwo skazani).



PRZEDMOWA.

Choć opracowanie naukowe, oparte na statystyce, 
z praktycznemi zadaniami chwili nie mające bezpośredniego 
związku, a jeszcze nie pochodzące od osoby znanej w nauce 
i literaturze, ledwo, bardzo ledwo na jakiegoś czytelnika 
liczyć może, musimy sobie jednak wyobrazić, że mamy, 
albo żeśmy mieli czytelników, aby do nich przemówić. Po­
nieważ zaś to czynimy już po napisaniu części I-ćj, zarzuty 
więc Krasickiego biednym autorom przedmowy uczynione, 
do nas się chyba nie zastosują. K to  zaś będzie miał cier­
pliwość przeczytać choć tę przedmowę, wytłomaczy nas, 
żeśmy j ą  napisali.

T a  część, podobnie jak  pierwsza, składa się z rozdzia­
łów dość luźnie spojonych. Nie dla tego żebyśmy nie wie­
dzieli, że sposób taki, całokształtowi książki nie pomaga, 
nie dla tego nawet, żeby systematyczność w tej nauce była 
jakąś nowością, której samo usiłowanie łamania lodów, 
przeszłoby naszę możność, ale dla innych powodów, które 
sprawiają, że choćbyśmy sobie nad takim porządkiem 
prawdziwie naukowym, trochę więcej zadali pracy (co 
zapewne godziłoby się) zawsze pozostałyby luki, których 
żadną miarą zapełnićbyśmy nie mogli.

Buczyński I I .  1



Że obok innych, sarna trudność zebrania niezbędnych 
materyałów, cóś znaczy, do tego się przyznajemy. W  ta ­
blicach stanowiących pierwszy dodatek tej części, łaskaw y 
czytelnik zobaczy, że pewne cyfry, w nas samych wzbu­
dzają mocną wątpliwość. A toć przecież jest niejako kw iat 
naszych materyałów! pochodzą ze źródła wyraźnie urzędo­
wego. Cóż dopiero, gdybyśm y tak chcieli trutynow ać 
wszystko, co jedynie za podstawę służyć nam może!.. Ale 
kochany czytelniku, nie sądź, że z tego powodu, całę tę 
statystykę należy rozpędzić na cztery wiatry! —  Kogo to 
gorszy, że w rachunku statystycznym  zobaczył błędy, choć­
by przeciw elementarnej arytm etyce, temu powiedzieć mo­
żemy, że o tej nauce niema wyobrażenia.

Choć przeto nie możemy poprawić tego, czego za do­
datnią stronę Części l-ćj nie uważam y, odstępujemy jednak 
cokolwiek od wypowiedzianego w rozdziale wstępnym p la ­
nu, trzym ania się słupów drogowych statystyki krym inal­
nej. Traci na tem zapewne ścisłość rzeczy, lecz może ona 
zyskuje w czem innem?

A przy tem wszystkiem, wyznajemy, że do mety wła­
ściwej, do urzeczywistnienia naszego zadania nie doszliśmy. 
W  części pochodzi to zapewne z w ad w układzie i odrobie­
niu rzeczy, w części— usiłujemy wytłomaczyć ku końcowi. 
Tu tylko nadmieniamy, że w naszej myśli, część niniejsza 
jest tylko tymczasowo ostatnią, choć zapewne —  i pozostać 
nią może.

Jeszcze jedna ехріікасуа. Piszący prawdziwie nauko­
wo, powinien tak dla przekonania czytelników, jako też dla 
dogodności tych, którzyby z jego skazówek korzystać 
chcieli, powoływać się zawsze na źródła, z których czerpie, 
przy każdym  texcie, przy każdej pożyczonej myśli. Od tej 
reguły, której piśmiennictwo naukowe w Niemczech trzym a 
się dosyć rzetelnie, we Francyi zaś i Anglii daleko mniej, 
odstąpiliśmy już w Części I, w obecnej, jeszcze więcej,
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a przytem zmniejszyliśmy i liczbę cytat i tablic statysty­
cznych i w ogóle cyfr.— U nas sposób pisania francuzki da­
leko więcej znajduje wyrozumiałości czytelników... A przy­
tem nie mamy pretensyi utrzymywać, że czytanie niniejszej 
pracy należy do lekkoprzyjemnych...

III

Warszawa d. 16 Sierpnia 1885.

Autor.





I.

M ałżeństw o i rodzina w  porządku  
moralno-społeoznym.

Stanow isko tśj kw esty i.—Przeciętna  ilość ślubów małżeńskich n nas i zagran icą . 
Okoliczności w pływające na ilość ślubów.—Czy i o ile mnogość m ałżeństw świadczy
0 dobrobycie?—D ynam ika ślubów i praw o kompensaty. — W p ły w  klęsk  elemen­
tarnych , choroby i wojny. — Czy w ogólności ilość małżeństw zwiększa się czy 
zmniejsza?—U bytek małżeństw w naszym  k ra ju .—"Wpływ usamowolnienia wło­
ścian na śluby małżeńskie.—M ałżeństw a po w ielkich m iastach.—Śluby nowożeń­
ców. — W iek  i stan  cywilny małżonków. — M ałżeństw a nieproporcyonalne (.mon­
s tru a ln e ).— Niemoralność m ałżeństw , bezżennych z wdowami.—M ałżeństwa mie­
szane i ja k  tłom aczyć rzadkość ich w naszym kraju? — M ałżeństwa podług mie­
sięcy i pór roku. —  T rw ałość m ałżeństw zagranicą i u nas. — Liczba osób stanu 
m ałżeńskiego.—Stosunek liczebny wdowców do wdów. — Rozwody i nierozwią- 
zalność m ałżeństw a. — W pływ  m ałżeństwa na pomnożenie ludności. — Małżeń­
stw a  arystok iacy i. — W zrasta jąca  bezpłodność małżeństw i naturalny  przyrost 
ludności. — W pływ  doktryn m ateryalistycznych i ,,einancypacyiŁC kobiet. — Czy
1 o ile małżeństwo um oralnia? — Liczba przestępców podług stanu cywilnego.— 
Kryminalność specyficzna k las stanu cywilnego.—W pływ  rodzicielstw a na mo­

ralność.— W niosek z poprzedzających uwag.

Podstawą społeczeństwa jest rodzina; od rodziny więc: od m ał­
żeństwa które ją zakłada, zacząć wypada przegląd moralnych czynni­
ków społeczeństwa w najważniejszych jego ugrupowaniach, jak i po­
dług płci, wieku, stanu cywilnego i t. d.

Każda kwestya społeczna dwojakie ma stanowisko: 1 ) E t y  c z n  e, 
którego cechą jest stałość i o ile do rzeczy ludzkich zastosować można 
te p cjęo ia—  p o w s z e c h n o ś ć ,  w i e c z n o ś ć ,  jako prawo Boże



w państwie człowieczem. 2 ) E k o n o  m i c z n e ,  w znaczeniu rozległem , 
albo dokładniej —  m o r a l n o - e k o n o m i c z n e ,  którego cechą jest 
rozmaitość miejsca, czasu i ukształtowań społecznych. Nasza metoda 
zmierza do wykrycia lub sprawdzenia praw etycznych przez rozważa­
nie zjawisk moralno-ekonomic?nych. W kwestyi zaś niniejszej główne 
punkta obserwacyjne są: ilość peryodycznie zawieranych małżeństw, 
dobór ich przez osoby zawierające związek, pod względem wieku, sta­
nu cywilnego i t. d. Nakoniec, co najważniejsze, ale najtrudniejsze 
do ocenienia: wartość wewnętrzna małżeństwa, czego skazówkami 
mogą być: trwałość związku małżeńskiego, która zależy z jednej stro­
ny od trwałości życia osób stanu m ałżeńskiego, z drugiej od trwało­
ści wzajemnego stosunku, bo jakkolwiek związek ten w zasadzie ma 
być dozgonnym i nierozerwalnym, w istocie swojej zależny jest od 
zmienności woli ludzkiśj, która go skojarzyła; dalej —  płodność m ał­
żeństwa, lubo zapewne, w rodzaju ludzkim, wartość potomstwa mie­
rzyć się powinna nietyle ilością ile raczej jakością— zdolnością i uspo­
sobieniem do pracy produkcyjnej; nakoniec —  wpływ umoralniający 
małżeństwa, co po części poznać się daje, ze stosunkowej kryininalno- 
ści osób stanu małżeńskiego i familijnych, a osób wolnego stanu.

Ilość małżeństw obliczona w stosunku 1000 głów  ludności z dat 
najświeższych, tak się wykazuje w 17 różnych krajach Europy 
i Ameryki '): w Serbii 12.2) w W ęgrzech Ю.г, Bawaryi 9'3, Prusach
8 .9, Austryi 8 .8, Anglii 8 .4 , Niderlandach 8 .9, Francyi 8 .6, Szwajcaryi
8 .9 , Włoszech 7.6, Belgii 7.5, Szkocyi 7 .2, Rumunii 7.u  Chili (w Ame­
ryce południowej) 6 . 9 ,  Szwecyi 6 .6, Grecyi 5 .5, Irlandyi 5 fl.

W naszym kraju ilość małżeństw tak się wykazuje: w Królestwie 
Polskiem średnio z lat 1827— 1873 przypada 9 . 5 ślubów na 1000 m ie­
szkańców, w Guberniach Zachodnich Cesarstwa Rosyjskiego (r. 1858, 
1867, 1880) średnio 9.9) w Xięztwie Poznańskiem (1871 —  80) 7.9, 
w Galicyi (1872— 81) 8 .4.

t

') Zob. dr. E . E ngla „W er ist konsum ent w. i. Producent11 w Zeit- 
schrift des K. Preus. Statit. Bureau. Berlin 1879, Bd. X IX , s. 89. P or. S ta -  
tistiąue  internationale de la population. Stockholm , 1875. Quetelet et Heu- 
sehliug. Statistią . intern. Popul. Bruxel. 1865. W appeus. B evolkerungssta- 
tistick 1 Th. L eipzig. 1861. Cyfry tam podane, zostały uzupełnione i spro­
stowane podług św ieższych dat w Almanach de Gotba na r. 1885. W szelkie  
w iadom ości odnoszące się  do sta tystyk i m ałżeństw w G alicyi i innych kra­
jach P rzedlitaw ii, czerpiem y z urzędow ych, Statistische Jahrbucher, heraus- 
gegeben ѵоп К. K. Stat. Comision in W ien, zeszyt I i U , r. 1 8 7 2 — 1882.
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Ogólnie rzeczy biorąc, wypada stosunkowo znaczną liczbę m ał­
żeństw, uważać za skazówkę pomyślnego stanu społeczeństwa, świad­
czy bowiem o pewnym stopniu zaufania publicznego do istniejącego  
w społeczeństwie porządku i o warunkach zapewniających możność 
utrzymania rodziny a przynajmniej obudzających nadzieję tegoż. N ie  
bez racyi też na ostatnim stopniu powyższej skali stoi Irlandya, kraj 
tylokrotnie, biednym, nieszczęśliwym nazwany, a na najwyższym stoi 
Serbia, kraj nie bogaty wprawdzie, bo mało rozwinięty ekonomicznie, 
ale przy obfitości płodów przyrodzonych, łatwości utrzymania i zarob­
ku —  dostatni, przy prostocie obyczajów wolny od zgubnych excesów  
społeczeństw z wyższą kulturą; a tak przy porządku publicznym 
względnie dosyć ustalonym, znajdujący się w stanie, który można na­
zwać pomyślnym.

Rzecz prosta, że ta ogólna skazówka nic nie stanowi o skali ilo­
ściowej małżeństw; że np. sąsiadująca z Serbią i podobna do niej pod 
względem fizycznym i ekonomicznym Rumunia tak daleko odstaje w li­
czbie małżeństw, że na ostatniem miejscu przed Irlandya idzie Grecya, 
pomiędzy któremi to dwoma krajami dopatrzeć jakiegoś podobieństwa, 
trudno, że obok Szwecyi stoi Chili, dwa kraje pod przeciwnemi biegu­
nami położone. Obok warunków fizycznych kraju i stanu ekonomi­
cznego, na ilość zawieranych związków wpływają: obyczaje i charak­
ter narodowy, stosunki społeczne, wreszcie prawodawstwo. Większa 
czy mniejsza waga tych czynników oznaczyć się nie daje, skoro widzi­
my obok siebie kraje najrozmaitszego stopnia cywilizacyi, tyle różne 
pod względem fizycznym, etnograficznym, ekonomicznym; a z drugiej 
strony, kraje pod wielu względami podobne, wykazują się cyframi na­
der niejednakowemi. W pływ prawodawstwa łączy się zwykle ze sto­
sunkami społecznem i, gdyż prawo cywilne o małżeństwie w wielu 
krajach zależy od panującego albo przeważającego wyznania, co nawet 
odzywa się w kraj u takim jak Prancya, gdzie prawo uznaje tylko cywil­
ne małżeństwo. Nierozwiązalność małżeństwa i przeszkody kanoni­
czne nie zmniejszają widocznie liczby małżeństw w krajach katoli* 
ckich a ograniczenie liczby zawartych ślubów przez jedną osobę, do 
trzech, i wielka skrupulatność w obserwowaniu odległego nawret po­
krewieństwa, przez kościół katolicko-wschodni, nie przeszkadzają temu, 
że maximum ślubów przypada w grekodyzunickićj Serbii, gdy nale­
żące do tegoż kościoła Grecya i Rumunia stoją prawie na przeciwle­
głym  krańcu, przyczem zasługuje na uwagę, że w krajach tych, gdzie 
rozwody są dozwolone, podobnie jak w Szwecyi, Szkocyi, mniej zawie-
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га się ślubów niż tam, gdzie, jak пр. ѵѵѳ Francyi, małżeństwo bez 
różnicy wyznania jest nierozwiązalnem *).

Niektórzy za głów ny czynnik małżeństwa, albo raczśj decydują­
cą chwilę w zaspokojeniu skłonności do małżeństwa (tendance au ma- 
riage podług Quetelet’a) uważają byt materyalny. Już Monteskiusz 
powiedział: „gdzie tylko może się utrzymać rodzina, powstaje para 
małżeńska" 2). Na tej zasadzie rozwinął słynną swoję teoryę Mai- 
thus o postępie geometrycznym wzrostu ludności obok arytmetyczne­
go tylko postępu produkcyi 3). Lecz ta teorya, która dziś zresztą już 
nie wytrzymuje krytyki, bierze za zasadę to, co w bliższym nam cza­
sie określił Hermann, że wielość małżeństw świadczy właściwie
o przewidywaniu możności utrzymania rodziny 4), które to przewidy­
wania, jak świadczy Wappaus 5) „nie są wcale matematycznem praw­
dopodobieństwem, gdyż bywają nieraz lekkomyślnemi", jak się często 
trafia w pospólstwie, którego pojęcia są zwykle młodociane. Że w la­
tach nieurodzaju, drożyzny, epidemij i t. p. znacznie ubywa związków 
małżeńskich, to nie potrzebuje tłomaczenia. Ale że w następujących 
potem, ubytek ów częstokroć z procentem bywa wynagradzany, wów­
czas nawet, gdy okoliczności, które go spowodowały, niezupełnie 
przeminęły; to jak uważa Oettingen 6), jest skutkiem prawa kompen­
saty w porządku społecznym, jak wogóle wszechświatowym, które 
sprawia, że skłonność do żeniaczki występuje ze spotęgowaną siłą po' 
najlżejszem zwolnieniu powstrzymującego ją ucisku. Tak np. w ro­
ku 1856 pomimo trwania drożyzny w Niemczech (cena przeciętna 
zboża po roku największej drożyzny 1855, w następnjm  roku spadła 
tylko o 6 gr.) liczba ślubów małżeńskich zwiększyła się w stosunku 
17$. W Królestwie Polskiem różnica około tegoż czasu wykazuje się 
daleko większą. Cena przeciętna czterech głównych gatunków zboża 
w Warszawie w latach 1851— 53 wynosi rs. 5 kop. 38 za ćwierć ro­
syjską (czetwert’) małżeństw w tych latach zawarto 146450; w na­

*) Ucbwała Izb Francuzkich d. 19 Czerwca r. 1884 przywraca roz - 
wód podług K odeksu Napolena, z pewnem i zmianami.

2) E sprit des Ł ois. Livr X X III ch. 10.
3) An E ssay o f the Principle of P opulation. London 1798.
ł) Bewegung der Bevolkerung in K onigr. Bayern. Mtinch. 1853.

5) W appaus. f. с. II. s. 237.
6) M oralstatistik in ibrer Bedeutung fur eine cbristliehe Sociale- 

th ick . II Aufg. E rlan gen’1874 s. 93.
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stępnych trzech latach największej drożyzny, ceny podniosły się do 
8 rs. 81 kop. małżeństw zawarto 127,394 czyli stosunkowo 16$ mniej. 
W latach 1857— 59 ceny spadły do rs. 4 kop. 65; małżeństw zawarto 
174884 czyli w stosunku 40^ więcej. Stosunkowo do pierwszego 
trzeehlecia, w którem już zaczynała się drożyzna, ceny ostatnich 
trzech lat są niższe w stosunku 13$, małżeństw atoli wykazuje się 
więcój na 20$. W roku 1853 ceny podniosły się z rs. 5 kop. 40 na 
rs. 6 kop. 19, a jednak liczba małżeństw zwiększyła się o 2162 czyli 
w stosunku 4.6$, zapewne przez kompensatę roku poprzedniego, w któ­
rym z powodu grasującej epidemii, małżeństw mniej zawarto niż 
w r. 1851. Zaprzeczyć trudno, że czynnik ekonomiczny— środki w y­
żywienia i zarobku okazuje się niejako dominującym w popędzie do 
małżeństwa massy ludności. R. 1848, pomimo powszechnej pertur- 
bacyi w krajach zachodniej Europy, która na przemysł i handel dzia­
ła  tak deprymująco, nie wykazuje wcale zmniejszenia ślubów mał­
żeństw. Np. w Prusach z r. 1847 na 1848 przybyło ich 15758 czyli 
blisko 12$, w Austryi 7 7 /4  czyli 4$, we Franeyi, kraju najbardziej 
wówczas zaburzonym, ilość ta zwiększyła się o 43180 czyli 1 7 “ i rok 
ów we Franeyi należy do najpomyślniejszych dla hymenu. Konwul- 
sye demokracyi paryzkiej widać, nie pociągnęły do siebie demokracyi 
pozostałej Franeyi. Zauważać wszakże należy, że r. 1846 nastąpił po 
dwóch wyjątkowo nieurodzajnych w południowo-zachodniej Europie 
r. 1846 i 1847, które spowodowały wielki niedostatek w klasach 
uboższych i w których to latach ilość małżeństw niezmiernie się 
zmniejszyła. Wpływ ten atoli w mniejszym stopniu okazuje się w na­
szym kraju. Liczba małżeństw zmniejszyła się z roku 1846 na 1847  
w Królestwie Polskiem, w stosunku 17$, Galicyi 16$, Poznańskiem 
11$; przeciwnie zwiększyła z roku 1847 na 1848 w Królestwie 
i w Galicyi o 25$, w Poznańskiem tylko o 6$. Widocznie wypadki 
1 1 а wiosnę r. 1848 odezwały się na masie ludności Xięztwa, gdy Ga­
licyjska, na zaburzenia tej prowincyi jak innych krajów Korony 
Austryackiej okazuje się dosyć obojętną. Nierównie widoczniejszym 
okazuje się w naszym kraju wpływ lat 1863 i 1864. Pomimo pomyśl­
nych zbiorów i taniości, gdy cena przeciętna zboża w Warszawie spa­
dła z rs. 5 кор. 69£ r. 1862, na rs. 5 kop. 2£, r. 1863 a na rs. 4 kop. 
58% roku 1864, liczba małżeństw zmniejszyła się w Królestwie Pol­
skiem z roku 1862 na 1863 o 1246 czyli w stosunku 2.3, na rok 1864
o 3816 czyli w stosunku 7$. Co tem więcej godne uwagi, że dla kla­
sy włościan, która względem ówczesnego ruchu krajowego, za­
chowywała się obojętnie a nawet po części nieprzyjaźnie, lata 1863

9



—  10 —

i 1864 pod względem ekonomicznym były wyjątkowo wygodne, po­
nieważ świeżo uwolnieni od pańszczyzny, czynszu nie płacili a nastę­
pnie grunt posiadany na prawie czynszowem, otrzymali p.a własność, 
przyczem wielu wyrobnikom i czeladzi wydzielono grunta. Poznań­
skie, chociaż tylko częściowo przyłączało się do akcyi toczącej się 
w Polsce rosyjskiej, widocznie odczuło wpływ r. 1863, ponieważ i tu 
liczba małżeństw zmniejszyła się o 1223 czyli w stosunku 8 $, nato­
miast w następnym roku zwiększyła się ale w stosunku mniejszym,
o 739 czyli 5&. W pływ ten widzimy tym razem i w Galicyi, gdzie 
pomimo urodzaju i taniości, liczba małżeństw r. 1863 zmniejszyła się 
w stosunku do poprzedniego roku o 6655 czyli 13$, natomiast r. 1864  
zwiększyła już o 5522 czyli 12$. W następne lata 1865 i 1866 pomimo 
nieurodzaju i drożyzny (ceny zboża w Warszawie podniosły się roku
1865 o kop. 50 na ów. ros., roku 1866 o rs. 1 kop. 34) małżeństwa 
w Królestwie Polskiem tak się rozmnożyły, że dosięgły niemal naj­
wyższej cyfry lat dawnych (roku 1858 zawarto 66933 małżeństw czyli 
14 na 1000 głów , r. 1865 małżeństw 57250 czyli blisko 11 na 1000, 
r. 1866 : 64445 czjli 12 na 1000). Obok przywrócenia materyalnśj 
spokojności, widocznie zawróciło włościanom głow ę hojne rozdawni­
ctwo gruntów dworskich. Tymczasem za kordonem, gdzie porządek 
społeczny nie był naruszony, wypadki eyfrowe ślubów małżeńskich 
ukazują się zupełnie innemi niż w Królestwie. W  Poznańskiem  
ilość ich zmniejszyła się w roku 1865 o 2208 czyli w stosunku 153 , 
w następnym roku zwiększyła się zaledwie o połowę 1 0 1 2  czyli 8 $. 
W Galicyi w obydwóch tych latach był ubytek w pierwszym 7123 czyli 
14 2£, w  drugim 5097 czyli 11$. Nadmienić wprawdzie wypada, że 
r. 1865 w Galicyi, osobliwie wschodniej, był szczególnie nieurodzaj­
ny, a roku 1866 w tejże części kraju pokazała się epidemia *).

Z tych wszystkich danych pokazuje się, że byt materyalny 
w sprawie założenia ogniska domowego, lubo pomiędzy pojedynczemi 
czynnikami najdotykalniejszy, nie jest znowu tak decydującym, jak to 
sobie wielu uczonych, np. T. Buckie, Quetelet, W agner, wystawiało: 
„Nie samym tylko chlebem ż y j e m y W i e l e ,  najwięcej wprawdzie, 
poświęcamy dla zdobycia dobrobytu, ale nie jest on naszym ce lem ,

') Pr. G. Sim onienko. Srawnitielnaja S tatistika Carstwa Polskawo  
i drugich Jewropiejskich stran, tom  I, W arszawa 1879, rozdział II, str.
200 i nast.
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jest tylko głównym środkiem do właściwego celu, którym jest wol­
ność, to jest pewność bytu.

Ciekawem jest pytanie, czy w stosunku liczebnym małżeństw 
nie zaszła jaka zmiana, t. j. czy pomijając to, że w jednym roku wię­
cej staje par do ołtarza, w drugim mniój, summa sum m arum , ilość 
ślubów, czy się zwiększa czy zmniejsza? Dla sprawdzenia tego musi-, 
my posiadać cyfry z dość znacznego okresu czasu, aby nie pozostawić 
nazbyt pola wpływowi czynników przypadkowych, które jak owe 
siedm krów tłustych i chudych Faraona, zmieniają flzyonomię całego 
lat szeregu. Godne uwagi, że we Francyi, której statystyka najwięcej 
dostarcza danych, bo tam i wcześniej niż gdzieindziej zaprowadzono 
kontrolę aktów stanu cywilnego i regestrowano je ściślej, znacznej 
i wyraźnej zmiany w cyfrze małżeństw nie znajdujemy. W pierw­
szym dziesiątku lat bieżącego wieku, zaraz po uspokojeniu burz Wiel­
kiej rewolucyi, liczono na 1000 głów  7.5 małżeństw; w następnym 
dziesiątku (r. 1811— 20) po ukończeniu wielkich wojen, cyfra ta pod­
niosła się tylko do 7.8; r. 1821— 30 zupełnie spokojnym jest prawie 
ta sama 7.,,  podnosi się w okresie 1831— 40 do 8, zapewnie skutkiem 
danego popędu rozwojowi ekonomicznemu, budową kolei żelaznych, 
wielkich fabryk i Ir. p. W następnym okresie (1841 —  50) wykazuje 
się tylko cokolwiek mniej 7.9 i cyfra ta się ciągle już utrzymuje, 
w ostatnim dziesiątku lat (1872— 1881) odnosi się do 8.08. W  Anglii 
też w ciągu lat 40 ilość małżeństw nie ulega widocznej zmianie: 
w okresie 1841— 50 wynosiła 8.5 na 1000 głów, r. 1851— 50 podnio­
sła się do 8.7, r. 1861— 70 do 9.2, w latach 1871— 80 spadła do 8.4, 
w ostatnich trzech latach 1881 —  83 wykazuje się znowu 9.2 2). 
W Prusach zaś daje się widzieć zmniejszanie małżeństw. W okresie 
1819 — 28, zawarto ślubów 9 #1 na 1000 głów, r. 1829— 38 : 8.9, roku 
1 8 3 9 - 4 8  : 8.7, roku 1849— 58 : 8.6/ r .  1859— 68 : 8 .6; ubytek ciągły 
i stopniowy. "Wprawdzie w okresie 1869— 77, ilość ta zwiększyła się 
do 8.8, ale w ostatnich latach znowu ubyło i doszło do minimum

‘) Por. L egoyt. L es m ariages en France w La Frauce et 1’Etranger, 
t. I, Paris 1865 , p. 493 i nast. E . Cadet. Le m ariage cn France. Paris 1870 . 
Loua. M ouvem ent de la  population de la F rance w Journal de la so c ie fe  
statist. de Paris 1 8 7 1 — 2. Świeższe daty z Alm anach de Gotlia.

2) Zob. S tatistical abstract of the United Kongdom. London. 1883.
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7 . 6  x). Kompensata za przyrost poprzedniego okresu, ale z procen­
tem lichwiarskim! Godna przytem uwagi, że w Prusach i wogóle 
w Rzeszy Niemieckiej ilość małżeństw od lat 10 zmniejsza się z ka­
żdym rokiem. 1 tak: w r. 1872 ilość ta wynosiła w stosunku powyż­
szym IO.3 , roku 1873 : 10.0, r. 1874 : 9.5) r. 1875 : 9.!, r. 1876 : 8 .5, 
r. 1877 : 8 .0) r. 1878 : 7 .„  r. 1879 : 7.5, r. 1880 : 7.4 , r. 1881 : 7 . 3  *). 
W Austryi (Przedlitawii) ilość małżeństw raczśj zwiększyła się niż 
zmniejszyła, w okresie 1819 —  1828 wykazało się ich w powyższym  
stosunku 8 .x, r. 1829— 88 : 8 .3„j r. 1839— 48 : 8 .,. r. 1849— 58 : 8 .0( 
r. 1869—68 : 8 .4, r. 1869— 78 : 8 .,; tylko ostatnie lata wykazują mi­
nus, r. 1879— 82 : 7.9. W Belgii od lat 40 związki małżeńskie ciągle 
się mnożą: w okresie 1841— 50 : 7 .2, r. 1851— 60 : 7.5, r. 18 6 1 — 70: 
7.e. Jednak ostatnie lata i tu wykazują pewien minus: 7 .a (r. 1877— 
1882).

Nigdzie atoli wypadkowe ilości m ałżeństw nie przedstawiają się 
tak niepomyślnie jak w naszym kraju. Cyfry, które zdołaliśmy ze ­
brać, sięgają tylko r. 1827 i to w okresie do roku 1845, z przerwami. 
W  r. 1827 wykazano 47709 zawartych małżeństw, w stosunku powy- 
żćj oznaczonym wypada 11.9. Przypuszczamy, że cyfra ta jest wyższą 
od normalnej trzeciego dziesięciolecia bieżącego wieku, nie ma jednak 
podstawy do mniemania, żeby była znacznie różną. Z następnego 
dziesięciolecia mamy cyfry tylko r. 1830 i 1838 przeciętnie 9 .0. cyfra 
zapewne nieco niższa od normalnej, gdyż lata te z powodu choroby 
i nieurodzaju, były niepomyślne. Z okresu 1840— 1848 wypada 9.3, 
r. 1 8 5 0 - 5 9  : 10.2, r. 1 8 6 0 —  69 : 10.0, r. 1870 — 79 : 8 . .̂ Godne 
uwagi, że z całego czasu najwyższą cyfrę małżeństw wykazuje pięcio­
letni okres 1860 — 1863 , czas przełomu i zawiehrzenia: 11.9. Odtąd 
ciągłe jest spadanie; r. 1864— 69 : 8 .6, r. 1870— 74 : 8 .0, r. 1876 — 
80 : 7.9. W ciągu tego czasu dwa były lata nawiedzone klęskami ele- 
mentarnemi, r. 1867 —  epidemią i nieurodzajem, r. 1 8 7 3 —  epidemią, 
w mniejszych atoli rozmiarach niż lat dawniejszych. Cholera r. 1873  
nie wpłynęła zresztą na ilość małżeństw, które stosunkowo do po­
przedniego roku pomnożyły się o 1129. Stały więc ubytek ostatnich 
2 0  lat ina inne, prawdopodobnie moralno-społeczne powody. Że te

’) Z eitschrift des Preus. Statist. Bur. Bewegung d. lievolkeruug. 
1872— 81.

2) S ta ti3tick d. D eutsch. R eiebs, herausgegeben v. Kaiserl. sta tist. 
Am ts ХІЛ1І, XL1V, Bd, 1 8 8 0 - 8 1 - 8 2 .
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znajdują się w związku z usamowolnieniem włościan, wnosić pozwala, 
pomiędzy innemi, porównanie z prowincyami zakordonowemi. W  X. 
Poznańskiem wykazuje się małżeństw w okresie 18 1 9 —28 : 8 .,, ro­
ku 1 8 2 9 —  1838 : 9.6, r. 1839 —  48 : 11.2. Cyfra dotąd idąca w górę 
w dalszym ciągu spada: r. 1849— 58 : 99, r. 1 8 6 0 - 6 9  : 9.3, r. 1870— 
75 : 9^ , r. 1876 —  80 : 7 .9. W Galicyi podobneż jest stopniowanie, 
tylko, że punkt kulminacyjny przypada wcześniej: r. 1819—28 : 9 .t , 
r. 1829— 38 : 8 g , r. 1 8 3 9 - 3 8  : 9.05, r. 1 8 4 9 - 5 8  : 9 .01, r. 1859— 68:
9.3, r. 1869— 88 : 9 .2, r. 1870— 81 : 8 .3. D osyć upowszechniony jest 
pogląd, jakoby usamow^lnienie włościan wpłynęło dodatnio na roz­
wój ekonomiczny kraju z tej strony kordonu, za kordonem zaś nie 
wpłynęło. Zestawiając jednak ten pogląd ze zdaniem, które' ilość 
małżeństw stawia w pryncypalnej zależności od stanu ekonomicznego, 
wypada przyjść do wniosku, że czynniki moralno-społeczne nad ma- 
teryalnie ekonomicznemi tym razem okazują się potężniejszemi. 
Zmniejszony popęd do m ałżeństwa niema być koniecznie tłomaczo- 
nym w znaczeniu ujemnem. Może świadczyć, jak utrzymują niektó­
rzy, o większej przezorności w zawieraniu związku, bo powiadają, że 
nędza i ciemnota są szczególnie pochopne do lekkomyślnej żenia­
czki *). Czy tak rzeczywiście poprawia się u nas —  dowodów staty­
stycznych na to niema. Pewnem jest tylko, że usamowolnienie ludu 
wiejskiego do pomnożenia małżeństwa wcale się nie przyczyniło. Czy 
zaś i o ile, zyskało na tem społeczeństwo, zawcześnie byłoby tu 
mówić.

Zdaje się (bo dat pewnych niema), że to zmniejszanie się ilości 
małżeństw głów nie ша miejsce w ilości wiejskiój, stanowiącej 70— 
80$ ogółu ludności krajowej. W dużych miastach, np. w W arszawie, 
ilość ta utrzymuje się bardziej w mierze. R. 1858 przypadało w tem 
mieście na 1000 głów ludności 12.6 ślubów małżeńskich, ale, jak się 
już powiedziało wyżej, był to rok najbardziej hymenowy w tu- 
tejszem Królestwie. W okresie lat 1864— 69 przypadało średnio 
ślubów w Warszawie 9 .n , w całym kraju 8.6; w okresie r. 1870 — 
75 : 9.6, gdy w całym kraju 7.3, w okresie r. 1877— 83 : 9 .sa a), gdy

*) L egoyt 1. с. I. 437.

a) W roku 1884 podług w iadom ości zebranych przez sekcyę staty­
styczną, M agistratu, zawarto m ałżeństw  w W arszawie 3317 czyli 8 .19 w sto­
sunku 1000.



—  14 —

w kraju (roku 1876 — 80) 7 . 9  J). Jak widzimy, ilość ślubów w W ar­
szawie stosunkowo do ogółu Królestwa raczej zwiększa się niż zmniej­
sza, jakkolwiek nadmienić wypada, że wykazana tu, jest prawdopodo­
bnie cokolwiek mniejszą od rzeczywistej, gdyż statystyka policyjna, 
z której te cyfry pochodzą, nie wykazuje małżeństw osób wyznania 
machometańskiego, ormian i różnych sekt greko-rosyjskich (raskolni- 
ków), których to wyznań pewna liczba osób stale mieszka w W arsza­
wie (637 podług spisu roku 1882). Stosunkowe do ogółu krajowego 
zwiększanie się liczby małżeństw w głównem mieście kraju, zbliża go 
do krajów zachodniej Europy, gdzie w ogóle po miastach, szczególniej 
dużych, więcej się zawiera ślubów niż na wsi, dla tego, że wiele osób 
ze wsi zawiera ślub w mieście, z pobudek praktycznych 8). Lecz, że 
pomiędzy temi, jak łatwo domyśleć się można, niemałą rolę odgry­
wają względy towarzyskie; to zwiększenie się stosunkowe ślubów za ­
wieranych w wielkiem mieście, może być tłomaczone jako skazówka 
rozluźniających się węzłów domowTo-towarzyskich. Ślub zawarty zdała 
od zwykłego otoczenia, zwalnia od zawiązywania stosunków towarzy­
skich po za obrębem rodziny. Stosuje się to głównie do klas wyż­
szych, albo mających pewne wymagania towarzyskie; to też w staty­
styce masę ludności obejmującej, wyraźnie się nie odbija. Największe 
po Warszawie z miast polskich, Lwów, wykazuje cyfrę małżeństw’ mało 
co różną od ogółu Galicyi: średnio z lat 1857— 72 : 9 . 4  i cyfra ta na­
wet zmniejszać się zdaje: roku 1873 jest 8 .7) r. 1874 : 8 .0, roku 1881 
tylko 7 . 2  3). Nadmienić wszakże wypada, że od czasu wprowadzenia 
ślubów cywilnych w Austryi (roku 1868), zmniejszyła się ilość mał­
żeństw po miastach w Galicyi, dla tego, że żydzi stanowdący zna­
czną część ludności miejskiej, unikając ograniczeń stawianych prze­
pisami cywilnemi co do wieku, częstokroć nie meldują swoich m ał­
żeństw w urzędzie stanu cywilnego, poprzestając na b łogosław ień­
stwie swoich rabinów.

') Por. W . Z ałęskiego „S tatystyka  m. W arszawy11 r. 1872 i D odatki 
Statystyczne do W arszawekiój Gazety policyjnej rok 1879 nr. 63 , rok 1881  
nr. 62, r. 1883 nr. 54.

3) Zob. Hausner. Vergleichende Statistick  I, str. 192; \Ѵаррйиз I. 
481 , 513.

3) Zob. W iadom ości statystyczne o m. Lwow ie rocznik I i II uzupeł­
nione z roczników Biura statystycznego w W iedniu: Statistische Jahibti- 
cher herausg. von k. k. Comision in  W ien, zeszyt II, r. 1873— 83.
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Te okoliczności, które wpływają na ilość ślubów małżeńskich, 
odbijają się szczególniej na tak zwanych pierw szych  ślubach, to jest 
pomiędzy osobami zupełnie wolnego stanu (kawalerami i pannami) 
stanowiących jak rzecz naturalna, najliczniejszą grupę w ogólnym  
szeregu małżeństw, a raczej, prawidłową, właściwą większość m ał­
żeństw. Tak np. w Austryi w roku 1855, drożyzny i epidemii, liczba 
pierwszych małżeństw w porównaniu z r. 1852 wykazała się mniejszą
o 75000 czyli stosunkowo 33$, gdy małżeństwa z wdowcami lub wdo­
wami powiększyły się o 4000 czyli blisko 5° . W krytycznych latach
1866 i 1867 pamiętnych wojną, epidemią i nieurodzajem w znacznej 
części Rzeszy Bakuzkićj, pierwsza kategorya ślubów zmniejszyła się 
w stosunku 5$, natomiast w stosunkowo pomyślnym roku 1868 zwię­
kszyła o 6 $. W e Franeyi w pomyślnem pięcioleciu 1861— 1865 ilość 
pierwszych ślubów zwiększyła się w stosunku do okresu 1846— 1850 
odznaczonego nieurodzajami, epidemią i rewolucyą, o 14$, natomiast 
małżeństw między wdowcami a pannami zwykle powodowanych wy­
rachowaniem, w ostatnim tym okresie było o 11$ więcej ł). Jeżeli 
zaś weźmiemy pod uwagę, jak skomplikowane są czynniki ilościowej 
różnicy ślubów małżeńskich, pomiędzy oddzielnemi krajami, to sądzić 
meżemy, że pewniejszą skazówkę, jeżeli nie pomyślnego, to przynaj­
mniej prawidłowego stanu społeczeństwa, jest ilość stosunkowa do 
ogółu pierwszych ślubów, to jest, że więcej ma dla nas znaczenia, że 
wiele kawalerów z pannami przystąpiło di> ołtarza, niż to, że w ogóle 
zawarto wiele ślubów bez różnicy— pomiędzy wolnemi poprzednio czy 
owdowiałemi. Stosownie do warunków życia danej społeczności, 
więcej czy mniej małżeństw w porównaniu z innemi krajami, nie robi 
różnicy, ale robi to różnicę, gdy tu mniej a tam więcej żeni się osób 
wolnego stanu, gdy przeciwnie więcćj przystępuje do ołtarza par 
owdowiałych albo z których jedna strona jest owdowiałą: świadczy 
to bowiem z jednej strony o stosunkowo mniejszej trwałości małżeń­
stwa, z drugiej, o stosunkow o większej ilości osób obojga płci zniewo­
lonych do celibatu, czy wdowiec zabiera pannę, czy wdowa wychodzi 
za kawalera. N iekoniecznie więc pomyślnego a w każdym razie nie 
prawidłowego stanu naszego społeczeństwa, to jest świadectwem, że
o ile sądzić można (gdyż dane statystyczne pod tym względem są 
u nas bardzo niezupełne), nasz kraj najmniej stosunkowo wykazuje 
ślubów zawartych pomiędzy nowożeńcami. Z 1000 ślubów na kate-

') Por. Oettingen. M oralstatistik  s. 9 6 — 99.
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goryję niniejszą przypada J) 847 w Szwecyi, 834 we Francyi, 829  
w Norwegii, 825 w Belgii, 815 w Anglii, 810 we W łoszech, 774 
w Austryi (Przedlitawii), 769 w Bawaryi. Tylko z zaboru austryac- 
kiego posiadamy dane tego rodzaju, sądzić więc o tem możemy jedy­
nie przez porównanie Galicyi z innerni krajami rzeszy Przedlitawskiej. 
Otóż znajdujemy, że w powyższym stosunku przypada małżeństw no­
wożeńców w Tyrolu 822.9, w Karyntyi 822.a, w Dalmacyi 818. 
wr Istryi 811.J, w Czechach 800 .!, w Krainie 193, w Sztyryi 790.4, 
w Morawii 781, w Czechach 755.5, w Austryi właściwej 752^ , w B u ­
kowinie 724.t , w Galicyi 710.4. Ze wszystkich więc krajów Korony 
Austryackiej, Galicya liczy najmniej nowożeńców, choć pod tym 
względem Austrya wraz z Bawaryą zajmuje może ostatnie miejsce 
w Europie. Że podobnego stosunku domyślać się należy i z tej strony 
kordonu, wnosić można stąd, że Warszawa, stosunkowo do miast za­
granicznych, najmniej liczy nowożeńców. W stosunku powyższym  
wypada ich 899 w Bruxelli. 889 w Paryżu, 829 w Petersburgu, 825  
w Warszawie. Zasługuje przy tem na uwagę, że w Warszawie, jak 
i we Lwowie, nowożeńców znacznie mniej pomiędzy katolikami niż 
pomiędzy żydami (we Lwowie różnica wynosi przeszło 13$). Mała 
stosunkowo liczba nowożeńców tem bardziej uderza, że nasz kraj od­
znacza się mnogością ślubów zawieranych w młodym wieku. Tak np. 
w krajach rzeszy Austryackiej na 1000 osób które ślub zawarły roku 
1881 wykazuje się nieletnich: w Tyrolu 12.8, w Austryi właściwej
15.3, w Sztyryi 21.g, w Karyntyi i Krainie27.e, w Wybrzeżu lliryjskiem
42.8, w Dalmacyi 42.9, w Czechach 49, w Morawii i Szlązku 59, w Bu­
kowinie 143, w Galicyi 156. W pływ klimatu, którego wyższa tem­
peratura przyśpiesza rozwój fizyczny, jest, jak widzimy, czynnikiem  
podrzędnym, gdy w Istryi i Dalmacyi, które mają klimat Europy po­
łudniowej, żeni się trzy razy mniej młodzieży niż w Galicyi, która 
pod względem klimatycznym należy raczej do strefy zimnej niż umiar­
kowanej. W Królestwie Polskiem liczba powyższa jest może jeszcze 
większą niż w Galicyi. Podług danych pochodzących wszakże tylko 
z pięciu gubernij, liczba ta dochodzi do 252 z 1000 małżeństw. Z par 
zaś małżeńskich, w których jedna przynajmniej strona w powtórne 
wstępuje śluby, Warszawa, Lwów i cała Galicya szczególniej odzna-

‘) Por. D robiscb. Statystyka m oralności i wolności woli ludzkiej, 
z niem . przeł. Z. L. Sum iński, s. 25; Glater. Oesterreich in Ziffern. Wien 
1868; W appitus. I3evolkerungstatistick i t. d.
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czają się związkami bezżennyeh z wdowami. Gdy we Francyi w sto ­
sunku powyższym ślubów takich wypada 363, we Włoszech 405, 
w Anglii 426, w Szwecyi 470, w Belgii 488, w Norwegii 536, w Au- 
stiyi Przedlitawskiej 580, w Czechach 614. w Baw ary i 660, w Galicyi 
aż 878. Widocznie polskie przysłowie: „U wdowy chleb gotowy, lecz 
n i e z d r o w y u  nas najmniej odstrasza. Z pomiędzy małżeństw za­
wartych, jak mówią „nie z serca lecz z rozumu“ (t. j. z wyrachowania), 
kategorya niniejsza wydaje się najmniej moralną. Wdowiec wstępu­
jący w powtórne związki, powoduje się częstokroć wyższemi nad oso­
bisty egoizm względami familijnemi, poszukując zastępczyni matki dla 
swych dzieci; panna wychodząca za wdowca, gdy nawet powoduje się 
względami materyalnemi, znajduje usprawiedliwienie w tym układzie 
społecznym, który dla kobiet małżeństwo czyni zwykłym środkiem  
utrzymania. W małżeństwie wdowy z bezżennym, zachodzi podwójny 
dyssonans obyczajowy: wyrachowanie ze strony tej, która w m ałżeń­
stwie szukać powinna nietyle wygód lub korzyści materyalnych, ile 
powinności, nieraz uciążliwej, choćby skądinąd wynagrodzonej; z dru­
giej zaś strony w przypuszczeniu niewyrachowania (eo trafia się w związ­
kach, gdzie mąż młodszy odżony »), zachodzi tu pewna jawność lubieżnej 
satysfakcyi, gdzie obyezajowe decorum szczególnie jest wymagalne. 
W prawidłowym porządku społeczeństwa, „mąż na chlebie żony“ jest 
degradacyą. kobieta utrzymująca męża dla osobistej przyjemności, jest 
bezwstydem.

Temu zapewne odpowiada, że w naszym kraju małżeństwa nie- 
proporcyonalne pod względem wieku, zdają się być częstszemi niż 
gdziekolwiek. Są wprawdzie kraje, w których częściej niż u nas ko­
jarzą się małżeństwa osób w podeszłym wieku. Tak małżeństwa 
starców od 60 roku życia stanowią w A nglii l . o s# wszystkich ślubów, 
w Belgii l . l s ł , w Austryi 1.7$, w szczególności zaś w prowincyach 
niemieckich blisko 2&, w Czechach, Morawii i Szląsku 1.4&, w Galicyi 
l .g l ,  w prowincyach niem iecko-włosko-słowiańskich (Ilirya, Dalrna- 
cya j Tyrol) 101£. Jednakże w Poznańskiem stanowią l . s# gdy

0  P odług kom binacyi wieku i stanu cyw ilnego, Quetelet, znajduje, że  
bezżenni do lat 30 żeniący się  z wdowam i, byw ają najczyściej m łodszym i od 
swoich m ałżonek. Podług statystyki w łoskiej (S ta tist. del Regno d’Italia  
to p o iaz ion e. M ilano 1872) w małżeństwach pom iędzy bezżennym i a wdowa- 
m>, średni wiek m ęża jest o rok i 5 m iesięcy m łodszy od żony, gdy w o g ó l- 
ч е т  przecięciu, wiek męża wypada o 5 lat i 2  m iesiące starszym .

Buczyński I I . 2
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w całem Królestwie Pruskiem tylko 0.83$. Z tych wszakże, związki 
osób iubo w podeszłym wieku, ale proporcyonalnym, gdy mąż starszy 
od 60 lat, żona od 50, stanowią w Belgii 0 .52, w Anglii 0.69, w Au- 
stryi 0 .5 , ,  w szczególności w prowincjach niemieckich 0 .6 niem ie- 
cko-włosko-słowiańskich 0 .2 Д , korony ś. Wacława (Czech i t. p.) 
0.6!)$, w Galicyi 0 .51$. Natomiast małżeństw w nieproporcyonalnym  
stosunku, gdzie 60-letni łączy się z młodszą o iat 35, przypada w A n ­
glii 0 .03£, w Belgii 0 .o5&, w Przedlitawi 0 . 0 6 9  w szczególności: w prow. 
nieiniecko-włosko-słow. 0 . 0  4 2, niemieckich 0 . O8O, korony ś. W acła­
wa 0 . 061, w Galicyi 0 . O88. Szczególnie też w rażącym stosunku, 
gdzie kobieta łączy się z mężczyzną, który m ógłby być jej synem, to 
jest 40-letniej z młodzieńcem do 24 roku życia, kraj nasz może się 
poszczycić rezolutnemi żonkosiami. Gdy w Anglii wykazuje się ich 
w powyższym stosunku 0 . o31, w Belgii 0 . O36, w Austryi Przedlitaw- 
ski ej 0 . 175, w prowincyach niemieckich Przedlitawii 0 . 17g, Korony ś. 
Wacława 0 . 13, niemiecko-włosko-słowiańskich 0 . 1 6 !Д , w Galicyi 
przypada aż 0 . 2 1 3 -g-, w Poznańskiem O .,0'} gdy w całych Prusach 
0 .13$. Jakkolwiek cyfry te są drobnemi ułamkami ogólnej liczby 
małżeństw, znaczenie ich pod względem charakterystyki obyczajowej 
społeczeństwa jest niemałe, bo cyferki te powtarzając się rokrocznie 
z zadziwiającą stałością *), tworzą fakt w danych warunkach miejsca 
również niezbity jak wielkie cyfry wyrażające najpowszechniejsze zja­
wiska życia.

Dodatniem zjawiskiem, choć raczej pozornem niż rzeczy wistem 
jest stosunkowo mniejsza u nas niż zagranicą ilość małżeństw miesza­
nych, to jest między osobami różnych wyznań, które to związki lubo 
ze stanowiska nowoczesnego społeczeństwa, zabronionemi ani nawet 
ścieśnionemi być nie mogą, w pewnych razach bywają nawet pożyte- 
cznemi.. wszelako rozpowszechnione pomiędzy ludem, skłaniają do indy- 
ferentyzmu religijnego, którego następstwem jest bezwyznaniowość. 
Minimum małżeństw mieszanych w Królestwie Pruskiem przypada na 
Poznańskie (mniój niż 2 $, gdy w całem państwie przeszło 4§ ogółu m ał­
żeństw. W prowineyi Nadreńskiej, gdzie stosunek liczebny ludności 
katolickiej do innych wyznań jest prawie ten sam co w Poznańskiem,

0  Por. G. M ayr. Z eiifchrift des B ayer. Statist. Bur. 1869, s. 14 fg. 
Q uetelet. B ulletin  de TAcadem ie Roy. de Belg. t. X X V  ser. 2; O ettingen 1 
c. 90, 104 fg.
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ilość małżeństw mieszanych jest przeszło dwa razy większa (4.5Д )  *). 
Jeszcze mniej a nawet bezporównania mniej wykazuje się małroństw 
mieszanych w zaborze austryackim. Gdy w prowincyach niemieckich 
Przed I i ta wi i, gdzie ludność akatolicka stanowi tylko 4 j ,  małżeństw  
mieszanych z ogólnej liczby ślubów wykazuje się 1.8§ czyli stosunko­
wo na 100 akatolików przypada 45 małżeństw mieszanych; w krajach 
korony Czeskiej ludność w powyższym stosunku jest małżeństw  
l . i ły  czyli na 100 akatolików 30 małżeństw mieszanych, w prowin­
cyach niemiecko-włosko-słowiańskich, ludność 22-g małżeństwa 0.6“, 
więc już stosunkowo 80 razy mnićj, w Gali'*yi, gdzie akatolików jest 
nierównie więcej niż w prowincyach niemieckich i czeskich, bo 
12$, cyfra małżeństw mieszanych jest tylko 0.08$, to jest stosunkowo 
do prowincyj niem ieeko-włosko-słowiańskich blisko 9 razy mniej, 
czeskich 16, niemieckich 26, a stosunkowo do ludności akatolickiej 
kraju 160 razy mniej. Dysproporcya ta jednak daje się łatwo tłoma* 
czyć stosunkami etnograficznemu W Poznańskiem ludność akatolicka 
jest z małemi wyjątkami niemiecką, w Galicyi oprócz niewielkiej 

| liczby protestantów, całą prawie ludność akatolicką stanowią żydzi, 
j których związki z chrześcianami wydarzają się chyba wyjątkowo. W y- 
1 znanie religijne łączy się tutaj z powodami repulsyi plemiennej i na­

rodowej i zapewne częstokroć podrzędną odegrywa rolę. Cyfry więc 
1 szczupłe małżeństw mieszanych w Poznańskiem a osobliwie w Gali- 
I cy i, świadczą nietyle o religijności małżeństwa, ile o społecznem  

wyosobnieniu pewnych grup wyznaniowych, tworzących pośród spo- 
; łeczności krajowej jakby status in statu. W interesie religijno-naro- 

dowym, małżeństwa mieszane żydów z katolikami, pod warunkiem 
; utrzymania charakteru chrześciańskiego rodziny, byłyby nawet pożą­

danymi

Co do religijności małżeństwa, niejaką skazówkę daje rozkład 
I zawartych ślubów pomiędzy miesiące. U nas, jak we wszystkich kra- 
( jaeh chrześciańskich. inazimum ślubów małżeńskich przypada na porę

') Por. Oettingeu 1. c. s. 118 fg.

2) Zbyteczua rzecz mówić, że opozycya przeciw takim związkom, 
która objawiła się ostatniemi czasy na Węgrzech przy dyskusyi prawa 
o małżeństwach mieszanych w sejmie, powoduje się względami nie religijno- 
wyznaniowemi ale szczepowemi, plemieunenii, obok pewnych zabiegów 
stronniczych. Dowodem tegoczesny antysemityzm, o którym zresztą bę­
dziemy mieli okazyi mówić poniżej.

2*
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karnawałową (miesiące Styczeń i Luty) i przedadwentową (Listopad) 
po której uastępujące miesiące, kiedy w kościele katolickim śluby za­
wierają się jedynie za dyspensą, wykazują znowu minimum (Marzec 
i Grudzień).

W yświetlenie statystyczne tego faktu, jako powszechnie zna­
nego, jest zbyteczne. Daleko więcej interesu przedstawia porównanie 
stosunkowego maximum w jednym a drugim kraju, szczególniej po­
między krajami katolickiemi, które głów nie obserwują posty. Otóż 
im bardziej w którym kraju ilość małżeństw w miesiącach postnych 
(Marzec, Kwiecień, Grudzień) mniejszą będzie od normalnej, tem 
większą wykaże się skrupulatność ludu pod względem obserwowania 
przepisów kościoła. Dla porównania bierzemy Austryę (Przedlita- 
wię) tak dla jednostajności skali, jako też dla różności etnograficznej, 
obok jedności religijno-wyznaniowćj dosyć przemagającej (katolicy 
łącznie z greko-unitami stanowią blisko 92$ ludności Przedlitawii). 
Otóż stosunkowy minus w miesiącach postnych wykazuje się następu­
jąco: W prowincyach niemieckich małżeństwa zawarte w tych trzech 
miesiącach stanowią 17.3-j} średniej ilości kwartalnej, czyli że stosun­
kowy minus jest 8 2 . , z tych prowincyj, w Austryi Niższej, gdzie 
leży Wiedeń, małżeństwa te stanowią 23.3$, minus 76 .T$. W pro­
wincjach niem iecko-włosko-słowiańskich procent małżeństw czasu 
postu jest 21.rS, minus 78 .Д . W prowincyach Korony Czeskiej prze­
ważnie słowiańskich procent już tylko 9 . 5 J minus 90.5£. W Galicyi 
nakoniec procent zaledwie 5 .9% minus 94 .t£, to znaczy, że w Galicyi 
w miesiącach postnych o piątą część mniej zawiera się ślubów niż 
w Austryi Niższej. Cyfry te byłyby wymownemi, gdyby obok ko­
ścioła nie należało przypisać tu wpływu innych czynników, może 
fizycznych, położenia geograficznego, klimatu, g le b y ,' stąd ekonomi­
cznych, sposobu życia, zarobku i t. d. Bo zastanawia, że w ziemiach 
niemiecko-włosko-słowiańskich, gdzie ludność akatolicką stanowią 
przeważnie greko-dyzunici obserwujący posty, miesiące postne pod 
względem zawieranych ślubów okazują się mniej obserwowanemi niż 
w prowincyach niemieckich i zbliżają się do Austryi niższej, gdzie 
w ieka stolica szerzy pomiędzy ludem zepsucie i bezwyznaniowość. 
Domyślać się można, że na północy monarchii, gdzie ludność głównie 
utrzymuje się z roli, pora przednówku, na początku wiosny, gdy i za­
pasy jesienne wyczerpane i zarobek przed rozpoczęciem robót w polu, 
skąpszy, pora ta nierównie dotkliwiej uczuwać się daje niż na połu- 
dniu albo w kraju przemysłowym i niejedno może wesele, odracza. 
To też gdy we wszystkich krajach Rzeszy Przedlitawskiej minimum



ślubów przypada na kwartał wiosenny (od Kwietnia do Czerwca) ta­
kowe nierównie więcej zbacza od średnio-kwartalnój w Galicyi (27$) niż 
w prowincyach niemieckich (18$) a nawet niż w Czechach (19$), 
gdzie obok gospodarstwa wiejskiego szeroko jest rozwinięty przemysł. 
Większy jeszcze minus przynosi kwartał latowy (od Lipca do Wrze­
śnia), w którym ludność rolnicza zajęta jest żniwami. W prowin­
cyach niemieckich stanowi 27$, w czeskich 38$, w niemieckich, wło- 
sko-słowiańskich przeważnie już rolniczych 4 5 “, w Galicyi 55$.  
М ахіт ит  kwartalne przypada w prowincyach mniej więcej rolni­
czych, na miesiące jesienne: w Iliryi. Dalmacyi, Tyrolu i Bukowinie; 
przewyźka ślubów małżeńskich w tym kwartale stosunkowo do ilości 
normalnej wynosi 7$, w Czechach, Morawii i Szlązku przeszło 10&; 
w Galicyi zaś 48$, pomimo, że tu wchodzi miesiąc adwentowy— Gru­
dzień. Natomiast w Austryi (niższej i wyższej), Karyntyi, Styryi, 
Solnogrodzie, ilość ślubów w kwartale jesiennym wykazuje się blisko
o 10% mniejszą od średniej. W  tych prowincyach тахіт ит  przypa­
da na kwartał zimowy a w Niższej Austryi obejmującej stolicę, w y­
nosi blisko 50%. Zresztą na te zboczenia wpływa ostatecznie zwyczaj 
krajowy, zależny od wielu różnorodnych czynników. We Franeyi 
kraju bardziej przemysłowym niż rolniczym, т ахіт ит  ślubów przy­
pada jak w prowincyach niemieckich Austryi, na kwartał zimowy, 
natomiast tu, jak i u nas, miesiące postne przynoszą minimum na 
wiosnę. W Belgii pod wielu względami do Franeyi podobnej, na 
kwartał zimowy przypada m inimum , тахітит  na wiosenny— wprost 
przeciwne temu co u nas. W Anglii kraju tyle odmiennym od stałe­
go lądu Europy, тахітит  znowu przypada na jesień a minimum, jak 
w Belgii, na zimę. W kraju przemysłowym, zima, która przerywa 
■wiele robót, najcięższą jest porą roku dla massy ludności, gdy wio­
sna, wznowieniem robót i jeżeli nie największym zyskiem, to nadzieją 
tegoż, do wesela nakłania, zwłaszcza jak w katolickiej Belgii, po usta­
niu przeszkody kościelnej. Stateczny atoli Anglik więcej niż na prze­
widywaniu zysku, opiera się na rzeczywistości, jaką daje dopiero ko­
niec roku *).

Po miastach bardzo różne ważą się czynniki. Jakkolwiek i tu, 
u nas szczególniej, daje się widzieć wpływ miesięcy postnych, tak, że

Por. B elgijsk ie D ocum ents statistią . publies par le Depart. d e f  
In ter, t. V I —  10. Journal of statistical society  of London. 1867, 1872 V , 
X X X V . L egoyt 1. с. 1 , 496. O ettingen s. 1 0 7 ,1 0 8 .
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minimum  zawsze przypada, na Marzec, Kwiecień i Grudzień, atoli co 
do pór roku, cyfry wykazują się bardzo niejednostajnie. Tak w War­
szawie najwięcej ślubów wykazuje się w kwartale wiosennym, naj­
mniej w jesiennym , we Lwowie— wprost przeciwnie.

Jak przyrost naturalny ludności przewyżką urodzeń nad zejścia­
mi, fak i mnogość zawartych w danym roku ślubów małżeńskich, mo­
gą być uważane za skazówkę względnej pomyślności. Interesowi 
społecznemu atoli szczególniej odpowiada, żeby najmniój ponosiło 
ubytku przez śmiertelność, choćby przytem o tyleż mniej zyskiwało 
noworodków, których niewiadomo jeszcze czy się dochowa. Podo­
bnież, lepiej, żeby mniej zawierano ślubów, ale żeby małżeństwa były 
dobrańsze, pewniejsze, trwalsze. Ponieważ długość trwania małżeń­
stwa wyjątkowo chyba bywa sprawdzaną (np. przy rozwodach), prze­
to dla obliczenia jej w przybliżeniu dzielą ilość istniejących par m ał­
żeńskich przez liczbę zawartych w ciągu roku ślubów; a to na zasa­
dzie, że przy równej ilości ślubów, im więcej się wykaże istniejących 
par małżeńskich, tem dłuższe widocznie jest pożycie. Podług takiego 
obliczenia, wypada trwanie małżeństwa: we Francyi lat 26 .18, w Gre- 
cyi 25 .71, w Szwecyi 24.74, w Anglii 24.4, w Belgii 24.04, w Bawaryi 
23 .6, w Prusach 23.5, w Austryi (Przedlitawii) 23.0, w Szwajcaryi
22.3. we W łoszech 22.0, w W ęgrzech 21 . 0  •).

U nas tylko w zaborze pruskim i austryackim było obliczenie 
ludności podług stanu cywilnego: w Xięstwie Poznańskiem wypada 
w powyższym stosunku przecięciowa trwałość małżeństwa, lat 2 2 .9, 
w Galicyi 22. W Królestwie podług danych z pięciu gubernij, oraz 
z uwzględnieniem dawniejszych obliczeń z r. 1848 i 1858, nakoniec—• 
stosunku analogicznego Galicyi, wypada 22.3; która to cyfra wydaje 
się dosyć prawdopodobną. W  Guberniach Zachodnich wypada 
w tymże stosunku 2 0 .05;— cyfra potrzebująca jednak sprawdzenia.

Pod względem trwałości małżeństwa, kraj nasz, jak widzimy, 
zajmuje jedno z miejsc ostatnich. Wprawdzie trwanie to dłuższe jest 
w ostatnich kilkunastu latach niż dawniej. Obliczenie na rok 1848  
wykazało w Królestwie Polskiem przeciętne trwTanie m ałżeństwa, lat 
2 0 ‘/з, w r. 1858 tylko 13: w latach 1867— 1873 średnio (podług da-

‘) P odług „Statistiq . internationale de la Population. Stokholm  1876  
sprostowane późniejszem i datami.
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nych z 5 gub.) wypada lat 2 3 42. Rezultat ten objaśnia się z jednej 
strony wyjątkowo wielką liczbą ślubów zawartych w roku 1858 i zna- 
eznem ich zmniejszeniem ostatniemi laty —  o ezem mówiło się wyżej. 
To jest pewne, że stan małżeński zmniejsza się u nas nietylko pod 
względem ilości zawartych ślubów, ale craz, istniejących par m ałżeń­
skich. W roku 1848 małżonkowie stanowili 60.8$ ludności dorosłej, 
roku 1858 pomimc nadzwyczajnej mnogości zawartych w tym roku 
ślubów, już tylko 59.,]}, roku 1867 (przy obliczeniu ludności dorosłej 
podług skali Xięstwa Poznańskiego i Galicyi) 58..Д . Fonieważ ilość 
ślubów od lat 2 0  ciągle się zmniejsza a niewątpliwie w większym sto­
sunku niż zwiększa się trwałość życia, można więc z wielkiem praw­
dopodobieństwem wnosić, że od roku 1867 ilość par małżeńskich 
jeszcze się bardziej zmniejszyła. Ubytek ten w Galicyi, skąd są cyfry 
pewne, jest uderzającym: podług spisu r. 1870 (31 Grudnia r. 1869) 
małżonkowie stanowili 70.93$ ludności dorosłej, roku zaś 1880 tylko 
6 э .7Я$. Dla porównania przywodzimy tu cyfry z krajów zagrani­
cznych: W ęgry 76.98$, W łochy 67 .2, Hiszpania 65.44, Czechy 64 .28, 
Saxonia 63.78, Anglia (właściwa) 63.51, Francya 62.93, Grecya 62.49, 
Austrya 61.n , Prusy 60.62, Norwegia 5 9 .4 4 , Finlandya 57.92, Szwecya, 
5 7 -4 5 , Niderlandy 57.36) Szkocya 55.53, Irlandya 53.75, Szwajcarya
52.09, Portugalia 51.5C. Cyfry te czerpnięte ze sprawozdań kongresu 
statycznego w Stokholmie r. 1875 ł) odnoszą się do stanu ludności, 
który był przed 10 laty. Cyfra średnia dla naszego kraju (z Poznań­
skiego, Galicyi i Królestwie) pomiędzy r. 1860 — 1870 wypada 65 57; 
co pokazuje, że około tego czasu kraj nasz należał do liczących sto­
sunkowo najwięcej małżonków. Dla wyświecenia zmian zaszłych osta­
tniemi laty chcąc zachować ścisłość porównania), musimy poprzestać 
na zestawieniu Galicyi z innemi krajami korony Austryackićj, biorąc 
za podstawę dano ostatnicłi spisów ludności (31 Grudnia roku 1869
i r. 1880). Na 100 mieszkańców od 20 roku życia przypadało m ał­
żonków:

') Zob. Statist. intern, de la pop. p 194.
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1

W  k r a j a c h k o r o n n y c h

i

niemieckich

'_______

niemiecko-
włosko-sło-
wiańskich

_______

czeskich w Galicyi
il

przy ostatnim spisie 51 .50 42.57 64.48 65.12}

przy poprzed. spisie 51.43 43.66 64.45 70.93 1

li

Z czego się pokazuje, że gdy w prowincyach niemieckich i cze­
skich ilość małżonków pozostała ta samą, a w prowincyach niemie- 
cko-wlosko-słowiańskich zmniejszyła się tylko cokolwiek, zmniejszenie 
to w Galicyi jest znaczne i wynosi przeszło 8 ". Prawdopodobnie 
w takimże stosunku (jeżeli nie większym) zmniejszyła się ilość m ał­
żonków w Królestwie Polskiem.

W związku z kwestyą trwałości małżeństwa zostaje stosunek  
liczebny osób obojga płci stanu wdowiego. Wiadomo, że wdów w po­
wszechności więcśj znajduje się niż wdowców, co pochodzi nietylko 
stąd, że kobiety jako mniej narażone, więcej się konserwują, i prze­
ciętnie dochodzą późniejszego wieku, ale oraz i stąd, że żona zwykle 
młodszą bywa od męża, w7 naturalnym porządku więcej niż ten ostatni 
ma prawdopodobieństwa owdowienia; nakoniec wdowcy częściej niż 
wdowy zawierają powtórne śluby* Ponieważ ta ostatnia przewyżka 
(jakkolwiek stosunkowo niemała (w przecięciu żeni się 30— 40$ wdow­
ców więcej niż wdówj na ogólną ilość małżeństw niewiele znaczy; zbyt 
wielka przeto przewaga ilości wdów nad wdowcami, świadczy, bądź
o wielu nieproporcjonalnych małżeństwach, albo o nieprzyjaznych 
okolicznościach pożycia małżeńskiego, które skracają żywot małżonka 
choć okoliczności te mogą być niezależnemi od winy strony drugiej. Cóż- 
kolwiekbądź, jest to skazówka chociaż pośrednia, że małżeństwo było 
niekoniecznie szczęśliwe. Na 100 wdowców wykazuje się wdów 167 
w Belgii, 176 w Szwajcaryi, 194 we Francyi, 197 w Bawaryi, 199 
w Hiszpanii, 203 w Niderlandach, 205 w Danii, 211 w Portugalii, 2 l9
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w Norwegii, 220 w Anglii, 221 we W łoszech, 232 w Finlandyi, 262 
w Prusach, 280 w Szkocyi, 281 w Sasonii, 290 w Austryi (Przedlita- 
wii), 295 vr Szwecyi, 299 w Węgrzech, 449 w Grecyi. U nas, w Kró­
lestwie Polskiem 234 (cyfra przybliżona, są chine tylko z 5 gubernij 
cokolwiek wątpliwe) w Galicyi 348 (cyfra ze spisu roku 1881, podług  
spisu roku 1869 było 353). Dla bliższego porównania dodajemy, że 
w niemieckich prowincyach Austryi cyfra ta jest 243, niemiecko-wło- 
sko-slowiańskich 231, w Czechach (Morawii i Szlązku) 324. Z tego 
się pokazuje, że oprócz Grecyi (której stosunki społeczne wogóle ja­
koś nie sprzyjają instytucyi małżeństwa) najwięcej wdów wykazuje się 
w naszym kraju, co tem godniejsze uwagi, że jak się nadm ieniło wy­
żej, wdowy u nas dość rezolutnie wstępują w nowe związki i to nie- 
zawsze proporcyonalne.

Probierzem trwałości a nawet w ogóle wartości wewnętrznej 
małżeństwa jest r o z w ó d .  Im mniej rozwodów, tem zgodniejszem  
a względnie szczęśliwszem zdaje się być pożycie małżeńskie. Powia­
damy jednak— zdaje się; gdyż aby z ilości rozwodów wnosić było mo ■ 
żna o zgodności lub niezgodności pożycia, potrzeba jednakowych wa­
runków rozerwalnośei małżeństwa; rzecz bowiem prosta, że ilość roz­
wodów zależeć musi od mniejszych lub większych trudności w uzy­
skaniu tychże. Dla tego też np. w krajach protestanckich nierównie 
więcej bywa rozwodów, niż w katolickich, gdzie prawo kościelne a n a­
wet cywilne (jak np. we F ran cji) uznaje małżeństwo za nierozwiązal- 
ne 'j. Oprócz formalnego wzbronienia rozwodu, który prawo kano­

*) Zob. W appaus 1. c. Bevolkerungsstatistick t. II str. 341 , 351, 492 . 
O ettingen ]. c. str. 134 i liast. Najw ięcój stosunkow o rozwodów zdaje się 
być w Niem czech północnych i to z w yłączeniem  krajów i prowincyj kato­
lickich. W  Prusach przypada średnio w stosunku 1000 ślubów, 32  rozwo­
dów, w Saxonii aż 62, w A ustryi (P rzed litaw ii) 8 , w B aw aryi 6 , Francyi 
(separacyj) 6, 03, w Szw ecyi 5, w A nglii 2 .t , w B elg ii l . a. W pływ prawo­
dawstwa krzyżuje się  jednak z wpływem krajowym . W fabrycznej Saxonii 
wykazuje się  przeszło dwa razy więcej rozwodów niż w rolniczśj Szwecyi. 
W A nglii rozwody chociaż dopuszczalne, utrudnione są niezm iernie proce­
durą; czy jednakow oż na m ałą liczbę rozwodów nie wpływa także dobór 
m ałżeństwa i surow sze obyczaje niż np. we Francyi, gdzie w pewnych sfe­
rach towarzyskich cudzołóztw o ubiera się  w szatę galanteryi? W pływ zw y­
czaju zapewne siln iejszy  je st  niż prawa. W B elgii np. kraju prawie w yłą­
czn ie katolick im , ludność bardzo m ało korzysta z przepisów Kodexu Cy-
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niczne rzymsko-katolickie zastępuje unieważnieniem małżeństwa nie­
prawego i rozłączeniem „od stołu i łoża“ (seperacyą); liczne formalno­
ści i koszta procesu rozwodowego, uniemożebniając go klasom uboż­
szym, skłaniają wiele par niezgodnych, do poprzestania na faktycznem 
rozłączeniu, gdy wspólne pożycie stało się niemożebnem. Statystyka 
rozwodów, w takich warunkach jest bardzo niezupełną, wyraża ilości 
stanowiące podług wszelkiego prawdopodobieństwa, zaledwie cząstkę 
rzeczywistych pogwałceń jedności małżeńskiej, tych faktów, w któ­
rych istota powołania małżeńskiego została zniweczoną. Należałoby 
też zestawić cyfry rozwodów i separacyj z faktami wspomnionemi, jak: 
cudzołóstwo, wzajemne pokrzywdzenia małżonków, obelgi i t. p. któ­
re chociażby nie pociągały za sobą zerwania małżeńskiego stadła, za­
danie jego właściwe unicestwiają J). Wszelako jeżeli pod rządem 
tego samego prawa, mniej wykazuje się rozwodów w jednym kraju 
niż drugim, lub prowincyi stanowiącej pewną odrębność społeczną, 
służyć to może za świadectwo, jeżeli nie koniecznie lepszego pożycia 
małżeńskiego, to przynajmniej, większego poważania dla świętości

wilnego Napoleońskiego dozwalających rozwodu, które się  tam  utrzym ały , 
gdy we F raneyi zaraz po Restauracyi Burbonów zostały  zniesione i k ilka­
krotne usiłow ania przywrócenia rozwodu aż do r. 1884 skutku nie odn iosły . 
W  Bawaryi (r . 1835 —  1850) na 10000 m ałżeństw  przypadało rozwodów: 
w m ałżeństw ach  katolick ich  53, protestanckich 82 , m ieszanych 82, innych  
wyznań 81. W  K rólestw ie Polskiem  przypada w m ałżeństwach katolickich  
30 rozwodów (separaeyi i unieważnienia ślubu) w małżeństwach starozakon- 
nych 172. W pływ  w ielk iego m iasta z jego rozw iązłością obyczajową na 
pom nożenie rozwodów, nie potrzebuje nawet sprawdzenia. W  jednym  Ber­
linie np. przytrafia się  więcój rozwodów niż w całśj Szw ecyi, N orw egii i D a­
nii; na W iedeń przypada połowa rozwodów Przedlitaw ii i t. p.

]) Tak np. w K rólestw ie Polskiem  r. 1873 wytoczono procesów roz­
wodowych i separacyjnych 161 a skarg o cudzołóztw o, srogie obejście mał­
żonka i t. p. stanowiących punkt rozwodowy lub separacyjny, podano 186. 
Ileż m ogło być zajść m ałżeńskich, którym  z różnych powodów jaw ności nie 
ilano'? W  ogóle pow iedzieć można, że lud, zwłaszcza w iejski, wyjątkowo  
chyba udaje się  do rozwodu a nawet separaeyi prawnej. Separacya odbywa 
się faktyczuem  opuszczeniem drugiego małżonka; rozwód częstokroć —  po­
zbyciem się osoby zawadzającśj wstąpieniu w nowy zw iązek m ałżeński- 
Statystyka krym inalna w R osyi wykazuje, że blisko połow a skazanych za 
m orderstwo i zabójstwo, są m ałżonkam i ofiar! Czy, i o ile  prawodawstwo 
utrudniające rozw ody, wpływa na pom nożenie tego rodzaju zbrodni, tego  
dla zbyt szczupłych cytr, wyśw iecić trudno.



—  27 —

małżeńskiego ślubu, mocniejszego przekonania o jego nierozerwalno­
ści. Do tego porównania obejmującego w części i naszę społeczność, 
najlepiej się nadaje Austrya (Przedlitawia) państwo różnorodnego 
składu etnograficznego a pod względem ilości rozwodów, zajmujące 
pośrednie miejsce w Europie. Otóż w stosunku 1000 ślubów małżeń­
skich przypada: w prowincyach niemieckich Przedlitawii 25 .06 akcyj 
rozwodowych, w prowincjach niemiecko-włosko-słowiańskich 3.86, 
w (jzecbach 5.59, w Galicyi tylko 1.79. Na 1000 małżonków przypada 
rozwiedzionych: w prowincyach niemieckich 32 .14, w Czechach 14.ł8, 
w prowincyach niemiecko-włosko-słowiaóskich 9 . 4  4, w Galicyi tylko 
1.18. Porównanie wyszłoby jeszcze bardziej na korzyść tej ostatniej 
prowincyi, gdyby wyłączyć z ogólnej liczby rozwody żydów, których 
tam więcej niż w całej pozostałej Przedlitawii a którzy daleko częściej 
niż chrześcianie, używają rozwodu. Tak w Królestwie Polskiem w ro­
ku 1873 na 183 spraw rozwodowych, 131 było żydowskich. Przecię- 
ciowo zaś rocznie wypada spraw rozwodowych w tem Królestwie 220, 
w stosunku 1000 zawartych małżeństw 54 ; gdyby z powyższej liczby 
wytrącić rozwody żydów, stosunek wypadłby zapewne mało co różny 
od Galicyi. Liczniejsze są rozwody w Poznańskiem: średnio rocznie 
(1860— 64) 371, w stosunku do liczby małżeństw 28 .3. W  Poznań­
skiem, przeszło i/ 3  ludności stanowią Niemcy: w każdym razie, z całe* 
go Królestwa Pruskiego, w tej prowincyi najmniej bywa rozwodów, 
oprócz Westtalii i Reńskiego, których typ społeczny więcej zbliża się 
do Belgii, niż do innych krajów Rzeszy Niemieckiej. O ile w Poznań­
skiem oddziaływa wpływ prawodawstwa (Pruskie, jak wiadomo, do­
zwala rozrodów ) o ile zaś wpływ obyczajowy społeczności germań­
skiej, określić trudno.

Dla zasady nierozwiązalności małżeństwa, na którę zwrócili 
uwagę już prawnicy starożytnego Rzymu 1), a którę ostatecznie 
uświęcił kościół Rzymsko-katolicki, najważniejszem jest faktyczne jej 
uznanie w społeczeństwie, przez wcielenie— że tak powiem— do oby­
czajów, bez względu na to, czy prawo cywilne formalnie wzbrania 
(np. we Francyi od r. 1817) czy też dozwala rozwodu. Łatwo zaś

') Znane jest wszystkim  prawnikom określenie m ałżeństwa w Prawie 
Kzymskiem: „Nuptiae sunt conjunctio maris et foem inae. cousortium  omnis 
vitae, divini et liumani juris com m unicatio11 L. I de R. N. X X U I. 2 . ftlo- 
destinus.
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pojąć, że w zapatrywaniu się na małżeństwo, inne musi być stanowi­
sko kościelne a inne świeckie; a nie można powiedzieć, żeby kościół 
Rzymsko-katolicki różnicy tej nie uwzględniał. Różnica już stąd w y­
nika, że prawo cywilne jest mniej więcej odmienne w każdym kraju
i choć zwolna, z postępem czasu zmieniać się musi, gdy prawo ko­
ścielne, katolickie, wszystkim ludom należącym do kościoła jest spólne 
j cechą jego  jest (oczywiście— względna do rzeczy ludzkich) n ie­
zmienność. Przepisy prawa kanonicznego o małżeństwach wykształ- 
towały się w czasach największego rozprzężenia społeczności cywi l ­
nej, gdy kościół z konieczności musiał podjąć część jej zadania. T rze­
ba było ukrzepić rodzinę, niezmiernie rozluźnioną, w strupieszałym  
świecie pogańskim a zaledwie wyłaniającą się z pierwotnego stanu, 
u rozsiedlonych w tym świecie barbarzyńców: zadaniu temu odpowia­
dało ścisłe zastosowanie zasady nieim wiązaluości małżeństwa. Prawo 
cywilne o małżeństwie nie powinno odstępować od tej zasady, ale ja­
ko postępowe, liczyć się musi ze zmianami w jej pojmowaniu; a z dru­
giej strony, dążąc do jednolitości narodowej bez różnicy wyznania, 
musi starać się o zjednanie społeczeństwu chrześciańskiemu obcych 
żywiołów, uwzględnianiem pewnych ich odrębności. Małżeństwo nie 
może być, jak chcą nowocześni reformatorowie społeczeństwu, kon­
traktem cywilnym, który możnaby rozwiązać, tylko z zachowaniem  
formalności prawnych Jj, umowa bowiem rozwiązalną jest o ty­
le, o ile nie narusza praw osób trzecich: inaczej, rodzina i własność 
są zakwestyonowaue. Lecz z drugiej strony, społeczeństwo nowocze­
sne przyjąć to musi, że związek małżeński istnieć przestaje, gdy ce! 
jego właściwy, wiarołomstwem albo chroniczną niesnaską j»st chybio­
ny. Kie tu miejsce wchodzić w rozbiór kwestyi, czy— i w jakich oko­
licznościach ma być dozwolonym rozwód, czy też poprzestać należy 
na separacyi małżonków niezgodnych i unieważnieniu małżeństw

') Zapatrywanie takie upowszechnione przez teoretyków  Х Ѵ Ш  
w ieku uśw ięciła  konstytucya rewolucyjna Francuzka 14 W rześnia r. 1791: 
La lo i ue considere le m ariage que comme coutrat сіѵіі (art. 2 tit. VII). „ F i-  
lozotiezny“ ten pogląd X V III wieku potępiają najw iększe powagi filozofii 
uiem ieekićj. E . Hartmann (Philosoph. d. U nbew usst.) nazywa go przeciw- 
nem instynktow i natury. Podobnież IJcgel (P liilosophie d. R echts c. LVIII 
sq.) prostuje zdanie Kanta, który sk łan iał się do uważania m ałżeństwa za 
pewien rodzaj kontraktu.



-  29 -

nieprawych *). Tylko to jest pewnem, że zasada przyjęta w prawie 
cywilnem o małżeństwie obowiązywać musi wszystkich, bez różnicy 
wyznania: jak tolerancya, nie upoważnia machometanina do wielożeń- 
stwa w kraju chrześeiańskim: tak nie powinno dozwolić żydom roz­
wodu, gdy prawo cywilne uznaje małżeństwo za nierozwiązalne.

Powiadają, źe rozwody były w dawnej Polsce wielką rzadkością.
O częstszych wspominają dopiero za Sasów 2). Zepsucie obyczajów

‘) Zdania naukowe w tej m ateryi i obow iązujące prawa (zwłaszcza  
francuskie') roztrząsa T issot: „L e mariage, la separatiou de corps et divor- 
ce“ . Paryż 1868 (Por. rozb. tegoż w Revue de la legislat. et de jurispru- 
dence, Т . X X X V . 1869 p. 2 8 — 53 p. Sim onnet. O m ałżeństwie i rozwodzie  
w różnych krajach Europy. Glasson: „L e m ariage сіѵіі et le divorce daus 
les ргіпсіраих pays de l ’E urope“ . Paris. 1878 . A. Grunwald. D ie  E he- 
schliessung nach den Bestim m ungen d. Oester. Franz. Slav. E ngl. etc. 
Rechts. W ien 1881. U nas N . W iśniew ski ,,M ałżeństwo, w ynikające stąd  
prawa i nierozw iązalność pom iędzy katolikam i (tylko?) pod względem  filo­
zofii i prawa powszechnego z dod. o warunkach szczęścia w pożyciu m ał- 
żeńskiem “ , 2 tom y, W arszawa 1866. K siążka, choć poważnego prawnika, 
napisana w większej części po dyletancku. Ilistory i, sta tystyk i, porównaw­
czego poglądu choćby prawodawst.w m ałżeńskich w państwach rozbiorowych, 
niema wcale: natom iast dużo dykteryjek , powieści o zwyczajach ludów mało 
znanych, w których rzeczyw istość od baśni odróżnić trudno. Poważniejszą  
część książki stanowi przegląd obow iązujących w K rólestw ie Polskiem  
przepisów z roku 1836 odnoszących się do m ałżeństw Rzym sko-katolickich
i porównanie ich z kanonami soboru T rydenckiego. —  Obowiązujące prawo 
m ałżeńskie w zaborze austryackim  opisał dr. Udałryk H eyzm an w dziele: 
„Najnowsze prawa kościoła  katolick iego w państwie austryackiem  odnośnie 
do konkordatu1*. Kraków 1861. Now e, rozszerzone wydanie tej książk i w y­
szło w r. 1883. G ładka rzecz Benzefa „M ałżeństwo cyw iln e11 (drukowana 
w „G azecie Sądowćj warszawskiej“ r. 1874 i „Śluby cyw ilne w historycznym  
rozwoju41 skreślił dr. Pr. Edw ard Rittner w „B ib liotece Um iejętności Pra­
w nych11 rok 1879 (M iscellanea zesz. 22 i 23) nie dotyczą kw estyi rozwodo- 

wćj .—  Porządnego opracowania tej m ateryi u nas dotąd jeszcze nie 
było.

2) P ierw szy przykład rozwodu w P olsce (pom iędzy chrześcianam il 
przywodzą z czas.ów Zygm unta I. Za Zygm unta Augusta sporo już było ta ­
kich zdarzeń; upowszechnione wówczas now ości religijne nie brały już tak  
skrupulatnie nierozwiązalności m ałżeństwa. Sądy duchowne (katolick ie) 
rozw iązyw ały m ałżeństwo dla wielożeństwa i złośliw ego opuszczenia. 
W  części kraju zam ieszkałej przez ludność obrządku ruskiego rozwody były
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choć tylko w wyższej sferze towarzyskiej, sfrancuziałej, zrobiło igra­
szkę z tego, co staropolska prostota poczytywała za świętość.

Punk t piąty: a  broń Boże! Zląkłem  s ię !—A czego?
—  T rafia  się rzekli krew ni, że z zdania wspólnego,
Albo się w ęzeł przerw ie, albo się rozłączy,
— Jak i węzeł?—M ałżeński.—Rzekłem : ten  śmierć kończy!
Rozśmieli się z wieśniackiej przytomni prostoty.

(Krasicki. Żona modna).

Prano kanoniczne Rzymsko katolickie nie powściągało dostate­
cznie rozwodów, raz dla tego, że staroświecki zwyczaj kojarzenia 
związku małżeńskiego przez rodziców, częstokroć bez przeświadczenia
0 wzajemnej skłonności skojarzonych, nastręczał bardzo łatwo punkt 
kanoniczny unieważnienia małżeństwa dla braku najistotniejszego 
warunku zawarcia związku— dobrej woli; powtóre dla tego, że pośród 
rozprzężenia obyczajów klas wyższych, w samej praktyce sądów du­
chownych zapanowała niepraktykowana dawniej giętkość *).

I w naszym wieku rozwody, choć, jak się wykazało powyżej, 
mniej u nas liczne niż w obcych krajach, mnożą się obok zmniejszają­
cej się ilości ślubów. W  latach 1844— 46 przypadło średnio rocznie 
rozwodów w Królestwie Polskiem 156, w okresie 1 8 4 7 — 1849 : 172, 
r. 1850— 52 : 192, r. 1853— 55 : 199, r. 1859— 61 : 266. r. 1 8 6 5 -  
67 : 233, r. 1 8 6 8 — 70 : 212, r. 1871— 73 : 265. W stosunku do ilo­
ści małżeństw zawartych w dziesięcioleciu 1840— 49 na 1000 ślubów,
8 . 6  rozwodów, r. 1850— 59 : 4 .lt r. 1860— 69 : 4.6, r. 1870— 79 : 6 #1.
1 w Galicyi pomnożyły się rozwody. Spis ludności w r. 1 8 І0 wyka- 
kazał na 1 0 0 0  małżonków l a rozwiedzionych, spis z r. 1880 (jak wy­
żej) 1 .7. N ie w tych cyfrach jednakże w idzimy niebezpieczeństwo dla 
małżeństwa i rodziny, gdyż 1 ) ilość rozwodów jest pomimo to, jak 
powiedziało się wyżej, mniejsza u nas niż na obczyźnie, po 2 ) większa

snadź częstsze: rozwiązywano m ałżeństwo na wzajemne żądanie stron. P rzy­
kład zaczerpnięty z akt grodzkich Polesia  K ijow skiego przywodzi dr. A n to ­
ni J. (Rolle) w opowiadaniu „D zieje szlachty Owruckiej“ . W arszawa 
r. 1883.

') Za Stanisława Augusta liczą 500 rozwodów w P olsce, w co o czy ­
w iście nie wchodzą rozwody żydowskie. (Zob. Ѵоіишіна legum VIII i T . 
Ostrowski „P raw o Polityczne Narodu P olsk iego11 t. II).
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ich połowa (w Królestwie Polskiem) przypada na rodziny staro- 
zakonne '). przytem i w innych krajach mnożą się rozwody w stosun­
ku niemniejszym 2), co znajduje się w związku ze wzrostem miast
i właściwemi im warunkami życia 3), któro utrudniając utrzymanie ro­
dziny. mnożą też okoliczności do zerwania związku prowadzące. N a -  
koniec niezmiernie mały udział masy ludowej w rozwodach, które

Tak w r. 1873 ze spraw rozwodowych 131 było 94 m ałżeństw żydow­
skich. Gdyby nawet biorąc pod uwagę przeszkody, jakie prawo kanoniczne  
R zym sko-katolickie staw ia rozwodom , zaliczyć separacye m ałżonków tego  
wyznania, wykaże się  znaczna stosunkowo przewaga rozwodów w sp o łe ­
czeństwie żydowskiem . Tak r. 186 6 — 73 było rozwodów i separacyi w kon- 
systorzu R zym sko-katolickim  840, ewangelickich 227 , w sądach małżeńskich  
starozakonnyeh 763. Porów nanie do ludności każdego wyznania (segregacyi 
m ałżeństw podług wyznania dla ca łego  K rólestwa nie posiadam y) pokazuje, 
że na m ilion głów  w wyznaniu Rzym sko-katolickiem  przypada separacyj
i rozwodów 21 , w wyznaniach ewangelickich (Luterskiem  i H elw eckiem ) 
rozwodów 87, w wyznaniu M ojżeszowem 106. Rozwody u żydów są pięć 
razy częstsze niż w szelkie sprawy m ałżeńskie u katolików .

2)  Tak np. w A nglii r. 1858— 1 8 6 7 'spraw rozwodowych i seperacyj- 
nych było średnio rocznie 138, r. 1 8 6 8 — 7 0 :2 5 0 , r. 1 8 7 1 — 1873 : 340, roku  
1 8 7 4 — 77 : 397 (Annual Reports o f the Registr. gener.). W e Francyi 
r. 1 8 4 3 — 47 spraw separacyjnych rocznie 1112, r. 1848 — 52 : 1154, ro­
ku 18 5 3 — 57 : 1673, r. 1858— 62 : 2145 , r. 186 3 — 67 : 2613 (Cadet. Le Ma- 
riage en France 1870 Paris), r. 1868 było ich 2999 , r. 1869 : 3056 (Błock. 
Annuaire statist. 1872). W Saxonii r. 184 1 — 1850 rocznie 377 rozwodów, 
r. 185 1 — 60 : 422 , r. 186 1 — 70 ; 677 (F . O. Schwartze. Uebersicht der Ci- 
vil und Statsrechtspflege in K, Sachsen. Dresd. 1870). W Prusach roku  
1839— 48 rozwodów-. 2392 rocznie, 1 8 4 9 —58 : 2596 , r. 185 9 — 1868 : 2665. 
(Justiz-M inisterial B latt f. Gesetzgebung und Rechtspflege 1871). W sa­
mym B erlin ie (podług A llgem einc Ewangel. Kirch. Zeitung) rozwody 
zwłaszcza od czasu wszczęcia „walki kultury" (Culturkampf) mnożą się  c o ­
rocznie: roku 1871 było ich 371, roku 1872 : 470, roku 1873 : 481 , r. 1874: 
539 i t. d.

3) W  Saxonii np. okrąg Budyszyński (Bautzen) z ludnością przewa­
żnie rolniczą (pom iędzy którą dużo naszych Serbów Łużyckich) rozwodów  
cztery razy mniej niż w przem ysłowych okręgach Lipskim  i Drezdeńskim . 
W Berlinie rozwody bywają pięć razy częstsze niż wogóle w Kr. Pruskiem  
(H. Schwabe. Berliner Jahrbttcher IV).
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głównie trafiają się w klasach wyższego towarzystwa J) (u nas wszak­
że —  z wyjątkiem żydów) odejmuje tej instytueyi znaczenie ogólnie- 
społecznego zjawiska. Znaczenia nabiera pośrednio, przy zestawieniu 
niektórych jej szczegółów z innemi faktami życia społecznego 9). 
Rozważenie ich wszakże zaprowadziłoby nas zbyt daleko, gdy kwestyę

') Tak np. we Franeyi rolnicy stanow iący przeszło połowę ludności 
ty lko w 15 .2% uczestniczą w sprawach rozwodowych, gdy professions libe-  
rales stanowiący zaledwie 4 .4% dostarczają b lisko 1/i  tych spraw (2 3 .3°/0).

2) Takie znaczenie mają np. pobudki rozwodu (lub separaeyi) w z e ­
staw ieniu z osob istością stron procesujących się , pod względem  w ieku, 
ukształcenia, m ajątku, sposobu do życia i t. d. Charakterystycznem  jest, 
że blisko 4/5 akcyj separacyjnych w naszym  kraju, wytaczają żony. P odo­
bnież we Franeyi, w A nglii i w innych krajach. Najpospolitszym  powodem
takiej akcyi bywa złe obejście (saevitiae) drugiego m ałżonka, gdy m ężowie  
częścićj stosunkowo skarżą o n i e w i e r n o ś ć  i z ł o ś l i w e  o p u s z c z e n i e  
(m alitiosa desertio). W sprawach o unieważnienie m ałżeństwa i rozwód, 
zw łaszcza starozakonnych, częściej występuje z powództwem mąż niż żona. 
W ogóle  m ężowie przekładają r o z w ó d ,  żony separacyję, czego powodu, 
prawnik ła tw o dom yśleć się  może. Uderzającem  jest, że saeyitia częściej 
dają powód do akcyi (separacyjnej) w m ałżeństwach klas wyższych. U nas 
tego sprawdzić nie możua, nasza statystyka rozwodowa zbyt jest ubogą  
w szczegóły: dane czerpiem y ze statystyk i francuzkiej i saskiej. W  Saxouii 
przypada 59 skarg rozwodowych na 100000 m ałżeństw w klasie sług i ro­
botników a 151 w tym że stosunku, w klasie profesyi wyzwolonych: w sk ar­
gach z powodu niewierności m ałżeńskiśj (cudzołóstw a) stosunek jest prze­
ciw ny. N ie należy zapewne sądzić, żeby w klasie wyższej saemtiae były  
częstsze niż w gburowatein pospólstw ie, niem a też pewności, żeby natom iast 
dochowanie wiary m ałżeńskiej skrupulatniejsze było w tam tejszśj klasie: 
względy ty lko  przyzwoitości więcej ważące w klasach ukształconych, czę­
stokroć sk łan iają do zaslonienia rzeczywistego powodu, m otywem  złego  
obejścia (Oetting. 1. c. s. 1543 zwłaszcza w sprawach separacyjnych, gdyż  
w małżeństwach katolick ich  saevitia wcale, w protestauckicb, z trudnością  
uzyskują rozwód. Zasługuje na uwagę, że rozwódki choć bezwzględnie  
mniej nieco niż rozwiedzeni m ężowie, wstępują w powtórne m ałżeństwo, 
częściej autoli wychodzą za mąż niż wdowy (W appaus. Веѵбік. stat. II. s .  
265 , 350. O ettingen 160) przytćm rozwódki częścićj znajdują k a w a l e r ó w .  
Podług obliczenia E ngla  w S a son ii rozwódka wychodzi powtórnie za mąż 
w proporcyi 1 na 16.3J, wdowa na 62. W appaus oblicza, że z 1000 wdów  
wstępujących w powtórne związki, 540 wychodzi za kawalerów, rozwódek  
zaś w tym że stosunku 596 .
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tę traktujemy tylko ubocznie, tem bardziej, że nasza statystyka rozwo­
dów jest zbyt ubogą.

W ażnym .jest wpływ małżeństwa na pomnożenie ludności. D a­
wniej wydawano prawa zachęcające małżonków do mnożenia potom­
stwa. Znane są takie prawa u Hebrajczyków, po części w Grecyi 
(prawo Likurga) i w Rzymie (Iex Julia et Papia Poppaea) a nawet 
w niektórych państwach nowożytnych (edykt Ludwika XIV we Fran­
cyi r. 1666, prawo podatkowe Dyrektoryatu 23 Grudnia r. 1798, de­
kret Napoleoński z r. 1806; dawne prawo angielskie stanowiące po­
datek na celibataryuszów). Przepisy te nie wytrzymały krytyki nauki
i doświadczenia. Powodowane myślą sztucznego pomnożenia ludności 
a raczej pokrycia defektu wynikłego najczęściej z wadliwych urządzeń
i stosunków ekonomicznych, prawie zawsze chybiły celu, który zre­
sztą w dzisiejszych warunkach największej liczby krajów europejskich 
sta ł się zupełnie zbytecznym. Opinia, która za cel szczególny m ał­
żeństwa przeznacza propagatio p ro lis , nie znajduje podstawy ani 
w prawie Rzymskiem ani kanonicznem kościoła Rzymsko-katolickiego, 
gdy owszem kościół zaleca pod pewnym względem celibat i chwali 
powściągliwość nawet małżonków: nie odpowiada też pojęciu wyro­
bionemu w nowoczesnem prawie cyw ilno- małżeńskiem. Najpowa­
żniejsi też ekonomiści i publicyści nowocześni nie znajdują pomyślno­
ści społecznej w nieograniczonem mnożeniu potomstwa, gdy statysty­
ka ruchu ludności przekonała, że wielkiej liczbie urodzeń zwykle o d -: 
powiada śmiertelność niemowląt. Poglądy te jednak nie prowadzą'1̂  
wniosku, żeby bezpłodność albo też zmniejszona płodność małżeń­
stwa miała być uważaną za społeczne dobro. Przedewszystkiein Жіи-/ 
ważyć należy, że ścisłe oznaczenie płodności małżeństwa napotyka' 
pewną trudność w statystyce. Najprostsza metoda polegająca na 4  

dzieleniu liczby urodzeń (ślubnych) przez liczbę zawartych ІМ1 ЙЙЙ«Ѵ 
daje cyfrę wprawdzie dość przybliżoną, o tyle wszakże піесІоШЙш^’ 
że płodność małżeństwa staje najczęściej w odwrotnym stośńiiku 1 clo 
ilości ślubów. Skrupulatne obliczenia Wappiius’a, który kuЧёШілn iy f '1 
metody nieco skomplikowanej (dzielenia liczby ślubów 'рЙёі ^гйЙціа" 
arytmetyczną zawartych w ciągu 5 lat ślubów z dodani4'ma WftłżeńsYw' 
rozwiązanych śmiercią lub rozwodem)— przekonywają, że cyfry wyra­
żające płodność małżeństwa (ilość dzieci przypadających na każde 
m ałżeństwo) wykazują się zwykle wyższemi od PneefspWistyoH i(ó tyle 
wyższemi, o ile mniej zawarto ślubów. Pizetiiętris 4róźuitatitłH>ioWilą^aa 
pozorny plus, wynosi 5 do 6 -g. Ponieważ jfcidtrtUf

Buczyński II. 3 .filjgnS
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zboczeń, cyfry otrzymane z obydwóch tych metod, są raniej więcej 
równoległe, w:spomniona więc niedokładność, w porównawezem zesta­
wieniu, różnicy istotnej nie sprawna. Porównanie to stawia nasz kraj 
pomiędzy temi, których małżeństwa są dosyć płodne. Tak na 1 0 0  

małżeństw przypada urodzeń (ślubnych) w Niderlandach (1 8 5 0 — 
6 8 ) 488, we W łoszech ( 1 8 6 4 - 7 1 )  479, w Rosyi (1867— 1872) 472. 
w Hiszpanii 452, w Prusach (1850— 75) 435, w Austryi (1865— 75)
429, w Węgrzech 424, w Szwecyi (1750— 75) 416. w Belgii (1865—  
75) 405, w Bawaryi (1865— 75) 404. w Anglii 1865— 74) 401, 
w Szwajcaryi 380, we Francyi (1850— 75) 346. U nas, w Królestwie 
Polskiem (1827— 73) 434, w Galicyi (1 8 3 2 — 50) 440, w Poznańskiem  
(1872— 80) 449. Nawet w Guberniach Zcchodnich cyfra (o ile jest 
dokładną, gdyż w niektórych guberniach nie wyróżniono uieżywo- 
urodzonych!) wykazuje się wyższą (489) niż na ogół Cesarstwa (jak 
wyżej). Dodatnią stronę tej cyfry osłabia z jednej strony wielka 
śmiertelność noworodków w naszym kraju, o czem było wyżej (Cz. I 
rozd. VI) z drugiej ta okoliczność, że, na stosunkowo wielką płodność 
małżeństw, wpływają głów nie żydzi stanowiący niemałą część ludno­
ści naszego kraju (w Królestwie Polskiem 18.6$, w Guberniach Za­
chodnich l l . ] 6$, w Galicyi 11.5$) a odznaczający się, jak wiadomo, 
nadzwyczajną mnożnością. Danych do wyświecenia tego stanu rzeczy 
z całego kraju, nie ma, a przynajmniśj ich nie posiadamy); ale wnosić 
możemy o tem, z ruchu ludności w wielkich miastach, gdzie ta staty­
styka wyróżnia wyznania. Jakoż w Warszawie na 100 małżeństw sta- 
rozakonnych przypada 435 potomstwa, gdy na tyleż chrześciańskich 356. 
W eL w ow ie różnica jest jeszcze większa; na 100 małżeństw slarozakon- 
nych przypada aż 687, chrześciańskich tylko 384. Przytem zaznaczamy, 
że we wszystkich krajach, małżeństwa po miastach są w ogóle mniej 
płodne niż na wsi (przeciętnie z 8  krajów, przeszło o 7 g); zapewne 
tak samo i u nas, przynajmniej po miastach, w których żydzi nie sta­
nowią przeważnej części ludności. Zaznaczyć też należy, że w kla­
sach wyższych społeczeństwa rodziny są w ogóle ninićj liczne niż 
u ludu i tem mniśj, im wyższą jest sfera towarzyska. W rodzinach 
wyższej arystokracyi europejskiej zapisanych w Almanachu Gotaj-

>) Por. W appaus. B evolkerungsstatistick . II. 315. Oettingen 1. c. 
s. 270 . Cyfry te staraliśm y się  uzupełnić obliczeniam i z danych sta tysty ­
cznych św ieższśj daty z wydań urzędowych i czasopism a statystycznego dra 
E ngla.
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skira *) na 1 0 0  m ałżeństw przypada mniej niż 300 potomstwa, co tem 
więcej może mieć znaczenia, że i śluby małżeńskie w tych sferach są 
mniej liczne; średnio 7 . 6  na 1 0 0 0  osób dorosłych, gdy na ogół ludno­
ści w 10 krajach Europy przypada 9.14. Jestto jednak naturalnem, że 
gdzie m a r i a g e  de  r a i s o n  przeważa nad m a r i a g e  d e  s y m p a -  
t h i e ,  zawiązanie związku dożywotniego musi być trudniejszem, bo 
tu szczególniej zależy, żeby związek był dobrany, z drugiej zaś stro­
ny, wymagania majątkowe, familijne i towarzyskie, do większej znie­
walają rachuby pod względem utrzymania rodziny, niż w tych kla­
sach, które brak dostatecznego majątku, zarobkiem pokrywają. P o­
nieważ arystokracja w społeczeństwie europejskiem nie jest kastą 
indyjską i znaczenie jej daje się wyrozumieć jedynie w związku ze 
społeczeństwem, z którego pochodzi, mniejsza więc stosunkowo do 
ogółu ludności płodność, nie prowadzi za sobą, jak utrzymywali n ie­
którzy ekonomiści (Say, Sismondi), nieuchronnego w przyszłości jej 
wymarcia przez stopniowy ubytek, gdyż z jednej strony ubytek ten 
zmniejsza się mniejszą śmiertelnością, zwłaszcza niemowląt, skutkiem 
staranniejszego pielęgnowania, z drugiej, zapełniać go może, pomna­
żaniem swoich szeregów, uszlachetnionemi zasługą, cnotą, zdolnością, 
przybrańcam i2). Dokompletowanie tem łatwiejsze, że ciało arysto­
kratyczne z natury rzeczy nie może być licznem. Lecz nie tak łatwo 
zapełnić ten stosunkowy deficyt w szeregach całego narodu, nietylko 
dla wielkiej liczby, ale i trudności asymilowania obcych żywiołów, 
które wnosząc w społeczne ciało odrębne swoje pierwiastki, zanim je 
wzmocnią zlaniem się w jedną całość, czasowy przynajmniej rozkład 
sprawić muszą, gdy przeciwnie, osobniki wyniesione w sferę arysto­
kratyczną przez zasługę, asymilują się samem wejściem i powiększają 
jej splendor. W społeczeństwie młodem jak amerykańskie, świeżość 
s ił przyśpiesza fermentacyę, ale w społeczeństwie dojrzałem już, nie­
jako skrystalizowanem wiekami dziejów, spotęgowany napływ obcy, 
jest już zupełną przemianą gatunku, przeistoczeniem z gruntu. Naród 
Rzymski utonął w tłuszczach barbarzyńców, dawni Grecy wyrodzili

') Por. „D ie  hochsten A delsgeschlechter im Leben wie im Tode. 
E ine statistische U ntersuchung“ i t. d. v . dr. A dolf Frantz, Berlin. 1881 (?)
i „W yższe rody arystokratyczne w św ietle  sta tystyk i1* w warszawskiej N i­
wie zeszyt 219.

2) Por. D r. II. K leine. Uber den Verfall der A delsgeschlechter. 
L eipzig  1880 i dr. A. Frantz. 1. c. str. 32.

3*
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się jeszcze przed najazdem Turków. Jest w tem groźba a przynaj­
mniej ostrzeżenie dla tych narodów nowożytnych, które pod wzglę­
dem naturalnego przyrostu ludności, nazbyt pozostają w tyle. Zau­
ważyliśmy, że na ostatniem miejscu w tym szeregu wykazują się 
w Europie Prancya i Szwajcarya, kraje najmniejszej płodności mał­
żeństw. Ściśle biorąc, nie znaczy to jeszcze o tyle mniejszego przy­
rostu naturalnego, gdyż to zależy jeszcze od proporcyonalnej śm ier­
telności, przytem nie wchodzi w rachubę potomstwo nieślubne. Lecz 
z jednej strony, mniejsza płodność małżeństwa jest prawie nierozłą­
czną z pomnożeniem potomstwa nieślubnego '), co widzimy przy po­
równaniu ruchu ludności miasta ze wsią, które to potomstwo już samo 
przez się stanowi niejako yasswum  społeczeństwa; z drugiej, mniejsza 
śmiertelność potomstwa ślubnego kompensuje się tą przewyżką uro­
dzeń nieślubnych, gdzie śmiertelność zawsze bywa nierównie większą; 
a przytem wogóle zmniejszona śmiertelność nie idzie w propo.eyi za 
zmniejszeniem potomstwa ślubnego, w normalnych bowiem warun­
kach, z wyjątkiem niemowląt, śmierć wszędzie rodzaj ludzki jednako­
wo uprząta 2). Jakoż Francya i Szwajcarya pomimo mniejszej sto­
sunkowo śmiertelności, odznaczają się najsłabszym w Europie przyro­
stem ludności 3), pomimo to, że wychodźtwo ich osobliwie Francyi 
iest prawie żadnem w porównaniu z Niemcami i Anglią *}. W kraju

’) Zob. O ettingen 1. c. tabl. na str. ‘272 , oraz Zeitschrift d. Stat. B u- 
reau in Sachsen 1865, s. 139.

2) Por. rozd. VI w Cz. I.

3) W A nglii roczny przyrost ludności wynosi 1.30%> w Saxonii 
1 3i, w N orw egii l . s l , w Prusach 1.18, w Niderlandach 1.09; zaś w Szwajca- 
ry i 0.53%) we F rancyi 0 .47. Obok Francyi i Szwajcaryi słabym  przyrostem  
ludności odznaczają się  kraje południow o-niem ieckie (Bawarya, Baden, 
W irtem berg); a to skutkiem  m nogości urodzeń nieślubnych, powodowanój 
utrudnieniem  m ałżeństw. Ze zm ianą prawodawstwa, która też utrudnienia  
zm niejszyła, przerost ludności znacznie się powiększył: przed r. 1867 w yno­
s ił w Bawaryi rocznie 20869 głów , od r. 1868 do 1880 : 32883 .

4) Gdy Anglia (wraz z Irlandyą) w ysyła rocznie średnio z iat 
1853— 1881) 220485 , N iem cy (r. 1 8 7 0 —82) 145702, W iochy (1 8 7 2 — 1882) 
126679 a nawet uboga W ludność Skandynawia (1 8 7 0 —82) 33780 , z Francyi 
zajmującej trzecie m iejsce w Europie pod względem zaludnienia, em igrowało  
od r. 1874— 1877 tylko 16754 osób, to jest 4438 rocznie, pomimo to ogólny
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tym zmniejszenie naturalnego przyrostu ludności jest zjawiskiem 
szczególnie znaczącem, gdyż ubytek ten od czasu ustalenia porządku 
społecznego stworzonego przez rew olucję r. 1789, jest nieprzerwa­
nym i odbywa się przy pomyślnym w ogóle rozwoju ekonomicznym  
kraju *). Jeżeli zwrócimy uwagę, że ten ubytek stopniowy jest ró­
wnież nieprzerwanym w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
tylko pokrywa się zwiększającym przypływem wychodźtwa europej­
skiego 3); to trudno nie przyjść do wniosku, że przyczyny jego muszą

przyrost ludności tego kraju, jest, jak  powyżój wskazano, najsłabszy  
w Europie.

') Obrót handlowy F rancyi wzrósł od summy 3 miliardów 175 m i­
lionów  (średnio r. 1 8 4 7 — 1856) do 7 m iliardów 953 m ilionów franków  
(r . 1877 —  1882) budżet dochodów skarbu, pom im o strat skutkiem  wojny 
r. 1 8 7 0 — 71, zw iększył się  od 1 m iliarda 250 milionów (r. 1 8 4 0 — 50) do 3 
m iliardów 400 m ilionów (r. 18 8 0 — 1884); tym czasem  najgłów niejszy zasób 
ekonom iczny polegający na ludności, na sile  m ięśniow ej, wykazuje następu­
jące decrescendo:
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2) P o  p o tr ą c e n iu  p rz y p iy w u  w y c h o d ź tw a  e u ro p e jsk ie g o  p r z y ro s t  ro­
c z n y  lu d n o śc i w R z e c z y p o sp o lite j P ó łn o c n o -A m e ry k a ń s k ie j  w y n o si: r o k u  
1 7 9 0 - 1 8 0 0  ro c z n ie  2 . „ % ,  r .  1 8 0 0 - 1 8  10  : 2 .83°/0, r .  1 8 1 0 - 1 8 2 0  : 2 79% ,  
18 10 30  : 2 .64, r .  1 8 3 1 — 40 : 2  r .  1 8 4 1 — 5 0  : 2 .39b/0, r .  1 8 5 1 — 6 0  : 2 .3„  
r. 1 8 6 1 - 7 0  : 2 .25l r .  1 8 7 1 - 8 0  : 2 .„ ° / 0.
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się znajdować w związku z tym ustrojem nowoczesnego społeczeń­
stwa, który fikcyą równouprawnienia wszystkich jego członków  
obok faktycznej nierówności, pod względem majątkowym zwła­
szcza, raczej rosnącej niż malejącej, obok coraz słabiej powścią­
ganego więzami obyczaju i prawa, tymczasowo tylko siłą zewnętrzną 
tłum ionego antagonizmu massy z uprzywilejowanymi posiadaczami, 
obudzą owę skrzętność poświęcająca wszystko dla osobistego dobro­
bytu. Demokracya, jako ciało społeczne, równouprawniwszy się 
z arystokracyą, przyswaja sobie jej pobudki. „Chłop arystokrata" 
hardziejszy jeszcze swoją przewagą majątkową nad proletaryuszami 
wiejskiemi, niż dziedzic imienia historycznego, nie chce podziałem  
spadkowym, uszczuplić fortuny kmiecego swego rodu. Indywidualnie 
rzeczy biorąc, moźnaby pochwalić te objawy tyle przez Malthusa zale­
canej „powściągliwości moralnej", gdyby za tern lepszem zaopatrze­
niem prawnych sukcesorów, nie szło pomnożenie proletaryatu bękar­
tów, tein szkodliwszego, im z liczniejszej pochodzi sfery społecznej, 
choćby brać pod uwagę jeden tylko byt materyalny tej generacyi: 
nieślubne potomstwo możmych znajdzie pomieszczenie, pomiędzy ich 
służebnemi; gdzież się pomieszczą tacyż potomkowie tych służebnych? 
Ta żądza niepohamowana materyalnego dobrobytu, sprawia niezdro­
we ciążenie ludności ku wielkim miastom w zwodniczej pogoni za zy­
skiem, odrywa ręce od roli a ciągnie do ryzykownych spekulacyj fry- 
marków; a gdy już same warunki życia wielkomiejskiego dla mniej 
zamożnych utrudniają byt rodzinny, samolubny materyalizm nie cofa 
się przed środkami niemoralnemi, oszczędzenia sobie ciężaru wycho­
wania potomstwa: spędzanie płodu w małżeństwach, jak podrzucanie 
dzieci nieślubnych, występek rzadko przez sprawiedliwość publiczną 
ścigany, znajduje usprawiedliwienie w opinii zgnuśniałej i skażonej, 
niby czyn przezorności zapobiegającej złemu większemu l). Dodajmy

i) W odczycie wygłoszonym  na zjeździe socyołcgicznym  w B ostonie  
r. 1867 dr. Nathan Allen, zaznaczając c iąg le  zm niejszanie się  naturalnego  
przyrostu ludności w Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnćj a szcze­
gólniej w N ow śj A n glii i w ykazując, że blisko 10% m ałżeństw jest bez­
d z i e t n y c h , przypisuje tę wzrastającą bezpłodność, szpetnem u zwyczajowi spę­
dzania płodu, który, jak utrzym uje, nigdzie tak nie jest upowszechniony jak  
w Ameryce; a powodowanemu nietylko zamiarem utajenia b łędu , ale popro- 
stu, pozbycia się  lub zm niejszania ciężaru rodziuy i w ychow ania potom ­
stwa. Inny publicysta am erykański Storer nazywa „spędzenie p łodu1* sp e­
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do tego, propagowaną w Ameryce, a poczęści w Europie, dążność tak. 
zwanej „emancypacji" czyli wyzwolenia  (!) kobiety, teoryę może nie 
tak niebezpieczną, gdyż tyle niedorzeczną w swoieh konsekwencyach 
że prawie niepodobną do urzeczywistnienia; jednakże w propagandzie 
swojej, szkodliwą, bo odwodzącą płeć żeńską od właściwego powołania 
w rodzinie i osłaniającą rozpustę obyczajową; a przytem wadliwe wy­
chowanie fizyczne, osobliwie w klasach wyższych, czyniące coraz 
więcej mężatek niezdolnemi do spełniania obowiązków macierzyń­
skich *).

Z takiego stanowiska zapatrywać się też musimy na zmniejsza­
jącą się płodność małżeństw w naszym kraju. Statystyka ruchu lu­
dności z tej strony kordonu jest tak defektowa, iż kompletnego wyka­
zu z całego przeciągu lat, odkąd to obliczać zaczęto, nie posiadamy; 
z urywkowych jednak dat, ciągłe to zmniejszenie jest widocznem. 
Tak w Królestwie Polskiem, w latach 1832— 1838 przypadło na 100 
małżeństw 480  urodzeń ślubnych, r. 1850— 42: już 460, r. 1845— 49:

cyficznie anglo-am erykańskim  występkiem , który, jak  oblicza A llen , na 
wiele tysięcy  zm niejsza ilość  przychodzących na świat. Bezeceństwo to stało  
się  niejako modnem  zw łaszcza w klasach ośw ieceńszych ludności m iejskiej, 
m ężatki i m atki poczytują to sob ie za pow inność (?!) uprzedzić przyjście na 
św iat dziecka, któremu należytego wychowania zapewnić nie mogą. D zien­
nik i am erykańskie pełne są ogłoszeń lekarzy podejm ujących się  w sposób  
„pewny i n ieszkodliw y usunięcia ciężarów połogow ych11 (Cyt. Oettingen 1. 
c. str. 261 i nast.). H aniebny ten zwyczaj panuje także w pewnych sferach  
wielu społeczeństw  europejskich szczególniej F rancyi. Akadem ik Marbeau 
w swojem sprawozdaniu o podrzutkach liczy przypadków ^umyślnego spę­
dzenia płodu w tym  kraju na 30  do 40 tysięcy  rocznie. Por. dr. Bergeret : 
„Des fraudes dans 1’accom plissem ent des fonctions generatrices. Paris 1868  
p. 1 7 1 ,1 8 6 , 193). Akadem ik К. C. Dupin w sprawozdaniu złożonem  przed 
wojną francuzko-pruską zaznaczył (Sśances et trav. de 1’Acad. des scienc- 
morał, et polit. 1869 Oct. p. 159) że w najzam ożniejszej dzielnicy Paryża 
przypada zaledwie 159 urodzeń na 1000 m ałżeństw.

') Znany ekonom ista niem iecki Roscher słusznie zwraca uwagę na 
unikanie życia fam ilijnego i bezpłodność m ałżeństw  jako zjawisko właściwe 
narodom m oralnie i politycznie upadłym . Co w idzieliśm y w ostatnich wie­
kach Rzym u, to się objawia coraz widoczniej u narodów nowoczesnych  
zwłaszcza tych, które m iały przewodniczyć cyw ilizacyi. Tenże ekonom ista  
staw ia t. z. eniancypacyą kobiet na równśj drodze z czynnikam i upadku 
obyczajności. Por. Oettingen str. 263 , 264 .
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43 0 , г. 1 8 5 0 - 5 6  : 404 , г. 1858— 63 : 380, г. 1 8 6 4 - 7 0  : 363. Ró­
wnież w Galicyi: г. 1832 —  50 średnio 490 dzieci na 100 małżeństw, 
r  1851— 60 : 450, r. 1861— 70 : 430, r. 1871— 80 : 890. Jednakże 
ostatniemi laty statystyka „ 1 0  gubernij Nadwiślańskich" wykazała 
tak wielką, ilość urodzeń (prawych), że więcćj wydaje się potomstwa 
nietylko stosunkowo do poprzedniego okresu, ale nawet do lat dawniej­
szych (przed r. 1864). Na 100 małżeństw r. 1871— 80 przypada 484  
potomstwa, cyfra największa, jaką przedstawia statystyka rucha lu­
dności w tutejszem Królestwie. Zwrot zapewne, dodatni, gdyby, nie 
był nazbyt dodatnim. Dokładność tej cyfry, dla samej nieproporcyo- 
nalności musiałaby wzbudzić podejrzenie, gdyby jeszcze nie okoli­
czność, że z powodu braku należytej kontroli aktów stanu cywilnego, 
ruch ludności stanowi bardzo słabą stronę w statystyce rosyjskiej, 
gdzie przytem niema wyraźnej skazówki co do urodzeń nieżywych. 
Możebnern jest wszakże, iż ostatniemi laty płodność małżeństw okaże 
się wyższą w porównaniu z dawniejszemi; a to z powodu znacznie 
mniejszej liczby zawartych ślubów. Zaznaczyć należy przytem zmniej­
szenie płodności małżeństw w samej Warszawie: na 100 małżeństw  
przypadało potomstwa r. 1861— 70 : 389, r. 1871 — 1880 : 376, roku
1871— 82 : 343, co idzie w parze z pomnożeniem urodzeń nie­
ślubnych; r. 1864 —  71 z 1000 ogółu urodzeń było nieślubnych 207, 
roku 1872— 81 : 282, gdy przed r. 1860 nie przechodziły 1 0 0 .

Mając teraz zbadać kwestyę, czy małżeństwo umoralnia? należy 
przedewszystkiem zrobić różnicę pomiędzy małżeństwem praw idło- 
wcm, to jest takiem, jakie w danych warunkach uspołecznienia być 
powinno, zapewne niekoniecznie idealne, ale choć mniej więcej do­
brane, właściwemu swojemu celowi nie przeczące, —  a małżeństwem  
rzeczywistem, to jest przeciętnem z sumy zawartych związków, pomię­
dzy któremi niemała jest ilość niedobranych, czy to z przeoczenia 
istotnych warunków małżeństwa przez lekkomyślność, niedoświadcze- 
nie, bierność, czy to z jednostronności pobudek, przywiązujących całą 
wagę do spodziewanego zysku, lub korzyści materyalnych, czy do 
samolubnego upodobania w urodzie, młodości i t. p. Zły wybór albo 
nawet niedobór małżeński, choćby niekoniecznie doprowadził do 
faktvcznego zerwania związku, musi pozbawić a przynajmniej uszczu­
plić korzyści spólnego pożycia, musi podziałać ujemnie na moralność 
małżeńskiej pary, osłabiając energię potrzebną do podołania zwię­
kszonym obowiązkom stanu małżeńskiego, a zwłaszcza familijnego. 
Ojcu rodziny przyznajemy pewną powagę w porządku społecznym, 
ale też pod względem moralnym, więcej od niego wymagamy niż od
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celibataryusza. Zabiegi materyalne i światowe, do których zniewala 
rodzina, z jednej strony ujmują sporo samowoli osobistych zachceń, 
z drugiej atoli, zasklepiają w ciasnej sferze powszedniości, krępują 
polot wyższy ducha, wstrzymują a przynajmniej utrudniają działanie 
pobudek skłaniających do ofiarności na rzecz publiczną, do bezintere­
sowności i abnegacyi. Ponieważ te jednak, rzadko kiedy występują 
w normalnym stanie społeczeństwa, sama zaś praktyka obowiązków 
dobrego ojca rodziny, jest już pewnym stopniem obywatelskiej cno­
ty ł); możnaby przeto oddać pierwszeństwo stopie moralnej stanu 
małżeńskiego, jako do mierności życia, a więc stanu prawidłowego 
bardziej skłaniającej, gdyby była pewność, że w danych warunkach 
społeczeństwa, przeciętny małżonek jest małżonkiem dobranym. 
Kzecz prosta, że w tej bypotezie bierzemy już za założenie, że 
takim jest małżonek przeciętny społeczeństwa zupełnie normal­
nego.

W drodze indukcyi moralność stanu małżeńskiego w porówna­
niu do celibatu, wyświetla się stosunkową liczbą przestępców jednego
i drugiego stanu do liczby mieszkańców kraju, z wytrąceniem oczywi­
ście tych, którzy są w wieku niepoczytalnym. Porównanie to wyka­
zuje, że z 1000 przestępców w Prusach 2) liczy się 464 małżonków, 
a że w ludności od roku 14 życia ta klasa stanu cywilnego wykazuje 
się cyfrą 552 z 1000, to już samo pokazuje, że stan małżeński mniej 
stosunkowo, niżby z liczby jego wypadało, popełnia przestępstw. 
Cyfra zaś przestępców bezżennyeh w powyższym stosunku jest 457( 
cyfra ludności 400; kryminalność więc w dwojakim stosunku większa:

*) Lecz chyba za wysoko stawia ją  M ickiew icz w prelekcyach K ole­
gium Francuzkiego: „On у croyait qu’un homme vain, orgueilleux et m śti- 
culeux, 1’homme m eme souilló de crim es, aye autant de capacitś pnur rece- 
ѵоіг cette veritś (to  jest objawienie Boże) qu’un austere cenobite, qu’un 
brave et courageux generał, qui se bat pour son pays, ou qu’un vertueux рё- 
re de fam ilie, qui nourrit sa femme et ses enfents par son travail“ . Sm utny  
stan społeczeństw a, w którem  spełnienie powinności wskazanej niejako  
instynktem  natury, poczytane być m iało za szczególną zasługę!

2) Cyfry przestępstw zaczerpnięte z dzieła: Statistik  der Preusschi- 
schen Schw urgerichte und der vou derselben erkannten Strafen und F rei- 
sprechnungen, angefertigt in kon. Just. M in. Berlin. 1872. Cyfry ludności 
podług ostatniego spisu.
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i względnie do ludności i w porównaniu do klasy małżonków. W e  
Francyi z 1000 skazanych za przestępstwa, wykazuje się 527 bezżen- 
nych (i niezamężnych) a tylko 414 małżonków, gdy spis ludności- 
z wyłączeniem dzieci, liczy w tymże stosunku 400 małżonków a tylko 
223 celibataryuszów: to oznacza stopień moralności więcej niż dwa 
razy wyższy dla małżonków, którzy choć blisko dwa razy liczniejsi 
pośród ludności dorosłej, dostarczają przeszło * / 4  mniej przestępców. 
W Anglii przypada 492 małżonków z 1000 ogółu przestępców a 416  
z ludności, ale też bezżenni, oraz wdowy, stanowią 507 z tysiąca 
przestępców a tylko 303 z ludności. W Austryi (Przedlitawii) m ał­
żonkowie wykazują się cyfrą 421 w 1000 przestępców a c. 527 w lu­
dności dorosłej, bezżenni w pierwszym szerogu c. 566, w drugim 388: 
stopa więc moralności stanu małżeńskiego i tu, choć w mniejszym  
stopniu wyższą jest od bezżennych.

Stosunek ten w naszym kraju tak się przedstawia:
W  Królestwie Polskiem z 1000 skazanych za przestępstwa, po­

ciągające za sobą karę wieży lub ostrzejsze, r. 1877 —  81 było stanu 
m ałżeńskiego 549, wolnego to jest bezżeimych i niezamężnych 367, 
wdowiego 47. W Guberniach Zachodnich z 1000 skazanych przez 
sądy pokoju za przestępstwa pociągające za sobą karę wieży, roku
1872— 78 wykazuje się małżonków 609, wolnych 349, owdowiałych 
33. W Xięstwie Poznańskiem, z 1000 skazanych przez sądy przysię­
głych  r. 1872— 4, małżonków 607, bezżennych i owdowiałych razem 
302. W  Galicyi, z 1000 skazanych za zbrodnie r. 1 8 7 0 — 1879, m ał­
żonków 538, bezżennych 417, owdowiałych 34. Z tego się pokazuje, 
że u nas w ogólności więcej niż w Zachodniej Europie grzeszą osoby 
stanu małżeńskiego, czyli że ich moralność przedstawia się mniej ko­
rzystnie. N ie można jednak sądzić, że w przeciwieństwie do Zachodu, 
u nas, stopa moralności stanu małżeńskiego jest niższa niż celibatu; 
a raczej daje to pośrednią skazówkę, że u nas w liczbie osób wieku 
dojrzałego więcej żyje w stanie małżeńskim.— Niema a przynajmniej 
nie posiadamy żadnych pewnych danych o podziale ludności podług 
stanu cywilnego w Cesarstwie Rosyjskiem. Podług obliczeń Jansona 
dyrektora statystyki Ministeryum Spraw Wewnętrznych w Petersbur­
gu 1). pomiędzy ludnością dojrzałą więcej tam osób niz na Zachodzie, 
żyje w stanie małżeńskim. Stosuje się to zapewne i do Gubernij Za-

>) Zob. Srawnitielnaja statistika Russii i Zapadno-Jewropiejskich Go- 
sudarstw. Т . I. Sankpietierburg. 18 7 8 , str. 98.



chodnicb, z analogii wnosimy, że ich tam cokolwiek więcej niż z tój 
strony Buga i Zbrucza. W Królestwie Polskiem r. 1858 liczono po­
między ludnością od 14 roku życia 623 małżonków; liczba, jak już 
wspomniało się powyżej na str. 30), zmniejszyła się w bliższych nam 
czasach, podług danych z 5 gubernij Królestwa, odnoszących się do 
lat 1 8 6 7 —74, wypada w powyższym stosunku około 600. W  każdym 
razie okazuje się widocznem, że więcej jest stosunkowo osób tego 
stanu pomiędzy ludnością dorosłą, niż pomiędzy przestępcami. W Po- 
znańskiem podług ostatnich spisów, osób stanu małżeńskiego wyka­
zuje się w powyższym stosuuku 622; i tu więc rezultat z porównania 
dwócb cyfr stosunkowych, wypada choć cokolwiek na korzyść stanu 
małżeńskiego. W Galicyi zaś podług spisu roku 1881 wypada w tym 
stosunku 596 małżonków. 333 wolnych i 77 owdowiałych. Cyfry te 
są najważniejsze, gdyż względnie do innych z naszego kraju, najzu­
pełniejsze i pewne; świadczą one stanowczo na korzyść stanu małżeń­
skiego a na niekorzyść celibatu. W pierwszej kategoryi na 1000 głów  
wykazuje się 18 przestępców, w drugiej 25. W szelako jeszcze ko­
rzystniejszym jest rezultat dla osób stanu wdowiego, w tej bowiem 
kategoryi przypada podług powyższego stosunku zaledwie 9 przestęp­
ców. Prawdopodobnie i w innych prowincyach, osoby stanu wdowie­
go, wykazują się mniejszą cyfrą przestępców. Na Zachodzie zaś po­
dobnież, rezultat wypada na korzyść tej kategoryi stanu cywilnego. 
Tak w Austryi w stosunku 1000 przypada tej kategoryi 76 mieszkań­
ców a 36 przestępców; na 1000 głów  ludności stanu małżeńskiego 16 
przestępców, stanu wolnego 30, wdowiego tylko 8 . W e Francyi, 
w tymże stosunku 17 przestępców stanu małżeńskiego, 38 wolnego, 
14 wdowiego.

W takim stanie rzeczy, nastręcza się pytanie, czy wyższa od ce­
libatu stopa moralności małżeństwa jest skutkiem umoralniającego 
wpływu tego ostatniego, czy też raczćj —  pewnych warunków, w ja­
kich znajdują się osoby tej kategoryi stanu cywilnego? albo czy stan 
małżeński nie jest raczej następstwem pewnych czynników umoral- 
niających? Możemy np. uważać za prawdopodobne, że osoby wstępu­
jące w związek małżeński przeciętnie znajdują się w stanie względne­
go do celibataryuszów dobrobytu, że jako ludzie przeważnie osiedli 
albo samym swoim stanem do osiadlośei zniewoleni, mniej w swojem  
gronie liczą tych żywiołów ruchliwych, pomiędzy któremi wyrabia się 
lub ukrywa zwykły proletaryat kryminalny: mniej włóczęgów, żebra­
ków, złodziejów z profesyi i t. р., że nakoniec w samem postanowie­
niu zawiązania związku familijnego, zawiera się pewien stopień morał-
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— 44 —

nego sposobu myślenia wyrażający się w upodobania towarzyskości, 
spójności a zarazem pewnej systematyczności życia, do której spólne 
pożycie niejako zniewala. Z drugiej strony koniecznie muszą tu 
wchodzić w rachubę spółrzędne czynniki osobiste, jak wieku, płci, ro­
dzaju zatrudnienia i t. d., gdyż wiadomo a w części mieliśmy okazyę
o tem wspomnieć, że w tych trzech kategoryach stanu cywilnego, wa­
runki wieku i płci są bardzo niejednakowe, np. w celibacie przeważa 
wiek młodociany, w stanie wdowim wiek sędziwy; w tym ostatnim  
mocno przeważa płeć żeńska *), która w stanie małżeńskim jest licze­
bnie równa, a w celibacie zwłaszcza najmłodszych lat, częstokroć 
ustępuje liczebnie płci męzkiej. Przytem jest prartdopodobnem, lubo 
dla braku szczegółowej statystyki trudnem do sprawdzenia w naszym  
kraju, że w klasie mieszkańców mających byt materyalny mniej wię­
cej zapewniony, jak właściciele, gospodarze wiejscy i t. p. celibat 
przytrafia się rzadziej niż np. pomiędzy wyrobnikami i t. р., którzy 
żyją częstokroć z dnia na dzień 2). Pozostawiając rozpatrzenie wpły­
wu tych czynników do właściwych rozdziałów, możemy powiedzieć, 
że wyższa a względnie mniej wyższa z pomiędzy trzech kategoryj, sto­
pa moralności stanu wdowiego, może być uważana poniekąd, jako na­
stępstwo umoralniającego «pływ u stanu małżeńskiego: owdowiali są 
to ludzie, którzy przeszli owę szkołę małżeństwa, o której nasz Kra­
sicki powiedział:

• O św ięty S okratesie!—tak  cię E razm  mienił 
Nie byłbyś nigdy świętym, gdybyś się nie żenił,
Zyskałeś uw ielbienie, zyskał świętobliwość;
Cóż cię świętym zrobiło?—m ałżeńska cierpliw ość!

Co tu się powiedziało o wpływie, raczej pośrednio niż bezpośre­
dnio umoralniającym, małżeństwa, znajduje sprawdzenie w szczegóło-

*) Szczególniśj u nas. Por. str. 24.

2) K eleti w statystyce Pesztu wydanej w r. 1871 po węgiersku i po 
niem iecku, oblicza, że pom iędzy rolnikam i i w łaścicielam i nieruchom ości, 
m ałżonkowie stanowili 80 proc., m iędzy czeladzią i służącem i 50 proc., m ię­
dzy urzędnikam i i oficja listam i 25 proc., najmnićj zaś w klasie tak zw a­
nych profesyi wyzwolonych 75 proc. Prawdopodobnie tak samo jest u nas 
a przynajmniej w W arszawie. Por. tabl. w dodatku.
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wyrn rozkładzie przestępstw pomiędzy niniejsze trzy kategorye. B ie ­
rzemy ku temu okres r. 1865 — 74 w Królestwie Polskiem, ponieważ 
on jest szczególnie ważnym w dziejach społeczeństwa tutejszokrajo- 
wego z lat ostatnich, jako najbliższy chwili przesilenia, oraz że z tego 
okresu najwięcej posiadamy danych, nakoniec, że w całym szeregu  
sprawozdań statystyczno-kryminalnych tutejszego kraju, jestto naj­
dłuższy przeciąg czasu, w którym takowe, podług jednrstajnój skali 
były prowadzone. Tu przedewszystkiem znajdujemy, że stopa moral­
ności stanu m ałżeńskiego przedstawia się daleko niżej niż podług wy­
padkowej przestępstw osądzonych w późniejszych latach (od r. 1877) 
przez jurysdykcyę sądowe nowego autoramentu. Podług tych na 
1000 przestępców wykazuje się (jak wyżej wska/.ano) 549 małżonków, 
z roku zaś 1865— 74  aż 843. Różnica ta wcale nie znaczy, żeby od 
tego czasu tak polepszyła się moralność małżonków, ale prowadzi do 
wniosku, że, gdy ostatnie wykazy obejmują przestępstwa znaczniejsze, 
bo podlegające karze wieży lub ostrzejszym, poprzednie zaś, to jest 
r. 1865— 74 —  wszelkie przestępstwa i wykroczenia objęte kodexem 
kar głównych i poprawczych a pomiędzy temi, liczebnie najwięcej, 
podlega albo podległo podług wyroku karom pomniejszym 3); — więc 
małżonkowie częściej znajdują się w warunkach skłaniających do po­
pełniania drobniejszych wykroczeń, że przeto stosunkowo mniej grze­
szą ciężkiemi winami. Jakoż z 11 kategoryi ważniejszych przestępstw, 
większą nad ogół wskazany (743 z 1000) cyfrę skazanych ze stanu 
małżeńskiego, spotykamy w przestępstwie gwałtu publicznego (832), 
obejmującej uczynki bardzo różnego stopnia winy, gdyz obok czynów, 
które kodex obowiązujący karze kryminalnie (jak np. jawny opór wła­
dzy i t. p.) spotykają się tu np. czyny prostśj samowładności, obelgi 
straży i t. p. Dalej, małżonkowie również grzeszą występkam i prze­
ciw dobrej sławie (832), które rzadko kiedy mają charakter prawdzi­
wie kryminalny; cokolwiek wreszcie wyżej nad ów stopień normalny 
wykazują się w występkach przeciw  bezpieczeństwu ciała (783), jakie 
zwykle trafiają się w kłótniach ludzi nieokrzesanych; w fa łszerstw ie  
i krzywoprzysięstw ie  (749), nakoniec w oszustwie i przeniewierzeniu  
(740), przestępstwach ważnych, ale dla trudności otrzymania dowodu, 
na liście skazanych, bardzo rzadkich. Już w rozboju  i rabunku  zna-

') Z 1000 skazanych przez sądy zwyczajne, to jest które zostawały 
pod kontrolą b. Komisyi Sprawiedliwości w roku 1874 skazani na kary po­
mniejsze stanowili 7 4  proc.
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cznie mniej występują (598) niż cyfra normalna ogółu, również 
w kradzieży (596), w zabójstwie wykazują się cyfrą (475) nietylko 
mniejszą od normalnej ogółu przestępstw, ale oraz, niż wypada ze 
stosunku ludności. Nakoniec bezwarunkowo ustępują osobom stanu 
wolnego w występkach lubiezności (małżonkowie 429, wolni 434), pod­
palenia (I. 588, U. 403) i w dzieciobójstwie, które tylko wyjątkowo 
trafia się w stanie małżeńskim (I. 735, II. 185).

Co do stanu wdowiego, chociaż stopa jego moralności na ogół 
przestępstw widziana, przedstawia się wysoko, jednakże w pewnych 
kategoryach kryminalnych ten stan grzeszy niemało. Tak owdowiali 
biorą udział stosunkowo znaczny a niewątpliwie większy niż udział 
ich w ludności, w dzieciobójstwie (83.4 z 1000 przeciw 47 na ogół 
przestępstw) szczególniej też w występkach przeciw obyczajności 
(138.2 z 1000— to niby „świętość stanu wdowiego,,!) i co szczególniej 
dziwne, w zabójstwie (154.6).

Bardzo ważnem byłoby wykazanie stosunku rodzicielstwa do . 
moralności publicznej, do czego wszakże brak odpowiednich danych, 
gdyż statystyka ludności nie wyróżnia zwykle małżonków i owdowia­
łych dzietnych. Statystyka kryminalna wykazuje ich cyfrę 473 na 
1000 ogółu skazanych w Królestwie Polskiem (roku 1877— 81) i 515  
w Galicyi (r. 1875— 79). Zważywszy, że te cyfry pochodzą z sumy 
małżonków i owdowiałych, która w Królestwie wynosi 596, w Galicyi 
572, znajdujemy różnice 123 i 572 z 1000, które w jakim znajdują się 
stosunku z liczbą małżeństw bezdzietnych, widzieć trudno.

Nakoniec nadmieniamy, że pomiędzy skazanemi w Warszawie 
(r. 1865— 74) z 1000 wykazało się 487 wolnych, 458 małżonków i 53 
owdowiałych ]); stosunek zaś tych trzech kategoryj do ludności wy­
kazanej spisem r. 1882 jest 579 : 350 : 6 8 . Cyfry te bardzićj niż 
z ogółu wypadają na niekorzyść stanu moralnego celibatu a wzglę­
dnie, na korzyść dwóch pozostałych kategoryj, również jak tam, naj­
więcej na korzyść stanu wdowiego. Zasługuje przytem na uwagę, że 
ilość przestępców z kategoryi małżeńskiej w tem mieście, ciągle się 
zmniejsza: r. 1865— 67 stanowili 538 z 1000, r. 1868— 70 : 456, ro~ 
ku 1871— 74 : 394, co prawdopodobnie zostaje w związku z wykaza- 
nem poprzednio zmniejszaniem się ilości małżeństw a zapewne z co­
raz większym napływem ludności pozamiejscowej, pośród której celi-

') Zob. „Kryminalność m. Warszawy11 w Gazecie Sądcwćj Warszaw- 
skiśj r. 1876, Nr. 3.
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bataryusze zwykle przeważają. Na ogół kraju (Królestwa) z powodu 
częstych zmian w wykazach (skutkiem zmian w administracyi krajo­
wej) postęp ten należycie uwidocznić się nie daje. Na 1000 skaza­
nych, stanu małżeńskiego było r. 1865 —69 : 745, r. 1870— 74 : 758, 
r. 1876— 78 : 558, r. 1879— 81 : 508. W Galicyi zaś ciągle wzrasta 
ilość przestępców z tej kategoryi stanu cywilnego; w latach 1 8 6 4 -  6 6  

było ich 513 z 1000, r. 1867— 69 : 521, r. 1870— 72 : 528. r. 1873 — 
75 : 544, r. 1876— 79 : 580. Zwiększenie zdaje się pochodzić z po­
mnożenia przestępstw właściwych tej klasie osób, zwłaszcza, gwałtu  
publicznego i występków przeciw  bezpieczeństwu ciała.

Przebiegliśmy wydatniejsze zjawiska z obserwacyi statystycznej 
małżeństwa. Zestawienie ich przywodzi do takich wniosków.

Interes społeczny wymaga, żeby z wyłączeniem szczególnych  
pobudek do celibatu, tyle kojarzyło się małżeństw, ile jest środków 
utrzymania rodziny. Zmniejszanie się ilości ślubów, gdy nie jest tylko 
chwilowem, świadczy o pewnej niemocy społeczeństwa, czy ono jest  
skutkiem niepomyślnego stanu ekonomicznego, rozmnożonej nędzy, 
której społeczność utulić nie jest w możności; czy pochodzi z wadli­
wych urządzeń społecznych, które tamują prawidłowy rozwój, czy co 
może najgorsze, bo to symptom przyszłego wzmożenia choroby, któ­
rej organizm może nie przemódz, —  z braku zaufania do istniejącego  
por"ądku rzeczy, które się szczególniej wyraża w chronicznej tymcza­
sowości. W ięcej wprawdzie zależy społeczeństwu na trwałości istnie­
jących niż na kojarzeniu nowych związków; lecz tylko o tyle, o ile 
taki stan rzeczy nie prowadzi za sobą przymusowego celibatu dla 
wielu. Celibat dobrowolny pojedyńczych osób jest wyższym dosko­
nalszym stanem moralnym; celibat przymusowy jest niemoralnością, 
jeżeli nie jest nędzą społeczną.

Z pominięciem też szczególnych względów pewnych rodzin, 
ilość potomstwa powinna być taka, jak tylko wystarczają środki utrzy­
mania. „Moralna wstrzemięźliwość1*, której domagał się M althus, 
jest właśnie zalecaną przez kościół katolicki, ale może być tylko za le­
caną przeto, być regułą wybrańszych społeczeństwa. Chcieć żeby się 
stała regułą społecznego ogółu, jestto tworzyć sobie społeczeństwo 
fikcyjne; jest to samo, co chcieć, żeby społeczeństwo składało się, 
choćby nawet w większości, z ludzi cnotliwych, mądrych, zamożnych 
i t. d. Takie społeczeństwo gdyby nawet było możebnem, byłoby jak 
powiedział Z. Krasiński „rzeczą umierającą"; nie miałoby już bowiem celu 
życia. Regułą ogromnej większości rodzin jest i pozostanie na długo 
staroświecka maxyma: „tyle dzieci, ile Pan Bóg da“. Majątek nie wy­
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starczy, ale wystarczyć może praca ojców rodzin. W  normalnym sta­
nie rzeczy dobrze urządzona społeczność dostarczy zarobku wszystkim 
ojcom rodzin, jak społeczność prawdziwie oświecona potrafi zapobiedz 
skutkom klęsk elementarnych lub innych. Powiadają, że tylko nędza 
jest nieprzezorną, dla tego też jest płodną w potomstwo. W  tem zda­
niu nie rozróżnia się pomiędzy ubóstwem, które jest tylko przeciwsta­
wieniem bogactwa, to jest posiadania tego, co daje możność zbytku; 
a nędzą w rzeczywistem znaczeniu wyrazu, która jest brakiem środ­
ków żyeia. Taka nędza nie jest życiodawczą, ona tylko śmierć niesie, 
niema więc o niej mowy. Ubóstwo zaś czyli brak bogactwa, jak s łu ­
sznie powiedział Destutt de Traęy, jest koniecznym udziałem większo­
ści liczebnej każdego społeczeństwa. D odajm y— ucywilizowanego 
a moglibyśmy jeszcze dodać, że ubóstwo zwiększa się z postępem  
każdej cywilizacyi. Zadaniem tylko prawdziwej cywilizacyi jest, o ile 
możności ograniczyć w obrębie ubóstwa, zakres nędzy, jeżeli nie mo­
żna jej całkiem zniweczyć. Nawet socyaliści rozsądni nie żądają wię­
cej. —  Smutna jest dola dzieci, których rodzice nie już wychować po­
rządnie, ale wyżywić nie są w stanie: czyż jednak o wiele lepszy jest 
los podrzutków, a wiele jest pociechy społeczeństwu z dzieci nieślub­
nych? '). Powiadają z miłosierdziem godnem faryzeuszów, że śmierć

') Ciekawe jest rozumowanie dawniejszśj szkoły ekonomicznej, Ce 
qu’il est triste к dire mais vrai cependant, c’est que le раиѵге a ćtó plus 
d’une fois poussś dans ces voies (t. j. do ożeuienia się!) par celui qui devait 
le plus l’en detourner, par le pretie (!) induit lui meme en erreur par le 
dćsir, louable en soi, de ргёѵепіг en amenant le jeunes gens au mariage, les 
ecarts dn cślibat. Mais entre deux maux, ne faut il pas choisir le moindre? 
La morale, la rśligion peuyent elles dans cette necessitó, s’ócarter de la rć- 
gle que suit la politique (?). II s’agit de savoir, si mieux vaut tolćrer quel- 
ques gens de moeurs incorrectes, ou próparer par des mariages imprudents, 
de familles que la misere decime, tandis que d’un autre cótś la vieuillesse 
prematuróe des femmes у attire tous les desordres de la dśbauche imperieuse 
et yiolente des maris (??) et que l’une et l’autre у donnę naissance a ces cri- 
mes affreus et a, ces dólits honteux, dont ne retentissent que trop les cours 
de justice (! ?). Le cboix parait d’autant moins douteux, que les deregie- 
ments peuvent etre attenuśs du moins par 1’óducation, l’instruction suffi- 
sante, un travail suivi, en la soumettant a une discipline que son age com- 
porte et qu’on ne saurait imposer a des hommes mariós. Mais si vous pous- 
ser les jeunes gens a des mariages prócoces, si au lieu de les appeller & la 
гёйехіоп, й la ргёѵоуапсе, aux epargnes, vous sócondez leurs penchants pliy-
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oszczędza niedoli opuszczonym lub zaniedbanym niemowlętom. Po­
dług tej logiki, która spędzenie płodu poczytuje w pewnych razach za 
m a cierzyń sk ą  powinność, niebyłożby słusznein skracać życie niedołę­
żnym starcom albo chorym nieuleczonym ?

Znaczenie małżeństwa i rodziny ze stanowiska ekonomicznego 
uzasadnia się tem, że w porządku społecznym jest ono najważniej­
szym czynnikiem produkcyi, bo ludności i pracy. Ze stanowiska mo- 
ralno-społecznego, okazuje się chociaż pośrednio, czynnikiem morali- 
zującym, bo z niem kojarzą się warunki prawidłowego, porządnego 
życia w miernym stanie. Celibat mieści w sobie najwyższe stopnie 
moralności, ale też najwięcej wszelakiego hultajstwa.

Społeczeństwo więc powinno dźwigać instytucyę małżeństwa 
nie już zapewne jakiemi zachętami do zawarcia ślubu, ale usuwaniem  
od niego wszelakich przeszkód i tych okoliczności, które prawną nie- 
rozwiązalność czyni fikcyą. Nie chcemy się jeszcze zastanawiać nad 
tem, czy w obecnym stanie społeczeństwa poprawienie małżeństwa 
i rodziny jest możebnem, czy nie wymagałoby całego szeregu reform 
ekonomicznych, obyczajowych, politycznych. Kwestye te nieraz 
jeszcze poruszać nam wypadnie.

Od tych zasad zwracając rzut oka ku naszemu społeczeństwu, 
widzimy:

Ze ilość małżeństw zmniejsza się ciągle a nie mamy dowodu, 
żeby za to zyskała trwałość małżeństw. Możemy też z prawdopodo­
bieństwem twierdzić, że zmniejsza się ilość par małżeńskich istnie­
jących.

Ze w naturalnem następstwie, mnożą się, przynajmniej po mia­
stach, urodzenia nieślubne, a mieliśmy już poprzednio (Cz. I), okazyę 
stwierdzić, że mnożą się najohydniejsze następstwa tego stanu rzeczy 
pod postacią dzieciobójstw i podrzuceń.

Że nic nie świadczy, iżby małżeństwa mniój dziś liczne stały się 
dobrańszemi, owszem ta okoliczność, że u nas w małżeńskim stanie 
częstsze niż zagranicą są przestępstwa, że mimo zmniejszania się 
liczby małżeństw, zwiększają popełnione w tym stanie przestępstwa,

siąues et 1’entrainem ent de leur age, s’ils se trouvent cbarges d’enfauts, de 
dópenses qu’ils necessiteut, de soins qu’ils exigent, avant d ’avoir formś ua 
ćtablissem ent raisonnable et quelques econom ies, que voulez vous augurer  
du bien fitre, de la  m oralitś, de Гаѵепіг de ces familles? (Rossi. Cours d’eco- 
m ie politiq. Paris. 1846 , t. I , p. 327). Autor wychodząc z zasady teoryi 

Buczyński I I .  4
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świadczyć się zdaje, że eo najmniej, kojarzące się pary, jak i dawniej 
częstokroć słabo są przejęte ważnością swego powołania. Różnica 
polega na tem głów nie, że więcej dziś małżeństw zawieramy z wyra­
chowania, ale na tej rachubie częściej się zawodzimy.

Zmniejsza się o ile sądzić można z niedostatecznych danych, 
płodność małżeństw a nie widzimy, żeby w równym stopniu zmniej-

M altusow skiśj o dysproporcji pom iędzy przyrostem  ludności a środków  
utrzym ania, szczególny kładzie nacisk na niebezpieczeństw o licznych rodzin  
proletaryatu, nie m ogąc pojąć, że głów ne niebezpieczeństw o polega nie 
na liczbie proletaryatu, ale na wadliwem urządzeniu społeczeństw a, które te­
mu proletaryatowi daje broń w rękę. Każdy bowiem stopień środków  
utrzym ania ma w łaściwą sobie miarę potrzeb, która dopiero wtenczas, gdy  
skutkiem  k lęsk  elem entarnych, ekonom icznych i t. d. n ie zostaje zaspoko­
joną , przybiera postać tego, co w łaściw ie nazywam y nędzą, niem ożnością  
esysten cy i, stanem  rozpaczliwym , który już na wszystko się  waży. W adli­
w y zaś system  społeczny dający każdem u sam odzielność bez zapewnienia  
środków, choćby najskrom niejszego exystow ania, właśnie wyzywa człow ieka  
doprowadzonego do rozpaczy, żeby sam sobie szukał satysfakcyi. M ałżeń­
stw o z obowiązkiem  utrzym ania rodziny gorszem  byłoby zapewne od n ie-  
wstrzem iężliwego celibatu, gdyby z jednśj strony zawierane było przez lu ­
dzi całkiem  nieodpowiednich do pow ołania rodzicielsk iego , z drugiej, gdyby  
rozpusta m łodych celibataryuszów  nie naruszała praw osób trzecich, gdyby  
się  w iedziało napewno, że będzie bezpłodną. L ecz co do pierw szego, sam  
in styn kt natury, jak i widzim y nawet u źwierząt, do upam iętania i  do pe­
wnego pośw ięcenia prowadzi każdego, kto nie jest wyrodkiem  lub organi­
cznie chorym; z drugiej, zboczenia m łodości, która się ma w yszum iść, rzad­
ko kiedy kończą się  tam , gdzie ich kres widzióć chcem y. N ieszczęśliw e  
rodziny nie są te, które pow stały z w cześnie zawartych związków , ale 
w ogóle  ze związków źle dobranych, na co niezliczone składają się  o k o li­
czności. N iem a dowodu, żeby nieproporcyonalność wieku częstszą była  
w m ałżeństwach wcześnie zawartych, niż późniejszych. W czesna starość  
kob iśt n ie jest skutkiem  wyjścia za mąż w m łodocianym  w ieku , ani nawet 
licznego potom stwa; zw ykłe jej czynniki jak: złe wychowanie fizyczne, cho­
roby, życie niewstrzem iężliw e, praca zbyt uciążliw a lub w ogóle nieodpow ie­
dnia i t. p. w jakim że zostają związku z w iekiem  m ałżonków ? Rozpusta  
człow ieka żonatego a jeszcze dzietnego, zapewne gorsze jest niż w olnego, ale 
jeżeli co w stanie m ałżeńskim  przyczyniać s ię  do niej m oże, to chyba złe  
pożycie , w którym  wiek żony, jeżeli nie jest dysproporcyonalnym , bardzo 
skrom ną odgrywa rolę, jeże li jeszcze odgrywa. Zresztą sofistyka starego  
liberalizm u ekonom icznego jest tu zbyt widoczną, aby się z n ią  długo po­
trzeba było  rozprawiać.
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szała się śmiertelność. Ludność wprawdzie z tej strony kordonu 
wzrasta, ale głównie napływem obcych żywiołów, wobec których 
coraz sto su n k o w o  maleje swojski słowiański. Ubożejemy liczebnie, 
jak ubożejemy majątkowo, pomimo fikcyjnego pomnożenia kapitału, 
który dzielą przeważnie i coraz więcej— żydzi i niemcy... Oto jest rze­
czywistość !

4*



Starzy i IW łodzi

Znaczenie ekonomiczne i moralne kategoryi w ie k u .— G ranice wieku produkcyj­
nego i poczytalność. — Stosunek procentowy ludności podług wieku, u obcych 
a  u nas. — Mnogość ludności nieprodukcyjnej w naszym  kra ju . — D ystrybucya 
wieku w klasie arystokratycznej. — T ypy społeczne ze stanow iska sta tystyk i 
wieku.—Dwie demokracye. — J a k  „dem okratyzuje się“ nasze społeczeństwo?— 
N asza możebna korzyść w porównaniu z Zachodem i nasz rzeczywisty niedo­
s ta tek  moralny. — Porów nanie stanu moralnego różnych k las wieku w cyfrach 
sta ty s ty k i kryminalnój K ró lestw a Polskiego i Gubernij Zachodnich C esarstw a. 
Porów nanie takież Galicyi z innemi krajam i korony A ustryackiej. — W izerunek 
moralny różnych k las wieku Quetelet’a  i spraw dzenie tegoż w sta tystyce  krym inal­
nej K rólestw a Polskiego. — Główne w ystępki uważane podług wieku. — O po­
zornie mniejszej niż na  Zachodzie krym inalności naszej młodzieży. — W ażność 
dynam iki krym inalnej młodego pokolenia i jej znaczenie d la ogólnego stanu mo­
ralnego społeczeństw a. — W z ra s ta ją ca  niemoralność dzisiejszej1 młodzieży we 
Francyi.— W pływ  zepsucia moralnego młodzieży w Anglii na ogólną, ilość prze­
stępstw .—P rzykłady  z Szkocyi, Irlandyi i Prus. — W niosek ogólny z przyw ie­
dzionych faktów. — Historyczny rzut oka na m oralność pokoleń w  Polsce od 
X V III wieku.—D ynam ika krym inalna młodzieniaszków i starców  w Królestw ie 
Polskiem od roku 1848. — Porównanie stanu  moralnego trzech generacyj bieżą­
cego w ieku.—W zro st demoralizaeyi dzisiejszego młodego pokolenia.—Dwie doby
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idealizmu i realizm u.—W ątpliw y rezu lta t w alki „młodych11 ze „staręm i“.—Chro­
niczny brak  ludzi „średnich11 w naszem społeczeństwie.

Najważniejszym czynnikiem ekonomicznym jest lu d n o ś ć ,  ale 
produkcyjna: w porządku moralnym społeczeństwa, głów ny, lepiej 
powiedzieć, całkowity zasób, stanowi suma osobników wolnych, to jest 
nietylko wykwalifikowanych do samodzielnego bytu, ale i korzystać 
z niego umiejęcych. Stopniowy rozwój i powolne dojrzewanie jedno­
stki rodzaju człowieczego, sprawiają, że największe ograniczenie owej 
zdolności produkcyjnej i poczytalności, jako następstwa odpowie­
dzialności moralnej cechującej istotę wolną, — pochodzi z kategoryi 
wieku. Dzieciństwo i starość zdziecinniała są konieczne odjemniki 
obliczanego kapitału człowieczego w społeczeństwie; tylko w tej re- 
szeie arytmetycznej obliczać możemy kapitał moralny, to jest ilość 
osobników zdolnych albo mających pozory uzdollienia do samodziel­
nego exystowania. Dla obserwacyi więc stanu moralnego społeczeń­
stwa, potrzeba: 1 ) odliczyć z masy ludności, małoletnich i zniedołę- 
żniałych starców; po 2 ) w tem асііш т  społecznem, rozróżnić pozycye 
procentujące się niejednakowo a przynajmniej w niejednakowy spo- 
6 Ób: inna bowiem jest praca młodszych, czynniejsza, z pozoru żwaw­
sza, ale też może mniej trwała, uchybień, pomyłek, opuszczeń pełna; 
inna starszych, powolniejsza, ale wytrawniejsza, więcej wykończona. 
To samo o ujemnej co o dodatniej czynności młodszych i starszych 
powiedzieć można: młodzieniec grzeszy z niedoswiadczenia, nie- 
statku, uniesienia; jestto lekkomyślny, swawolny hultaj; starzec grze­
szy skutkiem zepsucia i złego nałogu; jest to rozpustnik zapiły, łotr 
szczwany.

Z tego wynika, że niemoralność starca mufci być cięższą, karo- 
godniejszą, gorszą jest: 1 ) dla tego, że zdradza więcej złej woli, 
większą zatwardziałość występku, po 2 ) że do materyalnej krzywdy, 
stary złoczyńca dołącza jeszcze zgorszenie, zły przykład młodemu, 
zwłaszcza gdy z poważniejszym wiekiem łączy się pewna funkcya spo­
łeczna, naprzykład ojca rodziny, ochmistrza, przełożonego w urzę­
dzie, w gospodarstwie lub w jakim fachu. Z drugiej atoli strony, 
ponieważ w porządku czasu, starość po młodości następuje, na po­
stępki młodych baczniejsza musi być zwrócona uwaga, kryminalność 
ich niebezpieczniejsza, bo źle zapowiada się na późniejsze lata, gdy 
starzec ma już przed sobą grób. Statyka moralności resp. niemoral- 
n ości, kompensować będzie mnogość wykroczeń młodziaków, ważno­
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ścią win starych. Dynamika, w tem lepszem świetle przedstawi stan 
moralny, im stosunkowo ubywać będzie młodych przestępców; postęp 
ich malejący będzie niejako zwiastowaniem polepszenia moralnego, 
jak gdyby w ogóle ubyło przestępstw.

Granice wieku produkcyjnego w przybliżeniu tylko oznaczyć 
można. Łatwo pojąć, że różne są podług stanu i stopnia hierarchii 
społecznej. W pospólstwie, i praca dzieci wyręczających rodziców 
w zajęciach domowych, czasem nawet w gospodarstwie, rzemiośle lub 
handlu, coś znaczy, gdy w klasach wyższych, wiek nawet młodzienia­
szka, z powodu kosztów edukacyi, sprawia tylko nakład, który ma być 
powrócony dopiero w przyszłości, jeżeli się powróci? Za to w klasach 
wyższych, wiek podeszły, nawet w późnej starości, zdaniem, radą 
i t. p. świadczy częstokroć niem ałe przysługi społeczeństwu. Jeszcze 
trudniej określić granice poczytalności. Obowiązujący kodex (z tej 
strony kordonu) zaczyna ją od 10 a względnie od 15 roku życia, ale 
nie stawi granicy w starości, czego łatwo domyśleć się przyczyny, 
gdyż przeciętna trwałość życia jest fikcyą a żywotność osobników jest 
nadzwyczaj nierówną: zgrzybiałość od czerstwej i zupełnie odpowie­
dzialnej starości, żadną liczbą oddzielić się nie daje.

Dr. E. Engel w ważnem swojem opracowaniu statystycznem
0 ludności produkcyjnej tak segreguje i tak oblicza w cyfrach od­
setkowych klasę jej wieku w stosunku do surowej małoletności
1 zużytej starości, w dziewiętnastu głównych krajach Europy i Ame­
ryki:

!) „W er ist Consument, wer Producent?14 w Zeitschrift des Kon 
Preussischen Statistiscben Bureau’s. 1879 . X IX , s. 84.
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Na cyfry pierwszej kolumny wpływa zapewne przedewszystkiem  
wielość urodzeń i płodność małżeństw, co z przywiedzionemi w roz­
dziale I Części II niniejszego opracowania porównać możnaby. Cyfry 
drugiej kolumny zostają znowu w związku z mniejszą śmiertelnością 
i trwałością życia. Im więcej urodzeń, tem więcej (pomimo większej 
zwykle ilości noworodków) małoletnich; im mniejsza śmiertelność (do­
rosłych) tem oczywiście więcej osób w podeszłym wieku. Kraje mało- 
zaludnione, gdzie nie brak przestrzeni i ludność szybko pomnażać się 
może, jak Ameryka, przodkują w pierwszym szeregu; w drugim, kraje 
dawnej cywilizacyi, przeludnione, a zwłaszcza gdzie skutkiem p e­
wnych urządzeń społecznych i zwyczajów, naturalny przyrost ludno­
ści sztucznie jest wstrzymany, jak we Francyi (Por. rozd. I). Prawi­
dłowo, cyfry tych dwóch kolumn znajdują się do siebie w stosunku 
wprost przeciwległym, a różnica ich wyrażająca stosunkową ilość osób 
w sile wieku— kol. 3-a powinnaby stosować się do 2-ej a być przeciw­
ległą l-e j;  gdyż, jak łatwo pojąć, że im mniej m ałoletnich, tem sto­
sunkowo więcćj pełnoletnich. Gdzie niema takiej proporcyi, tam wi­
docznie zachodzą stosunki anormalne, np. w Irlandyi, która wykazuje 
znaczną ilość małoletnich, a przytem starców tak wiele, jak Francya, 
płacąc za to ubytkiem w cyfrze osób średniego wieku, zapewne skut­
kiem emigracyi, która takich najwięcej uprowadza. Podobnież w Nor­
wegii, kióra także, stosunkowo do swojej szczupłej ludności, dużo 
liczy wychodźców. Oczywiście ta ich strata jest odpowiednim zyskiem  
kraju ściągającego do siebie wychodźców. St. Zjed. Ameryki, więcej 
jak widzimy, posiadają ludności w sile wieku, niżby wypadło z natu­
ralnego przyrostu.

Już w I-ej Części niniejszego opracowania mieliśmy okazyę 
zwrócić uwagę na nienormalny pod tym względem stosunek ludności 
naszego kraju x), który wykazuje wielkie podobieńst?.o do Irlandyi. 
Obliczenie jej podług wieku znajdujemy wprawdzie tylko w prowin- 
cyach zakordonowych. Ze wszystkich prowincyj Królestwa Pruskiego 
największą cyfrę małoletnich 3914 z 1000O wykazuje Poznańskie, 
najmniejszą za to 5724 osób w sile wieku. W całem Królestwie cyfry 
te są 3511 i 6049: to znaczy, że Poznańskie ma o 9# więcej wyda­
tków a o 6$ mniej dochodu. Na 10000 osób w sile wieku Poznańskie 
dźwigać musi 6837 małoletnich, gdy ziemia Brandeburska tylbo

*) Zob. w Częśei I, rozd. VII, str. 90.
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4972: to znaczy, że Poznańskie ma ciężar utrzymania rodziny blisko
o y 3  większy.

Galicya w porównaniu z innerni krajami Rzeszy Austryackiej 
tak się wykazuje pod względem wieku mieszkańców:
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1 Ludności ogólnej przypada ® '5
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Jak więc w Królestwie Pruskiem, Poznańskie, tak w Austryi, 
Galicya odznacza się największą ilością małoletnich, a najmniejszą—  
osób starszych. Nieproporcyonalnie do innych krajów austryackich 
mała ilość osób w podeszłym  wieku świadczy o nader niekorzystnych 
warunkach życiowych dla masy ludności w Galicyi, gdzie blisko trzy 
razy mniej mieszkańców niż w prowincyach niemieckich dochodzi 6 6  

roku życia. Za to dziatwy ma ta prowincya blisko o 30 procent wię­
cej a jej ludność w wieku produkcyjnym dźwigać musi ciężar stosun­
kowo o 40 proc. większy.

W  dawnych materyałaeh statystycznych Królestwa Polskiego 
spotykamy podziały ludności, ale zupełnie nieodpowiednie do obecne­
go zadania nauki. W  bliższych nam czasach (z okresu 1866— 1874) 
znajdujemy taki podział w materyałaeh udzielonych b. Komisyi Spra­
wiedliwości przez władze administracyjne, ale tylko z trzech gubernij. 
Podług tych wypadałoby nam z 1000 ogółu ludności, 3212 inałole-
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tnich do lat 14, starców od 65 roku życia 293; na ludność w sile wieku 
przypadałoby około 650 z 1000. N ie posiadamy żadnych skazówek 
co do podziału ludności podług wieku w Zachodnich Guberniach, jak­
kolwiek domyślać się można, że obliczenia choć niezupełne, znajdują 
się, jak o tem świadczą tablice ludności, ułożone przez akademika 
(petersburskiego) Buniakowskiego, na które nieraz się powołują ro­
syjskie wydania urzędowe ’).

Pośród ludności wielkich miast, dorośli więcej przeważają niż na 
ogół kraju, z powodu napływu ludności w średnim wieku szukającej 
zarobku, zabawy i t. d. Spis ludności r. 1882 w W arszawie, wykazuje 
3031 małoletnich do 15 roku życia na 10000 ogółu. Jednakże lu ­
dność w podeszłym wieku i tu nie jest liczna: starców od roku 6 6  ży­
cia przypada zaledwie 289 w stosunku powyższym.

Zaznaczamy jeszcze, że w klasie wyższej społeczeństwa więcej 
niż w masie ludności okazuje się osób w starszym wieku. W rodzi­
nach arystokratycznych zamieszczonych w Gotajskim Almanachu 
(pomiędzy któremi jest pewna liczba polskich), małoletni do 14 roku 
życia stanowią zaledwie 210 z 1000, gdy średnio z 10 krajów Europy 
na ogół ludności przypada 330. To znaczy, że arystokracya liczy 
przeszło o i/ 3  mnićj dziatwy niż ogół. Za to w wieku podeszłym, licząc 
od 65 roku życia, klasa ta liczy 87 z 1000, gdy na ogół ludności 10-u 
krajów przypada w tymże stosunku tylko 44; to jest blisko dwa razy 
mniej osób sędziwego wieku. Stosownie do tego, co się powiedziało 
wyżej, wiek sędziwy w wyszczególnionej tu klasie, daleko mniej niż 
w masie ludności uważanym będzie za nieprodukcyjny, a o tyle wię­
kszym jest tu ciężar wychowania dzieci. Widzimy w tem, jak i w wielu 
innych zjawiskach życia społecznego, prawo kompensaty, owo suum  
сищие natury. W rezultacie, arystokracya więcej posiada osób w sile 
wieku, bo 703 z 1000, gdy razem z nią wzięta demokraeya liczy 630  
czyli o VlO mniej.

') O bliczenie to odniesione do r. 1862 opiera się  na tablicach śm ier­
telności i to jedynie ludności należącój do kościoła panującego. P odług  
tego obliczenia wypada w llo sy i ludności m ałoletniśj do 15 roku życia 379 .7 
z 1000, w sile  wieku od 16 do 65 lat 587 .8, starców 33.4. Stosunek w k a ­
żdym razie mnićj n iekorzystny niż nasz. Zob. Janson. „Sraw nitielnaja Sta- 
tistik a  R osii i Zapadno-Jewropejskich G osudarstw“ , t. I , s. 62  i nast. P e ­
tersburg 1878.
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Zestawienie tych wszystkich faktów prowadzi do wniosku, że jak 
w p ra w id ło w em  życiu pojedynczego człowieka, doświadczenie i wiedza 
więc wogóle oświata postępuje z wiekiem, tak w życiu społeczeństwa, 
wyższa cywilizacya prowadzi z sobą starszy wiek jego członków, wy­
rażający się, z jednej strony w dłuższem przeciętnem życiu człowieka, 
z drugiej, w większej stosunkowo ilości osób podeszłego lub wogóle 
dojrzałego wieku. Stosunek ten uważany pod względem p r z e ­
s t r z e n i  rysuje się w postaci trójkąta społecznego, którego podstawą 
jest pospólstwo, a wierzchołkiem arystokracya. Pierw śze, ubogie 
w zasoby materyalne i umysłowe, dziecinne pod względem oświaty, 
potężne jest nietylko swoją liczbą, ale i świeżością nic jeszcze uiezuży- 
tyeh s ił—

„M arzącego w śnie olbrzym a1'

w symetryi z którym, zostaje ta mnogość potomstwa proletaryatu, ta 
płodność tryumfująca nad żarłocznością śmierci, dość jednak potężną, 
aby w tej masie uczynić wiek sędziwy takąż prawie rzadkością, jak 
umysłową dojrzałość. Tych szukać należy pośród arystokracyi, która 
jest tylko punktem szerokiej linii podstawowej, ale dość potężnym 
światłem, aby wyciągnionemi ramionami trójkąta, ująć końce tej linii 
i nie dać się rozprysnąć składającym ją punktom; aby w tak spojonej 
figurze społecznej, kierować obrotem wirowym i ruchem postępowym. 
Czy tak jest w rzeczywistości obecnej? nie pytamy; ale przyznajmy, 
że tak być powinno. Ze stanowiska c z a s u ,  typ demokratyczny 
uosabiający się w pospólstwie, odpowiada społeczeństwu młodociane­
mu, pełnemu bił żywotnych, ale wchodzącemu dopiero w okres orga­
nicznego rozwoju. Typ arystokratyczny, dokładniej powiedzieć— de- 
mouratyczno-arystokratyczny, odpowiada społeczeństwu dojrzałemu, 
którego kształty organiczne już się odrysowały. Tam szybki- pęd 
żwawej, ochoczej, porywczej młodości, tu, chód spokojny, powolny, 
ale nieustający bacznego mentora; tam górski potok u źródlisk, tu sa­
ma rzeka płynąca pośród równych brzegów. Biorąc pod uwagę ka- 
tegoryę w i e k u  w porządku społecznyш, uważamy, że stosunki licze­
bne osób różne jego klasy zapełniających, z postępem cywilizacyi 
posuwają się od typu demokratycznego do arystokratycznego w ten 
sposób, że stosunkowa wielość małoletnich w młodem społeczeństwie 
ustępuje zwolna miejsca mnożącemu się w społeczeństwie dojrzałem  
zastępowi osób sędziwych, przyczem jednak wiek średni stanowiący 
główny korpus społeczeństwa pozostaje w nienaruszonej swej całości
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a raczej pomnaża się zwolna, z powodu, że gdy w przeciętnej społe­
czności więcej jest młodzieży niż starców, najwięcej zaś ludzi śre­
dnich; więc co z tej ostatniej klasy przechodzi do klasy starców, to 
musi być z procentem odpłacone przybyszami m łodocianego wieku, 
iuaczej społeczeństwo rozpaść się musi, gdy skutkiem wymarcia klasy 
średniej, pomiędzy krańcowemi posterunkami jego życia zabraknie 
łącznika. Do takiej wszakże perspektywy przychodzą te społeczeń­
stwa, w których (jak w Irlandyi i niektórych ziemiach germańskich^  
emigracya porywa tak wiele osób w wieku dojrzałym, że przybytek 
z klasy małoletnich deficytu nie pokrywa; albo, jak to widzimy we 
Francyi, względna bezpłodność, nie wynagradza się przedłużeniem  
średniego wieku życia. Pierwsze ogołacają się na zewnątrz, drugie 
wyczerpują się, wysuszają; jedne i drugie unicestwiają się zwolna. P o ­
wiedziało się wyżej, że demokracya jest właściwym typem młodocia- 
nego społeczeństwa, jakiem jest naprzykład amerykańskie; arystokra- 
cya oczywiście połączona z demokracya —  społeczeństwa dojrzałego, 
taką jest naprzykład Anglia. Społeczeństwo, w którem arystokracya 
niepowrotnie upadła, jest podług stopnia cywilizacyi, albo dzie­
cinniejącym staruszkiem niechcącym widzieć grobu, do którego się 
pochyla, lub potomkiem pogrobowym wcześnie przeżyłego m ło­
dzieńca.

Widzieliśmy, że fizyognomia ludności naszego kraju, pod wzglę­
dem podziałów wieku, ze wszystkich może krajów europejskich, naj­
więcej zbliża się do wskazanego typu społeczeństwa m łodocianego. 
Analogij wszakże historycznych i moralnych do społeczeństw rzeczy­
wiście młodych, które &ię jeszcze nie wykształtowały, szukać w niem 
trudno; ani go równać z narodami półwyspu Bałkańskiego, ludami 
dawnego pochodzenia dziejowego, ale cywilizacji prawie niemowlę­
cej. Ich demokracya patryarchalna nie przystaje do naszej, nieró­
wnie ważniejszej w historyi Europy, przeszłości dziejowej, która dała 
początek świetnym rodom możnowładczym dziś już podupadłym, ale 
nieeałkiem zapomnianym. Nasze społeczeństwo raczej demokratyzuje 
się w ten sposób, że coraz więcej zyskują w niem wagi klasy, które 
w dawnej Polsce, zwłaszcza w najświetniejszych jej chwilach, XVI 
i XVII wieku, zupełnie pozostały biernemi: zbliża się więc do średniej 
miary społeczeństwa zachodnio-europejskiego, którego punkt ciężko­
ści spoczywa w dawniejszym „stanie trzecim". Bóżnica, jaka wyka­
zuje się pomiędzy nami a Zachodem, świadczy wprawdzie o niższym  
rozwoju ekonomicznym naszego kraju, lecz pozostawia tę korzyść jako
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narodowi świeższemu, że nie uległszy jeszcze temu zepsuciu, które 
pod postacią wygórowanego industryalizmu i wysnu ych z niego prze­
wrotnych doktryn, nurtuje niezupełnie już mocny organizm staro- 
europejskiej cywilizacyi;— możemy ochronić się od wielu błędów, 
któremi się zaraziły dalej od nas posunięte społeczeństwa i nie odda­
lając się od właściwych zadań postępu, kroczyć w wielu razach, inne- 
mi drogami. Do tego wszakże potrzeba, tak zwanego „charakteru", 
to jest stałości w przekonaniach, której niestety, dawno już brak się 
u nas uczuwać daje, potrzeba generacyi poważniej m yślącej, 
gruntowniej oświeconej, niż te, które od zeszłego wieku nie zdo­
były się u nas na nic więcej, nad echa źle usłyszanych głosów  
z zachodu.

Czynniejsza rola dziejowa w naszym kraju, należy do genera- 
cyj już dogorywających; te, do których należy przyszłość, wykazać 
się mogły jak dotąd, tylko w sferze bardzo ścieśnionej; dopiero wy­
padki, których dziś jeszcze przewidzieć nie można, dadzą świadectwo
0 ich sposobie myślenia.

Lecz o ich charakterze, skazówką nie do pogardzenia może być 
ich skala moralności, którę stosunkiem do dawniejszych generacyj 
wyświecić się będziemy starali.

Przedewszystkiem wypada oznaczyć przeciętny stopień moralno­
ści różnych klas wieku; a to przez porównanie liczby przestępców do 
liczby osobników ludności każdej klasy, dalej w miarę możności, przez 
wykazanie specyficznej kryminalności każdój tej klasy, to jest 
rodzaju przestępstw, do której, osoby danego wieku, szczególną oka­
zują skłonność.

W braku obliczenia wieku ludności w Królestwie Polskiem
1 wogóle w prowincyach z tej strony kordonu, posługujemy się wyż 
wspomnianemi tablicami petersburskiego akademika Buniakowskiego. 
stosunkowa liczba przestępców różnego wieku, ze stosunkowemi 
cyframi klas ludności zestawiona, przedstawia się jak następuje:
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W Guberniach Zachodnich Cesarstwa pomiędzy skazanemi za 
przestępstwa podlegające Sądom Pokoju (r. 1873— 78) nieletni do lat 
20 życia stanowią 17.70$; pełnoletni, od r. 2 1 — 30 : 26.4l, r. 31 —40: 

2 6 . 2 2  41— 50 : 16.21, r. 51 — 60 : 8 .8„  starcy od r. 61 1. 4.36. Biorąc 

za podstawę tę sarnę skalę podziału ludności podług wieku, widzimy, 
że pomiędzy Królestwem a Zachód. Gubern. ta tylko zachodzi różnica, 
że tu cokolwiek mniej przestępstw przypada na klasę pełnoletnich m ło­
dych (r. 2 1 -  30), a natomiast więcej na klasę starszą osób w sile wie­
ku (31 —  40). Ścisłego porównania zresztą być nie może, ponieważ 

lista skazanych w pomienionych guberniach obejmuje tylko niektóre 

przestępstwa, najwięcej kradzieże i oszutwa: wyrozumieć się przeto 

daje dopiero przy rozważeniu kryminalności specyficznej.

W Galicyi dwie te kategorye— mieszkańców a przestępców (ska­

zanych za zbrodnie) tak się przedstawiają:
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Od wyż wspomnionych, prowincya ta różni się silną kryminal- 
nośćią osób w wieku średnim, szczególniej pełnoletnich młodych (od 
lat 2 1 — 30), tak, że na tę klasę przypada blisko % wszystkich prze 
stępców (zbrodni). W  państwie rosyjskiem —  w Królestwie i Cesar­
stwie, ilość przestępstw rozkłada się daleko równomierniej pomiędzy 
osoby różnego wieku; w Galicyi całą prawie masą skupia się w wieku 
średnim (od r. 21— 60). Przyczyny szukać zapewne należy w różnicy 
prawodawstwa, a przedewszystkiem w tem, że statystyka austryacka 
obejmuje tylko ważne przestępstwa (zbrodnie), na które rzadko zdo­
bywa się niedoświadczenie młodzieniaszka i niemoc starca: wogóle 
jednak widocznem się okazuje, że w zaborze austryackim mniej 
jest nieletnich przestępców, że wiek młodociany jest tam mniej zde­
moralizowanym.

Ponieważ klasy fikacya wieku w kaźdćm prawie państwie jest 
odmienna, dla porównania więc naszego kraju z obcemi, najle­
piej posłuży zestawienie Galicyi z innemi krajami Ezeszy Przedli- 
tawskiśj:
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Jeżeli sobie uprzytomnimy, że u nas ludność rzadziej niż zagra­
nicą dochodzi podeszłego wieku, że przeto w ogólnej masie starcy 
i wogóle osoby podeszłe są mnićj liczne, a tem samem stosunkowo 
jest więcej mieszkańców w wieku młodocianym, to z niniejszego ze­
stawienia, przychodzimy do wniosku, że młodzież w naszym kraju, 
a przynajmniej w Galicyi, mniej jest zdemoralizowaną, niż и obcych, 
że wogóle skłonność do występku uwidocznia się bardziej w później­
szym wieku, tak, że klasa pełnoletnich młodych (do 30 roku życia), 
na których, w ziemiach niemieckich przypada bezwarunkowe maxi- 
murn przestępstw, u nas przedstawiają się nierównie lepiej, a wzglę­
dnie lepiej niż starsi (od roku 31 do 40). Gdy na 1000 ogółu prze­
stępców, przypada młodych od 16 do 30 roku życia w prowincyach 
niemieckich 582, niem iecko-włosko-słowiańskich 564, czeskich 529, 
w Galicyi tylko 497. Tam większa, tu mniejsza, połowa.

Znacznie korzystniej też przedstawia się klasa nieletnich, udział 
której w przestępstwach, w Galicyi wyraża się cyfrą 115 z 1000, gdy 
w Czechach 151, w prowincyach niem iecko-w łosko-słow iańskich  
Austryi 159, w czysto niemieckich 188. Mniej korzystnie przedstawia 
się ta klasa w prowincyach z tej strony kordonu. A ponieważ dokła­
dności porównania kraju z zagranicą stoi na przeszkodzie (jak już po­
wiedziało się wyżej), przedewszystkiem różność objętych ogólnym



wykazem przestępstw, oznaczenie więc stopniu moralności klas wieku, 
w porównawczem zestawieniu kraju z zagranicą, wymaga obserwacyi 
nietylko ogółu przestępstw, ale i poszczególnych, ważniejszych rodza­
jów przestępstwa.

Tym wszystkim, którzy choć cokolwiek interesowali się materyą 
moralności społecznej (socialetyki), znany jest, skreślony jeszcze 
przed 50 laty przez statystyka belgijskiego Quetelet’a, wizerunek m o­
ralności a raczej niemoralności, skłonności do występku, w różnym 
wieku życia człowieczego. Skłonność ta objawia się najprzód już po­
śród m ałoletnich prostą kradzieżą  szczególniej domową a niepowścią- 
gniona, z wiekiem i pomnożeniem sił fizycznych, prowadzi do gw ałto­
wnego zaboru cudzej własności, do rabunku i napadu na drodze. 
Niepohamowana żądza używania, w pełni życia dochodząca do apo­
geum, objawia się wszelkiemi czynami gwałtu, przeciw własności, 
zdrowiu, życiu bliźnich; tu prawie wszystkie przestępstwa, dochodzą 
тахгтит  w wieku lat 21— 25, a w następnem pięcioleciu zmniejszaja 
się, ale bardzo nieznacznie. Po tych escesach popędliwości żądzy 
i siły, występują niebawem uczynki nietyle już z uniesienia, ile 
z rozmysłu- dojrzały zbrodniarz dosięga swej ofiary skrytobójstwem  
i trucizną. Ostatnim stopniem kryminalności jest już chytrość, za­
stępująca poniekąd prosty gw ałt. Zmniejszający się liczebnie poczet 
przestępstw utrzymuje wagę przez występną rozmyślność; objawia się 

fałszerstw em  i potworzą-, uderza na ofiarę z zasadzki, żądzę lubieżną 
obraca na m ałoletnich. Starość zbliża się niejako z dzieciństwem; 
tylko że to ostatnie grzeszy niedoświadczeniem. bezmyślnością, unie­
sieniem; tamta, głębokiem zepsuciem i przewrotnością.

Tak maluje Quetelet obraz wieloma daty statystycznemi odcie- 
niowany. Pomimo różnicy prawodawstwa i wykazów statystycznych, 
ogólne kontury tego obrazu we wszystkich znanych statystykach kry­
minalnych, pozostają mniej więcśj temi samemi. Zobaczmy jak się 
sprawdzają w naszym kraju:

Bierzemy w tym celu wykazy statystyczno-karne b. Komisyi 
Spiawiedliwości w Królestwie Polskiem, dla tego, że obejmują naj­
dłuższy przeciąg czasu wiadomości regestrowanych ze względną do­
kładnością, których wypadkowe zestawione są sumarycznie i poró­
wnawczo w ostatniem drukowanem sprawozdaniu tej Magistratury, za 
rok 1874. Dla wyświetlenia specyficznej kryminalności danej klasy 
osób (to jest, jakiego rodzaju przestępstwa najwięcej popełnia), bie­
rzemy za cyfrę normalną udział każdej klasy w ogólnej liczbie prze-

Buezyński l i .  5
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stępstw. Ta cyfra jest nieco odmienną od wyż podanej w tablicy na 
str. 64), ponieważ obejmuje inny okres czasu (r. 1865— 1874) i inną 
sumę przestępstw, pomiędzy któremi wiele takich, które się nie znaj­
dują w wykazach skazanych przez sądy zwyczajne i pokojowo-gminne 
ustanowione w roku 1876. Mianowicie cyfra ogólnej kryminalności 
małoletnich wypada tu 0 , 85$, nieletnich od lat 14 do 20 tylko 9 .8$, 
pełnoldnich  za to od 21— 30 roku życia 2 9 .54$, od 3 1 —40 : 28 ., 4&, 
od 41 —  50 : 19 . 72°, od 51 —  60 : 9 . 10, starcy od 61 roku życia 
3 . 2  Д .  Główna różnica wykazuje się na klasach młodszych do 40 r. ż. 
co, jak zobaczymy, od rodzaju przestępstwa zależy. Jakoż zaczynając 
od najwięcej upowszechnionej.

K r a d z i e ż y ,  znajdujemy bezwzględne тахіт ит  (3 5 .02$) 
w klasie pełnoletnich młodych od 21 —  30 roku życia, względne zaś, 
czyli stosunkowo do powyższej cyfry normalnej, w klasie nieletnich 
do 21 roku życia, tu bowiem wynosi 17 . 2 i , to jest blisko dwa razy 
więcej niż normalna. Od roku 31 życia stosunkowa ilość kradzieży 
coraz się zmniejsza, tak, że w klasie starców wynosi tylko 1 . 67, czyli 
mniej niż połowę ilości normalnej przestępstw.

O s z u s t w o  jest już przestępstwem starszego wieku; bezwzglę­
dne jego т ахіт ит  przypada na wiek 31 —  40 letnich (2 6 .31$), ale 
dopiero po 50 r. ż. wykazuje się cytrą wyższą od normalnej i stosun­
kowe тахіт ит  przypada na klasę 51 —60 letnich : 12 ., Д ,  czyli sto­
sunkowo o trzecią część więcej niż normalne.

F a ł s z e r s t w o  jest przestępstwem szczególnie podeszłemu 
wiekowi właściwem: do 40 roku życia objawia się dosyć rzadko i sto­
sunkowo znacznie mniej niż cyfra normalna; hezzwzględne тахітит  
( 23 . 57$)  przypada w piątym krzyżyku (r. 41 —  50), ale stosunkowe 
тахіт ит — na wiek najpóźniejszy (61 lat i więcej), gdzie cyfra tych  
przestępstw jest blisko dwa razy większa od normalnej.

W y s t ę p k i  p r z e c i w  d o b r e j  s ł a w i e  (potwarz, obelga 
i t. p.) właściwe są raczej starszym niż młodszym. Bzadko pomiędzy 
nieletniemi, nawet w wieku pełnoletnim (od 21— 30) wykazują cyfrę 
mniejszą od normalnej; m axim um  bezwzględne przypada na wiek śre­
dni (3 1 — 40), w następnych dwóch krzyżykach stoją wjźój od cyfry 
normalnej, dopiero w sędziwym wieku zaczynają się cokolwiek 
zmniejszać.

Przeciwnie— W y s t ę p k i  p r z e c i w  b e z p i e c z e ń s t w u  c i a ł a ,  
związane są niejako z wiekiem siły fizycznym, m axim um  (3 3 .9$) przy­
pada na klasę 21— 30-letnieh: w następnem dziesięcioleciu jeszcze 
bardzo liczne (2 6 .3 и) odtąd szybko ubywają.
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Z a b ó j s t w o  ogólnie uważane bez względu na narzędzie śmier­
ci, wykazuje się jako przestępstwo całego wieku młodego w najrozle- 
glejszem słowa znaczeniu: w znacznej liczbie występuje już w pacho­
lęcym wieku, dosięga szczytu w pełni życia r. 2 1 — 30, tak, że na tea  
wiek przypada i bezwzględne i stosunkowe тахіт ит  ( 4 3 .89$), potem 
raptownie się zmniejsza, tak, że już po 30 roku wykazuje się cyfrą 
mniejszą od normalnej; a wieku starości prawie znika. Im większe 
pragnienie życia, tem więcej powodu do zamachów na życie 
bliźnich.

Inaczej d z i e c i o b ó j s t w o ,  przestępstwo z natury swojej z pe­
wną kategoryą płci i wieku związane. Cała prawie ilość przestępstw 
tego rodzaju (7 3 .s r §) przypada na pierwszy okres macierzyństwa 
(roku 14 — 30), odtąd występuje rzadko i głów nie w roli podrzędnej 
(ukrycie nowonarodzonego, podrzucenie) w późnym nukoniec wieku 
całkiem znika.

W y s t ę p k i  l u b i e ż n o ś c i  właściwe są także głów nie młodemu 
wiekowi: jednakże to przestępstwo pod różnemi postaciami objawia się 
we wszystkich porach życia. Już w wieku pacholęcym wykazuje się 
cyfrą stosunkowo znaczną; cyfra ta w młodości niedojrzałej pomiędzy 
rokiem 14 a 20 jest tak znaczną, że po kradzieży i dzieciobójstwie 
trzecie w tej klasie wieku zajmuje miejsce (1 6 .3 Д );  тахіт ит  oczy­
wiście, bezwarunkowo przypada na trzeci krzyzyk (3 4 . 4 8&) odtąd wy­
stępki te znacznie ubywają, ale do samego końca, nie ustają.

Najnieregularniejszy na drodze życia jest bieg p o d p a l e n i a :  bez­
względne тахіпшт  przypada także na wiek pierwszej młodości, ale z j e ­
dnej strony występuje wcześniej niż którekolwiekbądź przestępstwo, 
z drugiej, aż do późnego wieku wykazuje się dosyć znacznemi cyframi. 
Stosunkowe jego т ахіт ит  przypada na wiosnę życia, tak, że cyfra 
podpaleń wieku małoletniego jest wyjątkowo wysoką (przeszło 30 ra­
zy większą od normalnej) z powodu właściwej tym latom pirom anii. 
W ogóle zaś przeszło 3/ 5 podpaleń spełniają nieletni m łodzieniaszko­
wie. Starsi występują w tem przestępstwie w roli podżegaczy lub m o­
ralnych sprawców.

R o z b ó j  i r a b u n e k  również właściwe są młodemu, tylko doj­
rzalszemu wiekowi; już w wieku nieletnim (r. 14— 21) cyfra tego 
przestępstwa znacznie przewyższa normalną, na wiek 21— 30 przypa­
da bezwarunkowe тахітит  (4 0 .2 5$); wysoką jeszcze cyfrą, wyższą 
uad normalną, zaznacza się w następnym wieku (2 9 .03&) odtąd rapto­
wnie maleje i znika po 60 roku życia.

4*
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Przeciwuio g w a ł t  p u b l i c z n y  jako czyn z istoty swojej zwia- 
zany z pewnem stanowiskiem cywilnem. a polegający właściwie na 
roszczeniu do pewnych praw, jest przestępstwem właściwem dojrza­
łemu wiekowi. Przed pelnoletnością przytrafia się rzadko, w pierw­
szym jej dziesiątku lat reprezentuje się cyfrą znaczną (26 .52$), a-le 
m n i e j s z ą  od normalnej; bezwzględne jego тахітит  (2 8 .9 6$) przy­
pada na czwarty krzyżyk, ale stosunkowo najwięcej wykazuje się do­
piero w piątym : 2 2 . 0I | ,  o 1 0 J więcej niż normalnie i odtąd ciągle 
utrzymuje się w cyfrze wyższej od normalnej.

Reasumując te wszystkie spostrzeżenia o stosunku szczególnych  
przestępstw do wieku, przychodzimy do następujących wniosków o sp e­
cyficznej kryminalnośei każdego wieku:

M a ł o l e t n i m  do 14 roku życia specyalnie właściwe jest p o d ­
p a l e n i e ;  częste też stosunkowe są tu: w ystępki lubiezności, zabójstwo 
i kradzież.

N i e l e t n i c h  od 14 do 21 roku życia przemagającą kryminal- 
nością jest k r a d z i e ż ;  obok tej silnie występują: rabunek, zabójstwot 
dzieciobójstwo, w ystępki lubiezności i podpalenie.

P e ł n o l e t n i  młodzi od r. 21 —  80 górują we wszystkich n ie­
mal przestępstwach, którym przewodniczy namiętność i żądza używa­
nia: najwyższego stopnia dochodzą tu: kradziez, rabunek, zabójstwo, 
dzieciobójstwo, występki lubiezności i uszkodzenie ciała.

P e ł n o l e t n i  starsi, od roku 3 1 — 40 uczestniczą licznie we 
wszystkich powyższych przestępstwach, nie objawiając atoli do żadne­
go szczególnej skłonności: tylko oszustwem, występkam i przeciw do- 
b r ij sławie  i gwałtem  publicznym  górują nad poprzednim wiekiem.

W i e k  p o d e s z ł y  od roku 41 —  50 odznacza się powsze­
chnym ubytkiem ilości przestępstw; tylko fałszerstw o  jeszcze się po­
mnaża.

W ie k  pod s t a  r ż a ł y  51 — 60 jest dalszym ciągiem zmniejsza­
jącej się kryminalnośei: wszelako gw ałt publiczny i przestępstwa chy- 
trością powodowane — fa łsz, oszustwo, potw arz  jeszcze się wykazują 
dość licznie.

Te kategorye przestępstw wydatnieją, obok zredukowanej do 
minimum  kryminalnośei wieku sędziwego, którego cechą zdaje się być, 
obok największej na pozór zgodności z kodexem karnym, największa 
może przewrotność.

Zastanówmy się jeszcze nad wiekiem młodocianym, którego 
stan moralny szczegó’nej jest wagi, z łatwych do zrozumienia powo­
dów: charakter wyrobiony w tym wieku decyduje o całej przyszłości;



kto jest za młodu hultajem. ten jeżeli nie waryatem lub zezwierzęco­
nym opilcem, musi zostać szubienicznikiem. „Panuje widoczna wza­
jemność, mówi dr. E. Engel, pomiędzy moralną wartością młodzieży 
a całego społeczeństwa. Faktyczna stąd nauka: Poprawcie młodzież 
a poprawi się lud caly“.

Zaznaczyliśmy już, że ogólnie rzeczy biorąc, stan moralny na­
szej młodzieży nie przedstawia się gorzej niż u obcych. Lecz powia­
damy tylko „nie przedstawia się gorzej“, a to nie ze wszystkiem zna­
czy, że jest rzeczywiście lepiej. Wprawdzie Galicya, jak powiedziano 
"yżej, ma znacznie mniej od innych krajów przedlitawskich, niele­
tnich przestępców. Ale z tej strony kordonu, stosunek jest nie tak 
korzystny. Na 1000 skazanych przez sądy pokoju za wykroczenia 
pociągające za sobą karę wieży, w Guberniach Zachodnich Cesarstwa 
Eosyjskiego wykazuje się (jak wyżej) 177, w guberniach właściwej 
Rosyi 173. Średnio wszystkich nieletnich przestępców (skazanych 
tak przez zwyczajne sądy jak i pokoju za przestępstwa podległe karze 
wieży) przypada w tym stosunku w Rosyi właściwej 163, w Króle­
stwie Polskiem albo w Okręgu Sądowym Warszawskim od wprowa­
dzenia sądownictw rosyjskich, 194. Pomijając znaczną różnicę, jaka 
tu się przedstawia pomiędzy Galicya a Królestwem Polskiem, co w części 
przypisać należy różnicy prawodawstwa !) porównanie pierwszej tej 
prowincyi z Austryą a drugiej z Kosyą, przywodzi do wniosku, że kraj 
nasz w tym względzie (jak w wielu innych) zajmuje pośrednie stano­
wisko pomiędzy wschodem a zachodem Europy. Dla dokładniejszego 
atoli oznaczenia tego stanowiska, bierzemy średnią wypadkową z wyż 
wyszczególnionych tu ziem naszych i przytem z możebnie najdłuższe-
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') A le ty lko  w m ałćj części. K odex karny austryacki poczytuje 
niektóre zbrodnie popełn iane przez m ałoletnich do 16 roku życia, za w y ­
k r o c z e n i a ,  stąd ogólna liczba n ie letn ich  skazanych (do  roku 21 życia) > 
w państwie austryackiem  resp. w G alicyi musi być stosunkowo m niejszą niż  
w rosyjskiem  resp. w K rólestwie Polskiem . Na ogólny jednak poczet nie­
letnich skazanych różnica ta będzie niew ielka, ze względu, że głów ny kon- 
tyngens stanow ią tu starsi po roku 16 życia. Jakoż jeżeli do liczby skaza­
nych za zbrodnie w G alicyi r. 1879 dołączym y m ałoletnich, których zbro­
dnie poczytano za wykroczenia, oraz skazauych za występek, wypadnie  
w tśj całćj liczbie cyfra nieletnich przestępców 135 z 1000, gdy w szeregu  
skazanych za zbrodnie 129. W  ogóle w ięc przyjąć można, że w Galicyi da- 
l e ko  jest mniej niż z tej strony kordonu, przestępców nieletnich.
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go okresu czasu. Przeciętna ta daje nam cyfrę nieletnich przestępców  
158 z 1000. Jest ona w każdym razie mniejsza niż w krajach Zacho­
du: w Austryi (z wyłączeniem Galicyi) wypada 162, w Niemczech 
(z wyłączeniem Prus i Austryi) 172, we Francyi 174, w Szkocyi 226. 
w Irlandyi 264, w Anglii właściwej 271. Przeciwnie w Hiszpanii ty l­
ko 70. Ponieważ i pomiędzy temi krajami, różnice okazują się zbyt 
znacznemi, z powodu zapewne niejednostajności ustawodawstwa i spo 
so lu  obliczania, bierzemy dla bliższego porównania kryminalności ni e­
letnich, kraj, którego cyfra ogólna nieletnich przestępców, od naszego, 
niezbyt się różni. Na 1000 ogólnej liczby skazanych przypada:
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w Kr. Pol. (1865— 74) 182 81 98 177 639 133 123

Ф
we Francyi (1826 6 o) 161 39 47 152 300 6 6 1 1 0

Cyfry te pokazują, że kryminalność naszych młodzieniaszków  
uważana w poszczególnych przestępstwach, wcale nie jest mniejszą 
niż we Francyi, Przyczera zwracamy uwagę, że cyfry tutejszego kraju 
wzięte są z dawniejszego okresu, w którym ogólna kryminalność tej 
klasy była daleko mniejszą niż w latach późniejszych, po zaprowadze­
niu obecnie funkcjonujących sądownictw. Tu jeszcze nadmieniamy, że 
w tymże okresie pomiędzy skazanemi z m. Warszawy, nieletni stanowili 
226 z 1000; ilość ta w szeregu skazanych za kradzież dochodziła 400, 
za oszustwo i przeniewierzenie 160, za uszkodzenie na zdrowiu  153, za 
rabunek, podpalenie i zabójstwo około 200. Warunki życia wielkiego 
miasta wywierają wpływ demoralizujący na młode pokolenie, który 
wszakże objawia się szczególnie w kradzieżach i wogóle w występkach 
z żądzy zysku wynikłych. W innych bowiem rodzajach przestępstwa,
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różnica od ogółu kraju nie jest znowu tak wielka. Ponieważ jednak  
kradzieże są zwykle najliczniejsze, ogólny więc stopień kryminalności 
wypada na niekorzyść młodzieży wielkomiejskiej. Zapewne z tego 
powodu, w A nglii, gdzie najwięcej jest miast wielkich, moralność 
młodzieży przedstawia się tak niekorzystnie. Z tego jednak wnosić 
można, że upadek patryarchalności i rozluźnienie węzłów familijnych 
nie są wcale czynnikami moralności młodego pokolenia.

Z tego atoli wynika, że dla stanu moralnego społeczeństwa nie 
tyle może jest ważnem pytanie, jak wiele każdego wieku liczy się 
przestępstw, ale —  czy ta ilość pomnaża się czy zmniejsza? Stosuje 
się to zaś do młodych, bo łatwo obawiać się można, że rozmnożony 
w młodym wieku występek, wyrobi całą generacyę zgangrenowaną. 
W zrost więc czy ubytek nieletnich przestępców ma prawie takie zna­
czenie, jak wzrost lub ubytek przestępstw w powszechności. Spraw­
dzenie tego faktu za pomocą dat statystyki kryminalnej nie jest łatwe, 
gdyż zmiana istotna tego stanu moralnego dokonywa się dopiero po 
długim lat szeregu; w pojedyńczych latach szczególne jakie zdarzenia, 
które powodują przyrost lub ubytek pewnych przestępstw właściwych  
danej klasie wieku, sprawiają zmianę w ogólnej cyfrze, którę następny 
rok znowu modyfikuje. Tu zaś idzie nie o fakt chwilowy, ale stały, 
decydujący o charakterze całego życia; czego obserwacyę utrudniają 
częste zmiany w ustawach karnych i w sposobie prowadzenia wyka­
zów statystycznych. O ile przy takim stanie możebną jest skala po­
równania i o ile są nam dostępne statystyki kryminalne różnych kra­
jów; zaznaczyć możemy jeden fakt pewny, niniejszej obserwacyi a tym 
jest godna uwagi równoległość kryminalności młodego pokolenia 
z ogólną kryminalnością społeczną, to jest, że ogólna suma prze­
stępstw powiększa się lub zmniejsza w miarę tego, jak powiększa się 
lub zmniejsza ilość młodych a w szczególności najmłodszych, nie­
letnich przestępców; a to jeżeli niekoniecznie rok za rokiem, to przy­
najmniej w ten sposób, że przyrost ogólny przestępstw jest spół- 
czesny, lub następuje niebawem po przyroście nieletnich przestępców, 
lak  przed 2 0  laty, gdy w wielu przynajmniej krajach okazywało się 
zmniejszenie się przestępstw, uważano zarazem polepszenie moralno­
ści młodszego pokolenia. Obecne albo przynajmniej bliższe nam 
czasy, po największej części wykazują wzrost i przestępstw wogólności 
i w szczególności przestępców nieletnich.

Bierzmy dla przykładu dwa przodkujące w cywilizacyi kraje 
Zachodu Francyę i Anglię, gdzie znajdujemy najszersze pole obser­
wacyi. W pierwszym z tych krajów widzimy od roku 1826 do



1860 następujący stosunek młodych przestępców (do 25 roku życia) 
do ogólnej liczb y:
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Średnio w 5 o Ю «  ю O Юcc ІЛ Ю ZO CD
latach t 1 I 1 1 100 Ю '•-o ! — cdCM co ” +  ! LC5 CDco oo 0 0 o o  ! CC GO CC

Ogólna liczba 
przestępców

Na 100 przy­
pada młod.

185151

34.,

210673

32.,

199672

34.4

1

202646228844  

34.e 31.,

T—H

173494  

32.t

177888

29.,

Dotąd uważamy przy ogólnem zmniejszeniu się liczby prze­
stępstw, ogólnie też biorąc, polepszenie zewnętrzne moralności m ło ­
dych, ale przytem nie możemy nie zauważyć, że każdy ubytek lub 
przyrost w pojedyńczein pięcioleciu stosunkowej ilości młodych prze­
stępców, prowadzi za sobą w następnym okresie ubytek lub przyrost 
ogólnej liczby przestępstw. Ostatni okres pęicioletni szczególnie zna­
czne wykazujący polepszenie młodych, prowadzi za sobą w następnej 
piątce r. 1866— 70 zmniejszenie ogólnej liczby przestępstw od 163245  
średniorocznie, czyli stosunkowo 8$, gdy tymczasem zmniejszanie 
się dotychczasowe nieletnich przestępców ustępuje miejsca ciągłemu 
ich przyrostowi. Kategorya ta, która średnio r. 1826—60 wynosiła  
około 16# a w okresie 1861 65 spadła dó 14.6, w r. 1865— 66 pod­
nosi się do 15.8$, w  następnym do 16.4, r. 1868 : 16.e$, roku 1869: 
17#. Tak wzrasta generacya młodych pudpalaczów Komuny Paryz- 
kiśj roku 1871. Jakoż następny okres pod względem ogólnej liczby 
przestępstw odpowiada tej wzrastającej niemoralności młodego poko­
lenia. Pomijając wyjątkowe z powodu wojny i wewnętrznych zamie­
szek, lata 1870 i 1871, znajdujemy w okresie r. 1872— 79 średnioro­



cznie 176160 przestępstw, co stosunkowo do okresu 1 8 6 5 —69 znaczy 
przyrost blisko 8$. Obiecującem jest także pokolenie dzisiejsze: 
w roku 1879 stosunkowa ilość nieletnich przestępców doszła do 
18-4 ¥» jakiej dotąd w rocznikach statystyczno - karnych Francyi 
nie było.

Boczniki statystyczno-krym inalne Anglii w ogóle wykazują dwa 
postępy, jeden malejący tak ogólną liczbą przestępstw, jakoteż i m ło­
dych przestępców pomiędzy r. 1847 a 1860, drugi rosnący od tego 
czasu, tak w jednym jak i drugim szeregu. Pomiędzy r. 1847— 1851 
kiedy poraź pierwszy zaczęto segregować przestępców podług wieku, 
nieletni do 21 roku życia wykazali się cyfrą 317 z 1000 ogółu; cyfra 
ta tak stosunkowo do innych krajów Europy wysoka, powstać musiała 
z niem ałego przyrostu przestępców tej kategoryi. Liczba ogólna 
przestępców od roku 1837 rosnąc nieprzerwanie atoli w proporcyi do 
przyrostu ludności kraju, w okresie roku 1852— 1856 powiększyła się 
szczególnie znacznie, bo w stosunku 13.4$. Lecz w7 tymże czasie liczba 
nieletnich przestępców zmniejszyła się stosunkowo do poprzedniego 
okresu o 7.3$, w stosunku zaś ogółu przestępców wynosiła już tylko 
262 na 1000. Jakoż w następującym okresie roku 1857— 1861 liczba 
ogólna przestępców zmniejszyła się w stosunku aż 173 z 1000. Liczbą 
nieletnich wprawdzie stosunkowo do poprzedniego okresu jeszcze się 
zm niejszyła o 65 na 1000, ale stosunkowo do tak zmniejszonej og ó l­
nej liczby przestępstw wykazuje już p l u s  283 z 1000. Jakoż w okre­
sie roku 1862— 1866 ilość ogólna przestępstw wzrasta w stosunku 73 
z 1000; a jednocześnie wzrost nieletnich w stosunku do poprzedniego 
okresu wynoszący 50 , w stosunku do spółczesnego ogółu przestępstw 
287 z 1000, zapowiada dalsze pogorszenie się stanu moralnego, co się 
zupełnie ziściło. W okresie roku 1867 — 71 ogólna liczba przestępstw 
mnoży się w stosunku dotąd niepraktykowanym blisko 20§, a liczba 
nieletnich w stosunku 13r$. Stosunkowo jednak do ogółu przestęp­
ców nieletni stanowią tylko 262 na 1000, więc stosunkowo cokolwiek 
mniej niż poprzednio. Jakoż liczba ogólna przestępców w okresie 
1872— 76 jest już mniejszą, stosunkowo o 16.6|}.

Tu jeszcze nadmieniamy, że w Szkocyi, gdzie w okresie ro­
ku 1861— 1865 liczba nieletnich więźniów zmniejszyła się stosunkowo 
do poprzedniego pięciolecia o 12^, zmalała też i ogólna liczba prze­
stępców o 8.s$; w następującym okresie 1 8 6 6 — 1870 stosunkowa ilość 
nieletnich jeszcze się zmniejsza cokolwiek o 2.5$, zmniejsza w odpo­
wiedniej proporcyi (7.4-8) i liczba ogólna przestępstw.
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Przeciwnie w Irlandyi, gdzie w ostatnim okresie 1869— 1873 li­
czba przestępstw wzrosła stosunkowo o 8.3$, pomnożyła się też i I /n ie ­
letnich przestępców (więźniów): w pierwszym okresie cyfra ich wynosi 
261 z 1000, w drugim 267.

Statystyka kryminalna Pruska wykazuje polepszenie stanu mo­
ralnego młodszego pokolenia, w liczbie skazanych do 24 roku życia, 
pomiędzy r. 1860 a 1870, a koniec tego okresu odznacza się prawie 
corocznym ubytkiem przestępstw; tak z r. 1867 na 1868 w stosunku 
0.94 ,  r. 1 8 6 8 - 6 9  : l . t », r. 1869— 70 : 2.7#, r. 1870— 71 : 4 .,* . Od 
wojny francuzko-pruskiej daje się widzieć wspólne Prusom i całej 
Rzeszy Niemieckiej zjawisko niepraktykowanego dotąd wzrostu prze­
stępstw, a zarazem jeszcze w większym stopniu, pogorszenie moralno­
ści młodej generaeyi; pomiędzy r. 1872 a 1879 ogólna liczba prze­
stępców w Rzeszy Niemieckićj pomnożyła się w stosunku 258 na 1000, 
samych nieletnich 381.

O ile chodzi o wykazanie równoległości pomiędzy moralnością 
młodego pokolenia a ogólnym stanem moralności w społeczeństwie; 
przykłady powyższe zapewne wystarczają. Cyfry przekonywają, że 
stan moralny młodego wieku jest pewnym prognostykiem przyszłego 
stanu ogółu społecznego, że postęp cywilizacyi, rozwój instytucyj 
społecznych nie powstrzymują m ałoletniego uzurpatora łakotek lub 
świecidełek od wyłamywania zamków w wieku dorosłym lub rabunku 
na publicznój drodze, że kłamliwe chłopię będzie starym oszustem, 
potwarcą i fałszerzem, że mały złośnik będzie zbójcą i mordercą, 
oczywiście—jeżeli tym złym popędom pierwszej młodości nie zapobie- 
ży edukacya lub inny jaki wpływ moralny. Nauka i doświadczenie 
nie posiadają jeszcze środków na zniweczenie zarodu tych złych  
skłonności, i środki te, gdyby nawet były znane, na ogół społeczny  
prawdopodobnie byłyby niewykonalnemi. Ale już chyba w pierwszych 
czasach cywilizaeyi wiedziano, że opanowanie tych skłonności do 
pewnego stopnia i uczynienie nieszkodliwemi, zależy od otoczenia 
i przykładu. Dziś ledwie komu tłomaczye potrzeba, że moralność 
młodego pokolenia mierzy się stopniem moralnego poziomu ogółu  
społecznego, zwłaszcza sfer jego przodkujących i że wskutku tego 
przyszłe losy społeczeństwa w znacznej części przynajmniej zależą od 
kierunku i wartości dzisiejszego wychowania.

Tej prawdzie jeżeli gdzie, to w naszym kraju danem zostało 
urzeczywistnić się całym wiekiem dziejów. Dzieje te dość znane. 
W idzieliśmy, jak generacya wychowana w bezmyślnych czasach Sa­
skich, z lekkiem sercem podpisała rozbiór Polski, jak z wychowanej
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w szkołach Konarskiego i Komisyi Edukacyjnej, wyszła inteligencya, 
która choć nie stanęła na wysokości położenia, choć nie zdołała oca­
lić tonącej nawy, utrzymała jednak dla późniejszych czasów tyle 
prawdziwych zdolności, tyle głów  myślących i obywatelskich zasług, 
że ozdobićby m ogła naród kwitnący w pokoju, na najwyższym stopniu 
eywilizacyi. Lecz widzieliśmy, jak zaraz za nią z rozkołysanej fali 
wielkiej burzy europejskiej, pod obeemi choć przyswojonemi godłami 
wyrosło pokolenie poetów i artystów, ale zarazem ideologów polity­
cznych, którzy patrząc na swój naród przez m głę fantazmagoryi, źle 
rozumiejąc ducha czasu, jeszcze gorzej przez spółczesnych zrozumiani, 
musieli, z najlepszą wiarą, unieść inteligencyę krajową i za nią kraj 
cały, na bezdroża. Tu już stoimy na progu czasów, o których sąd 
należy do przyszłości. N ie wypada nam, choćby i wolno było, orze­
kać o tem, co tak nam bliskie, inaczej jak z cyrklem i wagą liczby. 
Przecież statystyka dostarcza skazówek, które choć dadzą możność 
bronić się od zarzutu gołosłow nych twierdzeń.

Wprawdzie materyał jaki do tego posiadamy, jest skąpy. 
W  Królestwie Polskiem dopićro od r. 1866 zaczęto klasyfikować prze­
stępców podług różnych okresów wieku. Przedtem poprzestawano na 
wyróżnieniu trzech tylko klas: nieletnich do 2 0  roku życia, pełnoletnich 
od 21 — 50 i starszych od 50 roku życia. W roku 1865 wyróżniono 
jeszcze małoletnich do lat 14-, a dla odsegregowania starców przyjęto 
właściwszy rok 60. Wykaz ten tak niedokładny sięga wstecz tylko 
r. 1848; z dawniejszych czasów tylko co do pojedynczych lat są wia­
domości urywkowe. Wykaz znowu bardziej szczegółowy od r. 1866 
przerywa się na r. 1876. Tu już zaczyna się inne sądownictwo, inna 
procedura, inny zakres kompetencyi, więc i cyfry odmienne, których 
skalą poprzednich lat mierzyć nie można. W Galicyi, klasyfikacya 
skazanych podług wieku także w ciągu ostatnich lat kilkakrotnym 
ulegała zmianom i dziś jeszcze nie jest dokładną. Z innych prowincyj, 
żadnych nie posiadamy wiadomości: statystyka pruska jest jeszcze 
mniej pod tym względem dokładna od austryackiej; statystyka rosyj­
ska jest wprawdzie nader szczegółowa, ale zaczyna się dopiero od 
i'. 1873 (za rok 1872 zaledwie szidc zebrano), a ostatnie sprawozda­
nie ogłoszone drukiem jest z r. 1879; przytem odnośnie do „Gubernij 
Zachodnich", ogłoszony wykaz statystyczny obejmuje tylko skaza­
nych przez Sądy Pokoju za przestępstwa podlegające karze wieży. 
W takich warunkach tylko dane dotyczące Królestwa Polskiego mogą 
tutaj dać pole do pewnej obserwacyi.
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Udział nieletnich i starców w ogólnej liczbie przestępstw tak się 
przedstawia w tutejszym kraju od r. 1848:

1

Nieletni

S t a
.... [

Г с у

R O K U od r. 50 od r. 60

% ogólnej liczby obw mionyeb

1848 do 1850 4.57 7.1

1851— 53 4.68 6.26 .

1864— 56 4.73 5.99 •

1 8 5 7 - 6 0 4.13 5.17 •

1 8 6 1 - 6 1 5.97 6.23 •

r. 1864 5.71 6.91

s k a z a ń у c h

---------

1 8 6 5 - 6 7 8.94 8.08 3.97

1868— 70 9.81 8.28 3-22

1871— 73 10.13 11.26 3.41

1 8 7 4 - 7 5 10.31 14.80 3.86

1877— 78 17.58 11.18 3.34

L 8 7 9 -8 0 22.33 11.15 2.91

1 8 8 1 - 8 2 23.02 11.70 3.39



Przeciąg ten czasu z powodu zmiau zaszłych w ustawodawstwie 
i sposobie prowadzenia wykazów statystyczno-kryininalnych podzieli­
liśmy na 3 okresy, z których dwa pierwsze podzieliliśmy na trzochle- 
cia, ostatni na dwuleeia, z pominięciem roku 1876, jako przechodnie­
go od dawnej do obecnie obowiązującej ustawy, oraz oddzieleniem lat 
1864 i 1881, dla zamknięcia całości. To rozdzielenie jest potrzebnem 
dla zrozumienia raptownych skoków z r. 1864 na 1865 i z roku 1875  
na 1877.

Pierwszy pochodzi stąd, że cyfry pierwszego okresu stoso­
wane są do ogólnej liczby obwinionych, drugiego i trzeciego do skaza­
nych-. udział zaś nieletnich w tej ostatniej kategoryi zwykle bywa, sto­
sunkowo większy. W r. 1864, w którym obie te kategorye były se­
gregowane, różnica wynosiła przeszło 4$. Daje się to łatwo wytło- 
maczyć.

Nietylko nieletni nie posiadają tej} przebiegłości cechującej 
dojrzały już występek, która wielce utrudniając wykrycie winy, 
zmniejsza naturalnie stosunkowy poczet skazanych; nietylko łatwiejsi 
są do przyznania się i skruchy, ale nadto udział ich w przestęp­
stwach, do udowodnienia najtrudniejszych, jak oszustwo, fałsz i po- 
twarz, jest, jak się wykazało powyżej, nieznaczny. Co do różnicy po­
między okresem drugim a trzecim, dotyczącej cyfry nieletnich; tę 
objaśniliśmy już poprzednio.

Z pominięciem tych różnic, trudno niezauważyć stałej kon­
sekwencji cyfr w dwóch pierwszych kolumnach, mianowicie rosnące­
go postępu kolumny nieletnich od początku prawie aż do końca; po­
stępu zaś kolumny starców zrazu malejącego, potem stale rosnące­
go, w końcu chwiejnego. Zapewne wpływ ten dotyczy bezpośre­
dnio osób, głównie wyższego towarzystwa, które w proletarya- 
cie kryminalnym, oczywiście słabo jest reprezentowane. Ale „przy­
kład idzie z góry", o czem przekonać się nieraz będziemy mieli 
okazyę.

Ale jeżeli wpływ taki bądź dodatni, bądź ujemny, szczególniej 
wywiera eię na młode pokolenie, jako do naśladowania najwięcej 
usposobione, to trudno o smutniejsze świadectwo, dla generacyi wy­
chowanej pomiędzy rokiem 1846 a 1856; jeżeli postęp nieletnich prze­
stępców tej opieki, zestawimy z postępem klasy średniego wieku 31—  
40, jaki się wykazuje w rocznikach kryminalnych roku 1865— 1875  
to jest czasów, w których małoletni pierwszego lat dziesiątka
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(1846— 56) do;zli zupełnie dojrzałego wieku. Jakoż udział tej klasy 
wynosi:

w trzechieciu 1865— 67 : 26.44$ ogółu przestępstw 

1868— 70 : 28.13 „

1871— 7 3 : 2 8 . 9 1  „

1 8 7 4 - 7 6  : 29.82 ,

Zwracamy uwagę na stałość tego postępu i jego równoległość 
z postępem przestępstw młodocianej generacyi r. 1 8 4 8 —56. Pogor­
szenie stanu moralnego tej generacyi okazuje się nietylko na ogóle 
przestępstw, ale i poszczególe w ważniejszych ich rodzajach. I tak 
przestępcy czwartego krzyżyka stanowią następujący procent w liczbie 
skazanych:
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Zaznaczamy jeszcze, że т ахіт ит  przestępstw, które przed ro­
kiem 1870 przypadało na klasę 21 —  30-letuich, odtąd przeszło na 
czwarty krzyżyk i ciągle się utrzymuje w ostatnim okresie: w ostatnich 
wszakże latach, gdy ta generacya zaczyna wchodzić w kolej starszych 
(od 50 roku życia) udział klasy 40-letnich widocznie już się zmniej­
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sza: г. 1877— 78 wynosił' 26.S8#, г. 1879— 80 : 25 36, roku 1881 — 82: 
24.93#, r. 1 8 8 3 - 8 4  : 21.,#. '

Pomiędzy generacyą starców wychowanych w pierwszych 30 
latach naszego wieku, dziś już dogorywającą iub prawie zeszłą 
z horyzontu, a generacyą dziś lat średnich, wychowaną około środka 
tego wieku, środkuje generacya 50-letnich okresu drugiego, jakby 
odpowiednio temu stanowisku znamionująca się połowicznością, gdyż 
bez wyraźnego kierunku, w każdym razie mniój dodatnio niż u je­
mnie. Jakoż ludzie tej klasy wieku formują następujący procent ska­
zanych za:
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Zresztą generacya dzisiejszych starców 60 letnich, wychowa­
nych po r. 1831, źle się rekomenduje postępem rosnącym przestępców 
50-letnich w okresie lat 1860 do 1875, odkąd przechodząc w zgrzy­
białość, ustępuje z horyzontu.

Objaśniliśmy zmianami statystyki urzędowej z procedury sądo­
wej, nagły wzrost cyfry nieletnich przestępców na przejściu do okresu
11 i III.  Lecz ten podskok w r. 1861 i następnych jest już wyrazem 
rzeczywistego stanu rzeczy, okazującego się w widocznym związku ze
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spółczesnemi mu wypadkami krajowemi. Wypadki takie demoralizu­
jąco działają na wiek wrażliwy, w którym żądza niepohamowanej 
swobody idzie w parze z niezdolnością do samodzielnego bytu: osła ­
bienie powagi władzy i obowiązującego prawa (choćby istotnie wyma­
gającego poprawTy) wyjście z rutyny porządku, wyłamanie z karbów 
subordynacyi, zawsze i wszędzie szkodliwe, tu musi oddziaływać 
fatalnie.

Uwzględniając nawet najróżnorodniejsze czynniki oddziaływać 
mogące na moralność młodzieży danej generacyi, w owym skoku cy­
frowym pierwszych lat siódmego krzyżyka bieżącego stólecia, nie mo­
żemy nie spostrzedz tej gawiedzi ulicznej, co z bezprzykładną w dzie­
jach naszych i ledwie gdziekolwiek słyszaną rozpustą, śmiała narzu­
cać się dziwnie zgnuśniałemu. jakby odurzonemu społeczeństwu, za 
prawych przedstaw-ców jego zadań i potrzebl Zapewne ze stanowi­
ska odpowiedzialności moralnej, ten kwietyzm starszych, inteligen- 
cyi, myślącego ogółu, jest naganniejszym niż niepowściągliwa swa­
wola bezmyślnej młodzieży. Chwila ta brzemienna w dziejach, na­
stręcza pole do bardzo ważnych uwag, pod względem stanu moralne­
go społeczeństwa, które to uwagi nateraz pomijamy, aby nie przery­
wać obserwacyi zjawisk tego stanu, poprzestając na samem zaznacze­
niu faktu, spółczesności znacznego pogorszenia moralności młodzieży, 
z początkiem przesilenia, którego okres nie zdaje się być jeszcze 
zamkniętym.

Demoralizujący wpływ ten czasów przesilenia społecznego na 
młodzież nie ogranicza się na pomnożeniu nieletnich przestępców  
w danej epoce; odzywa się później na całej generacyi wychowanej 
w owych czasach, o ile nie zachodzą jakie szczególne okoliczności, 
które na zmianę wadliwego kierunku wpłyną. Statystyka kryminalna 
Franeyi, która ma najdłuższe roczniki, wykazuje fakt godny zaznacze­
nia, że jak generacya wychowana w czasach Wielkiój Rewolucyi tak 
i generacya daty Rewolucyi Lipcowej r. 1830 i Lutowej r. 18-18, umiały 
się prawie zawsze odznaczyć wysokiemi cyframi przestępstw w owych 
rocznikach '). Godna uwagi jest tożsamość zjawisk w naszym kraju.

*) Oto dla przykładu z 10,000 oskarżonych za zbrodnie, w pięciole­
ciach r. 1826—30 i 1831—35. mający lat 35—40 a więc wychowani w osta­
tnich latach zeszłego wieku, postępują z cyfry 9 . 9  proc. na 11. 3 proc. a w na-



Co do generacyi wychowanej w pierwszych latach porozbiorowych, 
danych posiadamy zbyt mało, ale i z tych przychodzimy do wniosku, 
świadczącego wcale nie na jej korzyść. Kryminalność jej wykazuje 
nieproporcyonalny z późniejszemi laty udział starszych od 50 roku ży­
cia: r. 1830 i 1831 cyfra przestępców tej klasy wynosi 22.%, r. 1833  
i 1834 : 20 .OT$ ogółu skazanych. W  roku zaś 1830 sami starcy od 
lat 60 stanowią aż 9.07§, więc przeszło dwa razy więcej niż w ostatnich 
kilkunastu latach (od r. 1865). Stan moralny generacyi wychowanej 
w czasach powstania Listopadowego, niebudująco wystawia, porówna­
nie cyfry przestępców 50-letnich w okresie 1860 —  1870 i 60-letnich  
w okresie 1867— 76 (por. tabl. na str. 76). Wypadki r. 1848 w Kró­
lestwie Polskiem miały zbyt małe echo, zbyt szybko też przeminęły 
w prowincyach zakordonowych, gdzie zwłaszcza w Galicyi wpływ ro­
ku 1848 zaciera się pośród następstw ruchawki chłopskiej roku 1846 
i usamowolnienia włościan, które niebawem po niej nastąpiło. W pływ  
jednak tych czasów odbija się choć niedość wyraźnie (z powodu wy­
kazu zbyt ogólnikowego) na wzrastającej liczbie skazanych w wieku 
lat 21— 40. Z ogółu skazanych, na tę klasę przypada roku 1861— 63: 
64$, r. 1864— 66 : 66.5£, r. 1867— 69 : 6 9 .^ , r. 1870— 72 : 70.*$.

Lecz z drugiej strony, jeżeli starsze generacye w Królestwie Pol­
skiem i w Galicyi, dźwigają smutne brzemię początku zepsucia za­
szczepionego w czasach próżniactwa i złego przykładu klas wyższych, 
to młodsza, wykształcona w pierwszych zaraz latach po wypadkach 
r. 1861— 63, składa świadectwo zawiązku lepszej przyszłości. Moral­
ność tej klasy, na którę zwykle przypada тахіт ит  występku, zaczy­
nając od r. 1866 polepsza się widocznie tak, że w ostatnich 3 latach 
peryodu roku 1866 —  75 ustępuje w ilości przestępstw klasie starszój 
roku 3 1 —40, pośród której odzywa się jeszcze reminisceucya burzli­
wych lat 1861— 1863. Polepszenie to jest tak znaczne, że uwy­

stępnem 5 -lcc iu  do 11.7 proc, odtąd ustępuje postęp tej klasy wieku, wcho­
dzi w koło generacya czasów konsulatu i cesarstw a, którój cyfra 15,6 proc. 
r, 1830 —  35 spada w następnem  5-leciu  do 14-j proc. Po r. 1835 zaczyna 
Bię postęp starszych (od r. 40 życia), w ięc w ychow aóców tejże epoki rewo- 
lucyjnśj: r. 1 8 3 5 - 4 0  : 7.4, r. 1 8 4 6 - 5 0  : 9 .3 proc. Ci sami występują po­
tem jako m ający lat 4 5 - 5 0 :  r. 1 8 3 6 — 40 : 5 .2 p roc .,r . 1841— 45 : 6.3 proc., 
r. 184 6 — 50 : 6 .8, r. 18 5 1 — 55 : 7.t proc. i t. d. Por. O ettingen  1. c. p. 499  
fg- L egoyt 1. 404 sq. W agner 39 sq.

Buczyński II. 6
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datnia się we wszystkich szczegółach: jakoż przestępcy lat 2 1 — 
30 wykazują się następującemi zmniejszającemi się odsetkami skaza­
nych— za:
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Stałe polepszenie tej generacyi zdaje się oddziaływać dodatnio 
dobrym przykładem na część następującej po niej, młodszej, jak po­
kazują następujące cyfry:
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Cyfry rzędu pierwszego do r. 1874 i rzędu drugiego do r. 1875 
poświadczają prawdziwy postęp moralny generacyi, z której wyszła 
młodzież Warszawskiej Szkoły Głównej, która dostarczyła krajowi 
wielu pożytecznych pracowników, choć skutkiem panującego zamętu, 
z pojęciami częstokroć zwichniętemi o przeszłości narodu i obowiąz­
kach obywatelstwa. Cóżkolwiekbądź, najmłodsza z dojrzałych, gene-  
racya dzisiejsza, w twardej szkole konieczności walczenia o byt, 
widocznie przychodzi do upamiętania, po swawoli do której przy­
kładała się wówczas uniesiona prądem utorowanym przez karogo- 
dniejszą a równie bezmyślną fakcyę ludzi samolubnie narzucających 
społeczeństwu, którego warunków i potrzeb poznać ani chcieli, ani 
m ogli, idee odległych czasów.

Nic tak nie usposabia do folgowania najgorszym skłonnościom, 
jak próżniactwo pobratane z arogancyą, z zewnętrznem zadowoleniem  
własnem, czy to możnych, wychowanych lekko i powierzchownie, czy 
to ludzi prostych bez edukacyi, oglądających się na zły przykład 
z góry. N ic tak nie umacnia moralnie, jak konieczność pracy, pobu­
dzanej jeżeli nie zachętą z góry, to rozjaśniającem się od przykładu 
starszych zeznaniem, że tyle każdemu pożądana niezależność może 
być jedynie nagrodą samodzielnej „walki o byt“ pod hasłem —

....pracą w szystk ich , w szystk ich  zbaw ien ie. (N. ŻmicMwska).

Odwrotną stronę medalu wizerunkowego moralności młodej na­
szej generacyi tegoczesnój, przedstawia najmłodsza klasa —  nieletni, 
to jest wychowańcy ostatnich lat 10— 15. Jeżeli w tamtej klasie, to 
jest pełnoletnich najmłodszych, od lat 21— 30, można zaznaczyć kie­
runek d o d a t n i ,  to ostatnia (nieletni) wyraża kierunek stanowczo 
u j e m n y .  Jak widzimy z tabeli na str. 76, kryminalność tej klasy 
wyrażona w odsetce ogóluój ilości przestępstw (obwinionych), do ro­
ku 1860 wyraźnego kierunku nie przedstawia, kompensując przyrost 
jednego peryodu ubytkiem drugiego; w rezultacie możnaby powie­
dzieć, że ilość tych przestępców raczej zmniejszyła się niż zwiększyła. 
Nawet nagły przyrost peryodu 1861— 1863 zdaje się być zjawiskiem 
chwilowem. Czarna księga tej generacyi otwiera się właściwie od 
roku 1865 i nie zamyka się już odtąd ani na chwilę. W pierwszym 
okresie obejmującym 10 lat od r. 1865— 1874, kryminalność ta niele­
tnich pod względem ogółu przestępstw uważana, zwiększyła w stosun­
ku 2 1 $; a bardziej jeszcze kryminalność ta uwydatnia się wzrastają-

6*
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cym udziałem nieletnich w pojedynczych przestępstwach. I tak, na 
1 0 0 .00 ogółu przestępców przypada nieletnich do roku 21:
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W e wszystkich więc ważniejszych rodzajach przestępstwa, udział 
nieletnich zwiększył się w znacznym stopniu, szczególnie rażącym jest 
przyrost występków lubiezności oraz przeciw bezpieczeństwu ciała. 
Charakterystyczne! Dzisiejsza generacya ma się odznaczać wątłą, 
nerwową organizacyą fizyczną.

Czy owa wątłość fizyczna nie jest raczćj następstwem wycho­
wania, nietylko pod względem hygieny, ale też pod względem oby­
czajowym? Wzrost występków przeciw obyczajności, w tym wieku, 
czy nie jest znaczącą wskazówką?

W dalszym ciągu widzimy większy jeszcze wzrost ilości n iele­
tnich przestępców. W ostatnim okresie od r. 1877— 82 w ciągu tylko 
eześciu lat ilość ta pomnaża się w stosunku 32# i co rzadko się trafia, 
rośnie rok za rokiem. Z 1000 skazanych było nieletnich r. 1877 : 210 , 
r. 1878 : 214, r. 1879 : 220, r. 1880 : 227, r. 1881 : 232.

Niewiele też obiecującą jest młoda generacya w Galicyi, gdzie 
zresztą koleje klas wieku dużo okazują analogii do tutejszokrajowych. 
Wpływ lat 1861— 63, jak w Królestwie Polskiem, oddziaływa demo­
ralizująco: ilość nieletnich przestępców z 10.57$ ogółu w trzechleciu
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1858— 60, zwiększyła się do 12.4$. Po tej generacyi „tramtodratów“ 
wyrasta trzeźwiejsza, poniekąd może nazbyt trzeźwa generacya „gasi- 
cieli ognia", dzisiejszych pełnoletnich młodych (2 1 — 30 lat). Cyfry 
odnośne znaczą ciągłe polepszenia. I tak r. 1864 —  6 6  : И . 1 3 &, ro­
ku 18 67— 69 : 9.20£, r. 1870 — 72 : 8 .97$. Tu już zaczyna się klasa 
młodzieży dzisiejszej, skażonej materyalizmem, tych starzejących się 
niedorostków; tu kryminalność rośnie prawie z każdym rokiem. I tak: 
r. 1873/4 : 10.Tł#, r. 1875/6 : 1 І .„ # ,  r. 1877 : l l . „ ł ,  r. 1878 : 13.ł7 , 
r. 1879 ; 1 4 .„ # .

Już w pierwszej części niniejszego opracowania mieliśmy okazyę 
zwrócić uwagę na symptomatyczną skłonność naszej młodej genera­
cyi dzisiejszej do samobójstwa, która jeszcze przeto zasługuje na 
uwagę, że samobójstwa (jak się nadmieniło w swojem miejscu) 
częstsze są pośród klas mniejwięcój oświeconych, a jak niniejsze, zda­
rzają się szczególniej pomiędzy m łodzieżą szkolną, co w dawniejszych 
czasach należało do fenomenalnych zdarzeń. Jako wskazówka przycho­
dzi zestawienie tego zjawiska z analogicznemi zjawiskami w Prusach 
i w Rosyi, pomiędzy młodzieżą wielko-miejską l). Szczegółową staty­
stykę samobójców posiadamy dla Królestwa Polskiego tylko z lat
1865 —  1876 i to nierównie szczegółową. Z 1000 samobójców, 
których wiek został wykazany, przypadło nieletnich w l-Ieciu  
(1 8 6 8 — 70) 6 6 , w 2-m 116, w 3-m 166. Lecz zdaje się, że i te cyfry 
wystarczą.

Jaką przyszłość rokuje społeczeństwu ta generacya starzejących 
się niedorostków? Niejedna chwila dziejów, niejedna generacya obfi­
towała w patologiczne okazy ducha. Czasy przesilenia z końca ze­
szłego wieku wydały nam tych nieukojonych w smutku bajronistów, 
sentymentalnych Gustawów kandydujących na niedoszłych Konra­
dów, zwiastujących „nową erę“ a kończących frazesami Jordanów, na- 
koniec, tych Kordyanów pragnących zbawić ojczyznę — dla — świe­
żych w rażeń! Niebezpieczni furyaci 1 Na skrzydłach Ikara pory­
wali się...

...z orłem w  ślady  

Między w iecznych  gw iazd  gromady.

') Por. Oettingen 1. c. s. 722 w odsyłaczu.
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ale do tego lotu unosiły ich humanizm. Opłakana jest ta „de­
moniczna siła“, która sieje tylko pożogi i niedające się okupie 
ofiary.

Generacya wychowana w ostatnich kilkunastu latach nie miała  
jeszcze czasu doświadczyć siły w zawodzie obywatelskim i przyznać 
należy, że warunki dla niej potemu, nie są sprzyjające, Lecz są pre- 
missa, z których trudno wnosić o wielkiem uzdolnieniu do tego zawo­
du. Czegóż spodziewać się można od ludzi genialnych, podejmują­
cych się wszystkiego i zapytujących tylko o to— ile płacą? od zapamię­
tałych karyerowiczew gotowych służyć każdemu panu, każdej spra­
wie, dla chleba, od publicystów cyników od licznego zastępu kon- 
dotyerów literackich, tych „szarlatanów pieśni":

Co lutnię sw ę na złota  nastrajacie brzęk  
A każdy z w as na g ie łd z ie  uchem czujnem słucha,
P oczem u łza ?  poczem u śm iech? poczem u jęk ?
—  Ej grosz za  wiersz! i bard nasz rozpaczą wybucha,
Masz dwa!— opiew a d ziew ic  n iebezp ieczny  w dzięk .
Sa tu! m asz trzy!— za trzy, on ja k  gołąbek  grucha 
Lub g łosi w rzask i trąb, ryk d zia ł i m ieczów  szczęk .

L. Sowiński.

I ta jałowość, ten brak celów wyższych, pobudek szlachetniej­
szych, nie jest wyłączną cechą naszej młodzieży dzisiejszej.

Charakterystyczna, że wszędzie prawie najwybitniejsze po­
staci świata politycznego pochodzą z dawnych generacyj, a na­
wet przeważnie składają się z ludzi sędziwych. Możnaby powiedzieć, 
że obecnie, gdy wszystkie partye polityczne mniej lub więcej zużyły 
się i zdyskredytowały, kwiatu inteligencyi młodej szukać należy w so- 
cyalizmie. Dotąd jednak idea ta objawiła swoję żywotność jedynie  
w skrytobójstwach i zamachach podziemnych: spotykamy w tym obo­
zie arlekinów demagogicznych, miniaturowych Pankracych; żadnych 
bohaterów ani prawdziwych męczenników.

W końcu jeszcze maleńki przyczynek do charakterystyki nowej 
generacyi. W dziejach naszej umysłowości pamiętne są te dwie doby 
przesilenia i walki literackiej, z których w pierwszej, młody idealizm  
pod godłem  „romantyczności“ pokonał statecznych wyznawców zuży­
tej pseudo-klasyczności; aż po pół w;ieku zużywszy się swoją koleją, 
strąconym został z mocno zachwianego już piedestału, przez nowych
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pozytywistów, po walce „młodych ze staremi“. Widoczną jest analo­
gia tych dwóch dób walki, lecz jakaż różnica obozów walczących! 
Tam zwyciężeni starają się w zapomnienia ukryć zmieszanie porażki, 
tu zwycięzcy sprzedają wątpliwe swoje laury w obozie zwyciężonych, 
albo je zdobią ich godłami. Zwyciężyć muszą zawsze młodzi, bo do 
nich należy przyszłość, ale dziś nierównie trudniej niż przed półwie­
kiem, powiedzieć na pewno, gdzie właściwie zwycięzcy, gdzie zwy­
ciężeni?

Bo te pojęcia starości i młodości krzyżują się tutaj dziwnie 
z niewygasłą jeszcze iskrą dawnego zapału pierwszych i osowiałą, jak­
by przeżytą młodością drugich. Zdawałoby się, że tamci chroniczną 
nierozwagą i porywczością zdradzali jakieś powinowactwo serca w ie­
cznie powaśnionego z głową, jakby ulegli zaklęciu mistrza—

„Zielone przypom nisz lata“ . (Do M łodości А. М.).

Ci drudzy, jakby na odkupienie zboczeń tamtych, chcą być 
zimniejszymi od starców. Tamci w pogoni za ideałem, potykali się 
częstokroć z wiatrakami urojeń na manowcach egzaltacyi; ci chroniąc 
się od widziadeł idealizmu, przedsiębiorą nieraz wyprawę na wiatraki.

Lecz jeżeli w porządku społecznym przeciwieństwo młodości 
i starości jest nieodzownem atrybutem walki życia, to ideałów jego— 
prawdy i dobra, nie szukamy ani w „zielonych latach", ani w „szkieł­
ku" wyżółkłej starości. Zdrowy organizm społeczny polega na 
męzkiej dojrzałości mającej w pogotowiu zapał młodości, ale odwołu­
jącej się zawsze do wytrawności „starego rozumu". Nie wiemy, czy 
którego z badaczów bliższych nam dziejów naszych, uderzyło to 
szczególne, choć znajdujące tłomaczenie w patologii społecznej, zja­
wisko, ciągle powtarzające się w Tolsce od m s u  zwichnięcia tradycyi 
dawnej, —  brak łącznika pomiędzy uczuciem młodem a starym rozu­
mem, owego centrum  społecznego, w którem powinny się zlewać osta­
teczności stronnictw krańcowych. Ze szczytu chwilowych uniesień, 
spadamy ciągle na poziom coraz głębszy, znękanego, na wszystko zre­
zygnowanego wieku niemocy. Prawdziwi mężowie, ludzie rozumu a do 
ofiar gotowi, nigdzie nie pojawiają się zbyt licznie, ale u nas byli 
zawsze odosobnionymi, tak, iż nie pozostawało im, jak, albo dać się 
porwać wirem uniesień szalonych, albo skostnieć w pustelniczym kwie- 
tyzmie. W tym rozbracie dwóch biegunów życia, w tem królowaniu 
stronnictw krańcowych, zamyka się historya wszystkich klęsk na­
szych. Czyliż doczekamy się czasu, gdy tyle powtarzana тахуш а—



„ m e d i u m  t e n u e r e  b e a t i “, stanie się rzeczywistością w porządku 
społeczeństwa, gdy u steru jego stać nie będzie, ani młodociany га» 
d y k a l i z m ,  ani zgrzybiały h i s t o r y z m ;  ale, umiarkowanie dojrza­
łego umysłu, umiejącego pogodzić teraźniejszość z przeszłością, opar­
tego na konserwatyzmie zasad a nie wyłączającego poglądów prawdzi­
wie postępowych?
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podług profeeyj. — Pogorszenie stanu moralnego k la sy  włościan i handlujących  

a polepszenie k lasy  służących .— О т а х у т іе :  , przykład idzie z góry11.]

Ilość ludzi w wieku produkcyjnym o tyle tylko daje miary sił 
produkcyjnych społeczeństwa, o ile takowe mogą być zużytkowane 
przez odpowiedni podział pracy. Pierwszym warunkiem jest tu ró­
wnowaga dwóch głównych podstaw ekonomicznego bytu społeczeń­
stwa: rolnictwa, czyli uprawy pierwotnych sił natury i przem ysłu  czyli 
uprawy przez sztukę. Jest ona zapewne względną podług warunków 
miejscowych, ale zdrowy organizm społeczeństwa ucywilizowanego 
znieść nie może nadługo przewagi jednego z tych dwóch filarów. 
Społeczeństwo wyłącznie albo lak przeważnie, rolnicze jak dawna Pol­
ska, musi utracić wkrótce warunki samodzielnego bytu przez to, że 
jego wyższa kultura, która w porządku ekonomicznym gruntuje się na 
przemyśle, staje się cudzoziemską, importowaną, więc pozbawioną ko­
niecznej spójności z massą, stąd rozdwojenie, antagonizm wewnę­
trzny, którego nieodzownem następstwem, zdziczenie lub wyrodzenie. 
Społeczeństwo przeważnie przemysłowe, do jakiego zmierzać się zdaje 
Zachód europejski, pozbawia się naturalnej, trwałej podstawy mate- 
ryalnego bytu, w ziemi, zawieszając się, że tak powiemy, w powietrzu, 
stwarzając sobie exystencyę sztuczną w ciągłych alternatywach hy- 
perprodukcyi zbytku a braku pierwszych potrzeb życia —  tło chroni­
cznego zawichrzenia i peryodycznych przewrotów w społeczeństwie, 
prowadzących przez demoralizacyę, przez rozkład społeczny, pomimo 
kunsztownego mechanizmu zewnętrznej organizacyi, do przyszłości 
zagadkowej... Końcem nieodzownym tu jak tam jest katastrofa; tylko 
że tam przychodzi z zewnątrz, może więc nie zniszczyć do głębi życia 
upadłego społeczeństwa, jeżeli rdzeń jego pozostał zdrowym: tu przy­
chodzi z wewnątrz, czas niejaki pozostawia pozór exystencyi już zgan- 
grenowanćj, ziejącej oddechem śmierci. Do niej też stosują się 
słowa poety:

...Kto życiem swem śm ierć daje,
Ten gdy umrze, już nie wstanie.

Ponieważ rolnictwo w obszernem znaczeniu, czyli tak zwane 
„gospodarstwo wiejskie", zaopatruje najpierwsze potrzeby a przemysł, 
zwłaszcza przemysł wyższy, tylko pomnaża ich zakres, handel przeto 
w kraju przemysłowym daleko większą odgrywa rolę niż w rolni­
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czym. Biorąc tedy za normalny, stosunek liczebny trzech klas społe­
cznych: rolniczej, przemysłowej i kupieckiej, 3 : 2 : 1 ,  wnosimy, że 
gdzie pierwsza zmniejsza się o 3/4, tam z tćj różnicy, dla zachowania 
równowagi, Ѵ4  pomnożyć musi stan kupiecki, tak, że stosunek ów w y­
padnie jak 2 'Д: 2 1/* : 1 V4; gdy przeciwnie, przemysł jest o połowę 
tej jedności mniej licznym, prawidłowy stosunek trzech klas będzie, 
jak 4 : 1V2  : 2/3, to znaczy, że rolnictwo powiększyć się musi w pro- 
porcyi zmniejszonego przemysłu, i jego kosztem i odpowiednim ko­
sztem kupiectwa. To znaczy, że gdzie środek ciężkości jest w rolni­
ctwie, tam potrzeby społeczne dostatecznie opatruje stan kupiecki
o połowę mniej liczny niż tam, gdzie ów środek przeszedł do przemy­
słu. Lud przemysłowy prowadzi zwykle rozległy handel; ale kruchą 
jest podstawa ludu, który się rzuca w kupiectwo, bez odpowiedniej 
uprawy rolnictwa i przemysłu. Taki lud pasłersko-kupiecki nigdy  
prawie lub tylko chwilowo, przychodzi do samoistności politycznej, 
rzucając tylko blask fajerwerkowy; obracając cudzem mieniem, kolej­
no, wyzyskiwacz lub służebnik, ciemiężca lub niewolnik, gracz i w łó­
częga, losem swego społeczeństwa nigdzie nie obudzą spółczucia, 
a indywidualnie jako przychodzień, wcale uzasadnioną odrazę. Cza­
sem jednak staje się poslannikiem nowój idei, którę jako kosmopolita, 
roznosi po świecie.

• Obok równowagi tych trzech głów nych grup ekonomicznych, 
wiele zależy na wewnętrznym stanie każdej, na właściwym stosunku 
liczebnym pracowników w ścisłem  znaczeniu, do przedsiębiorców ro­
bót; sług i czeladzi, do gospodarzów; robotników lub najemników do 
właścicieli. Prawa i obowiązki stąd wynikłe, stanowią treść najwa­
żniejszej kwestyi stojącej na porządku dziennym kończącego się już 
dziś stólecia, której rozwiązania podejmuje się tak zwany socyalizm  
Kwestya, w istocie swojej stara jak historya, pod pewnym względem  
występuje dziś w nowej postaci, otrzymawszy niejako drugi chrzest 
od ruchu rewolucyjnego, który wiek ubiegły zostawił w sukcesyi bie­
żącemu. Z upadkiem dawnego układu społecznego, założonego w wie­
kach średnich, dawniejszy antagonizm włościan, uciężonych pań­
szczyzną i prawami feodalnemi panów, przeniósł się na pole walki 
kapitału z wyzyskiwaną przez niego częstokroć, w nowoczesnym syste­
mie równouprawnienia, pracą. Jakby w odwet za rozbicie iortun ma­
gnackich i rozdrobnienie własności ziem skiej, przechodzącej już 
w ręce dawnych jej robotników lub dzierżawców pańszczyznianycb, 
przemysł w wielu krajach Europy górujący nad rolnictwem, koncen­
truje się coraz więcej w rękach milionerów lub potężnych stowarzy­
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szeń akcyjnych, uniemożebniając prawie, konkurencyę drobnych war­
sztatów; a kapitalizm wzbogaconych mieszczan cięży nietylko nad lu­
dem, nad robotnikami, ale nad dawną szlachtą ziemiańską, która mu 
coraz więcej ustępuje z pola. W czasach dawnego Rzymu uciskali 
uprzywilejowani patrycyusze, plebejuszów, długami; w naszym czasie, 
uciskają wzbogaceni plebejusze, dawnych patrycyuszów takąż bronią, 
tem łatwiej, że pod zasłoną równouprawnienia. Zjawisko to jest 
w związku ze wspomnionym powyżej faktem zmiany punktu ciążenia 
ekonomicznego od rolnictwa ku przemysłowi, ze skupieniem ludności 
w aglomeracyach miejskich; jest ono wszakże symptomem stanu 
przejściowego, chorobliwego: w zdrowym albowiem organizmie, kapi­
tał i inteligencya, bogactwro i zacność, nie mogą być rozstrzelone. 
Jestto przesilenie, którego organizm społeczny może nie prze­
trzymać.

Tu nastręcza się kwestya klas 'produkcyjnych i nieprodukcyjnych. 
N ie sami demokraci czystej wody skłonni są, zaliczać do tej ostatniej, 
wyższe sfery społeczne, arystokracyę, więc właśnie sfery kierowni­
cze, albo choć, w kierownictwie społeczną nawą, najwięcej wpływowe.

Zasada względnie równej albo odpowiedniej do zajmowa­
nego stanowiska produkcyjności wszystkich klas sp ołeczeństw a, 
nie przesądza faktu, czy w danych warunkach czasu i miejsca, osobni­
ki składające pewną klasę albo ieh większość są rzeczywiście produk­
cyjne, albo jeżeli produkcyjni, czy w takim stopniu, w jakim być po­
winni. Zupełnie jest inna kwestya liczebnego stosunku klasy dawniej 
uprzywilejowanej lub wywyższonej, do ogółu społecznego. Przy­
słow ie „gdzie kucharzów sześć, tam niema co jeść“, może i tu 
mieć zastosowanie, naród liczący najwięcej szlachty, może nie być 
narodem najszlachetniejszym. Lecz to uderza nietyle przeciw tym, 
którzy stanęli w górze, ale przeciw tym którzy się tam gwałtem pię­
trzą, nie przeciw arystokracyi, ale przeciw jej intruzom.

Lecz przyjąwszy założenie, że każdy sposób życia uczciwy, 
w granicach równowagi ekonomicznej (to jest o tyle, o ile przynosi 
to, co w danych warunkach czasu, miejsca i t. d. przydać się może), że 
każdy może być uważany za produkcyjny; znajdujemy, że produkcyj­
ność niezawsze jest równą. Stopień zaś produkcyjności zależy, nie 
od rodzaju zajęcia, ale od organizacyi pracy. Praca osobników odo­
sobnionych, przy ogólnej staranności nie może być tak doskonałą, 
jak praca zbiorowa, a to już dla tego, że w społeczeństwie ucywilizo- 
wanem, każdy prawie zawód wymaga pewnej sztuki, każdy jest



93 —

związkiem czynności skomplikowanych, którym siły jednego człow ie­
ka z równą biegłością podołać nie mogą i najlepszy znawca swego  
fachu wszystkich jego specyalności nie posiada. Tak więc drobne 
rzemiosła już zwolna ustępują wielkim fabrykom, drobne’ gospodar­
stwa rolne, któremi demokracya nowoczesna w proch obraca w ła ­
sność ziemską, nietylko okazują się mniej produkcyjnemi od wię­
kszych, ale pomimo wysiłków pracy, stawiają właściciela w położeniu 
częstokroć niewzbudzającem zazdrości proletaryusza. Już potępione 
majoraty, znajdują pożyteczaem, wnieść w dziedzinę włościańską; już 
doktrynerzy, t. z. „liberalnej demokracyi" godzą się z myślą ograni­
czenia podzielności majątków ziemskich.

W  tem wymuszonem nie jakąś chwilową reakcyą, ale doświadczeniem  
nowego czasu, ustępstwie dla instytucyi potępionej przez pseudo-fiio- 
zofią XVIII wieku, objawia się źle utajone zwątpienie w nieomylność 
logiki równouprawnienia politycznego i niezależności indywidualnej. 
Jej konsekwencya prowadzi do takiego układu społecznego, który 
owa demokracya liberalna odpycha jako wynalazek kopalny. Pierwsze 
jego założenie zwrócić się musi przeciwko luźnym stosunkom pomię­
dzy pracodawcami a pracownikami, tćj skrzynce Pandory społecznej 
niesnaski.

Uznać musi za prawdziwie nieprodukcyjną w prawidłowym  
porządku ekonomicznym, w porządku zaś moralno-społecznym za 
szkodliwą, tę liczną klasę wolnych najemników, wrodzonych próżnia­
ków, choć częstokroć pracujących w pocie czoła, żebrzących nie j a ł­
mużny ale zarobku, w głębi duszy sprzysiężonych przeciw imieniu 
s połeczeństwa, tych osiadłych włóczęgów z różnych stopni hierarchi 
społecznej zaczynając od lazaronów, kończąc na artystach „do wszyst­
kiego", rewolwerowych publicystach, na sekretarzach i referentach ex- 
ministrów w systemie parlamentarnym. Klasa wyrobników bez względu 
na rodzaj zajęcia, stoi zaledwie o półszczebla wyżej od nomadów 
w społeczeństwie ucywilizowanym, od ludzi bez stałego zatrudnienia 
(declassśs). W szak mowa potoczna niewiele sobie waży „pracę wyro­
bniczą", jestto zatrudnienie bez powołania, bez wyboru, bez dobrej 
chęci, pańszczyzna pod obuchem niedostatku: „wyrobnik" albo „naje­
mnik", przedstawia się jako człowiek bez charakteru, prawie bez go­
dności osobistej, sprzedający się za pieniądze. Moralne jego znacze­
nie w poczuciu opinii publicznej stoi daleko niżej od robotnika stałego  
albo czeladnika, bez względu na to, czy kto najmuje się do rąbania 
drzewa lub noszenia ciężaru, czy bez przekonania pisuje artykuły 
w dziennikach wszelakiej barwy.
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I ci kondotyerowie inteligencji, nie są najszlachetniejszymi 
z tego proletaryatn ekonomicznego, który, jak zobaczymy, ma w szel­
kie kwalifikacye do proletaryatu moralnego. Im wyższy stopień 
oświaty, im wyższe stanowisko w społeczeństwie (albo mniemanie
0 takowem) tem większe potrzeby, tem większa sprzeczność pomiędzy 
pożądaniem a posiadaniem, tem większa niedola nędzy, tem większy 
żal do uprzywilejowanych fortuny, tem większa niechęć do istniejące­
go stanu społeczeństwa. Zbyteczna prawie mówić, że z tego źródła 
czerpią się wszystkie żywioły wywrotu, spiskowcy wszystkich krajów
1 czasów od katylinaryuszów aż do nowoczesnych dynamitardów, 
których, ciemne pospólstwo zwykle bywa tylko narzędziem. Hyper- 
produkcya umysłowa jest szkodliwszą społeczeństwu niż zalegające po 
sklepach towary bez pokupu lub przepełnione zbożem brogi. Te osta­
tnie służąc potrzebom pierwszym i najpowszedniejszym, rozejść się 
mogą w masie, choć ze stratą producenta; tamtych zużytkowanie spa­
da ciężarem na ograniczone kółka konsumentów, zwykle najwięcej 
obarczonych obowiązkami społecznem i. Proletaryat ludowy, gdy go 
nie dochodzą podszepty demagogów, groźnym jest tylko wrazie jafcie- 
go przesilenia lub klęski elementarnej; proletaryat inteligencyi jest 
wojskiem wiecznych malkontentów, zawsze gotowych burzycieli; to też 
tam, gdzie się rozmnożył, pokój wewnętrzny jest tylko zawieszeniem  
broni.

Uznanie za szkodliwe społeczeństwu, mnogości osób nie posia­
dających ani majątku, ani stałego dochodu, ani ściśle oznaczonego 
fachu, chociażby zwykle zatrudnionych, za również szkodliwe i nie­
bezpieczne —  hyperprodukcyi umysłowej, jeszcze nie przesądza licze­
bnego stosunku tych dwóch klas do ogółu społecznego, ani zaprzecza, 
że takowy stosunek zmieniać się musi podług rozwoju ekonomicznego. 
Organizacya prasy, która dziś jeszcze wiele zostawia do życzenia, czę­
stokroć nie zapewnia wszystkim członkom społeczeństwa do pracy 
zdolnym, niewstrętnym, stałego utrzymania. Szczególniej ehwiejnem  
je czyni gorączkowy i ryzykowny pochód przemysłu, który tak często 
porządnych robotników przerzuca w położenie życia z dnia na dzień. 
Z drugiej zaś strony łatwem jest do zrozumienia, że w społeczeństwie 
wyższej kultury, szerszego rozwoju przemysłu i handlu, szersze też 
pole działania znajduje praca umysłowa. —  Przytem należy zauważać, 
że podział na profesye (zatrudnienie albo sposób do życia) jest może 
najtrudniejszym w całój statystyce ludności, najzawilszy i najmniej 
nadający się do porównawczych zestawień. Tu może szczególniej 
stosuje się przysłowie— „co kraj, to zwyczaj", ale ono jeszcze nie daje



wyobrażenia o zawiłości, ledwieby nie powiedzieć — chaotycznośei tej 
części statystyki г). Nomenklatura i klasyfikacya zmienia się nietylko 
co kraj, ale częstokroć w tym samym kraju przy każdym nowym spi­
sie ludności. Nawet przy jednostajnej nomenklaturze, zmienia się 
segregacja osób klasyfikowanych) ta sama osoba tego samego spo­
sobu życia, wchodzi raz do jednego, to znów do drugiego podziału 3), 
podług tego, jak się zmieniają poglądy na charakter profesyi, której 
uspecyalizowanie, w samej rzeczy, bywa nieraz trudne 3). Dodajmy 
do tego, nieustalone nawet w nauce zdania o klasach produkcyjnych
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■) Por. L egoyt 1. с. I. p. 1 8 2 — 207. Oettingen s. 3 6 9 —375. Janson
I s. 98 — 116. W appaus. Allgeraeine B erufstatistick .

2) Tak w Prusach klasa „osobistych u s łu g 11, do której tam liczą tych  
wszystkich, których ściśle  zaliczyć nie można ani do rolników , ani przem y­
słow ców , ani handlujących, z 5 m ilionów w ykazanych spisem  r. 1871 spadła  
w roku 1875 do 2  m ilionów. R óżnica ta  roztop iła  się  w innych Klasach, 
najwięcój w klasie roluików (to jest wogóle zajm ujących się  gospodarstwem  
w iejskiem ) w ton sposób, że jako pom ocników i dom owników przydzielono  
w iele osób z powyższśj klasy do gospodarzy lub robotników ,

3) W  pewnych profesyach np. handlow śj, żony a naw et dzieci m ogą  
być częstokroć zaliczone do profesyi męża lub ojca, którem u isto tn ie  pom a­
gają w jego fachu, inaczśj, gdy profesya wym aga specyalnego ukształcenia  
albo powołania up. duchownych, urzędników, wojskowych. Rozróżnienie to  
wszakże, które przyjęto w sta tystyce A ngielskiej, nie m oże być ścisłem
i spis ludności w tśj rubryce opiera się  ty lko na prawdopodobieństwie, np. 
w drobnero gospodarstw ie lub haudełku prawdopodobnem jest, że żona
i dzieci pom agają ojcu, co bardzo jest wątpliwem  np. w gospodarstw ie w iel­
k iego w łaściciela  ziem skiego, który co najwięcój zajmuje się administracyą, 
dochodów i czynności gospodarskich. W yższy przem ysł styka się  często­
kroć w sposób do odsegregowauia trudny z profesyam i wyzwolonem i, mają- 
cem i za przedm iot nauki i sztuki, naprzykład chem icy, m echanicy, rysow ni­
cy, snycerze. Słusznie atoli L egoyt (s. 186) za błąd poczytuje statystyce  
A ngielskićj, zaliczenie fabrykantów narzędzi chirurgicznych do profesyj 
wyzwolonych. P rzem ysł c zę sto k io j łączy się  z handlem , up. u tak zwanych  
procederzystów, up. cukiern ików , restauratorów i t. p. a ten ostatni nawet 
z profesyam i w yzw olonem i, np. księgarstwo. Zabawnem jest wszakże, gdy  
statystyka  R osyjska (krym inalna) pod rubryką „Produkcyi niem ateryalnój“  
obok literatów , artystów i t. p. m ieści m odniarki, fryzyerów a nawet cy ru li­
ków i  woziwodów.
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i nieprodukcyjnych, nietylko ze względu na sposób życia '), ale wiek
i płeć; a przeto zasadniczą różnicę stąd wynikłą, że w jednym kraju, 
kobiety (mężatki) dzieci i domowników, to zaliczono do profesyi ojców 
rodzin pod rubryką „rodzina" (np. w Bawaryi, Francyi, Danii, Norwe­
gii) w innym, osoby te o ile nie biorą wyraźnego udziału w procederze 
ojca rodziny, wyłączono z ogólnego wykazu klas produkcyjnych (Anglia, 
Prusy, W łochy, Grecya), nakoniec zawikłanie wynikające stąd, że 
niemało osób sprawuje dwie lub więcej profesyj; a przyjść musimy do 
wniosku, że porównawcza statystyka profesyj dziś jeszcze tak jest tru­
dną jak statystyka przestępstw.

Ze względu jednak na szczególną ważność podziału na profesye, 
jako podstawy organicznej nietylko ekonomicznego, ale i moralno- 
społecznego bytu, aby dać jakiekolwiek wyjście z tego labiryntu, po­
wikłanych szeregów, przywodzimy tu niektóre najgrubsze rysy uje­
dnostajnionej podług planu ostatniego kongresu statystycznego staty­
styki profesyj. Tu nadmienia się, że dla skrócenia, oraz możebnego 
uniknienia luk z powodu brakujących wiadomości z niektórych kra­
jów, klasę górników i rybaków zaliczamy do gospodarstwa wiejskiego, 
produkcyę budowlaną (cieśli, mularzy i t. p.) do przemysłu i rzem iosł, 
t. z. procederzystów i produkcyę transportową (przewoźników, furma­
nów i t. p.) do handlu, kapitalistów nieprowadzących obrotów pienię­
żnych, właścicieli niezajmujących się gospodarstwem, nakoniec tak 
zwaną w pruskiej statystyce „wyższą służbę“ (to jest oficyalistów  
prywatnych) zaliczamy do klasy profesyonalnej (profesyj wyzwolo­
n ych ) aby ją upodobnić do tego, co w zwykłej mowie nazywają „inte- 
ligencya". Z tego też względu uważamy, że tu włączyć wypada m ło­
dzież wyższych zakładów naukowych, gdy niżsi i wogóle młodsi do 15 
roku życia, jako też starcy w stanie spoczynku, kobiety przy mężach 
bez osobnego zajęcia i t. p. włączają do „zajęć nieokreślonych", które

*) Zadaleko zachodzi Frantz (1. c. s. 20) dowodząc, że każdy sposób  
do życia dający zarobek jest produkcyjnym , gdyż takie rozszerzenie pojęcia  
produkcyjności podkopuje podstawy m oralnego porządku społeczeństw a, 
ale i to je st  rażącem , że niektóre statystyk i m ieszczą w jednej rubryce „n ie-  
m ających stałego zajęcia'4, obok żebraków, więźniów i prostytutek , osoby  
m ające utrzym anie przy fam ilii, albo utrzym ujące się „z własnych fundu- 
ezów“. Że w tem  jest pom ieszanie faktycznej nieprodukcyjuości niektórych  
osobników z błędnem  m niemaniem o nieprodukcyjności całego stanu, m ó ­
wiło się  wyżój.



atoli odróżniamy od niemających stałego zajęcia, jak żebraków, w łó­
częgów i t. p.

I tak, na 1000 ogółu ludności przypada osób l):

Klasa I. G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  W  Serbii 450, W ę­
grzech 324, Austryi (Przedlitawii) 279, Szwecyi 244. Belgii 235 , 
W łoszech 2 2 6 , Szwajcaryi 2 2 2 , Niemczech (oprócz Prus) 218, 
w Grecyi 180, Prusiech 176, Rumunii 150 (?), Norwegii 145, Francyi 
137, Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej 121, Niderlandach
78, Anglii (właściwej) 73.

K lasa II. P r z e m y s ł  i R z e m i o s ł a :  W Anglii 277, Belgii 
191, Szwajcaryi 174, Francyi 170, Niemczech 162, Prusach 161, 
W łoszech 123, Niderlandach 114, Austryi 112, Danii 91, Hiszpanii 
76, Ameryce 59, Serbii 54 (?), Grecyi 52, Norwegii 47, W ęgrzech 46 , 
Szwecyi 32, Rumunii 10.

Klasa III. H a n d e l  i k o m u n  i k a c y  e: A nglia 83, N ider­
landy 46, Francya 40, Niemcy 37, Dania 34, Grecya 32, Ameryka 29, 
Norwegia 23, Szwajcarya 22, Austrya 21, Prusy 19, W łochy 18, 
Serbia 16, Belgia 15, Szwecya 14, Hiszpania 10, Węgry 8, Rumu­
nia 7.

Klasa 1У. P r o f e s y e  w y z w o l o n e :  Niderlandy 145 (?), 
Anglia 116, Francya 115, Hiszpania 98, Grecya 91, Ameryka 81, 
Szwecya 61, Dania 59, W ęgry 57, Niemcy 52, Prusy 46, Szwajcarya 
45, Norwegia 31, W łochy 24, Belgia 23, Austrya 22, Serbia 18, Ru­
munia 10 (?).

Klasa V. S ł u ż ą c y :  Węgry 76, Niemcy 60, Hiszpania 53, 
Niderlandy 50, Austrya 40, W łochy 27, Anglia 26, Prusy 22, Fran- 
cya 21, Grecya 19, Szwecya 16, Norwegia 15, Ameryka 14, Szwajca­
rya 11 , Serbia 9. W  Danii i Rumunii cyfra tej klasy nie w y­
kazana.

Klasa VI. W y r o b n i c y :  Spisy ludności zwykle mieszają tę 
klasę z robotnikami różnych profesyj, poczęści ze służącemi albo na­

i) Cyfry poniższe obliczone są na podstawie danych: „Statistiąue  
internationale. E ta t de la population. Paris et Stokholm  1876, z uw zględnie­
niem spisów ludności r. 1880, w Niem czech, A ustryi i B elg ii, roku 1881 we 
F rancyi, 1882 we W łoszech , oraz z m odyfikacyam i dla ujednostajnienia  
normy k lasyfikacyi. W  braku św ieższych, korzystaliśm y z niektórych da­
w niejszych, podanych w sumiennem opracowaniu Legoyt „L es professions 
en E urope“ w dziele La France et l ’E tr. 1.1 p. 182— 207.
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wet osobami bez stałego zajęcia: i to w taki sposób, ze obliczenie 
choćby tylko przybliżone, staje się niemożebnem, z wyjątkiem kilku 
krajów. W  Prusach wypada osób utrzymujących się z dzieunego w y- 
robku (excl. ich rodzin) 55 na 1000 ludności, w Bawaryi 51, 
w Austryi 43, w Norwegii 42, w Anglii 35, w Szwecyi 21, w D a­
nii 19.

Jeszcze trudniejszem jest wyróżnienie klas tak zw anych „zajęć 
nieokreślonych* (VII) i „bez stałego zajęcia1' (ѴІП). Obliczeniu staje 
na przeszkodzie z jednej strony dość częste pomieszanie tych dwóch 
klas, które statystyki obejmują jedną ogólną pozycyą „bez określone­
go zajęcia", albo „wszystkich innych1* (to jest oprócz rolników, prze­
mysłowców i t. d.) z drugiej, włączeniem do nich a szczególniej do 
pierwszej (YII) kobiet żyjących przy mężach, dzieci i domowników, 
które w innych statystykach włączają się znowu do klas profesyj 
ojców rodzin. Stąd dysproporcya cyfr, wyłączająca możność poró­
wnawczego zestawienia.

Z cyfr powyżej przywiedzionych okazuje się, że przemysł w kra­
jach wyższej kultury ekonomicznej na Zachodzie, stanowczo przeważa 
nad rolnictwem, która to przewaga leni większą musi być pod wzglę­
dem ekonomicznym, że przem ysł z natury swej dając więcej zastoso­
wania narzędziom udoskonalonym, mniej stosunkowo potrzebuje rąk 
ludzkich. Z tego względu np. Belgia, Szwajcarya i N iem cy właściwe, 
uważać należy za kraje bardzićj przemysłowe niż rolnicze, chociaż 
liczba osób zajętych gospodarstwem wiejskiem jeszcze cokolwiek prze­
waża. W Anglii znaczenie społeczne rolnictwa już tak zmalało, że 
mniej daje zajęcia nietylko niż przemysł, ale, niż handel, niż profesye 
wyzwolone. Podobnież Niderlandy, kraj, w którym ta ostatnia klasa 
szczególniej jest liczna, z powodu wielkiej liczby kapitalistów, da­
wnych kupców i fabrykantów spokojnie używających zdobytego ma­
jątku. Stosownie do tego co się powiedziało wyżej, liczebność tej 
klasy w krajach bogatych i przemysłowych jak Holandya, Anglia, 
Francya, jest zupełnie wytłomaczoną; gdy przeciwnie w ubogich i za­
cofanych pod względem ekonomicznym, Hiszpanii i Grecyi, większość 
jej stanowi ów znany nam dobrze proletaryat inteligencyi, największą 
może plagę społeczną, szczególniej pierwszego z tych krajów: wojsko, 
mnożących się przy każdej z niepoliczonych zmian ministeryalnych, 
urzędników spadłych z etatu, oficerów liczniejszych niż żołnierzy, g e ­
nerałów, którzy ten stopień zdobyli przez pronunciamento (rokosz 
wojskowy). Znane dzieje tego kraju i jego b. kolonij amerykańskich! 
Rozmnożenie się tej pseudo-inteligencyi kosztem ośwTiaty publicznej.
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zarówno jak dobrobytu, spokojności i porządku, najczęściej szło  
w parze z tym przesądem czasów barbarzyńskich, który pogardzał 
rzemiosłami i handlem jakoby ubliżającym zacności urodzenia. Po­
gląd takim nazwano „arystokratycznym", choć właściwszym jest bez- 
wątpienia, nie arystokracyi europejskiej, której genesis — w źródle 
nigdy niewysychającem, zasługi, a le—kastowości azyatyckiej, stano­
wiącej dziedziczność profesyj. Jeżeli te pojęcia pseudo-arystokraty- 
czne przeżyły w części upadek dawnych stanów uprzywilejowanych, 
to można powiedzieć, że demokracya nowoczesna, głosząc niby ró­
wność wszystkich zawodów życia, nie jest także wolną w tym wzglę­
dzie od pewnego przesądu, który prawidłowemu p o d z ia ło w i  pracy 
społecznej równie może być szkodliwym jak staroświecka degradacya 
rzemiosła i handlu. Paryasami demokracyi są służący; w języku 
jej „lokaj" brzmi tak niepochlebnie, jak za dobrych czasów „szewc" 
albo „kuternoga"; gorzój nawet „liberya" niż dawnej szlachcie pol­
skiej jałmużniczy podatek „dwóch groszy z łanu"— „niewolą pa­
chnie" J). Nazwisko „sługi" niby ubliżające godności człowieka wol­
nego, decorum demokratyczne przygładza mianem „domownika" (do- 
mestiąue) we Francyi a „pomocnika" (helper) w Stanach Zjednoczo­
nych Ameryki Północnej. Publicyści demokracyi są zapewne dość 
ostrożni, aby mieli g łosić otwartą wzgardę do zawodu służebnego; ale 
wyręcza ich belletrystyka, dla której, jak pycha, próżniactwo i zepsu­
cie pod herbową pieczęcią, tak nikczemność w liberyi, są typy kon- 
wencyonalne. W szakże pojęcia takie nie mogą oddziaływać dodatnio 
na moralność klasy; względem której społeczeństwo ma obowiązki, 
właśnie z punktu widzenia demokratycznego, ponieważ ta klasa po­
chodzi zwykle z najniższych klas społeczeństwa. Doktryneryzm szu­
kający ideału w jakimś—

Lepszym  świecie, gdzie kmiotkowie sami,
Gdzie ani dworu, ni gospody niema —  (Syrokom la)

chciałby, choć niewie, jak to pogodzić w wolnością profesyi, żeby sług  
było jak najmniej. Cyfry powyższe świadczą, że patryarchalne spo­
łeczeństwo Serbii przewyższa pod tym względem wzorowe demokra- 
cye Szwajcaryi i Ameryki a Francya ze swojem rozdrobnieniem wła-

J) Por. Głos z ustronia — pojęcie obow iązku i sprawa sług p. W W  
w czasop. Niwa zesz. C L X X X X V III.

7*
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sności ziemskiej i maniactweru demokracyi, więcej potrzebuje sług niź 
Szweeya najbardziej zachowawcza zo społeczeństw północy Skandy­
nawskiej. Gdyby jednak, jak wielu mniema, klasę służących wypadało 
zaliczyć do mniej produkcyjnych, to zaprzeczyć trudno, że gdzie wy­
jątkowe jakie warunki przyrodzone, niedopuszczając wielkiej nierówno­
ści fortun, rozpowszechniły względnie dostatnią mierność, lak trudną 
w dzisiejszem społeczeństwie, albo, gdzie również wyjątkowo, obfitość 
przyrodzona dostawszy się w ręce czynnej przedsiębierczości, nie 
otwiera szerokiego pola samodzielnej egzystencyi, tam niezawodnie 
lepiej, im więcej sług; tem bowiem mniej opuszczonego proletaryatu 
wyrobniczego. Szkoda, że niedokładność tej części statystyki profe- 
syi, nie pozwala sprawdzić tego stosunku, łatwo przecież zrozumiałego 
i niezaprzeczanego nawet przez tych, którzyby chcieli (albo też tak 
utrzymują), żeby nie było „ani pana, ani sługi".

Uwagi le naprowadzają na inny rodzaj klasyftkacyi ekonomi­
cznej członków społeczeństwa, na wyróżnienie: 1 ) tak zwanych „go­
spodarzy " w obszernem znaczeniu, albo „chlebodawców", więc w ła­
ścicieli, przedsiębiorców i wogóle samoistnych ojców rodzin; 2 ) pra­
cowników , utrzymujących się z pracy dostarczonej przez poprze­
dnich, czy jako ich oficyaliści lub urzędnicy, czy jako prości robotnicy, 
czy jako słudzy; 3) osób niemających samodzielnej egzystencyi, zwa­
nych zwykle „nieprodukcyjnemu albo klasy „konsumentów", jak 
osoby składające rodzinę chlebodawcy lub samodzielnego pracownika, 
oraz utrzymujący się z jego funduszów domownicy. Klasyfikaeya ta 
nader ważna dla fizyognomii społeczeństwa, w niewielu statystykach  
uwzględnioną została a w szczegółach przedstawia różnice odejmujące 
właściwą skalę porównania. Skazówki, choć jeszcze niedające się ści­
śle porównać, znajdujemy w statystyce czterech tylko państw. Na 
1 0 0 0  osób samodzielnych (gospodarzy lub pracowników), znajdujemy 
„konsumentów “ w Anglii 1084, w Austryi 1201, we БѴапсуі 1310, w Pru­
sach 1630. Podług profesyi najwięcej takich „konsumentów" dźwiga 
klasa rolnicza, tak we Francyi 189 na 100 w Prusach 210, w Austryi 
240, najmniej, profesye wyzwolone, co daje się wytłomaczyć, że 
w pewnych oddziałach tej klasy, np. v. duchowieństwie (katolickiem) 
panuje celibat. Na 100 chlebodawców przypada pracowników we 
Francyi 124, w Prusach 168, w Austryi 171 (w statystyce Angielskiej 
nie wyróżniają się te dwie klasy). Co do profesyi, rolnictwo wogóle, 
szczególniej we Francyi więcej liczy gospodarzy niż przemysł, czyli 
że przemysłowcy więcej potrzebują robotników niż rolnicy. Ta oko­
liczność ma znaczenie przez to. że w krajach przodkujących pod wzglę­
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dem ekonomicznym, przemysł jako zajęcie i jako produkcya coraz 
bardziej góruje nad rolnictwem. Tak w A nglii od r. 1851 do 1871 
ludność rolnicza zmniejszyła się w stosunku 51#, w Austryi od roku 
1857 do 1880 prawie tyleż 49.3#, w W ęgrzech o 40#, we Francyi od 
r. 1851 do 1881 o 15#. Miejsce tego ubytku zajęła klasa przem ysło­
wa, ale najwięcej, robotnicy: w Anglii, naprzykład klasa przemy­
słowców (przedsiębiorców) zwiększyła się tylko o 2 .6#, handlujących
0 27#, robotników i oficyalistów o 29#. W e Francyi pierwsze dwie 
powiększyły się w stosunku 19#, ostatnia blisko o 100g. W Prusach 
od r. 1858 ludność rolnicza zmniejszyła się w stosunku 5 5 kl. prze­
mysłowa zwiększyła o 1 0 0 #, robocza o 106#. Rezultat ten znajduje się 
w bezpośrednim związku z faktem powyżej wspomnionym, ustępowa­
niem drobnych warsztatów wielkim fabrykom, co postępuje tak szyb­
ko, że np. we Francyi, gdzie r. 1851 rzemiosła zajmowały 21.83# lu­
dności a fabryki (grandę Industrie) 5.83#, w r. 1872 pierwsze zmalały 
do 9.9#, tu jest zmniejszyły się przeszło do połowy, drugie wzrosły 
do 13.6#, to jest zwiększyły się w stosunku 140#. W  Prusach od ro­
ku 1859 do 1875 pierwsze zmniejszyły się w stosunku 31#, drugie 
zwiększyły się w stosunku 245#. W ogóle zaś we wszystkich działach 
pracy, zmniejsza się liczba gospodarzy i przedsiębiorców, zwiększa 
liczba oficyalistów, słu g  i robotników. Jestto potwierdzenie faktu po­
wyżej zaznaczonego, że wbrew doktrynie o równości osobników  
w społeczeństwie, rozwój ekonomiczny prowadzi do koncentracyi 
własności i posiadania, do wzrastającej zależności, większości zarobku­
jącej od przewodniczącej mniejszości, dostarczycieli zarobku.

Dane statystyczne o podziale ludności podług profesyi, w na­
szym kraju są równie skąpe, jak o podziałach podług wieku. W da­
wnej statystyce Królestwa Polskiego spotykamy jedynie ogólnikowe 
rozróżnienie rolników, rzemieślników i przemysłowców, nakoniec 
в wszystkich innych". Podług ostatniego obliczenia z owych czasów 
pierwsi stanowili 654 z 1000 ogółu ludności, drudzy 135, trzeci 63, 
ostatni 148. Cyfry te obejmowały, jak się domyślać można, rodzinę
1 domowników każdej z pomienionych czterech klas. Obliczenie to 
odnosić się ma do r. 1862 (data zresztą nie jest zupełnie pewna). Od 
-г. 1827, z którego znajdujemy najdawniejsze obliczenie tego rodzaju, 
w stosunkowej ilości tych klas zaszły takie zmiany: klasa rolnicza 
zmniejszyła się w stosunku 14.2#, przemysłowa zwiększyła w stosun­
ku 1. , #,  handlowa w stosunku 4#, najwięcej zaś bo w stosunku 128#  
klasa „wszystkich innych", gdzie obok różnych profesyj mieszczą się 
służący domowi, wyrobnicy, wreszcie osoby bez stałego zatrudnienia.
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Podług danych świeższej nieco daty, odnoszących się do czasu ro­
ku 1867— 74, ale niezupełnych, bo tylko z czterech gubernij, dostar­
czonych b. Komisyi Sprawiedliwości Królestwa, rolnicy (z rodzinami) 
stanowić mieli 450 (w powyższym stosunku) czeladź wiejska 58, s łu ­
żba domowa 51. czeladź rzemieślnicza i fabryczna 20, rzemieślnicy 
(majstrowie i czeladnicy wyzwoleni z terminu) 26, różni procederzy- 
ści i handlujący 39, profesye wyzwolone 39, wyrobnicy 95. Eeszta  
przypadać ma na osoby bez stałego zajęcia oraz dzieci do 5 roku ży­
cia. Cyfry te, pomijając już ich niezupełność, dla całkiem odrębnej 
klasyfikacyi, nie dają się porównać ani z innemi krajami, ani z da- 
wniejszemi krajowemi. Co do gubernij Zachodnich, jak wogóle Ce­
sarstwa, żadnych niema danych: spotykamy tam tylko właściwy sta­
tystyce rosyjskiej podział na kupców, mieszczan, włościan, wojsko­
wych i t. p. klasy oznaczające nie sposób życia albo profesyę, ale 
stan, do którego dawniejsze prawodawstwo przywiązywało pewne zna­
czenie polityczne.

Dokładniejsze wiadomości pochodzą z ziem zakordonowych, 
lubo i tu nie wszystkie szczegóły potrzebne znaleźć można. W Po- 
znańskiem ludność rolnicza, w stosunku powyższym wynosi 255 , 
w Galicyi 375, ludność przemysłowa tam 106, tu 47, handlujący 14 
i 12, profesye wyzwolone 26 i 19, służący 15 i 39. Ostatni spis lu­
dności z rozkładem jej na prowincye, nie wyróżnia klasy wyrobników 
z ogólnej masy „ludności bez stałego zatrudnienia". Klasa ta stano­
wiła w Poznańskiem (przy spisie ludności roku 1861) 19 z tysiąca, 
w Galicyi (r. 1857) aż 73. Dysproporcya tych cyfr domyślać się każe 
niejednostajności w określeniu pojęcia tej klasy. Ogólnie zaś rzeczy 
biorąc, Poznańskie, w porównaniu z Galicyą, przedstawia stopę wyż­
szego rozwoju ekonomicznego; przemysł i profesye znajdujące się 
z nim w styczności, więcej tam głów  zajmują niż w Galicyi, gdzie bli­
sko 75$ ludności produkcyjnej z jednej utrzymuje się roli. W tej wy­
łączności rolniczej gospodarstwa społecznego Galicyi niezaprzeczenie 
tkwi głów na przyczyna znanego ubóstwa tej prowincyi, które stało  
się niejato przysłowiowem pod gorzko - ironiczną nazwą „Golicyi 
i Głodomeryi“ . W istocie jeżeli pominiemy zaledwie wyłaniającą się 
z pierwotnego stanu, pasterską Serbią, nie spotykamy nigdzie takiej 
przewagi zajęcia rolniczego jak w naszym kraju, ale szczególniej 
w Galicyi, co jest lem anormalniejszem. że ta część dawnej Polski po­
siada ludność najgęstszą 4181 głów  na mili kwadratowej, gdy Po­
znańskie 3197, Królestwo Polskie 3134, „południowo-zachodnie gu ­
bernie" Cesarstwa Rosyjskiego (Podole, W ołyń, Ukraina) 2271, „pół-
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nocno-zachodnie“ (Litwa) 1369. Przy takiem skupieniu luduości, 
które dorównywa bogatym krajom przemysłowym Zachodu. 75? lu ­
dności (z włączeniem rodzin) Galicyi szukać musi utrzymania w je-  
dnem gospodarstwie wiejskiem •), gdy w Poznańskiem już tylko 50#, 
w Królestwie Polskiem  około 55# 2). Dodajmy jeszcze do tego, że 
kamieniste grunta i ostrzejszy niż w równinach nad W isłą i Wartą, 
klimat Podgórza Karpackiego, znacznie ogranicza uprawę roli, czy­
niąc korzystną jedynie hodowlę bydła. Go szczególniej niepokojące, 
to brak widoczny zmiany w kierunku ekonomicznym tej prowincyi 
a raczej może zmiana na gorsze. Poprzedni spis ludności w Austryi 
(31 Grudnia r. 1869) przekonywa, że ludność utrzymująca się z roli 
w Galicyi zmniejszyła się wprawdzie i to nawet w dość znacznej pro- 
porcyi, bo blisko o piątą część, ale ubytku tego nie pozyskały prze­
m ysł i handel; owszem ludność przemysłowo-rzemieślnicza zmniej­
szyła się w stosunku 13#, handlowa w stosunku 20#, zwiększyła się

’) Bezimienny autor (ale, jak się zdaje, niemiec) książki: Die 15ev0l- 
keruQgsvermehrung und die Ernahrungsfahigkeit. Wieu 1885, zwraca uwa­
gę, że w Galicyi przypada na kilometr kwadratowy 56 głów luduości rolni­
czej, gdy w najludniejszych prowincyach Austryi cyfra ta nie docho­
dzi 50.

2) Cyfra oczywiście tylko prawdopodobna nie pewna, gdy, jak po­
wiedzieliśmy, żadnego obliczenia tego rodzaju w Polsce rosyjskiej nie było. 
Przyjmujemy ją zaś na podstawie materyałów dostarczonych b. Komisyi 
Sprawiedliwości z czterech gubernij Królesswa, o których wspomnieliśmy 
wyżój, przyczem bierzemy pod uwagę, że znaczny rozwój przemysłu tśj pro­
wincyi w ostatnich kilkunastu latach, mniemać pozwala, że stosunkowa 
ilość osób utrzymujących się z samej roli tu, jak i w Galicyi, zmniejszyć się 
musiała, przynajmniej w równśj proporcyi. Autor art. „Źródła naszego 
ubóstwa11 zamieszczonego w Nr. 24 „Gazety Polskiej11 z r. 1884 dla uzasa­
dnienia słusznej zresztą uwagi, że przyczyna mniejszej naszój od obcych za­
możności, tkwi w zbyt szczupłym rozwoju krajowego przemysłu, przywodzi 
bez podania źródła, cyfry chyba fikcyjne a w każdym razie wątpliwe, po­
dług której 79 proc. (!) ludności Królestwa Polskiego miały się oddawać 
rolnictwu a 15 proc. (!!) handlowi — proporcya jakiój w żadnym kraju nie 
znajdujemy, wypada nawet powiedzieć, wprost niemożebna, dla ostrzeżenia 
czytelników nieznających tych stosunków ekonomii spoleczuśj, przed zbyt 
łatwowiernem przyjmowaniem cyfr niby statystycznych, zamieszczanych 
niekiedy w artykułach dziennikarskich, co w niniejszym dziale statystyki, 
przy jego trudności i dotychczasowej niedokładności, szczególnićj potrze­
buje sprawdzenia.



-  104 —

tylko ilość osób należących do tak zwanych klas profe syonalnycb  
(inteligencya) w stosunku 32$, służących w stosunku 44$, a najbar­
dziej (jak domyślać się można) proletaryat wyrobniczy. Jakoż lu­
dność produkcyjna, która w spisie r. 1869 stanowiła 568 z 1000, na 
ostatnim zmalała do 492. N ic dziwnego, że w takich warunkach, lu­
dność tej prowincyi osobliwie na przeludnionem Podgórzu krakow- 
sko sandomierskiem, szuka ocalenia przed głodem  niejako, w wy- 
chodźtwie na obczyznę i że (jak przekonywa różnica cyfry ludności 
wykazanój spisem od obliczonej z przewyżki urodzeń nad zejściami) 
przeszło 300000 (315641) mieszkańców Galicyi szuka utrzymania za 
granicami rodzinnśj ziemi, bądź po różnych prowincyach Austryi, 
bądź za kordonem aż na dalekiej obczyźnie!

W  powyźszem porównaniu Galicyi z Poznańskiem i Królestwem  
Polskiem zachodzą oczywiście pewne acz podrzędne niedokładności, 
z powodu niezupełnie jednostajnej skali obliczenia. Ważnein tedy 
będzie porównanie tej prowincyi z innemi austryackiemi, jako w yświe­
cające miejscowe i etnograficzne różnice. Prowincye te dla okrągłości 
cyfr łączymy, jak to się czyniło w podobnych wykazach, na cztery 
grupy.

(Vide tab licę  na  str. 105).

Zbyt przeważnie rolniczy charakter Galicyi wyraża się nietyle 
w liczbie mieszkańców oddanych gospodarstwu wiejskiemu, która to 
liczba jest, jak widzimy obecnie, cokolwiek tylko mniejsza niż 
w Alpejskiej strefie Przedlitawii, mającej ludność mieszaną włoską, 
niemiecką, słowiańską; ile w małej stosunkowej do rolników ilości 
rzemieślników i handlujących. Gdy w Czechach te dwie klasy prawie 
dorównywają klassie rolników, w prowincyach niemieckich dochodzą 
% tej ostatniej, w niemiecko-włoskich dorównywają jej przynajmniej 
w »/*, w Galicyi nie dochodzą nawet J/6. Ludność przemysłowa jest 
tutaj tak mała, że stosunkowo do niej, handlarstwo choć szczupłe, 
większem się okazuje niż w innych krajach koronnych. Również 
w tym stosunku Gaiicya dosyć ma osób profesyonalnych, choć n ie­
które profesye, jak np. służba zdrowia, nie są jeszcze dostatecznie 
obsadzone ł). Ludność nieprodukcyjną Galicyja ma znacznie większą

>) Sześciom ilionow a G aiicya posiada mniej lekarzy i t. p. niż dwum i­
lionowa Morawia; brak personelu służby zdrowia daje się  dostrzegać szcze-
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niż kraje niemieckie i niemiecko-włoskie; prawie równą mają Czechy, 
ale tę kompensuje szeroko rozwinięty przemysł, dający choć niestałe 
zarobki proletaryatowi. N a 1000 ludności produkcyjnej, przypada 
rzemieślników i przemysłowców, w prowincyach niemieckich 527, n ie­
miecko -włosko-słowiańskicb 230, w Czechach 770, w Galicyi tylko 
128. Na 1000 osób klasy przemysłowej przypada handlujących 
w prowincyach niemieckich 194, mieszanych 229, czeskich 112, G ali­
cyi 255. W  tymże stosunku przypada profesyonistów, czyli owej 
„inteligencyi* w prowincyach niemieckich 189, mieszanych 446, cze­
skich 181, Galicyi 404. Wreszcie na 1000 osób ludności produkcyj­
nej przypada, mających utrzymanie przy tamtęj, albo bez środków 
utrzymania: w pro w. niemieckich 787, w mieszanych 892, w Galicyi 
1032. Wprawdzie ten ciężar ludności mniej więććj nieprodukcyjnej 
nieco większy jest w Czechach 1087, lecz mniej jest uciążliwym przez 
to, że się rozdziela mniej więcej równomiernie pomiędzy rolnictwo 
a przemysł i handel, gdy w Galicyi ciąży prawie wyłącznie na 
pierwszem.

Statystyka ludności, nigdzie już, oprócz chyba Rosyi, nie zaj­
muje się podziałem na s t a n y ,  który ma dziś znaczenie tylko h isto­
ryczne i to głównie polega na wyróżnieniu z masy narodu, klasy nie­
gdyś uprzywilejowanej, w dzisiejszym zaś wieku, tylko odznaczonój 
bądź tytułami honorowemi, bądź godłami rodzin pochodzących ze 
stanu dawniej uprzywilejowanego. Nie jest to, właściwie mówiąc, 
a r y s t o k r a c y a  w dzisiejszem pojmowaniu ogółu, który pod tem na­
zwiskiem rozumie najczęściej, wywyższonych, bądź stanowiskiem, 
bądź majątkiem: jestto raczej, wizerunek jój przeszłości, ale przy- 
tem —  i ramy obrazu jej rzeczywistości obecnej, jeżeli tą rzeczywisto­
ścią niema być społeczeństwo ezysto-demokratyezne, którego sobie 

jakoś dobrze wyobrazić nie możemy, choć są narody z bardzo słabemi 
żywiołami arystokraeyi, albo, goniące za chymerą bezwzględnej ró ­
wności. Powiedzieliśmy— r a m y ;  a to oprócz powodów, których wy-

gólniej w G alicyi W schodnićj, jak  tego doświadczono w czasie epidem ii ro­
ku 1873 . Inaczej się  ma z innemi zawodam i osobliw ie urzędniczym  i nau­
czycielsk im  W  ostatnich czasach G alicya , jak  dawniej Czechy, zaczyna 
być pepinierką stanu urzędniczego w A ustryi i w ogóle uszczęśliw iać inne 
kraje korony Rakuzkiej swoim proletaryatem  inteligencyi, z którym  biedny  
ten kraj n ie może dać sobie rady.
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łuszczenie do innego odkładamy miejsca, jeszcze dla tego, że dokła­
dne określenie tego, co pospolitość nazywa „arystokracyą“ jest zgoła  
niemożebne, jeżeli więc jest jaka arystokracya, to pojęcie o niej dają 
właśnie potomkowie b. stanu uprzywilejowanego. Spisu jego ludno­
ści, jak się powiedziało, niema, są tylko obliczenia prywatne z ksiąg 
rodowodowych zaczerpnięte: o dokładności, o względnej nawet zupeł­
ności takiego obliczenia, niema mowy. Tak naprzykład Hausner ') 
liczy w całej Europie 2807600 szlachty (?) z tego 874000 w Rosy ii 
przytem 75300 w Królestwie Polskiem a 3000 w Finlandyi, 806700  
w Austryi, z czego blisko 700000 w W ęgrzech i Siedmiogrodzie, 
63400 w Galicyi z Bukowiną, a w Czechach tylko 7400; blisko pół 
miliona w Hiszpanii, 180000 we W łoszech, 177600 w Prusach (Diete- 
rici w r. 1861 liczył 177525, mniemając jednak, że możnaby tę sum ­
mę zaokrąglić do 200000 3), we Francyi 120000 (?), w Rumunii 
68500, w Niemczech (oprócz Prus i Austryi) 45000, w Portugalii 
31009 (?), w Anglii (z Szkocyą i Irlandyą) tylko 16300, w Szwecyi 
11700, w Belgii 7600, w Danii 5300, w Niderlandach 3100, w Grecyi 
(wyspy Jońskie) 500. Szwajcarya, Norwegia i kraje Bałkańskie 
w Europie, oraz Ameryka (z wyjątkiem Brazylii, gdzie przytem tytuły 
arystokratyczne są tylko osobiste i dożywotnie) nie wykazują żadnej 
szlachty.

Uważając te cyfry za prawdopodobne, domyśleć się łatwo, że tak 
wielkie różnice ilościowe klasy „historycznej", historyczne też mają 
uzasadnienie. Zbyteczna rzecz mówić jak mało podobną jest do zwy­
kłego pojęcia arystokracyi, ziemiańśko-rycerska szlachta dawnej Pol­
ski, do której zbliżają się węgierscy Nemesek i hiszpańscy hidalgos. 
Analogia tych cyfr rzuca cokolwiek światła na pewne powinowactwo 
dziejowe tych trzech narodów i ich stosunki społeczne, które oczywi­
ście, czas dużo przeistoczył, najwięcój może u nas. Dziś wyraz „szla­
chcic" oznaczający kiedyś rycerza, oznacza w mowie pospolitej zie­
mianina średniej zamożności, choćby plebejusza z rodu. Już elemen­
tarnie obznajmieni z historyą Polski, wiedzą, że dawna jej szlachta, 
z wyjątkiem rodzin senatorskich, stanowiła właściwie nasz „thiers 
etat" stan średni, takie prawie zajmujący stanowisko w narodzie rol­
niczym, jakie miało mieszczaństwo w Niemczech albo Francyi. I pe­
wno niemnićj było niż w wielkich miastach Zachodu, głodnego prole-

') Vergleichende Statistick , tom I, s. 60, 61.

2) Handbuch d. Statistick  d. Preussischen Stats. s. 182.
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taryatu na szlacheckim zagonie Mazowsza gdzie już za czasów Zy­
gmunta III, mazur Kasper Miaskowski powiada:

Ale schłopiałej (wybacz) szlachty więcej,
Niźli ma sułtan  w swej hordzie tysięcy.

Liczba szlachty w prowincyach niegdyś Polski, mocarstw roz­
biorowych, nie daje zupełnego pojęcia o tym dawnym gminie szla­
checkim, który niemogąc się wyżywić na ubogiej zagrodzie chwyta! 
się „klamki dworskiej". Około roku 1860 liczono osób stanu szla­
checkiego w Królestwie Polskiem 2) 77266, w Guberniach Zachodnich 
Cesarstwa 466960, w zaborze Pruskim około 15000, w Austryackim  
65000. Jakkolwiek do tej liczby wchodzą ży w io ły , zwłaszcza 
szlachty rosyjskiój (dworjanie) urzędników i wojskowych w Guber­

niach Zachodnich, ogół jej z pewnością nie dochodzi rzeczywistej 
liczby tych, którym z urodzenia należy indygenat dawnej Polski 3). 
Ezecz naturalna, że w czasie, gdy stan szlachecki dawał przywilej 
zwalniający od podatku osobistego i poboru do wojska, starano się ze 
względów fiskalnych ograniczyć jego liczebność; oprócz osób skom­
promitowanych w obec mocarstw rozbiorowych, wyłączono cały tłum  
szaraczkowy drobnej szlachty, tem bardziej, że ten tłum szlachecki 
powierzchownością mało co różny od chłopów, wcale nie odpowiadał 
pojęciu rosyjskiemu szlachty „dworzan1*, to jest zbliżonych do Panu-

0  Por. W łasność ziem ska w W ielkopolsce w X V I wieku; studium  
statystyczne A. Paw ińskiego w dwutygodniKu „N iw a“ (zeszyt 203 i 204, 
t. X X III, roku 1883J rozdział III dzieła „P olska X V I wieku pod względem  
geograficzno-statystycznym “ . W arszawa 1883. (Źródła dziejow e t. XII 
i X III).

3) L. W olsk i. M ateryały do sta tystyk i K rólestwa Polskiego.

3) Por. T. Korzona. W ewnętrzne dzieje P olsk i za Stanisława A u g u ­
sta  Tom  I.

W  ostatnich atoli 20 latach liczba powyższa szlachty pod panowaniem  
Rosyi znacznie się  zm niejszyła. Sprawozdanie Departam entu H eroldyi 
w Petersburgu liczy osób stanu szlacheckiego (r. 1884) w guberniach K ró­
lestw a 5 7 574 , co oznacza ubytek przeszło 26  proc., w ciągu niespełna ćwierć  
wieku. Jeszcze bardzićj zm uiejszyła się  liczba osób tego stanu w G uber­
niach Zachodnich Cesarstwa, gdzie ich wykazano zaledwie 232636 , to jest
o 101 proc. mnićj niż w r. 1858.
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jąeego. I dziś jeszcze dawniejsza szlachta polska już nie rycerska, 
ale jeszcze ziemiańska, różni się od szlachty (dworjanstwo) ro­
syjskiej.

Na 10000 głów  ludności w Wielkorosyi przypada szlachty po 
miastach 6 .19&, po wsiach 0.40; w Guber. Zach. po miastach 6 .55$ po 
wsiach 4 .26$; czyli że przy równym stosunku w ludności miast, w gu ­
berniach Zachodnich przeszło I I  razy więcej niż w W ielkorosyi, mie­
szka szlachty na wsi. Przyczem domyśleć się można, że znaczna 
część szlachty wykazanej w miastach nie jest polską, gdy, jak wiado­
mo. osoby „pochodzenia polskiego ' 1 bezwarunkowo nie są przyjmowa­
ne do służby rządowej w „Guberniach Zachodnich11. Nadmienić 
przytem wypada, że przeszło Vs os°b stanu szlacheckiego w Rosyi, 
stanowią tak zwani „dworzanie osobiści11, to jest urzędnicy i wojskowi 
z tytułu swego urzędowania zrównani ze szlachtą bez względu na po­
chodzenie, której to klasy u nas niema. Daje to świadectwo g łęb o­
kiej różnicy, poniekąd nawet przeciwieństwa w układzie społecznym  
tych dwóch narodów, mówiących językami wspólnego pochodzenia; 
gdy przytem, jak wiadomo, ogół inteligencyi naszego społeczeństwa  
jest dotąd przeważnie szlachecko-ziemiańskiego pochodzenia, gdy 
w tamtem żywioł urzędniczy i ze stanu „duchownego11, t. j. pocho­
dzący od rodzin kapłanów obrządku wschodniego, ledwie nie przewa­
ża nad „szlachtą dziedziczną11, jak o tem sądzić można z list słucha­
czów wyższych zakładów naukowych.

Dynamika stanu szlacheckiego ma jeden fakt do zazuaczenia, 
zdaje się powszechny wszystkim krajom Europy, gdzie tylko znano 
wyróżnienie tego stanu; oto liczebność jego coraz się zmniejsza i zdaje 
się, że ubytek ten datuje nie od wczoraj. W Hiszpanii naprzykład 
za panowania Karola II liczono 650000 szlachty przy ludności nie do­
chodzącej 6  milionów; już w końcu zeszłego wieku liczba ta zmniej­
szyła się do pół miliona a dziś nie liczą więcej nad 450000. W Szwe- 
cyi przy każdym spisie ludności uważano stosunkowe do ogółu  
zmniejszenie się stanu rycerskiego. W Rosyi szlachty dziedzicznej 
w r. 1858 liczono 609373, r. 1870 -.544188 '); znaczuy ten, jak na tak 
krótki czas ubytek, przypada głów nie na Gubernie Zachodnie. W,Kró- 
lestwie Polskiem liczono szlachty roku 1858 : 77236, roku 1880 tylko

>) Janson. Srawnitielnnja Stotistika Т. I, str. 82.
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57575. W ogóle zaś ubytek tego stanu, nie jest właściwie świade­
ctwem upadku arystokracji, którego to argumentu chętnie uż)w a- 

•no *); świadczy tylko o takcie niezaprzeczonym, że żaden organizm  
sam sobie wystarczyć nie może i potrzebuje odżywienia z ze­
wnątrz.

Już mówiąc o ekonomicznem znaczeniu podziału ludności po­
dług zatrudnienia, dotknęliśmy wpływu jego na stan moralny sp ołe­
czeństwa. Jego czynniki ujemne w tej kategoryi są:

Zbyt liczna ludność nieprodukcyjna, która ciążąc na niedostate­
cznej ilości pracowników uszczupla czysty zysk społeczny, a utru­
dniając ich położenie, przyczynia się do zamącenia harmonii spo­
łecznej.

Brak należytój równowagi pomiędzy główuem i klasami produk- 
cyi, albo zbyt znaczna zmiana stosunku tych klas, wywołująca 
nieuchronno wykolejenie wielu osobników, obok ogólnego wstrzą- 
śnienia.

Wreszcie, co zwykle z dwóch pierwszych wynika— nieprawidło­
wy stosunek pracowników do pracodawców, skąd, tyle g łośny w na­
szym czasie, .antagonizm pomiędzy pracą a kapitałem.

Tu stawia się założenie (a raczej, tylko przypomina, co można 
przyjąć za pewnik), że niemasz stanu, niemasz trybu życia (o ile nie 
sprzeciwia się porządkowi społecznem u), który nie byłby produkcyj­
nym, chociaż najtrudniej byłoby ocenić jego pożyteczność. I w mo­
ralnym porządku społe3zeństwa, jeżeli mówimy, że ta lub inna prole- 
sya lepszą zaszczyca się opinią, mniej wydaje z siebie jednostek szko­
dliwych albo występnych; to znaczy tylko, że w danych warunkach 
społeczeństwa, położenie jej jest lepszem. Stopień jaki uzyskała pe­
wna klasa profesyjna na skali stanu moralnego społeczeństwa, zależy 
koniecznie od wieku, płci, stanu, zamożności, ukształcenia i t. p. 
a wreszcie, co więcej już odnosi się do przeszłości, od poważania jej 
w opinii publicznej. Nic bowiem naturalniejszego nad to, że do 
profusyi, która wyżej stoi w tej opinii, garnąć się będą żywioły wy- 
brańsze.

Zresztą dokładne oznaczenie tego stopnia moralnego, chociażby 
pod względem liczby i rodzaju przestępstw, utrudnionem jest przez

') Por. Dr. H. K leine. „U eber den Verfall der A delsgeslechter11. 
L cipzig 1880 i Yon Prittw itz. „Grenzen der C ivilisation“. Berlin 1855.
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wytknięty już powyżej niedostatek statystyki profesyi. Trudno wy­
magać dokładnej ich segregacyi pomiędzy przestępcami, gdy takowej 
brak, w ogóle ludności. Statystyka sądowa wielu krajów pomija szcze­
gółową klasyfikacyę profesyj znajdującą się w statystyce ludności, 
czasem bywa przeciwnie, naprzykład w Rosyi, gdzie niema takiego 
obliczenia ludności, a wykazy statystyczno-karne dosyć szczegółowo 
klasyfikują profesye przestępców. Nakoniec ujednostajnienie klasyli- 
kacyi, choćby w najogólniejszych grupach, jest dotąd pobożnem ży­
czeniem. Widzimy to z następującego przytoczenia cyfr głównych  
klas wyszczególnionych w ważniejszych państwach:

Na 1000 ogólnej liczby przestępców przypada:
W A n g l i i  (r. 1856—74) 377 rolników. 243 robotników, 69 

osób bez stałego zajęcia, 63 prostytutek, 53 handlujących, 40 mary­
narzy i wojskowych, 34 służących, 17 zajęć nieokreślonych, 3 profesyj 
wyzwolonych, 1  przemysłowców wyższego stopnia.

W  A u s t r y i  (r. 1870— 79) 236 czeladzi i robotników, 190 wy­
robników, 170 robotników, 105 służących, 70 bez stałego zaję­
cia, 67 przemysłowców, 39 zajęć nieokreślonych, 9 profesyj wyzwo­
lonych.

We F r a n c y  i (1856— 1860) 316 robotników, 255 robotników 
i czeladzi, 98 rzemieślników, 79 handlujących, 73 służących, 6 6  pro­
fesyj wyzwolonych, 59 osób bez stałego zajęcia, 54 różnych procede- 
rzystów.

W P r u s a c h  (1862— 69) 516 wyrobników, 139 czeladzi w iej­
skiej i miejskićj, 112 służących, 95 rzemieślników, 55 handlujących,
43 właścicieli nieruchomości i wyższych przemysłowców, 35 osób na­
leżących do profesyj wyzwolonych.

W E o s y i  (roku 1873— 79, ale tylko w guberniach, w których 
przed tą dalą nowe instytucye sądowe zaprowadzone zostały w zupeł­
ności, więc z wyłączeniem gubernij Zachodnich, niektórych wscho­
dnich i północnych, nadbałtyckich, Królestwa Polskiego i Finlandyi) 
przypada w powyższym stosunku: 428 rolników, 171 wyrobników, 148 
rzemieślników i przemysłowców (wraz z czeladzią) 62 handlujących, 
4 6  mularzy, cieśli i t,. р., 44 osób bez stałego zajęcia. 40 zajęć niema- 
teryalnych (profesyj wyzwolonych, do których jednak są zaliczeni cy ­
rulicy, woziwody i stróże!), 35 służących, 26 różnych procederzystów, 
21 zajęć nieokreślonych, 18 furmanów i t. р., 3 prostytutki, 2 górni­
ków1 i rybaków.

Widzimy, jak barwną rozmaitość przedstawia klasyfikacya pro­
fesyi, która jest odmienna nietylko, prawie w każdym kraju, ale n ie­
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kiedy i w tym samym, pomiędzy podziałem mieszkańców a przestęp­
ców. Przytem nadmienić wypada, że nawet jednakowe nomenklatury 
porównać się ściśle nadają, gdyż w jednej klasie połączono rodziny 
z ich naczelnikami, albo gospodarzami, w drugiej wyłączono, w je­
dnym fachu policzono czeladź z pryncypałami, w innym podano tylko 
tych ostatnich, albo też wraz z głównym i ich pomocnikami. N ic dzi­
wnego, że przy takiej chaotyczności klasa np. r o l n i k ó w  wykazuje 
się daleko liczniej w przemysłowej Anglii niż bardzićj już rolniczej 
Austryi; statystyka kryminalna pruska znowu wcale jej nie wykaznje; 
przeciwnie w wykazach angielskich nie spotykamy wcale przemysłow­
ców wogólnem znaczeniu (t. j. rękodzielników i rzemieślników; zaliczeni 
są prawdopodobnie do klasy robotników; a w Austryi znowu pominię­
to handlujących, wcielając ich do ogólnej nomenklatury przemy­
słowców i t. p. O ile jednak daje się przeprowadzić porównanie po­
między klasyfikacyą przestępców a mieszkańców jednego kraju, wno­
sić można, że stosunkowo najmniej przestępców dostarcza klasa 
rolników, naprzykład we Francyi, na milion tylko 50, w Austryi 60, 
przyezem objaśnia się, że w pierwszym kraju policzeni są wraz z ro­
dzinami, w drugim bez. Prawdziwą zaś pepinierą występku okazuje 
się klasa osób „bez stałego zajęcia14, której w tym stosunku przypada 
we Francyi około 200, w Anglii 460. Obok nich stają wyrobnicy bez 
określonego procederu, których w Austryi wypada w tym stosunku 
113, w Prusach aż 940, a już cokolwiek lepiej przedstawia się czeladź 
(fabryczna, rzemieślnicza i wiejska) czyli robotnicy określonego pro­
cederu; tych w Austryi przypada w tym stosunku 103, w Anglii 106, 
we Francyi 120. W cale nie wyższym okazuje się poziom moralności 
służących (w A nglii np. 130) klasa profesyj wyzwolonych obejmu­
jąca głów ny zastęp inteligencyi, na skali moralności ledwie co stoi 
wyżej, a wogóle przedstawia się gorzój niż klasy przemysłu i handlu. 
Tak we E'rancyi ta klasa (z wyłączeniem kapitalistów —  renłiers) wy­
kazuje się w powyższym stosunku cyfrą 130. gdy klasa przemysłowa 
tylko 58; w Prusach pierwsza 78, druga 59; w Anglii klasa kupiecka 
65, profesyonalna 84.

Jeżeli gdzie, to w naszym kraju szczególniej, trudno jest ozna­
czyć skalę moralności profesyj, gdyż podział ludności pod tym wzglę­
dem znajdujemy tylko w prowincyach zakordonowych, a przyznać 
znowu należy, że statystyka kryminalna rosyjska jest obecnie daleko 
w tem dokładniejszą od pruskiej i austryackiej. W Galicyi, gdzie mó­
wiąc nawiasem, podział przestępców podług zajęcia, wcale nie odpo­
wiada podziałowi w statystyce ludności, z 1 0 0 0  mieszkańców w wieku



od lat 10 przypada r o l n i k ó w  (z wyłączeniem czeladzi) 367, skaza­
nych tej klasy 262, p r z e m y s ł o w c ó w  i h a n d l u j ą c y c h  —  mie­
szkańców 66, przestępców 51; r o b o t n i k ó w  wogóle (czeladzi wszel­
kiego zawodu i wyrobników) 251 i 488; i n t e l i g e n c y i  (profesyi 
wyzwolonych, właścicieli rent i nieruchomości) 26 i 7; s ł u ż ą c y c h  
54 i 83; osób ,,bez określonego zajęcia" (w statystyce austryackiej nie 
znajdujemy wyraźnego odróżnienia zajęć nieokreślonych, jak żon 
przy mężach, mających utrzymanie przy familii i t. p. od osób bez 
stałego zajęcia, np. żebraków, włóczęgów i t. p.) 236 i 107. Pomi- 
j ając więc tedy ostatnią klasę, która skutkiem tak defektownego po­
mieszania wyrzutków społeczeństwa z osobami należącemi nieraz do 
sfer wyższych, traci w łaściwą charakterystykę, znajdujemy najwyższy 
stopień moralności w klasie „inteligencyi“ , która liczy tylko 50 prze­
stępców w stosunku 100000 głów ; po niej następuje klasa gospodarzy 
wiejskich, która już jednak wykazuje w tym stosunku 117 prze­
stępstw, gorzej przedstawia się klasa przemysłowo-kupiecka, bo jej 
cyfra 125.6; najgorzej r o b o c z a  bo 337 a mało co lepiej —  s ł u ż e ­
b n a  266.

Niepodobna chociaż w przybliżeniu oznaczyć takiej skali moral­
ności w ziemiach z tej strony kordonu. W Królestwie Polskiem także 
jak w Galicyi i na Zachodzie najwięcej przestępców dostarcza klasa 
wyrobnicza 325 z 1000. Cyfra ta pochodzi z lat ostatDich od r. 1877, 
to jest od zaprowadzenia nowego sądownictwa. W  dawniejszych 
latach, mianowicie w okresie 1865— 74, klasa robotnicza wykazuje się 
cyfrą 352, a nad nią jeszcze przeważa klasa włościan (356), ale to 
pochodzi zapewne z powodu zaliczenia całych rodzin. W  ostatnim 
okresie (1867— 1884). gdy te ostatnie właściwiej zaliczono do klasy 
„zajęć nieokreślonych'1, cyfra przestępców z klasy rolniczej, chociaż 
z włączeniem do nićj czeladzi wiejskiej, wynosi tylko 274, więc mało 
co się różni od cyfry, jaką znajdujemy w Galicyi. Rzemieślników 
i przemysłowców jest 105, w okresie 1865— 74 : 75 a z czeladzią 97; 
handlujących i różnych procederzystów 56, w okresie 1865— 74 : 68, 
służących 67 (resp. 42), profesyj wyzwolonych i t. p. 27 (resp. 70). 
Uderzająco znaczny jest udział klassy zajęć „nieokreślonych11 bo 
przeszło 10$ (102 z 1000) jakiego nigdzie nie spotykamy zagranicą; 
co naprowadza na mniemanie, że klasa ta, do której naturalnie nale­
żą „ludzie do wszystkiego", musi być u nas nader liczną. W prost 
przeciwnie w Rosyi, gdzie klasa ta stanowi zaledwie 2$, przeszło dwa 
razy mniej niż klasa osób „bez zajęcia*1, która w Królestwie wykazuje 
się cyfrą zaledwie

Buczyński I I .  8
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Wogóle, z wyjątkiem tej ostatniej klasy, którę statystyka admi­
nistracyjna zbyt chętnie pomija, sądzić można, że u nas, jak 
i u obcych, klasa robotnicza wogóle, w szczególności zaś robotnicy 
nieokreślonego zawodu, t. z. wyrobnicy, ten główny zastęp proleta­
ryatu ekonomicznego, głównego też dostarcza kontyngensu proleta- 
ryatowi kryminalnemu, za niemi zaś idą czeladź i służba. Zresztą kla- 
syfikacya moralna w Królestwie Polskiem mało co się różuić zdaje od 
tej, którę widzieliśmy w Galicyi. Biorąc za podstawę ułamkowe dane 
tej części statystyki w tutejszym kraju, otrzymujemy w stosunku 
100000 głów  przestępców z klasy wyrobników 843, czeladzi 137, s łu ­
żących 131, podług dawniejszych obliczeń a podług skali ludności 
w Galicyi 156, z klasy przemysłowo-kupieckiej 120, z klasy włościan  
(łącznie z rodzinami) biorąc stosunek podług dawniejszych obliczeń
79, biorąc zaś za podstawę stosunek ludności w Galicyi, 74; nakoniec 
z klasy inteligencyi 69: cyfry zapewne nie dokładne, ale bardzo pra­
wdopodobne a prawie równoległe do tych, jakie wykazują się w G ali­
cyi. Domyślać się tylko można, że stan moralny r o l n i k ó w  i s ł u ­
ż ą c y c h  jest gorszym w Królestwie Polskiem, niż z cyfr niniejszych  
wnosić wypada, gdyż, jak wnosić należy z porównania tego kraju do 
Galicyi, cyfry ludności dwóch tych klas podane są za wysoko: ludność 
utrzymująca się z rolnictwa jest stosunkowo mniejsza w kraju „uad- 
wiślańskim“ niż w kraju „przykarpackim11.

W  Guberniach Zachodnich Cesarstwa Eosyjskiego, jak i wogóle 
w tem Cesarstwie, cyfra skazanych z klasy rolników przeważa nad 
innemi: 402 z 1000 ogółu, po nich dopiero następują wyrobnicy 253, 
dalej przemysłowcy 139, handlujący 8 8 , służący 45, profesye niema- 
teryalne 19. Przywodzimy je tylko dla porownauia z innemi prowin- 
cyami, lubo do wizerunku stanu moralnego tej prowincyi dają zale­
dwie przyczynek, ponieważ dotyczą jedynie skazanych przez sądy 
pokoju, i to za przestępstwa podlegające karze wieży.

Brak zupełny danych o profesyi w statystyce ludności, w zie­
miach z tej strony kordonu, pomnaża wartość wskazówki, jaką daje 
statystyka kryminalna Warszawy, gdzie obliczenie ludności jest do­
kładniejsze i bardziej szczegółowe. Stosunki tu oczywiście muszą być 
znacznie różne od ogółu kraju: klasa naprzykład rolników najliczniej­
sza w naszym kraju, tu ledwie się dostrzegać daje; o tyleż ważniejsze 
stanowisko zajmują przemysł i handel; klasy, profesyonalna z jednej 
strony, z drugiej robotnicy i służący, są tu o wiele liczniejsze. Kry- 
minalność wielkiego miasta nosi też odrębny charakter, tak co do ilo­
ści, jak i co do rodzaju. Jak już mówiło się poprzednio (Cz. I) prze­



stępstw spełnia się tu stosunkowo znacznie więcej i to szczególniej 
kradzieży. W  stosunku 1 0 0 0  ludności, przypada tu przestępców 
(r. 1865 — 74) z klasy osób bez stałego zajęcia 220, z klasy robotni­
ków 93, służących 82, rzemieślników 78, handlujących 6 6 , profesyo- 
nistów 45, właścicieli i wyższych przemysłowców 34. Skala moral­
ności jest, jak widzimy, podobną do ogólnie krajowej a nawet zagra­
nicznej. Najwyższy stopień zajmuje klasa zam ożna, najniższy 
proletaryat tułaczy, gdy robotnicy stateczni, nie wiele niżej stoją od 
innych klas mających stałe zajęcie.

Specyficzną kryminalność czyli rodzaj przestępstwa, które naj­
częściej popełniają osoby danej profesyi, najdogodniej obserwujemy 
z dawniejszych wykazów statystyczno-karnych b. Komisyi Sprawiedli­
wości Królestwa Polskiego, jako obejmujących, względnie najdłuższy 
okres czasu. Tu wpływ profesyi albo sposobu do życia okaże się 
szczególnie widocznym, gdyż, jak już się powiedziało, nie profesya, 
ale warunki, w jakich jest postawioną w społeczeństw ie, spra­
wiają, że osoby tej klasy więcej lub mniej popełniają przestępstw. Ale 
jest widocznem, że sposób do życia usposabia złych albo słabych do 
pewnych, t. j. tych a nie innych przestępstw: idzie tylko o sprawdze­
n ie —w jakim stopniu.

Zaczynając od najważniejszej, bo najwięcej upowszechnionej 
kr a d z i e ż y ,  nie dziwimy się wcale, że największą jej ilość znajduje­
my pośród źle uposażonych i tak niechętnie usposobionych względeca 
prawa w łasności, wyrobników. Blisko połowę tych przestępstw  
(4 8 .9 proc.) popełniają ludzie tćj klasy i prawie takiż procent stanowi 
kradzież w ogólnej liczbie przestępstw wyrobników. Za niemi idą na­
turalnie czeladź warsztatowa  i robotnicy fabryczni, w ogólnej liczbie 
kradzieży popełniają wprawdzie mniej niż * / 5  (1 4 .,8 proc.), ale prze­
stępstwo to stanowi blisko trzecią część (32.! proc.) jej kryminalności. 
Większy ma udział w tem przestępstwie klasa włościan, blisko 
7 < ( 2 8 . 3 9  proc.), ale stosunkowo do ogólnej liczby jej przestępstw sta­
nowi ono mniej niż część piątą (16.31 proc.). Bądź co bądź jednak 
ilość kradzieży w tej klasie jest większą niżby spodziewać się należało 
ze względu ekonomicznego. Świadczy to, że albo stan ekonomiczny 
włościan jest gorszy niż to sobie przedstawiano, po uwłaszczeniu, 
albo że moc nałogu i pożądliwość cudzego mienia nie zaspakajają się 
dobrobytem. Jeszcze bardziej razi niepomierne złodziejstwo klasy 
służących, których pobudką nie w takim chyba stopniu jak w klasie 
wyrobniczćj, jest brak materyalny, ale raczej to, co omawia przysło­
wie: occasio fec it furem . Wprawdzie z ogólnej liczby przestępstw7 tej

8*
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kategoryi na klasę niniejszą przypada tylko 7.4l$, ale na ogół prze­
stępstw tej klasy kradzieże wynoszą aż 45$, stosunkowo przeto więcej 
nieco niż wyrobników. Nędza jest zapewne złym doradcą, ale oka- 
zya do złego, jeszcze gorszym. Dla porównania przywodzimy, że- 
w liczbie skazanych za kradzież od czasu wprowadzenia nowych są -  
dow nieU , z tysiąca, 372 przypada na wyrobników, 229 na rolników. 
165 na przemysłowców, 85 na handlujących, 60 na służących; sto­
sunkowa zaś liczba przestępstw każdej klasy wykazuje się: 536 u wyro­
bników, 276 u przemysłowców, 259 u służących, 203 u handlujących. 
Tu się nadmienia, że w niniejszem obliczeniu, z klasą przemysłowców  
policzona jest czeladź. Niemało też kradzieży wykazuje się w klasie 
osób ,,bez stałego zajęcia11 (250) i prostytutek (219).

Inaczej przedstaw i a się oszustwo, przeniewierzenie i fa łszerstw o. 
Wprawdzie stosunkowo do ogólnej massy i tu najwięcej przypada na 
klasę wyrobników 2 1 .51$, lecz w stosunku do popełnionych przez nią 
przestępstw, już tylko l . 8 2 {f, gdy w klasie przemysłowców 5.,$ , han­
dlujących 5.5$, a nawet w klasie profesyj wyzwolonych 5$. Ta osta­
tnia klasa nawet góruje, jeżeli wziąć pod uwagę samo fałszerstwo: 
w klasie handlującyah przypadnie na to przestępstwo 2 .53$, w klasie  
przemysłowców 2.51$, w ki. profesyonalnej 285$. Jestto rodzaj prze­
stępstwa ludzi myślących.

Poniekąd to samo wypada powiedzieć o występkach przeciw do- 
brój sławie (obelgi i potwarz). Największa liczba wypadnie tu wpra­
wdzie na udział rolników (39.2$), tu bowiem wchodzą: obelgi czynne, 
właściwe ludziom nieokrzesanym. Stosunkowo wszakże do liczby 
przestępstw oddzielnej klasy przypadnie 3 . 9 2  ч  W- przemysłowców, 
2 . 9  w' kl. profesyonalnej, 2 . 5 1  w ki. handlującej, 2 .a rolniczej, a tylko 
0 .8 — wyrobniczej.

Prawie przeciwnie przedstawiają się w ystępki przeciw  bezpie­
czeństwu ciała, właściwe już głównie prostakom. Rolnicy, pomiędzy 
którymi oczywiście najwięcej chłopów , popełniają przeszło po­
łow ę (53$) tych przestępstw, a w stosunku do ich udziału przypada 
15$: wyrobnicy spełniają 15.56§ a ze swego udziału 6 .!$ , czeladź ro­
bocza 11$ i 12$, rzemieślnicy 6 .91$ i 9.5$; co zaś zwraca uwagę, że 
inteligencya w tak grubych uczynkach więcej grzeszy stosunkowo 
( 7 .Д )  niż handlujący ( 6 .7$), a nawet niż wyrobnicy (jak wvżój 
6 .,?).

Zabójstwo, jako takie, czyn grubego gwałtu (choć bywa nieraz 
wyrafinowane), największą cyfrę ma w klasie rolników  37.4$, ale sto­
sunkowo tylko 0 .35$ ich przestępstw, tyleż co w klasie wyrobników,
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których ogólny udział jest 19.37 proc. Tymczasem na czeladź robo­
tniczą przypada w stosunku jej przestępstw 0 .92, więc blisko trzy razy 
więcej niż w kl. włościan. Obok robotników najwięcej stosunkowo 
zabójstw spełniają, służący 0 . 8 4  proc.

Te dwie klasy trzymają prym w dzieciobójstwie. Tak na klasę 
służących przypada blisko połowa ( 4 5 . 4 2  proc.) tych przestępstw, na 
czeladź blisko część trzecia (29 proc.). Stosunkowo do ich udziału 
przypada w klasie służących 5 . 5 2  proc., czeladzi 2 . 3 7  proc., gdy w kl. 
wyrobników tylko 0 .04, włościan 0 .34, w innych zaś, wyjątkowo chyba 
się przytrafia.

W ystępki lubieżności najsilniej występują w klasie robotniczej, 
ogólnie biorąc czeladź i wyrobników. Ta klasa popełnia blisko poło­
wę tych występków (37 . 3  proc.), po nieh idą włościanie (22 . 8 1  proc.), 
służący (9 . 8 9  proc.); a i w tej kafegoryi profesye wyzwolone przewyż­
szają (6 . 9 3  proc.) rzemieślników <5.„ proc.) i handlujących (1 . 8 8  pr.). 
Stosunkowo do udziału właściwego oddzielnie każdej klasie przypada: 
w kl. czeladzi i służących 1 . 4  proc., wyrobników 1 . 2 2  proc., profesyj 
wyzwolonych 0 . 7 6  proc., rzemieślników 0 . 7 3  proc., włościan 0 .5S proc., 
handlujących 0 . 5 3  proc. Cyfry te pokazują, że na ten rodzaj wy­
stępku nie wpływa ani stopień ukształcenia, ani uobyczajenie towa­
rzyskie.

Podpalenie należy także do przestępstw grubego gwałtu, w któ- 
rem udział profesyj wyzwolonych, przemysłu, handlu, jest bardzo 
m ały. Najwięcej zaś podpalaczów dostarcza klasa robotnicza, bez 
mała połowę (4 4 . 0 9  proc.), dalej włościanie blisko część trzecią 
(3 2 .43 proc.), sporo też służący (11 . 4 1  proc). W stosunku do spełn io­
nej przez każdą z tych klas ilości przestępstw wypada: służący 0 . 6 3  pr. 
czeladź 0 S 1  proc., wyrobnicy 0 . 2 1  proc., włościanie 0.20. Innych klas 
bardzo mały jest udział w tern przestępstwie, którego sprawcy tak 
rzadko bywają wykryci.

Do tej samej kategoryi pod względem klasyfikacyi sprawców 
należy rozbój i rabunek. Blisko % tych przestępstw przypada na 
klasę robotniczą (59 . 9 7  proc.), a zwłaszcza wyrobników (44 . 6 5  proc.), 
na włościan przypada jeszcze blisko ’Д (24 .14 proc.), a po nich sporo 
jeszcze wykazuje się rzemieślników (7 . 0 6  proc.). W stosunku do liczby 
przestępstw oddzielnych klas, przypada: 1  proc. robotnicy, 0 . 9 2  rze­
mieślnicy, 0 . 3 9  pr. włościanie.

Gdy nieposiadanie własności, albo przynajmniej niepewność 
środków utrzymania, tak często pobudza do przestępstw przeciw wła­
sn ości— kradzieży, rozboju, rabunku, posiadanie własności, albo jej
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tytułu, zdaje się najwięcej^ pobudzać do czynów gwałtu publicznego, 
które przybierają nieraz pozór atentatu na cudzą własność. Przeszło 
połowa tych przestępstw przypada na klasę włościan (56.57 proc.), za­
ledwie Yio na klasę wyrobniczą ( 1 0 . 8 3  proc), a kl. „inteligencyi", po­
między którą dużo jest właścicieli, obok włościan, stosunkowo góruje 
nad innemi. W  obecnym stosunku na udział jej przypada prawie tyle 
co klasy wyrobniczej ( 1 0 ,4l proc.), ale stosunkowo do oddzielnej ilo ­
ści przestępstw każdej klasy, włościanie wykazują 30.9 proc., inteli- 
gencya 2 1 . 7 proc., a wyrobnicy ( 8 . 0 6  proc.) ustępują pierwszeństwa 
przemysłowcom (1 7 .2 proc-.), handlującym ("17.0 proc.) a nawet czela­
dzi roboczej ( 1 0 . 4  proc.). Minimum tu przypada na klasę służących, 
która w tym stosunku wykazuje 6 .! proc., a której udział w tem prze­
stępstwie wynosi tylko 2 . 3 1  proc.

Keabsumując to w szystko, przychodzimy do następujących 
wniosków o specyficznej kryminalności klas tu wymienionych:

Rolnicy (włościanie), choć pod względem ogólnej liczby prze­
stępstw ustępują innym klasom, mają jednak znaczny, nieraz przewa­
żny udział we wszystkich prawie ważniejszych przestępstwach, prze­
ważają mianowicie w czynach grubego gwałtu; jak: zabójstwo, skale­
czenie, uszkodzenie na zdrowiu, podpalenie; szczególniej zaś — popeł­
niają często gw ałt -publiczny. Trwająca niepewność stosunków rolnych 
pomimo uwłaszczenia włościan i agitacya podtrzymywana spólnością 
posiadania, tłomaczy tę mnogość przestępstw tego rodzaju w niniej­
szej klasie, do czego oczywiście przykładają się ciemnota i dziecinne 
lub spaczone pojęcia o prawie własności.

P r z e m y s ł o w c y  odznaczają się szczególniej oszustwem , p rze - 
niewierzeniem  i fałszerstw em ; wTszak to jest sui generis przem ysł—  
kryminalny. Stosunkowo znaczny ich udział w występkach przeciw  
dobrćj sławie, zdaje się tłomaczyć częściowem powinowactwem tych  
występków (potwarz) z fałszerstwem.

Kryminalność h a n d l u j ą c y c h  okazuje wiele wspólności z po­
przednią klasą: najbardziej typowem jest tu oszustwo.

P r o f e s y e  w y z w o l o n e  poczęści zbliżają się do dwóch klas 
poprzednich i w tej klasie występują mocno: oszustwo, przeniew ierze- 
n ie , fałszerstw o, występki przeciw  dobrej sławie; wreszcie jako w łaści­
ciele większych posiadłości wiejskich i nieruchomości miejskich, ta, 
inteligencya znajduje się nieraz w położeniu winnych gwałtu pu b li­
cznego. Nakoniec do jej grzechów zaliczyć możnaby i występki p rze ­
ciw obyczajności, jakby na przekor temu, że do tej klasy należą nau­
czyciele i literaci.
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Specyalnością niejako kryminalną klasy służących jest dziecio­
bójstwo, objaśnia się tem, że z jednej strony w кіавіѳ tej przeważa 
płeć żeńska *), niezamężna i młodszego wieku, z drugiej, że te kobiety 
częściej niż inne, narażone bywają na macierzyństwo, którego obo­
wiązkom nie są w stanie podołać, gdy jeszcze dodamy do tego po­
budki obyczajowe, obawy opinii publicznej, przed którą, pomimo zej­
ścia na drogę błędu, jeszcze się ma coś do stracenia. W ogóle wszakże 
moralność służących pod względem ważniejszych przestępstw przed­
stawia się bardzo niekorzystnie. Biorąc stbsunek do ogólnej liczby 
przestępstw tej klasy, znajdujemy ją w pierwszym rzędzie zabójstwa, 

podpalenia  i kradzieży.
Skala moralności czeladzi gospodarskiej, rzemieślniczej i fabry­

cznej jest bardzo podobna do poprzedniej klasy. I tu na pierwszem  
miejscu stoi dzieciobójstwo, a obok niego w stosunkowej ilości, zabój­
stwo, podpalenie, występki lubiezności, także i kradzież.

Jeszcze niższą jest skala robotników bez określonego zawodu 
czyli wyrobników; znaczny jej udział we wszystkich pomienionych 
przestępstwach, ale specyalnością—jawny lub skryty, tylko sposobem  
prostym dokonauy, zabór własności (rabunek i kradzież). Łącznie zaś 
z czeladzią robotniczą popełnia najwięcej występków lubieżności i pod­
paleń.

Nie posiadamy dostatecznych danych do specyfikncyi kryminal- 
ności klas zajęć nieokreślonych, bez zajęcia i prostytucyi. O ile sądzić 
możemy z dotychczasowych, pierwsza zbliżać się zdaje do klasy słu ­
żących, druga do wyrobników. Co do ostatniej, tej specyalnością 
zdaje się być kradzież, co daje się wytłomaczyć bardzo częstemi sto­
sunkami utrzymujących domy prostytucyi, ze złodziejami.

') W A ustryi np. ostatni spis ludności w ykazał w klasie profesyoni- 
stów sam odzielnych (w łaścicieli, rolników, przem ysłowców i t. p.) na 1000  
m ężczyzn 325 kobićt, w klasie urzędników, oficyalistów , czeladników i t. p- 
113 , w klasie robotników  873 , dom owników bez określonego zajęcia 1659, 
w klasie służących 2631. W  A nglii, w klasie handlowój 72 kobiet, rolniczćj 
120, profesjonalnej 395 , przem ysłowśj 306, służących 2205. W  Szw ecyi, 
na ogół osób m ających określony sposób życia, z 1000 przypada 546 kobiet, 
w klasie służących 18059 . Podobnież jest zapewne i u nas, o ile  sądzić m o­
żemy ze spisu ludności w G alicyi, Poznańskiem  i niektórych m iast z tój 
strony kordonu. N otujem y to ty lko  naw iasowo, ponieważ stosunek płci 
w różnych profesyach zamierzamy traktować w innym  rozdziale.
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Każda karta dziejów stanu moralnego społeczeństwa przynosi 
świadectwo związku tego stanu ze stanem ekonomicznym. Dobrobyt 
oddziaływa dodatnio na stan moralny: 1 ) sposobem bezpośrednim, 
otwierając osobnikowi drogi do jego zadań, własne bez wdzierania 
się w dziedzinę obcych, uniknienia kolizyi z ich prawami i interesami; 
po 2 ) sposobem pośrednim, za pomocą licznych instytucyj społe­
cznych, ułatwiających osiągnienie tych zadań, wyrabiających usposo­
bienie altruistyczne, trzymających na wodzy egoizm, jak: małżeństwo, 
rodzina, szkoła, kościóf, życie towarzyskie i t. d. Idzie tylko o unor- 
nowanie tego dobrobytu, o oznaczenie, jaki stan majątkowy za dobro­
byt albo byt dodatni poczytać można: a to jest daleko trudniejszem 
w porządku moralno-społecznym, niż gdyby szło naprzykład o jakie 
cele administracyjne, albo fiskalne, gdyż dostatkiem jest stan, w któ­
rym wystarcza na zaspokojenie potrzeb życia w tych warunkach, 
w jakich jest postawionym dany osobnik. Tak rolnik uprawiający 
własnoręcznie swój zagon, może być względnie zamożniejszym od 
właściciela wielkiój posiadłości, którego, stosunki i otoczenie towarzy­
skie zniewala do wydatków niepokrywających się dochodami. N ie ­
wiele też skorzystamy ze skazówki, jaką znajdujemy w statystyce 
austryackiój, która pomiędzy przestępcami rozróżnia niezamożnych 
(bez majątku), mało zamożnych i zamożnych. W roku 1879 pierwszej 
kategoryi skazano za zbrodnie w Galicyi 5916 osób, drugiej 1033, 
trzeciej 47. Rzecz naturalna, że klasa „zamożna11, niewielu dostarcza 
przestępców, bo stosunkowo do ogółu ludności z pewnością nie jest 
liczną. Ozy w takiej proporcyi, jak jest cytra skazanych, zostaje do 
ogółu, liczba osób nieposiadających majątku? zdaje się wątpliwem. 
Tu nadmienia się, że gdy w ubogiej Galicyi proletaryat stanowi 845  
z 1000 skazanych, w całej Przedlitawii cyfra ta jest 892 a w boga­
tych Czechach 905. Skutek to zapewne rozmnożonego w krajach 
przemysłowych proletaryatu robotniczego, gdy kraj rolniczy, choć 
przy ogólnem ubóstwie, więcej liczy rodzin, którym choćby niewy­
starczające na opędzenie potrzeb życia mienie, daje jaką taką podsta­
wę. Jakoż klasa małozamożnych w powyższym stosunku dostarcza 
przestępców w Czechach 90. w Przedlitawii (łącznie z Galicya i Cze­
chami 101), w Galicyi 148. Jest bardzo prawdopodobnem, że takiż 
jest jeżeli nie stosunek ludności, to różnica stosunku ludności poró­
wnywanych tu krajów, że mianowicie w Galicyi, pomimo ogólnego  
ubóstwa, mniej liczny jest proletaryat niż w innych krajach koron­
nych, a szczególniej w Czechach. Biorąc pod uwagę, jak owa klasa 
robocza nisko przedstawia się na skali moralności pod względem prze­



stępstw, jak z drugiej strony, w każdem społeczeństwie bogatem (to 
jest mającem szeroko rozwiniętą produkcyę, wielki obrót handlowy 
i silę podatkową), nie już ci, których nazywają ,,bogaczami“ , ale tylko 
„zamożni", liczebnie znikają prawie w masie ubóstwa *), jak ten roz­
wój przemysłu i handlu zwiększonym obrotem kapitałów, podnosząc 
cenzus średniój zamożności, ilość owych średnich majątków stosunko­
wo zmniejsza, jak zresztą pośród wrzekomo wielkich majątków, zna­
czna, bodaj czy nie największa część, skutkiem ciężaru długowego  
lest fikcyjną 2), skłonić się musimy do zdania, że ubóstwo pierwotne

*) P iotr L eroux tak klasyfikował m ajątki w najbogatszej a zwłaszcza naj- 
w iększśj zam ożności indywidualnej posiadającśj ludność Francyi: I najniżćj 
stojąca na skali ekonom icznśj klasa utrzym ujących się  z dobroczynności 
stanowić m iała 11.3 proc., rlrugie ty le  11 ubogich utrzym ujących się  wszak­
że właściwym  przem ysłem , jak  wyrobników i t. р ., ty leż proletaryuszów ró­
żnych sfer społecznych pobierających płace jak robotnicy, o ficyaliśc i i t. p. 
IV -a stanowiąca blisko połowę ludności, obejm uje w łaścicieli, których m a­
jątek  nie wystarcza na utrzym anie, dorabiających się  przeto zarobkiem  V 
stanowiąca 12 proc- m ałozam ożnych, których czysty dochód urzędownie  
wynosi 127 franków rocznie (!) VI średnio zam ożnych z dochodem  przecię­
tnym  750 fr., przeszło 2 proc. ludności VII zupełnie zam ożnych z dochodem  
2000 franków lub w ięcej, wynosić ma zaledwie 0.6 proc. W izerunek ten, jako  
skreślony przez krańcowego dem okratę i socyalistę, promotora „warszta­
tów narodow ych11 jest tendencyjny i cyfry , które przywodzi, bardzo potrze­
bują sprawdzenia, to jest w nich jednak prawdziwem , że ogrom ną większość  
ludności tego  „kraju m iliardów" i równości dem okratycznćj, stanowią obok  
formalnych proletaryuszów, owi drobni w łaściciele utrzym ujący się  z pracy 
najemniczćj u sąsiadów. W  samym Paryżu w roku 1880 z dobroczynności 
publicznćj utrzym yw ało się  385148 osób, to jest 18 proc. całkowitój lu ­
dności. W ogóle we F ran cyi blisko 10 proc., w B elgii i Niderlandach do
15 proc. ogółu ludności utrzym uje się  kosztem  dobroczynności publicznej. 
Przed zaprowadzeniem  we Francyi głosowania powszechnego liczba w ybor­
ców zależna od cenzusu podatkowego 200 franków, to jest obejm ująca klasę  
mnićj więcćj zamożną, nie dochodziła 250000  osób, w stosunku do liczby  
otrzym anśj przez głosow anie publiczne wynosi mniój niż 2*/s proc. W A n­
glii, gdzie prawo wyborcze przed ostatn ią reform ą stanowiło cenzus 20 fun­
tów sterlingów  rocznego dochodu (oprócz w łaścicieli ziem skich i doktorów  
uniwersytetu) liczba tych osób w ynosiła mało co w ięcśj nad m ilion.

2) P od łu g  Schm ollera większa w łasność ziem ska w Prusach (tak  
zwane „dobra rycerskie11) obdłużone są w proporcyi uajm nićj 80 proc. w ar-
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go stanu, albo też zacofanego społeczeństwa nie pod każdym wzglę­
dem ma do zazdroszczenia bogactwu przodkujących w rozwoju ekono­
micznym, że prawdziwy dobrobyt polega nietylko na wysokości do­
chodów, na wartości majątków znajdujących się w obrębie danego 
społeczeństwa, nietyle nawet im mnogości osobników mniej więcej 
zamożnych: ile na prawidłowej dystrybucyi bogactwa, na owćj har­
monii ekonomicznej, która nie wyłącza ani bogactwa, ani ubóstwa, 
która niema nic wspólnego z równością majątkową, owszem właściw e 
pole znajduje dla siebie w dobrze uorganizowanój nierówności, ale 
która wymaga, żeby, o ile można, najwięcej członków społeczeństwa, 
nczestniezyło w pomnożeniu bogactwa narodowego, żeby z tych pro­
ducentów, od korzystania dobra społecznego, nikt nie był wyłączony 
a korzyść indywidualna była proporcyonalną do pracy.

To też cechą prawdziwego dobrobytu jest stopuiowośe. Szybkie 
pomnożenie majątków prywatnych, jak słusznie zauważał znakomity 
nasz ekonomista Fryderyk hr. Skarbek !), niekoniecznie prowadzi za 
sobą wzrost powszechnego dobrobytu, na stan zaś moralny ludności, 
bez którego i dobrobyt jest złudzeniem, oddziaływa wprost ujemnie. 
Dając możność egzystowania bez ciągłej pracy, obudzając zamiłowa­
nie materyalnych wygód do stopnia żądzy, roznieca namiętności przy 
pierwszej odmianie fortuny, wywołuje antagonizm przeciwko wybrań­
com fortuny i prowadzi na bezdroża.

Niepoślednią wskazówką dobrobytu jest rozwój instytucyj prze­
zorności. kas oszczędności i t. p. Kto jest w możności oszczędzać, 
widocznie posiada cokolwiek więcej nad konieczne potrzeby. Insty- 
tucye te słabo rozwinięte są w naszym kraju. Liczba kas oszczędności

tości. Podług sprawozdania Poznańskiego Towarzystwa Kredytowego Ziem ­
skiego z roku 1882 na hektarze gruntu m ajątków stow arzyszonych cięży 251 
marek długu, co podług szacunku wynosi blisko 83 proc. wartości. Na 74 5 5  
dobrach należących do Towarzystwa Kred. Ziem. w K rólestwie Polskiem  
obejm ujących obszar około 7 m ilionów morgów . nowopolskich c iężyło  
w maju r. 1884  długu Towarzystwa 89824565  rs., d ługi prywatne przeszło  
125 m ilionów , ogółem  215 m ilionów rs., co podług szacunku hypotecznego  
dochodzi 86 proc. w artości!

‘) „O wpływ ie postępu na m oralność ludu“ w Bibliotece W arszaw­
skiej r. 1 8 4 8 ,1 .1 , str. 6 i nast,.
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w Królestwie Polskiem, Xięztwie Poznańskiem i Galicyi l) (o ,.guber­
niach Zachodnich ' 1 Cesarstwa Rosyjskiego nie mamy wiadomości) 
wynosi obecnie 62, liczą 120686 uczestników a kapitał złożony w nich 
w ynosi okrągłą cyfrę około 100 milionów złp. Skromnie to wygląda 
np. obok Franeyi, gdzie w roku 1879 liczono kas oszczędności g łó ­
wnych (takich u nas 4: w Warszawie, Poznaniu, Krakowie, Lwowie) 
531, pomocniczych 831 i około 500 na stacyach pocztowych (takich 
u nas dotąd jeszcze niema, zakładają je w Galicyi), w nich złożono 
562971 książeczek, a ogółem  1287046 uczestników posiadało 
1154557790 franków. Powyższe atoli cyfry kas oszczędności w n a ­
szym kraju nie dają wyobrażenia o zaoszczędzeniu naszego ludu> 
gdzie włościanie najczęściej przechowują swoje oszczędności w goto- 
wiźnie, gdy nie posiadają dosyć na przykupienie ziemi. Kapitał kas 
oszczędności w naszym kraju zwłaszcza z tej strony kordonu, składa 
ponajwiększej części lud miejski.

Przytem nadmienić należy, że z powyższej sumy zaledwie V5  

przypada na Królestwo Polskie, a wszystkie kasy oszczędności miej­
skie tego kraju, oprócz Warszawy nie liczą więcej nad 8000 uczestni­
ków i około 100000 rubli kapitału 2). Z trzech dzielnic naj­
większy rozwój kas oszczędności wykazuje Galicya, najmniejszy Kró­
lestwo Polskie. N ie można z tego zapewne wnosić, jakoby klasa lu-

]) Por. art. „K asy O szczędności w K rólestw ie, X ięztw ie  Poznań­
skiem , G alicyi11 w E konom iście (W arszaw skim ) z roku 1879. „D ziś i jutro“ 
w Gazecie Polskiój r. 1874, Nr. 104, 109.

2) Lwowska Kasa Oszczędności, zwana „G łów ną kr. G alicyi'1 i t. p . 
założona jednocześn ie z W arszawską, początkowo skrom nych była  rozm ia­
rów. W  r. 1861 posiadała zaledw ie 228613  złr. kapitału , co w stosunku do  
ówczesnego stanu kasy O szczędności W arszaw skiej stanow iło zaledw ie 76. 
Z biegiem  jednak czasu po dokonanój reorganizacyi w yprzedziła ją  o wiele  
i stanęła na pierwszem  stanowisku w kraju, staw szy się  jedną z najpowa­
żniejszych instytucyj francuzkich. W  roku 1874  liczyła  28445 uczestników  
(gdy warszawska 27150) a kapitał sk ładkow y w ynosił 7841120  złr. fundusz 
rezerwowy 625397 , posiadała realność wartości 132516 złr. 5391921 złr., na 
bypotekach, 1032294  złr. w zastawie papierów publicznych złr. 1322585 , 
w listach zastawnych i t. p. ogółem  activum 8625859 , które w roku następ­
nym wzrosło do 9926120, r. 1876 ; 10355479 , r. 1876 :1 0 9 7 3 0 6 1 , r. 1879: 
12878506 i m iała 35363 uczestników (W arszaw ska m iała w tej dacie 31174  
i  1283518  rubli sr.). K rakowska liczyła  jednocześn ie 14894 uczestników  
i 6656453 złr. kapitału; w r. 1885 uczęstników  18200 i 8533108  złr. kap.
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dowa, dla której głów nie przeznaczona jest ta instytucya, w tutejszym  
kraju mniej miała możności i chęci oszczędzenia; pochodzi to raczej 
z różnicy organizacyi, która w tutejszo-krajowych kasach zachowała 
pierwotny charakter instytucyi opiekuńczy, gdy za kordonem osobli­
wie w Galicyi, kassy oszczędności przeobraziły się na instytucye 
finansowe, z tych głów ne Kasy Oszczędności, Lwowska i Krakowska, 
są pewnego rodzaju bankami, posiadającymi własne kapitały, dobra 
i t. p. dokonywającemi wprawdzie w ograniczonym zakresie do swoich  
funduszów, obroty kupieckie. To też zaznaczywszy, że sama Lwowska 
Kasa Oszczędności przy równej liczbie uczestników posiada przeszło 
cztery razy tyle kapitału, co wszystkie Kasy Oszczędności Królestwa 
razem wzięte '), właściwszą skalę porównania znajdujemy pomiędzy 
Galicyą a innemi krajami korony Rakuzkiśj, które tu dla skrócenia 
segregujem y (jak nieraz poprzednio) w 4  grupy 2):

1) D odać wszakże należałoby założone w r. 1870 „kasy zaliczkowo* 
w k ład ów e“ dla ludności w iejskiej, które też są  do pewnego stopnia kasam i 
oszczędności. W  roku 1881 kas takich było 841 z kapitałem  zakładowym  
oko ło  450 t y s .  rs. Zob. art. o tych, dra Jana Banzem era w N iw ie t. X X II, 
str. 881 i nast. D aleko  więcćj rozw inęły się takie instytucye w  ziem iach  
zakordonow ych. W  X ięztw ie  Poznańskiem  i dawnych Prusiech K rólewskich  
istn iało ku końcowi r. 1881 spółek w kładow o-zaliczkow ych (polskich) 78, 
znanych pod nazwą „spółek pożyczkow ych" albo „banków ludow ych14, 
z tych w 68-u , które nadesła ły  sprawozdąnia, by ło  17303 stow arzyszonych  
(przeważnie w łościan i drobnych rzem ieślników), których w kłady stan ow iły  
sum ę 1496174 marek, 477882  funduszu rezerwowego, a kw oty złożone na 
lokacyę form ow ały sum ę 6 4 89610  mar. Ogólny kapitał tych spółek liczyć  
można do 10 m ilionów m. W G alicyi, gdzie insty tu cye  takie późniój roz­
wijać się zaczęły (pierwsza pow stała we Lwowie r. 1860), około tegoż czasu  

spółek  zaliczkow o-w kładow ych liczono 142 w nieb 66955 członków  z kapi­
tałem  udziałowym  2878320  z lr ., rezerw ow ym  3 1 1 5 7 7 , depozytowym  
6805990.: W jednym  roku 1881 obrót w ynosił 23057976. Zob. art, 
„O stow arzyszeniach zaliczkow ych41 p. Antoniego Donim irskiego w N iw ie  
t. X X II, zesz. CCI, str. 615 i n.

2) Cyfry te są z r. 1881. O statnie sprawozdanie (г. І8 8 4 ) wykazuje  
w G alicyi kas 22 , uczęstuików 94503 , posiadających 33974678 złr. kapitału, 
oprócz 1447080  procentów w części skapitalizowanych.
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j- L i с z b a Kapitał

W prowincyach
Kas

Oszczędu.
Uczęstni­
ków K. O.

złotych reń­
skich w. a.

Niemiecko austryackich . . . 149 779086 377458639

Mieszań, (niem .-w łosko-słow .j 28 116496 49607311

Czechach (z Morawią i Szląz.) 138 612917 299308905

j Galicyi ........................................

I

16 72688 26541626

Przeciętnie, na milion głów  przypada kas oszczędności w pro­
wincyach niemieckich 31, mieszanych 9, w Czechach 16, w Galicyi 2 
do 3; uczęsfników w prow. niemieckich 162310, w mieszanych 37580, 
w Czechach 61790, w Galicyi 12114, kapitału zaoszczędzonego 
w prow. niem. 78637221 złr.. w mieszanych 16002360, w Czechach 
36061310; w Galicyi 4423604. Że ta prowincya pod każdym tu 
względem ustępuje innym krajom koronnym, dziwić się trudno, ale 
jakże od nich daleko odstaje 1 A  jednak stan kas oszczędności gali­
cyjskich w porównaniu z Xięztwem Poznańskiem a osobliwie z ziemia­
mi z tej strony kordonu, jest może świetny!

Dosyć ciekawe m a  dzieje, pomimo skromnego zakresu, W ar­
szawska Kasa Oszczędności dawniej „G łów na 11 Królestwa P o ls k ie g o . '  
Założona w r.  1 8 4 4 .  z Końcem tego roku już liczyła 2 7 3 4  uczestników  
z kapitałem 5 8 8 4 4  rs. a w początku r. 1 8 4 8  doszła do 5 3 0 0  z kapita­
ł e m  blisko 1 1/5 m il io n a  złp. W p ł y w  w y p a d k ó w  tego roku, choć p o d  
wielu względami pomyślniejszego od poprzedzających, silnie odezwał 
się na młodocianej, c h o ć  wszelkie g w a r a n c y e  dającej W a r s z a w s k ie j  
Kasie Oszczędności. W ciągu kilku miesięcy liczba uczęstników 
zmniejszyła się o połowę a składki przeszło o 2/3. Z końcem tego ro­
ku, p o m im o  z m n ie js z o n e j  już p a n ik i ,  p o z o s t a ło  z n o w o p r z y b y ł e m i  

3 8 7 7  uczęstników z kapitałem 7 6 3 2 9  rs.  W  następnych latach po-
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dźwignęła się i doszła w lecie r. 1853 do 10171 książeczek z wkładem  
482950 rs. Ciężkie lata następujące wywołały nowy ubytek, stosun­
kowo nawet znaczniejszy niż r. 1848, który wszakże okazał się nietyle 
na liczbie uczęstników, ile na kapitale. Z końcem roku 1854 pozostało 
ich 6754, ale składek mniej niż w r. 1847, bo 162975 rs. Odtąd za­
czynają się najlepsze stosunkowo czasy tój instytucyi. Ciągle wzrastając, 
doszła do swego punktu kulminacyjnego w r. 1860 kiedy iiczyła 16691 
uczęstników z kapitałem dochodzącym miliona rubli. Ale już rok 
1861 wstrzymał jej postęp: w końcu tego roku kapitał zmniejszył się 
do 905906 rs. a liczba uczęstników do 12764, widoczny wpływ tego  
ruchu anarchicznego, który się objawił szczególniej pomiędzy ludem 
warszawskim, który jednak sam przez się nie miał tak wielkiej donio­
słości. Albowiem rok 1862 wykazuje stan całkiem odmienny, liczba 
uczęstników podskoczyła raptem do 19221, ale kapitał zmniejszył się 
do 673806 rs.— widocznie możność oszczędzania okazuje się mniejszą 
niż chęci. Świadczy o tem rok następny, jeden z najniepomyślniej- 

•szych dla Warszawskiej Kasy Oszczędności, w którym kapitał jej 
zmalał do połowy, choć liczba uczęstników zmniejszyła się tylko do 
17853, więc stosunkowo mniej niż w dawniejszych latach kryty­
cznych. Najkrytyczniejszym w tym roku był m. Luty, w którym wy­
cofano blisko milion złp. a złożono tylko 10676 rs. W ciągu całego  
tego roku wypłaty ciągle przeważają nad wnioskami, ale już w pierw­
szym miesiącu roku 1864 zaczyna przychodzić do równowagi i oprócz 
Marca, który z różnych lat okazuje się niepomyślnym dla K. O. wnio­
ski ciągle już odtąd przewyższają wypłaty. Jednakże r. 1864, w któ­
rym składki wzrosły przeszło o 1 1 0  tys. rs. okazuje ubytek na liczbie 
uczęstników, która zmalała do 15202. Zato w następnych latach 
spostrzegamy zwiększenie raczej na 1 . uczęstników niż na kapitale 
składkowym. W roku 1878 pierwsza doszła do 28067 więc przeszło
0 4Д większej niż r. 1860, gdy kapitał składkowy wynosił 946793 , 
więc joszcze nie dorównał summie tego ostatniego roku. Na 100 mie­
szkańców W arszawy w roku 1860 przypadała 8  uczęstników Kasy 0.
1 451 rs. składki; w roku 1878 uczęstników 9 składki zaś tylko 252; 
w r. 1860 na uczęstnika przypadało blisko 60 rs.; w r. 1878 zaledwie 
32. W części różnicę tę spowodować mogło przyłączenie do Kasy 
Oszczędności tak zwanych „kas groszowych", przyjmujących najdro­
bniejsze składki. Przytem jednak, gdy zwrócimy uwagę na ciągle 
chwiejny od r. 1861 stan owej Kasy (od r. 1861 do 1877, liczba jej 
uczęstników zmniejszyła się trzykrotnie a kapitał czterokrotnie roku 
1863, 1867, 1876, 1877 bez szczególnych powodów) na stan odrę­
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twienia kas prowincjonalnych, któro zaledwie wegetują, przychodzi­
my do wniosku, że instytucya (a, która przed laty 2 0 , po przebyciu 
pierwotnych przesileń, rozwijała się tak pomyślnie, obecnie po zmia­
nach zaszłych w stosunkach ekonomicznych i społecznych kraju, nie 
odpowiada już swojemu przeznaczeniu. Reformy, jakich wymaga 
Usposób ich przeprowadzenia, wychodzą już z zakresu tej pobieżnej 
wzmianki 1).

W prawdzie od r. 1878 ciągle się pomnaża; obecnie (W rzesień  
>'• 1884) liczy 86552 uczęstników posiadających kapitału 1502598 rs. 
takowy stan jednak stosunkowo do tego, co było przed 24 laty, raczej 
za minus niż za plus uważanym być powinien. W stosunku do 100 
głów  ludności przypada około 9  uczęstników, cokolwiek więcej niż 
roku 1860 z powodu kas groszowych, ale kapitału tylko 375 rs., gdy 
przed 24 laty (j. w.) 451.

Pożytecznem byłoby widzieć, w jakim stopniu różne klasy lu­
dności uczęstniczą w składaniu do Kasy Oszczędności. "Wiadomości 
te znajdują się w aktach administracyi kasy, ale od czasu zniesienia 
samorządu administracyjnego Królestwa, w szczególności b. Dyrekcyi 
Ubezpieczeń, pod której zawiadywaniem zostawała ta instytucya, nie 
są przedmiotem obliczania statystycznego. W latach 1858— 67, kiedy 
je regestrowano, 23.3 proc. uczęstników dostarczała czeladź rzemieśl­
nicza i fabryczna, 22.1S służący i ofieyaliści (?) prywatni, 14.1( proc. 
wojskowi, J5 . 0 5  proc. urzędnicy (rządowi). 6 . 3 2  proc. ubodzy (?), 
6 . 3 1  proc. osoby należące do profesyj wyzwolonych, 5 . 8 5  proc. w łaści­
ciele nieruchomości i kapitaliści, 3 .8; proc. kupcy i przemysłowcy, re­
szta zajęć nieokreślonych lub niewiadomych. Statystyka ta pod 
względem samej segregacyi nastręcza pewne wątpliwości: już pomie­
szanie w jednej klasie „oficyalistów prywatnych" ze słnżącemi wydaje 
się cokolwiek podejrzanem; niewiadomo czy nieletni mający utrzyma­
nie przy rodzicach, jak np. uczniowie zakładów naukowych mieszczą 
się w rubryce „zajęć nieokreślonych11, czy też wcieleni do profesyi ro ­
dziców? Pominięto tak liczną w wielkiem mieście klasę wyrobników. 
W takich warunkach trudno wymierzyć stopień rzeczywistego udziału 
każdej klasy, t. j. w stosunku do jej liczby ludności. Gdyby nie do­
mniemanie, że cyfry powyższe obejmują członków rodzin wraz z rze­
czywistymi profesyonistami, można byłoby wnosić, że najliczniej ko­
rzystają z niniejszej ustawy— wojskowi. Zasługuje na uwagę, że

W  r. 1886 po zniesieniu Banku Polskiego otworzono Kasę Oszczę­
dności przy warszawskim kantorze Banku Cesarstwa.
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udział tej klasy początkowo mierny, wzrósł nadzwyczajnie w r. 1862  
przeszło o 219 proc więcej niż w dwóch latach poprzedzających, 
a w roku 1863 klasa ta zajęła najpierwsze miejsce, obejmując l/3 
wszystkich uczęstników; w następnych potem latach zmniejszyła się 
przeszło do połowy i na tym stopniu utrzymała się już nadal. W ogóle 
udział jej okazuje się w odwrotnym stosunku do kapitału kasy; wzra­
sta z jej ubytkiem i naodwrót.

Jeżeli dzieje choć tak ubogiej, Warszawskiej Kasy Oszczędności, 
odbijają wiele okoliczności ekonomicznego stanu kraju, to brak 
szczegółowych danych o jej uczęstnikach nie daje żadnej skazówki 
wpływu tej instytacyi na moralność publiczną, jakiegoby szczególniej 
szukać należało w stosunkowym udziale różnych klas ludności, a naj­
więcej klas niższych >). Jeżeli stosunek taki, jaki wskazują powyż­
sze cyfry, nie u legł zmianie, to wnosić chyba wypadałoby, że wpływ  
tej instytucyi jest prawie żaden, ponieważ te klasy, dla których g łó ­
wnie została przeznaczoną —  robotnicy i służący, nie stanowią nawet 
połowy jej uczęstników; a jak już wiemy, te dwie klasy dostarczają 
najliczniejszego kontyngensu kryminałom.

W pływ ekonomicznego stanu na moralność (pod względem  
przestępstw, uważaną) bardziej niż profesya, czyli rodzaj zatrudnienia 
wykazywać może rodzaj środków utrzymania. Statystyka rosyjska 
sądów karnych w Królestwie wykazuje ten stosunek następującerai

l) Segregując ludność W arszawy, podług k lasyfikacyi profesyi w 1. 
uczęstników  kasy oszczędności w ostatnim  roku szczegółow ego o nich spra­
wozdania znajdujem y na 1000 głów ludności, uczęstników w klasie czeladzi 
rzem ieślniczćj, fabrycznćj i kupieckićj 127, służących 167, w łaścicieli n ie­
ruchom ości i kapitalistów  183, urzędników 236 , profesyj wyzwolonych 269, 
wojskowych 3 51 . Cyfry stosunkowe odnieśliśm y do ludności r. 1869 , obliczonćj 
w spółczesnem  sprawozdaniu m agistratu m. W arszaw y, ale nie opartem  na 
spisie ludności, który został dokonauy dopiśro w r. 1882 , zupełnie dokładne  
przeto nie są , obok w ątpliw ości, czy powyższa liczba uczęstników obejm uje  
właściwych profesyonistów , czy także ich rodziny. Uderzającem  jest jednak  
w niniejszem obliczeniu, które przynajm niej za przybliżone do praw dy uwa­
żać można, że np. klasa kapitalistów , która ma ty le sposobów lokacyi p ie ­
niędzy, więcej korzysta z kasy oszczędności niż czeladź i służący, że wogóle  
najwięcej korzystają z niej klasy wyższe a najmniej ci, dla których głównie  
jest przeznaczoną. Jak widzim y, lud nasz słabe ma poczucie oszczę­
dności, naw et w głównem  m ieście kraju, gdzie ty le  jest potemu ułatw ienia. 
A  losów de L oteryi Klasycznćj doprosić się  n ie  można; stróże, kucharki, 
wyrobnicy kupują na rozpłatę pożyczkę premiową rosyjską po 200 za 100 , 
stając się  nieraz ofiarą niesum iennych wekslarzy!



cyframi. Z 70000 przeszło skazanych w latach 1877 —  82 utrzymy­
wało się z z a r o b k u  22636, to jest blisko część trzecia (32 .3 proc.), 
20094, t. j. więcej niż część czwarta (28.7 proc.) z r o l i ,  prawie część 
piąta (19.9S proc.) z p r o c e d e r u ,  więcej niż część dziesiąta (1 0 . 5 9  

proc.) z p e n s y  i, około Vi4  ze wsparcia r o d z i n y  i przeszło część 
setna z j a ł m u ż n y ,  Najmniejszą i prawie nic nieznacząeą cyfrę 
( 0 . 2 8  proc.) wykazuje k a p i t a ł ,  t. j. w łasność majątku bądź rucho­
m ego, bądź nieruchomego. Jakkolwiek dobrobyt, przynajmniej 
względny, dopuszczalnym jest w każdej z niniejszych klas, z wy­
jątkiem chyba przedostatniej (żebraków) tylko ostatnia— kapitał, sta­
wia osobnika w położeniu usuwającem, albo redukującem do minimum 
pobudki szkodzenia bliźnim. Najmnićj takiej rękojmi daje z a r o b e k ,  
nie dla tego zapewne, żeby był najszczuplejszym, ale że jest najmniej 
pewnym, najwięcej podległym niestałości fortuny, na nim odbijają się 
klęski elementarne, przesilenia ekonomiczne i polityczne. Że owa 
p e w n o ś ć  więcej tu znaczy niż przeciętna ilość dochodu, mamy do­
wód na porównaniu klasy utrzymujących się z roli z kl. utrzymujących 
się z procederu. Pierwsza dosiarcza przestępców- mniej niż o połowę 
(około 44 proc.) tego co druga, choć napewno powiedzieć można 
(lubo brak cyfry dokładnej), że jest przynajmniej trzy razy tyle 
liczniejszą od tej ostatniej. Dochód przybliżony z rolnictwa w tutej­
szym kraju, obliczony podług skali podatku gruntowego, mało co już 
dziś przewyższa same intraty z fabryk, rzemiosł i handlu (którego su­
mę p. W. Załęski z wielkiem prawdopodobieństwem oblicza na 150 
milionów rs. n), do czego dołączyć wypadałoby dochody profesyj t. z. 
wyzwolonych, np. duchownych, nauczycieli, adwokatów, notaryuszów. 
lekarzy i t. р., z których zapewne niejeden milion uformować mo- 
żnaby.

O góln ie  tedy p o w ied z ieć  m ożna, że  p rzec ię tn y  d o ch ó d  p ro ced e ­
r o w y  w:ca le  n ie  jest m n ie jszy m  od  d och o d u  roln ika, p om ijając c z e ­
ladź, s łu ż ą c y ch  i rob otn ik ów  d w orsk ich , którzy w n in ie jszej k lasyfik a­
c j i  za liczają  s ię  do k a teg o ry i bądź p en sy i, bądź zarobku,. P rzy tem , 
przych od zim y do w n iosku  n iebardzo  k o rz y stn e g o  o k la sie  u trzym u ją-
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') W sprawozdaniu „O stanie wielkiej w łasności w K rólestwie Pol- 
skiem 1’ zamieszczonem w czasopiśm ie Niwa r. 1881 , zesz. 155.
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cych się z pensyi, nietyle jednak o jej stanie moralnym, ile mate- 
ryalnym.

Liczba przestępców z tej klasy wynosi więcej niż połowę 
liczby klasy procederu. Nie mamy żadnej podstawy do obliczenia, 
w jakim stosunku cyfra ta zostaje do cyfry osób tej klasy, gdzie się 
mieszczą obok urzędników i oficyalistów, czeladnicy albo służący po­
bierający stałą płacę. Mamy tylko domniemanie, że klasa ta jest za­
pewne mniej liczna od klasy procederu, bo u nas, jak i wszędzie, wię­
cej jest procederzystów pracujących na własną rękę niż tak ich , 
którzy używają pomocników albo stałych służących !), (nie mówimy tu
o najemnych robotnikach). Niewierny przeto, czy stan moralny 
utrzymujących się z pensyi, jest lepszym niż utrzymujących się z pro­
cederu, lub odwrotnie. Ale to obserwujemy, że klasa ta liczy przeszło 
dwa razy więcej skazanych za kradzież i wogóle przestępstwa z żądzy 
zysku wynikłe, niż wszelkie inne; stosunek, jakiego w klasie nawet 
„utrzymujących się z zarobku" (t. j. robotników) nie spotykamy, choć, 
jak wskazało się powyżej, klasa ta popełnia najwięcej przestępstw  
przeciw własności.

Tylko klasa „utrzymujących się przy familii", cokolwiek 
jeszcze przewyższa klasy utrzymujących się z pensyi, zapewne 
nietylko dla tego, że tu jest wiele nędzarzy potajemnie może tru­
dniących się żebraniną, ale szczególniej, że tu głów nie wchodzą m ało­
letni, których, kradzież jest kryminalnośoią specyficzną.

W ykazy statystyczno-sądowe, z których to czerpiemy, obejmują 
także dosyć ciekawą, a której nie spotykaliśmy gdzieindziej, kombina- 
cyę przestępców różnych profesyj, rozsegregowanych podług wieku , 
stanu cywilnego, płci i oświaty. Ponieważ dwie te ostatnie kategorye 
badać mamy w dalszych rozdziałach, weźmiemy więc pod uwagę tylko 
dwie pierwsze.

') 'Гак we Francyi, gdzie stosunek ten obliczony jest najbardziej 
szczegółow o, na 1000 m ieszkańców przypada 446 gospodarzy lub sa ­
m oistnych profesyonistów , 25 pom ocników i 148 służących. W k lasie han­
dlujących obie te kategorye liczą 286 , profesyj wyzwolonych (prócz woj­
skow ych) 271 , procederzystów 234 , przem ysłowców 115, z tych w klasie 
drobnych przem ysłowców nie wykazano ani oficyalistów , ani służących. 
T ylko w klasie kapitalistów (rentiers) cyfra ta dochodzi 309, w tem jednak  
ty lko  51 oficyalistów .



—  131 —

Przy ubóstwie naszej statystyki ludności pod panowaniem ro- 
syjskiem , służyć może ona za skazówkę więcój jeszcze stanu ekonomi­
czno-społecznego niż moralnego.

Tak co do wi e ku ,  małoletni do 17 roku życia, wykazują z 1000 
ogółu skazanych, 15 w klasie rolników  i tyleż w klasie handlujących,
16 w klasie przemysłowców, 19 profesyj wyzwolonych, 55 wyrobni­
ków, 114 prostytutek, 126 służących, 167 zajęcia nieokreślonego, 196 
bez żadnego zajęcia. Tu przedewszystkiem rzuca się w oczy stosun­
kowo ogromna ilość, bo blisko piąta część ogółu, małoletnich bez za­

ję c ia .  a więc włóczęgów i żebraków! W ięcej ich tu wykazuje się niż 
w klasie „zajęć nieokreślonych", to jest małoletnich, utrzymujących 
się przy rodzinie. Prawie oczywista, że w tej klasie każdy niemal 
niedorostek, jest złodziejem lub wogóle kryminalistą. Rzecz prawdo­
podobna, że prócz sierot i dzieci opuszczonych, są to wychowańcy ro­
dziców złodziejów- z profesyi. Zwraca także uwagę wielka liczba słu ­
żących  w tój kategoryi. Świadczy o słabśj opiece i władzy ich pań­
stwa, czyli gospodarzów, którzy jeżeli nie dla słHg domowych w po­
wszechności, to dla nieletnich tej klasy powinniby zastępować miejsce 
ojców. Nakoniec zaznaczyć wypada niemałą liczbę prostytutek w wie­
ku, w którym proceder ten niepowinienby chyba być tolerowanym. 
Indywidua to zapewne już niepowrotnie zgubione.

W  wieku nieletnich już dorastających od roku 18 do 20 wyka­
zuje się w tymże stosunku: 8 8  rolników , 99 profesyj wyzwolonych, 
104 handlujących, 141 wyrobników, 142 bez zajęcia, 201 służących, 
213 zajęć nieokreślonych, 239 przem ysłowców, 308 prostytutek. P o ­
mijając te ostatnie, najwięcej tu spotykamy młodzieży przemysłowej, 
co w części daje się wytłomaczyć zwykłym wiekiem czeladzi warszta­
towej. A jednak uderza, że jej spotykamy tu blisko dwa razy więcśj 
niż wyrobników, których może mniej w tym stosunku, ale zawsze nie­
mało liczy się w tym wieku. Cyfrę „zajęć nieokreślonych" w tej s e ­
ry i lat, podnosi znaczna liczba młodych mężatek. Służących i tu 
spotykamy daleko więcej niż byłoby bez dzisiejszej emancypacyi. L i­
czba „osób bez zajęcia“ jest tu, jak widzimy, mniejsza niż w najmłod­
szej klasie w iełu: to właśnie potwierdza co się mówiło o młodocia­
nych włóczęgach i dzieciach złodziejskich. Wreszcie klasa rolni­
ków, jak widzimy, najmniej podlega deraoralizacyi w młodocianym  
wieku.

Bierzemy teraz starców. W wieku od lat 60 przypada w tymże 
stosunku: prostytutki oczywiście żadnej, służących tylko 3, p rzem y­

9*



słowców  15, wyrobników  22, profesyj wyzwolonych 24, zajęć nieokre­
ślonych 35, handlarzy i rolników  44, bez zajęcia 132. Pomijając tych 
ostatnich, których musi być niemało w tej klasie dziadów , spotykamy 
się z faktem, mniej może spodziewanym, że najruchliwsza klasa han­
dlujących i najbardziej domatorska—rolników, idą w parze eo do ko­
lei wieku, przynajmniej w szeregu swoich złych, t. j. przestępców. I tu 
i tam występek zdaje się rozwijać później niż w innych klasach: i tu 
I tam domyślać się wypada większej trwałości życia; domyślać się też 
trzeba, że lekki choć wymagający sprytu fach handlarza, równie jak 
ciężka ale spokojna praca rolnika, konserwują zdrowie, które rujnują 
fabryki i niepewność zarobku najemnika. Z tego jednak wnosić wy­
pada, że i życie „profesyj wyzwolonych1* od grobu nie oddala. Co do 
służących, domyślamy się tylko, że osoby tej klasy, już to małżeń­
stwem, już to dorobkiem, w późnym wieku przenoszą się do innego 
zawodu. A jednak, domyślamy się i tego, że starych  sług coraz 
ubywa. Prawda że takie, rzadko kiedy znajdą się w niniejszym 
szeregu!

Przechodzimy teraz do stanu familijnego. W  stosunku wyż 
wskazanym przypada osób zostających w celibacie: 197 z klasy han­
dlujących, 20-3 rolników, 363 le z  stałego zajęcia, 389 wyrobników, 415  
profesyj wyzwolonych, 498 za jęć  nieokreślonych, 574 przem ysłowców, 
612 służących. To ostatnie maximum tłomaczyć się daje, że osoby 
w stanie małżeńskim, a zwłaszcza mężatki, zwykle porzucają służbę 
dla obowiązku familijnego; cyfra ta oraz przemysłowców, zostaje też 
w związku z poprzednio wspomnioną liczbą młodzieży zostającej 
w' służbie lub przy warsztacie; znaczna zaś liczba celibataryuszów 
„zajęcia nieokreślonego11 zostaje w związku z młodzieżą zostającą przy 
rodzicach. Lecz że zaraz po nich przychodzi klasa „profesyj wyzwo­
lonych11, która wykazuje więcej bezżennych niż wyrobnicy, niż włó­
częgi; to każe się domyślać warunków ekonomicznych i moralnych, 
wcale nie sprzyjających utworzeniu rodziny; co pojmujemy, zważyw­
szy warunki, w jakich bywają postawieni dziś u nas zwykle, literaci, 
nauczyciele, specyaliści naukowi a nawet w znacznym stopniu urzę­
dnicy.

Z drugiej strony zastanawia, że najrzadszjm okazuje się celi­
bat w klasie handlujących, która z porzucaniem go prześciga nawet 
najskłonniejszą do bytu rodzinnego klasę rolników. Cechuje to 
wszakże nie stan kupiecki w powszechności, ale głównie naszych 
kupców, jak wiadomo i dziś jeszcze, przeważnie starozaknonych.

132
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To też klasa handlujących najwięcej wykazuje ludzi familijnych 
w ścisłem znaczeniu wyrazu, t. j. małżonków, albo byłych małżonków, 
ale z potomstwem. W stosunku wyż oznaczonym, z tej klasy osób 
takich przypada 863. gdy z klasy rolników  tylko już 601, profesyj w y­
zwolonych 474, wyrobników k i i ,  przem ysłowców  340, zajęć nieokreślo­
nych 330, bez zajęcia 280. służących  238. Wszelako w klasie małżon­
ków tak dzietnych, jak bezdzietnych, przodkują już rolnicy, których 
747, po nich dopiero następują handlujący 708, ale trzecie miejsce 
zajmuje klasa zajęć nieokreślonych 539, potem profesye wyzwolone 511 
i prawie w równej linii wyrobnicy 485, potem dopiero przemysłowcy 
417, a klasa służących  281 wyprzedza cokolwiek osoby bez zajęcia 
252. Zaś w stanie wdowim najwięcej wykazuje osobników klasa bez 
zajęcia— to dziady i baby 149, po nich następują tu wyrobnicy 74, słu ­
żący i profesye wyzwolone na równi 6 6 , potem następują handlujący 
42, zajęcia nieokreślone 41, rolnicy 33, a nakoniec przem ysłowcy 19, 
co zostaje w związku z krótkością ich życia. Osób zostających w roz­
wodzie i seperacyi najwięcej w klasie handlujących. W tem w y­
szczególnieniu pominęliśmy prostytutki, dla których stan familijny 
małą jest rzeczą. A  jednak 16 tych osób, więc 4 — 5$ było mężatek 
я 1 2  dzietnych.

Teraz zastanówmy się nad tem, jakim zmianom uległ stan mo­
ralny tych klas z biegiem czasu. Z powodów już powołanych nieraz, 
zmian tych nie możemy dokładnie oznaczyć z całego przeciągu czasu 
obserwacyi, musimy poprzestać na oznaczeniu kierunku w danym 
okresie, t. j. wzrostu lub ubytku przestępstw spełnianych w ciągu te­
go czasu przez osoby danej klasy, następnie zaś, na porównaniu po­
między sobą tych okresów. W rocznikach kryminalnych Królestwa 
Polskiego, głównie zwracają uwagę dwa takie okresy, których odrę­
bność odznaczyliśmy w innem miejscu 1): jeden obejmuje lat 1 0  od 
r. 1865— 1874, drugi lat osiem 1877— 84. Dzieląc te dwa okresy na 
równe połowy i porównywając w każdej stosunkowo do ogółu liczbę 
przestępców pojedynczej klasy, znajdujemy, że:

W I-ym z 1-go pięciolecia na 2-e przybyło włościan w stosunku 
8 .3$, handlujących w stosunku 45$; znacznie zaś ubyło służących, 
w stosunki. 36$; inne zaś klasy pozostały mniej więcej w mierze.

') Por. Część I niniejszego opracowania, roziiział X-ty, str. 170.
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W Il-m  z 1-go 4-Ieeia na 2-e przybyło: przem ysłowców  w sto­
sunku 11.0$, wyrobników  14.03$, profesyj wyzwolonych 17.4, handlują­
cych 24$, zajęć nieokreślonych 4 6 . ubył o zaś służących  w stosunku 
10;9&. Klasy rolników , bez stałego zajęcia i prostytucya , pozostały  
raniej więcej w mierze.

Przed porównaniem wypadkowych z tych dwóch okresów uprze­
dzić należy, że one różnią się nietylko co do zakresu i rodzaju prze­
stępstw w ogólności, ale w szczególności co do samej klasyfikacyi 
profesyj. Tak klasa rolników z 2 -go okresu niekoniecznie odpowiada 
włościanom w 1 -ym, obejmując obok włościan-gospodarzów, czeladź 
wiejską,, a przytem większych właścicieli ziemskich i ich pomocników 
(ekonomów), gdy natomiast policzone razem w 1 -m okresie rodziny 
włościan jak i innych klas profesyi i procederów, włączone zostały  
do klasy „zajęć nieokreślonych 11 obok właścicieli nieruchomości, kapi­
talistów i t. p. Do klasy przemysłowej włączono z jednej strony 
„wyższy przemysł“ , np. fabrykantów i ich pomocników technicznych, 
z drugiej, czeladź warsztatową i fabryczną. Klasa profesyj wyzwolo­
nych (wykazy nazywają —  „produkcya niemateryalna“ ) mieści obok 
literatów, artystów, prawników, lekarzy i t. p. osoby bardzo mało od­
powiadające przywiązanemu do tej klasy pojęciu „inteligencyi", bo 
cyrulików, woziwodów, stróżów domowych (I)— tak że nikogo już nie 
zadziwi, że blisko połowa z tej klasy „inteligencyi4" nie umie czytać! 
Tak więc porównanie pomiędzy temi dwoma okresami musi być bar­
dzo względnem.

W każdym razie zasługuje na uwagę zupełna zgodność dwóch 
tych okresów co do stanu moralnego klas hm dlujących  i służących , 
które właśnie obejmują prawie te osoby w jednym co w drugim okre­
sie. Pogorszenie stanu moralnego klasy handlujących a polepszenie 
klasy służących  jest faktem stanowczym. Za bardzo też prawdopodo­
bne przyjąć wypada pogorszenie klasy, jeżeli nie rolników  w rozle­
głem znaczeniu,, to owych drobnych właścicieli-włościan, także i klasę 
profesyj wyzwolonych; a już warunkowo— przem ysłowców  i wyrobni­
ków. Zdanie to opieramy na następującej podstawie.

Przeciąg czasu wziętego tu pod rozwagę jest dość znaczny, obej­
muje blisko lat 20. Nastręcza się więc pytanie, czy stosunek liczebny 
klas niniejszych nie uległ zmianie: na co, przy braku danych staty­
styki ludności w tutejszym kraju, odpowiedzieć wprawdzie nie można. 
Można się jednak domyślać, że i tu jak zagranicą, ciążenie ku mia­
stom, powiększenie produkcyi przemysłowćj i obrotów handlowych,
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sprawiło fakt, który zaznaczyliśmy w celniejszych krajach zachodu: 
stosunkowe pomnożenie ludności przem ysłow i]  i handlowej, prawdopo­
dobnie tez i profesyonalnSj, przy stosunkowym, co rzecz naturalna, 
uszczupleniu massy rolniczej. Kwestya tylko zachodzi, o ile pomno­
żyły się trzy pierwsze klasy, ile stosunkowo ubyło z ostatniej? Zmiana 
warunków ekonomicznych kraju po r. 1864, która najprzód zachwiała 
centrem grawitacyjnym społeczeństwa spoczywającego dawniej na 
własności ziemskiej, z roku zaś 1877 za popędem danym przemysłowi 
przez cła protekcyjne (daty te, jak widzimy, odpowiadają naszym  
okresom), stanowczo przechyliła oś społeczną ku kapitalizmowi, od­
była się w warunkach tak nienormalnych, że wątpić można, czy pro- 
rost jednych był równoległy do ubytku drugich, czy owa proporcya 
pomiędzy rolą, przemysłem i handlem, na którą położyliśmy nacisk na 
wstępie niniejszego rozdziału, została zachowaną. Sądząc z kruchych 
podstaw tymczasowych przemysłu krajowego, którego wyższy stopień 
znajduje się przeważnie w rękach cudzoziemców, z drugiej zaś strony, 
biorąc pod uwagę niekoniecznie zdrową konkurencyę kupiecką w g łó ­
wnych miastach kraju, która ściele sobie drogę licznemi bankructwa­
mi i wcale niepoprawiającym się kredytem, domyślamy się, że z wy­
gnańców własności ziemskiej, więcej stosunkowo pociągnęło ku obie­
cującemu choć często zawodzącemu kupiectwu, niż mozolniejszemu 
przemysłowi. Widzimy to np. w Warszawie, gdzie ludność przemy­
słowa (od r. 1859 do 1869) stosunkowo pozostała w mierze a nawet 
nieco zmniejszyła się (stosunkowo o 2 . 3  proc.), gdy handlowa zwię­
kszyła się blisko o 6  proc. Z tego względu wnosić możomy, że pomno­
żenie przestępców z klasy kupieckiej lubo niewątpliwe, nie jest znowu 
tak wielkiem, jak z cyfr powyższych wypadałoby mniemać, pomnoże­
nie zaś przemysłowców, które objawia się dopióro w drugim okresie, 
jest w części przynajmniej zależne od spółczesnego mu rozwoju prze­
mysłu, który ściągnął do siebie większą ilość rąk. Zatem idzie po­
większenie się klasy profesyonalnej, która atoli w zwichnionych 
stosunkach, w dusznój atmosferze czasu przesilenia, musiała się roz­
rodzić w istny proletaryat inteligencyi, gdy z jednej strony fale losu 
rzuciły mnóstwo szlachty na bruk miejski, z drugiej strony dany już 
popęd do wyzszego choć powierzchownego kształcenia, w obec 
minionych czasów bawienia się w honorowe obywatelstwo ziem skie, 
rozmnożył w niepraktykowany dotąd sposób, tułaczy zastęp kandy­
datów do wszelkich posad i profesyj. Rzecz naturalna, że klasa 
,,produkcyi niemateryalnej“ na takiem rozpłodzeniu się nie zyskała 
pod względem moralnym. To też mamy już nietylko ukształco-
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nych fałszerzom i oszustów, nietylko inkasentów podróżujących do 
Ameryki z kasą, pryncypała, ale całkiem inteligentnych złodziejów , 
do tak pierwotnego sposobu zdobycia włssności, stosujących w yna­
lazki naukowe i prawdziwie dyplomatyczną korespondencyę. Liczba 
kradzieży spełnianych przez osoby tej klasy, która nie dochodziła 
8  proc. ogółu w okresie la t 1875— 74. w latach 1876— 84 przewyższa 
1 0  proc,

Tu nadmieniamy, że i w Galicyi wykazuje się znaczny przy­
rost przestępców z tej klasy inteligencyjnej, obok przyrostu przemy­
słowców i handlarzy; także w Guberniach Zachodnich Cesarstwa (po­
między skazanemi przez sądy pokoju przeważnie za kradzież) stosun­
kowo najwięcej przyrosło osób z klasy handlującej i „profesyj niema- 
teryalnych“ .

W związku z tem (ale zapewne i z wzrastającą krynii- 
nalnością małoletnich) zostaje wzrost przestępców z klasy „zajęć 
nieokreślonych", który jest powszechny tak w Królestwie Polskiem, 
jak wre wspomnionych „guberniach 11 i w Galicyi. W pierwszej z tych 
prowiucyj wynosi w 6  latach (1877— 1882) 31.4 proc., w drugiej w 7 
latach (1873 —  1879) 36 proc., w trzeciej w ciągu lat 10 aż 
140 proe.

Na szczególną atoli uwagę zasługuje postęp kryminalności klasy 
włościan-. 1 ) dla tego, że klasa ta najliczniejsza; stan jej moralny jest 
niejako stanem większości (liczebnej) narodu, że w skutku tego liczba 
jej przestępstw, bezwzględnie brana, jest najznaczniejsza, przeto że 
1  proc. przyrostu więcej tu znaczy niż gdzieindziej cały dzie­
siątek.

Choć przeto powiększenie jej przestępstw na ogół wydaje sie mniej- 
szem niż— handlujących, więcej znaczy, tem bardziej, że jej przestęp­
stwa co do rodzaju są nierównie ważniejsze. W  szeregu przestępstw 
spełnionych przez klasę handlujących w okresie lat 1865— 74 więcej 
niż 7 з (38 .7 proc.) stanowią wykroczenia skarbowe, które od czasu 
zaprowadzenia ustawy akcyjnej r. 1866 wielce się rozmnożyły i to za­
pewne, głównie wpłynęło na pomnożeuie liczby przestępców z tej 
klasy ').

*) Liczba skazanych za naruszenie akcyzy wzrosła od 28 w r. 1867  
do 1603 w r, 1873.



-  137 -

Z resztą  oprócz oszustw a  i f a h z u  h a n d lu jący  w o g ó le  m a ło  
u częstn iczą  w in n y ch  p rzestęp stw a ch , g d y  n a jw a żn ie jsze , jak zabó j­
stwo, podpalenie i różn e c z y n y  g r u b eg o  g w a łtu , praw ie n ajczęśc iej p o ­
p e łn ia ją  s ię  w k lasie w ło śc ia n .

O tóż kon kludującem  się  zdaje  być to , że  ja k  w ty ch  tak we  
w szy stk ich  w o g ó le  w a żn ie jszy ch  p r z e s tę p s tw a c h , liczba w ło śc ia n  

w zrasta , ja k  św ia d czy  n a stęp u ją cy  w ykaz:
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T ak sta n o w czy  a zn a czn y  przyrost p rzestęp stw  p o p e łn ia n y c h  
przez w ło śc ia n , m a tem  w ięcej zn a czen ia , że s to su n k o w a  lic z eb n o ść  
klasy  lu d n o śc i u trzym u jącej się  z r o ln ic tw a , sk u tk iem  zm ian  w u k ła ­
dzie  ek o n o m iczn y m  sp o łe c z e ń s tw a  po r. 1 8 6 4 , zw ięk szy ć  s ię  n ie  m o­
g ła .  W p r a w d z ie  liczb a  w ło śc ia n -g o sp o d a r z y  m o g ła  się  z w ięk sz y ć  
w p ierw szy ch  la tach  po u w ła szczen iu , sk utk iem  h o jn e g o  ro zd a w a n ia  
z iem i przez b. K om itet U rząd zający , a le  już o k o ło  r. 1 8 7 0  to rozd a­
w n ictw o  m u sia ło  s ię  zm n ie jszy ć , je że li n ie  u s ta ło , bo każdy, kto m ia ł  
ja k ik o lw iek  ty tu ł  d o  u w ła szczen ia , za p ew n e  n ie  o c ią g a ł s ię  ze sw ojem  
żądan iem , zaraz po U k azie  2  M arca r. 1 8 6 4  !). A  przytem  zazn a czy ć

’) P od ług  Anuczyna osad w łościańskich było  w K rólestw ie r. 1864: 
342500 , r. 1870 : 572 8 0 0 , r. 1874 : 694747: w pierwszem więc 5-leciu  po
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wypada, że po wypadkach r. 1863 massa ludu rolniczego zyskała nie- 
wątpliwie na wywołanej temi wypadkami reformie włościańskćj, jej 
dobrobyt stosunkowo mniej dotknięty temi wypadkami, po uwłaszcze­
niu wzm ógł’ się znacznie, czego dowodem jest nabywanie majątków 
większćj własności drogą parcelacyi, znaczne pomnożenie inwentarzy 
włościan i regularne przez nich uiszczanie należności skarbowych x). 
Podobnież choć może w nierównym stopniu, w klasie tśj zdaje się 
szerzyć oświata, uważana pod względem szkół i rozpowszechnienia 
elementarnej wiedzy 8). Zestawienie więe tych faktów świadczy, że 
w stanie zwichnionym stosunków społecznych, czynniki dodatnie, jak 
dobrobyt i oświata, nie wywierają pożądanego wpływu na stan mo­
ralny, a przynajmniej, nie zapobiegają demoralizacyi. Tym czynni­
kiem demoralizacyjnym rozkładowym jest oczywiście, jak już mieliśmy 
okazyę wytknąć 3), jest nagła zmiana stosunków społecznych.

Jaki wpływ wywarła na lud wiejski reforma roku 186 4 , 
tyle dla niego korzystna, świadczy następujące porównanie lat 1863 
i 1864:

(Vide tabl. na str. 139):

uw łaszczeniu przybyło ich w 3tosunku 94 proc., w drugiem już tylko  
25 proc.

*) Por. Grzeg. Sim onienki. „K rólestwo 1’olskie w porównaniu z Ga- 
licyą , Poznańskiem  i t. d.“ . W arszawa r. 1878 i tegoż: „Statystyka poró­
wnawcza Królestwa P olsk iego  i innych krajów E uropejskich11. W arszawa 
r. 1879 , t. I, rozd. III. str. 274 i nnet. i Anuczyna. „Zarysy (O czerki) stanu  
ekonom icznego włościan'-* (dzieło  kartograficzne uzupełnione tabelam i nie  
znajduje się  w obiegu księgarskim .

2) P odług Anuczyna było  szkół gm innych w temże K rólestw ie ro­
ku 1864 : 848 a uczniów 47551 , r. 1873 już 2073 i uczniów 110551.

3) Por. Część I rozd. X , str. 179.
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Cyfry te czynią zbytecznemi już wszelkie komentarze. Podo­
bnież, chociaż nie w takim stopniu, demoralizującą dla tej klasy oka­
zuje się agitacya lat 1860 i 1861 z powodu 'poruszonej kwestyi usu­
nięcia pańszczyzny. Podczas gdy w r. 1859 udział włościan (łącznie 
z czeladzią i wyrobnikami wiejskimi) wynosił 75# ogółu, w r. 1860  
powiększył się do 80.41$, w r. 1861 do 83.54#. W r. 1862, w którym 
nieco się uspokoiło zaprowadzeniem oczynszowania z urzędu, udział 
niniejszy zniżył się do 77.93#.— Agitacya w miarę oddalania się od 
chwili kulminacyjnego jej punktu, musiała stracić na sile, gdy prze­
szły gorące chwile spodziewania, że—

,.Człek pańskie grunta złapie";

gdy z drugiej strony', doświadczenie przekonało szlachtę o nieprakty- 
czności zasady abstynencyi, niektórezaśzmiany w urządzeniu kraju,lubo 
wiernie podążające za myślą prawodawcy r. 1864, dały pewną okazyę 
do zbliżenia pomiędzy gminem a inteligeneyą wiejską, mianowicie są­
dy gminne r. 1876 i ustawa o pełnomocnikach gminnych, już przez 
to, że uszczupliły zakres jurysdykcyi chłopskich pod przewodni­
ctwem niższych organów administracyi, częstokroć powodowanych 
przez bardzo podejrzanych doradców w osobie pisarzów gminnych. 
To też drugi okres wzięty tu pod rozwagę od roku 1877 okazuje już 
względne polepszenie stanu moralności ludności wiejskiej, przynaj­

Na 100 ogólnej liczby przypada 
włościan (wraz z czeladzią 
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mniej o tyle, że jej pogorszenie mniej jest, widoczne. Powiadamy, że 
to jest polepszenie względne, bardzo względne, które znaczy nie dobrze, 
ale m niój źle , a jeszcze dokładniej—pozornie m n iśj źle. Jeżeli bowiem 
ilość przestępców z klasy rolników (więc nie samych tylko włościan), 
w drugiem 3 -leciu tego okresu, wydaje się stosunkowo niewiększą od 
poprzedniego, to należy wziąć pod uwagę, że ludność rolnicza w tyra 
okresie stosunkowo musiała się nieco zmniejszyć; bezwzględnie zaś 
i w tym okresie zwiększyła się ilość przestępców z tej klasy; i tak 
w 1-m czterechleciu wykazuje się ich 13221, w II m 14109.

Zastanówmy się teraz nad przeciwną stroną tego wizerunku—  
ubytkiem przestępców z klasy s ł u ż ą c y c h .  Jest on rzeczywiście 
stanowczy w obu okresach, wytknęliśmy go na ogólnej liczbie prze­
stępstw, sprawdza się na szczegółach. I tak— na 100 ogółu ska­
zanych (r. 1865— 74) przypada służących;
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Tu widzimy, że w największej liczbie kategoryj przestępstwa, 
osób z tej klasy ubyło, zwiększyło się cokolwiek, lub pozostało w mie­
rze w tych rodzajach, w których służących spotykamy rzadziej; nie 
zmienia to więe ogólnie dodatniego charakteru sytuacyi.

Polepszenie jest też widoczne w Warszawie. Tak w pierwszem 
8-leciu po r. 1864 klasa ta liczyła 16.32 proc. ogółu skazanych 
w drugiem 13.8e proc, w trzeciem 12.76 proc.

Wprawdzie nastręcza się uwaga, że liczba osób tej klasy l udno­
ści mogła się też zmniejszyć i prawdopodobnie się zmniejszyła. Zmiany



warunków stanu ekonomicznego, które zmusiły wielu do oszczędności, 
sprawiły także oszczędność na liczbie służących. Sądzimy jednak, że 
ubytek liczebny tej klasy ludności nie m ógł być znowu tak duży, jak 
wypadałoby z liczby skazanych tej klasy. Tak w Warszawie w ro­
ku 1859 liczono służących 29732, co w stosunku do ówczesnego za­
ludnienia wynosi 12 . 9 5  proc. W 10 lat potem liczba ich wynosiła 
24267 czyli w stosunku po ludności 10.55&. Stosunkowy więc ubytek 
wynosi nieco więcej nad 10 proc. Nakoniec ostatni spis (Luty r. 1882) 
wykazał 38788 służących. Stosunkowo do ogółu ludności 10.„proc. 
W porównaniu z r. 1869 stosunkowo mniej tylko na 4.! proc. Trudno 
przypuścić, żeby ubytek ten był większym na ogół kraju, zmiana bo­
wiem w układzie społecznym, która jak w niniejszem, wywołać miała 
utrzymywanie mniej licznej służby, najprzód odbija się w głównein  
ognisku kraju jako najruehliwszem. Przytem, jak wiadomo, w m ie­
ście takiem przebywa najwięcej osób zamożnych utrzymujących sługi, 
które też liczniejsze są niż na prowincyi. Z tego wypada więc wnosić, 
że ubytek przestępców z tej klasy jest większy niż jej ubytek liczebny, 
polepszenie więc jej stanu moralnego w większym czy mniejszym  
stopniu nie ulega wątpliwości.

Zestawiając ten dodatni objaw w klasie służących z widoczną 
demoralizacyą innych klas ludu, zwłaszcza wiejskiego, nie możemy 
pominąć z uwagi, że ta demoralizacya znajduje się w związku z owem 
odosobnieniem w ł o ś c i  od d w o r u ,  które jeżeli nie zniweczyło to 
przynajmniej bardzo osłabiło wpływ na ciemne pospólstwo, wyższej 
klasy ziemiańskiej, wpływ w każdym razie dodatni, bo inteligencyjny. 
Wpływ ten choćby i osłabł, to nie mógł całkiem ustać w stosunku do 
klasy służebnej, jako z panami swemi w koniecznej znajdującej się 
styczności. Ta klasa, którę wypadki lat 1861 —  1863 i następujący 
potem przewrót społeczny, niezmiernie zdemoralizowały, powoli i nie­
znacznie zaczyna przychodzić do upamiętania, mocą samego natural­
nego biegu rzeczy, który po każdem gwaltownem wstrząśnieniu, we­
zbrane potoki żądz do właściwego sprowadza łożyska. Tym regula­
torem właściwego biegu staje się przykład klasy wyższśj, tem 
ważniejszy, że dla klasy służących, dom państwa jest najczęściej jedy­
ną szkołą. W okolicznościach, o których tu mówimy, nie mogło po­
zostać na nich bez wpływu, że zobaczyli u swoich państwa zwrot ku 
statecznej mierności, ku 2 yciu pracy i zabiegów, które ciężkie, do­
świadczenie uczyniło cnotą z konieczności. N ie chcemy przeto powie­
dzieć, żeby stan moralny klasy służących nie pozostawiał dziś bardzo 
wiele do życzenia, ale zaczyna już wchodzić na drogę, na której,
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polepszenie istotne, przy racyonalnych środkach przestaje być 
mrzonką.

Historya naucza nas, że gdy demoralizacya z wyższych sfer sze­
rzy pomiędzy klasy przodkujące społeczeństwu, nieznacznie u spodu 
jego układa się ferment zepsucia, którego miazmata trapić będą na­
stępne generacye częstokroć już niewinne temu, co pozostawiła im 
w puściźnie lekkomyślność przodków. Ale gdy owe klasy przyjdą do 
upamiętania, gdy zaczną sobie zdawać sprawę z położenia, w jakiem się 
postawiły, gdy przekonają się o konieczności podżwignieuia moralne­
go, bez względu na okoliczności, któreby taką pracę uczyniły mozol- 
niejszą i niewdzięczniejszą niż kiedykolwiek, gdy zrozumieją, że o od­
zyskanie straconego wśród przewrotu społecznego, stanowiska, starać 
się można i trzeba — a przedewszystkiem, poświadczeniem moralnój 
wyższości, przykładem klasom niższym: wtedy na horyzoncie moralne­
go świata społeczeństwa, świtać zaczyna jutrzenka odrodzenia. Z ogni­
ska inteligencji i szerzącego się koła ludzi dobrej woli, objawia się 
światło, nie powierzchowne jakie, nachwytanych świecidełek wiedzy, 
ale św iatło nawskroś przenikające, światło prawdy wcielonej w życie; 
rozejdzie się powoli w masie; przeniknie do ciemnych warstw ludu 
i nie zagaszą go już żadne ciemne duehy.

W następnym rozdziale, badając wpływ oświaty na moralność 
będziemy mieli do rozróżnienia owo prawdziwe światło od powierz­
chownego, częstokroć fałszywego świecidła.



O św iata  a M oralność J).

Różne pojęcia o o ś w i a t y . — Stosunek do n a u k i  i w y c h o w a n i a . — Oświ ata  

ludowa. Stan jej w różnych krajach Europy. W pływ  szkół na rozpowszechnienie

•) Rzecz tę pod tym że tytułem  traktowaliśm y już w artykule zam ie­
szczonym  w „G azecie Sądowej warszawskiej1' r. 1880, Nr. 3 4 — 37. Artykuł 
ten wszelako uważać należy jedynie za m ateryał niniejszego rozdziału 
traktującego przedm iot znacznie sz e rz ó j, jakkolw iek niektóre ustępy  
są w istoc ie  dosłownem  powtórzeniem  niniejszego artykułu. D la uniknienia  
zbyt częstych odsśłaczów , wym ieniam y tu specyalnie do niniejszego roz­
działu odnoszące się  źródła. Są one dwóch rodzajów. Jedne kom pilacyjne, 
zestaw iają fakta o stanie ośw iaty , organizacyi wychowania publicznego: 
liczbie szkół i uczniów , rozproszone i m ało przystępne z dokum entów sta ­
tystyk i adm inistracyjnój. N ajlepszą, t. j- najzupełniejszą, choć już przeda­
wnioną kom pilacyę podaje Legoyt: „Instruction primaire en E uropę1* w to­
m ie II nieraz pow oływ anych studyów statystycznych: „L a France et 
l ’E tranger“ . W iadom ości te spotykam y także w rozprawach i dziełach  
„F euillet. „S tatistiąue de l’enseignem ent prim aire“ w Journal des E conom i- 
stes 1867 . E . E ngel. „B eitrage zur Statistią . des Uuterrichts“  etc. w Z eit- 
schrift d. Stat. Bureau in Berlin. 1865 , 1869 , 1872, 1879. L. Stein . .,B il-  
dungswesen in Deutscbland, England, Frankreich u. a. Laudern“ w tom ie V 
obszernego dzieła Verwaltungslehre. Ad. Beer i Ilochegger. „F ortschritt d. 
Unterrichtswesen3 in den Culturstaten E uropa’s. 2 tom y. G. M ayr. „Reform  
d. bayerischen U n terrichtstatistiek“ w czasop. statyst. Bawarskiem r. 18 7 2 . 
Fr. Monnier. „Instruction populaire en A llem agne en Suisse et dans les pays 
Scandinaves“ . Paryż 1866. Cournot. „D es institutions d ’iiiŁtiuct. publ. en 
France". 1864 . U  nas: Szkoły elem entarne w K rólestw ie Polskiem  z uwagą  
na stosunki szkół ludowych w krajach Zachodniej Europy p. Juliana La-

l\r.
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wiedzy elementarnej.— A n a l p h a b e t i  w różnych krajach Europy.— Stan szkół 
i o św ia ty  ludowej w  naszym  kraju. —  Jako cyfry sta tystyk i szkół i uczniów  

w K rólestwie Polskiem  i Guberniach Zachodnich C esarstw a są  niższe od rzeczy­
w istych__Porównanie szkoln ictw a ludow ego w G alicyi z innemi krajami A ustryi

Przedlitaw skiej. — Rozwój szkół ludowych w G alicyi. — Nie: ew ność sta ty sty k i 

szkolnej pod panowaniem  R osyj-k iem .— A n a  1 p l i a b e t i  w  K rólestw ie Polskiem

pickiego w N iwie t. X V I, str. 4 0 7 — 412, 533 —542 (głów nie historya) „Ze 
zbioru przepisów A dm inistracyjnych11 (historyezno-statystyczny zarys szkół 
w K rólestw ie do r. 1 8 75) w G azecie Sądowćj r. 1880. Dawne wychow anie  
szkolne i dom owe w Polsce p. Jana Zanuskiego. W arszawa 1880. Rozwój 
szkół elem entarnych w K rólestw ie Polskiem  p. H enryka Konitza (historya
i statystyka) w N iwie t. X V I, str. 113— 121, 1 8 6 — 192, 2 6 6 — 275. Rozwój 
zakładów szkolnych dla ludu w G alicyi od r. 1772 w D odatku do Gazety 
Lwowskiej r. 1854, t. IV i Sprawozdania roczne Lwow skiej Rady Szkolnój 
w Przewodniku naukowym i literackim  (dod. do Gaz. Lwow. od r. 18731.
O szkołach w Poznańskiem  (doryw cze) w Zeitschrift d. Preus. S tat. Bureau  
X V II, str. 99 i nast. L. Żychlińskiego: O stanie ekonom iczno-społecznym  
X ięstw a Poznańskiego w „B ib liotece W aiszaw sk ićj11 r. 1881, zesz. P aźd zier­
nikow y. O Guberniach Zachodnich Cesarstwa: „Obraz Statystyczny szkół 
w Guberniach Połudn. Zachodnich Cesarstwa11 r. 1825/6 p. Zygm unta Glo- 
giera, w B ibliotece W arszawskiej, Grudzień r. 1885. Ros. Polskaja m aładzioż  
Zapadnawo kraja p. R ejkow skiego w czasop. Ruskij W jestnik. 18 6 9 , tom  
— I V (historya i cokolw iek statystyki). Jugozapadnyj Kraj w poślednieje  
10-letie  p. W . Sz. Kijów. 1864, str. 163 i nast. Statystyka szkół w P olsce  
rosyjsk ićj r. 1 8 7 2 — 74 w urzędowym : Statisticzesk ij W rem iennik. W ypusk  
VI. Petersburg. 1880 .— D rugi rodzaj stanow ią pisma wywodowe, traktujące  
stanow isko, zadanie i kierunki ośw iaty w społeczeństw ie. Oprócz znanych 
w św iecie naukowym M olila (Polizeiw issenschaft-Statsrecht, V ólkerrecht u , 
P olitick ), Steina (Verw altungslehre), H oltzendorfa (Princip ien  der P olitick ). 
Bluntscblego (A llgem eine Statsrecht t. II), którzy ten przedm iot trakto­
wali łącznie z innem i sprawami policyi państwowćj, wym ieniam y choć mo­
że głośniejsze niż ich wartość: Jul. Sim ona „les Ecole;}“  (przeł. na jęz, pol­
sk i) oddział 4 -ty  dzieła: „La politią. radicale“ . Paryż 1868 i Gnejsta „D ie  
confessionele Schule“ .

U nas: prof. A. O kolskiego „O stosunku państwa do ośw iaty  publi­
cznej11 (po rosyjsku). Petersburg 1872 , por. recenzyę tegoż dzieła p. A . R em ­
bowskiego. W arszawa 1875 (odb. z Gazety Sądowej). A. G olca „O począt- 
wem wychowaniu41 w Bibliotece W arszawskiej 1865, t. I, str. 3 2 5 — 349. 
„O przymusowem i bezpłatnem  nauczaniu1*, zestaw ił (?) Stan. Bełza. W ar­
szawa 1880 (odbitka z Gaz. Sądow ćj). O innych rozprawach i artykułach  
dziennikarskich w tej m ateryi, wspom niane będzie w dalszym  ciągu.
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X -wie Poznańskiem i G alicy i.— Szkoły w yższe i średnie. —  R ys historyc^no-sta- 

tystyczny szkół w naszym  kraju.— U padek szkół średnich i w yższych  na Litw ie

i R u si.— G ennanizm  i judaizm  w szkołach  średnich w Poznańskiem . —  W z g lę ­

dnie pomyślny stan szkół średnich w w yższych  w G alicyi. — Now oczesne K i e ­

runki w yższego kształcen ia. — R zeczyw isty  upadek uniw ersytetów  w dzisiej­

szych  czasach . —  W zrost liczby osób z wyższem  w ykształcen iem  u nas, o ile  

je st  zyskiem  dla społeczeństw a?— N asze biadania o „brak m iejsca w szkołach*. 

Różne czynniki ośw iaty: prasa i czyteln ictw o.— Podział czasopism .— Bibliografia  

poftka porównawcza z niektóremi obcemi. — U bóstw o naszego piśm iennictw a  

naukow ego w iększe na pozór niż w rzeczyw istości. —  P rzew aga beletrystyki 

m niejsza dziś niż przed la ty .— Ze sta ty sty k i pocztowej. — W p ły w  ośw iaty  na 

przestępstw a.— N iepew ność rezultatów  tćj s ta ty sty k i.— O św iata w p ływ a  więcej 

na jak ość  niż na ilość p rzestępstw .— Stosunek ośw iaty  przestępców do rodzaju 

zajęcia .— Stosunki m iejscowe ośw iaty  i stanu m oralności. — W p ły w  ośw iaty  na 

moralność z b iegiem  czasn .—Jak tłom aczyć wzrost przestępców  „bez ośw iatv“  

w naszym  kraju?— W niosek z przyw iedzionych faktów  o w pływ ie ośw iaty na 

m oralność. — Poszukiw anie dowodów z psychologii. — Program ata nowoczesne  

szkoły ludowój. — Błędne poglądy na stan ow isk o  państw a względem  edukacyi 
publicznćj.— Chwiejne podstaw y rozum owania stronników przymusu szkolnego —  

B łędne mniemanie, jakoby temu przepisowi winne były  niektóre kraje rozwój 

ośw iaty  ludowej. —  Stosunek k ościo ła  i państw a do s z k o ły .—  N iekonsekw encje  

stronników seku laryzacy i szkół. — Organiczne pojęcie szkoły .— W y ższe  zadanie 

ośw iaty  w  społeczeństw ie. —  W ym ągania  społeczne w zględem  w ychow ania do­
mowego. —  B łędy naufcotoo-popularne. — Praw da nie koniecznie potrzebuje

być nową.

Żadna może z kwestyj socyaletyeznych nie była tak żywo agi­
towaną w publicystyce jak kwestya: czy i o ile, oświata wpływa na 
moralność publiczną? Czy rzeczywiście dodatnio wpływa?... pytanie 
to dla wielu nie istnieje. W obecnym bowiem wieku tak jest upo­
wszechnione przekonanie o tym dodatnim wpływie, że praktyczne za­
danie kwestyi redukuje się właściwie do oznaczenia stopnia i rodzaju 
wpływu. Na przekonanie to wpływa wiele czynników. Pierwszy, 
który zdaje się nieomylnym, jest sam instynkt natury: mamy wrodzo­
ny wstręt do ciemności a dążymy do światła nieprzepartą siłą. Rzecz 
prosta, że w świecie, jako w odbiciu naturalnego światła, upatrujemy 
owę potęgę dobrego ducha, który ma poprowadzić do królestwa 
Ormuzdowego. Tak sąd pospolity (sensus communis) częstokroć nie

Buczyński II.
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odróżnia występku od ciemnoty i w mowie powszedniej czarne albo 
ciemne jest to samo eo złe. Pr/.ypominamy sobie w dzieciństwie s ły ­
szaną i zapewne już starą maxyraę: „grzech jest błędem, a matką 
błędu jest ciem nota“. Ponieważ pojęcie oświaty jest nadzwyczaj roz­
ległem , publiczność więc biorąc nieraz szczegół za ogół, a pojedyncze 
objawy podnosząc do znaczenia powszechnego, zwykle bierze wyraz 
oświatę w znaczeniu cywiiizacyi, skąd bardzo skłonną jest do przypi­
sywania tych korzyści, które prowadzi za sobą udoskonalenie rodzaju 
ludzkiego, jednemu ze środków doskonalenia —  kształceniu umysłu, 
pomnożeniu wiedzy. W tera mniemaniu utwierdzić ją musiały głosy  
wpływowych publicystów, którzy słowa Getego: „więcej światła" 
przerobili na maxymę, że postęp człowieczeństwa polega głów nie na 
rozpowszechnieniu wiedzy. W części było to wyrazem owego huma­
nizmu XVIII wieku, pragnącego, żeby niezaprzeczone pożytki nauk
i sztuk uprzystępnić tym najliczniejszym klasom, które z nich mało 
korzystać mogły. Niebawem jednak przyłączyła się do tego myśl, że 
ta popularyzacya wiedzy może się stać środkiem wywierania wpływu: 
myśl nie nowa, bo już za czasów „Reformacyi" niezliczonemi przekła­
dami i wydaniami Biblii, wcielona w czyn. Tylko teraz zrobiła krok 
naprzód: w miejsce religii objawionej, pod hasłem której wojowały 
interesa władców i xiążąt udzielnych, postawiono otwartą, bezbrzeżną 
wiedzę, owę „oświatę", kulturę , której blask oświetlał drogę do tek 
ministeryalnych, do majestatu władzy, tem bardziej imponującego, że 
fundamentem jego miała być wola wolnych, bo wyzwolonych przez  
oświatę. Zczasem zasada popularyzacyi wiedzy, oświaty ludu, stała się 
dogmatem wiary nowoczesnej, o którym wątpić byłoby tak prawie 
niebezpiecznem, jak za dawnych czasów, być posądzonym o herezyę. 
W brew zdrowemu rozsądkowi a nawet zasadom nowoczesnego libera­
lizmu— dążenia do celu pomyślności społecznej przez woluość, to samo 
stronnictwo włożyło do swego programu, konieczność oświaty ludo­
wej, jako obowiązek nie nauczajęcych, na co oczywiście zgodzić się 
można, ale obowiązek tych, którzy z niej mają korzystać. „Przymus 
szkolny", obowiązek rodziców poselania dzieci do szkół pod odpowie­
dzialnością karną, stał się regułą wszystkich niemal prawodawstw 
stałego lądu Europy. Ponieważ do tej kwestyi wypadnie nam jeszcze 
powrócić, poprzestajemy więc na samem zaznaczeniu faktu, że 
oświata, w szczególności zaś oświata ludowa, jak niegdyś religia, we­
szła dziś w szranki stronnictw i namiętności politycznych. D la tego 
traktujący niniejszy przedmiot, winien przedewszystkiem ustalić poję­
cie oświaty. Od właściwego jej stanowiska, od jedności i powszechno­
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ści oświaty, że tak powiemy, katolickiej— odtrącić sekciarskie rojenia
i błędy zaślepienia stronniczego.

Zwięźle a dosadnie określa to pojęcie nasz Trętowski: „Oświata 
jest nauką i wychowaniem w jedni, czyli rzeczywistością ich obojga“. 
W tem pojęciu łączą się harmonijnie, zwykle pomieszane pojęcia 
czynników, rodzajów i stopni oświaty: wychowania, szkoły i świata, 
edukacyi, nauczania i doświadczenia, oraz uobyczajenia i ogłady, 
oświaty początkowej, średniej i wyższej, elementarza, humanistyki
i techniki naukowej. Ponieważ w życiu niemożebnem jest rozgrani­
czenie tych różnych punktów i momentów o ś w i a t y ,  należy przynaj­
mniej nie tracić z uwagi ich cech charakterystycznych. Szkołą po­
czątkową, zwłaszcza dla dzieci rodziców zamożniejszych i oświeceń- 
szych, bywa zwykle dom rodzicielski, którego jednak głównem  
zadaniem nie jest nauczanie ale wychowanie, t. j . kształcenie zasad 
moralnych i obyczajności. Szkoła zwyczajna, niższa czy wyższa, nie 
zaniedbuje też wychowania, ale za głów ne ma zadanie — n a u c z a ć ,  
to jest kształcić umysł. Nakoniec u n i w e r s y t e t ,  w s z e c h n i c a ,  
a k a d e m i a ,  nie wychowuje, nie naucza, ale o ś w i e c a ,  to jest edu­
kacyi i nauce już zdobytym i postawionym na spółczesnem stanowi­
sku cyw ilizacji i wiedzy, nadaje byt rzeczywisty, ze stanu biernego, 
m echanicznego, przenosi w stan czynny, świadomy. Tak więc 
o ś w i a t a  otrzymuje dwa znaczenia, jedno rozległe, ogólne, które 
obejmuje wszystko co człowieka kształci, doskonali, podnosi; drugie 
ścisłe, które jest blisko-znaczne z tem, co zwykle nazywamy „wyższą 
oświatą". W spólną zaś cechą tych dwóch pojęć, rozległego i śc isłe ­
go, jest u n i w e r s a l n  ość .  Oświata nie jest tą lub inną nauką lub 
sztuką, nie jest pewnym stopniem nabytych wiadomości, nie jest wy­
robieniem pewnych form życia właściwego społeczeństwu ucywilizo­
wanemu, ale jest jednością tych wszystkich objawów światła, z k tó­
rych każdy pojedyńczo wzięty i odosobniony, jest tylko jej pozorem 
a w istocie rzeczy kalectwem, potworkiem oświaty, fałszem, gdy przy­
biera jej nazwę.

Łatwo domyśleć się, że kwestya tu wytoczona, niema za przed­
miot tego, co właściwie oświatą  nazywać można, bądź w rozległem  
bądź (tem bardziej) w ścisłem znaczeniu. Pierwsze nie nadaje się do 
dyskusyi z powodu zbyt szerokiego zastosowania, które by ją zamie­
niło na szermierkę scholastyczną, drugie wzbudza zbyt mało interesu,

i) Cliowanna. Toni I, str. 87 (wyd. II. Poznań 1845).
10*



bo jest zawodem niewielkiej liczby wybranych społeczeństwa. N ie  
chodzi tu więc o oświatę a nawet o edukacyę, bo ta w największej 
części należy do dziadziny domowej, ale jedynie o n a u c z a n i e ,
0 szkołę i to głów nie ludową, jako dla samej liczby uczniów, najwa­
żniejszą rolę odgrywającą w sprawie publicznej, tem bardziej, że 
w sferach, dla których jest przeznaczoną, samo wychowanie tak wiele 
pozostawia do życzenia, że szkoła, która uczyniłaby zupełnie zadosyć 
potrzebie, musiałaby nietylko u c z y ć ,  ale i e d u k o w a ć .  Tylko więc 
z utartego zwyczaju mówimy o oświacie, o ludziach oświeconych , 
gdzie rozumieć należy szkolnictwo i jego rezultaty w narodzie —  roz­
powszechnienie wiedzy, a głów nie elementarnej. Utarte jest już 
zdanie: „wiedza — to potęga!" Wpływ jej na rozwój ekonomiczny, 
rzuca się w oczy, dobra szkoła kształci zdolnych pracowników, za nią 
więc, choć jeszcze warunkowo, postępuje dobrobyt. Stąd domniem a­
nie, że wywiera też pewien wpływ na stan moralny.

Aby się o tem przekonać, wypada nam: 1) rzucić okiem na za­
soby oświaty spoczywające w szkole publicznej i określić jej stosunek 
do innych sfer umysłowych społeczeństwa: potem dopiero 2) badać 
wpływ czynników umysłowych w życiu tak ze stosunku liczby prze­
stępców do ludności w różnych stopniach ukształcenia, jak z rozważe­
nia innych zjawisk, w których okazuje się związek wiadomości złego
1 dobrego z wolnym ich wyborem.

Pierwsze nie zajmie nas długo. Sfera umysłowej działalności 
człowieka w społeczeństwie jest prawie tak rozległa, jak sfera ekono­
miczna a nierównie trudniejszą do określenia. Statystyka oświecenia  
publicznego jest wszędzie prawie bardzo defektową, w najgrubszych 
więc tylko rysach umożebnia porównanie. Kwestya zaś wpływu  
szkoły na moralność zbyt wiele nastręcza do uwagi, aby dla pozosta­
nia we właściwym zakresie, od oznaczonego punktu oddalać się jak 
najmniej. Tu tyle tylko powiemy, ile potrzeba, żeby dać poznać sto­
sunek różnicy pomiędzy narodami, ich zasobów umysłowych, o któ­
rych z góry wiemy, że ilościowo są nierówne, ich stanu m oralnego, 
o którym nie możemy powiedzieć, gdzie jest właściwie lepszy, gdzie 
gorszy, tylko, że wszędzie odmienną ma fizyognomikę.

Podług zestawienia statystycznego, przywiedzionego w sprawo­
zdaniu ministra W ychowania Publicznego we Francy i na rok 1879, 
którego cyfry uzupełnia się lub prostuje z innych źródeł, znajdować 
się miało:

W S z w a j c a r y i  7012 szkół, 420 tysięcy uczniów, 1629 czytelni 
publicznych o 700 tys. tomów. Budżet edukacyi publicznej (r. 1876)
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9286343  fr. czyli przeszło 2 0 |  ogółu wydatków. Na milę kwadratową 
przypada 9 szkół a na 1000 głów 150 uczniów.

W A m e r y c e  (Stan. Zjedn. Amer. P-nej) r. 1872 (podł. spraw. 
Board of Education) było 141629 szkół, 6182468 uczniów, wydatki 
58554527 dolarów. Na milę kw. przypada blisko 1 szkoła, na 1000  
ludności blisko 150 uczniów, wydatki na szkoły nie figurują w bu­
dżecie j-lnym , stosunkowo wszakże wynoszą 19g.

W N i e m c z e c h  około 60 tys. szkół i blisko 6 milionów uczniów; 
budżet oświaty z różnych krajów Rzeszy dochodzi 140 milionów ma­
rek. Na milę kw. przeszło 6 szkół, na 1000 ludności 133 uczniów’, 
a budżet edukacyi publicznej stanowi 7$ (w Prusach zaledwie 3g!) 
ogólnego.

W e F r a n c y i  71587 szkół, 45028Ó4 uczniów, z wieczornemi 
przeszło 100 tys. szkół i 5352000 uczniów; budżet edukącyi (r. 1884) 
134838151 fr. Na milę kwadr. 7 szkół, na 1000 ludności 144 uczniów, 
я budżet edukacyi stanowi blisko 4# ogólnego.

W S z w e c y i  8770 szkół, 615135 uczniów, budżet 10 milionów 
koron. Na milę kw. cokolwiek więcej nad 1 szkołę (kraj jest małoza- 
ludniony) na 1000 ogółu ludności 134 uczniów a budżet tego wydziału 
stanowi 13$ ogólnego.

W  D a n i i  2917 szkół, 260 tysięcy uczniów i 1367182 kor. wy­
datków na szkoły. Na milę kwadratową przypada 4 szkoły, na 1000 
ludności 130 uczniów a wydatki na szkoły stanowią 3 proc. bu­
dżetu.

W B e l g i  i 8300 szkół, 670 tysięcy uczniów, wydatki na szkoły 
{r. 1883) 21504997 franków. N a milę kwadratową przypada 15 szkół, 
na 1000 głów  ludności 134 uczniów a wydatki szkolne stanowią 6 f#  
budżetu.

W7 N i d e r l a n d a c h  3700 szkół, 444707 uczniów; wydatki 
szkolne 15318136 fr. N a milę kw. 6 szkół, 111 uczniów, a wydatki 
stanowią l i g  budżetu.

W A n g l i i  58075 szkół, 4142224 uczniów, wydatki (r. 1883) 
3965485 Ł . Na milę kwadr, przypada 11 szkół, na 1000 głów  178 
uczniów, wydatki 3.3g budżetu.

W A u s t r y i  29272 szkół, 3050000 uczniów, na szkoły wycho­
dzi 10630595 złr. Na milę przypada 5£ szkół, na 1000 głów  139 
uczniów, a wydatki blisko 2# budżetu.

We W ł o s z e c h  47450 szkół, 2 mil. uczniów, wydatki 30729017  
lir. Na milę kwadr, przeszło 8 szkół, na 1000 ludności 71 uczniów, 
я  wydatki blisko 2& budżetu.
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W W ę g r z e c h  15486 szkól, 1559636 uczniów, wydatki 
4101083 złr. Na milę kw. 2% szkoły, na 1000 mieszk. około 100  
uczniów, a wydatki l j £  budżetu.

W H i s z p a n i i  29038 szkół, 1638288 uczniów, wydatki 36 mi­
lionów pesetas (franków). N a milę kw. 3V3 szkoły, na 1000 ludności 
około 100 uczniów, a wydatki 2# budżetu.

W P o r t u g a l i i  4525 szkół, około 200 tys. uczniów, wydatki 
876454 milreisóiu. Na milę kwadr, blisko 8 szkoły, na 1000 ludności
44 nczniów, a wydatki 2Ą£ budżetu.

W G r e c y i  1380 szkół, 95 tys. uczniów, wydatki do 3 milionów 
drachm. Na milę kw. przypada około 1Ą szkoły, na 1000 głów  78  
uczniów, a wydatki blisko 5$ budżetu.

W S e r b i i  336 szkół, 21923 uczniów, wydatki 2 miliony dena­
rów  (franków). N a milę kw. przypada mniej niż £ szkoły, na 1000  
głów  ludn. 12 uczniów *), wydatki jednak na edukacyę dochodzą 6$ 
budżetu,

W R u m u n i i  2) (r. 1872) liczono 2420  wszelkich szkół, 88758  
uczniów, a wydatki na szkoły 10 milionów leu  czyli franków. Na milę 
kw. przypada około 1 szkoły, na 1000 mieszkańców 17 uczniów, zaś 
wydatki dochodzą 8& budżetu.

W R o s y  i (r. 1874, exd . gub. Nadbałtyckich, Królestwa Pol­
skiego i Pinlandyi) 38789 szkół, 1931319 uczniów, a wydatki 17 mi­
lionów rubli. Na milę kwadr, przypada mniej niż £ szkoły, na 1000 
ludności około 24 uczniów, a wydatki 2% budżetu.

Cyfry te dają wizerunek bardzo względny stanu o ś w i a t y  ludo­
wej, przyczem oczywiście należy wziąć pod uwagę stan ekonomiczny 
kraju i stosunki polityczne. W krajach bogatych i przem ysłowych, 
wydatki skarbu publicznego na szkoły mogą być stosunkowo mniej­
sze, z powodu, że utrzymanie ich łatwo podejmują gminy (jak 
w Ameryce) lub stowarzyszenia prywatne jak w Anglii. W niektó­
rych znowu, szczególniej w mocarstwach stałego lądu Europy, system  
militarny, albo wielkie przewroty polityczne, wywołując niepomierne 
wysokie budżety, sprawiają, że wydatki na szkoły choć i niemałe (jak

>) Podług wiadom ości świeższćj daty (r. 1884) znajdowało się  w tym  
kraju 780 szkół, 50405 uczniów: to już blisko 1 szkoła na m ilę kwadr, i 27  
uczniów na 1000 głów  luduości.

2) P od ług  art. Ubiciniego „R oum anie11 w M. Błocka D ictionr.aire  
P olitią . t. II. Paryż 1874.
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w Prusach, Rosyi), nie znajdują się w proporcyi do kolosu ogółu bu­
dżetowego. Że dwie Rzeczypospolite, Amerykańska i Szwajcarska, 
w Europie wyprzedziły monarchie europejskie pod względem szkolni­
ctwa ludowego, że kraje germańskie i protestanckie wogólności prze­
wyższają w tern romańskie i katolickie, że najniższy stopień spotyka­
my zresztą na Wschodzie Europy, pośród Słowiau obrządku wscho­
dniego: to wszystko są rzeczy zbyt wiadome, aby nas zastanawiać 
m ogły. Można jednak zaznaczyć, że Francy a dawniej zacofana co­
kolwiek pod względem szkól ludowych, dziś już dogoniła a nawet 
przegania kraje germańskie *).

Zobaczymy teraz jaki rezultat wydają te szkoły i ich frekwencya 
na rozpowszechnienie wiedzy elementarnej. Tu wiadomości są o wiele 
skąpsze, bo tylko w niektórych krajach spis ludności wyróżnia stan 
ukształcenia osób mniśj więcej podrosłych, naprzykład od 10, 8, 6 
lat, w innych poprzestają na zapisywaniu stanu ukształcenia pewnych 
klas mieszkańców, np. popisowych, albo osób biorących ślub, podług 
tego, czy umiały, lub nie, podpisać się na akcie małżeństwa. P on ie­
waż kategorye to osobników są niejednakowo, trudno więc dowiedzieć 
się napewno, gdzie więcej, gdzie mniej tak zwanych a n a l p h a b e t i ,  
to jest nie posiadających ukształcenia elem entarnego. Z tych, z któ­
rych są pewne wiadomości, wnosić można, że rozpowszechnienie 
oświaty ludowej nie wszędzie jest równoległe z liczbą szkół i ich 
frekwencya. Tak podług sprawozdania „Board of Education“ z ro­
ku 1872 a), Stany Zjednoczone Ameryki Północnej, pomimo wielkiej 
ofiarności na szkoły i ogromnej ich frekwencyi, liczyły przed 10 laty 
i8 .a0? płci męzinej a 21.„7 żeńskiej ludności w wieku od lat 10, niepo-

‘) Przed laty 20-tu  pisał I. Sim on w swojej m onografii o szkole: 
„Stanęliśm y zdaleka (pod względem  ukształcenia elem entarnego) za Prusa­
kami, W irtem berczykam i, A ustryakam i, Belgam i i Szwajcaram i, m y, którzy 
się  przyzwyczailiśm y uważać za pierwszy naród w św iecie11 (t. j. w cyw iliza- 
cyi). Dziś już chyba sami Francuzi cokolw iek wątpią o tem swojem  
pierwszeństwie, chociaż pod względem  liczby szkół i ich frekwencyi wyprze­
dzili niektórych z pom iędzy tych spółzawodników . „Tem pora mutantur et 
nos mutamur cum i l l i s !

2) Przywiedzione w Engla Z eitschrift d. Preus. Statist. Bureau. Bd. 
X IV , s. 135 uast. Zob. także P. Passy; „ L ’instruction primaire au x  Etats 
U nis“ . Paris 1885.



siadającej żadnej oświaty — analphabeti. W Prusach pomimo dawno 
obowiązującego i nader surowego „przymusu szkolnego1* (Scbulzwang) 
około tegoż czasu cyfry analfabetów wykazały 9 .5$ płci męzkiej 
a 14.73$ żeńskiej. Zawołany schulmejster pruski dał się wyprzedzić 
spółkolegom w wielu innych krajach niemieckich. 'Гак w Saxonii 
liczba niepiśmiennych (pomiędzy popisowemi) nie przechodziła 5$ 
w Bawaryi (1874) 9 .3$, w W irtembergu 8 .$. Podług obliczeń Kolba 
zdaje się, że jak co do szkół i ich frekwencyi, tak co do rezultatu 
tychże, pierwsze miejsce w Europie zajęłaby Szwajcarya, gdzie niektóre 
kantony (jak Zurych, Bern i okoliczne) prawie nie wykazują analfabe­
tów,, chyba jakich organicznie chorych, kretynów i idyotów, gdzie za to 
wszakże niektóre inne kantony, z powodu może niedostępnego położenia 
pośród gór pokrytych śniegiem  i lodowcami, liczą jeszcze po 2 0 — 30$ 
ludności niepiśmiennej. Do liczby krajów, w których analfabetyzm , 
czyli bezabecadłowośd, skromniejsze ma rozmiary; należą: Niderlandy, 
gdzie wprawdzie już dość dawno, bo r. 1868, wynosił 17., $ (popiso­
wych), Anglia, gdzie r. 1871, z pomiędzy zawierających ślub małżon­
ków 23a $ nie umiało się podpisać na akcie, w Szkocyi tylko 15-,$ .  
Nakoniec kraje skandynawskie, gdzie obliczenia te czynione były do­
tąd jedynie pomiędzy więźniami: w Szwecyi r. 1861 —  71 w tej kate- 
goryi osób wykazało się tylko 3$ bezabecadłowych i to przeważnie ma­
łoletnich. W innych krajach cyfry te są znacznie większe: we 
Francyi podług spisu z roku 1872, z liczby osób mających lat 6  nie 
umiało pisać ani czytać 30.8$, w Belgii (od roku 7 życia) 42$, 
w Austryi podług spisu roku 1880 z ludności od 5 roku 41$, w W ę­
grzech 58-!$, w Hiszpanii (r. 1860) z ludności od 10 r. życia 67.2$, 
we W łoszech (r. 1866) 73.3$ — pomimo prawa o przymusie szkolnym  
obowiązującego już od lat 2 0 .

Zastanówmy się teraz nad stanem liczebnym szkół i oświaty lu­
dowej w naszym kraju.

D zieło Poznańskiego o „Siłach produkcyjnych Królestwa P o l­
skiego 11 r. 1877 przywodzi dwa wykazy liczebne szkół tej prowincyi, 
nieco różniące się od siebie: ogólny, liczy szkół 3271 a uczniów 
147089, drugi szczegółowy, szkół tylko 3051 a za to uczniów 170765. 
W innej znowu notatce, wrzekomo z urzędowego źródła pochodzącej, 
pod tą samą datą wykazuje się szkół 3184 uczęszczanych przez 
168549 uczniów. Ponieważ cyfra jej środkuje pomiędzy dwoma po- 
wyższemi, zatrzymujemy się więc na niej, jako wydającej się naj­
prawdopodobniejszą. Podług tejże notatki koszt utrzymania tych 
szkół wynosił 668794 r. Na milę więc kwadratową przypada cokol­
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wiek więcej niż 1 szkoła, na 1000 głów  ludności '23 uczniów. Wy­
datki na potrzeby administracyi w guberniach Królestwa, od r. 186? 
osobnej pozycyi w budżecie nie zajmują. Stosunkowo do ostatniego 
odrębnego budżetu Królestwa suma przeznaczona na szkoły początko­
we stanowiłaby około 3 proc.

WT Guberniach Zachodnich Cesarstwa, a w szczególności w okrę­
gu naukowym Kijowskim r. 1874 było 521 szkół, w okręgu W ileń­
skim 2190, razem 2711; uczniów w okręgu Kijowskim 37588, w okr. 
Wileńskim 99178. Kosztów ich utrzymania, dokument, z którego 
czerpiemy ]), nie podaje. Na milę kwadr, przypada szkól w okręgu 
Kijowskim 0 .17, w okr. Wileńskim 0.37. Na 1000 mieszkańców w okr. 
Kijowskim 6 , w Wileńskim 16.

W Xięztwie Poznańskiem szkół elementarnych (r. 1881), tak 
publicznych, jak i prywatnych 2294, uczniów 243997. Kosztów utrzy­
mania, dokument, z którego czerpiemy, nie podaje 2). Na milę kwadr, 
przypada przeszło 4 szkoły, na 1000 g łów  ludności 152 uczniów. 
W r. 1884 szkół tych było 3725, liczba uczniów nie podana.

WT Galicyi austryackiej podług ostatniego sprawozdania Lwow­
skiej Bady Szkolnej 3), szkół ludowych, publicznych i prywatnych 
r. 1882/8 było 3 1 8 7 4), uczniów 322515. N a ich utrzymanie idzie z fun­
duszów gminnych i krajowych 1355510 złr. Na milę kwadr, przypada 
szkół 2 .2, na 1000 głów  ludności, uczniów 52.

Porównanie tych cyfr z zagranicznemi przekonywa, że nasz kraj 
zajmuje jedno z ostatnich miejsc na polu oświaty ludowej. Wpraw­
dzie te cyfry nie wyczerpują nauczania początkowego w naszym kraju, 
nie wchodzą tu bowiem szkółki żydowskie, „cheaerami“ albo „chajde- 
rami“ zwane, których w samej Galicyi było 1159 (r. 1882), a które 
zwłaszcza z tej strony kordonu, używają zupełnej swobodyy. Liczba 
tych szkółek w okręgach Warszawskim, Wileńskim i Kijowskim, nie­
wiadoma z powodu braku wszelkiej kontroli, prawdopodobnie nie jest

') P odług „Statieticzesk ij W iestnik Ros. Im perii“ . VI. P etier- 
burg. 1880.

2) Podług „Jahrbiicher f. am tliche S iatistick . BerliD 1876.
3) Zam ieszczone w dodatku G azety Lwowskiej p. t. „ Przewodnik  

Naukowy i L iterack i11. Por. K orespondeucyę lw ow ską do czasop. warszaw­
skiego „K łosy“ Nr. 1007, oraz dr. P iłat; V olkssclm len in G alizien, w Statist. 
M onatschrift. W ien 1885.

4) R. 1884 było 3385 szkół.



mniejszą niż w Galicyi '). Dla ścisłości przelo wypadałoby przy sto- 
sunkowem obliczeniu szkół i uczniów, wyłączyć ludność żydowską, 
stanowiącą tu przeszło 12$ ogólnie krajowej. Nadto, jest rzeczą pe­
wną (jak to z odezw organów rządowych domyśleć się można), że 
w tych trzech okręgach znajduje się. wiele szkółek prywatnych, któ­
rych kontrola rządowa, pomimo rygoru obowiązujących przepisów 
nie dochodzi. Nakoniec u nas więcej stosunkowo niż zagranicą 
edukacya prywatna zastępuje szkołę elementarną. Wszystko to, przy 
względzie na ubóstwo naszój ludności wiejskiej i małomiasteczkowej 
(chrześciańskiój) —  objaśnia, że oświaty ludowej u :nas nie można 
mierzyć skalą zachodniej Europy a nadzwyczajna różnica pomiędzy 
ziemiami z tej i ztamtój strony kordonu, czyni wTaściwszem ich poró­
wnanie z innemi prowineyami państw, do których należą. Porówna­
nie to wychodzi nawet na korzyść dzielnicy rosyjskiej. Tak okręg 
Warszawski staje po Dorpackim (gdzie panują dotąd język i urządze­
nia niemieckie) przed innemi okręgami Cesarstwa, a nawet W ileński 
i Kijowski stoją przed okr. właściwej Rosyi, z wyjątkiem Petersbur­
skiego. Za to Poznańskie, jak łatwo domyśleć się można, zajmuje 
ostatnie miejsce pod względem szkolnictwa ludowego w Królestwie 
Pruskiem. Co do Galicyi, tej położenie szkolnictwa ludowego w Rze­
szy Przedlitawskiej przedstawia następujący wykaz:

(Vitle tabl. n:i str. Ió5j. —

’) W ostatnich jednak czasach c h e d e r y  zw róciły uwagę adm ini- 
stracyi ze względów sanitarnych. Spotykam y wykazy ich liczebne w niektó­
rych guberniach. Tak w gub. W arszawskiej (r. 1884) m iało być  441 che- 
derów uczęszczanych przez 5574  dziatwy żydow skiej, w gub. Radom skiej 
2 94  i 4320. W samej W arszawie, gdzie separatyzm ludności żydowskiej 
je st  stosunkowo najm niejszy, wykazało się 2521 dzieci żydow skich , uczę­
szczających do chederów, z tego 2226 płci m ęzkiej.
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Niem a więc co mówić, w Austryi, jak w Prusach, pod względem  
oświaty ludowej stoimy na szarym końcu; maleńki stopień wyźśj nad 
Bukowiną tą przybranką z pod protektoratu Tureckiego i Dalmacyą 
zamieszkaną (z wyjątkiem miast portowych) przez ludność surową 
Morlaków, Krzywoszan i t. p. niebardzo nas podnosi w górę.

Lecz zaprzeczyć trudno, że w Galicyi szkolnictwo ludowe jest 
na drodze rzeczywistego postępu. W roku 1870 szkół ludowych było 
2374, w r. 1874 : 2456, r. 1875 (j. w.) 2486, r. 1877 : 2807, r. 1878: 
2819, r. 1883 : 3177; uczniów r. 1870 było 163917, r. 1877: 225081, 
r. 1878 : 261823, r, 1881 : 288315, r. 1883 : 322515. W ciągu więc 
lat 12 liczba szkół pomnożyła się w stosunku blisko 30 proc. frekwen­
cja  w stosunku 92 proc.

Nadmienić jeszcze wypada, że cyfry te nie obejmują szkół nie­
dzielnych i niektórych prywatnych.

Liczba szkół pomnożyła się także w Królestwie Polskiem, skut­
kiem popędu danego włościanom po uwłaszczeniu i utworzenia wielu 
szkółek rządowych.

Już w r. 1866 wykazano 1753 szkól początkowych, o 588, czyli 
w stosunku 52 proc. więcej niż r. 1862 a uczniów o 54160, to jest 
w stosunku 51 proc. więcej niż roku 1862.

W  10 lat potem wykazano szkół 2674 czyli o 915 więcej, co znaczy 
przyrost stosunkowy 52 proc.; uczniów przybyło 54160, czyli prawie 
w tymże stosunku. Postęp 10 lat późniejszych równy więc 3 poprze­
dnim, które nastąpiły po uwłaszczeniu. W idocznie więc pierwszy za­
pał nieco ostygł. W r. 1878 miało być szkółek 3140, uczniów około 
180 tysięcy. Jest więc postęp, ale coraz powolniejszy. Ostatuiemi 
laty liczba szkół zaczyna się zmniejszać J). Bliższych szczegółów  
brak.

’) W ciągu lat 10 przeszło 300 szkół prywatnych, wyższych i lu d o ­
wych zam knięto w guberniach K rólestwa. Por. korespondencyę G lo.... 
„Z nad W isly“ do Nr. 13 czasop. peterzburskiego ,,K raj-‘ r. 1884. W  ro­
ku 1884 (?) szkół początkowych w Okręgu W arszawskim  wykazano ty lko  
22 9 7 , co stosunkowo do roku 1878 znaczy ubytek blisko 27 proc. W  P a ­
m iętn iku (Pam iatnaja Kniżka) gub. G rodzieńskiej r. 1884 spotykam y nastę­
pujące obliczenie. Liczba wszystkich s?kól w tój gubernii wynosi 686 , 
w gub. W ileńsk iśj 350 (tylko ?), K owieńskiśj 440, M ińskićj 390, M o- 
hylow skićj 410 , W itebskiśj 375. O gółem  w Okręgu Naukowym  W ileń ­
skim 2651.
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Wiadomości o ruchu szkolnictwa w Guberniach Zachodnich Ce­
sarstwa są chwiejne г). W okręgu Wileńskim w r. 1863 wykazano 
1096 szkól i 22468 uczniów. W r. 1874 wykazuje się tylko 521 szkół, 
wprawdzie uczniów' 36588. W r. 1881 znajdujemy znowu 1212 szkół, 
uczniów już 60646, na r. 1884 podano 1514 szkól. Tak znaczne ró­
żnice wzbudzają też wątpliwość co do dokładności rachunku: prawdo­
podobnie wykaz podług źródła, z którego pochodzi, jest różnorodny 
i obejmuje szkoły lub kategorye uczniów pominięte w innem sprawo­
zdaniu. W okr. Kijowskim wykazano r. 1863 szkół miejskich przy- 
chodnich 137, wiejskich 1630, parafialnych 5230 (?). Liczba uczniów 
142456. W 10 lat potem znajdujemy wszystkich szkół 2190  
a uczniów 99178. Być może, pominięto tak licznie wykazane w da­
wniejszej dacie szkoły parafialne. W r. 1884 wszystkich szkół ludo­
wych, gminnych, parafialnych, wykazano 3635. W każdym razie 
trudno z tych cyfr wnosić o świetnym rozwoju szkolnictwa ludowego 
w okr. Kijowskim, tem bardziej, że same dokumenta urzędowe przy­
znają, że te szkoły, które w pierwszych latach po usamo wolnieniu, 
bystro wzrastały, obecnie nietylko się nie mnożą, ale ubywają. Tak 
w gub. Kijowskiej, liczba szkółek z 81 (? r. 1859) wzrosła do 899  
w r. 1861, w następnym, wynosiła 1029, po latach 10 zw iększyła się 
już tylko do 1162. Od r. 1872 zamknięto lub opuszczono 261 szkół. 
W gub. Podolskiej szkół było 1285 w r. 1876, w r. 1880 tylko 834, 
a liczba uczniów zmniejszyła się w stosunku 20$. Podobneż zjawi­
sko, choć w mniejszym rozmiarze, widzimy w okręgu W ileńskim . Tak 
np. w gub, Mohylewskićj od r. 1878 do 1881 ubyło 23 szkół i 1225 
uczniów a).

Jeżeli wiadomość io liczbie szkół ludowych i uczęszczającej do 
nich dziatwy w naszym kraju są niedokładne i niepewne, to mniej

*) Cyfry odnoszące się do roku 1863 zaczerpnięte z 1 .1 urzędowego 
czasopism a statystycznego: „Statist. W rem iennik Ros. Imp.“  r. 1866 , Od­
dział II, str. 53. Cyfry za r. 1874 z VI zeszytu tegoż w ydawnictwa. Dane 
na r. 1881 z opracowania р. M. D oboszyńskiego: ,,S ily  ekonom iczne Zacho­
dniego K raju11 drukowane w czasopiśm ie „K raj“ (petersb .) roku 1883
i 1884.

2) Por. „Jugo-zapadnyj Kraj w poślednieje 10-letje“ p. W ł. Sz. K i­
jów  r. 1884 i „P olskaja m olodioż Zapadnawo kraja w m iatieźe 186 1 — 1863  
godow “ p. Rejkow skij w czasop. „Ruskij W iestnik“ r  1869, z. 1— IV. „S iły  
ekonom iczne Kraju Zachodniego11 w czasop. Kraj, N. 8 , r. 1884.
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jeszcze dowiedzieć się można pewnego o rezultacie ogólnym naucza­
nia elementarnego, pod względem liczby osób posiadających początki 
takowego. W państwie rosyjskiem obliczenie takowe nigdy czynionem  
nie było; statystyk tego państwa Janson przywodzi niektóre urywko­
wo dane z kilku guberni), do tych jednakże nie należą nasze *). 
W Królestwie Polskiem z czasów odrębności administracyjnej, miało 
być r. 1857 osób piśmiennych 1043460, czyli w stosunku do ogółu 
ówczesnej ludności 2 2 . 4 3  proc., w r. 1860 liczba ta miała się zm niej­
szyć do 961887 czyli do 20 proc., r. 1862 zwiększyła się do 988324, 
a te dwie ostatnie cyfry możemy już uważać za prawdopodobne, po­
nieważ stosunek do ogółu ludności w r. 1862 wykazuje się ten sam 
co r. 1860, a istotnie w tym niedługim czasie zmienić się nie m ógł, 
choć po r. 1860 w samej rzeczy sprawę oświaty, wzięto, jak mówią 
„do serca". Z urywkowych wiadomości, odnoszących się do czasów 
roku 1867 —  73, wnosić wypada, że stosunek powyższy ludności pod 
względem oświaty ludowej, pomimo pomnożenia szkółek, nie uległ 
znacznej zmianie 3). W Xięztwie Poznańskiem, jak łatwo się domy­
śleć, liczba piśmiennych jest znacznie większa niż w innych częściach 
naszego kraju i zwiększa się ciągle. Tylko na r. 1876 znajdujemy 
tam wykaz liczebny, stanu oświaty całej ludności, z innych lat tylko 
popisowych, pomiędzy któremi musi być więcej niż na ogół, osób 
z ukształceniem elementarnem: 1 ) dla tego, że na to ukształcenie płci 
męzkiój więcej niż żeńskiej zwraca się uwagi, po 2 ) że wielu m ałole­
tnich nieuków mogło się cokolwiek poduczyć w starszym wieku. Ja­
koż analphabcti w całej ludności Xięztwa stanowili tego roku 31.8 pr., 
pomiędzy popisowemi tylko 15.59 proc., to jest mniej niż połow*

*) Sraw nitielnaja Statistyka R ossii i Zapadu-Jew ropejsk. Gosud. 
Т . I, str. 120-

2) „M ateryały do Statystyki K rólestwa P olsk iego11 p. Romana  
W ierzchlejskiego w ,,E kouom iście“  (warszawskim ) 1867, t. I, str. 95.

3) Tak podług dokum entów dostarczonych przez rządy gubernialne
b. K om isyi Spraw iedliwości, ludność posiadająca pewną ośw iatę stanow iła
w gub. Lubelskiej (r. 1873 ?) 1 6 .17 proc., w P iotrkow skićj 26 .75 proc. P rzyj­
m ując te cyfry za minimum i m axim um  ośw iaty w guberniach Królestwa, co
odpowiada dawniejszym  wykazom , wypadałoby za przeciętne całego kraju
wziąć 21 —  22 proc. ludności, jako  cyfrę stosunkową osób z ukształceniem
elem entarnem .
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W г. 1840 stosunek ten pomiędzy popisowemi by} 44 . 9 7  pr., r. 1845:
34 proc., r, 1855 : 2 0 ' 2 4  proc., r. 1865 : 16.9 proc., r. 1870 : 11 . 7 2  pr.. 
r. 1875 : 12 . 3 5  pr., r. 1878 : U .,  proc., r. 1880 : 10 . 9 6  proc. Cyfry 
te. pomimo ciągłego prawie wzrostu liczby piśmiennych, świadczą, że 
kulturkampf i gwałtowna germanizacya szkoły w ostatnich latach 
postępu oświaty nie przyśpieszyły.

W Galicyi podług ostatniego spisu ludności 775578 osób umiało 
pisać i czytać, 488056 tylko czytać, zaś 4835283 nie posiadało nawet 
początków ukształcenia. W stosunku do ogółu ludności analphabeti 
stanowią 31.a proc. Porównanie z innemi krajami korony Bakuzkiej 
pokazuje, że jak pod względem szkoły ludowej, tak i jego rezultatu, 
Galicya zajmuje miejsce bardzo bliskie końca. Analphabeti stanowią 
20.a Proc- w Austryi W yższej, 21 . 3  proc. w Austryi Niższej, 22 proc. 
w Czechach, 22 . 3  proc. w Tyrolu, 23 proc. w Solnogrodzie, 2 4 .9 proc. 
w Morawii, 26 proc. w Szlązku, 27 proc. w Styryi, 48 proc. w Karyn- 
tyi. 55 proc. w Krainie, 63 proc. w Istryi, 87 proc. w Dalmacyi, bli­
sko 90 proc. w Bukowinie. Przyznać jednak należy, ze choć to 
źdźbło oświaty, jakie daje znajomość abecadła (częstokroć jeszcze 
niezupełna), zrobiło ostatniemi czasy postęp w Galicyi, gdzie przed 
2 0  laty liczono do 8 8  proc. analphabetów i to pomiędzy popi­
sowemi.

Mimo szczególnej wagi, jaką przywiązuje demokracya nowocze­
sna do nauczania początkowego, zaprzeczyć trudno, że i szkoły wyż­
sze (to jest średnio-wyższe, jak gimnazyum, szkoły obwodowe i t, p.) 
coś znaczą, choćby dla samej oświaty ludowej, bo dobry nau­
czyciel elementarny mieć powinien przynajmniej średnie ukształ­
cenia.

Bozwój szkół średnich datuje u nas od czasu Komisyi Edukacyj­
nej r. 1873 *). Pierwsza lustracja szkół wykazała 33 osad akade-

*) P. Zaruski (Daw ne wychow anie szkolne) na podstawie u łam ko­
wych w iadom ości dotyczących niektórych części kraju, liczy , że w P olsce  
r. 1615 mogło być 55 szkół średnich i w yższych a w nich 23000 uczniów, 
na czem opiera dom niem anie, że do szkół początkowych m ogło uczęszezać  
24000 (?) dziatwy. Podług tegoż źródła  w r. 1792 było w P olsce wszystkich  
zakładów naukowych 9319 (?) i 296400 uczniów. W krótkim  przeglądzie  
kolei szkolnictw a w Polsce zam ieszczonym  na wstępie „Zbioru Przepisów
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Ulickich (to jest szkół fundowanych p rzez Akademię Krakowską) a 39 
utrzymywanych przez zgromadzenia zakonne. Podług raportu w izy­
tatora X. Hołowczyca r. 1783 uczniów miało być około 20 tysięcy. 
Na początku Xięztwa Warszawskiego liczono 694 szkół, z tego 116 
średnich i wyższych. W końcu tej epoki r. 1814, liczono w Xięztwie 
Warszawskiem 1637 szkół i 54565 uczniów, z tego szkół średnich 
było 141 a uczniów w nich 9895. W  pierwszych latach Królestwa 
Polskiego (r. 1817) wykazano 1005 szkół i 36481, z tego szkół śre­
dnich 131 a uczniów 8657. Ubytek ten tłomaczy się zmianami tery- 
toryalnemi — Królestwo Polskie r. 1815, utworzone zostało, jak wia­
domo, z odłączeniem od Xięztwa W arszawskiego około 600 mil kw. 
a miliona mieszkańców. Godne atoli uwpgi, że pomimo względnie 
pomyślnego stanu ekonomicznego tego Królestwa, szkoły i ich 
frekwencya wcale się nie pomnożyły. W r. 1829 liczba szkół zm niej­
szyła się do 901 a uczniów zwiększyła tylko do 46099 , co przy zna­
cznym wzrośeie ludności jest właściwie ubytkiem. Na 1000 głów  
ludności w r. 1817 przypadało 135 uczniów, r. 1829 tylko 11. W po­
wyższej liczbie szkół średnich było 121 a uczniów 14155. W stosunku 
1000 głów  ludności wypadało tych ostatnich r. 1817 : 3, roku 1829 
prawie tyleż. Tylko wyższe szkoły (uniwersytet i kilka specyalnych) 
pomyślnie rozwinęły się w tym okresie, liczba słuchaczów z 236  
(r. 1817) wzrosła do 847, a roku 1830 do 930. Ogółem zaś było we 
wszystkich zakładach naukowych tego roku frekwencji 46204 '). 
Sprawozdania urzędowe nie wyjaśniają tego względnie słabego roz­
woju edukacyi publicznej w Królestwie Polskiem. W r. 1839 pomimo 
zwinięcia w r. 1832 wielu wyższych zakładów naukowych wykazało 
się szkół 1166, a uczniów 70520, w tej liczbie w 99 średnich zakła­
dach 13207. Na 1000 głów ludności przypada 16 uczniów w powsze-

Adm inistracyjnycb K rólestwa14 W ydział Oświecenia t. I znajdujem y no­
tatkę, że około r. 1770 w ziem i W ieluńskiej było szkół (elem entarnych) 43 
i uczniów 1368. Zapewne na tej podstawie przyjmując cyfrę jednego po­
wiatu za norm ę dla całej R zeczypospolitćj, przyszedł p. Z. do cyfry  cyto . 
wanój, jak iśj nie znalazłby i w dzisiejszym  czasie po zostawieniu szkół 
w zaborach Prus, A ustryi i R osyi.

') Zob. „R ys Ogólnego P lanu E dukacyi Publicznej w K rólestw ie  
P olsk iem 11. W arszawa 1830 . Pom im o urzędowego charakteru wydania, 
bardzo ubogie w dane statystyczne.



chności, a uczniów szkół wyższych (średnich) 3, stosunek ten sam co 
przed 16 laty.

W  r. 1848 liczba szkół pomnożyła się do 1489 a uczniów 
do 85046, w stosunku 1000 ludności blisko 18. Przyrost ten przy­
noszą prawie wyłącznie szkoły elementarne. Liczba szkół śre­
dnich publicznych zmniejszyła się do 29 (!), natomiast liczba zakła­
dów prywatnych zwiększyła z 61 w roku 1839 do 155. Frekwencyi 
szkół, dokument, z którego czerpiemy, nie podaje, wymienia tylko 
liczbę uczniów w 5 gimnazyach Królestwa, która wynosiła 1205, re­
sztę łączy z uczniami szkół elementarnych. R. 1859 wykazuje znowu 
zmniejszenie ogólnej liczby szkół i ich frekwencyi, pierwsza wynosi 
1437, druga 82209.

Ubytek ten przypada wszakże na szkoły lu d ow e, liczba 
szkół średnich zwiększyła się do 232, w tej liczbie atoli 209  
prywatnych, uczniów 14216, z tego 6940 prywatnych. Na 1000  
głów  ludności przypada w ow’ym czasie, uczniów w ogólności 17, 
więc stosunkowo mniej niż w roku 1849, zaś uczniów szkół średnich 
stosunek ten sam co r. 1839. — R. 1862 wykazano szkół 1398. w tej 
liczbie średnich 206 (?), uczniów 12723. M i n u s  jest tu widoczny; 
objaśnia się tem, że z powodu oczekiwanej reorganizacyi szkół, otwar­
cie zakładów edukacyjnych na rok szkolny 1861/2, znacznie się 
opóźniło (otwarte zostały dopiero w końcu stycznia r. 1862), z tego 
powodu poraź pierwszy w dziejach szkół Królestwa, w tym roku 
frekwencya zakładów prywatnych wykazała się liczniejszą niż rządo- 
dowych.

W r. 1866 znajdujemy 2015 szkół i 123475 uczniów, z tój liczby 
szkół średnich 257 a uczniów 20492. O ruchu, jaki się objawił na polu 
szkolnictwa elementarnego, po roku 1860 mówiło się wyżej. Liczba 
szkół średnich i ich frekwencya wzrosła też cokolwiek. Na 1000  
głów przypada przeszło 4 uczniów. Było to następstwem reformy 
edukacyjnej roku 1862 acz już znacznie zmienionej. Lecz już 
w r. 1875 ujawniają się następstwa kierunku, zainaugurowanego 
licznemi zmianami w ustawodawstwie szkolnem od roku 1864  
do 1872.

Liczba szkół średnich zm niejszyłasię do 254, wprawdzie frekwencya 
ich wykazuje się cokolwiek liczniejszą 21337, ale stosunkowo do lu ­
dności wypada już tylko 3.a uczniów na 1000 mieszkańców. R. 1878

Buczyński II . 1 1
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wykazano szkół średnich 265, z których 52 rządowych, o 16 mniej niż 
w r. 1875 a 213 prywatnych, o 27 więcej.

W roku 1884 miało być 256 szkół, z których 52 rządowych 
a uczniów 25347.

W okręgu naukowym Wileńskim liczono w roku 1830 wyższych 
i średnich zakładów edukacyjnych 46, uczęszczanych przez 7175 
uczniów. W  r. 1850 szkół takich było tylko 25, uczniów jednakże 
9567. W  r. 1862 liczba ta zmniejszyła się do 7953, a w roku 1873  
do 7860. W  roku 1881— 2 wykazano 6810, jak widzimy, kompletny 
minus! Stosunkowo do ludności przypada uczniów w roku 1830 na 
1000 mieszkańców 18, roku 1850 : 17, roku 1862 : 15, r. 1880 : 11. 
W  okręgu naukowym Kijowskim szkół średnich 53, uczniów r. 1863  
było 7386, roku 1874 : 6900. Cyfr świeższej daty nie posiadamy zu­
pełnych.

W  Xięztwie Poznańskiem szkół wyższych (to jest gimnazyów, 
progimnazyów i szkół realnych) liczy się 20. Do nich uczęszczało 
w r. 1872/3 : 6569 uczniów, r. 1874/5 : 7181, r. 1881/2 : 6479. I tu 
więc znajdujemy m inus, który tem większego nabiera znaczenia dla 
nas, że ten ubytek jest szczególniej ubytkiem naszój polsko-słowiań- 
skiej młodzieży. W r. 1872— 73 podług wyznania było ewangelików  
2107, katolików 1854, żydów 1498, w ruku 1878— 1879 ewangelików  
2742, katolików 1625, żydów tyleż, r. 1881— 82 ewangelików 3160, 
katolików 1564, żydów 1755. Ponieważ żydzi poznańscy zaliczają się 
do narodowości niemieckiej a wyznania katolickie i ewangelickie 
z małemi wyjątkami odpowiadają w Xięztwie ludności chrześciańskiej. 
słowiańskiej lub germańskiej, jasnem  więc jest, że narodowość polska 
w szkołach poznańskich stopniowo i dość szybko ustępuje z placu. 
Eażącą jest dysproporcya w stosunku do ludności, gdy zważymy, że 
56 tys. żydów w Xięztwie, więcej posóła synów do szkół niż 1111962  
katolików!

Dosyć pomyślnie rozwija się wyższe szkolnictwo w Galicyi. 
W r. 1851 było w tej prowincyi 15 szkół gimnazyalnych i wolnych,

') S tatystykę szkół w okr. W ileńskim  i K ijowskim  z lat daw niejszych  
zaczerpnęliśm y z wyż wspomnionego opracowania rosyjsk iego p. t. „Polska  
m łodzież w Kraju Zachodnim 11 przez Rejkow skiego.
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do nich uczęszczało 4241 uezniów. ЛѴ r. 1870 w 24 zakładach wy­
kazało się 8846 uczniów. W r. 1877 —  78 szkół 29, uczniów lloO Sj 
w r. 1881 —  82 w tychże zakładach uczniów 12237. Jako fakt cha­
rakterystyczny, lubo znaczenia miejscowego, zauważać należy zmniej­
szającą się frekwencyę szkół realnych. W  r. 1876/7 frekwencya ich 
wynosiła 2851, w następnym zmniejszyła się do 2713 i ciągle male­
jąc zeszła do 953 (roku 1882). Skutek to zawiedzionych nadziei 
wielu niedoszłych inienierów, ale też świadectwo niezadawalniającego 
stanu ekonomicznego a osobliwie niemogącego się wydobyć z powija­
ków, przemysłu

Należy nam się jeszcze wzmianka o wyższem (uniwersalnera) 
ukształceniu, czyli tem, co, jak powiedzieliśmy, wypadałoby nazwać 
o ś w i a t ą  w ścisłem znaczeniu. Tak zwana „oświata ludowa“ albo 
niższe szkolnictwo nie pomnaża, właściwie mówiąc, światła w naro­
dzie, bo nie stwarza nic dla nauki i sztuki, ale otwiera drogę każde­
mu, kto się chce kształcić. To, co zwykle nazywamy „edukacyą", nie 
jest również bezpośrednim nabytkiem nauki i sztuki, ale przysposo­
bieniem do niej, uprawą, uporządkowaniem rozrzuconych ziarn wie­
dzy. Zadaniem dopiero „oświaty" w ścisłem  znaczeniu jest praca 
w dziedzinie światła, a to w dwoistym kierunku: koncentracyjnym, 
przez uogólnienie wiedzy i odśrodkowym, przez nadanie wszelkiemu 
jej zastosowaniu w życiu, znaczenia sztuki, czyli przez technikę pracy. 
Normalny stan wymaga równowagi tych dwóch biegunów, której je­
dnak nie spotykamy w żadnem społeczeństwie zosobna, jak w żadnej 
epoce dziejów. Eóżne kierunki nauki kolejno zmieniające się i często­
kroć powracające w odmiennej postaci, świadczą przeciwko tej jedno­
stronności, która wszystkim narodom chce narzucić wzór dzisiejszego 
wybrańca Fortuny, która neguje cywilizacyjne stanowisko narodów 
zeszłych albo podupadłych na arenie historycznej, która wyobraża 
sobie, choć wprost tego nie wypowiada, że p r a w d a  jest w tem, co 
ma powodzenie. Dzisiejszy kierunek naukowy, stawiający na pierw­
szym planie uspecyalizowanie wiedzy, zużytkowanie jej dla prakty­
cznych celów, jest tylko jedną z dróg do właściwego celu człow ie-

!) Zasługuje atoli na uwagę, że taki ubytek słuchaczów nauki daje 
się  w idzieć i zagranicą. Na P olitechnikę Berlińską uczęszczało r. 1878/9  
na półrocze zim owe 1484 , letnie 1304, r. 1 8 7 9 — 1880 na zim owe 1304, na 
letn ie  1269, r. 188 0 — 81 : 1088. Szkoła inżynierów w A kw isgranie liczy ła  
r. 1875 : 765, r. 1876 : 375, r. 1877 : 300, r. 1879 : 318 , r. 1880 : 172.

11*
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ezeństwa i przytem niekoniecznie nową. Praktyczność wiedzy, którą 
świat Nowy już wyprzedza starą Europę, nie pozostanie zapewne bez 
zasługi w pochodzie cywilizacyi, lecz krokami jej nie można mierzyć 
stopni oświaty uniwersalnej.

W  szczególności też jeżeli liczba szkółek i uczęszczającej do nieb 
dziatwy, wreszcie liczba osób umiejących czytać i pisać, może posłu­
żyć za skazówkę stanu „oświaty ludowej", która jako postępująca g łó ­
wnie wszerz, idzie pod sznur geometry, to zaiste do błędnych a nieraz 
może dziwnych przyszedłby wniosków ten, ktoby o stanie wyższego 
ukształcenia sądzić chciał podług liczby wyższych szkół techni­
cznych. wszechnic i fakultetów, oraz ich słuchaczów i dyplomo­
wanych.

Na tym bowiem stopniu ukształcenia największe są różnice 
w jego pojmowaniu. Wysoko posuniętej pod względem uspecyalizo- 
wania wiedzy Ameryce, całe setki tam eczn ycłm ?2 w em fy 'S  dla samej 
nauki nie wyskakują ponad poziom jakich liceów albo wyższych za­
kładów edukacyjnych w Europie. Lecz ognisko jej oświaty dawno 
już oddaliło się od świetnych onego czasu a dziś tylko swą liczbą 
i pustkami świecących uniwersytetów południowo europejskich. D zi­
siejszy stan opuszczenia wielu niedawno jeszcze sławnych uniwersy­
tetów niemieckich po partykularzach drobnych państw b. Rzeszy, za­
niedbanie poważnych studyów dla karyery, mnożące się synekury 
profesorskie, sprawowane przez ludzi zaprzątniętych wielu sprawami 
mającemi bardzo odległy związek z nauką: wszystko to świadczy, że 

nawet w Atenach nowożytnego świata, dla czcicieli ich opiekuńczej bo­
gini „minęły piękne dni Aranjuezu".

Biorąc za podstawę frekwencyę wszechnic (uniwersytetów) na 
r. 1882/3 (średnio z obudwóch semestrów, w niektórych krajach—  
z jednego) znajdujemy, że w stosunku miliona ludności przypada słu ­
chaczów wyższych nauk: w Belgii 849, w Hiszpanii 832 (!), w Grecyi 
(!) 801, w Szwajcaryi 722, w Szwecyi i Norwegii 572, w Niemczech  
565, w Austryi (Przedlitawii) 530, w Niderlandach 421, we Francyi 
413, we W łoszech 412, w Anglii (z Szkocyą i Irlandya) 319, w W ę­
grzech 261, w Rumunii 179, w Rosyi (z Finlandyą, Król. Polskiem  
i t. d.) 123, w Serbii 106.

Charakterystyczne, że na czele tej uczoności stoją kraje nieko­
niecznie dziś przodkujące naukami, których też uniwersytety wyjątko­
wo chyba liczą pomiędzy słuchaczami cudzoziemców.



To są też kraje owego proletariatu inteligencji, o którym mieli 
śmy już okazyę wspomnieć J).
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Tu zwracam y uw agę, że we Francyi niema uniwersytetów  (w  pojęciu 
zw ykłem ) ty lko odrębne fakultety (30  filozoficznych, 15 fizyko-m atem aty.
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W  naszym kraju, uniwersytet Warszawski liczył na r. 1884 stu­
dentów i wolnych słuchaczów 1228, w dwóch uniwersytetach galicyj­
skich było 1937, w innych austryackich *) 195 polaków, na uniwersy­
tetach pruskich (r. 1875) 411, na innych niemieckich (w przybliżeniu) 
200, na uniwersytetach rosyjskich, około 700 (dawniej sam uniwersytet 
Kijowski liczył 8 0 0 — 900 polaków). Gdyby jeszcze dodać niemałą 
liczbę polaków, słuchających nauk w innych krajach, szczególnie we 
Franeyi, Belgii i Franeyi, 214 słuchaczów Politechniki Lwowskiej, 
250 kursu agronomii w N. A’, wreszcie słuchaczów szkół wyższych 
specyalnych w Rosyi wynosi jednak około 500 ), to dochodzi­
my cyfry, która nie kazałaby nam się powstydzić, nawet wobec 
przodkujących w oświacie narodów, gdyby ten materyał inteli- 
gencyjny m ógł być spożytkowany dla kraju! N iestety, mieliśmy 
już okazyę zaznaczyć 2], iż nie zanosi się dotąd na to, żeby w naszem

cznych, 13 prawnych, 11 lekarskich), że tam , jak w wielu krajach, znajdują  
się  wyższe szkoły  specyalne, obejm ujące obok praktyki teoryą, podług skali 
naukowśj właściwej uniwersytetom , a których frekwencya spisem  niniej­
szym  nie objęta, być może zm odyfikow ałaby powyższy stosunek. W  Sta­
nach Zjednoczonych Am eryki Północnój przed 10 laty , podług sprawozda­
nia Board o f E ducatiou m iało być 507 szkół wyższych (co lleges), z których
82 uzurpow ało nazwę uniwersytetów. W łaściw ie  tym instytucyom  w A m e­
ryce odpowiadają ty lko wyższe szkoły  specyalne Schools o f scienee, z tych  
26 w ykładały prawo i nauki społeczne, 65 fizykę, 42 m edycynę, 16 agrono­
m ię, 20  technologię, 134 nauki handlowe.

: ) Na uniw ersytet Jagieloński (w  K rakow ie) na sem estrze zim owym  
zapisało się  1024  słuchaczów, cyfra, jakiój w rocznikach A kadem ii K ra- 
kow skićj szukać wypada chyba za czasów Zygm unta Starego. W  roku 1750  
liczy ł ten zakład 300 słuchaczów, w r. 1854  ty lko 156. W zrost datuje od 
r. 1868. Ponieważ uniwersytet lw ow ski liczy przeszło 1000 , ogółem  tedy  
słuchaczów uniw ersytetu ma G alicya przeszło 2000. G dyby przynajmniój 
w tćj proporcyi przybyło in teligencyi krajowi!

2) W  r. 1870 , w chwili przem ianowania b. Szkoły G łównśj na un i­
w ersytet rosyjsk i, wykazało się  słuchaczów 1180, roku poprzedniego 
w Szkole Głównój było 1203, r. 1871 było  1012, r. 1872 : 946, r. 1 8 7 2 :8 6 5 , 
r. 1874 : 726. r. 1875 : 651, r. 1876 : 580 . Po tem ciągłem  diminuendo n a stę ­
puje crescendo. R. 1877 ; 568, r. 1878 : 705, r. 1878 : 8 4 8 , r. 1880 : 994, 
r. 1881 ; 1152 , r. 1882 : 1298. Roku 1883 skutkiem  hurtownćj relegacyi 
zm niejszyło się  do 1195 , ale potem znowu przybyło, jak w yżśj, 1228. R o­
ku 1866/7  na Szkoły  Głównój było słuchaczów 1303 .



społeczeństwie zrozumiano należycie szkodliwość nieodpowiedniego 
do warunków ekonomicznych rozmnożenia tej „produkcyi niernate- 
ryalnej“, której wartość z konieczności maleć musi.

W pływ  edukacyi publicznej zły lub dobry, odzywa się dopiero 
w drugiej albo trzeciej generacyi, o ile jeszcze nie zajdą okoliczności, 
które tych wychowańców na inną wprowadzą drogę. Doraźniejszy, 
choć za to bardziej przem ijający, jest wpływ piśm iennictwa, 
a zwłaszcza prasy peryodycznej. Nasza, na sprawy publiczne skromny 
wpływ wywierać może, pełni za to, może nie bez pewnego pożytku funk- 
cyę dydaktyczną; popularyzuje pewne części wiedzy,]które częstokroć tą 
tylko drogą dochodzą publiczności, choć przecie oświeconij, skoro czy­
tuje pisma. Ta zasługa popularyzatorska kompensuje poniekąd nie­
zmiernie słaby dział naukowy naszej prasy, który koniecznie potrze­
buje poparcia z góry.

Podług „Bibliografii polskiój“ Kornelego Heeka (wyd. we Lwowie 
r. 1882), w końcu roku poprzedniego wychodziło czasopism polskich, 
lub w części wydawanych popolsku: pod panowaniem rosyjskiem 78, 
austryackiem 72, pruskiem 28, poza obrębem ziem dawnej Polski 
10 x), (w Ameryce 3). W samej Warszawie wychodzi 57, we Lwo­
wie 51, w Krakowie 17 (obecnie 10), w Poznaniu 16. Stosunkowo 
do ludności mówiącej popolsku przypada na milion głów , czasopism, 
w Królest. Polskiem 1 1 , w Poznań. 1 4 , w Galicyi 22. Bóżnica 
ta tłomaczy się warunkami, w jakich jest postawiona prasa, tutej- 
szokrajowe, zwłaszcza warszawskie, cieszą się niekiedy dość szerokim 
odbytem, gdy zakordonowe, w bardzo małej liczbie wychodzą za 
obręb swojej prowincyi. Najpoczytniejsze z tych ostatnich liczą po 
3— 4 tys. pronumeratorów, gdy z warszawskich (podług I . Poznań­
skiego „Siły produkcyjne Królestwa Polskiego”) w r. 1877 jedno pi­
smo odbijało dziennie 12 tysięcy egzemplarzy, 5 po 6 tysięcy, 3 po 5 
tysięcy, 2 po 4 tys., 4 po 3 tys., 12 po 1000 do 2000. Wiadomo 
przytem, że znaczna część prasy galicyjskiej prowadzi egzystencyę efe­
meryczną, która się mierzy nie laty, ale miesiącami, tygodniami. K ół­
ko czytelników pism polskich w Niemczech jest tem bardziej ście-

‘) Podług dr. W isłock iego z Krakowa, liczba czasopism polskich do­
chodzi obecnie 230 , z których 100 w G alicyi, 81 w K rólestwie Polskiem ,
35 w Poznańskiem , 1 w Petersburgu , 8 w innych m iastach Europy  
i Am eryki.
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śnione, że ludność polska, z wyjątkiem Poznańskiego, składa się 
prawie wyłącznie z najuboższej i najmniej czytającej klasy.

W r. 1821 wychodziło czasopism polskich 43, z tych 17 w W ar­
szawie, 6  Wilnie, 4 w Krakowie, 3 we Lwowie, 2 w Poznaniu. W  10 
lat potem liczba ta spadła do 27. W roku 1840 podniosła się do 39, 
około r. 1860 doszła do 70, z tych 15 główniejszych wychodzących 
w W arszawie liczyło 27130 przedpłacicieli, 8  innych wychodzących 
w Krakowie, Lwowie, Poznaniu, Petersburgu, około 12. W r. 1863  
liczba przedpłacicieli powyższych 15 pism warszawskich spadła do 
19171, a r. 1864 do 16654, nakoniec r. 1866 do 15763. Odtąd wszak­
że zaczyna się rozwój pracy stosunkowo dość znaczny. Liczba pism 
od r. 1867 do 1877 w samej W arszawie zwiększyła się od 33 do 57, 
w roku 1881 do 70 (nie licząc żydowskich i różnych cudzoziemskich). 
W jakiej prowincyi pomnożyło się czytelnictwo, niewiadomo; pewnem  
jest wszakże, że się znacznie pomnożyło, inaczej niedopuszczalnym  
byłby tak niemały przyrost liczby czasopism.

Przyrost ten zapewne wyda się maluczkim, gdy go porównamy 
z rozwojem prasy w Ameryce. W  Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej w dacie em ancypacji (r. 1776), wychodziło ich 37, prawie 
tyleż co w ówczesnej Polsce, ale wt 122000 egz., czego u nas dotąd 
niema; w 100 lat potem było ich 852 w 6 8  milionach egz., w r. 1835  
1258 w 90 mil., w r. 1840 : 1631 w 195 mil., w r. 1850 : 2526 w 426  
milionach, r. 1860 : 4051 w 927 mil., r. 1870 : 5771 w 1508 mil., ro­
ku 1880 : 10231 w 2 miliardach egz.

Porównanie naszój prasy z zagraniczną jest niedopuszczalne. Podług  
treści, galicyjskie tak się przedstawiają w porównaniu z innemi kraja­
mi korony Kakuzkiej ł ). W  ogólnej liczbie pism, polityczne w pro- 
wincyaeh niemieckich stanowią 29.$, w prowincyach mieszanych 
(Tyrol, Istrya, Dalmacya i t. p.) 50$, w Czechach 33$, w Gali­
cyi 35 g;

ekonomiczne w pro w. niemieckich 14.8$, w mieszanych 2.5$, 
w Czechach 6 .!$, w Galicyi 2.3$;

') Podług: D ie  P eriod ische Presse in Reichsrathe vertretenen K onigr. 
u. Lander. w zeszycie V „Statistisclie  Jahrbticher“ herausg. v. d- К. K. Stat. 
Com in  W ien. 1874 i dalsze.
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agronomiczne w prow. niem. 5.4 -J, w mieszań. 1 $, w Czechach 
H , w Galicyi 2.0$;

rzem ieślniczo-przem ysłowe— w prow. niem. 8 , 2  w Czechach 8 .2, 
w Galicyi 38;

wojskowe — w prow. niemieckich l . g, w mieszanych 0 . 1 5  w Cze­
chach 0.2— w Galicyi niema;

lekarsko-przyroduicze— w prow. niem. 5.4, w Czechach 2 .9 , 
w Galicyi 7.3;

prawne i administracyjne— w prow. niem. 1 .8, w mieszanych 0  6, 
w Czechach 0.3, w Galicyi 2 .t ;

kościelne, teologiczne, religijne, moralne —  w prow. niem. 1 .8, 
w mieszanych 3.9, w Czechach 4.3, w Galicyi 4 .4;

pedagogiczno-dydaktyezne — w prow. niem. 6 .8, w mieszań. 7.4, 
w Czechach 7.9, w Galicyi 10.o;

geografiezno-historyczne— w prow. niem. 1.9, w mieszanych 4.4, 
w Czechach l . g, w Galicyi 3.3;

teatralno-artystyczne (oraz mody, sport i t. p .)— w prow. niem. 
6 .5, w mieszań. 6 .0, w Czechach 6 .4, w Galicyi 11.0;

brukowe— w prow. niem. 5.0, w mieszanych 2.3, w Czechach 8 .4, 
w Galicyi 8 .!-,

handlowe i informacyjne — w prow. niem. 11.6, w mieszań. 3 .8, 
w Czechach 8 .5, w Galicyi 2 .a;

kobiece — w prowincyach niemieckich 9.8, w Czechach 0.3, 
w Galicyi l . Ł.

Tu przedewszystkiem należy wziąć pod uwagę, że czasopisma, 
niemieckie, zwłaszcza wiedeńskie, rozchodzą się po całej monarchii, 
gdy z innych prowincyj, nawet wychodzące w języku niemieckim, po 
największój części zamykają się w obrębie swojej prowincyi, lub co 
najwyżej, swojego komplexu etnograficznego. Jeżeli przytem weźmie­
my pod uwagę znaczenie przemysłowo-handlowe stolicy mąjącój mi­
lion mieszkańców, łatwo zrozumiemy, że W iedeń, a za nim prowincye 
niemieckie, stanowczo górują pod względem prasy, poświęconej nau­
kom technicznym i ekonomicznym. Pewne nawet specyalne pisma, 
jak np. wojskowe, poza obrębem Wiednia, prawie wcale nie wycho-



dzą. Wszelako przemysłowe Czechy nie ustępują, prowincjom n ie ­
mieckim pod względem pism poświęconjch rzemiosłom, fabrykom 
i kupiectwu. Porównanie z innemi krajami austryackiemi, dla Galicji 
wjchodzi nie najgorzej. Wbrew dość upowszechnionemu u nas m nie­
maniu, polityka nie absorbuje całkowicie prasy, skoro na ten dział 
przypada pism mało co więcej niż w prow. niemieckich i czeskich 
a znacznie mniej niż w prowincyach narodowości mieszanej, z zabar­
wieniem włoskiem. Słabo tylko jest reprezentowaną ekonomika, prze­
m ysł, a nawet względnie do przeważnie rolniczej kultury kraju— i g o ­
spodarstwo wiejskie. Za to, jak to już mówiło się o naszej prasie wogól-* 
ności, wydatnie przedstawia się tu dział dydaktyczny, pisma dla ludu 
i młodzieży, popularyzacya wiedzy. Co mniej może spodziewane; na 
Galicyę przypada stosunkowe тахіт ит  nauk lekarskich i przyrodo­
znawstwa. Z drugiej strony zbyt wielka liczba pism beletrjstjcznjch
i t. p. eharakterjzuje właściwe naszemu czjtelnictwu upodobanie do 
lekkiej lekturj.

Podług przjwiedzionego powjżśj opracowania J. Poznańskiego  
r. 1877 wydano w Królestwie Polskiem 1132 różnych dzieł *) 
w 1649467 egzemplarzach, które tak się dzieliły podług treści:

275 beletrystycznych w 348637 egzemplarzach;

134 książek do nabożeństwa, traktatów teolog, w 656962  
egzempl.;

110 archeologicznych i t. p. w 97337 egz.;

83 prawnych i politycznych w 84051 egz.;

76 muzykalnych, teatralnych i t. p. w 32000 egz.; ■

60 historycznych w 32780 egz.;

42 dydaktycznych, moralnych, ludowych i t. p. w 163295  
egzempl,;

36 filologicznych w 86350 egz.;

*) P odług bibliografii polskićj na r. 1881 w yszło dzieł polsk ich  
1377, z tego 648 pod panowaniem rosyjskiem , 632 austryackiem , 84  pru- 
skiem , 6 poza obrębem  ziem dawnśj P olski, W  W arszawie wyszło 545 , 
w Krakowie 361, Lwow ie 205 , Poznaniu 63, W iln ie 62.
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36 lekarskich i przyrodniczych w 21185 egz.;

22 geograficznych, statystycznych i podróżniczych w 38470  
egzempl.;

1 2  wydań pomocniczych dla geografii, jak map, globusów i t. p. 
w 23660 egz.;

10 dzieł gospodarczych i technologicznych w 46340 egz.;

2 matematyczne w 1400 egz.

Jakkolwiek wypadkowa jednego roku nie daje należytego wyo­
brażenia o kierunku umysłowym czytelnictwa, w zestawieniu wszakże 
z powyższem rozgatunkowaniem podług treści czasopism, poświadcza 
ten zresztą niedający się utaić nasz wstręt do poważnego czytania, 
skoro wszystkie dzieła naukowe razem wzięte nie przenoszą */* ogółu, 
a na liczbę egzemplarzy y5. Jak w prasie peryodycznej, tak i w ogól- 
nem wydawnictwie, góruje beletrystyka, stanowiąca do 2 2  proc. liczby 
dzieł i egzemplarzy. W prawdzie liczbę egzemplarzy przewyższają 
rzeczy religijne i kościelne, co jednak łatwo daje się wytłomaczyć 
tem. że pomiędzy ludem wiejskim, gdzie czytanie należy jeszcze do 
rzadkości, tylko książki do nabożeństwa obok kalendarzy, mogą liczyć 
na odbyt. Świadczy to także, jak wiele zależy od wiejskich pro­
boszczów rozszerzenie czytelnictwa w najliczniejszej klasie ludności. 
Dosyć znaczną, choć jeszcze niedostateczną liczbę wykazuje dział dy- 
daktyczno-moralny, blisko 4  proc. liczby dzieł a blisko 9 proc. liczby 
egzemplarzy.

Czy i o ile stosunek ten u legł u nas zmianie z biegiem czasu? 
W jednej notatce bibliograficznej *) obejmującej szczegółowy wykaz 
dzieł polskich, wydanych w r. 1849, znajdujemy, że takowych (oprócz 
czasopism) było 678 wydrukowanych tak w kraju polskim, jak zagra­
nicą, z tego w Królestwie Polskiem 326, z dodaniem książek żydow­
skich i dzieł wyszłych w językach cudzoziemskich, dochodzi 400 wy­
danych w {  miliona egzemplarzy, co w porównaniu z cyframi powyż- 
szemi (ze statystyki Poznańskiego) byłoby świadectwem niemałego 
postępu bliższych nam czasów, gdyby cyfra niniejsza m ogła być uwa­
żana za kompletną. Dokument bowiem, z którego niniejsze czerpiemy,

*) P odług art. „Ruch księgarski w G alicyi, A ustryi i P olsce11 w Do­
datku do Gazety L wow skiśj Nr. 6, r. 1860.
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podaje, że w r. 1843 wydano w Polsce rosyjskiej 675 dzieł a w samej 
Warszawie roku 1844 : 300, r. 1845 : 364. Z powyższej liczby 675, 
było 188 literackich, 151 politycznych (z tych 101 wyszło zagranicą 
a 31 w samej Francyi), 76 dydaktycznych i ludowych, 83 naukowych, 
177 wydawnictw zbiorowych (także przeważnie literackich). Z tego 
wypada, że literatura nadobna ogarniała przed trzydziestu kilku laty 
46$ wydań, polityka 22$, a naukowość mało co więcej nad 12$. P o ­
równanie więc z bliższemi czasy poświadcza zmianę w kierunku ra- 
oyonalnym.

Jak nam jednak wiele jeszcze brakuje, stosunkowo nawet do 
ograniczonej możności, pokazuje porównanie z wydawnictwem naro­
du, którego piśmiennictwo, pod wielu względami, ustępuje naszemu 
i język terytoryalnie szerzej rozpowszechnionym wcale nie jest. P o­
dług katalogu bibliografii słowiańskiej na r. 1879, wyszło dzieł cze­
skich 570, polskich (których liczba wszakże z powodu pominięcia 
kilku działów jest niekompletna) 859. W tej liczbie dziennikarstwo 
(zaliczone do ogólnej liczby wydań) u Czechów stanowi 28$, u Pola­
ków 11$, książki dydaktyczne i ludowe 13$ i 7 .5$, dzieła poświę­
cone naukom, sztukom i przemysłowi 29$ i 24$, beletrystyka 19$ 
i 39$.

Dla porównania oczywiście nie liczby ale stosunku liczebnego 
rodzaju wydawnictwa naszego a obcego, przywodzimy tu bibliografię 
niemiecką, zebraną przez znanego księgarza Heinricha w Lipsku. 
W  r. 1879 wyszło książek w Niemczech 14179, r. 1880 : 14941, z tej 
ostatniej liczby 2446 podręczników szkolnych i wogóle dzieł dydakty­
cznych, 1557 poświęconych prawu i umiejętnościom politycznym, 
1390 teologicznych, moralnych, 1209 beletrystycznych, 1039 filologi­
cznych, 790 lekarskich, 787 przyrodniczych, 752 historycznych, 657 
ludowych, 627 artystycznych, 583 handlowych, 943 agronomicznych, 
leśniczych i myśliwskich, 403 technicznych, 377 pism zbiorowych 
(encyklopedyj, słowników i t. р.), 356 geograficznych, 353 wojen­
nych, 354 pomocniczych do krajoznawstwa (map i t. р.), 201 mate­
matycznych, 125 filozoficznych, 20 wolno-mularskich. Beletrystyka, 
która u nas stoi na pierwszym planie, tu zajmuje dopiero czwarte 
miejsce, pierwsze zaś to, co jest rzeczywiście najpotrzebniejsze, rzeczy 
oświaty i wychowania, dział ten łącznie z działem ludowym stanowi 
tu przeszło 20$, blisko 5 razy więcej niż u nas, gdy beletrystyka 8 $ 
a u nas (j. w.) 2 2 $. Agronomia w naszym kraju rolniczym nie wy­
nosi nawet 1$, tu 3.6£; nauki lekarskie i przyrodnicze u nas 3$, 
w Niemczech przeszło 10$ i t. d.
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Dla dokładności wszakże porównania należy wziąć pod uwagę, 
że nasza naukowość w znacznej części posiłkuje się dziełami cudzo­
ziemskiemu Rozchodzi się także u nas niemało beletrystyki zagrani­
cznej, osobliwie romansów francuzkich, ale najwięcej przełożonych na 
język polski, gdyż w ogólnej masie czytelników lekkiej literatury, po­
siadających dokładnie języki obce, jest bądź co bądź stosunkowo n ie­
wiele, gdy ludzie naukowi prawie zawsze posiadają jeden lub dwa 
języki obce. W  r. 1864, kiedy w Królestwie wyszło tylko 182 dzieł, 
przywieziono książek z zagranicy 42 tysiące (?). W  roku 1865 dzieł 
wyszło (polskich ?) 265, przywiezionych z zagranicy książek 52232  
w 136234 tomach. Jakkolwiek niewiadomo w jakim języku (pomię­
dzy przywiezionemi mogło być też niem ało polskich) i na czyj użytek, 
cyfry te dają wyobrażenie o znacznym udziale zagranicznego piśmien­
nictwa w ruchu umysłowym naszego kraju, przytem nadmienia się, że 
30# dzieł zagranicznych było treści naukowej, stosunkowo więc bli­
sko o 1 0 $ więcćj od wydawnictw krajowych.

Do wizerunku ruchu umysłowego należy także obrót pocztowy, 
pod względem korespondencyj, przesełki ksiąg, rękopismów i gazet. 
W yobrażenie pod tym względem o naszym kraju daje porównanie Ga­
licyi z innemi krajami koronnemi Austryi. Na głow ę przypada listów 
i kart korespondencyjnych w całej Przedlitawii 19, w prowincyach 
iliryjskich i Tyrolu 10, w prow. niemieckich z wyłączeniem W iednia  
9, w Czechach, Morawii i Szlązku 8 | ,  w Galicyi 34, w Bukowinie 4.9, 
w Dalmacyi 5. Tak więc nasza Galicya, pod względem ruchu poczto­
wego zajmuje ostatnie miejsce, nawet po Dalmacyi i Bukowinie. 
Przytem nadmienić jeszcze wypada, że korespondencye rządowe s ta ­
nowią w Galicyi przeszło 20$ ogółu, gdy w całej Przedlitawii mniej 
niż 15$. Na 100 głów ludności przypada expedycyj drukowanych: 
w całej Przedlitawii 8 6 , w prowincyach niemieckich, z wyłączeniem  
W iednia 84, w prow. iliryjskich 139, w Czechach, Morawii i Szląsku 
94, w Galicyi 2 1 , w Bukowinie tyleż, w Dalmacyi 5. W tymże sto ­
sunku przypada expedycyi gazet w Przedlitawii 266, w prow7. nie­
mieckich z wyłączeniem W iednia 98, w prow. illiryjskich 111, w Cze­
chach 223, w Galicyi 19 (I), w Bukowinie 13, w Dalmacyi 76. Pod 
względem więc expedycyi druków i gazet n ie tak już źle stoimy, jak 
co do zwyczajnych listów, zawsze jednak na szarym końcu.

Wszystko to, co tu się przywiodło, nie świetny daje wizerunek 
stanu umysłowego naszego kraju w obecnej chwili; daje przecież 
świadectwo, że jest świadomość położenia rzeczy i chęć poprawienia, 
co już z tego wnosić można, że polepszenie okazuje się właśnie, gdzie



społeczeństwo bardziej rozporządza sobą. Przywiedzione cyfry po­
świadczają zależność głównych objawów życia umysłowego od sto­
sunków ekonomicznych. Z tego względu brak właściwej skali do po­
równania naszego kraju z zagranicą.

Przechodzimy teraz do kwestyi postawionej na czele: czy i o ile 
oświata, biorąc ten wyraz w pospolitem znaczeniu, w znaczeniu 
ukształcenia um ysłowego, pomnożenia wiedzy, przykłada się do po­
lepszenia stanu moralnego ludności. Ponieważ mówimy o moralno­
ści niepewnych osobników znaczniejszych, nie pewnej klasy, ale całej 
masy mieszkańców kraju, więc musimy główTnie mieć na względzie 
szkołę ludową, nauczanie elementarne, bo osoby z wyższem, choćby 
tylko średniem ukształceniem, zbyt małą cząstkę stanowią liczebnego 
ogółu społecznego. Najczęściej starano się to sprawdzić przez poró­
wnanie liczby piśmiennych pomiędzy przestępcami, albo więźniami, 
z liczbą ogólną mieszkańców- kraju, posiadających ukształcenie ele­
mentarne. Porównanie to daje się przeprowadzić tylko w niektórych 
krajach, tych niewielu, w których i statystyka ludności i statystyka 
kryminalna, bierze pod uwagę stopień ukształcenia, a przynajmniej 
wyróżnia tak zwanych analphabeti, czy to w całej ludności, czy w pe­
wnej klasie, naprzykład popisowych. Przyznać należy, że to poró­
wnanie, gdyby m ogło być uważane za dokładne, dawałoby pewną, 
choć nieznaczną^ skazówkę na korzyść osób mających cokolwiek 
ukształcenia. Tak we Francyi liczba bezabecadłowych pomiędzy prze­
stępcami w ostatnich latach (1 8 7 2 —1879) wynosi 32 proc., pomiędzy 
ludnością od lat 6-u : 30.8 proc. W Anglii liczba bezabecadłowych 
pośród ludności nie jest wiadomą, sądząc podług tych, co nie umieją 
się podpisać na akcie małżeństwa, wynosi zapewne (biorąc skalę sta­
tystyki francuzkiej) 32 do 33 proc, przestępców zaś wykazuje się 
34 proc. ЛѴ Austryi spis ludności z r. 1880 wykazał bezabecadłowych 
z pośród ludności od 5 roku życia 41 proc., skazanych za zbrodnie 
(r. 1879), jako najbliższego daty spisu blisko 48 proc. W  Hiszpanii 
stosunek ten pośród ludności w r. 1860 wynosił 66 proc.; przestępców 
w tymże roku, wykazało się bezabecadłowych blisko 70 proc. ogółu. 
Łatw'o domyśleć się, jak w pewnych sferach, z tych cyfr ułożono różo­
wy horoskop dla „umoralniającego wpływu szkoły ludowej!" P ow ie­
dziano sobie: jeżeli taka odrobina wiedzy już widocznie zmniejsza 
liczbę przestępców; to cóż dopiero, gdyby ta szkoła była, jak należy, 
gdyby każdy z niej wychodził nietylko z odrobiną abecadła, ale z po­
rządną wiadomością potrzebniejszych rzeczy, znajomością obowiązków 
obywatela i człowieka!

174
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Ale niewszędzie znowu jest pewny dowód, że ludzi ciemnych 
więcej stosunkowo siedzi w więzieniu niż pracuje na wolności w św ie­
cie społecznym.

W Saxonii np. kraju ledwie nie najoświeceńszym (pod wzglę­
dem rozpowszechnienia nauki czytania i pisania) w Niemczech 
i w Europie, wykazano w jednym roku zaledwie 4 . 3  proc. więźniów 
bezabecadłowych, a tymczasem popisowych znalazło się jeszcze takich 
5 proc., z czego wnosić można, że a fo rtio ri w masie ludności, gdzie 
małoletni, kobiety i t. p. musi być ich jeszcze więcej. Tu więc nie wi­
dać tego moralizującego wpływu wiedzy, choć godziłoby się mnie­
mać, źe jeżeli gdzie, to w kraju tak rozpowszechnionej oświaty, szkoła 
powinnaby lepiej niż w innych, pełnić swoje powołanie.

W Eosyi (z wyłączeniem Finlandyi, Królestwa Polskiego, Inflant 
i Gubernij Zachodnich), liczba bezabecadłowycb. pomiędzy skazanemi 
w latach 1873— 79 wynosi 72 .72 proc., gdy liczba ta pomiędzy ludno­
ścią nie jest wprawdzie, znana, atoli podług wszelkiego prawdopodo­
bieństwa znacznie jest większa, w najlepszym razie wynosi 7 5 — 
80 proc. J).

Lecz opierając sąd jedynie na przykładach powyżej przy­
wiedzionych, mamy jeszcze wątpliwość, czy owa różnica na korzyść 
osób posiadających pewne ukształcenie, jest rzeczywiście dziełem abe* 
cadła?

Trudno bowiem niewidzióć, że ta bezabecadłowość zwykle łączy 
się z innemi czynnikami, które jeżeli nie wprost skłaniają do występ­
ku, to w każdym razie podgotowują rolę pod złe ziarno jak: nędza, 
opuszczenie, brak środków utrzymania i t. р., gdy znowu w szeregu 
piśmiennych mieszczą się (acz w mniejszości) tacy, na których eduka- 
cya, stosunki towarzyskie, stanowisko społeczne i t. d. nakładają pe­
wne moralne wędzidła. W  każdym razie przyznać należy, że wypad­
kowe te potrzebują sprawdzenia.

Zanim to uczynimy, przypatrzmy się tym stosunkom w naszym 
kraju. Zaczynamy od Królestwa Polskiego. Jak powiedziało się 
wyżej 2), najświeższa data, do której odnoszą się wiadomości statysty­

1) Janson w swojej „Statystyce porównawczćj1- (Tom I str. 120) o b li­
cza ją  na 79 proc. ogółu  ludności.

2) Por. str. 158.
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czne o stanie oświaty ludności, jest wcale nie świeża, bo z roku 1862: 
„bezabecadłowi" wynosili wówczas 80 proc. ludności. Liozba prze­
stępców (obwinionych) wynosiła pod tąż datą, prawie tyleż, to jest 
bezabecadłowi stanowili około 80 proc. obwinionych, właściwie cokol­
wiek wyżej, bo 80.8 proc. W  najbliższym tej daty r. 1865, od którego 
zaczynają się dokładniejsze wykazy statystyczno-karne pod kontrolą 
b. Komisyi Sprawiedliwości, skazani bezabecadłowi stanowią już tylko 
7 9 . 4  proc. Ale dajmy na to, przez te parę lat, ilość osób z elementar- 
nem ukształceniem mogła się zwiększyć. Lecz z całego okresu 10 lat 
1865— 1874, liczba ta wynosi znowu 84.76 proc. skazanych. Czyżby 
w ciągu tego czasu, niepiśmienność, bezabecadłowość, znowu urosła? 
Niepodobna, bo od czegóż, tak licznie rozmnożone szkoły elementar­
ne? Mniemać należy, że w grę weszły inne czynniki, które znowu 
owę ciemnotę bezabecadłową strąciły nadół występku. Im bardziej 
zbliżamy się do obecnej chwili, tem wypadkowo odnoszące się do n i­
niejszego stosunku, stają się bardziej zagadkowemi. Liczba przestęp­
ców z okresu lat 1877— 84 wykazuje 85.09 proc. bezabecadłowycht czyli 
prawie równa wypadkowej z okresu 1865— 74. Jeżeli nauczanie ele­
mentarne zrobiło postęp w ciągu tych lat ostatnich, to tem lepiej 
przedstawi się stan moralny tej wykształconej części ludności. Ina­
czej musielibyśmy źle trzymać o postępie tój oświaty, oczywiście trzy­
mając się założenia, że ta oświata m oralizuje, t. j. zmniejsza poczet 
występnych.

W  Warszawie, gdzie spis ludności w Lutym r. 1882 uwzględnił 
stopień oświaty, wypadkowa wyraźniej niż na całem Królestwie świad­
czy na korzyść klasy posiadającej jakiekolwiek ukształcenie. Bezabe­
cadłowi stanowią mniejszą połowę ludności 40.6 proc. a pomiędzy 
skazanemi za przestępstwa z m. Warszawy, liczba ich wynosi średnio 
z 10 lat (1865— 74) 67.37 pr.

W Galicyi ta wypadkowa jest również stanowczą. Spis r. 1880 
wykazał (jak wyżej) 81 .2 proc. całej ludności od 5 lat, niemającśj ża­
d nego ukształcenia, a przecież w roku najbliższym spisu 1879, ci bez­
abecadłowi, stanowią aż 91.2 proc. przestępców; średnio zaś z całego  
okresu lat 10 (1870— 79) 8 8 . 2 5  pr.

W Guberniach Zachodnich Cesarstwa Rosyjskiego z liczby ska­
zanych przez sądów pokoju za przestępstwa podlegające karze wieży, 
niepiśmienni stanowią 83.53 pr. O stopniach ukształcenia ludności 
w tej części kraju nie mamy żadnych danych.
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W  rezultacie, wypadkowe pozostają niepewneini, lubo mniej 
więcej przemawiają jeszcze na korzyść moralności osób z pewnem 
ukształceniem.

Opierając się na założeniu, że brak ukształcenia, kompletny 
analfabetyzm przysparza w jakimś stopniu przestępców, należy wsze­
lako sprawdzić, w jakich szczególnie rodzajach przestępstwa oddziały­
wa ujemnie ciemnota. Najwięcej do tego skazówek. znajdujemy 
w wykazach statystyczno-karnych Królestwa Polskiego z czasu kon­
troli b. Komisyi Sprawiedliwości r. 1865— 74. Przyjąwszy za normę 
wyż podaną cyfrę 84 .76 proc. bezabecadłowych, skazanych za ogół 
przestępstw, znajdujemy, że ta cyfra podnosi się do 87.66 pr. w liczbie 
skazanych za w y s t ę p k i  l u b i e ż n o ś c i  i b r u t a l n e  u s z k o d z e ­
n i e  na  c i e l e ,  do 9 0 .,, pr., w liczbie skazanych za z a b ó j s t w o ,  do 
91.62 pr. w liczbie skazanych za k r a d z i e ż ,  do 91 .88 pr. w liczbie ska. 
zanych za r o z b ó j  i r a b u n e k ,  do 9 4 . 9 4  w liczbie skazanych za 
p o d p a l e n i e ,  do 97 . 5 5  proc. w liczbie skazanych za d z i e c i o b ó j ­
s t wo .  Z drugiej strony zmuiejsza się do 82.5, pr. w liczbie skazanych  
za g w a ł t  p u b l i c z n y ,  do 75 . 9 2  w liczbie skazanych za w y s t ę p k i  
p r z e c i w  d o b r e j  s ł a w i e ,  do 75 . 7 9  pr. za r ó ż n e  f a ł s z e ,  do 
74 . 9 9  pr. za o s z u s t w o .  Co naprowadza na wniosek, że ludzie z pe­
wnem ukształceniem rzadziej niż prostacy udają się do czynów grube­
go gwałtu, a natomiast przekładają— i stosunkowo popełniają to czę­
śc ie j— sposoby, którym przewodniczy chytrość, jak fa łsz , oszustwo 
po tw arz. Statystyka kryminalna w niewielu krajach bada te szczegóły  
Rosyjska i Francuzka, która je wyłuszeza, potwierdza w treści niniej- 
.-ze wypadkowe. W ięcej tam wprawdzie i znacznie więcej spotykamy 
skazanych za g łów ne przestępstwa osób mających pewną oświatę: we 
Francyi dla tego, że ukształcenie elementarne jest więcej rozpowsze­
chnione, w Rosyi, oświeceni więcej wpadają w ręce sprawiedliwości: 
tam spotykamy naprzykład blisko 30 procent piśmiennych skaza­
nych za rabunek, 38 pr. za występki lubiezności, 39  pr. za dzieciobój­
stwo (we Francyi 22 proc.) i t. d. Ogólny wszakże rezultat jest taki; 
w przestępstwach, polegających na prostym gwałcie, przemaga pro­
stactwo,— na chytrości— klasa mniój więcej ukształcona.

Zasługuje na uwagę wzrost liczby osób z pewnem ukształceniem  
pomiędzy skazanemi za przestępstwo kradzieży w Królestwie Polskiem: 
z 8 — 9 pr. za dawniejszego sądownictwa, w pierwszych latach po 
reorganizacyi r. 1876 wzrosła do 12., pr, w ostatnich dochodzi 
14.s pr., t. j. prawie równa liczbie normalnej, czyli skazanych za ogół 
przestępstw. Zwiększyła się też liczba piśmiennych skazanych za ra

B uczyński II. 12
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bunek, za zabójstwo i podpalenie, gdy aa ogół przestępstw stosunek tej 
klasy pozostał prawie ten sam.

Tu nastręcza się uwaga: gdyby nauka czytania i pisania była 
istotnie tak wpływowym czynnikiem moralności, to należałoby spo­
dziewać się, że tych klas osoby popełniają najmniej przestępstw, 
w których oświata najwięcej rozpowszechniona. Jak wykazało s ię  
w poprzednim rozdziale, stopnie moralności klas różnych profesyj, z a ­
czynając od dołu, to jest gdzie najwięcej popełnia się przestępstw, 
tak idą w górę: osoby bez stałego zajęcia, wyrobnicy, służący, rze­
mieślnicy, handlujący, rolnicy, inteligencya , która w części figuruje pod 
klasą „profesyj wyzwolonych", częścią (tu cokolwiek pomieszana z in- 
nemi) pod firmą „zajęć nieokreślonych". Otóż kombinacya tych klas 
(na liście przestępców) ze stopniami oświaty, wykazuje 6 . 1 8  proc. pi­
śmiennych w klasie wyrobników, 8 . 8 6  pr. w klasie rolników , 1 0 . 6 3  pr. 
w klasie osób bez zajęcia, 16.50 w klasie służących, 17.8  proc. w klasie 
zajęć nieokreślonych, 30.5 pr. wkl .  handlujących i różnych procederzystów, 
3 4 .3  pr. w klasie przem ysłowców , 61 .j pr. w klasie profesyj wyzwolo­
nych. Wprawdzie najmniej piśmiennych wykazująca klasa w yrobni­
cza, bardzo też nisko stoi na skali moralności, ale jeszcze niżej stoją 
osoby bez zajęcia, które więcej wykazują piśmiennych niż rolnicy, tak 
korzystnie przedstawiający się pod względem liczby przestępstw, s łu ­
żący pod względem oświaty zbliżający się do klasy zajęć nieokreślo­
nych, na skali moralności stoją obok wyrobników, przemysłowcy i han­
dlujący wielokrotnie przewyższający rolników  liczbą piśmiennych, 
daleko niżej stoją od nich pod względem stanu moralnego. Wreszcie 
owa klasa profesyj wyzwolonych, która okazuje się tu najoswieceńszą, 
wprawdzie najmniej zarazem wykazuje przestępstw, lecz pod tym 
ostatnim względem stoi obok klas „zajęć nieokreślonych" i „rolni­
ków", które, zwłaszcza ta ostatnia, wielu innym ustępują pod wzglę­
dem rozpowszechnienia wiedzy elementarnej. W rezultacie, niniejsza 
kombinacya nie świadczy jeszcze przeciw wpływowi owej w iedzy , ale 
też go nie popiera.

Jeden  publicysta francuzki *) powiedział: „że gdzie najwięcej 
ciemnoty, tam najwięcej wysiępku". Zdanie to poparł znany statystyk

‘) Corne. „E ssa i sur la crim inalitó“ w „Journal des E conom istes  

1868 Janvier. p. 90.
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niemiecki Engel ') i ujął je w pełną retoryki sentencję: „nie żałujcie 
wydatków na szkoły a zrobicie oszczędność w budżecie sprawiedliwo­
ści, im ludniej w szkole, tem przestronniej będzie w kryminale" i t. р., 
która to sentencya obok znanych już frazesów, że „wiedza to potęga" 
że „uczyć to umoralnia", stała się stereotypową Engel wprawdzie 
przywodzi na poparcie swojej тахуіпу przykład dwóch z pomiędzy 8 6  

dawniejszych departamentów F ran cyi: przykład zapewne bardzo 
ładny, ale dla statystyki tego kraju, będący dopiero Ѵ43 dowodu 3). 
W  każdym razie dowód taki potrzebuje cokolwiek sprawdzenia.

Otóż znany statystyk francuzki Guerry, który pierwszy i może 
najgruntowniój badał te stosunki, w najdawniejszem dziele o „Staty­
styce obyczajów" 3), zaznaczył właśnie, że cyfry przestępstw rosną 
prawie równolegle do stopnia rozpowszechnienia oświaty ludowej 
W ydany przez tegoż autora w bliższych nam czasach atlas kryminali­
styczny Francyi i Anglii na pierwszy rzut oka pokazuje, że najwięcój 
stosunkowo przestępstw popełnia się w najoświeceńszych departamen­
tach północno wschodnich, najmniej w środkowych, gdzie najwięcój 
„bezabecadłowych". Podobnież w Anglii, oświata ludowa i występek 
zwiększają się od najmniej oświeconych rolniczych hrabstw na pół­
noco-wschód od Londynu, do najoświeceńszych, położonych tuż obok 
stolicy nad kanałem Brytańskim.

W Austryi, gdzie geograficzny rozkład przestępstw jest szczegól­
nie nauczającym ze względu na różnorodność etnograficzną, stosunek

*) W  ,,B ericht tiber die Politechnische A ssociation  in P aris“ .

2) W departam encie Calvados (przywodzi E ngel) wydatki na szkoły  
publiczne w ynosiły  (k iedy ?) 106165 fran. czyli 20.3 centym ów na głow ę, na 
w ym iar spraw iedliwości 87476  fr. czyli 17.4 cent. na głow ę. W  dep. Bouches 
du Rhóne na szkoły  wydano ty lko  59276 franków czyli 16.4 cent. na głow ę  
j przekonano się  z przykrością, te  wym iar spraw iedliw ości kosztuje 108918  
fr. czyli 30 cent. na g łow ę“ . O tem  tylko nie wspom niał statystyk, że w de- 
lpartam encie Bouches du Rhóne znajduje się  M arsylia, m iasto portowe  
iczące 270000  m ieszkańców, t. j. połow a ludności depai tam entu, znane zb ie­

gow isko wszelakiej hałastry, która z paryzką o prym  iść może, zaś departa­
m ent Calvados, lubo także m orski, jest przeważnie roln iczy i dla braku por­
tów, znacznych m iast handlowych nie posiada.

3) E ssa i de la statistiq . m orale. Paris 1833.

4) S tatistiąue m orale de 1’Angleterre com parće a la st. mor. de la 
France folio . Paris 1864.

12*



przestępstw do oświaty tak się przedstawia w głównych krajacb 
koronnych.
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Najwięcej więc przestępstw w Austryi Dolnej, gdzie oświata lu­
dowa najbardziej rozpowszechniona, potem idzie Styrya, która należy 
także do prowincyj oświeeeńszych. Najmniej przestępstw wykazuje



Tyrol, który także niepoślednie miejsce zajmuje na liście oświaty, cóż, 
kiedy niestety! kraj „ultramontański“— przykład niedogodny dla w ię­
kszości rzeczników oświaty ludowój. Najwięcej zacofane, Galicya 
i Bukowina należą do tych krajów koronuycb, w których najmniój 
przestępstw. Tu jeszcze nadmieniamy, że Szlązk (austryacki), gdzie 
przeszło 74# ludności posiada ukształcenie elementarne, pod w zglę­
dem stanu moralnego wykazuje się prawie gorzej niż prowineya mie­
szcząca stolicę cesarską z ludnością milionową. W stosunku powy­
żej oznaczonym, przestępstw przypada tu 186. gdy w Austryi Dolnej 
(j. w.) 181.

W  Prusach znowu i wogóle w nowem Cesarstwie Niemieckiem, 
stosunki miejscowe układają się korzystniej dla ludności mającej pe­
wną oświatę. Podług sprawozdania sądowego r. 1882, z całego P ań ­
stwa Niem ieckiego najwięcej przestępstw wykazują: oprócz Brande- 
burgii, mieszczącej Berlin, Xięztwo Poznańskie i Trusy W schodnie 
(Xiążęce) prowincye, które, jak wspomniano pow'yżej, najwięcej liczą 
„bezabecadłowych": najmniej prowineya Nadreńska, która należy do 
najoświeceńszych. W szelako tuż obok oświeconych Prus Nadreńskieh 
zajmuje miejsce Meklemburg, owa Reocya Niemiec, kraj, w któ­
rym najdłużej utrzymały się instytueye wieków średnich i który 
w Niemczech właściwych, najwięcćj liczy ludności „bezabecadłowej".

W Eosyi (właściwej, to jest z pominięciem prowincyj nadbał­
tyckich i t. d.), stosunki miejscowe nie dają rekomendacyi wpływowi 
moralizującemu oświaty ludowej. Nietylko, jak wyżśj wspomniano, 
liczba przestępców „piśmiennych" okazuje się tam znacznie wyższą 
niżby wypadało ze stanu oświaty ludowej, ale nadto ogólna liczba 
przestępstw wykazuje się tem większą, im więcej w danśj jurysdykcyi 
spotykamy przestępców z pewnem ukształceniem ’).

— 181 -

') Махітит  przestępstw  przypada na obwód jurysdykcyi izby sądo- 
wój Petersburskiój, gdzie jak czytam y w jednem  sprawozdaniu M inisteryum  
Spraw iedliwości, około 40 proc. popisowych posiada wiadom ośsi elem entar­
ne. Potćm  następuje obwód jurysdykcyi Izby Sądowćj M oskwy, obejm u- 
ją cśj gubernie fabryczne środkowćj W ielkorosyi; dalej obwód O deski, 
obejm ujący względnie jeszcze ośw iecone gubernie Now orosyjskie z m iasta­
mi nadm orskiem i i liandlowem i. Minimum  zaś przestępstw przypada na 
nieokrzesaną ludność gubernij północno-w schodnich, gdzie podobno zale­
dwie 5 proc. ludności um iś pisać i czytać. Por. Oettingen. M oralstatistick , 
s. 564  w odsślaczu.
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Z powodu wspomnianych już defektów statystyki oświaty, 
w kraju naszym (z tej strony kordonu), w poszukiwaniu skazówek 
upływu oświaty na stan moralny, w Królestwie Polskiem, cofnąć się 
musimy w czasy już dość dawne, mianowicie za dawniejszego podziału 
administracyjnego tej prowiucyi. W  tyra celu biorąc za skazów kę 
stanu oświaty ludności liczby osób, które umiały podpisać się na 
akcie małżeństwa, porównywamy stosunkową tę do ogółu ludności, 
liczbę w r. 1858, z liczbą przestępców jednocześnie wykazanych i osób 
do odpowiedzialności sądowej powołanych:

(Vide tab. na str. 183).

Nietylko obwody, które jak sądzić z niniejszego wypadałoby, 
liczą stosunkowo więcej piśmiennych, wcale nie ustępują innym pod 
względem liczby przestępstw, ale co uderzające, тахіт ит  i minimum  
oświaty, т ахіт ит  i minimum  przestępstw zupełnie się schodzą. To­
pografia kryminalistyczna Guerrego, Francyi i Anglii, jakby powtarza 
się w tutejszym kraju. Cyfry te nie są zapewne dostateczne, jako od­
noszące się do jednego roku. Nadmienić wszakże możemy, że liczby 
przestępstw w obwodach dawniejszych jurysdykcyi sądowych tak 
samo prawie wypadają na r. 1865, a i następne lata 1867— 74 zdają 
się zgadzać z temi wypadkowemi, t. j. o ile p rz y  niezgodności owcze- 
snego podziału sądowego z administracyjnym obliczyć to można v).

Jeżeli powyższe cyfry mogą jeszcze nastręczać pewną wątpli 
wość; takowa nie nastręcza się już co do Galicyi, gdzie stan ukształ- 
еѳпіа ludności wykazany został spisem 31 Grudnia r. 1880. Stosun 
kowa liczba osób posiadających początki oświaty i przestępstw, tak się 
rozkłada na obwody sądowe 2):

(V ide tabl. na str. 184).

Por. „Stan m oralny społeczeństwa naszego na podstawie wyka­
zów statystycznych1- str. 47 i nast. § 29.

2t Cyfry odnośne do stauu ośw iaty ludności miejscowój w G alicyi 
zaczerpnięte z Rocznika VI zesz. 2-go  „W iadom ości statystycznych o stosun­
kach krajowych41 wydanych przez krajowe biuro statystyczne pod redakcyą  
profesora dra Tadeusza P iłata. Lwów 1881. Cyfry obliczone na podstawie  

tablicy \ B .  Tablica VI podaje cyfry  stosunkow e, ale w pow iatach, które  
dla niniejszych obliczeń są jednostką zbyt szczupłą. Co do przestępstw  
porównać uwagi o stanie moralnym ludności w G alicyi, w rozdziale IX  Czę­

ści I i tablicę 34  w dodatku do tejże.
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Skazanych za przestępstwa
w o g ó l n o ś c i .................... 20.51 15.50 13.3 18.3 i 19.8

Na 1000 mieszkańców w obwodzie
jurysdykcyi sądu w:
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Osób z elementamem u-
kształceniem . . 141.7 105.7 111.8 106.9 105.6 fl

Skazanych za przestępstwa
w o g ó l n o ś c i ....................

i

14.1 13.2 13.i 13.4 9.70

Tak więc najwięcej przestępstw w obwodzie Krakowskim, gdzie 
ludność najoświeceńsza, najmniej w obwodzie Tarnopolskim i Stani­
sławowskim  pośród największej ciemnoty ludności Podola galicyjskie­
go i Pokucia, wogóle zaś oświeceńsza ludność Galicyi zachodniej 
gorzej się przedstawia pod względem stanu moralnego od zacofanej 
części wschodniej kraju, gdzie jeden tylko obwód Lwowski otaczający 
miasto głów ne, wyróżnia się oświatą ale i liczbą przestępstw doró- 
wnywającą prawie Krakowskiemu.
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Sam zresztą fakt dobrze znany, panującej demoralizacyi w wiel­
kich miastach, które są ogniskami nauk i sztuk, większa wogóle po 
miastach demoralizacja niż po wsiach, przy odwrotnj^n stosunku pod 
względem ukształcenia, przekonywa, że niekoniecznie „najwięcej wy­
stępku tam, gdzie najwięcej ciemnoty".

Dufau szuka znowu dowodu umoralniającego wpływu oświaty, 
z dynamiki przestępstw i szkolnictwa ludowego. Przywodzi za przy­
kład zmniejszenie się liczby nieletnich przestępców we Francyi od 
r. 1840 wraz z pomnożeniem elementarnego ukształcenia. Autor który 
to pisał przed r. 1840 nie wiedział, że w 20 lat potem z równym po­
stępem oświaty wzrastać będzie kryminalność nieletnich a). *

O ile zaś wzrost oświaty ludowej w tym kraju wpłynął na po­
lepszenie stanu moralnego ludności, o tem świadczyć ma wykaz sto­
sunkowy „bezabecadłowych" pomiędzy popisowemi i pomiędzy prze­
stępcami:

Zastanawiając się nad temi cyframi, jeden publicysta francuzki 
traktujący rzeczy społeczne przedmiotowo, na podstawie statystyki,

') „Essai de statistiąue phisiąue et morale de la population Fran- 
ęaise‘L w dodatku do dzieła „Traitć de Statistique“. Paris 1840.

*) Por. rozdział II niniejszej części str. 71, 72.
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powiada, że trudno w nieb nie widzieć postępu oświaty lu ­
dowej ł).

Tak jest— postępu oświaty u ludu, ale i pomiędzy przestępcami. 
Podobnież w Anglii, skazani posiadający pewną oświatę, stanowili 
w okresie 1852 —  56 : 57.4$ ogółu przestępców, r. 1857— 61 : 61 5$, 
r. 1862— 1866 : 6 4 .4 ,  r. 1867— 1871 : 65$, r. 1 8 7 2 - 7 8  : 6 6 .23& 3). 
Cyfry te świadczą niewątpliwie o postępie oświaty pośród przestępców. 
Kto wie nawet, czy przestępcy nie większy czynią postęp na tern polu, 
niż ludzie uczciwi. Tak np. w Austryi (z wyłączeniem W ęgier), pi­
śmienni lub posiadający jakiekolwiek początki ukształcenia, stanowili 
r. 1857 blisko 49$ ogółu ludności, r. 1880 : 55.8$, wzrost stosunko­
wy 11.8$; zaś osoby takie w liczbie skazanych za zbrodnie r. 1856—  
1859 stanowiły 43.06$, roku 1876 — 1879 : 52g, wzrost stosunko­
wy 2 0 .8$.

Co do stopnia oświaty, zaznaczyć wypada, że gdy w Angli 
i Szkocyi, przyrost przestępców wykazuje się głów nie w klasie mało 
oświeconych, klasa z większą, choćby niekoniecznie z wyższą oświatą, 
okazuje względne polepszenie; przeciwnie we Franeyi, osoby tej osta­
tniej klasy gorzej się przedstawiają stosunkowo niż małooświeceni. 
Gdy poczet tych ostatnich w ciągu lat 35 zwiększył się tylko о 2 3 $ ,  
osoby posiadające gruntowne ukształcenie elementarne lub wyższe, 
pomnożyły się w stosunku 1 0 0 $.

Osoby z wyższą oświatą stanowiły w liczbie oskarżonych ro­
ku 1856— 61 : 3 .!$ , r" 1 8 7 6 - 7 9  : 4.2$.

Zobaczmy teraz, jak się te stosunki układają w naszym kraju. 
Z dawniejszych czasów, w K rólestw ie Polskiem, widzimy następujące 
zmiany stosunkowej liczby oświeconych pośród ludności i pośród 
przestępców:

*) L egoyt. La France et 1’E tranger, ѵ. I, p. 397.

a) Judicials statistics London 1 8 7 1 — 79 i Report op Judicia l S ta tist. 
of Scotland. E 'linburg 1871. Por. O ettingen. M oralstatistick s. 577 .



—  187  —

Procent ogólnej liczby osób
z pewną, oświata

Ю
1

Ю
1

го
1

. 1
cc CO 00

* co 00 00

Pośród ludności Królestwa . . . . 22.43 22.o 20.21

1 Pośród przestępców (obwinionych) 17.69 19.14 21.25

Z tego wypada, że w ciągu tych lat 14 liczba oświeconych po­
śród ludności krajowej zm niejszyła się w stosunku 1 0 $, liczba tychże 
pośród przestępców powiększyła się w stosunku 20$. Gdyby nawet 
przypuścić, że cyfry ludności, jako no spisie prawidłowym nie oparte, 
nie ze wszystkiem są pewne, to w każdym razie przyjść musimy do 
wniosku, że demoralizacya klasy oświeconej większy uczyniła postęp 
niż oświata ludu.

Inaczej przedstawia się stosunek względem klasy z wyższą 
oświatą:

Procent ogólnej 1. osób z wyższą oświatą

I

II '

<N
Ю

1
OO
0 0 18

53
- 

57

18
58

—
60

18
61

—
63

! Pośród ludności Królestwa 2.70 2.84 2.90

oCÓ

Pośród przest. (obwinion.) 2-39 2.31 1.92 2.71
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Pomimo więc wzrostu liczby osób z wyższem ukształceniem, 
udział ich w przestępstwach do r. 1860 stale się zmniejsza. Wypadki 
roku 1861 zm ieniły zupełnie ten stosunek na jej niekorzyść. A g i­
tacya ówczesna przewróciła głow y, oświeconym bardziej niż pro­
stakom.

W  wykazach statyslyczno-karnych, kontrolowanych przez b. 
Komisyę Sprawiedliwości Królestwa P o ]skiego, udział osób z pewnem 
ukształceniem, jest znacznie mniejszy niż w latach dawniejszych. To 
zaś dla tego, że cyfry togo okresu mają za podstawę wykaz skazanych 
nie obwinionych, jak dawniejsze. Ze zaś w liezbie tamtych mniej bywa 
osób oświeconych, to zrozumieć łatwo, mając na względzie, że udowo­
dnienie winy prostakowi łatwiejszem  jest niż człowiekowi mniej wię­
cej ukształconemu, że nawet sam rodzaj przestępstwa, w którym g łó ­
wnie uczęstniczą osoby oświecone (jak oszustwo i fałsz) zawiera 
szczególną trudność do wykrycia winy, gdy z drugiej strony pominię­
cie z wykazów od roku 1864 drobnych wykroczeń z Ustawy Gminnej, 
które w dawniejszych wykazach obejmowały do % ogólnej liczby 
przestępstw '), zwiększyło oczywiście stosunkowy udział czynów gru­
bego gw ałtu, popełnianych najwięcej przez ludzi prostych 2).

A le to jest uderzającem, że klasa przestępców „z oświatą" po 
roku 1864 ciągle się zmniejsza. W  pięcioleciu 1865 —  1869 wynosi 
14.a7 proc. skazanych, w następnem r. 1870 —  74 : 11 . 9 0  pr.. to jest 
ubytek stosunkowy 16 do 17 proc. Ubytek ten wykazuje się także 
w oddzielnych rodzajach przestępstwa: w występkach lubieżności wy­
nosi 3 pr., w kradzieży 16.6 pr.. w gwałcie 'publicznym. 22 proc., w ra ­
bunku i rozboju 27 pr., w występkach przeciw  bezpieczeństwu ciała 
38 proc., w zabójstwie 44 . 5  proc, Stosunek ten musiał uledz zmianie 
z wprowadzeniem nowej organizacyi sądów i procedury, r. 1876 ale 
ubytek wspomniany i tu widzimy: w trzech latach 1877— 79 skazani 
tej kategoryi stanowili 16.31 proc. ogółu, w latach 1880— 82 już tylko 
14>58 proc., r. 1883— 84 : 14,17 proc. Objaśnić tu należy, że ubytek 
przypada głów nie na klasę wyżej oświeconych. Stosunkowa cyfra tej 
klasy wykazuje się w 1-m pięcioleciu 1865— 1869 : 2 . 3 5  proc., w Il-m  
r. 1 8 7 0 - 7 4  : 2.07, r. 1 8 7 7 - 1 8 7 9  : l . „  pr., r. 1880 - 8 2  : 0 . 8 2  proc., 
r. 1883— 84 : 0 . 2 1  proc.

') Por: „Stan m oralny naszego społeczeństw a11 i  t .  d. § 5.

a) P or. wyżśj stosunkow y udział klasy oświeconej w rodzajach  
przestępstw  \  tabl. X X  w dodatku.
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Trudno zapewne wiedzieć, w jakiej proporcyi znajdują się  te 
cyfry z cyfrą oświaty ludności. Przy wzroście jednak szkół elem en­
tarnych od r 1864 trudno objaśnić zmniejszenie się tej klasy prze­
stępców, ubytkiem stosunkowej liczby ludności posiadającej początki 
oświaty. Niema także najmniejszej zasady do przypuszczenia, że 
liczba osób z wyższą (nad elementarną) oświatą zniejszyć się m ogła. 
Inne są więc przyczyny, które dla tćj klasy dają korzystną wypadko­
wą, jestto skutkiem ciągłego wzrostu przestępców z klasy zupełnie 
nieoświeconej. Kombinacya kategoryi „stopnia oświaty" z kategoryą 
„profesyi" pjzestępców, pokazuje, że wzrost liczby przestępców nie- 
oświeconych znajduje się w związku z pomnożeniem ich w klasach 
należących do pospólstwa, zwłaszcza wyrobników, czeladzi i włościan 
a stosunlcowem polepszeniem stanu inteligencyi.

Sprawdzenie tego wniosku znajdujemy w Galicyi. Skazani 
z niższą oświatą stanowili w ogólnej liczbie skazanych za zbrodnie: 
r. 1 8 6 4 — 6 9  : 9 .3 proc. r. 1 8 7 0 — 7 4  : 1 0 .58 pr., r. 1 8 7 5 — 7 9  : 1 2 .06 pr. 
Tu więc stan moralny tej klasy pogorszył się, lubo ze względu na po­
gorszenie jej liczby w ludności (o czem wyżej) pogorszył mniej wię­
cej tylko w proporcyi. Skazani zaś z wyższą oświatą stanowili 
r. 1 8 6 4 — 6 6  : 0 .90 proc., r. 1 8 6 7 — 6 9  : 0 . , 7 , r. 1 8 7 0 — 7 4  : 0 .51 proc., 
r. 1 8 7 5 — 1 8 7 9  : 0 .31 proc. Tu więc ciągłe i stosunkowo znaczne po­
lepszenie podobnie jak w Królestwie Polskiem. A że liczba osób tego 
stopnia oświaty również się powiększyła, cyfry więc niniejsze po­
świadczają znaczne polepszenie stanu moralnego klas wyższych, przy 
względnem pogorszeniu kiasy ludowej, lubo w mniejszym stopniu niż 
z tej strony kordonu.

Reasumując wszystkie przywiedzione tu fakta statystyczne, 
przychodzimy do wniosku, że udowodnienie na tej drodze jakiegokol­
wiek dodatniego wpływu szkoły ludowej na moralność jest bardziej 
niż wątpliwem; na każde świadectwo p r o  przychodzi takież a często­
kroć walniejsze, c o n t r a ;  gdyby nawet przypuścić wpływ jakiś do­
datni z tej strony, to takowy krzyżuje się z tak wielu innemi czynni­
kami, że w najlepszym razie okazuje się bardzo mało znaczącym, by 
nie powiedzieć ż a d n y m

') Bardzo słuszną uwagę czyni znany jeden nasz publicysta tegocze- 
sny: „Doskonalenie rodzaju ludzkiego nie dzieje się pod wpływem elemen­
tarza. Rozwój ludności, bogactwa, wynalazki, mnóstwo społeczuych 
instytucyj mnożących się w każdem pokoleniu; oto czynniki, które изгіа-
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Cokolwiek pewniejszym wydaje się wpływ oświaty na rodzaj 
przestępstwa. Przestępca posiadający pewne ukształcenie umysłowe, 
nad grube, pierwotne środki zaspokojenia żądz lub potrzeb życia, 
przekłada sposoby delikatniejsze, kunsztowniejsze, bardziej obmyśla­
ne; rzadko też bierze się do uczynków takich, jak zabójstwo, rozbój, 
rabunek, podpalenie i t. p. iw  tych zwykle występuje w roli pośre­
dniej, jako podżegacz, jako ukrywacz sprawców lub łupów zbrodni. 
W łaściwem  tłem jego występku jest c h y t r o ś ć .  Zapewne, w kate- 
goryaeh kryminalności, mordercy, zbójcy, podpalacze, rozbójnicy, 
złodzieje wykwalifikowani wyglądają jakoś gorzej niż oszuści, fa łsze­
rze, potwarcy. Co jednak jest lepiej: czy na gościńcu, albo na jakim 
ustronnym zaułku miasta być obdartym z tego, co się ma przy sobie, 
czy też, w sposób delikatny, z łaski ogładzonego szalbierza, który dziś 
jaśnieje złotem a jutro ogłosi upadłość, dowiedzieć się o stracie ma­
jątku?... czy mieć opróżniony kuferek za pomocą wytrycha lub dobra­
nego klucza, czy usłyszeć o nagłem zniknięciu wspólnika procederu 
razem z powierzoną mu kasą?... czy przez nieostrożny zatarg z jakim 
brutalem, położyć się na parę tygodni do łóżka, czy z łaski piśmien­
nego kompana stracić dobre imię, może na długie lata?... czy przez 
złość prostaka stracić krescencyę w podpalonej stodole, czy ratować 
życie w pożarze miasta, wznieconym z natchnienia nieznajomej oso­
by, która nie ma żadnej złej myśli, prócz poprawienia swoich intere­
sów przez reasekurację?... To wszystko może być chyba kwestya 
gustu.—

Z drugiej strony, choć ludzie z pewną oświatą okazują się mniej 
skłonnemi do czynów grubego gwałtu, nie znajdujemy dowodu, żeby 
jej postęp w płynął choć cokolwiek na powiększenie bezpieczeństwa

chetniają dziką naturę człow ieka. Z drugićj zaś strony, czujność p o lic j i,  
surowość sprawiedliwości i energia pojedyńczych obyw ateli, wytępiają po­
woli jednostki zbrodnicze, a p izynajm niśj nie pozw alają się  im zbytecznie  
m nożyć. P iękuieby św iat w yglądał, gdyby go chciano poprawić za pomocą  
szkół i perswazyj!... Zbytecznem  byłoby dodawać, że ośw iata  szkolna nie 
wpływa na podniesienie m oralności. Rów nie dobrze ośw iecony , jak nieo- 
świecony naród płaci dań w ięzieniom . Owszem za pewnik przyjąć można, 
że z rozwojem  ośw iaty kom plikują s ię  bardzićj przestępstwa. N ie dowodzi 
to bynajm niój, żeby ośw iata psuła m oralnie ludzi, ty lko, że błogi jej wpływ  
na m oralność tak niegdyś obw oływ any, w gruncie rzeczy jest żaden". B ole­
sław Prus (A l. G łow acki) w Nowinach (warszawskich) Nr. 301, r. 1882.
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publicznego od morderców, rozbójników, złodziejów i t. d. nie widzimy 
nawet, żeby w krajach z ludnością oświeceńszą, czyny takie były 
mniej częste. Statyka przestępstw w Europie wykazuje, że w krajach 
wyższej kultury, przestępstwa wynikające z namiętności ustępują 
liczebnie tym, które pochodzą z żądzy zysku lub z potrzeb zwiększo­
nych. Na przekór temu, dynamika przestępstw świadczy, że nawret 
w tych krajach, obok postępu oświaty, mnożą się szczególniej prze­
stępstwa wynikłe z dzikich namiętności г). Co większa, zdarza się 
częstokroć, wbrew powyższej regule statyki kryminalnej, że w obrębie 
jednego państwa, pod tem samem prawem i urządzeniem (co wyłącza 
niedokładność w porównaniu) kraje i prowincye z ludnością najmniej 
oświeconą, najwięcej stosunkowo wykazują przestępstw wynikłych 
z żądzy zysku, gdy pośród oświeceńszej ludności przemagają prze­
stępstwa z uniesienia namiętności 2). Zgoła warunki fizyczne danej 
miejscowości, stan ekonomiczny ludności, jej właściwości wynikłe 
z przeszłości, z ukształtowania społecznego, wreszcie z temperamentu, 
charakteru, zwyczajów i t. p. ludu, daleko więcej wpływają na 
rodzaj kryminalności, na jakość przestępstwa, niż stopień oświaty.

Wreszcie, ani sposób dowiedzieć się, ilu jest takich, których po­
mnożona wiedza skutecznie przekonała o tem, o czem naucza sam 
głos sumienia; ale są fakta oczywiste, że w miarę postępu w rozpo­
wszechnieniu wiedzy, korzystają z niej także i przestępcy.

Szczególniej starają się korzystać z nowoczesnych wynalazków 
chemicznych: zamiast maczugi, topora, noża, wprowadzają w użycie 
dynamit.

Widzimy też jak umiejętnie stosują do swoich sprawek, nowo­
czesną zasadę asocyacyi, nietylko względem siebie, ale i swoich ofiar;

') P or. Część I rozd. III str. 25 i IV , str. 35, 3(5.

2) Sprawozdanie o stanie przestępstw w kraju Rzeszy N iem ieckiej 
r. 1882 wykazuje, że kradzieże i w ogóle przestępstwa z żądzy zysku w yni­
k łe , najlicznićj w ystępują pośród najmnićj ośw ieconćj ludności prowincyj 

północno-w schodnich: w Prusach W łaściw ych i Poznańskiem , zabójstwa 
i skaleczenia w krajach Nadreńskich. M a x i m u m  kradzieży w Poznań­

skiem , blisko dwa razy ty le  co średni w całych Niem czech; m a x i m u m  za­
bójstw i skaleczeń, w Palatynacie (nad Renem ) — występków lubieżności 
w Saxon ii, fałszerstw o także w Poznańskiem  (!). M i n i  m u m kradzieży 
w Prusach Nadreńskich, zabójstw  i skaleczeń w zacofanym  M eklem burgu, 
w ystępków  lubieżności tam że, fałszerstw  w Prusach Nadreńskich.
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razem z tym, którego za cel obrali lub jego mieniem, wysadzają w po­
wietrze dzielnicę miasta lub pociąg kolei !). Zaiste, „wiedza —  to 
potęga"!

Niektórzy, widocznie niezadowoleni z tych rezultatów badania 
statystycznego, powiadają, że dowodu dobroczynnego wpływu oświa­
ty szukać należy, nie w statystyce, ale w psychologii 2) (!). Dowodu 
tego nie rozwinęli— a nam się zdaje, że nie z powodu braku dobrych 
chęci. Osięgnienie takiego dowodu byłoby zaiste trudnem i to chyba 
na podstawie dawnej idealistycznej psychologii, która z dzisiejszym  
stanem badań naukowych zaledwie pogodzić się może. W systemacie 
tym wszystkie pobudki naszych działań stają się zależnemi od jakiejś 
idei. która się objawia jako p o j ę c i e .  W szystko więc, a przynaj­
mniej bardzo wiele, zależałoby od wyrobienia pojęć, które przychodzi 
z ukształceniem umysłu. Lecz ta „psychologia" lekceważy, czy roz­
myślnie ignoruje pojęcia wrodzone, których żadna szkoła a nawet ża­
dna edukacya załagodzić nie może. może ie co najwięcej wyprosto­
wać, nagiąć do pewnych warunków życia społecznego: w każdym 
razie podejmuje życie ciężkie, niewdzięczne, w obec którego naj­

')  „Obok dynam itowego Tela sto i dynam it Traupmana lub O rłow­
skiego Co pomogą, wszyscy m ężow ie stanu, arm ie, prawa... dopóki g ro ­
madka ludzi zaopatrzywszy się  w ładunek dynam itow y, będzie nim w stan ie  
wysadzić w powietrze, dzielnicę m iasta, kośció ł lub teatr?“ Praw da Nr. 11, 
r. 1884 art. „D ynam itardzi“ . Zdania wyrażone w tym  artykule mają tem  
więcej wagi, że je wypowiada pism o, którego redakcya uajmocniój obstaje  
przy zasadzie, że , ,wiedza um oralnia“ .

2) Zdanie znanego u nas autora „O powstawania praw m oralnych11. 
Tenże powiada (Prawda Nr. 45 r. 1882): „Że samo rozszerzenie zakresu  
wiedzy wpływ a na m oralność, dowodzącą tysiące (!) surowo haranycli prze- 
etępców, którzy dopuszczają się zbrodni (!) tylko z ciem noty1* (?). Preopi- 
nant ma tu na m yśli występki spełnione przez zabobon, np. pogw ałcenie  
grobu i t. p. dla pewnych guseł. Tu przedewszystkiem  prostujem y, że tacy 
w normalnym stanie wymiaru spraw iedliwości, nie są surowo karani, a przy­
najmniej nie tak surowo, jak  inni faktyczni sprawcy tegoż czynu. N astępnie, 
jest tu pewne pom ieszanie w nauce o poczytalności. Człowiek przy zdro­
wych zm ysłach choć najw iększy prostak, wiś dobrze, że grzech jest obd zie­
rać trupa, nie może więc powiedzieć, że jedynym  czynnikiem  przestępstwa 
w tym razie je st  ciem nota. Gdyby tak było , rzeczyw iście, jako niepoczy­
talny, byłby uwolnionym  od winy.
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większe wysiłki najstaranniejszego wychowania stają się nieraz bez- 
silnem i.

System ten idealistyczny a zarazem ateistyczny, ponieważ od­
rzuca przyczynę pierwszą pojęć, rozwielmożniony w całej filozofii po- 
Kantowskiej, udzielił swojego założenia nowoczesnej pseudo-filozofii 
stateczniczej (pozytywnej), które przyjęło się tem łatwiej, że gdzie 
jest zadaniem badanie zjawisk, to jest bytów określonych lub okre­
ślić się dających, cokolwiek uchyla się od tego badania, pozba­
wione zostaje niejako rzeczywistości bytu , staje się złudzeniem, 
hypotezą.

Obserwacja zjawisk przecież prowadzi do przekonania, że nie 
masz pojęcia bez uwagi, lecz ta uwaga objawia się przez skłonność, 
popęd do uważania, że uważam , bo chcę uważać, bo mam pociąg do 
tego, co jest przedmiotem mojego zastanowienia. „Myślę, więc j e ­
stem"— m ogło wystarczać dla dawniejszej spekulacyi, ale nie wystar­
cza dla objęcia zjawisk wszech-bytu. Nietylko to, co myśli— istnieje, 
ale i to, co albo nie myśli, albo jeżeli myśli, nie może być przedmio­
tem naszego pojęcia. Lecz niemasz bytu bez skłonności, popędu, po­
ciągu. Eacyonalna psychologia, badająca człowieka w organicznym  
związku ze wszystkiemi zjawiskami życia, wychodzić musi z założenia, 
nie pojęć gotowych, wdrażających się na świeżym, do wszelkiej kul­
tury przygotowanym umyśle, ale z założenia skłonności, do przyjmo­
wania pojęć, które to skłonności, wiecznie w obrębie skończoności na­
szej niedocieczone, mogą się stać twardą, nieprzyjmującą nasie­
nia, opoką, albo ruchomym piaskiem rozrzucającym je na wolę 
wiatrów.

Psychologia uogólnia tylko to, czego nas uczy powszednie do­
świadczenie, że nasze pojęcia, sądy, rozumowania, są podporządkowa­
ne skłonnościom już wrodzonym, już nabytym, zawsze z tamtemi 
w związku, że zwykle myślimy, rozumujemy, tak jak chcemy, albo jak 
m usim y , gdyż w tym porządku rzeczy —  c h c i e ć  i mu s i e ć ,  te dwa 
pojęcia rozróżnić się nie dają >). Jak często bierzemy własne złudze­
nia za rzeczywistość, tak nieraz wyobrażamy sobie, że tak być powin-

') „Gdy człowiek coś uczynić musi, znajdzie usprawiedliwienie w swo- 
jem sumieniu, które jest największym sofistą“ (Zacharyasiewicz: „Wy­
bór Posta“).

Buczyński II. 13
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no, jak chcemy. Cała prawie historya rodu ludzkiego jednym jest 
tego dowodem.

Zasady tej nie zmienia ta okoliczność, że oświata oddziaływać 
ma szczególniej na małoletnich, biernych i zewnętrznemu wpływowi 
uległych. Cechą bowiem sfery skłonności jest właśnie bierność, nie- 
świadomość, która jednak obok właściwej sobie giętkości, w niepo­
jęty sposób nabiera siły biernego oporu. W  zwykłym więc stanie, 
dziecko przystępne jest wszelkim wpływom umysłowym , dopóty 
wszakże, dopóki idzie o przyjęcie, nie utrwalenie pojęć, co przecież 
jest głównem  zadaniem moralnego kształcenia. Na tym punkcie roz­
bijały się usiłowania najpilniejszych wychowawców. Dla tego też 
i kierunki edukacyi publicznej nie licujące z tym, który sobie utorował 
drogę w społeczeństwie albo w pewnych jego klasach i zrósł się n ie­
jako z danemi warunkami miejsca i czasu, zawsze prawie mijają się 
z celem a częstokroć prowadzą do celu wprost przeciwnego. N ajlżej­
szy powiew przeciwnego wiatru niweczy kosztowną budowę lat d łu ­
gich. Jestto mrzonka demokracyi radykalnej, która sobie wbiła 
w głowę, że edukacya publiczna wspólna dla wszystkich podług je ­
dnolitego, niwellującego programu państwowego, może zatrzeć różnice 
wynikłe z urodzenia, ze stosunków familijnych i towarzyskich, z tra- 
dycyi historycznej Ł). System taki, gdyby urzeczywistnienie go było 
możebnem (na usiłowaniach, nie zbywa wprawdzie w dzisiejszych  
czasach) doprowadzić musiałby raczej, przez wstrzymanie rozwoju 
indywidualności, przez odjęcie jej właściwych pobudek, do degradacyi 
rodzaju ludzkiego, do uźwierzęcenia. Z urojeniem, które chce mieć 
istotę człowieczą automatem, dającym się urabiać podług obmyślone- 
nego modelu, łączy się lekceważenie tego, co jedno jeszcze, w p e­
wnym stopniu, warunkowo, na taką transformacyę wpłynąćby mogło 

t. j. wychowanie. W systemie tym jest ono tylko, niejako dodatkiem 
do nauczania a szkoła publiczna stawia sobie tu nieraz na celu, po-

') „E s ist eine wunderlicbe Art von Humanit&t, das Prinzip der 
G leichheit durcli Ausrottung der niederen M enscbenraęen retten zu wollen. 
Zugleich aber ist der Gedanke in derT hat so einfaltig , wie der, die niederen  
Raęeu durch Erzieliung den hoheren gleicli machen zu wollen, ais ob, wab- 
rend jene fortschreiten, diese stehen bleiben mussten, jund der Unterschied  
zwischen tiefer und hoher begabten M enschen, nicht durch erziehende Aus- 
bildung immer grosser wurde“ . Julius Froebel. „D ie G esichtspuukten  
und Aufgaben der P olitik . L eipzig 1878, str. 161.
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prawić wychowanie domowe, bo nawet działa w kierunku jemu 
wprost przeciwnym. Ponieważ skłonności są przeważnie wrodzone, 
pojęcia zaś nabyte i ze swojćj strony, oddziaływają na skłonności, 
wypadałoby więc uważać sferę umysłową za najwdzięczniejszą niwę 
wychowawcy, a tem samem przyznać stosunkowo największy, nawet 
pod względem moralnym, wpływ szkole, tem bardziej zaś szkole ludo­
wej, która ma częstokroć do czynienia z jednostkami źle lub mało wy- 
chowanemi. Byłoby to rzeczywiście bardzo dobrem, gdyby jeszcze 
znaleźli się ludzie z powołaniem na kierowników szkoły i gdyby tym 
ludziom nic nie przeszkadzało działać podług sumienia i obowiązku! 
Ta tylko zachodzi przeszkoda, że wyrabianie pojęć jest znowu zale­
żnem od skłonności do ich przyjmowania i tem bardziej zależnem, im 
szczuplejsza jest sfera pojęć własnych, najwięcej przeto zależnem, 
w wieku zupełnćj bierności, gdy umysł jest najświeższy, albo ściślej 
mówiąc, najsurowszy. Gdzie pedagogia oczekuje największego rezul­
tatu, tam ją spotyka nieraz największy zawód. Jesteśmy w zakiętem 
kole antytezy biernego oporu stawionego przez skłonność, przeciw 
pełnej akcyi umysłowego kształcenia. Przekonanie o tem powziąć 
może każdy człowiek myślący, choćby niekoniecznie ukształcony, byle 
zdolny do zdania sobie sprawy z doznanych wrażeń i ich skutków. Są 
wrażenia w dzieciństwie nabyte, których całe życie, pełne nauk i do­
świadczenia nie zagładzi. Tymczasem w wielu przedmiotach ogólniej­
szego zakresu, zmieniamy pojęcia, nietylko z dzieciństwa na młodość, 
z młodości na wiek dojrzały, ale już w wieku wyrobionego poglądu, 
zasad mnićj więcej utrwalonych, zmieniamy, nie przestając być sobą, 
nie zmieniając tego, co nazywamy „charakterem". Zmianom takim 
częściej nawet podlegają ludzie wyższych sfer umysłowych, pojęć wię­
cej wyrobionych, bo obracający się w szerszem zakresie świata, ró- 
żnostronniejszych wpływów. Ludzie prości reprezentujący sferę pojęć 
dziecinnych w społeczeństwie, obok właściwej sobie łatwowierności, 
są właśnie, jak doświadczenie naucza, najtrudniejsi do przekonania. 
Znany jest powszechnie chłopski upór. Jakiż mówca, jakiż filozof po­
dejmie się przekonać tych, których lada kauzyperda, pokątny dorad­
ca, wodzi na pasku swoich matactw? Tak jest, w społeczeństwie ucy- 
wilizowanem, niemasz członka tak ciemnego, .tak zasklepionego, iżby 
w domu, czy świecie, w szkole, czy w życiu, nie miał sobie udzielo­
nych wiadomości tyle, ile nie pomieściłyby wszystkie elementarze; ale 
wieluż jest takich, którzyby więcej wiedzieli niż do wiedzieć się chcieli, 
którzyby inaczej rozumieli, niż zrozumieć byli skłonni?

18*
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To też ei wszyscy, którzy niniejszą kwestyę soeyaletyki rozważali 
na podstawie psychologii, najdalsi są od tego, żeby wiedzy przypisy­
wać wyraźny a przytem dodatni wpływ na moralność ').

') H erbart Spencer (Introduction a la science sociale. Paryż 1875 . 
cap. 15) tak powiada: „Karmiąc, się  pewnemi błędam i statystycznem i, są  
oni (stronnicy szkół ludowych państwowych) przekonani, że szkoła pań­
stwowa pow ściągnie w ystępki. Często robią w dziennikach porównania m ię­
dzy liczną przestępców um iejących i nieum iejących czytać; widząc, że liczba  
tych ostatnich przewyższa pierwszą, twierdzą, że niewiadom ość jest przyczyną  
„występku14 (str. 387)... Zaufanie w um oralniające skutki ośw iaty, którem u  
t a k  s t a n o w c z o  p r z e c z ą  f a k t a ,  jest zresztą a p r i o r i  n i e d o r z e ­
c z n e .  Cóż może być za związek pom iędzy pewną grupą znaków oznaczo­
nych wyrazam i a poczuciem obowiązku?11 (str. 289). A. L anęe w „Ilistory i 
m ateryalizm u11 przekład polski) tak o tem powiada: „Poniew aż prawo nie  
troszczy się  wcale o w ielką masę czynów, ty lko w pewnych kierunkach  
ustanawia granice sam olubstwu i nam iętnościom , po za którą zaczyna się  
ściganie i kara, w ięc rzecz bardzo naturalna, że ludzkość o wyższym sto ­
pniu rozwoju, przy takim  środku ciężkości, wydaje większą liczbę czynów  
niem oralnych, już to dla tego, że na każdą głow ę wypada większa liczba  
czynów niem oralnych, jużto, że większa excentryczność jednostek tak w do­
brem jak i złem  znaczeniu, bardziśj oddala się  od stanu prawidłowego, k ie ­
dy tymczasem w wykazach krym inalnych zapisuje się zaledwie część czynów  
ostatniej kategoryi-.. Ściśle  biorąc, ani postęp um ysłow y nie jest istotnem  
następstwem  morali ości, ani odw rotnie, oba raczśj występują ze spólnego  
korzenia, z zagłębienia się  w przedm iot z gorącem  ogarnieniem św iata  
wszech zjawisk i naturalnej sk łonności do harmonijnego ich ukształtow a- 
nia“. —  O mniemanej wyższości m oralnej, nowoczesnśj cyw ilizacyi nad da- 
wniejszem i wiekam i, tak powiada E . Hnrtmann (Philosophie des Unbewu- 
sten. Berlin 1872, s. 714) „D opraw dy, nic nie sfolgow ała złość i nurtujące  
sam olubstwo człowiecze; ty lko kunsztownie powściągane m ieczam i prawa 
i urządzeń społecznych, znajduje przecież tysiączne ścieżki do obejścia  
strzeżonego gościńca. Stopień niem oralnego nastroju pow stał ten sam , ty lk o  
zrzucił końskie kopyto i chodzi w efrak u“ . — Są jednak filozofowie, którzy te  
rzeczy inaczej widzą. Jan Iskra (F inkelsztejn) tak pisze o dzisiejszych cza­
sach (K uryer Codzienny N. 253 r. 1882) „W  życiu socyalnem (tak!) zasada 
altruistyczna rozwielm ożnia się coraz bardziej (?) prawa drobnych narodo­
wości zyskują coraz większe poszanowanie (?) bałwochwalcza cześć dla bru­
talnej siły  coraz bardziej słabnie (!!) i t. d. A dr. Karol H ertz zapewnia; 
„Pomimo liczb problem atycznych, zaczerpniętych ze statystyki Oettingena  
i innych (a luzya do jednego publicysty, który wyraził wątpliwość o udo-
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Niektórzy jednak obstają przy założenia, że „uczyć jestto umo- 
ralniać1*, przyznają, że wpływ ten umoralniąjący nie jest pozyty­
wnie udowodnionym, ale to z powodu niedostateczności oświaty, 
udzielanej w przeciętnej szkole ludowej. Powtarzają oni za pewnym  
publicystą angielskim, że „trochę czytać i pisać, nie jest jeszcze nau­
ka, podobnie jak nóż i widelec na stole, to jeszcze nie obiad" J). 
Chcieliby, żeby zamiast katechizmu uczono czystćj moralności, w któ­
rej obok Pięcioksięgu Mojżesza znalazłyby miejsce piękne myśli z Ko­
ranu i Zendawesty a Konfucyusz szedł w parze ze ś. Augustynem, że­
by wykładano po wsiach Ekonomię Polityczną i zarys Prawa Konsty­
tucyjnego, żeby spopularyzowano teoryę Darwina, nie zaniedbując 
w miarę możności głównych zasad Filozofii Pozytywnój! Myśl takich 
szkół ludowych jest zapewne wzniosła, choć niekoniecznie nowa. Cóś 
bardzo podobnego projektowano już za czasów Krasickiego:

Niech W ó jt chłopom w Niedzielę tłom aczy gazety,
W  Poniedziałek  dla dzieci kurs A rchitektury,
Botanika we Środę; a  ciągłemi sznury,
Niechaj pierwej Ksiądz P leban uczy dobrze mierzyć,
Potem napomkftąć może, ja k  potrzeba w ierzyć.

Główne zaś warunki dobrćj szkoły, podług tych sfer, mają być: 
państwowość, świeckość, bezwyznaniowość, obowiązkowość i bezpłatność. 
Szkoła musi być państwowa, albo jak innym podoba się nazwać „na­
rodową", to jest zostawać pod bezpośrednim kierunkiem organów 
państwa; winna być przytem świecką ji bezwyznaniową —  żądanie to 
skierowane przeciwko czynnemu udziałowi duchowieństwa, głównie 
katolickiemu, w nauczaniu, bierze za pozór konieczność pogodzenia 
jednolitości państwa i jego zadania w obec edukaeyi publicznej z ró­
żnością wyznań religijnych, którym państwo nowoczesne udziela zu­
pełną swobodę; dalej nauka (w szkole ludowej) musi być obowiązko­
wą (przymus szkolny), to jest małoletni w oznaczonym wieku pod

wodnionym  jakoby statystycznie wpływ ie ośw iaty na moralność), pozostaje 
zawsze fakt niezaprzeczony (!), że m oralność publiczna nig.ly nie stała tak  
w ysoko jak w naszym czasie1’. Kraj (petersburski) Nr. 1 — 2,  roku 1 8 8 3 ,  
str, 11.

')  Соке Taylor cited by M ayhew. The crim iual prisons of London.
« 52 , p. 389.
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odpowiedzialnością rodziców mają być obowiązani uczęszczać do 
szkoły publicznej lub udowodnić znajomość wiadomości wskazanych 
jej programem. Nakoniec, aby i ułatwić to, czego się wymaga, szkoła 
ludowa, jako przeznaczona głównie dla klas najuboższych, ma być 
b e z p ł a t n ą .

P a ń s t w o w o ś ć  szkoły uzasadniają tem, że szkoła kształć? 
członków społeczności usankcyonowanśj i ogrodzonej przez państwo. 
Przytem w systemie demokracji reprezentacyjnej, każdy mieszkaniec 
kraju warunkowo jest prawodawcą, każdy ma pewien udział w spra­
wach państwa; do tego więc zawodu musi być przygotowanym nale­
życie; a przez kogo jak nie tych, którzy są organami państwa? Interes 
własnego zachowania zniewala państwo do przestrzegania, żeby 
szkoła nie przysposabiała przeciwników porządku, którego bronić jest  
obowiązane; interes ten otrzyma należytą rękojmię, gdy kierownikami 
szkoły będą osoby bezpośrednio od państwa zależne. Dalej nauczanie 
musi być na stopie dzisiejszego stanu wiedzy, która ciągle postępuje. 
Szkoła więc musi być ś w i e c k ą  nietylko dla tego, że państwo nowo­
czesne wyłącza wszelką myśl te  o kr а с у  i, ale oraz dla tego, że ty k o  
nauczanie świeckie daje rękojmię postępowości. Albowiem zasadą 
kościoła jest niezmienność; gdzie jego ministrowie kierują szkołą, tam 
wyrasta zastęp przeciwników nowoczesnego państwa, bo wychowa­
nych w pojęciach wieków minionych. Dla tego też szkoła musi być 
bezwyznaniową; szkoła wyznaniowa oddaje nauczanie publiczne przy­
najmniej w części pod wpływ duchowieństwa; otwiera się droga pro­
pagandzie religijnej wyznania, które z powodu swego prozelityzmu 
i organizacji kościelnej, może mieć wpływ przeważny; na co państwo 
już dla swego stanowiska zupełnie bezstronnego względem wyznań 
religijnych, zezwolić nie może, bo jest obowiązane bronić swobody 
wszelkich kultów, wierzeń i niedowiarstwa, bo państwo nowoczesna 
jest zupełnie bezwyznaniowe.

O b o w i ą z k o w o ś ć  szkoły, czyli tak zwany p r z y m u s  szkolny 
uzasadnia się już p a ń s t w o w o ś c i ą  szkoły, znaczeniem, jakie ma ta  
ostatnia dla zadań państwa, a z drugiej strony, właściwością państwa 
i jego instytucyj, którą jest s t a t e c z n o ś ć ,  o b o w i ą z k o w o ś ć .  
Wprawdzie bezpośredni interes państwa polega właśeiwie na szko­
łach fachowych, specyalnie do spraw państwa przeznaczonych, jakie- 
mi są np. szkoły techniczne urzędników i oficyalistów rządowych, 
szkoły wojskowe, marynarskie i t. d., lecz z jednej strony, potrzeba 
ułatwień dla przygotowania do tego zawodu, z drugiej stronj, rozcią­
głość tego zawodu slużbj państwowej, którj w państwie demokratj-
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cznem powołuje albo powołać może ogół mieszkańców, te względy 
wymagają powszechności przysposobienia do owej służby, co daje się 
osiągnąć tylko formalnym obowiązkiem, gdyż zawsze znajdzie się p e­
wna ilość osób źle usposobionych, niechętnych, wreszcie nierozumie- 
jących interesu i zadania państwa. Z tym interesem państwa łączy się 
praktyczny interes społecznego ogółu, któremu tak wiele zależy na 
rozpowszechnieniu oświaty. Doświadczenie przekonywa, że oświata 
ludowa w krajach, gdzie p r z y m u s  szkolny nie został zaprowadzony, 
daleko mniej jest rozpowszechniona: to też wszystkie prawie przodku- 
jące w cywilizaeyi państwa europejskie, pośpieszyły za przykładem  
Ameryki Północnej, z zaprowadzeniem tego obowiązku.

Za obowiązkiem idzie b e z p ł a t n o ś ć  nauki elementarnej, 
gdyż obowiązek posełania dzieci do szkoły napotkał - by utru­
dnienie, gdyby wymagano opłaty od rodziców częstokroć całkiem 
niezamożnych ’).

Poglądom tym przyznać należy, jeżeli nie słuszność to kon- 
sekwencyę o ile słusznem jest założenie, które szkołę czyni instytucyą 
państwową. Z tego założenia wychodząc, zgodzić się można, że jest 
racya czynić szkołę obowiązkową, ponieważ za niej polegać ma potę­
ga, bezpieczeństwo i spokojność państwa. Szkoła taka będzie oczy­

’) Co do całśj tej argum entacyi odselam y do wspom nionśj rozprawy 
prof. A. O kolskiego (O stosunku państwa do ośw iaty publicznśj), gdzie też  
dokładnie w yłuszczona jest literatura przedm iotu. T o opracowanie tem  
lepiej nadaje się  do obznajm ienia z przeważającemu dotąd (choć może już 
niebezwarunkowo panującem i) poglądam i w nauce, że autor lubo otwarty  
zwolennik nauczania św ieckiego (ty lko  nie bezwyznaniowego) i przym usu  
szkolnego, traktuje rzecz w ogólności dosyć przedm iotowo. Zob. także: 
R. Gneist: „D er Rechtsstaat*1. Berlin 1872. R. v. Mofal: .,D ie  Polizeiw issen- 
schaft“ oraz „Staatsrecht, Volkerrecht, P olitik“ t. II, str. 44 nast. L . Stein: 
„Verwaltungslehre“ t. V. I. C. Bluntschli: „Psychologische Studien iiber 
Staat und Kirclie. Zurich 1844 i „A llgem eines Staatsrecht111. II. Jako piszący  
w  kraju, gdzie przymus szkolny oddawna został zaprowadzony, publicyści 
niem ieccy n ie kw estyonują jego  zasady, biorąc pod dyskusyę jedynie za­
kres i sposób jej zastosowania. W ięcej kw estya ta jest ożywioną w lite ­
raturze francuzkiej- Za przymusem szkolnym  a względnie za innem i przy- 
wiedzionem i tu zasadam i now oczesnego szkoln ictw a,gorąco przemawiali: J u l.  
Simon (L ’ćco le  1867, przełóż, na język  polski). Cournot. „D es Institutions  
d’Instruction P ubłiąue en France" 1864. Ch. Robert. „D e la  necessitć de 
rendre Pinstruction prim aire obligatoire en France11 1861 i tegoż art. „In- 
struction prim aire1* w Dictionnaire g-1 de la P olitiąue p. M aur. Błock. ed.
II vol. II p. 88  suiv.
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wiście ś wi e c k ą ,  a może się stać b e z w y z n a n i o w ą ,  jeżeli konstytu- 
eya państwa, jak w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, 
przepisuje zupełne oddzielenie państwa od kościoła. К w es ty ę bez­
płatności pomijamy, gdyż ona jest tu rzeczą podrzędną.

W ątpliwość wszakże powstaje już z tego, że widocznie dotąd nie 
zdano sobie sprawy z konsekwencyi u p ań s t w o w ie  n i a szkoły. 
Masz ono być zupełnem, bezwzględnem, tak, żeby całe szkolnictwo 
obracało się w kole machiny państwowej? Tego oprócz niewyklaro- 
wanych jeszcze zwolenników socyalizmu państwowego, nikt nie żąda  
otwarcie, wszyscy prawie znani i poważniejsi publicyści obstający za 
szkołą p a ń s t w o w ą ,  przyznają tylko państwu naczelne kierownictwo 
z pośrednim udziałem w zakładaniu i utrzymywaniu szkół, bez w yłą ­
czenia inicyatywy i czynnego udziału prywatnych. Tu wszystko za­
leży od zakresu tego udziału państwa: jeżeli ma przeważać do tego 
stopnia, że szkoła państwowa będzie regułą a prywatna wyjątkiem, 
tolerowanym tylko podług „racyi stanu", to w rzeczywistości eduka- 
cya publiczna staje się monopolem państwa, który wprowadzi n ie­
odzownie do tej sfery wszystkie skutki ekonomicznego monopolu.

Napróżno powiedzą, że upaństwowienie szkoły, działalności 
prywatnych na tem polu nie wyłącza; skoro konkurencya tych osta­
tnich w obec naturalnie uprzywilejowanego stanowiska zakładów zo­
stających pod bezpośrednim kierunkiem rządu, jest niemożebną. Eząd 
podejmujący przedsiębiorstwo edukacyi publicznej, działałby prze­
ciw swemu interesowi], osłaniając swoich spółzawodoików. Lecz 
gdy ta konkurencya staje się dopuszczalną, szkoła przestaje być p a ń ­
s t w o w ą ,  chociażby była znaczna ilość zakładów edukacyjnych, 
utrzymywanych przez państwo; przedsiębiorstwo państwowe czerpie 
siłę w monopolu; gdy go niema, staje się ciężarem; przedsiębiorstwo 
państwowe jest zawsze najkosztowniejszem, tem bardziej na tem polu, 
gdzie korzyść maleryalna bardzo skromną odgrywa rolę. Z postępem  
oświaty i rozwojem inicyatywy prywatnej, państwo jeżeli nie powo­
duje się szczególnemi względami politycznemi, znajduje swói interes 
w zredukowaniu do minimum swego udziału w utrzymaniu szkół. 
Organizacya nowoczesnego państwa, daje mu dostateczne środki, przy 
utrzymaniu naczelnego kierownictwa i zwierzchniej kontroli, prze­
strzegać, iżby nauczanie publiczne nie zawierało nic takiego, coby 
inseresom państwa szkodę przynieść mogło.

Gdy szkoła przestaje być p a ń s t w o w ą ,  choć zostaje pod kie­
runkiem i kontrolą państwa, usuwa się prawna podstawa jej obowiąz­
kowości. Albowiem wszelki obowiązek musi mieć podstawę w wyraźnie
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określonym przepisie’ tego, kto go ustanawia. Obowiązek prawny, 
którego przestrzega państwo, odnosi się zawsze do właściwych jego  
zadań, czy to pobiera podatek, czy wzywa pod chorągiew wojskową, 
czy zabrania postępków przynoszących krzywdę osobnikom, zostają­
cym pod jego opieką. Jeżeli szkoła służyć ma nie dla jakich specyal- 
nyeh celów, ale dla oświaty, to materyalny jej pożytek dotyczy prze- 
dewszystkiem jej uczniów; jest to dany środek do zdobycia sobie sta­
nowiska w świecie, do ułatwienia zadań życia; jest więc z kategoryi 
p r a w a  nie o b o w i ą z k u ;  zniewalać więc do korzystania z niego, 
byłoby tem samem, co zmuszać do przyjęcia daru, co narzucać komu 
przywilej, prerogatywę, dostojeństwo. Rodzice mają obowiązek da­
wać wychowanie dzieciom, lecz obowiązek to czysto moralny, który 
wtenczas tylko wywołuje interwencyę władzy społecznej, gdy jego za­
znanie dochodzi do stopnia naruszenia praw, których państwo bronić 
jest obowiązane. Pobudzanie do zgorszenia, dręczenie i znęcanie się 
nad dziećmi i t. p. podlega sądowi nie dla tego, ż e je s t  przeciwnem 
szczególnemu obowiązkowi rodziców, ale że samo przez się, przez ko­
gokolwiek i względem kogokolwiek popełnione, stanowi czyn krymi­
nalny. Naruszenie tego obowiązku jest tylko okolicznością zwiększa­
jącą winę. Na jakiej zasadzie prawa statecznego opierać się będzie 
powoływane przez zwolenników przymusu szkolnego, „prawo dzieci 
do oświaty “? ł). Czy można poczytać za winę prostakom, że nie 
troszczą się dla dzieci stroich o edukacyę, której sami nie posiadają?... 
Dajmy na to, że ten prostacki obskurantyzm pozbawia społeczeństwo 
pewnej liczby członków, którzy przez edukacyę staliby się pożyteczny­
mi a przynajmniej pożyteczniejszymi. Lecz jest cokolwiek daleko od 
elementarza do owej ed. uk а с у  i, która kształci inteligentnych człon­

‘) Błędne koło teoryi, która z wolnością nauczania i prawem rodzi­
ny chce pogodzić p r z y m u s  szkolny, mąci pojęcia nawet tych, których po­
glądy na sprawę oświaty są zresztą bez zarzutu. Oettingen (Moralstatistik 
s. 519) tak o tem powiada: Ani kościelny, ani bezwarunkowy szkolny 
p r z y m u s  nie należą do właściwych zadań ucywilizowanego państwa 
chrześciańskiego; ale prawna opieka dla kościoła i szkoły przy zupełnej 
wolności sumienia i myślenia, to jego ideał11 (Bardzo dobrze). „Wszelako 
przymus szkolny możebny jest i konieczny w tym sposobie, żeby zapewnić 
dzieciom prawo do edukacji i zniewolić źle myślących rodziców do nieod- 
mawiania edukacji dzieciom, jako przyszłym obywatelom*1. Stronnicy uci­
sku występują zawsze jako protektorowie uciemiężonych!



ków społeczeństwa x). Wyjątkowym zdolnościom zapewne już abeca­
dło otwiera oczy, ale powiedzieć możemy, że takie zdolności torują 
sobie drogę nawet bez szkoły a raczej same znajdą drogę do edukacyi. 
Nie jakiego defektu szkolnictwa, ale całego układu społecznego jest 
już winą, że pewna liczba zdolności (tylko już nie geniuszów !) mar­
nuje się ze stratą ogółu, że podług słów poety:

Może pod tą  mogiłą, na  tem  miejscu skromnem,
Spoczywa serce niegdyś pełne uczuć dzielnych?
Ręce co mogły w ładać mocarstwem ogromnem,
АІЪо lutnie do pieśni wzbudzać nieśmiertelnych?

Lecz nauka łupam i czasu zbogaeona
Nie o tw orzyła dla nroh księgi swej szerokiej,
Myśl tak  szlachetna była niedolą stępiona,
I  z im na nędza ścięła  dowcipu potoki.

Może który  z tej prostej, wieśniaczej m łodzieży,
J a k  nasz Rejtan z najezdcą swej wioski się spierał,
Może nieznany jak i K opernik tu leży,
Lub Żółkiewski co mężnie za  kraj swój um ierał?

W ieleż drogich kam ieni i pysznych szkarłatów  
Oceanu przepaści zaw ierają  ciemne,

Lub wieleż się rozw ija niew idzialnych kwiatów  
I w dzikiej puszczy tłum i zapachy przyjemne.

(Z Greja. J . U. Niemcewicz).

Pozostaje wszakże argument, że oświata ludowa wyżej stoi 
w krajach, gdzie zaprowadzony został tryb p rzy  m u su  s z к o l n  e g o ,  
gdzie zwłaszcza takowy funkcyonuje oddawna. „W iele ten czyni, kto 
m u s i “ i jeżeli jest c n o t a  z m u s u ,  czemuż nie miałaby być z tegoż

!) Jest sporo prawdy i słuszności w następujących słowach znanego 
panslawisty rosyjskiego Aksakowa, wypowiedzianych w jego czasopiśmie 
„Ruś“ bez względu na tendencyjną niechęć do wszystkiego co zachodnio­
europejskie: „Zdaniem naszem poczytywać oświatę ludową za jakieś g łó ­
wne źródło, mające zagoić wszystkie rany społeczne, jest rzeczą co najmniej 
zabawną. Co to jest właściwie ta oświata? Jesteścież w stanie dać ludno­
ści wykształcenie akademickie? Dajecie mu nie nawet połowiczne uksztal- 
cenie, ale ćwiartkę i jeszcze mnićj, początek ukształcenia; więcćj dać nie 
możecie i więcej nie da żadna szkoła elementarna w świecie. Gdzież więc 
powód do nadawania tćj oświacie, tak potężnego znaczenia? Ani się chłop 
zbogaci, ani zmądrzy, ani pcprawi przez to, że się dowie, gdzie leży Paryż: 
uzyska kwalifikacyę na gryzipiórkę i będzie czytać Zolę w tłoma- 
czeniu“ .

202
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źródła oświata? Lecz ten przym us szkolny tak dziś już wszedł 
w modę, że trzeba już prawie z latarnią szukać krajów, gdzie 
prawo niniejsze nie zostało wprowadzone. Gdzie go niema tego 
przym usu szkolnego, choćby już tylko na papierze; istnieje nietylko 
w Portugalii, Serbii i Rumunii, krajach, którym pod względem oświaty 
ludowej, niema tak wiele do zazdroszczenia, ale na wyspie Otaiti, 
w rzeczypospolitej murzyńskiej „Liberya“, w okolicy Czerwonoskó- 
rych i bodaj czy nie u Eskimosów w G renlandyi! Gdy porównać stan 
oświaty tych dalekich ludów z przodiującemi w cywilizacyi Europej­
skiej, znalazłaby się cokolwiek chyba większa różnica, niż pomiędzy 
krajami uznającemi a nieuznającemi zasadę obowiązkowości szkoły. 
Co większa, niektóre kraje z tej ostatniej kategoryi, stają cokolwiek 
wyżej pod względem oświaty niż wiele z tych, które pośpieszyły z wy­
daniem ustawy o obowiązku posełania dzieci do szkoły. Pomiędzy 
wielbicielami cudów obecadła jest wielu szczęśliwych, którym się 
zdaje, że jak powiedzą: stań się,— to już się rzeczywiście stało.

Argument wyższości intelektualnej krajów przym usu szkolnego, 
podobnie jak argument, mniejszości ilości piśmiennych pomiędzy wię­
źniami, okazuje się niedostatecznym przez to, że niepodobna jest odli­
czyć i wymierzyć tych wszystkich czynników, które się łączą z c ie ­
mnotą a raczej bezabecadłowością. Zresztą owa wyższość tłomaczy się 
łatwo, że gdzie funkcyonuje (nietylko na papierze) obowiązek szkolny , 
tam domyślać się należy, że oświeceni musieli mieć za sobą liczebną 
przewagę; mniejszość bowiem nie mogłaby narzucić swego prawa 
większości; a gdyby to uczyniła skutkiem biernej postawy tej osta­
tniej, naraziłaby się na to, że jej prawo po największej części pozo­
stałoby niewykonanem. Przekonywają o tem trudności, jakie napotyka 
przym us szkolny nawet w tych państwach, w których najdawniej zo­
stał zaprowadzony i najskrupulatniej wykonywany. Na początku 
r. b. analphaheti pomiędzy popisowemi w wojsku Niemieckiem stano­
wili już tylko l . £7 proc.; pomrędzy rekrutami z okręgu Gombińskiego 
(w Prusach Xiążęcych) cyfra ta dochodziła 8 proc., w okręgu Mal- 
borskim 9.sł proc., Poznańskim 10.89 proc. .

To znaczy, że w prowincyach dawnćj Wielkopolski przymus 
szkolny okazuje się blisko 9 razy mniej skutecznym niż na ogół 
państwa.

W Szwajcaryi, która fod względem oświaty ludowej zdaje się 
przodkować w Europie, niektóre kantony liczą po 20 do 30 proc. bez-
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abecadłowyck ‘j. W ogóle przykład Szwajcarii i drobnych państw 
b. Rzeszy Niemieckiej, które pod względem oświaty o wiele wyprze­
dziły i Austryę i Prusy, przekonywa, że prawo o obowiązkowem posy­
łaniu  do szkoły, tam jest tylko skutecznem, gdzie wykonaniem jego  
szczerze się zajęły organa samorządu miejscowego. To też zwolennicy 
przym usu szkolnego, oświadczają, że chcą go mieć bez żadnego u ci­
sku, bez szykany, z uszanowaniem prawa rodziny i uwzględnieniem  
swobody nauczania 2). Chcą nawet, żeby ten obowiązek był dobro­
wolny (!), żeby raczej zachęcano niż przynaglano, żeby przymus był 
tylko moralnym (1). Państwo ma zakładać jak najwięcej szkół i upo­
sażać je hojnie a ze swojej strony żądać, żeby w każdej gminie była  
szkoła, za pomocą dozorów szkolnych (inspekcyj) przestrzegać, żeby 
wszyscy małoletni mieszkańcy gm iny w oznaczonym wieku uczęszczali 
do szkoły, od rodziców żądać, żeby dzieci do szkoły posełali i t. p. 
Zgoła prawo to polegać ma głów nie na dźwiganiu szkół, na zachęca­
niu do nich, wreszcie na kontroli przez władzą publiczną. Przymus 
wywierać się ma drogą pośrednią; przez ustanowienie składki szkol­
nej, obowiązującej wszystkich ojców gm iny, przez udzielenie pewnych 
korzyści oświeconym, np. ulg w odbywaniu powinności wojskowej 
a ograniczenie praw nieoświeconych, np. pod względem wybieralno­
ści na urzędy gminne, glosowania na sejmikach i t. d. Z t.ych różnych 
a nieraz sprzecznych dezyderatów, to tylko jest widocznem. że pomię­
dzy szermierzami przym usu szkolnego, wi,'lu nie zdaje sobie sprawy, co 
to jest „przymus szkolny". Zapominają albo i przymrużają oczy na 
to, że kwestya nie jest tu postawioną pomiędzy krzewieniem oświaty 
a obskurantyzmem, pomiędzy udziałem władzy społecznej w sprawie 
edukacyi a uznaniem jej za sprawę prywatną ojców' rodzin, pomiędzy 
ofiarnością publiczną na szkoły a ich opuszczeniem; ale — pomiędzy 
obowiązkiem  a dobrowolnością. Niema zaś obowiązku  w prawie State- 
cznem bez kaucyi, czyli materyalnćj odpowiedzialności, bądź krymi­
nalnej, bądź cywilnej, wrazie niewypełnienia tegoż obowiązku. 
Owszem, im większy rygor, tem większa rękojmia wypełnienia obo­
wiązku. Przyjąwszy tedy zasadę obowiązkowości resp. szkoły, życzyć

Jeszcze w r. 1877 kantor Fryburski dostarczał 16.5 proc. popiso­
wych, bez żadnej ośw iaty, kautoa Sehw itz 17 pr., Appenzel Rbodes 21.3 pr.. 
W allis 26 .6 pr., Uri 3 4 .7 pr.

2) Zob. Charles Robert. Instruction prim aire w M. B łocka D iction- 
naire politiąue, t. H p. 91.



— 205 -

należy, żeby nchylanie się od obowiązku nie było łatwem. żeby kau- 
oyą jego nie były same tylko strachy na lachy: przym us szkolny 
musi być przymusem  w ścisłem znaczeniu tego wyrazu. Rygor i pe­
wność egzekucyi mają właśnie sprawić dobrowolność obowiązku , 
skutkiem przekonania, że uchylać się od niego niepodobna, albo też się 
nie opłaci. W ten sposób obowiązek posełania dzieci do szkoły wy­
pełnianym jest bez oporu w krajach rozpowszechnionej oświaty ludo­
wej, tak samo jak bez szemrania płacą podatki kontrybuenci, mający 
co płacić, stawiają się do konskrypcyi, gdy znajdują, że odbycie po­
winności wojskowej jest mniej uciążliwem, niż odpowiedzialność w ra­
zie niestawiennictwa. Lecz jak pobór wojskowy w czasie zaburzenia 
może być nieskutecznym, jak podatki przy powszeehnem zubożeniu, 
będą zalegać latami; tak obowiązek szkolny, bez odpowiednich zaso­
bów intelektualnych i ekonomicznych, przy braku uzdolnionych nau­
czycieli, przy ubóstwie gmin, na które spada ciężar utrzymania 
szkoły, przy niedostateczności funduszu edukacyjnego państwa, obar­
czonego wielu pilniejszemi potrzebami, faktycznie niewykonalny, słu­
żyć będzie chyba dla satysfakcyi zwolenników frazesu, którzy chcą 
sobie wyobrażać, że słowa „obowiązek oświaty", wywierają wpływ 
magiczny.

Lecz pomijając niewykonalność przym usu szkolnego w wielu 
krajach, gdzie został postanowiony, wypada zapytać się, czy ten arty­
kuł jest koniecznym warunkiem rozwoju i postępu oświaty ludowej, 
czy podniesienie dobrobytu, wpływ klas oświeconych, zachęty rządu, 
instytucyj publicznych, inteligencyi krajowej, nakoniec racyonalna, 
odpowiednia potrzebom kraju organizacya szkół początkowych, opa­
trzenie ich w odpowiednie zasoby materyalne i moralne, to wszystko 
nie byłoby równie skutecznym środkiem, jak narzucony z góry ów 
doktrynerski postulat, którego zapisanie w prawodawstwie, jeżeli nie 
zostanie martwą literą, jak się często trafia, otwiera drogę do różnych 
policyjnych szykan, do wdzierania się w życie rodzinne, do gorszące­
go poniżania rodziców w opinii dzieci, którym przedstawia się tam­
tych jako przeciwnych ich dobru, pozbawiających ich światła mające­
go uszczęśliwić ‘).

‘) Zwolenuicy „przymusu szkolnego1' wskazują przykład Stanów 
Zjednoczonych Ameryki jako pierwsze państwo które zaprowadziło u siebie 
tę instytucyę. Jestto, jeżeli nie błędne, to przynajmniśj niedokładne. Kon- 
stytucya federalna nie zawiera takiego przepisu, obowiązuje on tylko w po-
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Nowoczesna sofistyka nazywa to „opieką państwa ndzielaną 
prawu dzieci do nauki, przed ciemnotą rodziców! * 1),

Reasumując to, co się powiedziało o przymusie szkolnym, przy­
chodzimy do wniosku, że ta instytucya, jeżeli ma być rzeczywistością 
nie nazwiskiem:—

sprzeciwia się zasadniczym pojęciom prawa, które wyłączają 
rygor obowiązku z tego, co jest korzyścią , interesem, pożytkiem  dane­
go osobnika;

sprzeciwia się też ogólnym zasadom polityki, która obowiązek 
prawny (statećzny) zaleca tylko tam, gdzie jest widoczny, bezpośre­
dni pożytek; nie jest zaś dowiedzionem, żeby domniemany skutek 
niniejszej instytucyi wpłynął na pomnożenie potęgi lub bogactwa 
państwa; co najwyżej służyć może dla warunków miejscowych, dla 
czasowych zadań państwa, a raczej osób stojących u jego  steru.

jedynczych stanach, a zwłaszcza w Nowej A nglii, gdzie obow iązujące prze­
pisy były częstokroć bardzo surowe, dziś jako nieodpowiednie, zostały za­
niechane. W  niektórych innych Stanach nauczanie początkowe jest bez­
płatne ale uie obow iązkow e. Podobnież w Chili, najoświeceńszym  z krajów  
Am eryki hiszpańskićj. W  Europie nigdzie może ośw iata ludowa nie zrobiła 
takiego postępu jak w Anglii, gdzie panuje swoboda nauczania. W r. 1870  

było  2181 szkół, 28038 nauczycieli i 1878584 uczniów, w lat 10 potem liczba 
szkół wzrosła do 17166, nauczycieli do 72050, uczniów do 4142224; czyli 

że liczba szkół zw iększyła się w stosunku 108 proc.; liczba uczniów 120 pr. 
liczba nauczycieli 157 proc. W e W łoszech, gdzie dopiero uchwalą sejmową 
15 Lipca roku 1877 zaprowadzono nauczanie obowiązkowe, w ciągu lat 1.0 
(r . 1867— 76) liczba szkół rządowych pow iększyła się  w stosunku 35 proc., 
liczba uczniów w stosunku 60 pr., wszelako w końcu r. 1876 przeszło 300  
szkół było bez nauczycieli. Czy i w gm inach, do których należą te szkoły  
papierowe, nauczanie ma być obowiązkowem? Z wprowadzeniem we Fran­
cyi nowćj ustawy, stanowiącćj przymus szkolny i szkoły państwowe z kate­
chizmem republikańskim, zam knięto przeszło tysiąc szkół, w których nau­
czali zakonnicy i siostry m iłosierdzia na zasadzie t. z. „lettres d’obśdience“ 
bez dyplomu rządowego. Skorzysta na tem, jeżeli nie nauczauie początko­
we, to nauka katechizmu republikańskiego z dowodzeniem —  que D ieu n’exi • 
ste pas, ou s’il existe, ;1 est im possible d’en ргоиѵег l ’existence!

1) Por. Oettingen 1. c. s. 517. Sim on. La Politique radicale. Paris 
1868. IV.
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Wreszcie, biorąc rzeczy ze stanowiska moralno-społecznego, 
przym us szkolny wydaje się środkiem niekoniecznie moralnym dla 
osiągnięcia celu, którego pożytek moralny jest również zakwestyono- 
wanym. Bardzo trudno dowieść, że to jest moralne, okładać grzywna­
mi albo wsadzać do kozy rodziców, za odmawianie dzieciom tego, 
czego sami nie posiadają. Nie jest wcale dowiedzionem, że tą tylko 
drogą zapewnionym może być rozwój szkoły ludowej, ani że oświata 
publiczna polega na liczbie szkół i uczęszczających do nich, ani nawet 
na rozpowszechnieniu w masie ludowej umiejętności czytania i p isa­
nia; nakoniec, wpływ wiedzy na moralność publiczną jest pewnikiem  
tylko tych, którzy go sami stworzyli ‘).

O Z tak głębokiem  przekonaniem zapewnia „Przegląd T ygodniow y1* 
Nr. 45 r. 1882 , że „gdzie dobre (!) szkoły, tam ludzie m niej kradną, a więcej 
pracują. Szkoła podnosi dobrobyt, uszlachetnia (?), um oralnia11 i t. d. P rzy­
znaje jednak (N r. 59 t. r.) że „ludzie ciem ni byw ają m oralni, ale ich m oral­
ność jest szkodliwsza niż niem oralność złodziejów  (!!). Inny publicysta  
z tejże szkoły  wyraził się  w „G azecie H andlow ej11 (warszawskiej) r. 1876 , 
że gdyby przyszło do wyboru, czy ośw iata bez m oralności, czy moralność  
bez ośw iaty, on bez wahania wybićra pierwsze (!)• F razesy takie wprost 
niedorzeczne, uchodzą pośród publiczności, którśj znaczna, część nie rozró­
żnia nawet pom iędzy m o r a l n o ś c i ą  a o ś w i a t ą .  W ielu powtarza je
i propaguje w dobrćj wierze. Tendencyjny w ierszyk M. Konopniclciśj 
„Przed sądem 11 przedstawiający w ystępek jako ofiarę niewiadom ości, roze- 
szed ł się  po różnych wypisach szkolnych i sta ł się  ulubionym  tem atem  do 
zadań pam ięciowych. N iektórym , zwłaszcza naiwnym ochm istrzyniom , 
zdawało się , że wierszyk ten jest zachętą do nauki!... Do takich frazesów, 
należy też modny od wojny r. 1 8 7 0 — 1871, źe „bakałarze pruscy zw yciężyli 
pod Sedanem 11. Zdanie to niby dow cipne, usiłow ano oprzeć na fakcie sta­
tystycznym  większego ukształcenia w armii pruskićj niż francuzkiśj i przy­
wodzono znacznie w iększą liczbę „bezabecadłow ych“ pom iędzy popisowem i 
tej ostatniśj H istorya zrobiła tu odkrycie na chwałę, n ie ośw iaty w ogól­
ności, ale w yłączn ie m niem anych jej mistrzów w Prusach. O potędze stra­
tegicznej abecadła dotąd się  nie dum yślano. W cale niepiśm ienni Germa­
nowie zniszczyli leg iony ucyw ilizow anego Rzymu w lesie  Teutoburskim , 
erudycya teologów  bizantyńskich nie ocaliła  K onstantynopola od nieokrze­
sanych Turków a w roku 1812 arm ia złożona z najoświeoeńszych narodów  
E uropy pod dowództwem najznakom itszego wodza, utonęła w śniegach R o -  
sy i. Co pow iedział Krasicki:

Ten kto potrafił floty Duńskie chwytać 
Król W izhnierz nie umiał pisać ani czytać.



Zresztą odrzucenie zasady przymusu szkolnego, jako obowiązku 
powszechnego mieszkańców kraju, z ramienia władzy jego naczelnej
i przez jej organa egzekwowanego, niema być rozumiane, jakoby ta 
reguła bezwarunkowo nie m ogła mieć zastosowania. W układzie spo­
łecznym liczne są stosunki oparte na władzy i podwładności. Z w ła­
dzą związany jest obowiązek działania na korzyść podwładnych, 
w granicach możności i zakresie zadań tej władzy. Obowiązek ten 
czynny władzy prowadzi za sobą obowiązek bierny podwładnych, ule­
głości poleceniom, spełnienie powyższego obowiązku mających na 
celu. Przymus szkolny, jako mający na celu pożytek przymuszanego, 
jest zupełnie uzasadnionym tam, gdzie stosunek podwładności ipso 
ja re , albo też kontraktowo ogranicza samodzielność osobnika. Szkoła 
wojskowa uczy nietylko mustry, ale czytać i pisać, nieoświeconych 
rekrutów. Majstrowie rzemiosł obowiązani są posełać do szkoły nie­
dzielnej terminatorów, nawet w krajach nieznających przymusu szkol­
nego (w Królestwie Polskiem z mocy ustawy 18 Kwietnia roku 1863). 
Przedsiębiorcy fabryk, właściciele wielkich majątków, właściwie mają
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Może niekoniecznie za żart uchodzić. W iktor Hugo w swoich poe- 
zyach o „Roku strasznym '1 (L’annśe terrib le), trafiając w myśl owej wyższości 
bakalarzy pruskich, kładzie w usta kom unisty r. 1871, którem u wyrzucano, 
że podpalił B ibliotekę — ,,ja  nie umiem czy ta ć11. Frazes ten powtarzano 
z nabożeństwem . A le kto sprawdzał, że podpalacze Paryża byli koniecznie  
bezabecadłowi? Czy raczej cały  przebieg tych dziejów nie św iadczy, że fał­
szywe blaski napół uczonych m ędrków bezporównania w iększą odegrały  
w nich rolę niż ciem nota biernych mas i że katechizm  „praw człow ieka11 
może zanadto poddał zapom nieniu radę o m iłości bliźniego. Ilistorya ze­
wnętrzna w iele mówi o „m ężu Sedanu-1 i nieudolnych jego  m inistrach a po­
mija zgrom adzenia klubistów  w сгаэіе oblężenia Paryża, gdzie m ało zajmo­
wano się  obroną, kraju a dużo ,.rzeczypospolitą powszechuą11, mało też bierze 
pod uwagę, ile  w tśj katastrofie Francyi brały udziału rozterki stronnicze  
których Komuna r. 1871 była ty lko epizodem.

Zdaje się  wszakże, że ostatniem i czasy, rzecznicy „um oralniającśj wiedzy11 
zaczynają już tracić wiarę w nieom ylność swoich postulatów. G łów ny ich  
organ w naszym  kraju, warszawski „Przegląd Tygodniow y11 przemawia
0 tem  w tonie m inorowym . „Jakkolw iek wzorem bezdusznych liberałów , nie  
podajemy na wszystkie dolegliw ości nędzy— gołej o iic ia ty ; to jednak uzna­
jem y ją  za jeden z najpoważniejszych czynników m oralności i dobrobytu
1 radzibyśm y, żeby społeczeństwo tam, gdzie to jest m ożebne, przykładało  
się  skutecznie do jej szerzenia11 (Nr. 36 r. 1885). Któż temu zaprzecza?



-  209 —

albo mieć powinni, takiż obowiązek względem swojej czeladzi i jej ro­
dzin (o ile zapewne szczególnemi iakiemi warunkami nie są skrępo­
wani). W reszcie gmina i każda korporacya może uchwalić ten obo­
wiązek dla swoich członków.

Edukacya publiczna w jakimkolwiekbądź zakresie, musi mieć 
charakter organiczny. Szkoła bądź wyższa, bądź niższa, nie może się 
ograniczyć na samem rozszerzaniu wiedzy, ale jak to za punkt zasa­
dniczy uznali Pestallozzi, Zeller i inni najpierwsi pedagogowie,—  
łączyć się musi z tem, co nazywamy właściwie w y c h o w a n i e m ,  
owszem stanowić jego część integralną ’). Szkoła początkowa, jak 
słusznie zauważył Adam Gole 2), jest tylko cząstką tej rozległej 
szkoły, jaką syn ludu zarówno z wyżej postawionemi, odbywa w ży­
ciu. Kształci go rodzina, kościół, sfera jego towarzyska, zwierz­
chność, której podlega, wyższe klasy z któremi przestaje. Im niższy 
jest stopień ukształcenia, tem bardziej dla samego zapełnienia jego  
defektów, niezbędnym jest ścisły związek tych wszystkich czynników  
oświaty. Czyż sławne owo „oddzielenie szkoły od kościoła 11 nie zmie­
rza, choćby niechcący, do celów wprost przeciwnych oświacie, do ro­
zerwania organicznego związku szkoły z życiem, nauczania z wycho­
waniem? „Jak wychowanie doinowe“ powiada Bluntschli 3), „wspól­
nym jest zawodem ojca i matki, tak państwo i kościół wspólnie po­
winny mieć pieczę o edukacyę publiczną ludu. Zerwanie tego związku 
między wpływem państwa i opieką kościoła, byłoby rozłączeniem te­
go, co być może tylko w łączności; i skutki tego rozbratu byłyby nie­
mniej szkodliwemi, jak rozerwanie małżeństwa pod względem wycho­
wania dzieci". Zaiste, tylko w zespolonem działaniu przewodnich czyn­
ników społeczeństwa— kościoła, rządu i wyższych stanów, w nauczaniu 
publicznem. opartem na rozległej podstawie wolnej, nieścieśnionej 
ubocznemi względami emulacyi, w harmonii jego z zasadami religijno- 
moralnemi społeczeństwa, spoczywa tajemnica zbawiennego, istotnie 
moralizująeego wpływu oświaty; bez niej postęp jej jest tylko złudze­
niem. Bo możnaż uszczęśliwiać tego, komu się odbiera jedną ręką co 
daje druga? możeż nauczyć czegoś trwałego szkoła publiczna, która 
zaprzecza temu, co się przyniosło z domu rodzinnego, co się słyszy

‘) Por. Holtzraann art. Sehule w iilun tsch li’s Staatsworterbuch in 3 
B anden . III Bd. Zuricb 1875, str. 379, 380.

a) W art. „O początkowem  wychowaniu11. Biblioteka W arszawska 
r. 1865 , t. I, str. 3 2 6 — 345.

3) A llgem eines Staatsrecht. III Aufi. II Bd. s. 347.
B uczyński II 14
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w k o śc ie le , c ze g o  s ię  dow iad u je  w ż y c iu  to w a rzy sk iem ?  Altroż c z ło ­
w iek  n ie  c a łe  ży c ie  s ię  uczy  a szk o ła  p rzyk ładu  n ie  je stże  p o tężn iejszą  
od  w szelk iej teo ry i i d o g m a ty k i?

Bez uwzględnienia tych warunków (na co niestety, wcale się nie 
zanosi dotąd w wielu krajach Europy) napróżuoby się spodziewać 
błogich rezultatów z rozszerzenia oświaty ludowej. „Rozszerzenie 
wiedzy pośród pospólstwa (mówi jeden ze znakomitych uczonych te- 
goczesnych) dostarczenie możności samodzielnego egzystowania, bez 
tego sposobu myślenia, który człowieka uwalnia z więzów egoizmu 
i z nacisku przemijających, osobistych interesów, jest oczywistem nie­
bezpieczeństwem. Oświata wtenczas tylko uczyni człowieka prawdzi­
wie wolnym, gdy zamiast odosobniać go przez otwieranie ograniczo­
nego zakresu pojęć, zamiast sprzyjać jednostronnemu wyrobieniu so- 
bistości (Verselbslandingung), umocni solidarność ludzką, obudzi 
poczucie obowiązku i pobożność, uszanowanie dla prawa i zasady w ła­
dzy; a uznanie powinności obywatelskiej oświeci ogniwem rodziny, 
kościoła i społeczeństwa; we współdziałaniu ich zadaniom nauczy 
uznawać właściwe zadanie człowieka i stawić cel ten na pierwszym  
planie. To zaś może nastąpić jedynie wtedy, gdy sumienie będzie 
moralno-praktycznym regulatorem wiedzy; albo co jedno, oświata od 
wychowania religijnego otrzyma święcenie, aby „powołanie ziemskie 
uznane zostało za doczesną rolę wiekuistego żniwa".

„Dla tego szkoły bezwyznaniowe uważam za niedorzeczność a ra­
czej za szkoły^jepsucia, które rozwój uspołecznienia ludzkiego raczej 
tamują niż posuwają, sprawiając atomizm i rozstrzelenie jedności spo­
łecznej".

Więc w tyle ważnej sprawie oświaty publicznej, najpierwszą jest 
rzeczą nie doktrynerskie obwołanie jej obowiązku, nie pomnożenie 
liczby szkół ludowych, nawet nie tyle, choć tak pożądane, powiększe­
nie ich uposażenia, ile spotęgowanie zasobów moralno-umysłowych 
społeczeństwa; a to z jednej strony, przez usunięcie przeszkód tamują­
cych działanie ludzi dobrej woli, z drugiej, przez podniesienie poziomu 
oświaty i polepszenie klas wyższych, które przynajmniej w szkole ży­
cia, powołane są do ochmistrzowania ludowi. Najlep-ózo szkoły okażą 
się niewystarczającemi, gdy zniewieściałość, gnuśność, marnotraw­
stwo u wyżyn społeczeństwa, podtrzymywać będzie mniemanie—

‘) Oettirigen. Moralstatistik, s. 579, 580.
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0 życiu dla używania, o dostatku bez pracy, o wywyższeniu bez za­
sługi, za którem mniemaniem prostata idzie już niezawsze tajona 
zawiść i żądza wywrotu, w imię interesu pokrzywdzonych.

Harmonia społeczna wymaga, żeby jak szkoła początkowa dla 
syna ludu, tak wyższe, filozoficzne ukształcenie było obowiązkiem dla 
każdego wywyższonego urodzeniem i majątkiem, i tem bardziej obo- 
wiązkowem, że tamto pierwsze stać się może praktycznem dopiero 
przy rzeczywistości tego ostatniego. Tylko posiadająca uzdolnionych  
oficerów armia, mieć będzie walecznych żołnierzy.

W ychowanie domowe rodzin, stanowiących klasę wyższą społe­
czeństwa, musi być odpowiedzialne przed sądem społeczeństwa; indy­
widualne pobudki ustąpić tu muszą przed interesem ogółu, który 
wymaga, żeby u tych, co są w górze, wszystko było jeżeli nie cnotą
1 wzorem, to przynajmniej tem , co nie ściąga na siebie zarzutu.

Tu pominąć musimy zarzuty dość często czynione u nas tym sfe­
rom, takie jak kosmopolityzm, ubieganie się za jednym zewnętrznym  
lustrem, ignorowanie ducha czasu i potrzeb kraju i t. р., gdyż są one 
zbyt specyalne i w dzisiejszej chwili do gruntownej dyskusyi trudne. 
Wspominamy tylko o nierównie bardziej powszechnej, bo wszystkim  
wogóle klasom na wychowanie domowe zdobyć się mogącym i we 
wszystkich krajach ucywilizowanego świata, więcej lub mniśj uderza­
jącej, wadzie wychowania nowoczesnego. To wychowanie, przez mięk­
kość cielesną i zaniedbanie ćwiczeń fizycznych, przez folgowanie wro­
dzonym skłonnościom, w skutkach swych niebezpiecznym, czyż nie 
prowadzi do wyrobienia samolubstwa, do upodobania zm ysłowości 
i do tej zniewieściałości ducha, która i przy rozumie i wiedzy, przy 
dobrych nawet chęciach, czyni człowieka niezdolnym do wytrwania 
na drodze sumienia i obowiązku. Fałszywy sentymentalizm, upatru­
jący w dziecku złudne jakieś zarody godności i honoru, odpychający 
przymus, jako mogący zwichnąć niby wrodzone szlachetne instynkta, 
prawiący o m i ł o ś c i  jako jedynym czynniku moralnego kształcenia 
a  zapominający, że—

Miłość co tylko za wygodą wzdycha,
Niby chce nieba a  praw dę odpycha,
Co żyje w słowie a m artw a w  uczynku 
Co odda wszystko, wszystko dla spoczynku!
Miłość u której równie ła tw a oda 
Czy dla Chrystusa, czyli dla Heroda;
Miłość co tak ą  słodycz w sobie żywi 
Źe się najw yższej zbrodni nie sprzeciwi



[ kiedy kogo po swojemu kocha 
To w  piekło za nim idzie a tak  szlocha 
T aka  bezbożnie m i ł o ś c i w a  m i ło ś ć  
To nie je s t w cale m iłość ale zgniłość!

(K. Baliński).

Taki sentymentalizm wychowania, przy istotnie nawet dobrem 
wrodzonem usposobieniu, wyrobić może tylko wygórowaną m i ł o ś ć  
w ł a s n ą ,  pragnącą wywyższenia bez zasługi, korzyści bez trudów, 
sławy bez czynu, występku nie wstydzącą się, ale oburzającą się na 
pokutę. A ta poufałość dzieci ku rodzicom i przełożonym, upozoro­
wana widokami zaszczepienia cnoty przez dobrowolne jej umiłowanie, 
ta śmiałość krytykowania sądem młodocianym, wolność wypowiada­
nia go o wszystkich i wszystkiem, upatrywania w każdym stron 
ujemnych pod pozorem samodzielności, czyż nie zaszczepia ducha 
lekceważenia dla kardynalnych podstaw moralno-społecznych, dla za­
sady prawa i władzy?.. Społeczeństwo, w którem każdy rozumuje 
„o prawach człowieka", może wydać piękne ustawy i urządzenia, ale 
z pewnością nie da przykładu utrwalenia ich w praktyce.

Do upowszechnienia wyobrażeń, oddalających wychowanie od 
właściwego zadania, którem jest nietylko zaszczepienie, ale i utrwale­
nie zasad moralnych, przykładają się nie tak może nowoczesne mate- 
ryalistyczne doktryny, które podciągając cały proces życia pod prawa 
mechaniki, zmierzają do obalenia zasady odpowiedzialności moralnej, 
jak ta anarchia w sferze umyslowćj, owoc upowszechnionego scepty­
cyzmu, szczególnie srożąca się w społeczeństwie, które zostawszy 
strąconem z właściwego toru, szuka zbliżenia z ogólnym postępem 
eywilizacyi, nie przez samodzielne wejście na nowe jej tory, ale przez 
bierne, bezwiedne chwytanie się jakiejkolwiek chorągwi, którę zbieg 
okoliczności nieokreślony chwilowo wyniósł w górę. Stąd i w prakty- 
cznem życiu te przeskoki z jednej ostateczności do drugiej, przebu­
dzanie się ze snu letargicznego do gorączkowej agitacyi, od czasu do 
czasu to bezkarne srożenie się wszelkiego rodzaju Herostratów, przy 
apatycznie bezmyślnej bierności ogółu tak zwanej inteligencyi kra jo­
wej, to ulubione godło nasze: ja k o ś  to będzie!

W teoryi, system wychowania, o którym się wspomniało, u nas, 
nietyle jest może wypływem ogólnie Europejskiego, choć niekonie­
cznie prawidłowego kierunku, —  gdyż w sferze życia prywatnego ka­
żdy kierunek nowy powoli tylko toruje sobie drogę; —  ile, wyrazem 
reakcyi przeciw równie jak on źle wyrozumowanemu hołdowaniu 
przeszłości, przez zdyskredytowany w życiu i w samćj nauce już zu-
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żjty romantyzm minionej doby. Zaprzeczyć trudno, że do upowsze- 
ch niającegosię dziś lekceważenia przeszłości przyczyniło się dawniej­
sze jej apologowanie. Już pokolenie osiadłe na obczyźnie, w otoczenin 
życia społecznego Zachodu, pomimo niezłomnego przywiązania do 
kraju, nie mogło mieć tego nabożeństwa do jego przeszłości, co po­
zostali w kraju. którym przeszłość zastępowała bezczynną tera­
źniejszość.

Bieg zaś wypadków dał przewagę tamtym tom bardziej, że 
w ich gronie znajdował się kwiat inteligencji narodowej. Warunki 
zaś, w których wychowały się młodsze pokolenia, usposobiły je  
jeszcze bardziej sceptycznie względem przeszłości. Na tle jej widziano 
tylko nieuctwo, gburowatość, burdy, swawole, i nie wierzono, że:

. . .  tam był ducli, Mosanie,
Były zdrowie i siły.
1 w  Bachusa rydw anie,
Szły lwy choć się popiły.
Lecz i w tedy otucha 
Z serc wżdy całkiem  nie nikła,
Że lew  gdy się rozczuclia 
Sam się z sieci w yw ikła.
G! i żar tla ł w  popiele,
J a k  pociecha w boleści!
W iara żyła w kościele,
Dom strzeg ł cnoty niewieściej!
I dość było by społem 
Ujść zaguby i sromu,
Skruszyć sie przed kościołem 
I  w ytrzeźw ić się w domu.

(A. E. Odyniec).

Opinia występująca jawnie przeciw przeszłości, w poważnem pi­
śmiennictwie niewiele wprawdzie liczy u nas zwolenników i to po naj­
większej części cudzoziemskiego autoramentu: za to lżejszym piórom 
owa kampania wydała się tem dogodniejszą, że trafiała do usposobie­
nia publiczności znudzonej łabędziemi śpiewami romantyzmu.

Przy takiem nastroju umysłowym, niektórzy z nowoczesnych 
belletrystów, jedni z tendencją, drudzy poprostu dla igraszki, z uczu­
ciem wewnętrznego zadowolenia, pod hasłem:

Dziś kiedy sercu tak  błogo,
Gdy się widzimy tak  blisko i t  d
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Z upodobaniem manierują bohaterów męczenników dawnego 
despotyzmu rodzicielskiego, ofiary rodowych przesądów i prywatnych 
uraz, dziewice za włosy ciągnione do ołtarza, albo z wyrachowania 
familijnego zagrzebywane żywcem po klasztorach, arbitralność ojcow­
skiego bizuna, panów co słu g  nie warci, obskurantyzm szkolny tak 
zwanej „Jezuickiej* metody z Al warem i dyscypliną: co wszystko 
prowadzić ma do pocieszającego przekonania o bezwarunkowej wyż­
szości naszego czasu i jego postępie po drodze prawdziwego dosko­
nalenia J).

Moderanci nie wyprowadzają wprawdzie, bezwarunkowo potę­
piających przeszłość wniosków; chcą oni odróżnić staroświeckie spo­
soby wychowania od celu, do jakiego zmierzały. Powiadają, że postęp 
cywilizacyi, przez złagodzenie obyczajów, rozszerzenie oświaty i pod*

') Tak np. w pow ieści Т . T . Jeża „P am iętnik  starającego się“ , tłem  
części I są wady starośw ieckiego wychowania — bohater jćj, z usposobie­
niem , które w łaściw ie pokierowane, wydałoby dzielnego m ęża, skutkiem  
rygoru dom owego i szkolnego kieruje się  na rozbójnika!... W  znanym  
(a lichym ) dram acie Rapackiego „P ro honore dom us“ wznowiono oklepany  
tem at doby przejściowej; cala  intryga opiera się  na fałszyw śj am bicyi ojca, 
dla którćj poświęca los dzieci. T yrania rodzicielska odgrywa także rolę  
choć bez widocznej tendencyi, w niektórych pow ieściach K raszewskiego  
(np. „Całe życie biedna11, „P ow ieść bez ty tu łu1*, „Zygzaki4' i in .). P rzesta­
rzałą  tę  m anierę opłakiw ania urojonych nieszczęść, uprawiają jeszcze n ie­
którzy z nowoczesnych, jak E . Lubowski (Cichy Janek) M orzkowska, Orze­
szkowa i niektóre inne literatki. Jedna z nich pisząca pod pŁeudonymem  
Zbigniewa (M . Sadowska) w powieści „Sąsiedzi** epizodycznie próbowała  
kreślić cały  system  wychowania, który jeden i  jćj bohaterów „pisał noca­
m i . T r a k t a t  ów wielce się  różnił od „Chowanny“ Br. T rentow sk iego, 
ten albowiem  cały  swój system  stw orzył przez bat (?) i oparł na bacie, do­
wodząc, że kto nie b ity , ten n ie będzie zbawiony (?). P . Rudom ina przeci­
wnie, dow odził, że tylko m iłością wzbudza się zaufanie, zaufanie rodzi 
wiarę a wiara rodzi posłuszeństwo dla ojca“ i t. d. Skąd autorka (która jest, 
czy też była nauczycielką) zaczerpnęła tak ie wiadom ości o poglądach auto­
ra Chowanny? to ciekawe; że jśj nie czytała, choćby w jakiem  sprawozda­
niu , to pewne. Głośne to  sw ojego czasu dzieło , dziś niewielum  jest znane; 
błąd drogą lekkićj a poczytnej literatury łatw o się  rozpowszechnia. Lecz  
beletryści, porywający się  ua rzeczy nie sw oje i wydający sąd „przez im a- 
g inacyę“ , ściągają na siebie odpowiedzialność za wprowadzanie w błąd czy ­
teln ików .
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niesienie dobrobytu, podnosząc poczucie godności osobistej, sprawił, 
że to, co dawniej wzbudzało uległość, dziś wywołuje oburzenie, że 
przeszkody w kształceniu moralnem wychowańca napotykane, w jego  
charakterze, usuwać należy po dokładnem zgłębieniu jego charakte­
ru, drogą perswazyi, przekonania i zachętą do dobrego a obrzydze­
niem złego, że trzeba połączyć moc postanowienia z niezmienną łago­
dnością postępowania i t. p.

Przypadkowo tylko wkraczając w tę dziedzinę, z powodu faktu ma­
jącego moralno-społeczną doniosłość, poprzestajemy na przytoczeniu 
dla przykładu tych frazesów, pozornie gładkich, któremi tak często 
mistyfikują umysły płytkie, z jakich niestety, składa się zwykle wię­
kszość trybunału opinii publicznejl ). Zapewne tylko przekonaniem na­
prowadza się stanowczo na właściwą drogę, ale przekonywać można 
tylko umysły mniej więcśj dojrzałe, to jest takie, które już wyrobiła 
prawidłowa rutyna edukacyi, bo nawet pełnoletni prostak, nie prze­
staje być umysłowem niemowlęciem. Środka perswazyi nie odrzuca 
wszakże początkowa nawet edukacya, ale ileż potrzeba czasu przy po­
m yślnych nawet warunkach, nim samodzielne jego użycie zdoła stać 
się skutecznem !... Powiedziano o staropolskiej karności domowej, że 

z nią było to, co z Burbonami we Francyi, o których mówiono, że jeżeli 
źle się nie działo, było to nie z p o w o d u  Burbonów, ale p o m i m o  
Burbonów. Ale czy nie daleko słuszniej powiedzieć, że źle się działo 
w staropolskiem społeczeństwie, tylko nie przez zbytek karności w ży­
ciu domowem, ale przez zupełny jej brak poza jego obrębem ?

Taka jest przecież kolój rzeczy ludzkich, że kardynalne prawdy, 
których uniwersalność słusznie przypisywała je Objawieniu Bożemu, 
nieraz toną w odmęcie namiętności ludzkich, aż z ustatkowaniem się 
tych ostatnich, znowu wypłyną na wierzch. Tak wielka sprawa 
oświaty ludowej długo była i jest jeszcze narzędziem różnych celów 
politycznych; dawniej podejrzliwie odpychana przez ciasnowidzący 
obskurantyzm, potem gwałtownie wywoływana przez gminowładztwo

‘ ) „D ie  grosee M ebrzahl hat w ederM uth , noch L ust, noch F achigkeit 
selbst nacbzudenken, ob denn etwas was die Zeitungen in allen Tonarten  
ais unbestreitbare W abrheit predigen, was beriihmte Reduer in  offentli- 
chen Versamlungeu ais ein selbstverstandiges Axiom  aussprechen, oder 
M auuer der W issenscfcaft ais E rgebnisse der neuesten Folgerungen em pfeh- 
len , aucli wirklich bcgrundet sei“ . Mobl. „Staatsrecht, Yolkerrecbt, P oli- 
tick “ . III Bd. Tubingen 1869.
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szukające przeobrażenia społeczeństwa za pomocą ś w i e ż y c h  w a r s t w  
jego; to przedmiot kontrowersyi pomiędzy państwem a kościołem, 
prawem swobodnej inicyatywy obywateli a monopolem instytucji rzą­
dowej. Aż stanie się jasnem dla wszystkich, o czem wiedziano już 
dawno, choć temu dziś jeszcze wielu zaprzeczyć usiłuje, że w tej spra­
wie jest wspólny interes i państwa i kościoła i rządu i prywatnych, 
klas wyższych społeczeństwa i masy ludu.

Tak w sprawie wychowania, ćwiczenie woli jako podstawa mo­
ralnego doskonalenia, musi długo wśród rozprzężenia społecznego  
ulegać dziwnym przeistoczeniom samozwańczych zapaśników humani­
zmu, aż zużyte ich teorye, przebrzmiałe deklamacye, odsłonią w no- 
wem świetle starą prawdę, że rygor domowy i szkolny jest koniecznem  
przygotowaniem do rygoru w życiu obywatelskiem, że dla oswojenia 
z trudnym zawodem tego życia, potrzeba „dziecię przyszłemi jego za­
bawkami bawić", że wreszcie wyśmiewana nieraz przez deklamatorów 
przypowieść o rószczce macierzyńskiej, właściwie zrozumiana, jest 
prawdziwą radą Ducha Ś.



Holіідія i Moralność.

Judaizm  i Chrystyanizm .

Znaczenie społeczne r e l i g i i . —W yznanie  religijne jako liasio polityczne.—Przy­
czynek do dziejów upadku dawnćj Po lsk i— S ta ty s ty k a  wyznań religijnych w zie­
miach daw nśj Polski.—W y ją tk o w a  w nich przew aga ludności żydowskiej i poró­
wnanie z innemi krajam i Europy.—Gdzie dziś ognisko Judaizm u w świecie? — P rzy ­
wilej jego w ziemiach dawnej Polski. — Kw estya żydowska zagranicą, i u nas.— 
K ry ty k a  żydostw a niekoniecznie je s t antysemityzmem. — Badanie żydostwa na 
podstaw ie sta ty s ty k i. — Przyw ileje biostatyczne żydów: trw ałość ich życia, 
mniejsza płodność a  mimo to mnogość ich potomstwa. — Gdzie więcćj m ałżeństw 
u chrześcian czy u żydów ? —  Rzadkość urodzeń nieślubnych pośród żydów. — 
Stan ekonomiczny żydów.—S ta ty s ty k a  ich profesyj, porównana z chrześciańskie- 
m i.— Przechodzenie własności nieruchomej w ręce żydów. — Drżenie żydów do 
stanow iska arystokratycznego: czy posiadają ku temu w arunki?—Stan m oralny 
żydów porównany ze stanem  chrześcian. — C h a rak tery s ty k a  krym inalności ży­
dów.—W pływ ich demoralizujący na pospólstwo i czemu to przypisać należy?— 
Argum enta stronników i przeciwników żydostwa. — W zrost przestępstw  pomię­
dzy żydami w naszym kraju. — Przem ijający wpływ wypadków r. 1861 — 63.— 
W nioski o stanie moralnym żydostwa. — Idee żydowskie w stosunku do nowo­

czesnego społeczeństw a.— Rozbiór zdań o nowoczesnym antysem ityzmie. — P ro ­

У.
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blem at żydowski w Europie i u nas. — Stosunek żydostwa do protestantyzm u, 
katolicyzmu i g reko-rosyjskiej ortodoxyi. — Praktyczne zadania kw esty i żydow- 
skiój w Galicyi. — Małe znaczenie protestantyzm u w Polsce. — Płonność obaw 
germ anizacyi ziemi słowiańskiej. — Konkluzya o wpływie religii n a  moralność-

R e lig ia  w n a jro z leg le jszem , p ierw otnem  a w ła śc iw em  znaczen iu  
w yrazu je s t  w ew n ętrzn ym  łą czn ik iem  sp o łe c z n o śc i lu d zk iej. W  p ierw ­
szej d ob ie  h isto ry i sp o łe c z n o ść  je s t  teo k ra ty czn ą  i jak p ow iad a poeta:

Za daw nych greckich i italskich czasów ,

Lud się  budow ał pod przybytkiem  Boga,
N ad  źródłem  N im fy, albo św iętych  lasów  

.Albo na górach chronił się od wroga:

Tak zbudowano R zym , A teny, Spartę.:.

■Wszystkie te miasta jakieś bóstwo wzniosło...

Znaczenia tego nie traci religia, gdy władza społeczna prze­
stała być kapłańską. Olimp Grecki składa się z bóstw opiekuńczych 
różnych miast i krajów Europejskich, Azyatyckich i Afrykańskich. 
Rzym wprowadził bóstwa podbitych krajów do swege Panteonu: sym­
bol jedności uniwersalnej z rozmaitości jej części składowych. Z tego  
zjednoczenia wykwita jedność chrześciaństa, wprowadzająca pewna 
harmonię do stosunków międzynarodowych w chaosie wieków śre­
dnich, która tak wspaniale objawia się wojnami krzyżowemi. Roz­
dwojenie tej jedności „reformacyą" XVI wieku, podnosi jednak zna­
czenie haseł religijnych w walkach politycznych XVI i XVII wieku, 
które służą nieraz za chorągiewkę w późniejszych czasach indeferen- 
tyzmu religijnego.

Państwo nowoczesne głosząc swoję neutralność w stosun­
ku do wyznań religijnych, szuka innego łącznika swojćj zbioro­
wości: to jedności politycznej, w zupełnej równości wszystkich 
przed prawem, to jedności narodowej wyrażającej się głów nie w języ­
ku. Przy tych jednak nowych łącznikach uspołecznienia, pierwotny, 
jeszcze chyba coś znaczy.

O czem świadczy bliski związek w niektórych społeczeństwach, 
wyznania religijnego z narodowością, zwłaszcza w sąsiedztwie 
WschodH.



To też rozum polityczny nie może potępiać dążenia do jedności 
religijnej, zapewne, z zachowaniem tolerancyi, która należy do istoty 
chrystyanizm u, choć nieraz zaznawaną była w świecie chrze- 
ściańskim.

W ażne to szczególniej dla państwa różnoplemiennego i różnojęzy­
cznego, a tem więcej potrzebującego żywiołu zjednoczenia. Wiadomo, 
jak w sukcesach polityki rosyjskiej w Polsce i Turcyi ortodosya 
greko -  rosyjska (prawosławje) ważną odegrała rolę, gdy Austrya od 
czasów Józefa II wypuściła z ręki klucz do właściwej sobie polityki 
wschodniej, który spoczywał w jej powołaniu jako państwa kato­
lickiego.

W nierozumieniu tego powołania, polega może głów na przy­
czyna epadku Rzeczypospolitej Polskiej, oczywiście związana z wielu 
nnemi, organicznej natury dawnej Polski. Los chciał, że unia jej 
wschodu z zachodem prawie równoważnych siłami a kilku wiekami 
wyodrębnionych, związała się z rozwojem instytucyj, które władzę 
centralną państwa zredukowały do minimum , że wypadła jednocześnie 
z rozerwaniem jedności religijnej Zachodu, która dała Polsce bujnie 
rozkwitłe różnowierstwo. Zachód osłabiał się waśnią, gdy miał szcze­
gólnie ważne posłannictwo na Wschodzie. Pod wpływem takich oko­
liczności spełzły dodatnie strony Unii Brzeskiej. Równouprawnienie 
dwóch obrządków a nawet pewien przywilej obrządku ruskiego, nie 
zatarły upośledzenia greko-ruskiej hierarchii, niedopuszczonej, pomi­
mo przyrzeczenia, do zasiadania w senacie obok biskupów ła ­
cińskich.

Połowiczne dzieło Unii nieroztrzygnięte do ostatnich lat Rzeczy­
pospolitej waśnią z Dyzunią, dostarczyło tylko hasła nieprzyjaciołom  
zewnętrznym i domowym. W ogóle mimo pozornej gorliwości religij­
nej, widoczny brak tu wyraźnego dążenia do jedności religijnej, ledwie 
instynktowe poczuwanie jego potrzeby. Czynna rola katolicyzmu 
w Polsce ustała z chwilą skutecznej interwencyi obcych w sprawy we­
wnętrzne Rzeczypospolitej, pozostała mu rola bierna, ku zachowaniu 
i utrzymaniu rzeczywiście istniejącego, skierowana. Politycznego  
znaczenia mieć nie może, choć nie zbywało na usiłowaniach w tym 
kierunku, zawsze, z konieczności chybionych.

•Z tego stanowiska ważnym jest stosunek liczebny ludności po­
dług wyznania w krajach i prowincyach, które wchodziły w skład 
dawnej Polski.
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W Guberniach Zachodnich Cesarstwa Rosyjskiego i Królestwa 
Polskiego sprawozdania gubernialne co rok odnawiają te obliczenia, 
inne co 3 albo co 5 lat, niektóre całkiem pomijają.

W tej ostatniej kategoryi, z gubernij Królestwa Polskie­
go znajduje się Warszawska ( ! ) ,  gdzie od czasu reorganiza- 
cyi administracyjnej roku 1867, raz tyk o  (w dokumentach przy­
stępnych dla publiczności) ogłoszono drukiem wykaz ludności z w y­
szczególnieniem wyznania i to tylko cudzoziemskiej. Obliczenie tedy 
ludności podług wyznania w Królestwie Polskiem a tera bardziej 
w Guberniach Zachodnich Cesarstwa jest tylko przybliżonem. Podług  
wykazów na r. 1883 w guberniach Królestwa liczy się 5455691 kato­
lików (rzymskich), 1076935 żydów, 376335 protestantów (incl. meto­
dystów, baptystów i in. sekt), 339320 prawosławnych, 602 ma* 
hometan i 54 pogan (cyganów). Suma tych cyfr, które od­
noszą się (podług gubernij) w części do roku 1882, w części do 
1883, wynosi 7248937. N a początku zaś roku 1883 ludność tych 
10 gubernij wynosić miała 7415236; ponieważ cyfra ta, według  
wszelkiego prawdopodobieństwa, wyższa jest od rzeczywistej, ponie­
waż powyższa summa ludności podług wyznania, jako pochodząca 
w  części z cyfry r. 1882, musi być także mniejszą od ogólnej liczby 
ludności, wykazanej na r. 1883; możemy ją tedy uważać za względnie 
prawdopodobną i bliską rzeczywistej.

Jeszcze trudniój oznaczyć ludność wyznań w Guberniach Zacho­
dnich Cesarstwa, gdy tylko w niektórych są dane na r. 1880 lub 
1881, z innych r. 1870 a nawet 1867. Przyczem im świeższe daty, 
tem mniej wzbudzają zaufania z powodu niezgodności summy wyznań 
z ogólną cyfrą ludności i dysproporcyi względem lat dawniejszych. 
Cyfry te tak się przedstawiają, W  trzech guberniach Zachodnio- 
Litewskich (W ileńskiej, Grodzieńskiej i Kowieńskiej) r. 1881 (1880?> 
miało być 2055902 katolików rzymskich, 939474 greko-rosy.m (pra­
wosławnych), 648992 żydów, 50399 ewangelików augsburskich, 
11461 (?) reformowanych, 44749 starowierców i raskolników (greko- 
rosyjskich), 4947 mahometan, 819 karaimów; ogółem z tych cyfr 
ludności 3756743. Ludność zaś 3 gubernij wykazana została pod taż 
datą 3927286. W trzech guberniach Białoruskich (Mińskiej, Mohy- 
lewskićj i W itebskiej) wykazano (między r. 1871 —  1880) 2026446  
greko-rosyan, 392666 katolików, 363380 żydów, 58115 starowierców, 
11158 ewangelików, 2765 mahometan. Suma tych liczb 2854630; 
ludność tych gubernij 3816396 (blisko milion różnicy!). W trzech 
guberniach zwanych południowo - zacbodniami (Kijowska, Podoi-
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ska i W ołyńska) wykazano roku 1870 —  1875 : 4877598 greko- 
rosyan, 464638 katolików, 783338 żydów ł), około 25000 starowier- 
ców, 32384 ewangelików, 500 mahometan. Suma tych liczb 6183458; 
ludność tych gubernij 6917866.

Jak zwykle, pewne wiadomości świeższej daty znajdujemy tylko 
w prowincyach zakordonowych. W Xięztwie Poznańskiem spis ro­
ku 1880 wykazał 1111962 katolików, 532498 ewangelików, oraz 510  
innych sekt, 56609 żydów, 1818 bezwyznaniowych i t. p. W Galicyi 
zaś spis roku 1881 wykazał 2714977 katolików rzymskich, 2510408  
greko-katolików, 686596 żydów, 96671 ewangelików augsburskich, 
2209 greko dyzunitów, 1968 katolików ormiańskich, 762 mennoni- 
tów, 462 greko-ormian ("gregoryan), 1394 innych, pomiędzy temi 8 6  

be/.wyznanionych i 64 staro-katolików.
Cyfry te pokazują, jak pomiędzy wyszczególnionemi tu nasze- 

mi ziemiami wielkie różnice panują pod względem wyznaniowym. 
W  Królestwie Polskiem, w Poznańskiem, w Galicyi oraz w guber­
niach Wileńskiej i Kowieńskiej, katolicyzm jest wyznaniem wię­
kszości, ale ta większość jest bardzo niejednakowa. W Królestwie 
Polskiem stanowi cokolwiek więcej niż 3 / 4  (75 . 5  proc.), w Poznań­
skiem cokolwiek mniej niż 2 / 3  (65.3 proc.), w Galicyi, biorąc rzecz ze 
stanowiska kościelnego i uważając katolików rzymskich i greko-ru- 
skich za jedność, większość powyższa wyniesie aż 87 proc., przy 
uwzględnieniu wszakże różnicy obrządku, z którą wielu usiłuje łączyć 
różnicę narodowości, odrębność społeczną a nawet polityczną, wię­
kszość owa czysto - katolicka (rzymska), zredukuje się do ilości mało 
w większej nad połowę a w stosunku do ogółu jest nawet mniejszą 
połową (45 . 3  proc.). Co do gubernij Zachodnich, katolicy rzymscy 
w dwóch tylko rdzennie litewskich stanowią większość: w gub. Wileń­
skiej 60 proc. i Kowieńskiej blisko 80 proc. W gub. Grodzieńskiej, 
gdzie w dwóch powiatach, Bielskim i Białostockim, rdzenna ludność 
jest katolicka, na ogół stanowią mniej niż 30 proc 2), w gub. Witeb-

') P od łu g  wiadom ości świeższej daty (r . 1884) zam ieszczonych  
w dziennikach, ludność żydowska tych 3 gubernij w ynosić ma 1048235  !

3) P od ług  wiadom ości św ieższćj daty (r. 1884) zam ieszczonych  
w dziennikach, w gubernii Grodzieńskiej liczy się 651444  greko-dyzunitów*  
298341 katolików, 227469 żydów. K atolicy stanowiliby już tylko 25 proc. 
ludności, żydzi zaś przeszło 19 proc.



skiej blisko 29 pr. *) w pozostałych katolicy ustępują liczebnie nietylko 
wyznawcom panującego kościoła Greko - rosyjskiego, ale nawet 
Żydom.

To wyznanie rozmnożone jest, szczególniej w Królestwie Pol­
skiem, gdzie stanowi blisko 15 proc. ogółu ludności, w trzech guber­
niach Zacbodnio-Litewskieh, gdzie stanowi przeszło 17 pr. (17.3 pr.); 
w innych guberniach Zachodnich nietyle już liczne, stanowi jednak  
najliczniejszą po panującym kościele greko-ruskim, grupę wyznaniową 
wynoszącą przeszło 1 2  proc., gdy Rzymsko-Katolicy nie dochodzą n a­
wet 10 proc. Równie licznem jest to wyznanie w Galicyi, gdzie obej­
muje blisko 1 2  proc. ( I I . 5  proc.) ludności. Tylko w Poznańskiem  
grupa ta zeszła do podrzędnej nmiejbzości, ustępując liczebnie o wiele 
nietylko katolikom, ale i ewangelikom, wynosi 3 . 3  proc*., stosunkowo 
więc 4 razy mniej liczna niż w Galicyi i Guberniach Zachodnich Ce­
sarstwa, 5 razy mniej niż w Królestwie Polskiem, blisko 6  razy niż 
w 3 guberniach Zachodnio-Litewskich.

Szczególną ważność tej grupy wyznaniowej w naszym kraju 
podnoszono nieraz; jest ona nietylko wyznaniową, jak katolicy, prote­
stanci i t. d., ale stanowi nie jako odrębną społeczność, rodzaj s t a t u s  
i n  s t a t u ,  niby naród żydowski w rozproszeniu, gdyby nowoczesne­
mu pojęciu „narodu" nie przeczył brak koniecznej podstawy —  w ła­
snej ziemi, ojczyzny. Liczebna mnogość żydów w naszym kraju, 
nadaje jej znaczenie, jakiego niema w żadnem państwie i narodzie. 
Jeżeli z wyszczególnionych tu krajów i prowincyj wyłączymy Po­
znańskie, gdzie, jak się wykazało, ludność tego wyznania jest mało- 
znaczącą, otrzymamy 3707909 żydów na 2 7 І  miliouów niespełna  
(27461992) ludności Królestwa Polskiego, Gubernij Zachodnich Ce­
sarstwa i Galicyi, czyli że wyznawcy Mojżesza stanowią 18 5 proc. wy­

•) W  bliższej dacie liczono w tej gubernii, 572500 greko-dyzuuitów , 
287600  katolików , 121640 żydów. K atolicy więc stanowią 27 .8 proc., ży­
dzi 11 proc.

2) Cyfra nie jest dokładna, ponieważ statystyka ludności w tem  rało- 
docianem  K rólestw ie je s t  bardzo zaniedbana. Jedyny spis ludności był 
r. 1860, odtąd poprzestają na obliczeniach opartych na ruchu ludności po­
dobnie jak w R osyi. E . Cretzulesco (L a Roum anie consideree sous le rapport 
physique, adm inistratif et econom iąue— w Rocznikach Towarzystwa G eogra­
ficznego Rum uńskiego na rok 1876 , liczy 400000  żydów na 5376000  ogółu  
ludności (wraz z Dobruczą).
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szczególnionych tu prowincyj. Biorąc do porównania kraje Europy, 
gdzie żydzi stanowią przynajmniej 1 pr. ludności, znajdujemy, że Ru­
munia liczy ich 7 . 4  pr., W ęgry 4 .t pr., Austrya (Przedlitawia) 4 . 6 pr., 
ale z wyłączeniem Galicyi, mniej niż 2 proc., Niderlandy 2 . 4  pr., Ro- 
sya europejska 3 . 9  proc., ale z wyłączeniem gubernij Królestwa Pol­
skiego i Zachodnich, tylko 0 .3C pr.. Prusy 1 . 3 3  proc. Z innych państw 
tylko Turcya europejska (w granicach z przedostatniej wojny) podo­
bno liczy blisko 1  proc. ludności tego wyznania J). Obliczenia ży­
dów w innych częściach są już całkiem niepewne 2), ale za pewne 
przyjąć można, że w żadnej stronie świata, nie wyłączając rodzinnej 
Palestyny, stosunkowa ich ilość do ogółu ludności krajowej nie do-

!) P odług obliczeń W . Jakszica, dyrektora statystyk i adm inistracyj­
nej w B elgradzie na r. 187 3 — 74.

2) W  A zy i Zachodniej, kolebce Judaizm u, podług obliczeń k on su ­
lów europejskich, liczba żydów nie dochodzi 400000 , z której tylko 15000  
m ieszka w rodzinnej Palestynie g łów nie w czterech m iastach Ziem i Ś-tćj, 
Jerozolim ie, Tyberyadzie, Hebronie i Safecie, do 200000  w Arabii, zw łaszcza  
w ziem i Jem en, do 80000 w m iastach nadm orskich Syryi i A zyi M niejszej. 
W  innych krajach A zyi, w Indyach, Iranie, T urkestanie, wreszcie w S yb ery i, 
liczba żydów z pewnością nie dochodzi 100000. (P or. L egoyt. La France et 
1’E tranger vol. II p. 2 4 2 — 244). Znaczna ich liczba przem ieszkuje w A fryce  
Północnej w A lgerze, spis r. 1881 wykazał 35665 żydów trancuzkich, nie 
licząc obcych oraz krajowych, zam ieszkałych wewnątrz prow incyi pośród  
ludności koczujących. L egoyt przed 20 laty liczy ł w tej A fryce francuzkiój 
80000  żydów. W  T unetanii podług „D eutsches H andelarchiw11 roku 1884  
m ieszka ich 45O00, w M arokanii 150 do 200000 . Znajdują się podobno 
dość licznie w A bisyn ii i n iektórych m iastach handlowych środkow śj A fry­
ki, zwłaszcza w Tom buktu. W Stanach Zjednoczonych Am eryki Północnćj 
skutkiem  licznego wychodźtwa z niektórych krajów, liczba żydów ostatniem i 
laty tak  s ię  pom nożyła, że liczą ich już na setki ty sięcy . N ie brak ich  także  
w koloniach europejskich po w szystkich częściach świata. W  samej A ustralii 
angielskiej sp is r. 1882 wykazał ich 10351. P odług notatki świeższej daty  
( r . l 885) zam ieszczonej w „B ulletius de la SocietśG eographiąue deM arseille“ 
żydów w A fryce ma się  znajdować 413000, z tego 200000  w A bisynii, 100000  
w M arokanii, 55 w Tunetanii i t. d. W  A zyi taż wiadom ość liczy tylko  
245000 , z tego 150000  w  Syryi i P alestyn ie. W  Am eryce ma być 300000, 
w Oceanii 12000 ('?). Ogółem żydów we w szystkich częściach św iata 6377602  (?). 
Pow yższe cyfry ludności żydowskićj w krajach europejskich pochodzą  
z ostatnich spisów, co do innych części św iata, dane Legoyt’a jakkolw iek  
dawniejszej daty, wydają się  najwiarogodniejszem i.



choizi tej cytry,  jaka się wykazuje w krajach dawnej Polski, w Ru­
munii i Węgrzech, które to kraje możnaby uważać za punkt środkowy 
rozproszonego po świecie judaizmu.

To ognisko Izraela stworzyły liczne okoliczności historyczne,  
ekonomiczne a poniekąd i moralne. Nowoczesne badania dziejowe 
tego ludu wyświeciły, że rozproszenie żydów o wiele poprzedziło zbu­
rzenie Jerozolimy przez Rzymian, a raczej dokonało tego, co już się 
działo za czasów istnienia Królestwa Żydowskiego w Palestynie *). Za 
pewne też dziś przyjąć można, że osiedlenie Żydów w Polsce było da­
leko wcześniejsze niż w XIII wieku, gdy ludność ich w tym kraju po­
mnożyło wychodźfcwo 7. Zachodniej Europy wywołane ówczesnemi 
prześladowaniami 2). Osłonieni przywilejami królów i możnych, już 
w końcu XVI wieku zaczynali ciężyć ku miastom, jak świadczy autor 
Roxolanii:

F orte  regas, celebri quid agat Jiulaeus in urbe?

Quid agat in plenum missus оѵііе lupus ?
Foenore perpetuo claras oppignorat urbes,

Usurisąue gravat, pauperiem ąue serit,
Non secus ut sensim consumit robora cossus 
Atrjue citam cariem  lenta teredo facit.

(Zapytasz co robi żyd w mieście, ten wilk wpuszczony do owczarni? 
Nieodstępnemi śmieciami zanieczyszcza, obciąża lichwą, rozsiewa 
nędzę, wysysa siły żywotne i prowadzi do upadku).

Zdaje się jednak, że rozwielmożnienie żydów w Polsce zaczęło 
się właściwie dopiero po upadku miast, w skutku niszczących wojen 
drugiej połowy XVII i początku XVIII wieku. Ludowi tułaczemu da- 
nem było zapełnić lukę w szeregach swojskich 3). Biorąc pod uwagę 
ówczesne stosunki społeczne w Europie, bez przesady powiedzieć m o­
żna, że żydzi w dawnój Polsce byli prawie stanem uprzywilejowanym.

‘) Por. E. Renau, L. Antichrist. Paris 1883. T. Choiński. Żydzi na 
tułactw ie. W arszawa 1884.

2) Por. A l. Kraushar. „H istorya Żydów w P olsce11, t. I. W arsza­
wa 1865.

3) „Z biedy i hańby powszechnej ty lko  żydzi i niem cy korzystają. 
Z. Kr. w liście do Sołtana d. 1 Sierpnia r. 1836.
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Pomijając ograniczenia pobytu w niektórych miastach, które, jak są­
dzić można ze zbyt często ponawiających się zakazów, ściśle obserwo- 
wanerui nie były, de j u r ę  nie byli upośledzeni stosunkowo do 
innych plebejuszów, d e f a c t o  znajdowali się nieraz w lepszem po­
łożeniu niż zubożali i podupadli mieszczanie krajowi. Udzielane tym 
ostatnim prawo sprzedawania podług wyższej taxj, musiało się obró­
cić naturalnie na korzyść żydów. Dawno zdobyta rutyna kupiecka, 
przebiegłość i solidarność plemienna, zapewniły im monopol handlu 
i przemysłu, wprawdzie naówczas nieosobliwego. Pogłównem , które 
dopiero konstytucja r. 1776 podniosła do 3 złp. od osoby, wykupy­
wali się od najcięższego podatku krwi. Przjjm ującj wiarę chrześciań- 
ską otrzjm jwali szlachectwo. Od samowoli, od bezprawnego ucisku nie 
byli wolni tak samo jak szlachta: wśród zamętu wojny domowej, nie- 
tjlko „żjd Boruch brał basarunek i od Sasa i od Lasa“.

Z jednej więc strony tolerancja i gościnność, z drugiej, miejsco­
we warunki ekonomiczne, które w zawodach właściwych żydom usu­
nęły im wszelką konkurencyę, uczyniły dawrną Polskę „ziemią obieca- 
ną“ żydom, albo raczej ową ziemią Gessen w Egipcie, gdzie się tak 
rozmnożyli, iż stali się niebezpiecznemi Faraonom. N ie chcemy przez 
to wymawiać dobrodziejstw udzielonych żydom w Polsce, gdyż przy­
najmniej od XVI wieku, g d j ich w jgnauo z głównego ogniska czasu 
wieków średnich, z półwjspu Pirenejskiego; w Holandji i niektórjch  
xięztwach Niem iec Zachodnich, los ich stał się dosjć znośnjm . To 
też i dziś znajdujemj ich tam w stosunkowo większej liczbie. Obok 
wszakże tolerancji, dogodne dla swego usposobienia handlarskiego, 
warunki ekonomiczne, znaleźli głównie w Polsce. Już w sąsiednich 
W ęgrzech, w monopolizowaniu handlu i przemjsłu znaleźli przeszko­
dę od licznie osiadłjch po tamecznjch miastach królewskich, szwabów 
czyli niemców poludniow jch . I w Polsce do XVI wieku miasta m iałj 
piętno przeważnie niemieckie, które jednak zatarło się, ale jakbj na 
to, abj je uczjnić prawdziwie żjdowskiemi, g d j na Węgrzech po 
b rdzo wielu miastach, zwłaszcza na Spiżu, do dziś dnia utrzymał się 
tjp  staroniemiecki. Tam żjdzi przyjęli jęzjk  i ubiór niemiecki; od­
rębna gwara niemiecko-hebrajska i cała powierzchowność, wjróżniają  
żjda polskiego, nietylko od in njch  ludów, ale od jego spółwyznaw- 
ców zagranicą. Na W ęgrzech żjdzi zniemczjli się powierzchownie, 
poczęści zmadziarjzowali, w Polsce zżjdow szczjła się większa część 
miast. To zżjdowszczenie szczególnie postępuje od upadku dawnej 
Polski. Tak w Królestwie Polskiem, na początku okresu Królestwa 
(po r. 1815) żjdzi stanowili mniej niż 8  pr. ludności kraju, w r. 1832
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już 10 pr., r. 1840 blisko 12 pr., r. 1863 przeszło 13 pr., r. 1865 już 
14 proc., obecnie (jak wyżej) 15 proc. Przed r. 1831 żydzi stanowili 
mniej niż 7з ludności miast (z wyłączeniem W arszawy) w roku 1840  
już przeszło % (42 proc.), w r. 1862 już przewyzszyli ludność innych 
wyznań, stanowiąc większą połowę (51 proc.), nakoniec w ostatnich 
latach ludność żydowska doszła do stanowczej większości 3/5 
(57 5 proc.) *). Godnym jest też uwagi wzrost jej w m. Warszawie. 
W r. 1816 żydzi stanowili w tej stolicy Królestwa Polskiego mniej niż 
V, ludności (19.2 pr.), w r. 1829 : 21.5 pr., roku 1832 już przeszło l / 4 
(25 . 3  proc.), roku 1865 blisko 7з (31 .3 pr.). Nakoniec spis 9 Lutego 
r. 1882 wykazał ich 127917 na 382964 ogółu ludności, czyli przeszło 
V» (33.4 pr.). Warszawa jest dziś niezaprzeczenie największem mia­
stem żydowskiem w Europie, ba nawet w świecie; i kto wie czy Jero­
zolima za czasów króla Salomona liczyła tylu osiadłych Hebraj­
czyków?

W  Guberniach Zachodnich roku 1858 liczono 1139698 żydów, 
czyli w stosunku do ogółu ludności tych 9-u gubernij 10.7 pr., r. 1864 
liczono 1256478 czyli w tymże stosunku 11.4 proc., roku 1867 żydów 
1403157 na 12013263 ogółu, czyli 11.7 pr., r. 1879 liczono 1784894  
żydów na 14038447 ogółu, czyli 12.8 pr. Przyrost tu stały, lubo już 
nieco mniejszy niż z tej strony Buga i Niemna. Tylko w trzech gu­
berniach Zachodnio-Litewskich, przyrost ludności żydowskiej okazuje 
się większym niż w Królestwie: w roku 1858 żydzi stanowili niecałe 
10 pr. ludności, r. 187Э przeszło 17 pr.; w gub. Mińskiej, W ołyńskiej 
i Podolskiej zwiększyło się ich tylko w stosunku 3.6 proc-., nakoniec 
w gub. Kijowskiej i dwóch Białoruskich (Witebskiej i Mohylowskiej) 
stosunek ludności żydowskiej prawie się nie zmienił, w Mohylewskiej 
daje się nawet dostrzegać ubytek, z 164  pr. r. 1867 zeszli do 12.6 pr. 
r. 1879.

Nie posiadamy dokładnych wiadomości o ruchu ludności 
żydowskiej w tej części kraju, wiemy wszakże, że miasta tam­
tejsze wszystkie z wyjątkiem Kijowa (gdzie pobyt żydów jest śc ie ­
śniony) i miasteczek rolniczych, są przeważnie żydowskie. Wilno, 
podług spisu 18 Kwietnia roku 1875 liczyło 37909 żydów na 77102  
ludności cywilnej, czyli że żydzi stanowili tam bezinala połowę ludno-

!) P od ług  „Pam iętnika (Pam iatnaja Kniżka) gubernii Radomskiej 
na r. 188 0 “ . Co do reszty odsełam y do m ateryałów wym ienionych w c z ę ­
śc i I-ój.
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ści; w Mińsku, Grodnie, Kownie, Białymstoku żydzi stanowią bez­
względną większość, niektóre miasta, jak Berdyczów, Mohylów, Pińsk, 
z wyłączeniem załogi wojskowej i urzędników, są prawie zupełnie 
żydowskiemi.

W  Galicyi r. 1851 spis wykazał 333451 żydów na 5056647 ogółu  
ludności, czyli 6 . 6 7  pr., spis r. 1857 wykazał ich 448973 na 4597470  
czyli 9., pr.; przyczem zasługuje na uwagę, że gdy w ciągu tych 6  lat 
ludność chrześciańska zmniejszyła się o 574699, żydowska zwiększyła
0 115522 głów . Spis r. 1870 (31 Grudnia r. 1869) wykazał 575918  
żydów na 5444689 ogółu, czyli 10.e pr., r. 1881 (jak wyżej) 686596  
na 6  milionów niespełna ogółu, czyli 11 . 5  pr. Wzrost ludności żydow­
skiej w Galicyi jest jeszcze większy niż z tej strony kordonu; podwaja 
się w niespełna 30 latach ').

W Xięztwie Poznańskiem liczono r. 1837 żydów 74198 na 
1159608 ogółu ludności, czyli 6 . 4  pr., roku 1855 : 74031 na 1392636  
ogółu  czyli 5 . 4  pr., r. 1867 : 65508 na 1537338 czyli 4 . 2  pr., r. 1871: 
61582 na 1583848 czyli 3 . 9  proc., wreszcie 1880 : 56609 na 1703497  
czyli 3 . 3  pr., w Poznańskiem ludność żydowska ciągle się zmniejsza. 
W  prowincyi tej żydzi przyjęli mowę i powierzchowność niemiecką, 
w stosunkach politycznych trzymają się żywiołu germańskiego. Kwe- 
stya żydowska w Poznańskiem nie istnieje.

Charakterystycznem jest, co rzuca się w oczy przy zestawieniu  
cyfr powyższych: żydzi trzymają się, że tak powiemy, oburącz Polski
1 polaków; mnożą się i zbiegają w krajach dawnej Polski, ale tam ty l­
ko, gdzie żywioł ten narodowy jest w większości, albo ma naturalne 
podstawy bytu; gdzie jest bardzo ścieśniony, gdzie jak w Poznań­
skiem traci grunt pod nogami, albo liczebnie zbyt słaby, stamtąd 
uciekają żydzi. To nieodstępne towarzystwo wyraźnie wskazuje, że 
pomiędzy ludem tej ziemi i gościnnie do niej przyjętym tułaczem, za­
chodzić musi jakieś moralne powinowactwo. Ludowi prawie wyłącznie 
rolniczemu potrzebnym był, jak zauważył ks. W'. Skrzetuski a), gość 
przemyślny, zabiegły, sprawujący zręcznie to, co krajowcowi szło nie- 
sporo. Późniejsze dzieje powiuny były zbliżyć te dwa ludy. A jednak 
niemasz kraju w Europie a może w świecie, gdzieby żydzi w ogólnej 
masie, tak mało poczuwali się do solidarności z ludnością krajową,

') Por. Rapacki. Ludność Galicyi. Kraków r. 1874. 
a) Prawo Polityczne Narodu Polskiego. Warszawa 1782, t. I.
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nigdzie żyd nie pozostał do takiego stopnia żydem  a tak mało obywa­
telem krajowym ').

W dzisiejszych czasach przewagi kapitalizmu, izrael objawia 
wyraźną dążność do zagarnięcia wyżyn społecznych, do zajęcia miej­
sca dawnej arystokracyi historycznej przez swoję plutokraeyę. Odrę­
bność żydowska zachowująca się nawet pośród zamożnych i względnie 
oświeconych, źle tajona niechęć do społeczeństwa chrześciańskiego, 
są powodem, że pomimo wyrzeczonego równouprawnienia, nieufność 
cokolwiek może uzasadniona, z trudnością dopuszcza ich do wpływo­
wych stanowisk w społeczeństwie. Perspektywa izraola rej wodzącego 
w sądownictwie i administracyi, jak już rej wodzi w handlu i przed­
siębiorstwach przemysłowych, a po części w kierownictwie umysło- 
wem społeczeństwa, w prasie i wielu profesjach wyzwolonych, per­
spektywa taka, społeczeństwu chrześciańskiemu uśmiechać się nie 
może. I jeżeli izrael widzi zbliżające się czasy spełnienia proroctwa
o swoim Mesyaszu, który mu odda panowanie uad światem, jako 
ludowi wybranemu, to „esseńczykowie" zaczynają się niepokoić na 
myśl, że w swoim własnym domu mają być pachołkami przybyszów.

') Jeszcze przed drugim  rozbiorem P olski, ówczesny publicysta ks. 
P. Św itkowski w „P am iętn iku  H istoryczno • P olitycznym 11 utyskuje na 
jawną niechęć żydów ku P olsce, gdzie ty le  doznali dobrodziejstwa a — ciąże­
nie ku Prusom . Postawa żydów w różnych wypadkach krajowych zbyt do­
brze znana. W  G alicyi aż do ostatnich czasów występowali c iągle  wrogo 
przeciw krajowi, łącząc się  zawsze z nieprzyjaznem mu stronnictwem  cen- 
tralistów , trzym ając się zawsze do spółk i z św iętojurcam i, pomimo odrazy, 
jak ie ta frakcya żyw iła  zawsze do żydów. N iezbyt jeszcze dawno, organ 
żydow ski prasy wiedeńskiej „O esterreichisches W ochenblatt11, ostrzegał 
swoich spółw yznawców, żeby się  nie łączy li ani z czecham i, ani z polakami 
galicyjskiem i, ale i w Czechach i w G alicyi pozostali „austryakam i11 wyzna­
nia m ojżeszowego. A wydawcą tego pisma jest Bloch, rabin z F lorisdorfu, 
wybrany na posła przez m. K ołom yję, jedno z głównych ognisk judaizm u  
w G alicyi. B iorąc mandat, Bloch zapewniał, że uważa się  za obyw atela  
Galicyi i że głosow ać będzie z kołem  polskiem . Przy spisie ludności w G a­
licy i 31 Grudnia r. 1881, blisko połowa ludności żydowskiej podała się za 
„niemców1*, czemu nawet nie należy się  dziwić, gdyż z pewnością ty le  przy­
najm niej, wcale nie lub bardzo m ało posiada język  krajowy. Na spisie  
ludności d. 10 Lutego r. 1882 w W arszawie na 127917 osób wyznania m oj­
żeszowego 10031 zaliczyło się  do narodowości żydowskiej.
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Że ta myśl, dziś już niekoniecznie urojona, wywołała w ostatnich cza­
sach reakcyę przeciw żydom, tak zwany „antysemityzm11, dziwić się 
a nawet za złe brać nie można, pomimo stanowczego potępienia tego 
wszystkiego, co w niniejszym kierunku podżegać może namiętności, 
prowadzić do pożałowania godnych excesów, jakich byliśmy świadka­
mi na Eusi i na Węgrzech.

Lecz nieżależnie od tego brutalstwa, którego antysemityzm jako 
doktryna, staje się poczęści sprawcą lubo zapewne nieostrożnym ra­
czej niż umyślnym, kierunek ów, wobec przyjętej w państwie nowo- 
czesnem zasady równouprawnienia wszystkich mieszkańców bez 
względu na wyznanie, zajmując stanowisko krańcowe, wywołuje ko­
nieczność przeciwwagi wr samem społeczeństwie chrześciańskiem. 
Przeciwnicy antysemityzmu składają się nie z samych tylko żydów 
i dworujących żydom, zależnych od potężnej plutokracyi żydowskiej, 
jak niegdyś uboga szlachta na dworach panów, ale i z osób, których 
stanowisko i charakter osobfśty, uniemożebnia posądzenie o dwora- 
ctwo i przedajność, czy żydowskiej czy jakiejkolwiek fakcyi; nie z sa­
mych tylko zamaskowanych żydów, nawet nie z bezwyznaniowych 
szermierzy, których upozorowana indyferentyzmem nienawiść dla 
chrystyanizmu, stawia w obecnym sporze, bez żadnego związku z ja- 
kiemikolwiek sympatyami semickiemi, po stronie żydów. Opinia ta, 
która w szeregu swoich zwolenników liczy dobrych chrześcian, pra­
wych obywateli i ludzi z pewnością niezależnych, musi być zapewne 
poważną i opierać się na podstawach szerokich, skoro nie umiano do­
tąd scharakteryzować jej jako stronnictwo, podsunąć jej jakiej od­
dzielnej chorągiewki, nie obmyślono dla niej nawet specyalnego na­
zwiska, gdyż judofilem albo żydofilem  (podług terminologii pewnego 
naszego publicysty) niekoniecznie jest ten, kto gani antysemityzm, 
tak samo aby bronić napastowanego, niekoniecznie potrzeba być jego 
bratem albo swatem. Gdyby przyszło do zbadania istoty kwestyi, 
pokazałoby się, że przeciwnicy antysemityzmu, chcą nie czego innego, 
tylko tego, co antysemici dobrej wiary, chcą usunięcia odrębności 
izraelickiej pośród społeczeństwa chrześciańskiego, chcą żeby Judaizm 
albo Mozaizm, był jedną tylko odrębnością wyznania, w wolności su­
mienia i sprawowania swoich obrządków, jak i wyznanie chrześciań- 
skie, zostającą pod opieką prawa. Kóżuica polega głów nie na tem, że 
pierwsi mają nadzieję, że sam postęp oświaty w prawidłowym rozwoju 
stosunków ekonomicznych i politycznych, stopniowo załagodzi owę 
odrębność żydów, skłoni ich we własnym interesie do zjednoczenia 
się  z ogółem społecznym, jakie już nastąpiło w krajach Europy za­
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chodniej; drudz_v, utrzymują, że nie jest prawdopodohnem, iżby za­
sklepieni tyłku wiekami odrębności, rozwielmożnieni liczbą i m nogie- 
mi korzyściami odniesionemi uzuehwaleni, żydzi dali się roztopić 
w społeczeństwie chrześciańskiem.

Badanie naukowe kwestyi musi położyć na równej szali i opty­
mizm pierwszych i pesymizm drugich. Aby zaś uchronić się od prze­
chylenia na którąkolwiek stronę, musi oprzeć sąd na całym materyale 
kwestyi żydowskiej, więc na rzeczywistych faktach, których dostarcza 
historya i statystyka i na orzeczeniach opinii publicznej zawartych 
w literaturze kwestyi żydowskiej, tak obfitej, że gdybyśmy ją nawet 
ogarnąć zdołali, to najkrótsza jej relacya o wiele przekroczyłaby ramy 
naszego zadania. Jak w innych przeto rozdziałach rzeczy naszej, 
opieramy się tu głównie na statystyce i o tyle, o ile jój dane wyświe­
tlają stan moralny żydów, dodatkowo i kompendyalnie udając się do 
historyi i piśmiennictwa ze szczególnem uwzględnieniem naszych sto­
sunków społecznych, co tem bardziej zdaje się uzasadnionem, że 
jak już wykazano, ognisko semityzmu europejskiego jest w ła­
śnie u nas.

Zaznaczyliśmy niezmierny przyrost ludności żydowskiej w na­
szym kraju, który największą ilość naszych miast przeobraził na prze­
ważnie żydowskie. Nieobojętnem jest wiedzieć, czy ta mnożność 
właściwa jest plemieniu semickiemu, czy też znajduje się w związku ze 
szczególnemi warunkami naszego kraju, które tak sprzyjają temu ple­
mieniu. Za pierwszem przemawia znany kosmopolityzm żydów, któ­
rzy we wszystkich krajach i stronach świata czują się jakby u siebie, 
okazując szczególną żywotność fizyczną, zwalczającą najrozmaitsze 
klimata. Wszędzie, gdzie to sprawdzić było można, ludność żydowska 
wykazuje mniej więcej znaczny przyrost naturalny, to jest przewyżkę 
urodzeń nad zejściami i to nawet w klimatach najmniej zdrowych, 
naprzykład w Bengalu, gdzie europejczycy i inni przesiedleńcy utrzy­
mują się tylko napływem '). Nadto, wbrew mniemaniu u nas dosyć

’) Zob. L egoyt. ,.D e certeines im munitós biostatiąues de la race  
ju ive“ w przywiedzionem  nieraz dziele „La France et l’E tranger“ t. II. P a­
ryż r. 1870, s. 240 i nast. P ierw szy Christophi— Bernouiily (Handbuch der 
Populationistick . Bern 1841) zw rócił uwagę na różnicę zjawisk biostaty­
cznych, pom iędzy żydam i a chrześcianam i. — U nas rzecz tę  szczegółow o  
opracował, ale ze szczupłego m ateryału, dr. J. Ruszkowski: „Porów nanie  
trwania życia ludności chrześciańskiej a żydow skiej1*. Kraków 1882.
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upowszechnionemu, przyrost naturalny, ludność żydowska zawdzięcza 
nietyle wielości urodzeń, ile mniejszej stosunkowo śmiertelności. Ró­
żnica ta głów nie dotyczy najmłodszej klasy wieku, która też liczniej­
szą jest pośród żydów niż chrześcian, z powodu znacznie większej 
śmiertelności niemowląt u tych ostatnich. Ludność też żydowska czę­
ściej niż chrześciańska dosięga późnego wieku. W Prusach, gdzie 
statystyka ludności (z lat dawniejszych) najwięcej dostarcza szczegółów  
dotyczących niniejszej różnicy, wykazuje się, że przyrost naturalny lu ­
dności żydowskiej wynosi 1 . 5  pr. rocznie, gdy na ogół 0 . 8 7  pr.; małoletni 
do 14 roku życia stanowią 34 . 7 pr. ogółu ludności a 36.6 pr, ludności 
żydowskiej, starcy od 60 roku życia 6 . 2  proc. ogółu a 6 . 6  pr. żydów. 

W Warszawie r. 1877— 82 średnio przypada na 1000 ogółu ludności 
noworodków  38 .63, w tymże stosunku ludności żydowskiej 31 .54 proc., 
zejść: 3 3 . 2 2  proc. ogółu a 26.19 żydów *). Stosunkowy więc przyrost 
naturalny ludności żydowskiej wynosi 4.! proc., ogółu tylko 1 .* proc. 
Różnica ta na korzyść żydów jeszcze bardziej wydatnieje, przy poró­
wnaniu ich z ludnością wyznania większości miasta i kraju, to jest 
Rzymsko-katolickiego. Ta ostatnia wykazuje w powyższym stosunku 
39 . 8 5  noworodków a 35 . 1 7  zejść, —  obie cyfry nieco większe od ogółu  
ludności. W ięc przyrost naturalny ludności katolickiej wynosi 1 . 2  

gdy żydowskiej (j. w.) 4 .x. Podług obliczeń d-ra Mayr, dyrektora 
statystyki administracyjnej w Bawaryi, przeciętna długość życia u ży­
dów wynosić ma przeszło 11 lat więcej niż u chrześcian. Dr. Glatter, 
w jednym z komitatów węgierskich obliczył, że u chrześcian połow a 
ludności umiera przed dojściem do 30 roku życia, gdy u żydów do­
piero w roku 50-ym. Legoyt oblicza, że na 10009 głów dochodzi 
w Prusach 60 roku życia: 1926 katolików, 2061 ewangelików, 2370  
żydów 2).

*) Zob. D odatek do N . 74 W arszawskiej Gazety P olicyjnej r. 1884 . 
P or. W . Załęskiego: „Statystyka m. W arszawy14, gdzie cyfry ruchu ludno­
ści z r. 1864— 69.

2) Zasługuje na uw agę, że najuboższe klasy ludności żydowskiej okazują 
stosunkowo większą od chrześcian trwałość życia. P od ług  obliczeń X . Coutini, 
w dzielnicy rzym skiej G hetto, zam ieszkanej w yłącznie przez proletaryat ż y ­
dow ski (niby nasz P ociejów ), przypadało 2 .25 zejść, gdy w całym  Rzym ie  
3.Q3 na 100 głów . Dr. Lombroso obliczył, że w W eronie śm iertelność ży­
dów w latach 1855 —  1864  była dwa razy m niejszą niż chrześcian (Annali 
universali di statistica  1867 Aprile). W notatce tego autora spotykam y
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Wiadomo, że żydzi żenią się wcześniej niż chrześcianie, mał­
żeństw jednak żydowskich wykazuje się mniej. Pudług obliczeń

w iele szczegółów  o stanie fizycznym  ludności żydowskiej, które choć oparte  
na niedostatecznej ilości dostrzeżeń (ludność tego wyznania w W eronie wy­
nosiła  zaledw ie 1280 g łów ) okazują się  zgodnemi z ogólnem i wypadkowemi 
biostatyki żydów: Przyczyny zejść św iadczą, że żydzi więcej stosunkowo  
podlegają chorobom m ózgu, serca i newralgiom  a także chorobom gastry- 
cznym . (Podobne spostrzeżenie uczynił G latter w W ęgrzech). Pierwsze zo­
stają w związku z trybem  życia  ludu handlarskiego, wym agającym  natęże­
nia um ysłow ego, skutkiem  czego, jak  autor m iał się  przekonać z pomiarów  
antropom etrycznych, głow y u żydów więcśj są rozwinięte niż u chrześcian. 
Ten tryb życia i większa stosunkowo liczba zejść w późniejszym  wieku po­
woduje usposobienie do chorób sercowych i nerwowych. W ątpliwszem  w y­
daje się  objaśnienie stosunkowej przewagi chorób gastrycznych, sytniejszym  
pokarmem żydów (u nas przynajm niej, je st chyba przeciw nie!). Natom iast 
choroby przyrządów oddychania daleko są u nich rzadsze, co wydaje s ię  
dziwnem ze względu na ubóstwo i ścisk w m ieszkaniach żydów. Że żydzi 
mniej stosunkowo podlegają chorobom epidem icznym , jest faktem  dość 
powszechnie znanym. W  c iek a ch  średnich dawało to nawet pobudkę do 
prześladowania żydów. Przytaczają jednak fakta św iadczące przeciwnie» 
że epidem ia naw iedza żydów nieraz, dotkliw iej niż chrześcian, co nawet 
dawałoby się w ytlom aczyć, ze względu na skupienie ludności żydow ­
skiej po wielkich aglom eracyach ludności, które częściój byw ają ogniskiem  
epidem ii. O ile sądzić można z danych statystycznych o cholerze w naszym  
kraju, szczególniej też w W arszaw ie, gdzie warunki pobytu mnićj w ięcśj 
jednakowe dla chrześcian i dla żydów, tych ostatnich stosunkowo nieco wię- 
cćj zapadało na chorobę, ale za to u żydów śm iertelność cholerycznych, 
była  m niejszą. Tak w ostatnią epidem ię r. 1873, liczba stosunkowa zapa­
dłych na cholerę żydów dochodziła 14  proc. ich ludności, gdy katolików  
ty lko  11 proc., ale z liczby cholerycznych, żydów umarło 31 pr., katolików  
i innych chrześcian 37 pr. Powodem  tego, jak wogóle mniejszej stosunko­
wo śm iertelności żydów, jest względna ich troskliw ość o własna zdrowie, 
korzystanie w większym  stopniu z pom ocy lekarskiój a przytem i wstrze­
m ięźliwość w pokarmach i napojach, której brak w naszem pospólstw ie, jak  
wogóle u ludów zim nego klim atu, do pom nożenia chorób i śm iertelności z a ­
pewne się  przyczynia. W  związku z tem, co wyżej powiedziano, zostaje  
zauważana w wielu krajach częstość chorób um ysłow ych u żydów, także 
kalectw a głuchoty i ślepoty. Przypisują to także związkom  m ałżeńskim , 
zawieranym częstokroć w pokrewieństwie fam ilijnem . O sam obójstwie 
u żydów zob. Część. I rozd. VIII, str. 108.
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Hofmana w Prusach różnica stosunkowa jest: 1 . 7 6  pr. mniej niż, 
małżeństw katolickich, 1 . 9 6  proc. niż ewangelickich. W Rosyi w sto­
sunku 1 0 0 0  ludności ogólnej przypada 8 . 5  ślubów małżeńskich, ży­
dowskich 8 .2. We Franeyi w tymże stosunku przypadało 8 . 2  ślubów 
w ogólności, 6 . 2  par żydowskich. W Austryi w okresie r. 1851 — 57 
(odtąd statystyka nie wyróżnia żydów) liczono nawet tylko 2 . 9  ślubów 
żydowskich, gdy na ogół 8 .6.— Mniejszą ilość ślubów u żydów przypi­
sują niektórzy większej przezorności w zawieraniu małżeństwa, og lę­
dności na środki utrzymania, na którśj tak zbywa pospólstwu w kra­
jach ehrześciańskich, u nas może szczególniej. Tej przezorności atoli 
nie można przypisywać nowożeńcom, którzy tu częściej niż pośród 
chrześcian bywają nieletniemi, ale raczej chyba temu, że stadła te 
niedorosłych częstokroć małżonków, kojarzone bywają przez starszych 
rodziców lub opiekunów, ludzi doświadczeńszych w praktycznym za­
wodzie życia. Nastręcza się też uwaga, czy mniejsza ilość ślubów 
n żydów nie pochodzi raczej z tego ich wyosobnienia pośród społe­
czeństwa chrześciańskiego, z odrazy do ustaw i władz narzuconych 
im przez niewiernych „goimów“, która sprawia, że w niższej klasie 
żydostwa częstokroć obywają się bez uprawnienia związku m ałżeń­
skiego przez urząd stanu cywilnego, kontentując się błogosław ień­
stwem rabina. Trafia się to może rzadko w krajach Zachodniej 
Europy, gdzie żydzi nieliczni, z konieczności zbliżyli się ze społeczeń­
stwem chrześciańskiem, mniej często też w krajach, które sprawy 
małżeńskie pozostawiają w zupełności duchowieństwu właściwego 
wyznania; w Rosyi np. ilość małżeństw u żydów jest mało co mniej­
sza niż u chrześcian. Ale różnica występuje silnie tam, gdzie w sprze­
czności z nowoczesnem równouprawnieniem judaizmu z chrześciań- 
stwem, występuje faktyczne wyosobnienie zasklepionej masy żydo­
stwa, której mnogość i korzyści uzyskane bez zasługi dają możność 
uorganizowania się jako pewien rodzaj status in statu. Takie jest 
położenie w Austryi a szczególniej w Galicyi, tu też różnica pod 
względem liczby małżeństw żydowskich a ehrześciańskich jest już 
nietylko znaczna ale nieproporcyonalna. W samym naprzykład 
Lwowie liczba małżeństw żydowskich okazuje się blisko trzy razy 
mniejszą niżby wypadało ze stosunku liczby żydów do ogółu lu­
dności J).

*) Zob. „W iadom ości statystyczne o m. Lw ow ie11 p. Tadeusza Ro 
manowicza R oczuik I i II.
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Wbrew też upowszechnionemu mniemaniu, statystyka świadczy, 
że żydzi są wogólności mniej płodni od cbrześcian. Hofman liczył 
w latach 1849 —  1861 na 1 0 0  małżeństw chrześciańskich w Prusach 
467 potomków, na 100 zaś żydowskich tylko 437; w Rosyi Reidhardt 
liczy w tymże stosunku 420 potomków żydowskich a 494 chrześciań­
skich (prawosławnych). W Austryi. podług dra Bechera, przypadało 
385 potomków chrześciańskich a tylko 265 (?) żydowskich). W m ie­
ście Lwowie (roku 1857— 1874) przypadało pierwszych 325, drugich 
271 '). Ta niepłodność małżeństw żydowskich tembardzićj uderza, 
że narodziny nieślubne trafiają się pomiędzy niemi rzadko. Na 100 
narodzin w Prusach przypada nieślubnych (podług Hofmana i D iete- 
ricego) 8 . 9 3  pomiędzy ewangelikami, 6  pomiędzy katolikami a tylko 3 
pomiędzy żydami. W Rosyi przypadało w tymże stosunku narodzin 
nieślubnych 3 . 8  prawosławnych, 3 . 3  protestanckich, 3 . 2  katolickich. 
9 . 6  raskolników a 2 . 3  żydów 2). Rzadkość nieślubnych narodzin po­
między żydami zostaje oczywiście w związku ze zwyczajem ich zawie­
rania wczesnych małżeństw 3). Pomiędzy mahometanami (w Rosyi)

') P rzeciw nie jednak w W arszawie: r. 1877 — 82 przypadało w s to ­
sunku powyższym , pośród ludności w ogóle, 335 potom stwa, pośród ka­
tolików ty lko  289 , pośród starozakonnych aż 4G4. „Kraj N adwiślański1,
i jego sto lica  szczególnie jakoś okazują się  przyjaznem i ży d o m !

2) Zob. S tatisticzesk ij W rem ierm ik Rosijskoj Im perii. W ypusk VIII. 
Petersburg r. 1872.

3) To w łaśnie jest powodem, że w G alicyi wyjątkowym  sposobem  
ludność żydowska wykazuje się  m nogością narodzeń nieślubnych. W e L w o­
wie przewyższają aż trzykrotnie narodziny ślubne a raczćj— uznane za pra­
wne (stanow ią 71 proc. ogółu). Łatwo dom yśleć się, że to potom stwo po­
chodzi w największej części ze związków zawartych przed rabinam i a przez 
urząd stanu cyw ilnego nieuprawnionych, z powodu niezachowania przepisów  
prawa krajowego o m ałżeństwie a w szczególności, pod względem wieku  
przepisanego dla ślubu m ałżeńskiego. W pływ a to nawet na stosunek uro­
dzin nieślubnych w całej G alicyi, których poczet ostatniem i czasy wzrósł 
tak  nieproporcyonalnie, iz nietylko znacznie się  różni od innych ziem na­
szych , ale naw et przewyższa inne kraje koronne A ustryi. W  r. 1881 liczba 
ty ch  urodzeń doszła do 15 proc. ogółu, gdy w Czechach 10.4 pr., M orawii 
8 .4 pr. a w T yrolu , gdzie żydów prawie niema, ty lko 5 proc. T ylko czysto- 
niem ieck ie prowincye A ustryi otaczające W iedeń, przewyższają w tem Ga- 
lic y ę . Że w iększa część tych urodzeń przypada na żydów, już z tego wnosić
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nieślubne narodziny są jeszcze rzadsze; przypada ich w powyższym  
stosunku tylko 1.7. Skutek to zapewne wielożeństwa, które czyni 
zbytecznym konkubinat.

Tak mała ilość narodzin nieślubnych pomiędzy żydami może być 
uważana za dodatni objaw ich stemu obyczajności, gdy przvtem na jego  
korzyść przemawiają inne fakta: znana powszechnie ich wstrzemięźli­
wość; np. pomiędzy zmarłemi z pijaństwa w Królestwie Polskiem  
r. 1865— 1874, nie było ani jednego żyda; dalej mniejszy stosunkowo 
udział w prostytucyi (o czem mówiło się wyżej) ') w występkach 
przeciw obyczajności (o czem niżej) i wyjątkowo mały, w dzieciobój­
stwach i podrzuceniach. Do stanowczych atoli wniosków o obyczaj­
ności żydów w porównaniu z chrześcianami, potrzebaby rozważyć 
wiele okoliczności.

Tu przedewszystkiem nastręczają się: stanowisko społeczne 
i byt ekonomiczny. Wiadomo, że żydzi już w dawnych wiekach, gdy 
byli prześladowani, przebiegłością swoją zdobyli sobie zasoby, które- 
mi, wydane przeciw nim żelazne prawa pokonywali nieraz złotą bro­
nią; otwierali sobie drogę wpływa i protekcyi współwyznawców, bę­
dąc wierzycielami, faktorami a nieraz powiernikami osób wysoko po­
stawionych. Byt ich materyalny tem bardziej musiał się polepszyć, 
gdy nastały dla nieb pomyślniejsze czasy. Za pewne przyjąć można, 
że dobrobyt więcej jest upowszechniony między żydami niż cbrześcia- 
nami, jakkolwiek dzielnice żydowskie po wielkich miastach europej­
skich (gdzie się jeszcze utrzymały, np. w Rzymie, w Pradze czeskiej, 
Frankfurcie nad Menem), rażą pozorem ubóstwa, jakkolwiek żydzi 
chętnie zapisują się do klasy „ubogich11. Zbyteczna prawie mówić, że 
jak życie nad stan pomiędzy szlachtą w wielu krajach było nietylko 
nałogiem , ale częstokroć interesem, potrzebą utrzymania posiadanego 
dawniej a podkopanego stanowiska; tak tradycya i pewne wyracho­
wanie, skłaniało i dziś jeszcze nieraz skłania, wielu żydów do ostenta­
cyjnego ubóstwa. Co do tego, zapewne jest różnica pomiędzy krajami 
Zachodniej Europy a naszym i temi, których stosunki społeczne są do 
naszego podobne. Na Zachodzie, żydzi znajdując się zwykle w małej 
liczbie, co im czyniło trudnśm i niedogodnem , pozostawanie w odrę-

można, że w dawniejszych latach przed zaprowadzeniem obow iązujących  
ślubów cyw ilnych u żydów, na G alicyę przypadało minimum urodzeń nie 
ślubnych w całej A ustryi. Por. Cz. I rozd. VIII, str. 126.

') Zob. Część I, rozd. VIII, str. 134, 135 .
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bności, rozdrabniając się pośród społeczności chrześciańskiój, starali 
się pozyskać dla swoich stanowisko korzystne, zapewniające nietylko 
dobrobyt, ale i poważanie, aby w tem zespoleniu z otaczającą sp ołe­
cznością nie zmarnieć, nie poniżyć się przez pomieszanie z gminem  
i nie upośledzić Izraela nim przyjdzie jego Mesyasz. N ie sam pie­
niądz daje wpływ i poważanie. Więc żydzi chciwie garnęli się do 
wyższej oświaty, poszukiwali kwalifikacyj naukowych i obok swego  
zawodu kupieckiego, w którym też zajęli szczególniej wyższe stanow i­
ska— bankierów, członków spółek akcyjnych, negocyantów i t. p. po­
szukiwali chętnie t. z. profesyj wyzwolonych, nietylko bezpośredni 
zysk przynieść mogących, jak np. lekarzy, adwokatów, ale i takich, 
które częstokroć więcej wymagają ofiar pieniężny cli niż zapewniają 
zysku.

W iadome jest stanowisko, jakie zajęli w wydawnictwie ksią­
żek i pism publicznych, ogarniając dziś całą prawie literaturę. Ze 
całe prawie dziennikarstwo w Niemczech, Austryi, Węgrzech (ba. 
i u nas) szczególniej „prasa niezależna", zupełnie zależy od żydów, to 
już jest tajemnicą całego świata. To zagarnięcie prasy przez żydów 
nie może być im wyrzucanem jako uzurpacya. Odkąd kapitał w dzien­
nikarstwie zajął prawie takie stanowisko jak w przedsiębiorstwach 
przemysłowych, o wyłączeniu udziału żydów z tej sfery marzyć mogą 
chyba socyaliści, ostentacyjni antysemici, albo ci, którzy piszą i dru­
kują czy dla własnej satysfakcyi, czy bezinteresownie dla nauki, dla 
idei kiedyś mającej zajaśnieć w świecie. W  mniejszym stopniu ale co­
raz widoczniej objawia, się wpływ judaizmu w edukacyi i dobroczyn­
ności publicznej, i ta dziedzina społeczna coraz bardziej podlega 
wszecbwładztwu kapitału, odkąd skarb publiczny przeciążony budże­
tem wojny, o tyle tylko hojnym dla niej bywa, o ile tego wymagają 
względy polityczne. Niewiele słyszymy o żydach w urzędowaniu pu- 
blicznem, wczęści zapewne z tego powodu, że w niektórych krajach, 
gdzie zwłaszcza żydzi są względnie liczniejsi (naprzykład w Prusach 
i Austryi) pozostała jeszcze pewna część dawniejszych przeciw nim 
uprzedzeń, wczęści chyba i dla tego, że wobec systemu t. z. parlamen­
tarnego. gdzie rząd zależy od większości, często się zmienia, karyera 
urzędnika niebardzo jest ponętną.

W naszem społeczeństwie to wywyższenie judaizmu jest śwież- 
szćj daty, ale w warunkach, o których mówiło się poprzednio, w obe- 
cnem rozmnożeniu ludności żydowskiej, szczególnie musi być spotę- 
gowanem. W społeczeństwie, w którem żywioł swojski podrzędną
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i dotąd odgrywa rolę w przemyśle i handlu, gdzie jedna klasa rolni­
ków jest zubożała i podupadła, druga zbyt mało jeszeze oświecona, 
piśmiennictwo krajowe, nie mogąc spodziewać się żadnego poparcia 
z góry, więcej niż gdziekolwiek liczyć się musi z żywiołem, od które­
go, środki materyalne czynią zależnem wydawnictwo jak wszelkie 
przedsiębiorstwo, a którego liczba i względnie do masy ludności w ię­
ksza oświata zapewniają także niepoślednią rolę w czytelnictwie. W y ­
pada nawet przyznać poniekąd zasługę ich plutokracyi, że znajduje 
pewien interes w popieraniu prasy.

Za dodatni też raczej niż ujemny objaw uważać należy 
wzrost t. z. „inteligencyi“ żydowskiej, ile że ta część żydów, 
przynajmniej w Królestwie Polskiem, najmniej podlega zarzutowi se­
paratyzmu i obcości żywiołowi krajowemu. Z tego też stanowiska 
zapatrywać się należy na coraz liczniejszą frekwencyę młodzieży ży­
dowskiej do szkół publicznych, średnich i wyższych, gimnazyów  
a nawet uniwersytetów^ !), która w Guberniach Zachodnich wywołała  
aż projekta ograniczenia jej liczby.

Wychodząc z tej zasady nie znajdujemy ze stanowiska 
interesów naszego społeczeństwa zarzutu przeciw wzrastającej fre- 
kwencyi młodzieży żydowskiej, możemy tylko wyrazić życzenie, żeby
o ile te szkoły rzeczywiście czynią zadosyć swemu zadaniu, więcej 
z nich korzystać m ogła też młodzież katolicko-słowiańska. Czy tego

]) Podług Rocznika Oki'. Nauk. W ileńskiego, obejm ującego 6 gubernij 
litew skich i białoruskich w roku szkolnym 1882/3 na 6821 uczniów w 18 
giranazyach, progim nazyach i szkołach realnych było 1720 żydów, czyli 
przeszło część czwarta, przeszło dwa razy więcój niż w ypadałoby ze stosun­
ku ludności. W r. 1871 uczniów tego wyznania było 9 6 8 , w okr. K ijow­
skim r. 1871 : 198, r. 1881 : 851, w okręgu Odeskim r. 1871 : 747 , r. 1881: 
2468. W okręgu W ileńskim  było w tym ostatnim  roku żydów 1363. Tak  
w ciągu lat 10 liczba uczniów wyznania M ojżeszowego pow iększyła się  
w okręgu W ileńskim  w stosunku 41 proc., w Odeskim 237  proc., w K ijow ­
skim blisko 330 pr. W okręgu W arszawskim  uczniów tego wyznania liczono  
3680 czyli 17 proc. ogólnej liczby, stosunkowo więc nieco m niśj niż w w y­
szczególnionych okręgach Cesarstwa. W  G alicyi 1484 czyli 12 pr. W Po- 
znańskiem  1755 czyli 27  pr. Na 1000 głów ludności żydowskiśj przypada  
uczniów (szkół wyższych) w Guberniach Zachodnich 14 , w G alicyi 2 .2, 
w K rólestwie Polskiem  3.4, w Poznańskiem  31.3. Liczba żydów w szkołach  
poznańskich już przewyższa bezwzględnie liczbę katolików.
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garnienia się młodzieży żydowskiej do szkół rosyjskich i niemieckich, 
głównym motywem jest pragnienie oświaty?— to inna kwestya.

Pewną wskazówkę względem ekonomicznego stanu żydów daje 
stosunkowy ich udział w profesyaeh, rodzajach zatrudnienia i sposo­
bach życia. Z krajów Zachodniej Europy, tylko w Prusach znajduje­
my taką skazówkę i to dawniejszej daty. Procent udziału żydów 
w porównaniu z ogółem ludności jest następujący:
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Przed laty 20 liczono w Królestwie Polskiem żydów rolników 
12097, czyli z ogólnej ludności tej klasy 0 . 3 7  pr., przemysłowców i rze­
mieślników 17077 czyli 25.4 pr., handlujących 199333 czyli 64 proc., 
„wszystkich innych" 258148 czyli 35 proc. Pomijając tę ostatnią ka- 
tegoryę zbyt nieokreśloną, widzimy, że u nas jak zagranicą, większa 
część żydów oddana jest handlarstwu, u nas tylko, udział żydów 
w tym zawodzie jest znacznie większy niż zagranicą. Stosunkowo 
mniej ich u nas nietylko w zawodzie rolniczym, któremu oddają się 
chyba wyjątkowo, ale nawet i w przemysłowym. O ile brać miarę 
z W arszawy, żydzi występują w przemyśle głównie jako przedsię­
biorcy zakładów i ich pomocnicy, oraz sprawujący niektóre rzemiosła 
niejako faworytalne, jak blacharstwo, jubilerstwo, szklarstwo, szmu- 
klerstwo, pasamonnictwo: w tych bezwarunkowo przeważają. Stosun­
kowo więcej niż chrzescianie oddają się krawiectwu, parasolnictwu
i niektórym innym rzemiosłom nie wymagającym natężenia siły fizy­
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cznej, za to niema prawie pośród nich: kowali, ślusarzy, kotlarzy, 
mularzy, cieślów, zdunów i t. p. Stosunkowy udział w innych profe- 
syach zdaje się, że u nas podobny jest do tego, co w Prusach. Tylko 
w klasie służących żydzi są stanowczo w mniejszości. W Warszawie 
naprzykład, gdzie ’/з ludności jest żydowska, służący tego wyznania 
stanowią zaledwie 6 — 7 procent tej klasy. W łaścicieli nieruchomości 
w Warszawie, żydów,'r. 1871 było 606 czyli 18 pr., obecnie ta liczba 
podwoiła się, a gdyby wyłączyć dworki drewniane i place puste, bez 
mała połowę właścicieli stanowiliby żydzi 1). W ostatnich latach ży­
dzi zaczęli się garnąć do własności ziemskiej, w części z konieczności, 
jako wierzyciele hypoteczni własności ziemskiej, po przesileniu r. 1864  
chwilowo zdeprecyowanój, w części dla interesu, korzystając z niskiej 
ceny i upadku szlachty ziemiańskiej, najczęściej może przez spekula- 
cyę kupiecką, zakupując większe posiadłości dla częściowej rozprzeda- 
ży (parcelacya), która okazała się nieraz zyskowną. W  ten sposób 
w ciągu lat 2 0  około 4— 5 proc. dóbr ziemskich „stowarzyszonych14, to 
jest zastawionych w Towarzystwie Kredytowem Ziemskiem Królestwa 
Polskiego, dostało się w ręce żydów. Jeszcze większe zdobycze uczy­
n ił judaizm w ziemiaństwie Galicyi. W r. 1861 tylko 41 majątków 
ziemskich było w posiadaniu żydów, w lat 15 potem, ilość ta wyno­
siła  już 293, w r. 1883 podniosła się do 471. Roczny przyrost zie- 
tniaństwa żydowskiego w pierwszym okresie wynosi 19.5 proc., w dru­

‘) Podług spisu ludności z Lutego r, 1882 w łaścicieli domów tego  
wyznania było 1335 z 3030 ogólnej liczby. W liczbie handlujących żydów  
było 20078 z ogółu 24775  czyli stanowią przeszło 80 proc. W klasie prze- 
m ysłowćj żydów wykazało się  36 pr.; w szczególności zaś s z k l a r z y  74 pr., 
blacharzy 58 pr., introligatorów 65 pr., krawców 55 proc,, kam aszników aż
98 proc. i szm uklerze praw ie w yłącznie są żydzi. N atom iast w rzem iośle  
szewckim  znajdujem y żydów 13 proc., c iesielskim  tylko 3.6, m ularskim  2.4 , 
kow alskim  i ciesielskim  2.6 proc. W klasie służących, p łci męzkiej żydów  
w ykazało się  ty lko 749 z 12120, a płci żeńskiej 6545 z 38069 ogółu . Zna­
czny udział biorą żydzi w tak zwanych „profesyach wyzwolonych'4. W klasie  
urzędników stanowią blisko 30 pr., a gdyby pom inąć rządowych, stanowczo 
przeważają. Z 421 adwokatów (przysięgłych i prywatnych) żydów jest 95, 
z 2301 nauczycieli p łci męzkićj żydów 2044 , płci żeńskiej z 3774  żydówek  
1571. Cyfry te  są zresztą zupełnie dokładne. W adliwa redakcya sprawo­
zdania „Spisu jednodniow ego ludności11 poprzestała na ogólnikowem  roz­
dzieleniu  sam oistnych pracowników od osób z rodzinami.
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gim 31 proc. W roku 1861 żydzi mieli w kraju większej własności 
ziemskiej 39 głów, w r. 1876 : 153, r. 1883 : 333, t. j . *Д ogółu g ło ­
sujących. Przywodząc te fakta, znany publicysta i poseł na sejm 
Lwowski, Teofil Merunowicz, oblicza, że w tej proporcyi, na początku 
przyszłego wieku (za lat 18) żydzi mieć będą bezwzględną większość 
w kuryi większej własności w Galicyi. Dodajmy do tego, że mnóstwo 
większych majątków ziemskich w Galicyi osobliwie W schodniej, ba 
nawet i za Zbruczem, na Podolu, Ukrainie, faktycznie znajduje się 
w posiadaniu żydów prawem dzierżawy lub zastawu ’)•

Tak więc żydzi zajmują w społeczeństwie chrześciańskiem sta­
nowisko górujące. Tułacze, zrazu źle widziani a nawet czas jakiś 
prześladowani, z poniżenia, które samo nazwisko żyda czyniło wzgar- 
dliwem, wywyższyli się silną spójnością religijno-plemienną i przebie­
głością, którę wyrabia twarde doświadczenie, potrafili wyzyskać pracę 
otaczającego ludu, przyswoiwszy sobie zawody i profesye może nie 
pod każdym względem lżejsze, ale oszczędzające sił fizycznych i sprzy­
jające tej żywotności Izraela, którę on okazuje we wszystkich stronach 
świata i klimatach: wreszcie, przy obecnem wszechwładztwie kapi­
tału, dążą, zwłaszcza w krajach ekonomicznie rozstrojonych, do 
postawienia swojej plutokracyi na stanowisku podupadłej dawnej ary- 
stokracyi.

Przecież samo bogactwo ani sama inteligencya, gdy służy za 
środek do celów egoistycznych, nie wystarcza chyba do wytworzenia 
arystokracyi. Już w XVI wieku powiedział autor „Zwycięztwa 
bogów“:

Nobilis est vere, qucm ta lia  stem m ata piugunt:
Qui Superis charus, patriam  tu tatur ot ornat,
Miscuit ingenuBS sociis virtutibus artea,
Slente quod instituit, mauibua filiciter egit...
Nobilia est vere, quem benefacta coronant.

(Prawdziwego szlachcica takie zdobią g o d ła : miły Bogom, ojczyznę 
broni i zdobi, cnoty towarzyskie z umiejętnością łączy, co pomyśli 
to szczęśliwie wykona... To prawy szlachcic, którego wieńczą zacne 
czyny).

') Por. „W iadom ości statystyczne o stosunkach krajowych dr. T. P i- 
la ta‘\  Lwów 1881. Rok VII, zeszyt II, str. 108, 109, 110.
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Gdyby na^et urzeczywistnienie tego dążenia plutokraeyi żydow­
skiej pozostawionem być miało przyszłości raniej więcej odległej, to 
nastręcza się pytanie, czy żydzi wogólności posiadają dość moralnego 
gruntu, aby choć wybrańsi z pomiędzy nich, odpowiedzieć mogli 
stanowisku, na którem cnota więcej znaczy, albo więcej znaczyć po­
winna niż uśmiech Fortuny? Pytanie to stawia się bez wszelkich 
uprzedzeń, któreby wątpliwość pomnożyć miały, tem bardziej, że po­
wyżej przywiedzione fakta świadczą, raczej na korzyść niż na nieko­
rzyść stanu moralnego żydów w porównaniu z ludnością chrześciań- 
ską. Stawiają na widoku pewne cnoty, których nie odmawia żydom
i antysemityzm: wstrzemięźliwość, oszczędność, roztropność; rodzina 
starozakonna nieraz zawstydza chrześciańską skrupulatniejszą prakty­
ką przykazania o czci rodziców, a w pewnym stopniu i miłości bliźnie­
go. Troskliwość o wychowanie potomstwa przynajmniej lizyczne, 
jest przymiotem, którym żydzi korzystnie wyróżniają się od pospól 
stwa, w naszym kraju szczególniej. Dowodem, z jednej strony mniej­
sza śmiertelność niemowląt, pomimo niekorzystnych warunków hygie- 
nicznych, w jakich hoduje się potomstwo proletaryatu żydowskiego, 
w dusznej atmosferze ścisku i niechlujstwa ubogiej dzielnicy miasta; 
z drugiej, rzadkość wypadków nieszczęśliwych z dziećmi tak pospoli­
tych pomiędzy naszym ludem wiejskim. Ze stanowiska obyczajowego, 
świadczą też lub świadczyć zdają się na korzyść żydów: rzadkość uro­
dzeń nieślubnych im a ła  stosunkowo il< ść występków przeciw obo­
wiązkowi macierzyństwa, jak dzieciobójstwo, sprawienie śmierci no­
worodka przez opuszczenie i podrzucenie dziecka. Fakta niniejsze,
o których już wspominało się powyżej, poświadcza statystyka krymi­
nalna. W Królestwie Polskiem np. w wypadkach śmierci dziecka, 
winni niedozoru rodzice lub opiekunowie taki wykazują procent po­
dług wyznania (r. 1867— 75) : 87.65 pr. katolików, 8 .„  ewangelików. 
3 . 0 2  żydów, gdy stosunek tych wyznań pośród ludności podług tego, co 
wskazano wyżej, jest: 75., : 5 . 2  : 14.9. Żydzi blisko 3 razy liczniejsi’ niż 
ewangelicy przeszło dwa razy mniój okazują się winnemi niedbalstwa 
względem życia swego potomstwa. W tymże stosunku skazanych za dzie­
ciobójstwo i występki analogiczne, wykazuje się katolików 8 6 .6e, ew an­
gelików 7.8e, żydów 3.53. Taki sam prawie stosunek i równie przema­
wiający na korzyść żydów. W mniejszym nieco stopniu, dość jednak 
znacznym, żydzi zdają się górować moralnie pod względem występ­
ków7 przeciw obyczajności; w stosunku powyższym przypada 81 .27 pr. 
katolików, 9 .4э ewangelików, 5 . 8 9  żydów. Wyjmując to świadectwa 
rekomendacyjne stanu moralnego ludności żydowskiej, nie chcemy

Buczyński II. 16
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pominąć, że w większej części czynów grubego gwałtu, żydów spoty­
kamy stosunkowo raniej niż chrześcian. Np. pomiędzy sprawcami 
zabójstw, w stosunku powyższym przypada: katolików 87.57, ewange- 
likkw 3.48, żydów 2 12; ciężkich pokrzywdzeń na ciele — stosunek po­
wyższy wykazuje katolików 87.55, ewangelików 5.35) żydów 5.57; wre­
szcie podpaleń, cyfry resp. 8 8 .g : 6 . 1 6  : 1 .3.

Porównanie też stanu moralnego pod względem ogólnej liczby 
skazanych za przestępstwa, wychodzi, jeżeli nie stanowczo na ko­
rzyść żydów, to przynajmniej nie na ich niekorzyść. W  stosunku 
powyższym przypada (r. 1865— 1882): katolików 75.0, ewangelików  
4.93, żydów I 4 .3 3 . Udział żydów wykazuje się niemal zupełnie ró­
wnym udziałowi ludności. W  Guberniach Zachodnich pomiędzy 
skazanemi przez sądy pokoju za przestępstwa podlegające karze w ie­
ży (r. 1873 —  79) przypada: greko-dyzunitów (prawosławnych) 63.4, 
katolików 16.5, żydów 16.4, raskolników i starowierców rosyjskich 8 .3 , 
ewangelików l n . Stosunek zaś tych wyznań pomiędzy ludnością tej 
prowincyi (przybliżony): greko-dyzunitów 63.7, katolików 21.2, żydów 
14.o3, raskolników 0.73, ewangelików 0.79. Ponm nanie wychodzi tu 
cokolwiek na niekorzyść żydów, wykaz atoli przestępstw nie jest kom­
pletny, nie obejmuje tych właśnie, w których udział żydów jest 
względnie najmniejszy; za prawdopodobne przeto przyjąć należy, że 
na ogół przestępstw stosunek żydów wypadłby taki, jak w Królestwie 
Polskiem. Nadmienić wszakże wypada, że w Bosyi właściwej (to jest 
z wyłączeniem Pinlandyi, gubernij Królestwa, Nadbałtyckich, Zacho­
dnich i niektórych innych, w których przed r. 1880 nie funkcyono- 
wały ustawy sądowe z r. 1864), stosunkowa liczba skazanych żydów 
wykazuje się większą niżby wypadałoby z jej stosunku ludności, co 
może jednak pochodzić stąd, że liczba znajdujących się tam żydów 
jest prawdopodobnie znacznie większą niż podają wykazy ludności, 
gdy jak wiadomo, pobyt ich w wewnętrznych guberniach Cesarstwa 
podlega wielkim ograniczeniom. Szczególnie korzystnie przedstawia 
się stan moralny żydów w Xięztwie Poznańskiem: na 1000 głów  
ludności przypada skazanych (tylko przez sądy przysięgłych): katoli-

')  P odług „Statistick  der Pre ussischen Schw urgerichte und vor den- 
selben erkannten Strafen und Freisprechungen11. W yd. P ruskiego M iniste- 
ryum  Spraw iedliw ości. Berlin 1874. Cyfry niniejsze odnoszą, się do lat 
1871— 73. Św ieższych nie posiadam y.
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ków 4-24, protestantów 1 .92, żydów 0.5. Tak korzystna dla żydów 
wypadkowa tłomaczy się zapewne przesiedlaniem się ich do innych 
prowincyj Pruskich, albo wychodźtwem zagranicę, które zabiera g łó ­
wnie osoby z klasy uboższej, nieznajdującej na miejscu dostatecznego 
utrzymania. Dom ysł ten znajduje podstawę w wyż wspomuionem  
zmniejszaniu się ludności żydowskiej w Xięztwie, pomimo naturalnego 
przyrostu, gdy w innych prowincyach pruskich wcale się nie zmniej­
sza. Jakoż wypadkowa przestępstw na ogół Królestwa wcale nie jest 
tak korzystną. W  stosunku powyższym przypada: 2 . 3  protestantów,
2 4  katolików, 3 . 3  żydów. Nawet we Francyi, gdzie żydów tak m ało, 
wypadkowa dla nich nie jest korzystną. W stosunku powyższym przy­
pada 2-Х4 żydów, gdy na ogół ludności tylko 0 . 9 3  '). W  Austryi zno­
wu ta wypadkowa dla żydów jest względnie korzystną. W pomienie- 
nym stosunku przypada skazanych za zbrodnie: katolików 15.0) 
greko-dyzunitów 15.s , protestantów 10.7, żydów 11.,. W  Galicyi 
przypada katolików rzymskich 1 0 .70, greko-katolików 1 1 .48, ewangeli­
ków 7.27, żydów 10.51. Stosunek więc żydów pod względem stanu 
moralnego prawie taki sam jak w Królestwie Polskiem.

D la oceny jednakże stanu moralnego żydów, należy jeszcze 
wziąć pod uwagę różne okoliczności. Cyfry tu przywiedzione prze­
stępstw opierają się prawie wszystkie na liczbie skazanych; a chociaż 
przyjąć można, że wykaz ten obejmuje same tylko rzeczywiście sp eł­
nione przestępstwa, z pewnością jednak nie obejmuje wszystkich rze­
czywiście spełnionych przestępstw; pod tym ostatnim względem, bliż­
szym jest prawdy wykaz obwinionych. Otóż pożądanem byłoby wie­
dzieć, w jakim stosunku liczba skazanych żydów, jak i osób innych 
wyznań, zostaje do liczby obwinionych. Szczegół ten rzadko gdzie 
napotykamy w statystykach kryminalnych. Znajdujemy go jednak 
w dawnych wykazach statystyczno-karnych sądów Królestwa Polskie­
go, pod innemi względami mniej dokładnych. W  latach 1848 — 58  
liczono obwinionych chrześcian średnio rocznie 66743, żydów 14011. 
W stosunku pomienionym przypadało obwinionych chrześcian 166.8 , 
żydów 233.;,. Widzimy tu znaczuą przewyżkę przestępców staroza- 
konnych, gdy podług świeższych dat, w liczbie skazanych stosunek

') L egoyt 1. c. v. II p. 245 , 246  usiłuje w ytłom aczyć tę niekorzystną  
dla stanu m oralnego żydów wypadkową, okolicznością, że przy spisie  
ludności wielu z nich ukrywa się ze swojem pochodzeniem (? w ja ­
kim  celu?).

16*
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wykazuje się prawie równym. Gdy zaś nie jest prawdopodobnem, 
żeby w ciągu tego czasu stan moralny tak się zmienił na korzyść ży­
dów, a jak przekonamy się poniżej, rezultat jest zupełnie inny; wnosić 
więc możemy, że ów stan moralny korzystniej wystawia żydów w sze­
regu skazanych niż w szeregu obwinionych, czyli że represya karząca 
względem żydów jest mniej ścisła; widać, częściej unikają zasłużonej 
może kary. Przypisywano im przebiegłość; osłona, jaką znajdują 
w solidarności wyznąniowo-plemiennej, która w pospólstwie żydów - 
skiem poczytuje sobie za powinność wprowadzić w błąd goima  dla po­
żytku izraela, daje im środki zatarcia śladów przestępstwa, ukrycia 
winowajcy, osłonienia go pozorami niewinności, albo przynajmniej 
prawności postępku. Gdyby nawet w tem mniemaniu licznemi prze­
cież faktami stwierdzonem, spoczywała pewna doza uprzedzeń antyse­
mickich, to pozostaje fakt statystyczny, dający niezbite świadectwo 
zdaniu, że przestępstwa przez żydów spełnione, mniej wychodzą na 
jaw niż chrześcian. Powyżej wymieniono przestępstwa, w których 
żydzi najmniej uczęstniczą: z wyjątkiem podpalenia, przestępstwa te 
wykazują cyfrę stosunkową skazanych do obwinionych, wysoką, czyli 
że oskarżeni tej kategoryi, stosunkowo dość rzadko bywają uniewin­
nionymi. Najwięcej zaś żydów spotykamy w sprawach o potw arz 
(w Królestwie Polskiem r. 1865 — 75 żydzi stanowili 19.74 pr. ogółu  
skazanych za to przestępstwo), o oszustwo i przeniewierzenie (23.7 pr.),
o fa łs z  i krzywoprzysięztwo  ‘j (33.88 proc ). A to są właśnie prze­
stępstwa, w których z powodu trudności dowodu, najmniejszy jest sto­
sunkowo do oskarżenia procent skazanych s). W ogóle cechą krymi­
nalności żydowskiej jest chytrość: w przestępstwach większej wagi 
albo dokonanych zbiorowemi siłami, rzadko występują jako bezpośre­
dni sprawcy, ale najczęściej jako podżegacze, albo jako ukrywający 
przestępców lub ich łupy, jako wspólnicy trzymający się zdaleka, ale 
czynnie kierujący całą łotrowską sprawą 3). Żydzi, którzy w intere-

') Czytamy w sprawozdaniu Sądownictwa K rólestwa P olsk iego  
r. 1859: „G otowość żydów do krzywoprzysięztwa doszła do tego stopnia , 
że w niektórych m iastach, szczególniśj w W arszawie, zaw iązało się  towa­
rzystwo dostarczające fałszyw ych świadków, którzy za um ówionem  w yna­
grodzeniem  sk ładali w sądach nierzetelne zeznania i stw ierdzali je  przy- 
sięgą11.

a) Zob. Część I, rozd. IV, str. 21, 22.
3) P om iędzy obwinionemi o p o d ż e g a n i e  do przestępstwa r. 1858  

żydzi stanowili blisko 26 proc., gdy na ogół przestępstw 18 proc., pom iędzy



sacli domierzają tylko swoim śpółwyznawcom, z nich dobierając sobie 
pomocników, urzędników i oficyalistów, przyjmując chrześcian tylko 
na podrzędne stanowiska: chętnie wyręczają się nimi, gdy idzie o pracę 
fizyczną; wynajmują licznie i kaptują sobie sług i robotników chrze­
ścian: obchodzą się nawet z niemi stosunkowo lepiej niż z pracowni­
kami inteligencyjnemi, którym pycha dorobkiewiczowska nie omie- 
szkuje zbyt często przypominać, że im p ł a c i  l). Al e najchętniej po­
sługują się słabością ludzką spółziomków chrześcian, wyzyskując ich 
ciemnotę i złe skłonności, czyniąc ich przedmiotem, narzędziem roz­
pusty i występku.

Pomijamy lichwę, z powodu której oddawna już nie szczędzono 
żydom zbyt ostrych zarzutów, pomijając z uwagi, że w kapitalisty­
cznym ustroju społeczeństwa, jest ona koniecznem następstwem nie­
dostatku kredytu.

Ale ze wszystkich procederów kupieckich najskwapliwićj garną 
się do handlowania napojami wyskokowemi, nawet tam, gdzie to jest  
im zabronione, szynkując potajemnie lub jawnie pod obcą firmą: 
„Praktyczny" Podkomorzy w ' Wi e j s k i c h  p o l i t y k a c h  Syro­
komli powiada:

Zyd nie w tem zły, że chłopa rozpaja ja k  zwierzę
Ale że nasze zyski sam do siebie b ierze.
J a  niemam żyda w karczm ie, bo nieehcę podziału.

Pozostało jednak kwestyą, czy potrafił zagarnąć wszystkie  jego 
zyski? Ileż to zboża, sprzętów, ba nawet całych majątków chłopskich 
utonęło w gorzałce szynkarskiej, zapewne z własnej woli poszkodowa­
nych, ale też potrosze, ze zbytecznej uczynności propinatorów, która 
wymaga szczególnej przebiegłości handlarskićj 1 Wiadomą jest też 
rzeczą, że rajfurstwo, kuplerstwo i wszelkie stręczenie do nierządu,

skazanym i za ukryw anie przestępstwa, m ianowicie kradzieży 16 proc. 
(r. 187 7 — 82) gdy za w łaściw ą kradzież mniej niż 10 pr., za podżeganie do 
podpalenia, usiłow anie tegoż i podpalenie w łasnego m ajątku dla osiągnienia  
zysku z reasekuracyi 17 pr. blisko 10 razy ty le  co za ogól czynów objętych  
kategoryą „podpalenie11.

’) Spis roku 1882 wykazał w W arszawie: oficyalistów  prywatnych  
(wyższych) 3375 żydów a ty lko 2392 innych wyznań, oficyalistów  niższych  
104 żydów a 1444 innych, służących (p łc i m ęzkiśj) 749 żydów a 11731  
innych. Cyfry te są wym owne!

245
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jeżeli nie jest specyalnością żydów, to pomiędzy niemi znajduje najli­
czniejszych faktorów. Jak już wspomniano, najwięcej i najznaczniej­
szych domów nierządu utrzymują żydzi, choć pomiędzy prostytutkami 
stosunkowo mnićj zdaje się być osób tego wyznania !). Nie ulega 
wątpliwości, że wiele kradzieży a nawet rabunków znajduje ułatwienie 
w tak zwanem „paserstwie" czyli obrocie przedmiotów przywłaszczo­
nych, przeważnie praktykowanem przez żydów. Przypuśćmy, że ta 
ostatnia okoliczność na pomnożenie kradzieży nie wpływa, że miejsce 
„paserów" żydów7 zajęliby chrześcianie lub inni; pozostanie wszelako 
fakt, że udział żydów w kradzieżach i innych przestępstwach analogi­
cznych, jest większym a może znacznie większym niż pokazuje liczba 
skazanych 2). Nakoniec znany jest udział żydów w przemytnictwie, 
które tak demoralizująco oddziaływa na ludność pogranic-za 3).

W pływ demoralizujący licznie rozmnożonego żydostwa na niższe 
klasy ludności chrześciańskiej, objawia się, jak zauważył jeden z badaczy 
tego przedmiotu 4), w gwarze złodziejskiej, w której jak w żwierciadle 
przegląda się żargon żydów polskich, potworny zlepek zepsutej staro- 
niemczyzny z naleciałościami hebrajskiemi, polskiemi i cygańskiemi,

') Zob. Cz. I rozd. VIII str. 135. Cyfry tam przywiedzione pocho­
dzą ze sprawozdania policyjno-lekarsk iego r. 1879. Sprzecznie z tem  spra­
wozdanie na rok 1882 wykazuje z 1497  (?) ogólnej liczby prostytutek 658  
wyznania M ojżeszowego, czyli 43.S6 proc., gdy ludność żydow ska w W ar­
szawie stanowi 32 pr. Cyfra ta jednak wzbudza w ątpliwość, tem bardziój, 
źa ogólna liczba prostytutek stosunkowo do lat poprzednich okazuje się  
zbyt m ałą. Spis ludności r. 1882  wykazuje liczbę prostytucyi w W arszawie; 
51 osób płci męzkiój (zapewne utrzym ujących dom y nierządu) i 631 płci 
żeńskićj (zapewne ty lko  zam ieszkałych w domach nierządu; dobrowolnie, 
rzadko która przyznaje się  do swego sposobu życia !). W  pierwszych było  
żydów 43 czyli 86 pr., w liczbie drugich, żydówek 261 czyli 41 pr. T a osta­
tnia cyfra, jako niekom pletna, stanu rzeczy nie wyjaśnia.

a) U dział żydów w rozbojach i rabunkach wykazuje się  m ało co  
mniejszym niż w kradzieżach. W latach 1865— 74 w K rólestw ie Polskiem  
żydzi skazani za kradzież stanowili 12.98 pr., za rabunek 12.37 pr.

3) Pom iędzy skazanem i za defraudacye celne (roku 1 8 6 5 — 74) żydzi 
stanowili 38 p r o c , choć w samem przem ycaniu towaru rzadko kiedy bezpo­
średni biorą udział.

4) Fr. A vć-L allem ant. „D as deutsche Gaunerthum in seiner socialen, 
politischen und literarischen Ausbildung1*, t. III. Lipsk 1861, str. 41 , 44  cf. 
O ettingen 1. c. str. 482.
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do której jednak okazują tak silne przywiązanie, jakby do największej 
świętości religijno-narodowej, które nawet emigranci tego plemienia 
roznoszą po wszystkich stronach świata. Wspomniony publicysta wi­
dzi w tem nawet pewien odwet za prześladowania, jakich żydzi do­
znali w ciągu wieków. Myśl ta jest więcój może dowcipną niż pra­
wdziwą. Związek pomiędzy dawnem uciemiężeniem żydów a obecnym  
wpływem żydowszczyzny niekoniecznie dodatnim, jest dosyć odle­
gły . Gdzie byli niegdyś istotnie uciemiężonymi, tam stali się dziś 
nieszkodliwymi, gdzie położenie ich względnie było znośnem, tam 
urośli w potęgę, która z nich tworzy pewne statum in siatu.

Znakomity nasz publicysta początku XIX wieku, Wawrzyniec 
Surowiecki, zbijając zarzuty stawiane przeciw żydom, którym przypi­
suje zasługę, jakoby oni ocalili podupadły handel i przemysł (?) 
w Polsce, tak ich usprawiedliwia: „W ystawieni na chciwość, za­
zdrość, ciemnotę i fanatyzm owych czasów, co chwila prawie musieli 
się lękać ostatniej zguby (?) ...W  tej walce i udręczeniu przeżył aż 
do naszych czasów naród żydowski w Polsce (?) zawsze prześladowa­
ny (1), zawsze drogo musiał okupować powietrze, którem mu oddy­
chać dozwolono (1). Takie położenie zdolne jest skazić charakter 
najpoczciwszego ludu; otoczony ciągle od nienawistnych sobie, odpy­
chany ze wzgardą od ich praw’, łupiony bez miary i litości, wystawio­
ny na wszelkie igrzyska lekkomyślności i dziwactwa, spychany usta­
wicznie w nędzę i niedostatek, czyli m ógł kiedy wznieść umysł swój 
do cnót i obowiązków towarzyskich? czyli mógł kiedy zamiłować tę 
ojczyznę, która dla niego była niemiłosierną macochą? czyli nareszcie 
przez braterskie postępowanie, m ógł się ściśle połączyć z narodem, 
który w nim deptał prawa gościnności?"

Zdanie to wypowiedziane było w czasach, gdy myśl równoupra­
wnienia warunkowego żydów, lubo dojrzała w klasach oświeconych  
społeczeństwa i w zasadzie uznana przez prawodawstwo Xięztwa 
W arszawskiego, znajdowała jednak nieprzełamaną przeszkodę do 
praktycznego urzeczywistnienia, w wzajemnych przesądach żydów
i chrześcian odgrodzonych murem chińskim ślepego fanatyzmu z j e ­
dnej strony, miałkiej pychy, z drugiej. Wobec tego wzajemnego 
antagonizmu, nie pojmującego konieczności obustronnych ustępstw, 
rozum polityczny zalecał pierwsze przełamanie lodów tej stronie,

') „O upadku przem ysłu i m iast w P olsce11. W yd. K. J. T urow skie­
go. Kraków 1861, str. 144.
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która mając za sobą wszelką przewagę, większe też miała obowiązki 
względem ogółu społecznego. W tym kierunku należało podziałać 
na chwiejną jeszcze opinię publiczną, przekładając jej, że ma do wy­
nagrodzenia popełnioną niesprawiedliwość. Można sobie było wów­
czas robić złudzenie, że z podniesieniem stanowiska społecznego ży- 
dów\ nastąpi moralne ich podźwignienie, że lud ten w części powodo­
wany poczuciem wdzięczności, w części własnym dobrze zrozumianym 
interesem, pojmie, że pozyskane prawa prowadzą za sobą obowiązki 
obywatelskie. Czy doświadczenie usprawiedliwiło te nadzieje? Z zu­
pełną bezstronnością powiedzieć musimy, że urzeczywistnienie ich 
w naszeiu społeczeństwie jest jeszcze problematem przyszłości. Z je ­
dnej strony przywodzą fakt, że początek równouprawnienia żydów za 
Xięztwa W arszawskiego, reakcya, która niezwłocznie nastąpiła, 
wstrzymała na jakie pół wieku, że trudno wymagać, iżby lud upośle­
dzony i zgnębiony tylu wiekami, odrazu uzdolnił się do zawodu oby­
watelskiego, który jak każdy inny, potrzebuje szkoły życia, że bierna 
postawa żydów w wypadkach krajowych w ciągu bieżącego wieku 
usprawiedliwiała się rozdwojeniem w samym narodzie, którego jedna  
część „nic nie zapomniała" a druga „nic się nie nauczyła*, że chociaż 
obiecywano żydom równouprawnienie, musieli to jednak przyjąć obo­
jętnie, podobnie jak chłopi, gdy im obiecywano własność, ponieważ 
czuli dobrze, że obiecujący nie posiadają środków do spełnienia przy­
rzeczeń; że zresztą pozyskane prawa reformami r. 1861 i 1862 w ido­
cznie wpłynęły dodatnio przynajmniej na oświeceńszą część żydów, że 
wytworzyły pośród nich prąd inteligencyjny i cywilizacyjny, którego 
reakcya lat następujących rozwiać nie zdołała; że bądź co bądź po­
ziom umysłowo-moralny żydów w Królestwie jest znacznie wyższy niż 
np. w guberniach Zachodnich Cesarstwa, gdzie położenie ich jest zna­
cznie ścieśnione, że w rezultacie, obserwacya faktów historycznych
i moralnych przekonywa, iż jeżeli ogół żydów nie złożył jeszcze do­
wodów obywatelskiego sposobu myślenia, winą temu ci, którzy ich 
najprzód odpychali przez długie wieki, następnie nie umieli ich zje 
dnać właściwem postępowaniem i ułatwić zbliżenia, wina zapewne 
okoliczności nieprzyjaznych, niezależnych od woli inteligencyi krajo­
wej, najmniej zaś wina żydów, których sam bieg wypadków zmuszał 
do roli biernej.

Z drugiej strony powiadają, że skargi na uciemiężenie żydów 
w dawnej Polsce, w obec położenia ich ówczesnego w innych krajach 
Europy, są bezzasadne, chyba, że dotyczą tych nadużyć, od po­
krzywdzenia któremi, ani chrześcianie, ani uprzywilejowana wówczas



szlachta bezpieczną nie była; że choć z dzisiejszego stanowiska rzeezy 
słusznem wydaje się równouprawnienie, zdrowa jednak polityka za­
leca przeświadczyć się, czy i o ile, uprawnieni, z nowego swego stano­
wiska korzystać będą umieli. Jeżeli obrońcy żydów' powiadają, że po 
trzebują czasu, aby się przejąć mogli obowiązkami nowego położenia, 
to powinni się zgodzić na to, że i równouprawnienie żydów musi być 
stopniowem. Postawa żydów w prowincyach zakordonowych, gdzie 
najprzód udzielono im prawa obywatelskie, nie m ogła zwiększyć dla 
nich sympatyi społeczeństwa tutejszo -  krajowego, gdy tak w Po- 
znańskiem, jak po części w Galicyi, skwapliwie łączyli się z jego nie^ 
przyjaciółmi, w zapędzie germanizatorskim przewyższając nawet ro­
dowitych niemców. W krajach panowania rosyjskiego żydzi nie 
zrusyfikowali się dla tego tylko, że tą ich ofiarą wzgardzono. Jeżeli
0 żydach Królestwa Polskiego wogólności nie można powiedzieć, żeby 
byli wrogo usposobieni względem żywiołu krajowego, to w każdym 
razie massa ich stanowi w tutejszem społeczeństwie żywioł bierny. 
Nawet klasa zamożna żydów, która po największej części pozbyła się 
zewnętrznych cech odrębności, w bardzo jeszcze luźnym związku zo­
staje ze społecznością krajową; niewielu z niej zapewne marzy o Pale­
stynie i przyjściu M esjasza, ale tem więcej rozwielmożnionym w niej 
jest egoizm i część wyłączna Molocha. Tylko klasa inteligencyi ży ­
dowskiej, po największej części świeżej daty, może być uważana za 
żywioł prawdziwie obywatelski. Zapewne nietylko pośród zamożnych, 
ale i uboższych żydów napotkać można serca uczciwe, niby jasne pro­
mienie w tych zabłąkanym tłumie ciemnych: ale na kilku Metrów Ł ze-  
fowiczów  stają setki fanatycznych Todrosów i setki tysięcy zespolo­
nych z niemi, bądź wiarą, bądź interesem.

Zbyteczna prawie rzecz wspominać, że jak w zarzutach czynio­
nych żydom spotykamy często ślady przestarzałych uprzedzeń, tak
1 obrońcy ich, częścią przez pewną politykę, która możnych liczbą
i kapitałem oszczędzać każe, częścią bezinteresownie, z pobudek hu­
manitarnych, pod względem obowiązków obywatelskich ludu przyjęte­
g o  do rodziny europejskiej, zbyt mało są wyraagającemi. Dla rozsą­
dzenia tych zdnń wypada zreasumować fakta, jakich dostarcza obser- 
wacya, ustalona matematycznie, a które staraliśmy się już wy­
kazać.

Przedewszystkiem wypada nam uzupełnić te fakta, powołaniem  
się na dynamikę kryminalną. Takowa szczególniej nauczającą jest 
w Królestwie Polskiem, gdzie stanowisko społeczne żydów przed 20 
laty tak ważnej uległo zmianie. Ciekawem jest pytanie, czy rozsze-
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rżenie owego stanowiska wpłynęło na polepszenie moralne ludności 
żydowskiej. Otóż wykazy statystyezno-karne świadczą, że z wyjątkiem 
okresu r. 1861— 63, stan jej moralny ciągle się pogorszą. W  trzech- 
leciu 1848— 50 wykazuje się w stosunku ogółu przestępców 16.71 pr, 
żydów, r. 1851— 53 : 16.82 proc., r. 1854— 56 : 17.59, r. 1857— 1860:
18.2o .

Nadmieniamy, że stosunek ten brany jest z linzby obwinio­
nych, których, jak już powiedziało się, więcej jest pośród żydów niż 
skazanych. Gdy więc w r. 1865, gdy poraź pierwszy przyjęto skalę 
tych ostatnich, żydzi wykazali się tylko cyfrą 14.2 proc. ogółu prze­
stępców, to niekoniecznie znaczy, polepszenie ich stanu moralnego. 
Pewnem świadectwem jest tylko to, że od r. 1865, jak od roku 1848, 
liczba przestępców żydów ciągle się zwiększa. Z 14.98 proc. w pięcio­
leciu 1865— 69 wzrasta do 19.20 w następnem, r. 18 7 0 — 74. Po ro­
ku 1876 znowu zmieniła się skala, z powrodu wyłączenia drobnych 
oszustw i wykroczeń skarbowych, które specyalnie uprawiają staroza- 
konni (rozumie się delikwenci), przestępców tój klasy wykazuje się 
mniej, ale przybywa ich ciągle. Stosunkowa ilość żydów skazanych 
przez sądy zwyczajne i sądy pokoju za przestępstwa podlegająee karze 
wieży, wynosi w3-leciu 1877— 7 9 : 13.12 pr., w następnem r. 1880— 82  
13M 4, r. 1883— 8 4 : 14.66 ’). W całym tym przeciągu, który tu rozważa­
my, tylko z roku 1860 na 1861, stan moralny żydów znacznie się po­
lepszył: liczba przestępców tego wyznania zmniejszyła się w stosunku 
od 19.0e proc. do 13.98 proc. Być może, na tak znaczne polepszenie 
wpłynęła zmiana stanowiska, społecznego żydów, która wówczas za­
szła? M oże podziałała na nich moralizująco myśl, że zostają albo zo­
staną obywatelami kraju? Ta hypoteza potrzebuje potwierdzenia, gdyż 
ubytek przestępców starozakonnych może być poprostu następstwem  
stosunkowego pomnożenia przestępców chrześcian, w skutku agitacyi 
pomiędzy włościanami i ówczesnego rozprzężenia młodzieży szkolnej
i warsztatowej? W szelako zasługuje na uwagę, że z nastaniem  
reakcyi, pogorszył się stan moralny żydów. Cyfra stosunkowa prze­
stępców tego wyznania, która w r. 1863 wynosiła tylko 13.72 procent, 
w następnym roku wzmogła się do 18.02 proc.

') L iczba przestępców wyznania M ojżeszowego od r. 1877 corocznie  
wzrasta. W tym  roku było ich 1235, w następnym  1408, r. 1879 : 1476, 
r. 1880 : 1842, r. 1881 : 1982, r. 1882 : 2089 , r. 1884 : 24 4 1 .
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Reasumując tedy to wszystko, znajdujemy:
Ze żydzi wszędzie mnożą się liezniój niż chrześcianie, pomimo 

to, że płodność ich jest mniejsza,
że przyrost ten ich ludności wynika z mniejszej ich śmiertelno­

ści, która nie jest jedynie skutkiem mniejszej liczby noworodków, jak 
wiadomo, najwięcej podlegających śmierci, ale wogóle, większej trwa­
łości życia, bez względu na wiek, tak, że żydzi choć mniej rodzą, wię­
cej dochowują dzieci.

Ta ich żywotność fizyczna objawia się wyjątkowa zdolnością 
aklimatyzacyjną. Gdy prawie wszystkie inne plemiona ludzkie w od­
miennych klimatach marnieją lub wyradzają się, żydzi we wszystkich 
częściach świata, we wszystkich sferach klimatycznych, rozradzają się
i mnożą. Żydzi też mniej podlegają chorobom zaraźliwym i epidemi­
cznym, a gdy nawet, skutkiem warunków miejscowych, więcej są na 
nie narażeni, stosunkowo przynajmniej do liczby pacyentów, epidemia 
mniej pomiędzy niemi zabiera ofiar.

Ten przywilej biostatyczny zawdzięczają w części pewnym zale- - 
tom obyczajowym (o których mówiło się i jeszcze się powie niżej), 
w części zapewne, większej troskliwości o zdrowie, obserwowaniu hy- 
gieny !) i staranniejszemu niż w pospólstwie chrześciańskiem pielę­
gnowaniu dzieci. W  części nakoniec, oszczędzaniu s ił fizycznych, 
unikaniu zajęć wymagających pracy ciężkiej, narażającej zdrowie i ży­
cie. „Żyd, powiada Legoyt, nie bywa ani robotnikiem rolnym lub 
fabrycznym, ani marynarzem, ani górnikiem. Zwykle zaś bywa 
kupcem, negocyantem, bankierem11, wreszcie sprawuje jednę z profe­
syj tak zwanych „wyzwolonych", jest pisarzem lub urzędnikiem pry­
watnym a w miarę możności i publicznym". Gdzie temu sprzyjają 
warunki miejscowe, żyd bierze się do rzemiosła, wybiera wszakże
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Ł) Prawo Mojżesza zawiera, jak wiadomo, wiele przepisów hygieni- 
cznych, które jakkolwiek zastosowane do innych warunków klimatycznych, 
okazują się nieraz praktycznemi i u nas; takiemi są: obrzezanie, używa­
nie kąpieli przed szabasem, trzykrotne mycie rąk i twarzy przed posiłkiem 
wzbronienie wieprzowiny, mięsiwa niestrawnego i niezdrowego w porze go­
rącej, wreszcie wszelkiego mięsiwa, które nie jest oczyszczone z krwi (ko­
szerne), albo też nie może być oczyszczone podług przepisów żydowskich, 
jak pośladki wolu, cielęcia i barana, oraz dzikie ptactwo i inne rodzaje 
źwierzyny, którym przypisują własność podbudzającą. Fowściągająco też 
działa zakaz spółkowania płciowego w czasie tak zwanych „peryodów“ ko­
biecych a u chasydów—ograniczenie do jednego razu w tygodniu.



lżejsze, nie wymagające natężenia pracy fizycznej i kierując warszta­
tem, fabryką, przedsiębiorstwem przemysłowem, chętnie wyręcza się 
robotnikami ehrześciańskieiui *).

Oświata w massie ludności żydowskiej więcej jest rozpowsze­
chniona niż chrześciańskićj, przynajmniej w krajach zacofanych pod 
względem szkół ludowych. Żydzi w ostatnich czasach garną się do 
szkół publicznych; zwłaszcza gdzie uzyskane z nich kwalifikacye, za-1 
pewniają jakie przywileje albo korzyści materyalne, np. zwolnienie 
powinności wojskowej, możność sprawowania zawodów publicznych 
przynoszących zysk i t. p.

Pod względem więc materyalnym i umysłowym żydzi znajdują 
się w warunkach osiągnienia w otaczającem ich społeczeństwie stano­
wiska wywyższonego. Widocznem też jest ich dążenie do zajęcia sta­
nowiska pewnego rodzaju arystokracyi— kapitału i inteligencyi.

To dążenie wyraźnie objawione w bliższych nam czasach i może 
szczególniej u nas, które dało tytuł do odżywienia starodawnych nie­
chęci antysemickich, na pozór nie zdaje się mi»ć nic takiego, aby mu 
nadawało charakter uzurpacyi. Z jednej strony społeczeństwo nowo­
czesne nie tamuje drogi do wywyższenia z powodów plemiennych,  
albo wyznaniowych, z drugiej nie powinno to razić, że przybysze biorą 
górę nad dawno osiadłemi krajowcami, w największej bowiem liczbie 
społeczeństw arystokracya powstała z ludu zdobywczego, więc nie 
z autochtonów.

Lecz majątek, który daje rękojmie ekonomiczne, oświata która 
daje uzdolnienie do funkcyj społecznych, o tyle tylko dają prawo do 
stanowiska wywyższonego, o ile łączą się z moralnością, t. j. kwalifi- 
kacyą do zasługi społecznej.

Badanie stanu moralnego żydów w porównaniu z otaczającem 
ich społeczeństwem, wykazuje niezaprzeczone dodatnie ich strony. 
Pierwszym wyszczególniającym ich przymiotem jest w s t r z e m i ę ź l i ­
w o ś ć ,  która jest niemałą rekomendacyą moralną, bo świadczy o wy-  
robionem panowaniu nad sobą. koniecznym warunku dla tych, którzy 
chcą przewodzić nad innemi. Ta ich cnota dokumentuje się najprzód

Por. wyżśj str. 249 w odselaezu.
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udowodnioną ich oszczędnością •), która pozwala im z małemi środka­
mi dochodzić znacznego mienia, a jest niewątpliwie jednym z powo­
dów, że konkurencya żydom w zawodach, którym się oddali, bywa 
niepodobną; dalej, pewnem umiarkowaniem w trybie życia, które mo- 
zaici umieją zachować nawet wśród przepychu i zbytku; wreszcie oby­
czajnością, która ogólnie mówiąc, w obec chrześcian powstydzić się nie 
potrzebuje, a raczej niekiedy ich zawstydza. Fakta matematycznie 
wyświecone, które wykazują, mniejszą u żydów ilość urodzeń nie­
ślubnych, mniej częste występki lubieżności i będące z niemi w zwią­
zku, jak dzieciobójstwa, spędzenie płodu, podrzucenie i t. p. świadczą 
choćby pośrednio, że rodzina starozakonna przynajmniej niegorzćj niż 
chrześciańska odpowiada swemu powołaniu. Gdy z jednej strony 
potomstwo żydowskie jest przedmiotem większej staranności rodziców, 
z drugiej odpłaca się, jeżeli nie cnotami synowskiemi, co faktami udo­
wodnić byłoby trudno, to przynajmniej rzadszemi pośród żydów wy­
stępkami w łonie rodziny 2). Eozpusta wiodąca nietylko do straty 
mienia i zdrowia ale częstokroć i do występku, bez porównania mniej 
zabiera ofiar pośród żydów, a ta okoliczność wpływa zapewne na 
rzadkość pomiędzy niemi samobójstw, pomimo, że i z trybu życia po­
wodującego zmienność fortuny i z częstych chorób umysłowych, wię­
cej podlegają okolicznościom pobudzającym do tego czynu rozpaczy. 
W zględna rzadkość samobójstw świadczyć poniekąd może o religijno­
ści, które pozornie stwierdza skrupulatność w spełnianiu praktyk na­
bożnych, zwłaszcza ściślejsze niż u chrześcian obserwowanie świąt. 
Przyznają też powszechnie, że pośród żydów bardzo jest rozwinięta 
dobroczynność, że skutkiem tego, jak zarówno właściwego im ograni­
czania się w potrzebach życia, nędza klasy ubogiej mniej ciężko dole­
ga; ofiarność pabliczna na cele społeczności żydowskiej jest także 
znana. Ponad wszystkiem zaś góruje poczucie solidarności społe­
cznej, która dla osobników innej narodowości rzuconych pośród

*) Pom iędzy uczęstnikam i kas oszczędności w K rólestw ie Polskiem  
r. 1866 (ostatn iego z czasu odrębności statystyk i adm inistracyjnej K róle­
stw a) żydzi stanow ili 20 .66 proc., czyli stosunkowo blisko dwa razy więcśj 
niż chrześcianie, mimo to , że żydzi jako handlujący mniój potrzebują korzy­
stać z tćj in stytu cy i, posiadając inne sposoby korzystniejszój lokacyi swoich 
oszczędności.

2) Na 162 skazanych w K rólestwie Polskiem  r. 1865— 1874 za prze­
stępstw a tego rodzaju, żydów jest tylko 6 czyli mniej niż 4 proc.



obcych, albo zostających pod obcem panowaniem, nieraz za wzór była 
przytaczaną.

Gdyby brać z tego wszystkiego miarę, ledwie nie przychodzi ża­
łować, że społeczność tyle dodatnich stron wykazująca, rozproszoną 
jest po świecie i nie jest narodem na swojej ziemi. Ale jest pytanie, 
czy żydzi tacy, jak ich widzimy, posiadają warunki do utworzenia na­
rodu? Dawni Hebrajczykowie aż do osiedlenia w Ziemi Obiecanej, 
byli ludem koczującym. Zdobywszy ją orężem, zniszczyli kulturę da­
wniej tam osiadłych Aramejczyków a zaprzągłszy do ciężkiej pracy 
ludy podbite, sami jako „lud wybrany" zajęli pośród nich arystokra­
tyczne stanowisko hierarchii kapłańskiej, naczelników patryarchal- 
nych, właścicieli trzód i pastwisk i t. d., albo też trudniąc się handel- 
kiem, do którego w wędrownem życiu dawniejszem nabyli zdolności. 
W  życiu wygodnem i miękkiem na stanowisku wywyższonera, stra­
ciwszy animusz wojacki koczowników pustyni, ulegli kolejno przemocy 
Babilończyków, Persów, Greków, Rzymiau, ale nie stracili mniemania
o swojem powołaniu do przewodzenia innym, jeżeli nie wprost drogą 
bezpośredniej władzy, to przebiegłością, którą utorow-ali sobie wstęp 
do panujących. W tem częściowem rozproszeniu swego narodu po 
„niewoli Babilońskiej", rozwinęli swoje zdolności kupieckie i wytwo­
rzyli sobie ideę o przyszłem panowaniu nad światem po nadejściu 
Mesyasza, gdyż ojczysta ich Palestyna już im nie wystarczała. Już 
w Syryi, Mezopotamii, Persyi, Egipcie, czuli się lak dobrze jak w Ju­
dei, ale jeszcze raz niezręczne usiłowania jednego z Seleucydów, za­
szczepienia pośród żydów cywilizacyi greckiej, obudziły w nich zapał 
zdobywców Ziemi Obiecanej; ale nie była to walka obrońców ziemi 
ojezystćj, tylko obrona odrębności szczepowej, którę żydzi w myśl 
przyszłego Mesyasza stawiali nadewszystko. Tylko wielka świątynia 
Salomona ze swemi pielgrzymkami i jarmarkami przywiązywała ich 
do ziemi Judejskiej. Gdyby nie to, o Jerozolimę tyle może troszczyli­
by się, co dziś o Berdyczów lub Brody, To też naród żydowski w Ju­
dei nie przeżył zburzenia tego przybytku przez Tytusa. I dziś po 
wielu wiekach tułactwa, z których nie jeden zapisał się krwawemi 
głoskami w dziejach żydostwa, pamięć Dawidów, Salomonów, Macha- 
beuszów nie wyciska łez westchnienia za przeszłością Ziemi Obiecanej; 
chyba jaki zacietrzewiony talmudysta marzy o Arce Przymierza i chle- 
bach pokładnych w Świątyni Jerozolimskiej.

W tem zdaje się spoczywa jądro dawnego i nowego antysemi­
tyzmu, że żydzi pożegnawszy, widać bez wielkiego żalu, ziemię, na 
której zostawili tylowiekowe i przyznajemy to chętnie —  nie czyniące
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im wstydu dzieje, przez osiemnaście wieków tułactwa stoją murem 
przy swojem plemienno -  wyznaniowej odrębności. Niejaki J. Sin­
ger w wydanej niedawno broszurze p. t. „Czy żydzi mają się stać 
chrześcianami?" '); tak stara się usprawiedliwić wyosobnienie żydów: 
„Nie można wymagać od takiego narodu jak żydowski, który najstar­
szą i najsławniejszą posiada historyę ze wszystkich żyjących narodów  
świata i niemal przez 4000 lat męczeństwa, poniżeniem, uciskiem, 
prześladowaniem wywalczał ideę czystego monoteizmu, żeby taki n a­
ród wyrzekł się swych przekonań, swój wiary, swej odrębności... 
Jeżeli tak być musi, to przyjmiemy chrzest nazwiemy nasze domy mo­
dlitwy kościołami, naszych rabinów księżmi albo pastorami... przenie­
siemy nasz sabat na niedzielę albo na inny dzień kompromisem ozna­
czony, wyrzeczemy się naszych przepisów co do potraw koszernych,; 
zarzucimy nasz talmud. Jednem słowem w konieczności wyrzeczemy 
się całej naszej odrębności wyznaniowej, pozostaniemy jednak w du­
chu, w uspołecznieniu narodem żydowskimi"... Jak tu uderza specy-t 
ficznie żydowski patryotyzm —  bez ojczyzny i elastyczna dyplo-. 
macya narodu bez ziem i! Mielibyśmy uznanie dla tej dumy narodo-1 
wój, gdyby ona miała powrócić do Ziemi obiecanej i królować nad 
Jordanem. Ale za małe dla niej Królestwo Salomona, Palestyna  
zauboga—

„Sein Vaterlau<l muss grosser sein“ . (Arndta).

Ojczyzna żydów nie zmieści się już w jednej części świata. Ryba 
Lewiatan hoduje się w oceanie wszechświatowym. Dla owej uczty na 
przyjście Mesyasza można poświęcić wiele. I dyplomacya panjudej- 
ska jest bardzo kompromisową. Z przepisów Mozaizmu wydanych dla 
przyszłych zdobywców ziemi Chanaan gotowi zrobić przetarg. Gotowi 
wyrzec się szabasu i koszeru, jak wyrzekli się chałatów i pejsów.
O głów ne nawet dogmata judaizmu gotowi się potargować z chrystya- 
nizmem... Czy to kompromisarstwo niema na celu, pod pozorem 
faktycznego równouprawnienia, rozpostarcia żydostwa w tych sferach, 
w których nieufność stawia mu dotąd tamy? zawładnięcia administra- 
cya publiczną i magistraturą, jak zawładnięto kapitałem?

Znany hebraista Renan tak powiada o tych postulatach żydo­
stwa: „Aż do naszych czasów żyd wciska się wszędzie, domagając się
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9  „Sollen die Juden Christen werden?11 W ien. 1884.
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dla siebie powszechnego prawa. W rzeczywistości zaś nigdy nie żył 
w powszechnem prawie. Chciał używania, korzyści służących naro- 

jdowi, nie będąc tym narodem, nie biorąc udziału w jego ciężarach, 
^aden lud tego ścierpieć nie m ógł. Narody są tworami wojskowości 
5 pługa, dziełem rolników i żołnierzy. Żydzi niczem się nie przyczy­
nili do ich zaprowadzenia. W tem właśnie leży błędność roszczeń 
jżydostwa. Cudzoziemiec cierpiany być może jedynie pod warunkiem, 
że nie zmierza do zagarnięcia kraju. Nie wolno domagać się prawa 
rodziny w domu, do którego budowy nie przyłożono ręki“.

W takich warunkach, czynność żydów na polu ekonomicznem, 
ich inteligencya a nawet pewne przymioty moralne, formują z nich 
potęgę (oczywiście tam, gdzie są rozmnożeni) dla społeczeństwa 
chrześeiańskiego, pośród którego się rozsadowili, niebezpieczną; a na­
wet w przypuszczeniu, że niebezpieczeństwo jest urojonem, wpływ ich 
na otaczające społeczeństwo, czynią raczej szkodliwym niż pożyte­
cznym. Nie mogąc celów swych osiągnąć drogą prostą, otwartą, żyd 
otacza chrześcianina siecią inirygi: dworuje możnym, podżega namię­
tności pospólstwa, uderza w słabą stronę tych. których wyzyskać za­
mierza, z giętkim karkiem, podłazi gdzie podejść nie może; niewiele 
mając do stracenia pod względem politycznym, na wszystkich klę­
skach, przewrotach, wojnach domowych, zarabia. Odrzucając nawet 
myśl, żeby postępowaniem żydostwa powodowała jakaś ukryta złość 
albo chęć zemsty na goimów  za doznane upokorzenia, zaprzeczyć tru­
dno, że wpływ jego na społeczność chrześciańską jest wogóle szkodli­
wy, na niższe jej klasy w' szczególności— demoralizujący.

Tu szukać należy źródeł anty&emityzmu nowoczesnego, który 
nie jest, jak utrzymuje prof. L. (iumplowicz, jedną tylko gałęzią drze­
wa socyalizmu *), choć trudno zgodzić się na to, co mówi jeden z jego  
krytyków, jakoby antysemityzm nie miał nic wspólnego z nowocze­
snym socyalizmem. Recenzent wychodzi z tej zasady, że antysemi­
tyzm objawiający się systematycznem prześladowaniem żydów, zaró­
wno jak doraźnemi wystąpieniami przeciw nim, gwałtami, excesami, 
najmocniej występował w wiekach średnich, szczególniej w okresie 
wojen krzyżowych, gdy socyalizm nowoczesny jest właściwie dalszym  
ciągiem ruchu w у wołanego przez wielką Rewolucyę Francuzką. Za­
pewne myśl organiczna socyalizmu, jako systematu ekonomicznego, 
społecznego i politycznego, powstała z łona nowoczesnej demokracji

'j W broszurze „Kradzież i antysem ityzm *. Kraków 1883.
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„ogłoszeniem praw człowieka"; atoli ruchy socyalne 
óżnych klas społecznych wynikłe, jeżeli niezawsze 

z wyraźna dążnością przewrócenia kart społecznych, to prawie zawsze 
skierowane przeciw klasie posiadającej, przeciw możnym, uprzywilejo- 
' tnym, bogatym, spotykamy we wszystkich epokach dziejów a nie- 
! pod chorągwią religijno-polityczną. Ruch zwrócony przeciw 
żydom obecnie ku schyłkowi X IX  wieku, mimo towarzyszących mu 
■ /estokroć czynów gwałtu, które przypominają wieki średnie, różni 
Mę od tych ostatnich zupełnym brakiem hasła religijnego, właściwie 
zaś nietolerancyi religijnej, powstałej z ducha prozelityzmu udzielone­
go chrystyanizmowi wieków średnich właśnie przez judaizm. A n ty ­
semityzm nowoczesny nie nastaje wcale na różność wyznania ani 
nawet plemienia żydowskiego; zdaje się nawet być zupełnie pojedna­
nym z równouprawnieiiiem żydów, o ile takowe stanowczo zostało 
wyrzeczonem J). Jego giavamina są: pod pozorem tego uprawnienia, 
faktyczne uprzywilejowanie żydów; przewaga ich w sferze handlowej, 
przemysłowej, a nawet intelektualnej; skrępowanie gospodarstwa kra­
jowego, wszechwmlztwtm kapitału; wyzuwanie cbrześcian ze stano­
wiska zdobytego zasługą przodków lub osobistą pracą, a to za pomocą 
środków, które Jeżeli niewprost nieprawne, za niemoralne uznać wypa­
da, jakiemi są: wyzyskiwanie niedoli kraju, lichwa, gra giełdowa
i różne szacherki. Ponieważ sprawiedliwość wyznać każe, że ani 
ogółu żydów nie można obciążać temi zarzutami, ani zaprzeczyć, że 
im podlegają także liczne indywidua, nie wyznaniem, nie szczepem, ale

‘) W ażniejsze broszury autysem ickie w Niemczech: P rof. T reisch k e. 
„Ein W ort ttber unser Judenthum “. Berlin 1880. K. Scholl. „D as Juden- 
thum und seine W eltm ission“. L eipzig t, r. Kohler. „D ie  Verjudung  
Deutschlands und der W eg zur R ettung“ . Stettin t. r. Stócker. „D as m o- 
derne Judenthum in Deutschland, besonders in Berlin i t. d.“  t. r. W . Marr. 
„D er Judenkrieg, seine Fehler und wie er zu organisiren ist; der W eg zum 
Siege des Gernianenthums uber das Judenthum 1-. Berlin 1881 . W e Francyi: 
E. L ittre. „Comment dans deux situations iast.oriques, les Sem ites entrerent 
en com petition avec les A ryens pour 1’hegem onie du m onde111 Leipzig et 
Paris 1880. E . Drum m ont. La France Juive. 1886. Nim jeszcze antysem i­
tyzm stał się  głośnym , w yszła w języku rosyjskim  broszura: „Zawojowanie  
świata przez żydów“ . Osman-beja. Petersburg roku 1874 , którćj sam ty tu ł
o treści a przynajmniej o tendencyi daje wyobrażenie. — Z polskich: 
„Judztw o11 p. Edwarda Żukowskiego. Kraków 1885 środkuje pom iędzy bro 
szura a opracowaniem naukowem.

Buczyński II '
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chyba interesem przypadkowo związane ze światem 
dzą żydzi; więc ruch antysemicki z istoty swojej jest 
kapitalizmowi; jest więc nietylko ruchem socyalnym, ale z nowoczesnym  
socyalizmem w blizkiem zostaje powinowactwie, tylko że jego proleta­
ryat składa się w znacznej części z osób stanu niegdyś uprzywilejo­
wanego, dziś strąconych ze stanowiska, wywłaszczonych lub będących 
w trakcie wywłaszczenia. Anty-semieką, albo w; raźnio mówiąc, 
antyżydowską barwę nadaje mu ta starannie wypielęgnou a aa prz‘;/. 
żydów odrębność pośród społeczeństwa chrześcianskiu^o. Mo;v, i*t 
dziesięć temu o antysemityzmie było głucho. Odezwa! eię n-ijp./O'! 
w Niemczech, w części jako reakcya przeciw orgiom „gryuderstwa' 
rozwielmożnionego po wojnie r. 1870— 71, z której skorzystała agitacya 
polityczna; zwrócił się wszakże głównie przeciw żydom polskim licznie 
przybywającym z zakordonu rosyjskiego .W ybuchnął zaś z gwałtowno­
ścią na Rusi i na Węgrzech nietj!'io skutkiem nieokrzesania miejsco­
wego pospólstwa a w tym ostatnim kr.:' ... czynnej agitacyi stronnictw 
politycznych, ale głównie dla te-o , żo w tamtejszych stosunkach 
wdzięczne znalazł dla siebie pola. Nienid te i mowy o antysemityzmie 
tam, gdzie mała garstka żydów, straciła cechy odrębności pośród ota­
czającego ją społeczeństwa, gdzie kapitalizm z tą odrębnością wyzna­
nia, szczepu, niema nic wspólnego.

W  obec tego problematu, nie może być obojętnem dla nas, jak 
znany filozof niemiecki E. Hartmann, zapatruje się na kwestyę żydow­
ską w swoim kraju, gdzie takowa istnieje głów nie przez żydów p ol­
skich. W świeżo wydanej rozprawie o „teraźniejszości i przyszłości 
żydów11 !), zaznacza najprzód, że żydostwo ze swoją odrębnością 
plemienno-wyznaniową, solidarnością i potęgą kapitalistyczną tworzy 
pewien rodzaj wolno-mularstwa międzynarodowego, organizacyę ko­
smopolityczną, której punktem skupienia jest „Alliance Israelite uni- 
verselle“. Otóż „żądanie od jakiegokolwiek narodu, bezwarunkowego 
równouprawnienia nieproszonych gości, bez odpowiednich ze strony 
tychże usług... obraża wszelką słuszność. Jeszcze niesłuszniejszem  
jest wymaganie, żeby naród ten w imię toleraneyi religijnej szanował
i znosił wydętą pychę tychże gości; że są czemś wyższem, lepszem. 
Najbardziej zaś obraża nas owa szacherka z występującem naprze-

■) „D as Judenthum in Gegenwart und in Zukunft11. Berlin i Lipsk
1885.
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mian a znoszącem się wzajem twierdzeniem, raz o zupełnem należeniu 
de narodowości ludu gościnnego, to znowu o odrębności i opatrzno­
ściowej nad tym narodem wyższości. Sprawa, której obrońcy ucie­
kają się do takich wywodów dyalektycznycb, zawiera w sobie coś 
fałszywego... Spotykamy się z dowodzeniem, że żydom w kraju, który 
najgęściej obsiedli... uda się z czasem wyjść na panującą arystokra- 
cyę. Przekonanie to łączy się z innem, że wówczas uczucie szczepo­
we pokonanem zostanie przez uczucie dumy narodowej. Tylko wie­
rzący w to zdanie spodziewać się mogą, że marzenie o żydowskiem  
panowaniu nad światem nie znajdzie się w położeniu wypróbowania 
na seryo sił swoich do jego urzeczywistnienia. Gdyby było inaczej 
(to rozumieć należy: gdyby żydzi wyrzekli się marzenia kosmopolity­
cznego dla widoków zostania klasą panującą w narodzie), to każdy 
obywatel narodu z licznie pośród niego osiadłą ludnością żydowską, 
musiałby być eo ipso antysemitą. Piśmiennicy judofilsey zmuszają do 
antysemityzmu wszystkich tych, którzy w takowe powołanie żydów 
wierzą; możność pozostania obrońcą zgody pozostawiają tylko tym, 
którzy te żydowskie gadaniny za puste uważają słowa... Żaden bo­
wiem lud z jakiem takiem poczuciem samoistności nie ścierpł takiego 
obcego panowania... Antysemityzm zamieni się na potop powszechny, 
który liczną mniejszość żydowską zmiecie z potęgą rozhukanego ży­
wiołu. Choćby przestała istnieć szlachta, choćby związek żydostwa 
z liberalizmem miał przetrwać te próby, pozostałaby demokracya 
socyalna, wyrosła nieznacznie pod auspicyami ery liberalnej, skupia­

jąca w sobie całą siłę ludową. Otóż ta demokracya z pewnością bar­
dzo mało będzie miała respektu dla „praw nabytych*. Rzecznicy 
żydostwa, jeżeli niechcą swego plemienia wystawiać na katastrofy, 
jakie już w przeszłości przebywało, powinni pamiętać, że wstęp ży­
dostwa do wyższych sfer narodowych, może być ścierpianym jedynie 
pod warunkiem wyrzeczenia się swojej solidarności i pychy szczepo­
wej... Dopóki uczucie narodowe żyda będzie w sercu jego tyle miej­
sca  zajmowało, albo i mniej niż uczucie szczepowe, niepodobna żydom 
powierzać stanowisk wymagających zaufania narodowego1*. W ka­
żdym razie zdaniem II. dopuszczenie żydów do urzędów państwowych 
wymagałoby odpowiedniej redukcyi ich liczby na urzędach miejskich
i innych wyborczych, gdzie ich stosunkowo więcej niż wypadałoby 
z ich ludności. Przecież, ograniczenie to słuszne, jeżeli ma być rze­
czywiste równouprawnienie, żydzi poczytywaliby za krzywdę. Dalej 
powiada: Skargi żydów mn mniemane upośledzenie nie mają żadnej 
faktycznej podstawy, gdyby ją nawet miały, byłyby nietylko zrówno-

17*
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ważone, ale przeważone skargami nieżydowskiej części ludności na 
spychanie jej w dół przez pchające się naprzód żydostwo... Żydzi 
powinni się tem kontentować, że od czasów Dawida i Salomona ple­
mię ich nigdy nie znajdowało się jak dziś, na szybko w górę idącej 
drodze, że mają widoki wstąpienia w szeregi arystokratyczne. Dla 
nich obecny stan przejściowy jest pełen obietnic przyszłości. Przeci­
wnie ludy dające im gościnność doznają przykrości tego stanu przej­
ściowego, bez nadziei nagrody i innych korzyści; cierpią zaś to przez 
uczucie sprawiedliwości, aby dać koniec fałszywemu położeniu żydow­
skiej spółbraci". Tu H. zwraca uwagę na fakt, każdemu zapewne 
wpadający w oczy, że żydom w ogólności nawet posiadającym kwalifi­
kacje naukowe, brak dobrego wychowania, z którem jedynie stajemy 
się ludźmi prawdziwie ukształconemi. Nie potrzeba bacznej obserwa- 
cyi, aby po obejściu towarzyskiem, odróżnić żyda od równej mu sfery 
społecznej. „W zględność dla narowów otaczających żydostwo nie jest 
zresztą tak trudną w towarzyskim stosunku, dopóki się ma do czynie­
nia z małą ich liczbą, t. j. z małym procentem żydów w społeczeń­
stwie, ale jest niesłychanie trudną, gdy ten procent wzrośnie, gdy 
zaczyna się formalna przewaga żydostwa... Trudność towarzyskiego 
pożycia z żydami szczególnie wzrasta w miastach i w okolicach, gdzie 
już wdarli się na stanowisko zapartej i zamkniętej arystokracyi, łącząc 
niepoprawne błędy dorobkiewicza ze spotężnialą pewnością siebie 
urodzonego pana i niestartą jeszcze pycną szczepową „ludu wybrane­
go". W takich warunkach, łatwo wstręt ku rozzuchwalonym przyby­
szom dojść może do takiego stopnia, na skutek naturalnej niechęci 
wszelkiego ludu przeciw arystokracyi obcego szczepu i wyznania, iż 
nawet życzliwi żydom chrześcianie, z tą opinią publiczną liczyć się 
muszą. Ten prąd antysemicki mogliby odwrócić tylko czynnem przy­
łożeniem ręki do poprawienia czynników składowych kwestyi żydow­
skiej, nie zaś pomstowaniem na niby niezasłużone upośledzenie i za­
sklepianiem się w swojej odrębności... Gdybyśmy przy dzisiejszych 
stosunkach otwarli żydom administracyę i magistraturę, to łatwo  
(przy swojej przebiegłości i solidarności plemiennej) mogliby osią­
gnąć tę przewagę, jaką już mają w kupiectwie i mieszczaństwie. Sta­
nowisko tak korzystne do owładnięcia politycznego życia, stałoby się 
koniecznie podnietą do umocnienia i spotęgowania marzeń o panowa­
niu nad światem i stanowiło zaporę do wyrzeczenia się separatyzmu; 
a potok wypadków mogłoby popchnąć do katastrofy. D la teg o  w ła­
sny interes żydów wymaga, żeby ich trzymano zdąla od tej niebezpie-
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cznćj pokusy, dopóki uczucie szczepowe nie zostanie zinożonem przez 
uczucie narodowe".

Jeżeli takie trudności podług H. przedstawia kwestya żydowska 
w Niemczech, gdzie tylko część tego szczepu i to głównie ludność napły­
wowa żydów polskich z panowania rosyjskiego, razi separatyzmem, to ja­
kież muszą być jej trudności tam ,gdzie żydostwo jest zupełnym narodem  
w narodzie, tworząc trzechmilionową zbitą massę, w której może nie 
wszyscy jednakowo wyobrażają sobie przyjście Mesyasza, ale wszyscy 
prawie murem stoją przy swojem kosmopolitycznem „wolnomular­
stwie" i nie poczuwają się do żadnych obowiązków, prócz swojej ży­
dowskiej rzeszy. Kwestya ta stanowi niemałą część zadania polity­
cznego państw, pod których panowaniem zostaje ta rzesza, szczegól­
niej Rosy i.

Rozbiór tego zadania , jako nam po największej części 
obcego, tutaj nie należy. Aby sobie utworzyć pojęcie o kwestyi 
żydowskiej w naszym kraju, musimy użyć fikcyi. że wszystkie te zie­
mie nasze należące do Rosyi i Austryi, na których rozsiadfa się m no­
ga rzesza żydostwa, tworzą samoistną całość polityczną, rządzoną 
podług zasad państwa nowoczesnego, t. j. z równością cywilną, n ieza­
leżnością praw polityczuych od plemienia, wyznania i t. d. Rząd tego 
państwa jakikolwiekbądż, byle chrześciański, miałby w ubec kwestyi 
żydowskićj dylemat: albo podług zasad czystego liberalizmu zostawia­
jąc rzeczy własnemu ich biegowi otworzyć na rozścież wrota panowa­
niu żydowskiemu, albo utrzymać dla nich stan wyjątkowy, teroryzując 
ich grozą antysemityzmu i z konieczności podżegając przeciw nim 
u rżące niechęcią namiętności ludowe. Obiedwie te drogi fatalnie pro­
wadzą do nieuchronnej socjalnej katastrofy..:

Ten jednak wniosek wychodzi z założenia, któremu możnaby 
•zarzucić niedokładność, mianowicie że nowe warunki społecane nie 
sprawią żadnej zmiany, w sposobie myślenia, w usposobieniu żydów 
względem otaczającego społeczeństwa. Niemasz zapewne dowodu, 
żeby żydzi dla uzyskanego stanowiska w społeczeństwie, wyrzekli się 
swej wyznaniowo-plemiennej odrębności, tam zwłaszcza, gdzie temu 
sprzyja liczne skupienie ich ludności; ale zaprzeczyć truduo, że sepa­
ratyzm ten znalazł podnietę w dawniejszem upośledzeniu, gdyż wszel­
kie prześladowanie wzmaga nieufność i ścieśnia węzły prześladowa­
nych uczuciem wspólnej krzywdy.

Lecz ta wygodna neutralna bierność prowadzi za sobą tę niedo­
godność, że zostawia kwestyę otwartą dla przyszłości. Mówiąc o sta­



nowisku żydów w Niemczech, Hartman mniema, że zupełnej asym ila- 
cyi żydów dokona dopiero socyalizm. Słusznie powiada, że państwo 
nowoczesne w części bezwiednie, w części popychane koniecznością 
polityki, coraz wyraźniej wstępuje na tory socyalizmu. „Socyalisty- 
czuem jest zastąpienie pośredniczącego handlu i interesu... przez spółki 
interesowanych; socyalistycznem jest przymusowe ubezpieczenie uboż­
szych klas ludu; socyalistycznem jest detronizowanie kapitału z p ano­
wania nad kolejami przez zmianę akcyonaryuszów na posiadaczy 
renty państwowej; socyalistycznem jest spółkowa organizacya kredytu 
ziemskiego, prywatne, gminne albo państwowe ubezpieczenia na wza­
jemności oparte; socyalistycznem jest wszelki interes, w którym albo 
się nie wydaje więcej nad koszta utrzymania i rozszerzenia (np. pań­
stwowe poczty, telegramy), albo przewyżka dochodu używa się 
w miejsce podatku, który inaczej byłby nieuniknionym (np. rządowe 
lub gminne przedsiębiorstwa gazowe, wodociągowe, skarbowe dobra, 
lasy, kopalnie i t. р.). Im więcej interesów tego rodzaju będzie si.j 
socyalizować, przez co albo przestanie dawać przewyżkę dochodu, albo 
dochód będzie używany w zastępstwie podatku, tem bardziej na miej­
sce arystokracji pieniężnej występuje arystokracya urzędnicza, tera 
bardziej arystokracya rodo« a lub pieniężna zmuszoną jest wstępować 
w służbę publiczną, aby obok dogodności życia utrzyiuaó także wpływ
i znaczenie".

„Żydostwo nie stworzyło kapitalizmu, zużytkowało go tylko dla 
siebie. O ile nawykło łączyć swoje interesa z interesami kapitalizmu,
0 tyle będzie się uważało za poszkodowane, gdy socyalizm stanowczo 
wypierać zacznie gospodarstwo kapitalistyczne a procent zniżać się 
zacznie. Żydostwo więc głównego ma nieprzyjaciela w socyalizmie
1 to nietylko państwowym. Najlepszego zaś przyjaciela ma w woj­
nach (?), które niszczą oszczędności kapitałowe i nanowo podnoszą 
procent. Jeżeli jednak przewaga żydowska opiera się na przewadze 
kapitału, to można powiedzieć, że już dziś starają się ją ukrócić. Ży­
dzi zawładnąwszy kapitałem ze wszystkiemi jego  zaletami i wadami, 
wypchnąwszy go na szczyt, przyczynili się zarazem do przyśpieszenia 
przebiegu ery kapitalistycznej, do wywołania niechęci ludu - przeciw 
wszechwładztwu kapitału. Mimo woli i wiedzy żydostwo pracowało 
nad zmożeniera kapitalizmu przez socyalizm i dotąd krzepko piłuje 
gałąź na której samo siedzi... Zdanie, że żydowstwo rzuciło się do 
kapitalizmu dla identyczności interesu, jest jednostronnem. Rzuciło 
się dla tego: 1 ) że wszelką inną drogę do utrzymania miało przeciętą. 
Przytem 2) czuło instynktowo, że do kapitalizmu należy przyszłość czyli
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dziś teraźniejszość. Ale w chwili, gdy zwycięztwo socyalizmu stanie 
się pewnem, żydzi, jak szczury, uciekające z tonącego okrętu, porzucą 
kapitalizm i zaczną się cisnąć do służbyjpublicznej. Już dziś bylibyśmy 
tego świadkami, gdyby wpływowe urzędy nie były dla nich zamknię­
te, i gdyby nie trwająca potęga kapitalizmu. Ale gdy ta upadnie, 
żydzi będą woleli otrząsnąć się z żydostwa, aniżeli wyrzec się swego 
stanowiska arystokratycznego. Jeżeli polityczny rozwój pójdzie dalej 
w kierunku demokracyi, tak, że urzędy trzeba będzie zdobywać za po­
mocą demagogii, to żydzi są jakby przeznaczeni do odgrywania tej 
roli: wówczas atoli przejście od szczepu do narodowości stanie się 
faktem spełnionym. Żyd nie bacząc na swój typ etnologiczny, za­
mieni się na rzeczywistego obywatela... Przeciw owemu niebezpie­
czeństwu panowania żydowskiej demagogii w państwie socyalnem, 
najskuteczniej można się bronić, walcząc przeciw prądowi demokraty­
cznemu i upowszechniając przekonanie, że wszelka pozorna demokra­
cya jest panowaniem demagogii, która jest najgorszą ze wszystkich 
form władzy".

Nie można odmówić trafności temu poglądowi H artm ana, 
zwłaszcza pod względem domniemanej roli żydów w demokra­
cyi socyalnej. Gdyby pruski filozof z mniejszem lekceważeniem  
zapatrywał się na sąsiednią słowiańszczyznę, w jej dziejach i obe­
cnym stanie znalazłby dowód tego uzdolnienia żydowskiego do 
roli demagogów; a to, w zręczności, z jaką umieją sobie uka- 
ptować naszych chłopów, stać się ich powiernikami i doradca­
mi, częstokroć nawet, przyczem właściwym sobie trybem, po­
trafią się zawsze osłonić, podstawiając jaki instrument z osób niema- 
jących wiele do stracenia, tylko nie żydów! Niema to wprawdzie nic 
wspólnego z demokracya socyalną albo nawet jakimkolwiek socyali- 
zmem, co jest zwyczajnym wyzyskiem i łowieniem ryb w mętnej wo­
dzie; ale daje wskazówkę, czein mogliby stać się żydzi w społeczeń­
stwie odrzucającem wszelką nierówność a rządzonem namiętnościami 
tłumu, gdy w dotychczasowem, w którem tkwią jeszcze wspomnienia 
przeszłości dla żydów wcale nie pochlebnej, potrafią przełamać wstręt 
odrazy plemienno-wyznaniowej i czasem przeważyć wpływ kościoła, 
dworu, sfer urzędowych. W pływ ten dochodzi niekiedy do prawdzi­
wego zżydowszczenia chrześcian zostających w zależności osobistej od 
żydów, jak to widzimy na ich sługach i kobietach w domach nierządu 
utrzymywanych przez żydów. Zaczyna się zwykle od zaniedbania 
praktyk religijnych, częścią z lenistwa, częścią z namowy gospoda- 
rzów, postępuje z oswojeniem do obchodzenia świąt żydowskich i ró­
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żnych praktyk judaiinu. Wypadki nawet formalnego nawrócenia 
chrześcian na judaizm (gdzie to nie jest prawem zabronione) do nad­
zwyczajnych wyjątków już nie należą, !).

Lecz prawdą je&t i to, co powiedział Hartman, że najgroźniej­
szym nieprzyjacielem żydostwa jest właśnie socyalizm i to demokra­
tyczny. Już powiedzieliśmy, że u nas zwłaszcza pierwsze żywioły 
socyalnego przewrotu musiałyby się naprzód zwrócić przeciw żydom. 
W innem miejscu będziemy mieli okazyę dać temu świadectwa. Tu 
tylko chcemy powiedzieć, że ewentualność ta jest daleko bliższą niż 
sobie może wyobraża wielu. Niepodobna nawet przypuszczać, żeby 
po przebytych doświadczeniach lat niedawnych, zwłaszcza na Rusi, 
żydostwo nasze nie przyszło do przekonania, że w położeniu jego 
zajść musi radykalna zmiana. Już to przewidywanie wywołało w sfe­
rach jego wyznanionych ruch rozkładowy, który się objawia, niezale­
żnie od dawniejszego już antagonizmu pomiędzy żydami „prawowier- 
nem i“ a „postępowemi“, powstawaniem nowych sekt zmierzających 
widocznie do zbliżenia pomiędzy judaizmem a chrystyanizmem (np. 
sekty Solowiejczyka na Litwie, Rafałowicza w Odessie, Rąbinowicza 
w Besarabii), jakkolwiek o wpływie ich w szerszych kołach żydostwa 
dotąd nie słychać. Wyżej wspomniony pisarz żydowski S inger, 
oświadcza, że—  „w ostateczności żydzi byliby gotowi warunkowo zlać 
się z liberalnym protestantyzmem, tylk o żadną miarą nie z katolicy­
zmem „od którego zbyt wielka przepaść nas (żydów) dzieli".

Co do stosunku żydów do naszego społeczeństwa, jakiekolwiek 
uwagi w obecnej chwili tylko dla Galicyi mogą mieć praktyczne zna­
czenie. Separatyzmowi żydowskiemu nie służą tutaj tytuły, na które 
powoływać się może w Polsce rosyjskiej. Pod rządem austryackim 
żydostwo stało się raczej owym Benjaminkiem rozpieszczouym, który 
przyzwyczajono, nie poczuwać się do żadnych obow iązków  obywatel­
skich. Wdzięczność jednak za to nie może się już dziś wyrażać 
hasłem : „Austryacy wyznania Mojżeszowego1*, bo narodowość

') W samym W iedniu w ciągu lat 18 7 0 — 1880 przeszło na judaizm  
342  katolików , 252 protestantów: tych ostatnich stosunkowo znacznie w ię­
cej, z innych wyznań przeszło na judaizm  70. W  ogóle przeszło na judaizm  
662 osób, gdy żydów nawróconych na w iarę chrześciańską, lub takich, któ­
rzy zerwali z judaizm em , jawnie ogłaszając się  bezwyznaniowem i, ty l­
ko 577.
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„austryacka" jest sztandarem zbyt wygodnym dla politycznego sob- 
kostwa, a w Rzeszy Przedlitawskiej tak samo jak w Węgrzech, jak 
zresztą w każdem państwie dążącem do jedności organicznej, dla „na­
rodowości żydowskiej niema już miejsca".

Ciążenie ku germanizmowi, wygodne dla utrzymania odrębności 
żydowskiej pośród słowiańskiego otoczenia, straciło wartość prakty­
czną od chwili, jak organa polityczne Niemiec wykreśliły Galicyę 
z programu swoich interesów. Pomimo rozwielmożnienia żydów 
w Galicyi, odrębność ich roli politycznćj nie zapewnia im większych 
korzyści nad satysfakcyę wysłania na sejm i do Rady Państwa jedne­
go lub dwóch rabinów. Niechęć ludu ruskiego ku żydom w Galicyi, 
jak i z tamtej strony Zbrucza, uniemożebnia trwały związek ich, czy 
z młodą czy z starą albo świętojurską frakcyą rusinów. Można nawet 
powiedzieć, że hasło antysemickie stałoby się tytułem popularności 
dla kandydatów czy polskich czy ruskich. W łasny więc interes ży­
dów wymaga poświęcenia, przynajmniój chwilowego, mrzonki, zam ie­
nienia Galicyi na królestwo izraelskie, dla realnej korzyści, jaką zape­
wnia wspólna z szlachtą polską praca nad podźwignieniem materyal- 
nem i intelektualnem kraju.

Lecz związek ten nie może być jakiemś chwilowym sojuszem  
politycznym, który po załatwieniu danego interesu, wolne ręce zo­
stawia.

Separatyzm żydowski o ile wygodnym być może chwilowo pod 
względem politycznym przez to, że nie wiążąc żydów stale z żadnem 
stronnictwem, pozwala zyskownie sprzedawać swoje usługi więcej da­
jącemu, o tyle śliskim jest w obec pewnych ewentualności, które 
w tutejszej głodnej rzeszy ludowej znaleźć mogą rozgłośne echo. J e ­
żeli ta ewentualność, poczuciem wspólnego niebezpieczeństwa łączyć 
powinna tych wszystkich, którzy mają coś do stracenia, to w szczegól­
ności żydzi powinniby już przekonać się, że zewnętrzne ich cechy 
odrębności, w gorącej chwili mogą się stać tylko dobremi przewodni­
kami... gromu.

Ci, którym są tak drogie, iż dla nich poświęcają nietylko obo­
wiązek obywatelski (którego zrozumieć nie chcą), ale ewentualnie n a ­
wet własne bezpieczeństwo, lepiej zrobią, szukając szerszych prze­
strzeni dla swojej idei kosmopolitycznej, za Oceanem, jeżeli nic już 
ich nie ciągnie do rodzinnej Palestyny.
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Ci, którzy pozostają w kraju i opuszczać go nieobcą, wiedzieć 
i mocno tą myślą przejąć się powinni, że jest ogólnym interesem kra­
ju, szczególnym zaś wszystkich klas posiadających, pomiędzy temi zaś 
najszczególniój, żydów, żeby kwestya żydowska zupełnie uprzątniętą 
została z porządku dziennego, nim na takowy wtargnie silą nieprze­
partą, kwestya socyalna.

Bezstronność wymaga przyznania, że obowiązek uprzątnienia tej 
zagłoby nie na samych żydaeh spoczywa.

Trzeba ułatwić szlachetniejszym ich żywiołom zbliżenie i zlanie 
się ze społecznością chrześciańską, owe mozolne „przejście od szcze­
powego do narodowego uczucia".

Trzeba, żeby we wszystkich warstwach tego społeczeństwa 
utrwaliło się przekonanie, że w duchu prawdziwie chrześciańskim, 
neofita równa się wartością najpierwszym z chrześcian. Brak tego 
poczucia był właśnie powodem, że pobożne prawo o neofitach w da­
wnej Polsce, tak mało odniosło skutku. „Takowe szlachectwo, po­
wiada H. Rzewuski, nie miało u nas poważania". Anachronizmem jest 
już przypuszczenie, że takie nawrócenie może być wybiegiem za­
sklepionego w sobie, ale w środkach działania elastycznego ju­
daizmu.

Co większa, przyjąć potrzeba zasadę, że chrześcianinem świeckim 
bo członkiem rzeczywistym społeczeństwa chrześciańskiego, jest ka­
żdy żyd, który składa rzetelne dowody obywatelstwa, pracując dla 
dobra publicznego „nie na oczy tylko, ale jako służebnik pański". 
„Pochodzenie żydowskie" zbyt małym jest tytułem upośledzenia, od­
kąd warunkowo, przestało zamykać progów towarzyskich najwyższej 
arystokracyi.

Pomijając rzadkie jak dotąd wypadki małżeństw mieszanych, 
już samo zjednoczenie młodzieży żydowskiej z chrześciańską w zakła­
dach edukacyjnych, osobliwie żeńskich, toruje drogę do pożycia towa­
rzyskiego. Stanie się ono prawem zwyczajowem , gdy z jednej 
strony oświecona część żydów wyjdzie z błędnego koła mniemań, 
jakoby żyd „postępowy" jedyną drogę do zbliżenia ze społeczeństwem  
chrześcinńskiem utorowaną miał przez bezwyznaniowość, choćby po­
zorną; a raczej przekona się, że to hołdowanie pojęciom, obcym zada­
niom i potrzebom ogromnej większości narodu, właśnie odosabnia ich 
wśród narodu, czyniąc stosunek towarzyski z niemi, wymuszonym 
i nieszczerym.
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Z drugiej zaś strony potrzeba, żeby dawniejsza buta z rumowisk 
swoich odświeżona antysemityzmem, poprzestając na karceniu tego, 
co sami żydzi uczciwi w spółwyznawcach swoich naganiają, złożyła  
broń w obec przekonania, że semityzm tak samo jak i germanizm nie- 
tylko nie kazi czystości krwi słowiańskiej, ale do pewnego stopnia 
jest niezbędnym dla pokrzepienia nadwątlonego zachodnioslow iań- 
skiego organizmu.—

Dłuższe nieco z powodu szczególnej ważności przedmiotu, nasze 
uwagi nad kwestya żydowską, zbyt mało zostawiają miejsca określenia 
stosunku innych wyznań do wyznania większości narodu. O tym sto­
sunku niewiele co prawda mamy do powiedzenia.

Stosunku greko-dyzunii albo rosyjskiego prawosławia do katoli­
cyzmu, w obecnej chwili poruszać nie możemy.

W stronie zachodniej kraju przeważa znowu protestan­
tyzm. O stanie moralnym tej ludności, niektóre cyfry już dano wyżej. 
Ogólnie biorąc, pod względem przestępstw, ludność protestancka sto ­
sunkowo do katolicyzmu przedstawia się lepiej. Co do pojedyńczych 
przestępstw zaznaczyć tylko wypada, że protestanci znacznie więcej 
stosunkowo popełniają podpaleń, dzieciobójstw a zwłaszcza występków  
lubiezności. Komentarze nad tem pomijamy.

Protestantyzm już od XVII wieku podrzędną odgrywa rolę 
w naszem społeczeństwie, możnaby nawet powiedzieć, że dziś już nie 
odgrywa żadnej.

Jeżeli w Księztwie Poznańskiem, przez „kulturkampf" wy­
dęty został do znaczenia polityczno-narodowego, jeżeli taki Hartman 
wtórują'! wielkiemu kanclerzowi w artykule publicystycznym, nieprzy- 
noszącym wcale chwały sławnemu filozofowi, ogłosił katolicyzm za 
największego wroga niemczyzny l), zapomniawszy (czy też udając za­
pomnienie) o 16 milionach niemców - katolików Cesarstwa i 8  milio­
nach Austryi; to, więcej obchodzić może prusaków niż nas. Jakkol­
wiek większość ewangelików w Królestwie Polskiem i Guberniach 
Zachodnich, z wyjątkiem klasy wyższej, jest niemiecka, zwłaszcza 
w stronie pogranicznej Prus, jednakże obstajemy przy zdaniu w innem

*) W art. „D er Umgang des Deutschthum s1' w czasopiśm ie „G egen- 
wart“ styczeń r. 1885.
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miejscu wyrażonem !), że uważamy gerinanizm poza obrębem pań­
stwa Niemieckiego za mniej niebezpieczny dla Słowiańszczyzny... 
W ielokrotnie wspominany w prasie i zażegnywany „Drang nach 
Osten“. ma właściwie znaczenie raczej ekonomiczno-społeczne niz 
polityczne.

Występuje on głównie jako jeden ze spadkobierców zubożałej 
szlachty ziemiańskiej, w towarzystwie umiejącego wyzyskać każde po­
łożenie, żyda i mającego chłopski rozum kmiecia, w części wspólnie 
już z źydostwem, jako współzawodnik nieuorganizowanego jeszcze, ale 
mającego przyszłość, bo ze świeżemi siłami coraz występującego mie­
szczaństwa polskiego.

W dniu Sedanu trudnem to byłoby do uwierzenia, ale dziś jest 
już widocznem, że geimanizm przez wojnę r. 1870— 71 i jej zdobycze 
terytoryalne, cofnął się od wschodu.

Gdyby nawet z nieuchronnej w każdym razie walki panslawizmu 
z germanizmem, ten ostatni wyszedł zupełnie zwycięzkim, to aby za­
chodnia słowiańszczyzna stała się jego ofiarą, potrzeba konjektur 
prawdziwie fantastycznych.

Trzeba, żeby tutejszokrajowcy nietylko niemcy rodowici ale 
wogóle pochodzenia niemieckiego, stanęli jak jeden mąż w awangar­
dzie germanizmu, żeby 3 miliony żydów polsko-rosyjskich, pominąw­
szy wszelkie inne względy, odrazu zajęli względem słowian stanowi­
sko żydów poznańskich, potrzeba nareszcie, żeby 2 0 —25 milionów 
rzeczywistych polaków, litwinów i rusinów dało się tak opanować 
owym 3— 4 milionów fikcyjnych niemców, jak niegdyś biedni ich po­
bratymcy między Odrą a Labą. Kombinacyi zapieczętowania sprzy­
mierza germanizmu z panslawizmem, jako szkolnej, nie bierzemy pod 
uwagę. Czasy almagamacyj narodowości, mających jaką taką prze­
szłość, minęły niepowrotnie. Publicysta zajmujący się takiemi eluku- 
braeyami, traci czas i papier, statysta który coś snuje na tej podsta­
wie, cofa się o całe wieki; nie jest on właściwie reakcyonistą; jest 
raczej archeoltralą politycznym .—

Należałoby nam nakoniec coś powiedzieć o wpływie na moral­
ność religii niezależnym od jakiegokolwiek wyznania lub kościoła. 
Lecz z jednej strony, zbywa nam na dowodach statystycznych stanu 
rzeczy, choć licznemi świadectwami z dziejów i życia potocznego roz-

') Zob. „Germanizm i jego antagoniści11 w czasopiśm ie „Niwa“ 
r. 1880, zesz. 135, 136.
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świeconego. Religia wewnętrzna nie może być przedmiotem obserwacji 
a statystyka praktyk religijnych jest częścią zaniedbana, częścią niedo­
stępna. Z drugiej strony, z każdego prawie rozdziału niniejszych uwag 
czerpać mużemy materyał dowodowy dobroczynnego wpływu religii 
na moralność publiczną. Ju ż wykazało się w statystyce przestępstw, 
przy porównaniu ludności wiejskiej z miejską, a szczególnie miast 
wielkich z ich ludnością napływową, jak w tem zbiegowisku ludzi, 

Izie religia tak mało wywiera wpływu, stan moralny jest opłakany, 
jak ten wpływ a raczej brak tego wpływu, oddziaływa pośród ludno­
ści pogranicza i okolic różnoplemiennych a oraz i różnowyznanio- 
wych. Rozważanie przestępstw podług miesięcy i pory roku, przeko­
nało o powstrzymującym występne popędy wpływie instytucyj 
i praktyk religijnych; udowodniono też wpływ obojętności w rzeczy 
religii na rozpustę obyczajową i na samobójstwa. Z tych danych tru­
dno nie przyjść do wniosku o dodatnim wpływie religijności na ro­
dzinę i wychowanie. Możnaby powiedzieć, że sakrament pokuty 
niejednego grzesznika przywiódł do upamiętania i wynagrodzenia po­
krzywdzonego, gdy nie słyszeliśmy dotąd o żadnym Cudownym baka­
łarzu, któryby tego dokonał, jednym tvlko elementarzem w ręku. 
Owszem wypadałoby sądzić, że w szeregu przyczyn powodujących 
demoralizację ludności, wzrost przestępstw i szczególniej pomnożenie 
nieletnich kryminalistów, indeterentjzm religijny niepoślednią odgry­
wa rolę. Ale eóżby na to powiedzieli nasi bezwyznaniowcy?



VII.

K obieta w św ietle statystyki.

P rzew yżka urodzeń inęzkich nad żeńskiem i w wielkićj n ia ss ie , jest p ow sze- 

chnem prawem społeczności lu d zk iśj.— P rzew yżkę tę zm niejszają nieżywonaro- 

dzone i nieślubne.— Badanie przyczyn przewyżki p łci mozkiej w urodzeniach.— 

W pływ  stosunkow ego wieku m ałżonków. —  Przew yżka płci męzkiej pomiędzy 

pierworodnemi. — Stosunek płci w urodzeniach naszego kraju. — PrzewyżKa 

śm iertelności płci m ęzkićj.— Bilans urodzeń i zejść podług p łc i.— Stosunek płci 
w różnym w ieku życia .— W p ływ  przesiedleń na stosunek płci.— Stosunek licze ­

bny p łci obojga w różnych krajach. —  Przew yżka płei żeńskiej w Europie, 

a  inęzkićj w  Am eryce i A zyi. -  W ątpliw ość względem  równowagi obojga płci 

w  ludności kuli ziem skiej. — Błędne mniemanie o przewadze liczebnój płci żeń­

skiej. — Praw o kompensaty w stosunku liczebnym obojga płci dostatecznie nie 

w yjaśnione. —  Zmiany tego stosunku w naszym kraju. —  P rzew yżka ludności 
żeńskiej po wielkich m iastach; różnica pod tym względem  pomiędzy Rosyą  

a Europą Zachodnią.— Stanowisko ekonomiczne kobiety rozważane na podstawie  

stosunku płci w klasach  ludności różnych profesyj.— Porów nanie pomiędzy kra­

jam i utrudnione z powodu różnorodnej nomenklatury zajęć.— Ogólny wniosek te ­

go badania: mala ilość sam odzielnych pracow nic w stosunku do pozostających  

w rodzinie.— O mniemanej potędze cnoty11 niew ieściej. — Stosunkowy udział tój 

płei w  przestępstw ach, w zrastający w miarę sam odzielności kobiecej.— Znaczny 

jej udział w przestępstw ach szczególnie ważnych i zatw ardziałość w ystęp k u .—  

Dla czego mniej kobiet skazanych niż obwinionych?— W p ływ  wieku i stanu c y ­

w ilnego na moralność kobiety. —  Stosunkowy udział kobiet różnego zawodu



twach. —  D la czego ośw iata  więcej w pływ u w yw ierać się  zdaje na 

obiety, niż mężczyzny?— Czy moralność kobiet polepszyła się  w na­

szym  kraju? — "Wnioski z poprzedzających spostrzeżeń o stanie moralnym, eko­

nomicznym i społecznym  kobiet. — O tak zwanem „wyzwoleniu" (em ancypa-

cyi) kobiety.

Od lat już wielu stoi ua porządku dziennym tak zwana „kwestya 
kobieca1*. Uprawiający ją reformatorowie społeczeństwa, wykazują 
konieczność zmiany położenia w niem płci żeńskiej, albo jak powia­
dają „wyzwolenia kobiety**. Reklamują dla niej prawa, których 
jakoby z krzywdą i ujmą dobra społecznego została pozbawioną 
i obiecują społeczeństwu odrodzenie przez równouprawnienie płci 
obojga. W  rozumowaniach swoich powołują się czasem na statysty­
kę. Ma ona, jak powiadają, rzucać ponure światło ,na stan społe­
czeństwa i dowodzić konieczności jego reformy gruntownej, gruntem 
zaś ma być niesprawiedliwy, niezgodny z naturą rzeczy, interesem  
i celami społeczeństwa stosunek obojga płci.

Pierwszy fakt na który się powołują a który uderza w statystyce 
ludności jest nierówność liczebna obojga płci: żeńska wszędzie (?) 
przeważa liczebnie, pomimo, że wszędzie prawie chłopców rodzi si ę 
więcej niż dziewcząt.

Z tych dwóch faktów statystyki ludności tylko ten drugi zdaje 
się mieć cechę powszechnego, niejako światowego prawa. Wbrew

') „E sprit des L ois“  Livre X V I chap. 4. Autor na podstaw ie spra­
wozdań podróżników m niem ał, że w krajach gorących Azyi i A fryki rodzi 
się  mnićj chłopców niż dziew cząt. Dziwna, że już po Sussm iłchu i Q uetele- 
c ie , Horn (Bevólkerungswissenschaftliche studien aus Belgien) za dobrą m o­
netę przyjmuje tę, jak trafnie pow iedział Oettingen (M oralstatistick 45, 46) 
konjekturalną statystykę,- opartą, na dorywczych, niedokładnych i w szczu­
płych cyfrach zawartych obliczeniach, najczęściój z m iast portowych, za­
m ieszkałych przeważnie przez ludność napływową i różnorodną, którśj wy­
padkowe muszą też być nieuorm alnem i.— U nas zdanie takie z wielkij 
pewnością siebie powtórzyła znana w pow ieściopisarstw ie, a le chyba coko l­
wiek słabsza w rzeczach społecznych p. W alerya M arenne (M orzkowska); 
„Liczba narodzin żeńskich, przenosi stale liczbę narodzeń męzkich**. Zdanie 
to  spotykam y w przeznaczonśj dla ogółu  ludzi, przecież mniej więcej 
ukształconycb, Encyklopedyi Rolnictwa! (tom V str. 92).
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mniemaniu, na podstawie którego jeszcze w zeszłym wiek 
skinsz szukał uzasadnienia, panującego na wschodzie wielożeu»i.vY<i ■), 
badania statystyki ludności nie wykryły dotąd żadnego kraju, żadnej 
znaczniejszej miejscowości, gdzieby powyższa przewaga urodzeń męz- 
kich nad żeńskiemi widzieć się dawafa. Siissmilch, który pierwszy 
?.daje się udowodnił cyframi, że stosunek ten jest „porządkiem Bożym", 
oznaczył go w ten sposób, że średnio na 2 0  dziewczyn rodzi się 2 1  

chłopców, czyli 104 do 105 na 100 dziewczyn *). Obliczenia późniejsze 
na większych yfrach oparte, więc pewniejsze, prostują nieco powyż­
sze, wykazując cokolwiek większą przewagę urodzeń inęzkich, miano­
wicie 105 do 106 na 100 3). Dokładne atoli oznaczenie cyfry wy­
maga ujednostajnienia sposobu obliczania. Stanowi to bowiem 
niekoniecznie drobną różnicę, ezy do ogólnej liczby narodzin załącza­
my lub nie, nieżywourodzonycb. W pierwszym razie przewyżka 
dojdzie do 106>/3 na 100, w drugim, nie dochodzi 106. Ponieważ 
nieżywourodzonych chłopców jest więcej a więc od samej chwili 
przyjścia na świat pokazuje się większa śmiertelność płci męzkiej; do­
myślamy się więc, że na cyfrę niezmiennej zresztą w zasadzie prze- 
wyżki narodzin męzkich wpływa sposób, w jaki je regestruje staty­
styka administracyjna. Im później meldują o urodzeniu, im kontrola 
aktów stanu cywilnego jest mniej ścisłą, tem przewyżka owa będzie 
mniejszą, bo domyśleć się można, że o niejednem zmarłem w pierw­
szych chwilach życia niemowlęciu, wiadomość z różnych powodów 
zapisaną nie została a takich niemowląt chłopców więcej się trafia niż 
dziewcząt. W 12 państwach Europy, gdzie nieżywourodzeni mieszczą 
się w rubryce narodzin, przewyżka narodzin męzkich wypada jak na­
stępuje: W łochy 7.3, Francya, Niderlandy i Austrya 6 .6, Niemcy 
i Belgia 6 .3, Szwajcarya i Norwegia 6 .2, Bawarya i Prusy 6 .t , Szwe-

i) „G ottlicbe Ordnung in denen Veranderungen des m enschlichen  
G eschlecbts“ etc. Berlin 1742 część II § 413.

3) Por. W appaus. „B evolkerungsstatistick“ , część II. L ipsk 1861,
str. 149— 214. Quetelet. „Sur 1'homme et le developpem ent de ses facultćs,
ou essai de physique socia le“ . W yd. II. Paryż 1869, oraz ,,D u  system e sy-
cial et des lo is qui le regisseut. Paryż 1848 i polski przekład tegoż p. t.:
„Układ społeczny11 i t. d. W arszawa 1873. W agner. „G esetzm assigkeit in
den scheinbar w illktirlicben m enschlichen Handlungeu“ . Lipsk 1864 str. 67
i nast. O ettingen. „D ie  M oralstatistick“ , wyd. II. Erlangen 1874, str. 48
i nast-
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eya 5.8, W ęgry 4.8. Z wyjątkiem tedy pierwszego i ostatniego 
z wyszczególnionych krajów, wahanie się cyfry powyższego stosunku 
jest taK m ałe, że nie dochodzi 1 proc. Minimum  przewyżki na W ę­
grzech każe się domyślać, że kontrola aktów stanu cywilnego w Kró­
lestwie ś. Stefana zostawia jeszcze cokolwiek do życzenia. Co do 
W łoch, które wykazują т ахіт ит  przewyżki, oddziaływać mogą oko­
liczności, o których zaraz powiemy. Mianowicie stopień przewyżki 
narodzin męzkich niemało też zależy od stosunkowej liczby urodzeń 
nieślubnych. W tym ostatnim szeregu przewyżka płci męzkiej utrzy­
muje się znacznie w mniejszym stopniu. W przecięciu z 12 wymie­
nionych wyż krajów, przewyżka męzka w narodzinach ślubnych w y­
nosi 6 .76, w nieślubnych 4.83. Podług innego obliczenia, przypada 
na 100 płci żeńskiej w urodzeniach ślubnych 105.7 męzkich, w n ie­
ślubnych 103.8. Że przyczyny tej różnicy spoczywają w tem, co 
sprawia większą śmiertelność płci męzkiej, czyli że dla tego stosun­
kowo więcej dziewcząt przychodzi na świat ze związków nieślubnych, 
że płeć męzka od samego urodzenia więcej podlega prawu śmierci,
0 tem wnosić już z tego można, że pomiędzy nieżywourodzonemi 
przewyżka płci męzkiej dochodzi 36 proc., narodziny zaś nieżywych 
są przeszło o połowę częstsze pomiędzy nieślubnemi. W związku 
z tem oczywiście zostaje, że po miastach, mianowicie po stolicach
1 innych ludnych, handlowych, przewyżka wspomniona jest mniejsza. 
W e Francyi np. przypada w powyższym stosunku (z wyłączeniem  
nieżywourodzonych) płci męzkiej na wsi 105.3, w mieście 103.9. Z te­
goż źródła tłomaczy się, mniejsza przewyżka płci męzkiej w narodzi­
nach okolic nadmorskich, pogranicznych i t. p. *).

Zadawano sobie pytanie, co sprawia tę przewyżkę płci męzkiej 
i starano się zbadać, co decyduje różnicę płci w narodzinach? Kwe- 
stya więcej obchodzić mogąca przyrodników, lekarzy i t. p. niż so- 
cyologa, wszelako jedynie na drodze statystyki szukać może skazówek. 
Dawniejsze hypotezy o wpływie klimatu, pory roku w czasie poczę­
cia, plemienia, narodowości i t. p. żadnej naukowej podstawy nie 
mają 2).

') Poglądy te przywodzi H ufeland. „U eber das G leichgew icht bei- 
der G escblechter im M enschen-G eschlecht. E in  Beitrag zur hóheren Ord- 
nung der D inge in der Natur. Berlin 1820.

2) Por. W appiius 1. c. str. 157, 158. 
Buczyński II. 18
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Niektórzy szukali przyczyny w wyżywieniu matek *), a są i tacy, 
którzy to czynią zależnetn od siły  muskularnej strony czynnej a). 
Tylko zdanie, które znajduje przyczynę w stosunkowym wieku rodzi­
ców, wykazuje się przynajmniej dowodami statystycznemu Podług  
obliczeń dokonanych przez Hofackera w Tubindze, Sadlera w Anglii, 
Goehlerta na podstawie listy rodzin arystokratycznych, wyszczegól­
nionych w kalendarzu Gotajskim, Boulenger’a w Calais i L egoyfa  
w Paryżu 3), przewaga liczebna narodzin męzkich znajduje się 
w• związku z przewagą stosunkowego wieku ojca. Powiadamy —  sto­
sunkowego, gdyż prawidłowa równość wieku obojga płci wymaga, 
żeby mąż był nieco starszym. Otóż, przy większem starszeństwie 
(o lat kilka lub więcej), które można uważać za stan normalny, 
w ogólnej massie stanowczo przeważają narodziny męzkie; średnio 
z powyżej wspomnionych obliczeń wypada w takiej kombinacyi wieku 
rodziców, 113.2 narodzin męzkich na 100 żeńskich. Przy względnej

*) H. P loss. „Einfluss der Jahreszeit auf H aiifigkeit der Geburten  
und auf Geschiechtsveriuiltniss der Neugeborenen“ w M onatsschrift fiir 
G eburtskunde X IV . Berlin 1858, s. 4 54 , oraz „U eber die das Geschlechts- 
verhiUtniss der Kinder bedingenden Ursachen“ i t. d. X II, s. 15 — 17. Także 
P revcst cit. Bernouilly zob. niżej.

2) G irou de Bouzareigne w Comptes rendus de 1’Academ ie. V. 308. 
Contra. Bernouilly Populationistik . Leipzig 1841. N iew iele co nowego 
przynosi w tej materyi rozprawa napisana w bliższych nam czasach dra K a­
rola Dusino: „D ie Factoren welche die Sexualitiit entscheideu“ w Jenaische 
Z eitung fiir N aturw issenschaft. X V I, zeszyt 3, r. 1883. Z niej czerpali pi­
szący o tem  po polsku, Józef Nussbaum: „Przyczyny powstawania różnych  
płci u człow ieka i zw ierząt14. W arszawa 1884 i S. Grosgluck: „O przyczy­
nach powstawania płci u człow ieka, zw ierząt i i ośliń, tamże Ł r.

3) H ofacker i F . Notter. „U eber E ingeschaften welche sieli bei M eu- 
schen und T hieren von den E ltern auf die Nachkom m en vererben“ . Tiibin-
geu 1827. Sadler; „The law of population“ . London 1830, tom  II, str. 332
i nast. Goeblert: „U ntersuchungen iiber das Sexualverhaltniss der Gebore-
nen“ w „Sitzungsbericht der historisch - philosophische K lasse der К. K.
Academ ie der W issenschaften in \V ien“ t. X II, s. 510 i nast., oraz „Statisti-
sche Untersuchungen iiber die Ehen. E in  Beitrag zur Populationistick“ .
W ien 1870. Legoyt: ,.Statistique de la France11 t. II, zeszyt 4. Strasburg
1857, str. X X V , gdzie przywodzi obliczenia Boulengera w Calais. — Por.
Wappiius: „B ev0lkerungs3tatist.“ t. II, str. 162 i nast.
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równości wieku, przewyżka narodzin męzkich już ustępuje miejsca: 
wypada ich cokolwiek mniej niż 100 (99.4). Nakoniec przy wzglę- 
dnem starszeństwie matki, stanowczo przeważają narodziny żeńskie— 
100 na 94 . 6  męzkich. Rezultat ten odpowiada wypadkowej stanu 
normalnego, w którym starszeństwo matki należy do wyjątków. 
Obliczeniom tym uczyniono zarzut, że opierają się na niedostate­
cznych danych; przytaczają niektóre inne w takimże zakresie czynione 
dostrzeżenia (Noirot w Dijonie i Breslau w Zurychu) Ł), które przy­
wiodły do wypadkowych zupełnie odmiennych. Przeciw wywodom  
Hofakera, Sadlera i innych, stawia też świadectwo Glatter, z kombina- 
cyi cyfr już niemałych. Porównywając wiek stosunkowy nowożeńców 
w Austryi, znajduje, że różnica takowego cokolwiek ale stale zmniej­
sza się, jednakże zwiększa się prawie w tymże stosunku przewyżka 
narodzin męzkich. Z tego więc wypadałoby wnosić, że przewyżka 
tych narodzin niekoniecznie zależy od przewagi wieku ojcowego. 
Ściśle jednak biorąć, z tego ostatniego tylko wypada, że stosunek płci 
nowonarodzonych nie jest równoległym do stosunkowego wieku ro­
dziców.

W ięcej jednak świadectw i poważniejszych, pośrednio przynaj­
mniej przemawia za spostrzeżeniem Hofakera i innych. W  Danii, 
obliczenia z okresu 1 0 -letniego (1861— 70) wykazały, że więcej naro­
dzin męzkich dają młode matki do 2 0  roku życia, tu przewyżka wy­
nosi 9 proc., między rokiem 20 a 25 spada do 5 . 8  pr., potem podnosi 
się do 8  proc., odtąd do roku' 40 ciągle spada, nieco podnosi się 
w wieku 4 0 —45, potem spada do minimum. Podobneż wypadkowe 
dały dawniejsze obliczenia Sadlera w Anglii. Te wypadkowe znajdują 
wyjaśnienie co do Danii w tej okoliczności, że w kraju tym związki 
małżeńskie przed 2 0  roku życia należą do rzadkich i kobiety w tym 
wieku zwykle poślubiają mężów mniej więcej starszych. Największą 
zaś równość wieku małżonków spotykamy pomiędzy rokiem 20 a 25, 
jako też w późnym wieku. Obliczenia czynione w Norwegii na 11666 
małżeństwach r. 1870, wykazały największą przewyżkę narodzin 
męzkich w młodym wieku ojca i pierwszych latach pożycia, przy pro-

!) Noirot. „E tude statiatią. s. D ijon11. Paryż 1852. Breslau — no­
tatka w czasopiśm ie M onatsscbrift fur G eburtskunde, t. X X . Berlin 1860  
i w O esterle ina: „Zeitschrift fur H ygieine art. M edizinische Stati- 
stik . 1860.

18*
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porcyonalnym wieku matki; przewyżka słabnie przy dysproporcyi 
wieku, zwłaszcza gdy matka starszą jest od ojca, w późniejszych 
latach pożycia ustępuje miejsca przewyżce płci żeńskiej. Janson  
w topograficznym przeglądzie małżeństw i urodzeń w Rosyi J) znaj­
duje, że w tych guberniach, gdzie najwięcej mężczyzn żeni się w wie­
ku od 2 0 —25 lat z kobietami niemającemi lat 2 0 , oraz w tych, 
w których wiele mężczyzn starszych od 25 lat żeni się z kobietami od­
powiednio młodszemi, przewyżka płci męzkiej jest większą od normal­
nej ogółu Cesarstwa; mniejszą zaś jest tam, gdzie najwięcej mał­
żeństw nieletnich (do 2 0  roku życia) a przeto mniej więcej równego 
wieku. Zauważono już dawniej, na co dziś są już dowody z dużych 
cyfr, że płeć męzka przeważa szczególniej pomiędzy pierworodnemi. 
W ykazało się to w wyż wspomnionem obliczeniu urodzeń w Norwegii. 
Pewniejsze wszakże, bo obejmujące 1140860 urodzeń, znajdujemy 
w Austryi na r. 1851. Przewyżka płci męzkiej pomiędzy pierworo­
dnemi w7ynosi 8 .e proc., gdy na ogół urodzeń tylko 5.4, z wyłączeniem  
urodzeń nieślubnych przewyżka ta pomiędzy pierworodnemi dochodzi
10 proc. Widoczny tu związek z tem, co sprawia, że płeć męzka 
przeważa pomiędzy noworodkami, szczególniej przy stosunkowem  
starszeństwie rodzica: że tym czynnikiem nie jest sam wiek, łatwo do­
myśleć się można 2); wiek podeszły sam przez się sprawiłby raczej 
skutek przeciwny.

Wypada nam jeszcze zapisać stosunek płci w narodzinach 
ludności naszego kraju. W Królestwie Polskiem na 100 żeńskich 
przypada 104.o męzkich. W Xięztwie Poznańskiem 106 .!, w Gali­
cyi 107-4-

Uderzające są róŻDice pomiędzy wyszczególnionemi tu prowin- 
cyami. a zwłaszcza pomiędzy Galicyą a Królestwem Polskiem. W tem 
ostatniem, przewyżka urodzeń męzkich jest tak mała stosunkowo do 
innych ziem naszych, a nawet stosunkowo do innych krajów europej­
skich (w pojedyńczych latach np. r. 1855 była nawet przewyżka na­
rodzin żeńskich) że aż wzbudza wątpliwość. Można jednak przypuścić^ 
że obok niedokładności w aktach stanu cywilnego, zachodzą pewne 
stosunki społeczne niezupełnie normalne.

*) Sraw nitielnaja Statistika R osii i Zapadno-Jewropejskich Gosu- 
darstw, 1 .1  str. 177.

2) Por. Oettingen 1. c. str. 58. Wappiius s. 305, 306.



W W arszawie przypada w powyższym stosunku 106.6 urodzeń 
męzkich. Cyfra ta stosunkowa zgadza się z przeeiętną z ogółu kraju 
i Europy.

Wiadomo już, że jak więcej rodzi się płci męzkiej, tak więcej 
i umiera. Idzie tylko o to, w jakim stosunku większa śmiertelność 
płci męzkiej zostaje do przewyżki jćj urodzeń. Stosunek ten w g łó ­
wnych państwach Europy, wyobraża następujące zestawienie:

(Vide tabl. na str. -280).

Z wymienionych tu krajów, wyjątkowo w jednej Irlandyi spoty­
kamy większą śmiertelność kobiet niż mężczyzn. Pochodzi to w części 
zapewne z niedokładności obliczenia, gdyż utrzymanie aktów stanu 
cywilnego w tym kraju ma być bardzo niedbałe, w części z niedosta­
teczności okresu obserwacyi (cyfra pochodzi z rezultatu ruchu ludno­
ści jednego tylko roku 1873), w części nakoniec objaśnia się wielkie- 
mi rozmiarami wychodźtwa, które zabierając przeważnie ludność 
męzką w sile wieku, znacznie zmniejsza śmiertelność tej płci. Jeżeli 
pominiemy zresztą ten kraj wyjątkowy, to ogólny bilans krajów Euro­
py, z których posiadamy odnośne wiadomości, wypadnie na korzyść płci 
żeńskiej, t. j, że zestawienie zmarłych z nowonarodzonemi obojga płci, 
wogólnej massie, wyda przewyżkę ludności żeńskiej, lubo nie tak znowu 
wielką, iżby naruszała równowagę obojga płci, mianowicie też, co 
najważniejsza, pośród ludności w sile wieku, o czem będzie niżej, Ta 
równowaga zapewne w pojedyńczych krajach okazuje się częstokroć 
bardzo chwiejną. Z jednej strony szalę przeważa na stronę żeńską, 
militaryzm, ta największa może plaga porządku politycznego nowocze­
snej Europy; Niemcy głów ne jej ognisko w obecnej chwili, najwięcój 
też ponoszą ofiar ze swojej ludności męzkiej; dalej, rozwój przedsię­
biorstw przemysłowych mocno narażających życie i zdrowie, wreszcie 
zw ykły tryb życia mieszkańców niektórych krajów oddanych żeglu­
dze, rybołóstwu, górnictwu i t. p. powodującym częste wypadki nie­
szczęśliwe a którym to zajęciom oddaje się prawie wyłącznie ludność 
męzka. W ogóle kraje północy okazują się więcej przyjaznemi płci 
żeńskiej, nie żeby jej miał sprzyjać tamtejszy klimat, jak się wydało 
jednem u uczonemu J), ale z powodu warunków ekonomicznych i spo-

*) Oettingen 1. c. str. 54.
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6-6 5-3 1-3

Serbia (z wyłączeniem nieżywourodzonych) 5-3 3 ., 2 .0

B e l g i a .................................................................... 6 ., 1-r 4
Irlandya (z wyłączeniem nieżywourodzon.) 5 .4 - I ? . , 11.,

li Francva . . ■ ............................................ 6 .. 6M
5

H iszp a n ia ................................................................ 6 .7 5-3 4

Grecya (z wyłączeniem nieżywourodzonycb) 9 ., ll.„ “ 1*1

Eosya 4-s 6-0 l . a

Dania . , ........................................................... 5 .T 7-r 2-„

Szwecya ................................................................ 5-s В-, з.„

Anglia (z wyłączeniem nieżywourodzonych) 4-s 9-4 4-a

i A u s t r y a ...................................................... 6.6 12., 5.6

W ęgry . ................................................................ 4-e 10., 5-r

6-, 13.,



łecznych, które więcej narażają życie mężczyzn, jako głównie dźwiga­
jących utrzymanie rodzin; gdy na południu, ludność męzka nietyle 
potrzebując walczyć z przyrodą, mniej jest narażoną, więcej oszczę­
dzać się może. Zapewne przyłącza się i to, że południowcy w:ogóle 
wstrzemięźliwsi są od mieszkańców północy, gdzie pijaństwo zabiera 
niemało ofiar przeważnie płci męzkiój !).

W naszym kraju śmiertelność podług płci uważana tak się 
przedstawia w stosunku do narodzin. W Królestwie Polskiem wy­
jątkowo szczupłej przewyżce narodzin męzkich, niedochodzącej 4 pr., 
odpowiada podobnież szczupła przewyżka zejść tej płci, około 1 proc. 
(r. 1867 i 1871 była nawet przewyżka zejść płci żeńskiej).

W X. Poznańskiem przewyżka zejść męzkich wynosi 7., w obec 
6 proc. przewyżki urodzeń daje rezultat (arytmetyczny) l . T pr. na ko­
rzyść płci żeńskiej. W Galicyi przewyżka zejść męzkich wynosi 7.3, 
co prawie równoważy się z przewyżka jej narodzin 7 proc. Pomijając 
cyfry z tej strony kordonu, niepewne, bo nazbyt oddalające od ogól­
nego rezultatu europejskiego, możemy zauważyć, że i pod obecnym  
względem, jak pod tylu innemi, kraj nasz pomiędzy europejskiemi, 
zajmuje stanowisko ś r o d k o w e .

Stosunek liczebny obojga płci zależy jeszcze od wieku zmarłych 
i od ruchu ludności w przestrzeni, t. j. czy i o ile ludność jest osiadłą 
lub napływową.

Co do pierwszego. Przewaga płci męzkiej skutkiem liczniejszych 
urodzeń, stopniowo zmniejsza się skutkiem silnej śmiertelności tej 
płci w pierwszych latach życia. Podług obliczeń W appausa, Quete- 
leta i innych, w l-m  roku życia umiera 20— 25 proc. więcej chłopców  
niż dziewcząt, w następnych latach śmiertelność ta zmniejsza się, tak, 
że około 5-go roku życia liczba zejść męzkich prawie równa żeńskim. 
W następnych latach aż do 20 roku życia, w którym to wieku śmier­
telność jest w ogólności najmniejsza, stosunek płci pomiędzy zmarłe- 
mi chwieje się, w jednym peryodzie umiera więcej chłopców, w dru­
gim dziewcząt, zresztą obiedwie płci trzymają się niejako w równo­
wadze. Od 20 roku życia, w niektórych zaś (zwłaszcza południowych 
krajach) z dojściem do fizycznego rozwoju, śmierć znowu zabiera wię-

’) Por. Wappaus 1. c. str. 173, 174.
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cój ofiar płci męzkiej. Quetelet powiada, że to jest wiek burzliwy, 
który przeto więcej zrządza zniszczenia pośród młodzieńców jako 
bardziej narażających się ’). Od 24 roku życia przychodzi kolej na 
płeć żeńską, która płaci dań obowiązkom macierzyństwa. Cały ten 
okres wieku średniego od 24 do 40 roku życia (podług Baumhauera 
do 35 roku życia) jest krytycznym dla kobiet, których tego wieku, 
w normalnym stanie, więcej umiera niż mężczyzn. Najwięcej im za 
to sprzyja wiek podeszły, właściwie nie starość, ale późna dojrzałość 
między 45 a 60 rokiem życia). W ostatnich latach od 61, stosunek 
znowu jest chwiejny. Podług Hermana 2) najkrytyczniejsze okresy 
płci męzkiej są oprócz wieku niemowlęcego, lata 2 0 — 23, dla żeńskiej 
25— 35, najprzyjazniejszym dla płci męzkiej stosunkowo jest wiek 
dojrzały od 36 do 45, dla żeńskiej od 4 6 — 55. W pływ ich kolei ży­
cia na stosunek liczebny obojga płci w różnym wieku, wykazuje się 
poniżej. Te wypadkowe nie we wszystkich krajach sprawdzić się 
dają dla braku jednostajnych podziałów ludności podług płci i wieku, 
oraz szczegółowych wykazów zejść, ale opierają się na tak zna­
cznych cyfrach, że js  za mające powszechne zastosowanie przyjąć 
można.

Co do drugiego. Kównowagę obojga płci modyfikują przesiedle­
nia ludności, które są tem znaczniejsze, im dogodniejsze dla stosunków  
międzynarodowych kraj jaki posiada warunki, im szerszy w nim roz­
wój komunikacyi, handlu, żeglugi. Jeżeli w takich warunkach kraj 
ten posiada obfite zasoby przyrodzone, jeżeli rozwój jego ekonomi­
czny jest pomyślny a skutkiem tego przypływ ludności mniej więcej 
znacznie przeważa nad odpływem, to ludność jego męzka będzie 
liczniejszą niżby wypadało z‘naturalnego przyrostu, bo w ludności na­
pływowej, kobiety jako bardziej domatorskie w mniejszej znajdują się 
liczbie. Tem samem zaś kraj odpływu, t. j .  z którego pochodzą wy­
chodźcy, tracąc pewną liczbę mieszkańców głównie mężczyzn, mieć 
będzie stosunkowo liczniejszą ludność żeńską. Powiadamy —  stosun­
kowo , gdyż wymienione tu czynniki wzajemnie się równoważą i jak 
większa śmiertelność znosi przewagę jednej pici w urodzeniach, tak

*) „Sur 1’bomme et le developpem ent de ses facu ltśs11 ѵ. I p. 168 ,
II p. 230.

a) „B eitrage zur Statistick  d. K onigreich B ayern“, zeszyt У III, 
tabl. 3 , 4.
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wyehodźtwo może znowu przechylić szalę na korzyść tej płci, albo 
przeciwnie. W  ogóle zaś kraje największej nierównowagi obojga płci 
są te, w których oba te czynniki— przewyżka naturalna i wyehodźtwo 
działają wspólnie. Poświadcza to następujący w^ykaz stosunku obojga 
płci w ludności, z tych wszystkich krajów Europy i innych części 
świata, w których tylko posiada się takie obliczenie. Na 1000 osób 
płci męzkiój przypada żeńskiej ]):

Europa: W Portugalii 1068, w Szwecyi 1064, Norwegii 1049, 
Anglii 1047, Austryi (Przedlitawii) 1046, Hiszpanii 1045, Finlandyi 
1042, Szwajcaryi 1040, Niemczech 1039 (maximum z większych kra­
jów Rzeszy, w królestwie Wirtemberskiem 1071, minimum, w Prusach 
Nadreńskich z W estfalią 953), Danii 1035, W ęgrzech 1032, Rosyi 
europejskiej (z Królestwem Polskiem a bez Finlandyi) 1027, Nider­
landach 1022, Francyi 1004, Belgii 1001, W łoszech 995, Serbii 95 3 , 
Bulgaryi 952, Rumunii 937, Grecyi 906.

Inne części świata. W W enezueli 1063, Kolumbii (Nowej Gre­
nadzie) 1058, Egipcie 1025, Chili 1004, Peruwii 986, Kanadzie 976, 
Japonii 973, Kraju Przylądka 972, Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej 965 , Indy ach W schodnich (angielskich) 944, Argentynie 
(La Plata) 942, Brazylii 938, Urugwaju 934, Syberyi 932, Turkesta- 
nie (rosyjskim) 929, Kaukazie 876, Cejlonie 875, Australii (angiel­
skiej) 843, Kubie 792.

W ogóle w Europie przeważa płeć żeńska, w Ameryce płeć 
męzka, co łatwo zrozumieć podług tego, co się wyżej powiedziało, gdy 
ludność ucywilizowana Nowego Świata, z małemi wyjątkami jest na­
pływem europejskiej. O innych częściach świata trudno sobie zrobić 
wyobrażenie, gdyż dane statystyczne odnoszą się jedynie do posiadło­
ści europejskich: w tych z powodu znacznej ludności napływowej 
przeważa płeć męzka. Sądząc jednak z takich krajów jak Indye, Japo­
nia, zdaje się, że i w Azyi przeważa płeć męzka. Objaśnienia tego 
faktu (jeżeli go uważać za pewny) szukać już należy w stosunkach 
społecznych tych krajów, a jak się domyślać należy, w rozpowsze- 
chnionem na W schodzie wielożeństwie. W  sprzeczności z dawniejszą

') Cyfry tu przywiedzione zaczerpnięte z „Alm anach de Gotha“ na 
r. 1884 str. 1085 ze sprostowaniem i uzupełnieniem  podług tegoż Kalenda­
rza na r. 1885 i innych źródeł.



opinią, która tłomaczyła tę instytucyę. mniemaną przewyżką liczebną 
płci żeńskiej na południowym Wschodzie, instytucya ta właśnie przy­
czyniła się do ogołocenia niektórych krain W schodu z ludności żeń­
skiej, jak to widzimy szczególniej na Kaukazie, gdzie panuje rażąca 
dysproporcya obojga płci, której nie można wytłomaczyć napływem  
kolonistów oraz urzędników i wojskowych rosyjskich, tem bardziej, że, 
jak wiadomo, po wojnach r. 1853— 1856 i 1877— 1878 deportowano 
stamtąd lub dobrowolnie kraj opuściło mnóstwo mahometan. Lecz 
wiadomo, że Kaukaz już w wiekach średnich głów nie dostarczał 
odalisek do haremów sułtanów i baszów Zachodniej Azyi. Sławna  
niegdyś piękność kobiet kaukazkich, którę admiruje jeszcze w XVII 
wieku podróżnik francuzki Chardin, zdobyła sobie reputacyę, że dla 
tamecznych ludów ubogich a nieokrzesanych, handel ten ciałem  
ludzkiem, niepośledniem był źródłem zarobku, dla którego ojcowie 
nieraz nie żałowali własnych córek. Taką samą rolę odegrywały gó­
rzyste okolice Indyj w czasach wielkiego M ogoła, gdzie z tego powo­
du miejscami (np. w Nepalu), podobnie jak w Tybecie, praktykuje się 
wielomęztwo (polyandria) *). Zasługuje na uwagę, że i w Europie 
wyjątkowo płeć męzka przeważa w krajach, geograficznie i pod 
względem społecznym  zbliżonych do Azyi, —  półwyspu Bałkańskiego. 
Podobnież południowo-wschodnie gubernie Rosyi, zamieszkane w czę­
ści przez ludność muzułmańską, mają mniej więcej znaczną przewyżkę 
płci męzkiej.

P rzeciw nie, największą przewyżkę płci żeńskiej spotyka­
my na krańcowej północy 2) i polisdnio - zachodzie, co dowodzi 
przynajmniej, że klimat niema w tem stanowczego wpływu, daleko 
więcej zapewne, położenie nadmorskie i odpowiedni temu tryb życia, 
a przytem wychodźtwo za zarobkiem w obce kraje. W strefie środ­
kowej Zachodu, na przejściu od świata germańskiego do romańskiego, 
znajdujemy względnie największą równowagę obojga płci, gdy tve 
W łoszech, środkująaych pomiędzy południowym zachodem a wscho­

*) Zob. „O Małżeństwie i Nierozwiązalności jego pomiędzy katolika- 
mi“ p. Narcyza Wiśniewskiego. Warszawa r. 1886.

2) W Grenlandyi na 1000 mężczyzn przypada aż 1134: nie można 
jednak przywiązywać wielkiśj wagi do tśj dysproporcyi, ponieważ w bez­
ludnym tym kraju, który jeszcze coraz więcej się wyludnia, cała ludność 
wynosi 9691 głów.

282



-  283 -

dem, równowaga zaczyna ustępować przewadze płci męzkićj, jak na 
Wschodzie, pomimo dość znacznego wychodźtwa z tego kraju. Wpływ 
obyczajowo-społeczny widzieć się też daje w tem, że w Irlandyi, mi­
mo wyjątkowo wielkiego wychodźtwa, przewyżka płci żeńskiej jest 
mniejsza (104 5 na 100) niż w Anglii (105 .3 proc.), a szczególniej 
Szkocyi (107.6 pr.). że w Niemczech największa jest w czysto-germań- 
skiej Szwabii, choć ta mniej od innych krajów Rzeszy wysefa wy­
chodźtwa, gdy w krajach Nadreńskich, gdzie już oddziaływa wpływ  
francuzki, obie płci są prawie równe liczebnie.

W naszym kraju stosunek płci pośród ludności jest następujący: 
na 1000 mieszkańców płci męzkiej w Królestwie Polskiem przypada 
(r. 18841 1040, w Galicyi (r. 1881) 1031, w Poznańskiem (r. 1880) 
1071. Średnio z ziem tu wyszczególnionych 1006.

Z tego się pokazuje, że u nas, podobnie jak w Belgii, Francyi 
i przyległych częściach Niemiec, obie płci prawie się równoważą* 
Znaczną przewyżkę płci żeńskiej spotykamy tylko w Poznańskiem, 
objaśnia się ruchem emigracyjnym większym, nietylko stosunkowo do 
innych ziem naszych, ale i stosunkowo do innych prowincyj Króle­
stwa Pruskiego '). Przeciwnie za Bugiem i Niemnem przypływ  
udności przeważa nad wychodźtwem, które zresztą ogranicza się do 
samych prawie żydów.

W wielkich massach obejmujących ludności z krajów różnych 
stref i warunków społecznych, bardzo mało brakuje do zupełnej 
równowagi płci obojga, a mniemają, że i ta różnica znikłaby a przy­
najmniej zeszlaby do minimum niedostrzegalnego, gdyby można było­
by obliczyć ludność obojga płci, jeżeli nie całej kuli ziemskiej, to 
przynajmniej z krajów większość jćj stanowiących, Oettigen oblicza­
jąc ludność 1 2  krajów Europy, wynoszącą około 100 milionów, znaj­
duje stosunek 1027 kobiet na 1 0 0 0  mężczyzn *). Wappaus obliczając

')  W  latach 1878— 81 em igrowało z Poznańskiego 31465 osób, w j e ­
dnym r. 1881 : 16555. Jeetto najwyższa cyfra z prowinćyj Królestwa P ru ­
skiego. Z Prus Królewskich em igrowało w tym roku 14608 , z Pom orza 
85 9 2 , Szlezwigu 55 8 6 , R eńskiego 4866, Hanoweru 4810 , Szlązka (którego  
ludność jest 2ty, raza większa niż Poznańskiego) ty lko 2472.

2) L. c. str. 58-
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ludność 20 krajów, wynoszącą przeszło 150 milionkw, znajduje już 
w tymże stosunku tylko 1007.2 kobiet !). W  pierwszem obliczeniu, 
przewyżkę dosyć znaczną płci żeńskiej daje pominięcie W łoch i Ame­
ryki (Stanów Zjednoczonych) krajów, w których, jak wyżej wskazano, 
ludność męzka przeważa.

W obydwóch zaś pominięto kraje półwyspu Bałkańskie­
g o , Azyę i Amerykę południową, gdzie z małemi wyjątkami 
przeważa, częstokroć dość znacznie, płeć męzka. Otóż po włącze­
niu tych wszystkich krajów, z których stosunek obojga płci wskazało 
się powyżej, a które obejmują przeszło 700 milionów dusz, prawdopo­
dobnie około połowy ludności całego świata, dowiadujemy się, że 
wprawdzie niewiele brakuje do równowagi obojga płci, ale to, czego 
brakuje, owa niedowaga, okazuje się, wbrew upowszechnionemu m nie­
maniu, po stronie płci żeńskiej. W  36 krajach położonych we 
wszystkich częściach świata i obejmujących całą prawie Europę 
i Amerykę oraz znaczną część Azyi, przypada na 1000 mężczyzn 988  
kobiet a).

Na ten niespodziany może niedobór płci żeńskiej, wpływają 
głównie Indye W schodnie, to największe po Chinach mrowisko 
ludzkitj świata, gdzie płeć męzka przewyższa żeńską o bagatelną liczbę 
6  m ilionów!

Rezultat ten jednak dziwić nas nie powinien, jeżeli weźmiemy 
pod uwagę, że z wyjątkiem krajów, których ostrość klimatu połączona 
z jałowością gruntu, zmusza mieszkańców do zajęć narażających zdro­
wie i życie, wymagających śmiałości i przedsiębiorczości męzkiej, 
przewyżka liczebna płci żeńskiej zawsze prawie jest skutkiem wy- 
ehodźtwa.

Kraje, do których zmierza wychodźtwo, są zwykle hojnie 
uposażone od natury, znajdują się w przyjaznych warunkach fizy­
cznych i ekonomicznych, skutkiem czego, nie będąc zmuszoną do wfy- 
sileń i zajęć skracających życie, ludność męzka konserwuje się lepiej, 
przez co chociażby jej śmiertelność była większą niż płci źeńskiój, nie 
kompensuje atoli przewyżki urodzeń męzkich. Zresztą wychodźtwo

’) Bevólkerungstatist. Cz. II str. 125.

a) Suma ludności z wyż wyszczególnionych krajów wykazuje 
3 5 4 295925  płci m ęzkiej a 349735609 żeńskiej.
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modyfikuje tylko stosunki miejscowe, powszechnej równowagi obojga 
płci nie narusza, usterki tej równowagi mają przyczyny głębsze. 
Tkwią one w owej „walce o byt“, którę za dni naszych usiłowano og ło ­
sić prawem powszechnem rodzaju ludzkiego. Dwie są największe 
jego plagi: 1 ) walka z naturą, celem zapanowania nad nią, które czę­
stokroć wymaga niemałych ofiar; druga zaś, walka ludów o panowa­
nie, o przewragę jednego nad drugim, która to wałka najwięećj sroży 
się tam, gdzie walka z naturą podrzędne ma znaczenie, jużto skutkiem 
przyjaznych człowiekowi warunków fizycznych, jużto skutkiem prac 
podjętych dla złamania przeciwności natury. Już na początku obe­
cnego wieku zauważył Humbold l), że gdyby nie wojny, żegluga 
i ciężkie prace, ludność męzka przeważałaby nad żeńską. Zdanie to 
zbija Wappaus 2), przywodząc, że już w pierwszych latach życia 
śmiertelność płci męzkiej jest większa. Lecz należałoby przekonać, że 
śmiertelność tej płci przeważa albo przynajmniej zupełnie kompensuje 
przewTyżkę jej urodzeń. Tego dowodu nie osiągnięto w zupełności. 
Wprawdzie z opracowanych przez tegoż badacza tablic stosunku 
ludności obojga płci w różnym wieku, okazuje się, że w ogólnej masie 
ludności 20 krajów Europy i Ameryki, przewyżka płci męzkiej zmniej­
szając się z wiekiem, w późnym wieku ustępuje miejsca przewyżce 
żeńskiej, że na stronę tej płci szala zaczyna się ważyć już około 2 0  

roku życia; lecz w całym tym okresie życia od 20 do 50 średni wiek, 
albo tak zwaną „siłę wieku" stanowiącym, szala chwieje się ciągle, 
dając przewyżkę podług chwili życia, oraz podług stosunków społe­
cznych kraju, to płci męzkiej, to żeńskiej 3). Oettingen opierając się 
na obliczeniach Wappausa z r. 1850— 60, znajduje, że pomimo chwi­
lowego i miejscowego wahania, w okresie siły wieku, pośród ludności
12 krajów Europy, w ogólnem przecięciu płeć żeńska cokolwiek prze­
waża 4). Ale ponieważ w to obliczenie nie wchodzą W łochy, kraje 
półwyspu Bałkańskiego, Azyatyckie i Amerykańskie, zgoła prawie 
wszystkie, w których płeć męzka przeważa, wypadkowej tej przeto za 
wyobrażenie normalnego stanu uważać nie można. Otóż po włączeniu

‘) „E ssai politiąue sur le Royaum e de la N ouvelle  E spagne“. Berlin
i Lipsk 1 8 1 1 ,1 .1 , str. 138, 139. Por. F . G. Kolk. „Handbuch der Verglei- 
chende Statistik“ . Lipsk 1862 , s. 445.

2) L. c. str. 76.

3) Ibd. str. 1 8 0 - 1 8 2 .

4) L . c. str. 53.
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tych krajów (przytem nie wszystkich jeszcze, z powodu braku szczegó­
łowych danych o wieku i p łci) pośród ludności w wieku od lat 2 0  do 
50 znajdujemy na 1000 mężczyzn 956 kobiet. I wypadkowa ta zga­
dza się zupełnie z faktem przez nas zaobserwowanym, że wszędzie, 
gdzie walka z naturą, militaryzm i wynikłe z nich anormalne stosunki 
ekonomiczne i polityczne nie wykrzywiają naturalnego rozwoju ro­
dzaju ludzkiego, płeć męzka liczebnie przew aża , albo wyraźnie zm ierza  
do przewagi.

Jako dowód, to jeszcze (obok wyż powiedzianego) przytoczyć 
możemy, że gdziekolwiek nie ciążą nad krajem jakie plagi fizyczne, 
ekonomiczne lub polityczne, ludność męzka więcej się mnoży niż 
żeńska.

Tak we Francyi roku 1821 przewyżka płci żeńskiej w luduości 
wynosiła 868325 głów , r. 1831 już tylko 669033. r. 1841 : 420921^ 
r. 1851 : 193242, nakoniec r. 1866 tylko 38906, a to nie licząc woj­
ska i marynarzy przebywających zagranicą, około 125000 głów . Na  
1 0 0 0  głów męzkich było więc r. 1 8 2 1  blisko 1060 żeńskich, r. 1866: 
1 0 0 2 , a po włączeniu wojska i marynarki okazałaby się nawet maleń­
ka przewyżka płci męzkiej. W Belgii pierwszy spis ludności r. 1846 
wykazał 10150 głów  przewyżki ludności żeńskiej czyli na 1000 męż­
czyzna 102 8  kobiet. W  10 lat potem już wykazała się przewyżka 
14006 mężczyzn a r. 1866 wynosiła 16152. W  Niderlandach r. 1829 na 
1000 mężczyzn przypadało 1045 kobiet, r. 183 9 :1 0 4 2 , r. 1849:1040 , 
r. 1850 : 1038, r. 1869 : 1015. W  Danii r. 1840 w tymże stosunku 
było 1026, r. 1845 : 1033, r. 1855 : 1021, r. 1860 : 1818. We W ło­
szech r. 1864 na 1000 mężczyzn przypadało 998 kobiet, r. 1866:997 , 
r. 1868 ; 996. r. 1870 : 995, r. 1881 . 994.

Oto jest stan normalny, oczywiście brany w pojęciu świata ucy­
wilizowanego, w stanie pokoju, porządku, bezpieczeństwa i dostatku 
zasobów do rozwoju życia człowieczego. Stan taki zapewne nie jest 
wypadkową przeciętną całego rodzaju ludzkiego. W dziejach jego, 
walki z naturą i różne kataklizmy, wojny zewnętrzne i domowe, zbyt 
wieteie zajmują miejsce, aby je z tego ogólnego przecięcia wyłączyć 
było można.

Być może, sprawiając na razie rażące dysproporcye, te ka­
taklizmy dopomagają do ustalenia owej równowagi, która tu, jak 
we wszystkich stosunkach uspołecznienia człowieczego, oczekiwanym 
jest przyszłości celem.
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W tym kierunku działa sama natura, prostując dysproporcye 
zrządzone przez człowieka. Zauważano, że w czasach wypadków, 
które szczególniej dziesiątkują ludność męzka (jak np. wojny lub n ie­
dola ekonomiczna powodująca silne wyehodźtwo), przewyżka uro­
dzeń tej płci bywa większa niż zwykle. Tak we Francyi w ostatnich 
latach Pierwszego Cesarstwa r. 1812— 1815, które więcej pochłonęły  
ofiar niż długie lata wojen dawniejszych, stosunek urodzeń męzkich 
doszedł do 107.3 na 100 żeńskich. Po ustaleniu pokoju, roku 1821 
zmniejszył się do 106.15 i odtąd ciągle zmniejszając się zeszedł do 
104 pr. w ostatnich latach Drugiego Cesarstwa '). W Irlaudyi znowu 
ubytek ludności męzkiej przez wyehodźtwo, które od lat 40 przybrało 
rozmiary kolosalne, kompensuje niezwykle szczupła śmiertelność 
ludności męzkiśj, tak, że (co wykazano wyżej), wbrewr powszechnemu 
prawidłu, kobiet umiera tam więcej niż mężczyzn. Mieliśmy już oka- 
zyę zwrócić uwagę na prawo kompensaty, najpierwsze i niejako na­
czelne w porządku moralno-społecznym człowieczeństwa. Tu wszela­
ko zauważyć musimy, że fakta, na których usiłowano oprzeć dowód, 
jakoby wszechświatowego prawa, bardzo jeszcze potrzebują uzu­
pełnienia.

W zględem stosunku ludności obojga płci, pozostaje nam jeszcze 
zanotować niektóre dane dotyczące naszego kraju. Najdawniejsze 
obliczenia wykazują stosunek bardzo zbliżony do zupełnej równowagi. 
W  ostatnich latach Kongresówki w Królestwie Polskiem ludność 
męzka nawet przeważała cokolwiek nad żeńską. Roku 1827 po­
dług Eodeckiego było 5931 głów  tej przewyżki czyli na 1000 męż­
czyzn 997.e kobiet. Roku 1831 przewyżka ta przechodzi n̂ i stronę 
żeńską i ciągle się wzmaga. R. 1838 (Zawielejski) wykazano 40272  
głów  przewyżki żeńskiej czyli na 1000 mężczyzn 1 0 l8 . 7 kobiet. Ro­
ku 1852 było już 145317 czyli 1062., kobiet na 1000 mężczyzn. Ro­
ku 1855 stosunek ten doszedł do 108.6Э. Odtąd ta przewyżka płci 
żeńskiej zmniejszać się zdaje. R. 1859 liczono jej 107.23, roku 1862: 
106.45, r. 1865 (pomimo wypadków lat poprzedzających) 106.35, roku 
1870 : 105.63) r. 1872 : 105.44, r. 1880 : 105.21, roku 1882 : 104.43, 
r. 1884 : 104.o.

Niedostatek wiadomości statystycznych o tutejszokrajowym ruchu 
ludności i przesiedleniach, stosunek płci w' urodzeniach i zejściach

') O tem szczegółowo Oettingen 1. c. str. 60 i nast.
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jaki wykazuje tutejsza statystyka, zupełnie różny od innych krajów 
Europy, nawet od innych części naszego kraju; to wszystko nie po­
zwala należycie objaśnić, powyższej zmiany w cyfrze stosunkowej 
ludności podług płci. W zględnie pomyślny stan ekonomiczny i przy­
pływ kolonistów zagranicznych tłomaczy zapewne zupełne zrównowa­
żenie obojga płci przed r. 1830. Emigracya r. 1831 i system militar­
ny, który znaczną część ludności męzkiej w sile wieku usuwał z kraju 
na długi przeciąg czasu, objaśnia wzrastającą przewyżkę płci żeńskiej 
pomiędzy rokiem 1832 a 1856. Odtąd wstrzymany na lat kilka pobór 
rekrutów i polepszenie w bycie włościan, zapewne też chwilowo 
zwiększony napływ kolonistów zagranicznych po r. 1864 >), sprosto­
wały nieco powyższą nierównowagę.

Przeciwnie w Poznańskiem, po zupełnej niemal równowadze 
w dawniejszych latach, od lat 80 płci męzkiej coraz ubywa. Pierwszy 
spis ludności po przyłączeniu tej części dawnej Wielkopolski do Prus 
r. 1816 wykazał 3478 głów  przewyżki ludności męzkiej czyli na 1000 
mężczyzn 993 . 5  kobiet- R. 1822 obie płci były prawie równe, różnica 
ich wynosiła tylko 176 głów  płci męzkiej. R. 1831 spotykamy poraź 
pierwszy przewyżkę ludności żeńskiej 7314 głów , czyli na 1000 męż­
czyzn 1014 kobiet. Wszelako w ciągu 30 lat następnych równowaga 
mało co jest naruszoną, a nawet przechylać się zdaje na stronę płci 
męzkiej.

Tak roku 1840 przypada w powyższym stosunku 1009 płci 
żeńskiej, r. 1843 : 1007, r. 1849 : 998. Lecz odtąd szala przechyla 
się stanowczo na stronę męzka. Roku 1852 przypada na 1000 m. 
1006 ż., r. 1855 : 1010, r. 1858 : 1029, r. 1864 : 1042, r. 1 871 :1054 . 
r. 1880 : 1071.

Spisy ludności w Galicyi wykazują ciągle przewyżkę płci żeń­
skiej, która się wszakże raczej zmniejszyła niż zwiększyła. R. 1851 
na 1000 płci męzkiej przypadało 1079 żeńskiój, r. 1857 : 1064, ro ­
ku 1869 : 1025, r. 1880 : 1031.

') W Pam iętniku (Pam iatnaja Kniżka) guberuii W arszawskiej na 
rok 1874 , podaną została wiadom ość statystyczna o ludności pochodzenia 
cudzoziem skiego, osiedlonśj w tejże gubernii od r. 1750 (?!). N ajw iększy  
napływ przypada na pierwsze 20 lat bieżącego w ieku, w których osiedliło  
się  2584 rodzin i lata 1864 —  73 : 3252 . W tych okresach czasu osied liło  
się  w ięcśj niż połowa całej ludności cudzoziem skiej przybyłej od r. 1750 .
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W ogóle, w naszym kraju wyraźniej niż na obczyźnie objawia się 
dążność do równowagi liczebnej obojga płci, którę tylko powstrzy­
mują różne klęski a miejscami, wychodźtwo.

■Jakkolwiek statystyka wykazuje przewagę płci męzkiej pomię­
dzy ludnością napływową a w naturalnem następstwie przewagę płci 
żeńskiej pomiędzy ludnością domatorską, jednakże po wielkich aglo- 
meracyach ludności, jak po stolicach i innych ludniejszych miastach, 
znajdujemy przewyżkę częstokroć znaczną ludności żeńskiej. Tak na 
1000 mężczyzn przypada kobiet: w Paryżu 1018, w W iedniu 1057, 
w Berlinie 1068, w Pradze czeskiej 1073, w Hamburgu 1138. w Lon­
dynie 1144, w Kopenhadze 1159, w Stokholmie 1208. Przewyżka 
ludności żeńskiej po miastach spostrzegać się daje nawet w krajach, 
w których na ogół ludności przeważa płeć męzka np. we W łoszech. 
Przeciwnie w Rosyi: tu po miastach w powszechności a szczególniej 
po tych, które są centrami adm inistracji, płeć męzka znacznie prze­
waża. Tak w Petersburgu na 1000 mężczyzn przypada 814 kobiet, 
w Moskwie tylko 700. W ogóle zaś w Rosyi (z wyjątkiem Finlandyi 
i Królestwa Polskiego) przypada w tymże stosunku 847 kobiet po 
miastach, 1042 na wsi !). U nas podobnie, jak w Zaehodniąj Euro­
pie, po miastach zwłaszcza większych przeważa płeć żeńska. Na 1000 
mężczyzn przypada kobiet w Warszawie 1110, we Lwowie 1109, 
w Krakowie 1190.

Tylko miasta typu administracyjno-rosyjskiego, jakiemi bywają 
zwykle miasta gubernialne i powiatowe, oraz powstałe z kolonij wojsko­
wych w Guberniach Zachodnich Cesarstwa, mają podobnie jak w Ro­
syi środkowej, przewyżkę płci męzkiej. Tak w stosunku niniejszym  
przypada kobiet w Grodnie 882, Kownie 833, Mińsku (Litewskim) 
817, Mohylowie (naddnieprzańskim) 911, Bobrujsku 720, w Brześciu 
Litewskim nawet 539. Przeciwnie w Białymstoku 1030, w Żytomie­
rzu 1056, w Witebsku 1095, w Połocku 1099, w Berdyczowie 1127 
Choć to są miasta powiatowe a po części gubernialne, żywioł admini- 
slracyjno-rosyjski nie zdobył w nich jeszcze przewagi nad innem

') Podług obliczenia najświeższej daty , zam ieszkuje w tem państwie  
(z wyjątkiem  K rólestwa P olskiego i F in landyi) po wsiach 20808708  m ęż­
czyzn i 21719748  kobiet, po miastach zaś 2881867 płci m ęzkiej, 2474343  
kobiet (Statisticzeskij W rem iennik zesz. X ) . Na 1000 w ięc p łci męzkiej 
przypada żeńskićj na wsi 1043 , w m ieście 859.

Buczyński I I . 19
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składowemi, aglom eracji miejskiej. W tem właśnie polega istotna, 
choć niedająca się ściśle określić różnica pomiędzy typem społecznym  
Wschodu a Zachodu Europy, niedająca się określić dla tego, że R osja  
przyjęła wiele właściwości zachodnio - europejskich, • zachowując 
wszakże zupełnie odrębny ustrój polityczny a po części i układ sp o łe­
czny. Większa część miast Europy (także i Ameryki) zawdzięcza 
rozwój przemysłowi i handlowi, rosyjskie zaś. te nawet, które również 
w zniosły się przez handel i przemysł, zawdzięczają swoje wyniesienie 
inicyatywie rządu. Dopiero rozwój nowoczesny kolei żelaznych zmie­
nił postać miast środkowej Rosyi, które po największej części tylko 
gmachami rządowemi i koszarami wyróżniały się od zwykłych osad 
tego kraju J). Lecz z drugiej strony, w tym kraju częściej stosunkowo 
niż na Zachodzie spotyka się wsie z ludnością fabryczną i rzemieślni­
czą a organizacya tamecznych gmin wiejskich przypomina bardzo' 
spółki przemysłowe. W  takich warunkach, rzecz naturalna, że sto­
sunek wsi do miasta na owym Wschodzie Europy zupełnie odmien­
nym jest od Zachodu. Tu przemysł znajdujący silnego bodźca 
w konkurencyi, zmuszony szukać korzyści w oszczędzeniu kosztów 
produkcyi, poszukuje pracy o ile możności tańszej, przekładając z tego 
względu kobiecą, która staje się tem przydatniejszą, że udoskonalenie 
wyrobu mniej wymaga siły fizycznej. Na W schodzie północnym, 
gdzie Jeszcze daleko do takićj konkurencyi, gdzie przytem warunki 
klimatyczne i dawniejszj stosunek patrjarchalny dały bodźca stosun­
kowo bardzo rozwiniętemu przemysłowi domowemu, produkującemu 
wyroby grubsze ale trwałe, kobieta mniej potrzebuje szukać zarobku 
poza obrębem ogniska domowego. Gdj na Zachodzie nadmiar ludno­
ści zmuszając mieszkańców nietjlko miast ale i wsi do szukania za­
robku na obczyźuie, wjprowadza z kraju więcej ludności męzkiój, 
w R osji, która ma niemniej niż Ameryka ziem odłogiem leżących, 
ruchliwsze żywioły, złożone głów nie z mężczyzn w sile wieku, znaj­
dują pomieszczenie nietylko w dalszych mniej zaludnionych guber­

*) Ta zaznaczamy ważną lukę w obszernem i obfitem  w m ateryaly  
statystyczuem  dziele J. Шосііа: „O wpływ ie dróg żelaznych na rozwój ekono­
miczny R osyi“ tom ów 5 , wydanie polskie w W arszawie roku 1878 — 1880. 
Autor-w ydaw ca w szerokich ramach staw iając to, co zdziałały koleje dla 
przem ysłu i handlu państwa, w ielce uszczuplił sferę, zupełnie pom ijając s to ­
sunki społeczne do wystawienia których, przynajm niej w statystyce ludno­
ści znalazłby m ateryaly.
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niach, ale i nieopodal ognisk rodzinnych, po centrach administra­
cyjnych.

Rozważanie tycli stosunków naprowadza nas w fferę ekonomi­
cznego położenia kobiety. O kwestyach stąd wynikłych rozprawiono 
dużo w blizkich nam czasach, a nietylko nie wyczerpano przedmiotu, 
ale można powiedzieć, że nawet nie usiłowano badać go naukowo, 
co przytem niemało utrudnia brak dokładnej statystyki profesyj. Do 
defektów jej, o których wyżej wspomniano, przyłącza się trudność, 
jeżeli’ już niemożebność, wydzielenia z profesyi mężów, kobiet biorą­
cych udział w ich zajęciu, jak to często się trafia w handlu, procede­
rach przemysłowo-handlowych i w gospodarstwie wiejskiem. Przytem 
niewszędzie statystyka wyróżnia płeć osób należących do różnych za­
wodów, albo poprzestaje na wyróżnieniu zbyt ogólnikowem. Tymcza­
sem, gdy sprawy ekonomiczne spychają wszelkie inne na plan drugi, 
dziś, jeżeli jest jaka „kwestya kobieca“, to chyba, kwestya stosunku 
płci w podziale pracy; ta zaś kwestya rozwiązaną być może jedynie na 
podstawie statystycznej *).

*) N ależyte traktowanie tego przedm iotu dużo traci przez to, że p i­
szący o nim prawie zawsze łączą go z polem iką o tak zwaną „em ancypacyą  
kob iety1*. Zarzutowi temu podlegają tak pisma m niem anych obrońców ko­
biety, jak  John Stuart M ili, F aw cett i t. р., jako też ich przeciwników. Nasza 
literatura tego przedm iotu składa się  g łów nie z artykułów  dziennikarskich  
napisanych po uajw iększćj części w trakcie polem iki pom iędzy tak zwaną 
starą  a młodą prasą, m iędzy r. 1 8 7 1 — 75. O ddzielnie wyszły: R. B ierzyń- 
ski: „N ieco o prawie kobiety i pracy41. W arszawa 1871; prof. L. B iliński. 
„O pracy kobiet ze stanow iska ekonom icznego41. O dczyt miany 22 Marca 
r. 1874 (druk w Przew odniku Naukowym  i L iterackim  przy Gazecie Lwow- 
skiój); „O prawach kob iety44 p. Edwarda Prądzyńskiego. W arszawa 1873
i tegoż „Ekonom iczne w yzwolenie (ta k !) kob iety1' w E konom iście r. 1872  
W ład. Chom ętowskiego „Stanowisko praktyczne n iew iast naszych11 tamże 
r. 1871; E lizy  Orzeszkowej: „K ilka słów o kobietach11. Lwów 1873. K siążka  
ta niewychodząca z ram dziennikarskiśj gawędy ma przynajmniej tę zaletę, 
że nie zapalając się  zbytnio o równouprawnienie kobiety, więcej pośw ięca  
uwagi zużytkowaniu jej pracy. W ostatnim  czasie w yszły: „K w estya k o ­
bieca w E uropie44 p. K aźm ierza Sosnow skiego, przekład a w łaściw ie prze­
róbka z angielskiego T. Stantoua (The women ąuestion in E .). W arszaw a  
1885. K om pilacya obejm ująca rzeczy powszechnie znane. — „P rzyczyny  
1 skutki kobiecćj niew oli41 (!) tamże t. r. p. Rom anię Kam ieńską. Pom im o  
ty tu łu , trzym ana w tonie dość um iarkowanym . Zresztą słabiutkie ćwiczę-

19*
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Ze wszystkich statystyk administracyjnych, szwedzka najdokła­
dniej stosunkowa wykazuje udział kobiety w układzie ekonomicznym 
pracy, gdyż obok zupełnego wydzielenia zawodów kobiecych i męz­
kich, wyróżnia w każdej klasie małżonków od wolnych a przeto w ła­
ściwych pracowników od pomocników domowych, nadto mieszkańców  
wsi i miasta. 1 tak w klasie rolników  kobiety stanowią 6  proc. wyłą­
cznie właścicielek większych i mniejszych posiadłości, nadto 91 proc. 
zamężnych włościanek a tylko 2 1  proc. mężatek z klasy oficyalistów  
i czeladzi wiejskiej. W klasie przem ysłowej kobiety stanowią tylko
4 . 2  pr. i 48 pr. mężatek w mieście a tylko 21 pr. na wsi; zaś samodziel­
nie pracujące stanowią na wsi tylko 2.x pr., w mieście 7 . 3  pr. W klasie 
handlujących, wyłącznie w mieście, udział znacznie większy 27.T proc. 
ale mężatek tylko 6  8  pr. W klasie wyrobników  jeszcze większy
З4.э proc., na wsi 28.8 proc., w mieście aż 55 proc.; mężatek zaś z tej 
klasy na wsi 73 pr., w mieście zaledwie 26 pr. Nie spotykamy kobiet 
w klasach górn ików , fabrykantów wyrobów metalicznych i kilku innych  
gałęzi przemysłu, kupców hurtowych i komisantów , nie znajdujemy 
ich również (a przynajmniej nie wyszczególnia statystyka) pomiędzy 
księgarzami, aptekarzami i technikami. Natomiast w klasie nauczy­
cielskiej stanowią 31 proc. a po miastach 42 proc., w klasie lekarskićj 
aż 72 pr.

Jakkolwiek Szwecya jest krajem najdalej może posuniętej 
w Europie tak zwanej „emancypacyi" kobiecej, gdzie osoby tej płci 
spotykamy w zawodach stangretów, pocztyliouów, drwalów, stróżów  
nocnych i t. р., jednak zaledwie 0 .ools pr. mężatek sprawuje profesyę 
odrębną od mężów a z niezamężnych. 97 proc. znajduje utrzymanie 
w służbie domowej.

W innym kraju Skandynawskim, w Danii, płeć żeńska wyka­
zuje się cyfrą 13.7 proc. w klasie rolniczej, 16.5 proc. •przemysłowej,

nie, z którego jak o owćj „niew oli11 tak jej „przyczynach i skutkach" trudno  
dow iedzieć się  czegoś nowego. Z zagranicznych wym ienia się , Dra Plossr 
„Das W eib“ . A ntropologische Studien , 2 t. Berlin 1885. D r. H. Thulió. 
„L a Fem m e“ . E ssai de sociologie physiologiąue. Ce qu’elle  a ć tś, ce qu’elle  
est, ce qu’elle  doit etre. Paris 1885 (Iiib liotśąue antropologiąue). N ieco  
dawniejsze dra E . Reicha; „D ie  E m ancipation der Frauen, das E lend, und 
die geistige Ueberspannung“ , przełożył a raczśj (jak zw ykle u nas) przero­
bił M. Kramstuck p. t. „Studya nad kobietą". W arszawa 1878.
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13.3 proc. handlowćj, 7 pr. profesyonalnej, 13.6 pr. wyrobniczej, w za­
jęciach nieokreślonych 56.3 proc., domowych 62.2, w służbie (domowej) 
8 5 .7 proc.

Ugrupowanie statystyki duńskiej wyłącza możność poznania 
udziału w szczególnych profesyach. W ogóle zaś cyfry zbliżają się do 
Szwedzkich.

W zględnie dosyć dokładną okazuje się też statystyka Saska, jak­
kolwiek nie wyróżnia należycie samodzielnych pracownic od mężatek 
pomagających w zajęciu mężom. Skutkiem tego znajdujemy w zawo­
dzie rolniczym  2 0 . 6  proc. osób płci żeńskiej, w przem ysłowym  aż 
•35 proc.

W szczególności zaś: w produkcyi: przedm iotów spożywczych 12$, 
przedmiotów służących do ubrania 45 proc., lecz i w tej klasie samo­
dzielnie pracujących kobiet tylko 4 pr., w produkcyi przedmiotów s łu ­
żących do mieszkania (mularstwo, ciesielstwo, stolarstwo i t. p.) zale­
dwie 0 . 4  proc. i to prawdopodobnie mężatek pomagających mężom, 
czego domyślać się można z tego, że pomiędzy czeladzią w tym fachu, 
kobiet przypada zaledwie 0.003, pomiędzy majstrami 2 . 3  pr. W klasie 
kupieckiej płeć ta wykazuje się cyfrą 13 proc., w klasie wyrobniczój 
2 2  proc.

Z profesyj t. z. „wyzwolonych" spotykamy znowu liczny 
udział płci żeńskiej, tylko w zawodzie nauczycielskim  11.4 pr. i lekar­
skim  46 pr. Najwyższemi cyframi płeć ta wykazuje się w klasie 
„zajęć nieokreślonych1* 54 pr., „bez stałego zajęcia" 60.8 pr., nako­
niec w klasie służących  65 pr. Z tych trzech, dwie pierwsze dla tego 
zapewne wykazują się tak wysoką cyfrą, że mężatki nie są oddzielone 
od profesyj mężów. W  ogóle zaś porównanie cyfr statystyki Saskiój 
świadczy (o ile możebna ścisłość porównania), o nierównie większej 
samodzielności kobiet na odległej północy niż w Niemczech i wogóle 
zapewne w Europie środkowej; a to tem bardziej, że niedokładność 
statystyki w największej liczbie krajów Europy środkowej sprawia, iż 
cyfry oznaczające udział płci żeńskiej, okazują się raczej większemi niż 
mniejszemi od rzeczywistych.

Ostatni spis ludności we W łoszech (31 Grudnia r. 1881), choć 
nie wyróżnia należycie samoistnych pracownic od mężatek, zawiera 
jednak cokolwiek szczegółów, dających pewne wyobrażenie o społe- 
czno-ekonomicznem stanowisku kobiet. W  klasie rolników , pasterzy 
i ogrodników pleć żeńska wykazuje się 3 5 . 2  pr., w klasie przem ysłow ej 
aż 45 pr., w klasie handlowój tylko 11 . 8  pr. Łatwo z tego domyśleć się 
można, że w klasie rolniczej i przemysłowej zaliczone zostały nietylko
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mężatki pomagające mężom w gospodarstwie lub rzemiośle, ale cze­
ladź gospodarska i fabryczna, pomiędzy którą liczba kobiet w wido­
kach zmniojszenia kosztów produkcyi, coraz się zwiększa. Za to też 
w klasie wyrobników  kobiet spotykamy tylko 6 . 3  proc., mało co więcej 
iliż np. w klasie górników , leśników  i rybaków  4 .4, gdzie samoistnie 
pracujące kobiety należą do rzadkich wyjątków. W  klasie „rzemiosł 
odnoszących się do ubrania", przeważa jak w innych krajach płeć 
żeńska 6 6  pr., przeważa także w klasie nauczycielskiój 52 proc., a to  
z powodu, że tu jak w ogóle w krajach katolickich, nauczaniem ubo­
giej dziatwy głów nie zajmują się zakonnice. Za to też w zawodzi» 
lekarskim cyfra tej płci jest znacznie mniejszą niż w Niemczech lub 
Skandynawii, 25 pr., pomimo dość licznych sióstr miłosierdzia. P o ­
między żebrakami, włóczęgami i t. p. kobiet wykazuje się aż 43 proc., 
w klasie służących 64 pr., zajęć nieokreślonych 55 pr.

Cyfry te porównać się chyba dają z cyframi statystyki Bolgij- 
skiej, która choć nie wyróżnia należycie samodzielnych pracownic od 
mężatek pracujących przy mężach, unika przynajmniej zamieszania, 
jakie spotyka się w statystyce francuzkićj i innych, gdzie służba i do­
mownicy włączeni są do profesyi ojców rodzin. Stosunkowy udział 
płci żeńskiej w rolnictwie jest prawie ten sam co we W łoszech 33 pr , 
w przem yśle  stosunkowo nieco mniejszy 32.5 pr. Pochodzi to zapewne 
w części z dokładniejszej (w Belgii) klasyfikacyi, w części z większego 
w tym kraju rozwoju fabryk przerabiających rzeczy kopalne. W  niektó­
rych zresztą gałęziach przemysłu płeć żeńska przeważa, np. w w yro­
bach bawełnianych przeszło 50 pr., lnianych (płótno i koronki) 56 pr., 
szczególniej zaś w wyrobach służących do ubrania, aż 73 pr.; w zawo­
dzie kupieckim  spotykamy osób płci żeńskiej więcej niż w innych kra­
jach: 42 pr., w nauczycielskim  33 proc., lekarskim  28 pr., w ogóle zaś 
w klasie profesyonalnej 17 pr., w klasie zajęć nieokreślonych 55 . 7  pr., 
w klasie zajęć domowych 70 pr., w klasie służących  78 proc. Cyfry te 
choć tak ogólnikowe, dają przecie do poznania, że w tym kraju, ko­
bieta, choć nietyle co na północy, czynniejszy bierze udział w pracy 
społecznej, choć różnica w porównaniu do W łoch nie jest tak wielka 
i byłaby może mniejszą przy jednostajnej skali.

Z innych krajów jeszcze w Anglii, statystyka profesyj daje ja­
kiekolwiek wyobrażenie o obecnym stosunku. Przypominamy, ż& 
klasyfikaeya zajęć w Anglii znacznie jest odmienna od wielu kra­
jów stałego lądu, najwięcej zaś, wyróżnieniem tak zwanej klasy 
„zajęć domowych" (domestical classe), do której oprócz służących
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i domowników zalicza niektóre procedery mające charakter domator- 
ski, jak oberżystów, utrzymujących mieszkania do najęcia i t. p. 
Z tego to powodu cyfry oznaczające stosunkowy udział pici żeńskiej 
wydają się napozór, częstokroć mniejszemi niż na stałym  lądzie, ale za 
to cyfry te są bliższe rzeczywistej liczby pracownic. W  gospodarstwie 
wiejskiem  udział płci żeńskiej wynosi 1 1 . 2  pr., a gdyby policzyć nie­
które specyalne zajęcia z bytem wiejskim związane (jak myślistwo, 
hodowla koni, psów i t. p.) to będzie tylko 10.Y proc. W zajęciach 
przemysłowych  cyfra jest prawie ta sama co w B elgii 32., proc., z tej 
klasy wyrób przedmiotów służących do ubrania wykazuje 53 . 6  proc. 
osób tej płci, handel liczy ich na 2 0 . 7  pr. zaś po włączeniu zajęć pomo­
cniczych, jak przewoźnictwa, żeglugi i t. p. tylko 6 .5. Znaczny jest 
udział kobiet angielskich w profesyach wyzwolonych 28.3, któremi 
jednak głów nie zajmują się? sprawdzić trudno, z powodu zbyt ogólni­
kowego zgrupowania. Tak np. profesye: nauczycielska, literacka, 
artystyczna wykazane są w połączeniu i w tych trzech razem stosun­
kowa cyfra kobiet jest 31.6. W klasie służących  84.J proc., zajęć nie­
określonych 80 .j pr., bez zajęcia 5 1 .3 pr.

Uderzającem jest, że w Szkocyi, która pod tylu względami jest 
niejako dalszym ciągiem A nglii właściwej i gdzie panuje ten sam sy ­
stem statystyki administracyjnej, cyfry niniejsze wykazują się wcale 
odmienne. W gospodarstwie wiejskiem  naprzykład wykazuje się aż
46.4 pr. osób płci żeńskiej, w przemyśle 48.T pr., handlu 42.e pr., pro­
fesyach wyzwolonych 4 4 . 8  proc.; za to w zajęciach domowych 84.9 proc. 
gdy w Anglii właściwej 93 .t pr. Przypuszczając nawet większą sa­
modzielność kobiety w Szkocyi, przyznać wypada, że różnice tak 
znaczne w cyfrach nie dają się wytłomaezyć, chyba odmiennem  
ugrupowaniem, czego dla braku szczegółowych danych sprawdzić nie 
możemy.

Ostatni spis ludności w Austryi (Przedlitawii) w podziale na 
profesye dosyć szczegółowy, choć nieco powikłany, wykazuje następu­
jący udział płci żeńskiej: w  gospodarstwie wiejskiem  27 pr., a po do­
łączeniu czeladzi w iejsk iej 4 4 . 6  pr., w przem yśle i rzemiosłach 13.5 pr., 
a z dodaniem czeladzi fabrycznej 24.6 proc,, w zawodzie kupieckim  
23.6 pr., w klasie profesyonalnćj tylko 7.; proc., z tćj wszakże w zawo­
dzie nauczycielskim  33 . 6  pr., w lekarskim  53 .t pr., w klasie zajęć nie­
określonych udział ten wynosi 46.3 pr., w klasie wyrobniczej 49 8  pr., 
w klasie zajęć domowych (oprócz służących) 62.6 pr., w klasie słu żą­
cych 7 1.3 proc.
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Cyfry te najwięcej okazują aualogii do belgijskich, wyjąwszy 
różnicę, jaka zachodzi pomiędzy krajem przemysłowym a bardziej 
rolniczym, a przytem, między państwem militarno - biurokratycznem, 
a podobniejszem do Anglii.

W ogóle cyfry te, o stanowisku ekonomicznem kobiety w przy­
wiedzionych krajach dają zaledwie powierzchowne wyobrażenie; bez 
ujednostajnienia nomenklatury profesyj we wszystkich szczegółach, 
porównanie między różnemi krajami częstokroć w błąd wprowadza. 
Zestawienie wszakże tych cyfr rzuca cokolwiek światła na owe stano­
wisko.

Przedewszystkiem zwrócić musi uwagę, że znaczne pomiędzy 
krajami różnice fizyczne, ekonomiczne, etnograficzne, niewiele wpły­
wają na ogólną podstawę bytu kobiety w społeczeństwie: z małemi 
różnicami, które może pochodzą ze sposobu obliczenia, podstawą tą 
jest dom i rodzina, gospodarstwo i służba domowa; wszędzie samodziel­
na egzystencya przez obrót kapitału, przez profesye publiczne lub 
zarobkowanie, są wyjątkiem albo czemś dodatkowem. Na rozszerzenie 
zaś tego zawodu, wpływają czynniki widocznie skomplikowane, tak, 
że przypisywanie go bądź prawodawstwu, bądź postępowi oświaty, jak 
skłonni są mniemać rzecznicy samodzielności niewieściej, jest cokol­
wiek hazardownein. To prawda, że np. system militarno-biurokraty- 
czny, zapewniając utrzymanie pewnej liczbie rodzin ze skarbu publi­
cznego, może cokolwiek zmniejszać ilość kobiet zmuszonych myśleć
o własnym zarobku. Lecz system ten wciągając coraz więcej osobni­
ków w koła machiny rządowej, tem samem zmniejsza zakres prywa­
tnego przedsiębiorstwa, w którem kobieta szersze może znaleźć pole, 
tak np. im więcej biur, kas i t. p. rządowych lub z rządem mających 
stosunki, tem większe wymagania specyalności administracyjnej!, 
choćby do prowadzenia interesów prywatnych, o którę to specyalność 
trudniej kobiecie; im więcej szkół rządowych lub z charakterem publi­
cznym, tem mniej ochmistrzyń prywatnych. W ątpliwą też przysługę 
wyrządza samodzielnej pracy kobiety, industryalizm. Wprawdzie 
wielki przem ysł w widokach zmniejszenia kosztów produkcyi, chętnie 
posługuje się pracą kobiót i małoletnich *), ale też zadaje cios drobne-

')  T ak podług statystyk i „Board of Trade“ pracowało na fabrykach 
A uglii i W alii r. 1861 osób płci m ęzkiśj 202540 , żeńskiej 264166 , r. 1871: 
192881 m. i 286258 2., r. 1881 : 189651 i 310374.



mu przemysłowi, właściwsze i zgodniejsze z powołaniem kobiety, da­
jącemu zajęcie.

Godne uwagi, że dynamika profesyj świadczy raczej o zmniej­
szeniu niż zwiększeniu samodzieluie pracujących kobiet. Tak w Pru­
sach od r. 1871 zm niejszył się udział kobiet w zajęciach przem ysło­
wych o 4.! proc., w handlowych o 5.8 proc., profesyotialnych  o 2.6 pr., 
przeciwnie, zwiększyła się ilość stosunkowa służących  płci żeńskiej
0 7.3 pr.; w gospodarstwie wiejskiem  stosunkowa ilość pozostała pra­
wie tą samą. W e Francyi od r. 1856 do 1872, zmniejszyła się ilość 
kobiet w zawodach przem ysłowych  o 3.3, kupieckich  o 3 .3, w gospodar­
stw ie wiejskiem  zmniejszyła się tylko o 0 3 pr., przeciwnie w zajęciach 
profesyonalnych  zwiększyła się o 8 proc. Najwięcej przybyło literatek
1 artystek, oraz faktorek, gdy w' zawodzie nauczycielskim oraz lekar­
skim (służba zdrowia), stosunek pozostał prawie niezmiennym. 
W Anglii od r. 1851 do 18 /1  udział kobiet pozostał prawie niezm ien­
nym, znacznie tylko ubyło zajmujących się gospodarstwem wiejskiem  
(prawie 50 pr.), a natomiast sprawujących profesye wyzwolone przy­
było na 46 pr. W  Danii od r. 1855 przeciwnie zwiększyła się ilość 
gospodyń wiejskich (w stosunku 15 proc.), inne profesye pozostały 
w jednej mierze. Lecz tak w Danii jak w Anglii zmniejszył się udział 
kobiet w zajęciach przemysłowych, jeżeli wyłączyć czeladź fabryczną. 
W  Paryżu zauważano cstatniem i czasy coraz liczniejsze przykłady 
mężczyzn oddających się zawodom, dotąd uważanym za wyłącznie 
właściwe kobietom. Tak w roku 1860 w klasie praczek  było dopiero 
0.6 pr. osób płci męzkiej, r. 1872 już 1.4 pr., pończosznictwem  zajmo­
wało się r. 1860 mężczyzn 17.9 pr.. r. 1872 : 22 .t proc., krawiectwem  
damskiem r. 1860 1.8 pr., r. 1872 : 9.9 pj., szyciem bielizny 2 ., proc., 
a 4.2 pr., modniarstwem  2 .4 pr. a 4 .5, wyrobem czepków  8.B pr. 
a 24 .1 pr., gorseciarstwem 2 pr. i 8 .5 pr. i t. d. Za to też wprawdzie 
przybyło na 6 pr. kobiet trudniących się drukarstwem , 22 pr. tapicer- 
stwem  i stolarstwem , 23 pr. siodlarstwem  i rym arstw em , 7 6 .pr. biało- 
skóinictwem  i garbarstwem, aż 520 pr. przygotowaniem wyrobów me­
talicznych  a 1074 proc. wyrobów mechanicznych ’). Zbyteczna rzecz 
objaśniać, że tak kolosalne różnice bynajmniej nie są miarą postępu 
samodzielności kobiecej w oznaczonym kierunku, że są tylko następ-

>) Zob. M. Miicke: „Stand und Entw ickelung der Industriebevólke- 
ruug v. Paris w— dra E ngla „Zeitschrift des K. Preus. Statist. Bureau. B d . 
X V II, s. 168, r. 1877.
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stwem rozwoju wielkiego przemysłu, który, jak wyżej powiedziano, 
coraz więcej przekłada robotnice nad robotników.

Skoro tu mowa o stolicy Francyi, zobaczmy jak się przedsta­
wiają te stosunki w głównem mieście naszej „Galii Sarmackiej", po­
dług spisu ludności r. 1882. Cytry te mają tem więcej interesu, ze 
szczegółowych w tej materyi, z całego kraju, a nawet jego części, nie 
znajdujemy. Spis ten wykazuje, że z 181362 ludności męzkiej War­
szawy, pracuje lub sprawuje oddzielny zawód 117739 osób czyli
65.4 pr. Zaś z 201602 kobiet, 61593 czyli 30 ., proc. To znaczy, że 
nawet w tak dużem mieście, gdzie stosunki ekonomiczne bardzo osła­
biają życie rodzinne, dwa razy tyle kobiet znajduje przytułek w ro­
dzinie, a liczba ta w wieku produkcyjnym od 12— 60 lat, okazuje się 
blisko 3 razy większą. W stosunku do ogółu, przypada kobiet samo­
dzielnie pracujących, w klasie rolników  2 . 8  proc. (tych cyfra w dużem 
mieście, jest nieznaczna), w klasie rzemieślników  i przemysłowców
1 1 . 4  proc., z tych tylko w wyrobach dotyczących ubrania liczba praco­
wnic równa się prawie płci męzkiej (48 .4 proc.). Dość znaczny jest 
udział płci żeńskiej w zawodzie kupieckim  19.3 proc., jeszcze większy 
w profesyach wyzwolonych 2 0 . 4  pr., z tych, w zawodzie pedagogicznym  
37 pr., w służbie zdrowia  tylko 24 pr.. W  klasie wyrobniczej 3 4 . 4  pr., 
bez stałego zajęcia (licząc i prostytutki) 56 .5 pr., zajęć nieokreślonych 
60 pr., służących  7 5 - 5  pr.

Biorąc pod uwagę, że w wielkiem mieście więcej być może ko­
biet żyjących poza obrębem rodziny, niż stosunkowo na ogół kraju, 
wnosić wypada, że u nas samodzielnych pracownic jest raniej niż na 
Zachodzie i że w niektórych zawodach dla pracownic statecznych zna­
lazłoby się może pole. —

Z tego stanowiska, mniejszej albo mniej wydatnej w porządku 
społecznym działalności kobiety, zapatrywać się powinniśmy na jej 
stanowisko moralne. Niektórzy nie zwracali uwagi na tę miarę. 
Jeden uczony francuzki mógł w ten sposób zapewniać, że „kobieta 
posiada tajemniczą potęgę cnoty" (!) a), inny zaś nie wahał się 
oświadczyć, że kiedy kobietę nazywają raz aniołem , drugi raz szata­
nem, to na pierwsze zgodzić się można, ale co do drugiego, temu

') „Une puissance secrete en vertu“ , m ówi F ayet w „Seances 
de 1’Academ ie des sciences m orales et politiques“ . 1846 p. 416.



przy porównaniu kobiety z mężczyztią, najkategoryczniej zaprzeczyć 
musi *).

Ci uczeni łącząc się z chórem grzecznych może, ale niekoniecznie 
poważnych głosicieli zdania o wyższości moralnej niewiasty, podali 
za dowód, bez porównania mniejszą jej kryminalność. „Tajemnicza 
potęga cnoty“, jak utrzymał akademik Fayet, czyni niewiastę pięcio­
krotnie silniejszą przeciw zbrodni a trzykrotnie przeciw samobójstwu. 
Polega zaś na większśj czystości obyczajów, większej wstrzemięźliwo­
ści, większej nareszcie nabożności, przywiązaniu do praktyk religij­
nych , poświadczonem statystycznie (?) pięciokrotnie liczniejszem 
uczęszczaniem do kościoła 3). Jeden znoivu uczony niemiecki znaj­
duje, że nierównie mniejsza kryminalność zaszczyca kobietę 3). Inny 
jeszcze kładzie nacisk na małą liczbę przestępstw, popełnianych przez 
kobiety, zaznaczając przytem jako dodatnie świadectwo moral­
ności, że osób tej płci jeszcze mniej pomiędzy skazanemi niż obwi- 
nionemi 4).

Zapewne, nawet nieobeznani ze statystyką kryminalną, wiedzą, 
że pomiędzy przestępcami mniej jest kobiet niż mężczyzn, ale chyba 
domyślają się, że aby na tej podstawie sądzić o moralności tej płci, 
należałoby wziąć pod uwagę wiele okoliczności.

') Воппеѵіііе de M arsagny w art. „M oralitó com parće de la femme 
et de l ’homme au point de vue de Tamólioration des lois pśnales et du pro­
gres de la civ ilisatiou‘‘ w czasopiśm ie „Revue critiąue de la Iśgislation et 
de la jurisprudence. XX- 1862 p. 133 sq.

2) Preopinant nie przywodzi źródła, z którego zaczerpnął tę  zapewne 
ciekaw ą statystykę. Nie ulega zresztą w ątpliw ości, że kobiety w ięcśj od 
mężczyzn spełn iają praktyk religijnych. Podług list kościelnych we wszyst­
kich parafiach R zym sko-K atolickich m. W arszawy r. 1882 uczęszczało do 
spowiedzi 122449 osób, z tego 75495 płci żeńskiej, w ięc 61 proc. czyli na 
100 mężczyzn 160 kobiet. Do takiego jednakże stosunku, jak i przywiódł 
akadem ik francuzki, daleko.

3) Valentin: „D as Verbrechenthum in Preussischen Staate“ . Berlin  
1869, s. 71.

4) Drobisch: „M oralstatistick und die W illensfreiheit". Lipsk 1867, 
przekład polsk i tejże książki: „Statystyka m oralności i wolność woli ludz- 
kiój“ . W arszawa 1874, s. 35.
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Już wykaz porównawczy kryminalności kobiet w różnych kra­
jach nasuwa wątpliwość co do niezachwianej ich „potęgi cnoty". 
W ogólnej liczbie przestępców płeć żeńska wykazuje się cyfrą ł ): 
w Danii (r. 1871— 75) 28.04 proc., Saxonii (1863 —64) 27.0+, A nglii 
(1866— 1877) 26.2. w Bawaryi (1 8 5 4 — 1857) 25.2, w Hanowerskiem  
( 1 8 5 4 — 62) 2 0 .4 , w Prusach (1 8 5 4 — 1877) 18.9S) w Cesarstwie Nie- 
mieckiem w ogóle (r. 1882) 18.37, w Niderlandach (1854— 58) 18.3, 
w Szwecyi (1859— 71) 18.0, w Belgii (1834— 1858) 17.5, we Francyi 
(1 8 2 6 — 79) 15 0, w Austryi (Przedlitawii r. 1870— 1879) 14.6 proc., 
w Inflantach (gub. Nadbałtyckich r. 1860 —  1864) 14.15. w Hiszpa­
nii (1860) 11.7, w Rosyi (1873— 1878) 10.03. w Brazylii (1 8 5 4 — 
1858) 6 .0.

W naszym kraju stosunek ten tak się przedstawia: w Królestwie 
Polskiem średnio r. 1877— 1882 w liczbie skazanych przez sądy zwy­
czajne, oraz sądy pokoju za przestępstwa podlegające karze wieży, 
pleć żeńska stanowi 1 7 .44 pr., w Xięztwie Poznańskiem (r. 1872— 74
i 1882) 18.18 proc., w Galicyi (r. 1870 — 1879) 13.3 Średnio z wy­
mienionych tu ziem przypada 14.41 proc.

Porównanie tych cyfr (choćby niezupełnie ścisłe z powodu n ie­
równych i niezawsze jednostajnych okresów czasu) pokazuje, że jeżeli 
znaczna jest różnica co do udziału w przestępstwach obojga płci, to 
niemniej znaczne są różnice podług krajów: jeżeli, jak powiedział 
akademik Fayet, moralność kobiety podług przestępstw uważana, oka­
zuje się 5-krotnie lepszą od mężczyzny, to uderza, że w pewnych kra­

jach, owa „tajemnicza potęga cnoty“ 4 — 5 razy występuje słabiej niż 
w innych. Szczególniej też widzimy, że ten urok cnoty słabnie 
w krajach najwyżej posuniętej kultury ekonomicznej, że kobieta nąj- 
więcćj stosunkowo popełnia przestępstw w krajach z ludnością 
zgęszezoną, względnie przynajmniej oświeconą i przemysłową; naj-

') Co do źródeł, powołujem y wym ienione w Części I rozd. III str. 15 
oprócz tych: „Statistick  des D eutschen Reichs“ r. 1884 i К. Оііѵесгопа „D es 
Causes de la Recidive et des m oyens d’en restreindre les effets“ . Stokholm  
1873 p. 218 i tablice. T ylko co do N iderlandów i H iszpanii, dla braku  
autentycznych źródeł, czerpaliśm y z przywiedzionych rzeteln ie, choć już 
dawnych cyfr, przez L egoyt, w jego  studyach statystyk i porównawczej: „L a  
F rance et l’E trangerl‘. Por. tckże art. „K obieta w obec statystyki krym i- 
nalnćj ‘ w G azecie Sądowej Nr. 4 2 — 44 r- 1879.
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mniej, w krajach mało zaludnionych, zacofanych pod względem eko­
nomicznym i gdzie, przynajmniej w masie ludności, utrzymały się 
stosunki do patryarchalnych zbliżone; że w miarę postępu oświaty
i  rozwoju ekonomicznego zw iększa się u dzia ł kobiet w przestępstwach. 
W arunki życia wielkomiastowego, gdzie sama aglomeracya ludności 
osłabia spójność członków rodziny, rozpraszając ją w nieogarnionej 
massie, nadają większą samodzielność każdemu osobnikowi, pomna­
żają jego obowiązki, narażają na przeciwności i przygody. W takich 
warunkach, częściej się zdradza skłonność do występku, bo częściej 
bywa wywoływana; i wpływ ten ujemny szczególniej oddziaływa na 
osobniki w naturalnym porządku rzeczy więcej zależne od rodziny, jak 
nieletni, kobiety. Tak więe np. w W arszawie udział tej płci w prze­
stępstwach jest o 64 proc. większy niż przeciętnie w całym kraju. 
W Petersburgu przewyżka ta stosunkowo do ogółu Rosyi (właściwie 
gubernij wielkorosyjskich i niektórych innych z wyłączeniem Zacho­
dnich, Nadbałtyckich i t. d.) wynosi przeszło 150 pr., pomimo, że, jak 
wyżej wspomniano, w tej stolicy jak w ogóle po wielkich miastach 
Rosyi, ludność żeńska jest stosunkowo znacznie mniejszą.

Zapewne, warunki miejscowe, obyczaje i urządzenia, pomijając 
już pewne różnice w sposobie obliczania, wpływają na cyfrę udziału 
płci żeńskiej w przestępstwach; ale to są czynniki podrzędne, nad kió- 
remi górują, stan ekonomiczny kraju i oparte na nim stosunki spo­
łeczne.

Im więcej skutkiem rozwoju przemysłu i handle, skutkiem cią­
żenia ludności ku wielkim miastom, słabnie życie rodzinne i domowe, 
im bardziej fale społeczne wytrącają kobietę z jej domatorskiego 
kółka; tem kruchszą okazuje się owa „potęga cnoty“ (o ile o niej 
z udziału w przestępstwach sądzić można). Z tego nie wynika zape­
wne, żeby samodzielność miała być koniecznie szkodliwą moralności 
kobiety, żeby ideałem jej miała być jakaś klauzura domowa, do 
azyatyckiego haremu zbliżona. A właśnie do takiej przyszlibyśmy kon- 
sekwencyi, gdybyśm y, jak wyżej przywiedziony autor, sądząc o mo­
ralności kobiety na podstawie pięciokrotnie mniejszego (przeciętnie 
w Europie) udziału jej w przestępstwach wnosili, że np. w Rosyi jest 
blisko trzykrotnie moralniejszą niż w Saionii a w Danii blisko 5 -kro- 
tnie skłonniejszą do występku niż w Brazylii.

Bliżej tę rzecz wyjaśni porównanie obojga płci pod względem 
udziału w poszczególnych przestępstwach. Służyć tu mogą za normę 
stosunki naszego kraju, który pod tym względem (jak pod wielu inne-
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mi), zajmuje miejsce pośrednie obok Austryi i Francyi. Wykaz 
z przeciętnej ilości przestępstw w Królestwie Polskiem r. 1865— 1874  
pokazuje, że bezwarunkowo mniejszy jest udział pici żeńskiej w ro z­
boju i rabunku (7 . 6 6  pr.), niewielki też w oszustwie (9 .u  proc.) i w f a ł ­
szerstwie (podrabianie dokumentów, pieczęci i t. p. 1 1 .0); nieco już 
większy w uszkodzeniu na zdrowiu  ( 1 1 .82) i gwałcie publicznym  
( 1 2  pr.); w kradzieży , prawie równy normalnemu, t. j. udziałowi 
w ogólnej liczbie przestępstw (15.49 pr.); znacznie go przewyższa 
w występkach przeciw dobrij sławie (18.75 proc.), w przeniewierzeniu  
(2 2 . 0 8  pr.), w’ zabójstwie ( 2 2 . 7 2  pr.), w podpaleniu (26 .57 proc.); w w y­
stępkach przeciw  obyczajności, bezmała dorównywa udziałowi płci 
męzkiej (38 .08 proc.); nakoniec przewyższa tę ostatnią w występkach 
przeciw obowiązkowi macierzyństwa  (przyczynienie się do śmierci 
dziecka przez niedozór 74 , 2  proc.), w dzieciobójstwie, spędzeniu płodu
i podrzuceniu dziecka (98 .24 pr.). W e Francyi, gdzie ogólna krymi­
nalność płci żeńskiej jest prawie ta sama co u nas, wykazuje się 5 3  pr. 
ogólnej liczby kobićt skazanych za otrucie, 39 proc. o fałszerstw o, 
35 pr. o kradzież domową, 27 pr. o podpalenie. W Kosyi, gdzie udział 
kobiet w ogólnej liczbie przestępstw jest (jak się zdaje) najmniejszy 
w Europie, w przestępstwach spełnionych w łonie rodziny, udział ten 
wynosi przeszło 35 pr., w występkach przeciw  obyczajności płeć ta pra­
wie dorównywa męzkiej (46.7 pr.) a stanowczo przeważa w męzobój- 
stwie i ojcobójstwie (52 pr.), pomijając już dzieciobójstwo ( 8 6 .7), w któ- 
rem z natury rzeczy kobiety głów ną odgrywają rolę *).

Godna uwagi, że kobiety więcej popełniają zabójstw rozm yśl­
nych (w Królestwie Polskiem 2 0 . 3  proc.) niż nieumyślnych (19.7 proc.), 
stosunkowo częściej spełniają świętokradztwo  (25 proc.) niż kradzież 
zwyczajną (około 16 pr.) i stanowczo przeważają w najbardzićj zbro­
dniczych rodzajach zabójstwa, mianowicie spełnionych przeciw rodzi­
com, dzieciom, braciom i t. p. oraz za pomocą trucizny. W ogóle we 
wszystkich ważniejszych zbrodniach z wyłączeniem tych, które wyma­
gają albo siły fizycznej (np. rozbój i rabunek), albo szczególnej prze­
biegłości, na której zbywa kobietom, przynajmniej z pospólstwa, 
udział ich jeżeli nie jest większym od męzkiego, to przynajmniej

') Sprawozdanie Ministeryum Sprawiedliwości w Petersburgu p. t.: 
„Swod statisticzeskij swiedienij po dielam Ugołownoj Justicii“ i t. d. 
r. 1873—79.



większym od normalnej kryrainalności kobiecej. „Tajemnicza" więc 
„potęga cnoty" najsłabiej okazuje się tam, gdzie byłaby najpotrze­
bniejszą, gdzie krzywda jest najcięższą, odpowiedzialność największą. 
Że zaś udział kobiet w tyeb zbrodniach okazuje się prawie jednako­
wym w takich krajach, jak z jednej strony Anglia i Saxonia, z drugiej 
Rosya i Brazylia, to jest w krajach тахітит  i minimum  kryminalno- 
ści niewieściej; wypada, że na tak znaczne różnice pod względem ogól­
nego udziału w przestępstwach, wpływają szczególniej te rodzaje 
przestępstw, które wynikają nie tak z głównego ogniska występ­
ku— z namiętności, jak raczej z warunków ekonomicznych społeczeń­
stwa, mianowicie, że w krajach niższej kultury, kobiety zostają 
w większej zależności od węzłów rodzinnych, że w mniejszym stopniu 
dzielą troskę o byt materyalny ’), że nakoniec odpowiedzialność ich 
względem społeczeństwa, jako podrzędnych jego członków, lżej jest 
traktowana.

Temu zapewne przypisać należy, że liczba kobiet skazanych jest 
stosunkowo mniejsza niż obwinionych. W e Franeyi różnica ta wy­
nosi 2.31 pr. 2), w Rosyi 1.46 pr., w Prusach l . s pr., w naszym kraju 
(w  Królestwie Polskiem) 1.25 proc. Czego nie można zapewne przy­
pisać większej trudności przekonania o winie, gdyż jak poświadczają 
wykazy statystyczno-karne niektórych krajów, kobiety łatwiej niż 
mężczyźni przyznają się do winy 3). Sentymentalne pobudki (gdyby  
je nawet dopuścić było można) całkiem podrzędną odgrywają tu rolę. 
Bzadko się trafi przestępca, którego osobistość wzbudzałaby jakie 
współczucie 4). Ale sędziowie tak z urzędu, jakoteż przysięgli, więcćj
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’) Por. L egoyt 1. c. p. 414. W W arszawie, gdzie stosunkowa ilość  
przestępczyń jest blisko o 3/4 w iększa niż na ogól Królestwa P olsk iego, ró ­
żnicę tę  sprawiają prawie w yłączn ie kradzieże, w których udział płci żeń ­
skiej ]est 31.8 proc., to jest dwa razy w iększy niż na ogół kraju. W innych  
przestępstwach stosunki są prawie te sam e.

2) L egoyt p. 397.

3) W  r. 1881 z liczby obw inionych w K rólestw ie Polskiem  o prze­
stępstw a podlegające karze wieży lub ostrzejszym , przyznało się do winy 
5 2 . ,2 pr. kob iet a ty lko 33 pr. m ężczyzu

4) „II me parait difficile (powiada znany krym inalista francuzki 
O rtolan) do lire sans une ómotion profonde „L e dernier jour d ’un condam -
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mogą być skłonnymi do sfolgowania tym, których odpowiedzialność 
stawiają niżej *).

Nietylko że w największych zbrodniach udział kobiet jest z ma- 
łem i wyjątkami, stosunkowo większy od moralnego, ale okazuje ta 
p łeć stosunkowo do męzkiej większą zatwardziałość występku. S to­
sunkowo do liczby skazanych, recydywistek jest nietylko więcej niż 
recydywistów, ale wzmaga się w miarę powtarzania występku. Przy­
kłady przywodzimy najprzód z obczyzny, następnie z naszego  
kraju.

Zaczynamy od Anglii, gdzie ta statystyka szczegółowo prowa­
dzona jest od lat wielu a).

Pomiędzy skazanemi za przestępstwa a już poprzednio ka- 
ranemi, płeć żeńska wykazuje się cyfrą 29.8 procent, a przeto wię­
kszą niż w ogólnej liczbie skazanych, pomiędzy któremi w tym 
kraju (jak wyżej wskazano), kobiet jest niemało. Lecz gdy między 
powtórnie karanemi cyfra ta wynosi 26.5 procent, pomiędzy trzech - 
krotnie karanemi 28.,; w szeregu poraź czwarty karanych, wynosi już 
31.a dr., poraź piąty— 32 pr., poraź szósty— 36.6 pr., poraź siódmy—  
42 pr., pomiędzy karanemi 8  krotnie lub więcej kobiety już bezwzglę­
dnie przewyższają mężczyzn: 64.4 pr. Pomiędzy obwinionemi o czyny 
karogodne, osoby dotąd nieposzlakowane stanowiły 8 8 . 3  pr. mężczyzn 
(obwinionych) a tylko 1 1 . 3  pr. kobiet, to znaczy, że blisko 9/io kobiet 
(obwinionych) składa się z osób bądź już poprzednio karanych, bądź 
należących do tak zwanych „criminal classes", jakoto: włóczęgów

ne“ . M ais sort on de cette  lecture сопѵаіпси? Je ue le crois pas et j ’insiste  
sur ce point. On s ’attendrit sur les souffrances des condam nśs ou plutót du 
condanm e bon et intelligent im aginć par l'auteur“ (C it. Bonnier w Revue  
pratiąue du droit franęais, t. X X IX , str. 306).

') Z tego też powodu i karalność kob iet jest znacznie m niejsza nawet 
stosunkow o do liczby i rodzaju spełnionych przez nie przestępstw. Tak np. 
w K rólestw ie Polskiem  roku 1881 pom iędzy skazanem i na kary główne albo  
poprawcze z pozbawieniem praw, płeć żeńska wykazuje się cyfrą 6 .75 proc., 
pom iędzy skazanem i na kary pom niejsze 21 pr.

a) Judicial statistics. England and W ales. London 1857— 72.

3) Oettingen 1. c. str. 512 i tabl. XXVIII i XXIX.



i żebraków, pijaków nałogow ych, nierządnic, osób poszlakowanych 
o stosunki ze złodziejami i t. d. *).

Także w Saxonii, gdzie recydywiści bywają regestrowanemi aż 
do 10 razy, pomiędzy dwukrotnie skazanemi, kobiet wykazało się
24.3 proc., 3-krotnie 28.4 procent, 4-krotnie 31.4 procent, 5-krotnie 
34.8, 6-krotnie 37ч , 7-krotnie 4 0 .,, 8 i 9-krotnie 51.9, 10 razy lub 
więcej 71.s proc, 2).

Mniej nieco ale też niemało recydywistek wykazuje się w Pru­
sach 3). Statystyka więzienna wykazuje pomiędzy nowoskazanem  
10 pr. kobiet, powtórnie 17 pr., paraz trzeci —  19 pr., poraź szósty—  
24 pr., 7 lub więcśj, 30 proc.

W Austryi z pomiędzy skazanych za zbrodnie 4) a ponownie ka­
ranych, kobiety stanowią tylko 11.2 pr., ale pomiędzy tymi, którzy już 
poprzednio dwa lub więcej razy byli karani, 13.5 pr. Cyfry te odnoszą 
się do lat 1870— 79.

Z dawniejszych nieco czasów (1859— 62) Messadaglia taki po­
daje wykaz recydywistów:

z liczby poraź drugi skazanych mężczyzn 11.58 procent, kobiet 
12.61 proc.;

z liczby poraź trzeci lub więcej skazanych mężczyzn 9.99. pr. ko­
biet 14.46 proc.

. W Szwecyi, z pomiędzy poraź pierwszy karanych (1858— 1871) 
kobiet wykazuje się 11.84 pr., z pomiędzy recydywistów 18 pr. 5).

*) D odać jeszcze należy, że лѵ tym  kraju liczba recydyw istek rokro­
cznie wzrasta. R. 1855 liczono ich  3.55 pr. pom iędzy osadzonem i w w ięzie­
niu, r. 1856 : 4 .85 pr% r. 1857 : 6 .13 pr., r. 1858 : 6.27 pr., r. 1859 : 8.45 pr, 
(Zeitschrift d. Statistischen Bur. fur K. Sachsen, 1861 , s. 89 , 113).

2) Statistick der zum Ressort, des M ini3terium s des Innern geho- 
renden Straf- und Gefangen Anstalten. Berlin 1871, s. 40; cf. Oettingen 1. c. 
tabl. X L IV .

3) „Statistische Jahrbucher“ 1874— 80. VI. H eft. „P rivat und S tra f- 
recntspflege der im Reiohsrathe vertreteuen Kónigreiche und Lander“ cf. 
Teichman: „Crim inalstatistick O esterreichs w A llgem eine Deutsche Straf- 
rechtszeitung“ 1868 , m iesiąc Czerwiec. A. M essedaglia. „L e statistiche cri-
m inali dell’ im perio Austriaco“ . W enecya 1867.

5)  К. Оііѵесгопа: „D es Causes de la R ćcidive“ etc. tabl. V str. 9. 
B uczyński II . 20
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W Królestwie Polskiem, pomiędzy skazanemi przez sądy zwy­
czajne oraz sądy pokoju i gminne za przestępstwa podlegają karze 
wieży fr. 1877— 84), recydywistek raz tylko poprzednio karanych wy­
kazuje się 17 . 3  pr., więc prawie tyle co kobiet skazanych w stosunku 
do mężczyzn; ale pomiędzy przychodzącemi pod wyrok poraź trzeci, 
cyfra powyższa wynosi 18.8 pr., a poraź czwarty lub więcej 19.7 proc. 
Z pomiędzy skazanych za kradzież r. 1865— 1874, recydywistek dwu­
krotnie karanych wykazało się 23.3 proc., trzykrotnie lub więcej 32.0(!. 
Gdy w ogólnej liczbie skazanych mężczyźni drugi raz pod wyrok 
przychodzący, stanowią 16.n  proc., kobiety. 2 1 . 3 1  pr., zaś z trzech razy 
lub więcej karanych mężczyźni 6 . 4 3  pr., kobiety 11 . 6 6  pr. W ięc ko­
biet dwukrotnie karanych okazuje się stosunkowo do mężczyzn więcej
o 32.3 pr., trzykrotnie lub więcej aż 78 pr.— W  Galicyi, gdzie udział 
kobiet w recydywie jest bardzo mały, pomiędzy dwukrotnie karanemi 
jest 7 . 9  pr., trzy lub więcej razy 9 . 0 9  proc.

Nie potęgę więc cnoty, ale potęgę albo wielką wytrwałość wy­
stępku objawiają te „ziemskie anioły“. Dziwna sprzeczność z przypi­
sywaną kobietom miękkością i ową łagodnością, która ma rozbrajać 
najdziksze nam iętności! Ta niepoprawność występku i stosunkowo 
znaczny udział w największych zbrodniach, kompensują liczebną 
mniejszość kobiet w ogólnej masie przestępców i ostatecznie wyświe­
cają płytkość twierdzenia o mniemanej wyższości moralnej kobiety '),
o której, jak słusznie powiedział jeden prawnik francuzki 2), w takim  
tylko razie na podstawie udziału w przestępstwie sądzić byłoby mo­
żna, gdyby kobieta postawioną została w tych samych warunkach 
społecznych, moralnych i fizycznych, co mężczyzna.

(Rozważanie udziału w przestępstwach kobiet różnego wie^u, 
stanu i t. d. tylko potwierdza spostrzeżenie, już co do ogólnego 
udziału uczynione, że takowy głównie zależy od większego lub mniej­
szego związku z rodziną i bytem domowym. Dla wyświecenia tych 
stosunków, znajdujemy dostateczne świadectwo w statystyce krymi­
nalnej naszego kraju.

Co do wieku, ta statystyka w zupełności stwierdza fakt zazna­
czony przez Oueteleta i Drobischa, że skłonność do występku u płci 
żeńskiej objawia się znacznie później, dosięga шахішиш w wieku już

*) Воппеѵіііе de Marsagny 1. c. p. 316.

2) М. C. Fregier: „Revue critiąue de la legislatiou et d. 1. jurispru- 
dence“. Paryż 1863, str. 384.
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zupełnie dojrzałym i odtąd utrzymuje się mniej więcej na jednym  
stopniu.

Sumując odnośne cyfry skazanych w Królestwie Polskiem  
(roku 1877 — 1884) i w Galicyi (roku 1870 —  1 8 7 9 ), znajdu­
jem y, że pomiędzy małoletniemi do 15 roku życia płeć żeń­
ska wykazuje się cyfrą 8 . 8  proc., więc znacznie mniej niż przy­
pada z ogólnego stosunku tej płci bez różnicy wieku. Lecz już 
w pierwszych latach dojrzałości fizycznej udział tej płci dochodzi pra­
wie normalnego; w klasie lat 15 —  17 (z wyłączeniem Galicyi, gdzie 
statystyka nie wyszczególnia tej klasy) udział niniejszy wynosi 
13.74 pr.; w klasie 17— 20 lat : 14.c pr.; w klasie pełnoletnich od lat 
2 1 — 30 : 16.25 pr. (dalej znowu z wy łączeniem Galicyi aż do 50  roku 
życia); w klasie 3 0 —40 lat : 18.13, w klasie 40. —  30 lat : 19.3 proc., 
50 —  60 : 20 .28, w  klasie starszych od 60 lat 20 proc. Gdy więc dla 
płci męzkiej najwyższy stopień kryminalności, albo podług wyrażenia 
Queteleta, najsilniejszy pociąg do zbrodni (penchant au crimo), przy­
pada około 25 roku życia a więc w pełni życia i siły , kobieta osiąga 
tę czarną palmę dopiero na pochyłości wieku, gdy już namiętności za­
czynają stygnąć, gdy występek częściej juz bywa skutkiem przewro­
tności i złośliwie obmyślanego zamiaru, niż uniesienia. Z jednej 
strony niniejsza różnica mogłaby być uważaną jako dodatnie świade­
ctwo moralności kobiety: domyślać się bowiem każe powściągającego 
wpływu wychowania, otoczenia rodzinnego i t. р., który oddziaływa 
jeszcze w dojrzałym wieku. Z drugiej strony ta wypadkowa prowadzi 
do wniosku, przemawiającego wcale nie na korzyść wprawdzie nie mo­
ralności kobiety, ale jej samodzielności ze stanowiska moralnego 
uważanej. Stopa jej moralności jest wyższą, dopóki utrzymują się 
właściwe cechy charakteru niewieściego, dopóki skromność, wstydli- 
wość i t. p. trzymają w karbach obyczajów i opinii. Z obojętnością 
na tę ostatnią, po minionych powabach młodości, słabnie skuteczność 
tego hamulca. Starość (z wyjątkiem osobników skazanych od młodo­
ści) oddziaływa wogóle uspakająco, ale ten czy unik moralnej samopo­
mocy —  reflexya, o tyle słabiej oddziaływa na kobietę, o ile mocniej- 
szemi okazują się te wpływy, które oddziaływają w młodości. Jasnern 
jest z tego, że kobieta, o ile związana otoczeniem rodzinnem i towa- 
rzyskiem, lepiej niż mężczyzna ochronioną jest od występku, o tyle 
wyzwolona, choćby w części z tych więzów, okazuję się powolniejszą 

.złemu. Przyznać wypada, że w pierwostauie życia człowieczego, 
który miał poprzedzić początki organizacyi społecznej, wąż Genezy 
okazał się zręcznym dyplomatą...

20*
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Jeszcze lepiej wyświeca tę stronę moralności płci żeńskiej stosu­
nek przestępstw do stanu moralnego. Z ogółu przestępców każdej 
resp. klasy w naszym kraju przypada kobiet: zostających w celibacie 
(niezamężnych) 15.7, mężatek  13.66, wdów 34 .ea proc., z tych dwóch 
ostatnich klas, mężatek 1 1 . 9 6  pr. Ponieważ normalna cyfra przestęp­
czyń ze wszystkich ziem i prowincyj naszego kraju, jest, jak wyżej 
wskazano, 14.4l pr., wypada stąd, że:

celibatki dostarczają przestępczyń stosunkowo o 9 .t procent 
więcej;

mężatki dostarczają przestępczyń stosunkowo o 5 . 5  procent 
mniej;

wdowy dostarczają przestępczyń stosunkowo o 139.5 procent 
więcój;

mężatki i wdowy dzietne dostarczają przestępczyń stosunkowo
0 2 О. 3  proc. mniej.

Wielka stosunkowo ilość przestępczyń ze stanu wdowiego tło— 
maczy się tem, że wdów jest bezporównania więcej niż wdowców, 
w Galicyi np. na 100 wdowców przypada 350 w7dów, ponieważ zaś 
ilość stosunkowa obojga płci zostającej w małżeństwie i celibacie jest 
mniój więcój równa, wypadałoby dla należytego oznaczenia stanu mo­
ralnego wdów, zmniejszyć cyfrę udziału ich w przestępstwach razy 
a po takiem obliczeniu wdowy zyskałyby nawet cokolwiek w porówna­
niu z innemi stanami. Ścisłe więc obliczenie najgorzej rekomenduje 
moralność celibatki, a w porównaniu z mężatką stawia ją w stosunku
13 proc. niżej na skali moralności. Klasa niezamężnych szczególniej 
odznacza się kradziezą. Z 1000 skazanych za przestępstwa wykazuje 
się 132 wdów, 354 mężatek i aż 514 niezamężnych, stosunkowo więe 
do mężatek więcej o 45 proc. czyli blisko o połowę. Można zapewne 
powiedzieć, że byt materyalny mężatek lepiej jest zabezpieczony, lecz 
widzimy, że i w innych przestępstwach przeważają celibatki. Niektóre 
nawet specyalnie kobiece, jak dzieciobójstwo i t. p. prawie wyłącznie 
popełniane są przez osoby tego stanu. Z drugiej strony widzimy, że 
mężatki i wdowy dzietne pod względem przestępstw przedstawiają się  
najkorzystniej. Motywa są nie materyalne ale moralne; widoczna, że 
zaabsorbowanie się rodziną jest pewnym hamulcem złych popędów
1 że „stan wolny" niekoniecznie jest dla nićj budującym. W pływ mał­
żeństwa i rodziny na moralność kobiet daje też poznać następujące 
porównanie z płcią męzka. Gdy w tej ostatniej stosunek skazanych 
bezżennych, żonatych i wdowców na 1 0 0 0  ogółu wypada jak 
374 : 569 : 53, stosunek niezamężnych, mężatek i wdów jest jak
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393 : 463 : 139. To znaczy, że stosunkowo do płci męzkiej niezamę­
żne grzeszą o 7 . 8  proc. więcej, mężatki zaś stosunkowo do żonatych
0 23 proc*, mniej. Trzeba wyznać, że nawet ze stanowiska moralno- 
społecznego „staropanieństwo11 niekoniecznie się rekomenduje.

Co do rodzaju zatrudnienia albo sposobu do życia, niedokła­
dność a nawet brak zupełny danych w naszym kraju, wyłącza mo­
żność choćby przybliżonego oznaczenia wpływu, jaki wywierać może 
sposób do życia na moralność obojga płci; a raczej, jak z tej strony 
kordonu, tylko z przestępców i przestępczyń, domyślać się można sto­
sunkowego udziału płci żeńskiej w profesyach. Największym wyka­
zuje się w klasie „zajęć nieokreślonych", gdzie udział płci żeńskiej 
w liczbie przestępstw wynosi 52.36 proc., czyli większą połowę, dalej 
w klasie służących 4 5 . 1 5  pr.; znacznie mniejszym ale też większym od 
normalnego wykazuje się w klasie osób „bez stałego zajęcia" 25 proc. 
oraz i w yrobn iczij 21 . a 5  proc. Z pozostałych, najwięcej przestępczyń 
wykazuje się w klasie handlujących l l . oł pr., najmniej w klasie rolni- 
czć j 4 .15; w  klasie przem ysłowej stosunkowo znacznie mniej 4 .2. proc. 
niż w klasie profesyj wyzwolonych 5 . 2  proc.

Pomimo zupełnego braku właściwej skali porównania, cyfry te 
cokolwiek zastanawiają. I bez statystyki wiemy, że najliczniejsza 
klasa kobiet jest ta, która ma utrzymanie przy mężu i przy rodzinie, 
ale nie wiemy, o ile ta klasa „zajęć nieokreślonych“ w naszym kraju 
przewyższa liczebnie klasę służących, nie możemy więc powiedzieć na 
pewno, na jakim stoi stopniu wyższej od tej ostatniej moralności,
1 tylko z innych względów domyślamy się, że stoi raczej cokolwiek 
wyżej niż niżej. Z większą nierównie pewnością powiedzieć możemy, 
i e  udział kobiet w klasie „bez zajęcia" jest większy pod względem  
przestępstw niż z liczby osób tój klasy wypadałoby, gdy np. w Gali­
cyi w obydwóch tych klasach „bez zajęcia" i „zajęć nieokreślonych" 
procent płci żeńskiej jest 60-ty  a niepodobna przypuścić, żeby ich 
było stosunkowo więcćj „bez zajęcia" niż w bycie domowym l ). 
Przjtem  nadmieniamy, że do tej klasy nie wchodzi prostytucya 2). 
Tymczasem ilość przestępczyń „bez zajęcia" jest stosunkowo blisko

') Spis r. 1882 w W arszawie w ykazuje kobiet „bez zajęcia14 2 4 9 9 ,  
„zajęć nieokreślonych*1 6501 , więc przeszło dwa razy więcćj.

2) O krym inalności tej klasy m ówiło się  w Części I, rozdziału V III, 
str. 135.
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dwa razy większa od normalnej. Również większa od normalnej, sto* 
sunkowa ilość przestępczyń z klasy wyrobniczej, co również na jej k o­
rzyść nie świadczy, gdyż trudno przypuścić, żeby w jakim kraju więcej 
było wyrobnic niż wyrobników, żeby nawet obie płci równały się 
w tćj klasie x). Dalej zastanawia, że w klasie kupieckiej wykazuje się 
przestępczyń blisko dwa razy więcej niż w rolniczej i przemysłowej. 
Takiego stosunku nigdzie nie przedstawia statystyka profesyj 3); 
w krajach przemysłowych, gdzie nawet gospodarstwo wiejskie przy­
biera charakter przemysłowy, więcej zapewne kobiet znajduje zajęcia 
na fabrykach, gdzie pracę upraszczają udoskonalone narzędzia; 
w krajach rolniczych domatorstwo więcej przywiązuje kobiet do zajęć 
wiejskich; lecz tylko w najniższym stopniu zawodu kupieckiego, 
w kramarstwie i detalicznej sprzedaży ze sklepów, płeć żeńska na se- 
ryo spółzawodniczy z męzka i to najczęściej w charakterze pomocnic 
mężów i rodzin, gdzie przeto handel jest zajęciem dodatkowem. W y­
daje się też bardzo prawdopodobnera, że zawód ten, jeżeli pod wzglę­
dem ekonomicznym praktyczny dla płci żeńskiej, pod względem mo­
ralnym mniej pewny niż z właściwego powołania wynikające, zajęcie 
się domem, gospodarstwem i rodziną. Nakoniec dosyć jest rażącem, 
że klasa „profesyj wyzwolonych" więcej stosunkowo dostarcza prze­
stępczyń niż rolnictwo, niż przemysł, choć w największej liczbie tych 
profesyj kobiety, bardzo mało lub wcale nie biorą dotąd udziału. Być 
może jednak, pochodzi to stąd, że podrzędną w nich odgrywają rolę, 
mało im poświęcają swojej „inteligencyi“. Przyczem jednak przypo­
mnieć wypada, że statystyka kryminalna rosyjska (z której czerpiemy 
powyższe cyfry odnośnie do Królestwa Polskizgo) zalicza do klasy ni­
niejszej, pod nazwą „produkcji niemateryalnej", z jednej strony rno- 
dniarki i wiejskie „babule", z diugiśj wszakże, cyrulików, woziwodów 
a nawet stróżów domowych 3).

') W W arszawie podług spisu r. 1882, stosunek wyrobnic do wyro­
bników jest 344 do 356, czyli 3 4 4  proc.

2) W  W arszawie, gdzie zapewne w ięcćj' niż gdziekolw iek w naszym  
kraju, znajduje się kobiet sam odzielnych, 9pis r. 1882 w ykazuje rzem ieślni- 
czek i robotnic fabrycznych 6021, handlarek 450.

3) Podług spisu roku 1882, kobićt należących do ldasy „produkcyi 
niem ateryalnej“ liczy się 6023 , t. j. prawie ty le co k lasy przem ysłowej, w tę  
jednak liczbę wchodzi 1474 modniarek i 114 utrzym ujących m agazyny mód , 
które faktycznie m ało co się  różnią od szwaczek.
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L powodu wyż wspomnionej niedokładności szukać musimy 
sprawdzenia tych cyfr u obeych; do czego zdaje się najlepiej nadawać 
statystyka angielska. W Anglii (właściwej łącznie z Walią) spotyka­
my następujący udział stosunkowy płci żeńskiej.

Procent udziału płci żeń­
skiej w profesyi N
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W ludności podług ostatnie­
go s p i s u ......................... 21.2 32.7 20.7 28.3 84.1 80.1 31 .3

W 1. przestępców r. 1 8 6 5 — 7 2 15-09 27.5 27.1 5.0 73.0 46.7 87.7

Najkorzystniej więc przedstawia się klasa „zajęć nieokreślonych 14 

albo jak się angielska statystyka nazywa „prywatnych 11 najgorzej, jak 
pojąć łatw'o, klasa „bez stałego zajęcia*. Pomijamy z porównania 
klasę „profesyj wyzwolonych", ponieważ stosunki społeczne stałego  
lądu przystosować się tu nie dają. Z pozostałych, klasa rolnicza a na­
wet służebna wykazują cyfrę przestępczyń niższą niż wypadałoby ze 
stosunku ludności, klasy handlowa i przemysłowa, wyższą. Ponieważ 
jednak w tej ostatniej robotnicy i czeladź fabryczna połączeni są 
z właściwemi rzemieślnikami i fabrykantami, nadmienić wypada, że 
w' pierwszej grupie (robotniczej) kobiety stanowią 42.4 proc., w dru­
giej tylko 12 . 7  proc. W ogóle zaś, jak widzimy, statystyka angielska 
potwierdza powyżej uczynione domysły co do wpływu rodzaju zatru­
dnienia na moralność płci żeńskiej, co tem więcej ma znaczenia, że 
Anglia obok Skandynawii najdalej w Europie posunęła się na polu 
samodzielności tej płci.

Oo do stopnia ukształcenia, w liczbie skazanych w Królestwie 
Polskiem za ważniejsze przestępstwa roku 1877 —  1884, znajdujemy 
w tymże stosunku kobiet bez żadnej oświaty 23.7 proc., piśmiennych



8 .25 proc., z elementarnem ukształceniem  (t. j . oprócz czytania i pisa­
nia posiadających początki pewnych nauk) 2.3, proc., z ukształceniem  
w yiszem  (nad elementarne) tylko 0 .17 pr. Wiadomo, że oświata pod 
względem umysłowego ukształcenia u nas jak i wszędzie, mniej jest 
upowszechnioną pośród płci żeńskiej, że mniej jest stosunkowo kobiet 
posiadających elementarne a tem bardziej wyższe ukształcenie. Lecz 
na pewno powiedzieć można, że różnica nie jest znowu tak wielka, 
jakby z powyższych cyfr wypadało. Tak naprzykład w W arszawie spis 
r. 1882 wykazał w klasie osób bez iadnój oświaty 58.9 proc. płci żeń­
skiej, w klasie posiadających ukształcenie elementarne 45 .57, w klasie 
w yzój ukształconych 44.5. W miarę wyższego stopnia ukształcenia 
zmniejsza się więc stosunek płci żeńskiej, ale różnica, jak widzimy, 
jest niewielka. Większą jest zapewne w masie ludności, zwłaszcza 
wiejskiej. Tak w Galicyi, z wyłączeniem miast stołecznych Lwowa
i Krakowa, analphabeti stanowią З9ч3 ludności męskiej a 43 pr. żeń­
skiej, umiejący zaś czytać i pisać 6.28 pr. płci męzkiej, 3., proc. płci 
żeńskiej. Przypuszczając, że w Królestwie Polskiem stosunek oświaty 
obojga płci taki sam jak w Galicyi, wypadłoby, że pomiędzy całkiem  
nieoświeconemi, płci żeńskiej jest 52.6 proc., pomiędzy posiadającemi 
pewne ukształcenie 43 .7 proc., a ponieważ normalny stosunek obojga 
płci w ludności (Galicyi) jest 51 .3 pr. kobiet, wypada więc kobiet nie- 
oświeconych (w Galicyi) o 3.t pr. więcej, posiadających zaś pewne 
ukształcenie o 14.8 pr. mniej. Stosując te cyfry do statystyki krymi­
nalnej Królestwa (Polskiego), przekonamy się, że przy normalnym  
stosunku przestępczyń 1 7 .44 pr., całkiem meukształconych jest o 36 pr. 
więcej, oświeconych zaś o 137 pr. mniej, czyli że w stosunku do ludności, 
ciemnota pomnaża o 116 pr. ilość przestępczyń, oświata zm niejszają  
w stosunku 93 proc. Gdyby zaś wziąć miarę z ludności Warszawy, 
wypadałoby, że najniższy stopień ukształcenia zmniejsza kryminal- 
ność kobiet (zawsze w porównaniu z mężczyznami) w stosunku 31 pr., 
nieco wyższy, w stosunku 116 pr., takie zaś ukształcenie, jakie znaj­
dujemy u kobiet wyższego towarzystwa (odpowiednie wyższemu i śre­
dniemu mężczyzn) zmniejsza kryminalność w stosunku 214 proc. Nikt 
tego zapewne nie będzie tłomaczyć w ten sposób, żeby oświata wy­
wierać miała na płeć żeńską jaki skutek czarodziejski, ale raczej, że 
kobiety z pewnem ukształceniem zwykle znajdują się w waruukach, 
które nierównie rzadziej nastręczają okazyę występku, nietylko w po­
równaniu do mężczyzn, ale i kobiet z klasy niższej, a to już dla tego, 
że liczba kobiet zmuszonych dla własnego utrzymania pracować nieza­
leżnie od rodziny, w klasie wyższej u nas jest bezporównania mniejszą

312



—  313 —

niż w klasie ludowej, gdzie znaczna część szukać musi utrzymania 
w służbie albo z wyrobku. Świadectwo tego znajdujemy przy zesta­
wieniu „stopnia oświaty" z rodzajem zatrudnienia albo sposobem do 
życia.

Z liczby przestępczyń z wyższem nad elementarne ukształce- 
niem tylko 2  utrzymywały się samodzielnie i to jako właścicielki 
ziemskie, ogólnie zaś biorąc, pomiędzy skazanemi z pewną oświatą, 
udział płci żeńskiej okazuje się następująco: w klasie rolników  
l.o p r o c przemysłowców  1 . 4  proc., produkcyi niemateryalnćj (profesyj 
wyzwolonych) 1 . 7  proc., wyrobników  7 proc., bez stałego zajęcia
7 . 2  proc., służących  17.3 proc. Nikt zapewne nie pomyśli, żeby taki 
miał być stosunek oświaty płci żeńskiej w wyszczególnionych tu kla­
sach, ale raczej, że w’ klasach wymagających pewnego ukształcenia, 
kobiety występują bardzo rzadko w roli samodzielnej albo zajmują sta­
nowisko podrzędne. Znaczenie tych cyfr lepiej się da zrozumieć przy 
zestawieniu ich z cyframi stosunku kobiet z oświatą, do ogółu skaza­
nych każdej profesyi. 1 tak najmniej ukształconych kobiet okazuje się 
w klasie wyróbniczćj 1 . 9 1  pr. i to, wyłącznie z ukształceniem elem en­
tarnem, dowód oczywisty, że to zajęcie bardzo sprzyjające emancypa- 
cyi od domu i rodziny, choć niekoniecznie zapewniające niezależność 
materyalną, nie wychodzi (chyba wyjątkowo) z klasy ludowej; dalej 
w klasie rolniczćj spotykamy 2 . 6  proc. kobiet z pewną oświatą, w tej 
jednak liczbie 1 1  proc. z wyższem ukształceniem nad elementarne 
w klasie bez stałego zajęcia 3 . 7  proc., prostytutek  3 . 8  proc., służących 
4 proc., handlujących 13.3 proc.; w klasie profesyonnlnój 26.3 proc., 
przem ysłowój 28.3 proc; we wszystkich tych atoli klasach spotykamy 
kobiety tylko z elementarnem ukształceniem; natomiast w klasie „za­
jęć nieokreślonych“ tylko 5 . 7  proc., w tej jednak liczbie 6 .„ procent 
z ukształceniem wyższem. Otóż zestawienie tych dwóch szeregów  
cytr świadczy, z jednej strony, że jak na ogół ludności tak w szczegól­
ności na kobiety, abecadło bardzo mało wywiera wpływu moralizują- 
cego, ponieważ stosunkowe cyfry przestępczyń w różnych klasach 
zajęć okazują się zupełnie innemi, gdy je bierzemy w stosunku do 
mężczyzn a innemi gdy do ogółu kobiet; lecz z drugiej strony zaprze­
czyć trudno, że w klasie wyżej ukształconych, moralność płci żeńskiej 
w stosunku do mezkiój przedstawia się bardzo korzystnie. Rezultat 
ten przypisać należy, z jednej strony korzystnemu położeniu kobiet tej 
klasy, które z całą sferą występku i jego otoczenia rzadko kiedy mają 
styczność; z drugiej jednak strony, zapewne i temu, że oświata na tę
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płeć działać może skuteczniej dla tego, że łączy się z wychowaniem  
zwykle staranniejszem względem dziewcząt niż chłopców.

W  Anglii, gdzie oświata więcej jest rozpowszechniona niż u nas
i stosunkowo znacznie pomiędzy kobietami, przestępczyń tej płci wy­
kazuje się w klasie bez żadnej oświaty 28 proc., w klasie posiadających  
cokolwiek początkowego ukształcenia , prawie tyleż 28.a proc., w klasie 
•posiadającej już kompletne ukształcenie elementarne 1 2 . 6 1  proc., nako­
niec w klasie z wyższą oświatą 8 Pl proc. Cyfry te w zupełności po­
twierdzają powyżej przytoczony wniosek, co do wpływu stopnia 
ukształcenia na moralność kobiety a w szczególności, że wpływ abe­
cadła jest żaden.

Nastręcza się teraz pytanie: czy nasze czasy tak płodne w pro- 
jekta przekształceń społecznych, wywarły jakiś wpływ na moralność 
kobiety pod względem przestępstw uważaną? W naszym kraju znaj­
dujemy następujące wypadkowe. W  najdawniejszej (z dokładnych) 
statystyce kryminalnej Królestwa Polskiego na rok 1834, w liczbie 
skazanych  za zbrodnie i występki kobiet przypada 12 . 3  proc. W na­
stępnych latach jest przerwa i dopiero od r. 1838 znajdujemy ciągły  
wykaz przestępców rozsegregowanych pod fug pewnych grup, ale 
z kategoryi obwinionych. Średnio z 3-letniego okresu 1838— 40 przy­
pada kobiet w tej kategoryi 12 . 1 3  proc., w następnym 1841 —  1844: 
14 . 3 1  proc., potem znowu przerwa do r. 1847; w okresie 1848— 1851: 
1 7 .4 l , w następuem 5 leciu (1853 — 1857; cyfra ta jest 19.07 proc., 
r. 1858— 60 : 19.16 proc., r. 1 8 6 1 - 6 4  : 20 .19, r. 1865— 1867 , 24.6 l> 
r. 1 8 6 8 - 7 0  : 1 9 .84, r. 1871— 73 : 21 . 6  proc., r. 1874— 1876 : 20.37> 
r. 1877— 79 : 20.7„  r. 1880— 82 : 18.5 proc., r. 1883— 84 : 17.34 pr.

W kategoryi skazanych spotykamy następujące cyfry od ro­
ku 1865 (odkąd obie te kategorye zaczęto wykazywać): roku 1865—  
67 : 18.78, r. 1 8 6 8 - 7 0  : 1 7 .4, r. 1871— 1873 : 16.68 proc., r. 1874—  
76 : 17.12 proc., r. 1877— 79 : 19.9 proc., r. 1880 -  82 : 1 8 .43 proc., 
roku 1883 — 1884 : 17.32. Ponieważ w ciągu tego czasu prawodaw­
stwo i statystyka administracyjno-sądowa zmieniały się kilkakrotnie, 
skutkiem zaś tego stosunkowa ilość różnych przestępstw ulega też 
zmianie, zaś udział każdej kategoryi osób w ogólnej liczbie prze­
stępstw zależy od tego, ile jest tego rodzaju przestępstw, które te 
osoby z warunków, w jakich są postawione w społeczeństwie, najczę­
ściej popełniają: z tego wszystkiego, łatwo pojąć, że udział kobiet 
jako zaieżny od wielu czynników, zmieniać się musiał w różnym kie­
runku, w miarę tego, o ile przybywało lub ubywało przestępstw, które 
im są bardziej właściwe. Ponieważ (jak to wykazało się w innem
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miejsca) !) po r. 1864 i później po r. 1876 najwięcój pomnożyły się 
przestępstwa przeciw porządkowi publicznemu, więc w dwóch tych 
okresach, między rokiem 1865— 1875 i od r. 1877 do ostatniej chwili 
okazuje się pewne zmniejszenie przestępczyń, które to jednak dwa 
okresy przedziela między r. 1874— 77 okres chwilowego ale dość zna­
cznego ich pomnożenia, co pochodzi ze zmiany kompetencyi sądowej 
oraz statystyki administracyjnej, skutkiem czego pewna ilość wyż 
wspomnionych przestępstw podlegających karze niżej od kary wieży, 
pominiętą została z regestru; z drugiej strony, z nadzwyczajnego 
przyrostu ostatniemi laty kradzieży i wogóle przestępstw przeciw w ła­
sności prywatnej, które kobiety popełniają mniej wprawdzie od męż­
czyzn, ale w znacznej ilości. Ogólny wszakże rezultat całego tego 
okresu od r. 1834— 1884 daje znaczne pomnożenie kryminalności płci 
żeńskiej, biorąc bowiem przeciętną obwinionych z okresów 1834— 39
i 1877 — 1884 znajdujemy, że ilość kobiit obwinionych pom nożyła się 
w ciągu tego czasu o 46 .7 proc., skazanych pomiędzy r. 1884 a prze­
ciętną r. 1877— 1884 powiększyła się o 5 3 . 7  proc. Ta okoliczność, że 
pomnożenie przestępczyń jest większe w kategoryi skazanych niż 
obwinionych, już sama nie świadczy o polepszeniu moralności ko­
biety, bo przekonywa, że jój odpowiedzialność kryminalna powię­
kszyła się; zwolennicy nemancypacyi“, którzy tak powstawali przeciw 
traktowaniu kobiety jako nieletniej, mogą się pocieszyć— stała się 
dojrzalszą wobec występku! Dla ścisłości obliczenia wspomnieć 
wprawdzie należy, że gdy około r. 1834 obie płci były prawie równe 
w ludności kraju, obecnie żeńska przewyższa o 4 —  5 proc. Ale co 
znaczy ten procencik, wobec zwiększenia się liczby przestępczyń 
o połowę!

Stosunkowa liczba kobiet skazanych za zbrodnie w Galicyi po­
czątkowo zmniejszyła się, w końcu pomnożyła się znacznie. Cyfra ta 
w okresie 1858— 60 jest 13.53 proc., r. 1861—64 : 13.17, r. 1865—69: 
10.97. r. 1870— 74 : 10.89, r. 1875— 79 : 12 8S proc.

Zasługuje na uwagę, że w Poznańskiem ostatniemi laty tak się 
wzmogła kryminalność żeńska, że na to Xięztwo z caiej Rzeszy albo 
Cesarstwa Niemieckiego przypada największy udział kobiet w prze­
stępstwach. Średnio z całego Cesarstwa r. 1882 wykazuje się 17.15 pr. 
przestępczyń, w Poznańskiem 18.3J proc.

') Zob. Cz. I rozd, X  str, 177.
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Tej wszakże wypadkowej —  pomnożenia się przestępczyń w na­
szym kraju nie podnosimy do znaczenia faktu uniwersalnego. 
W A nglii np. cyfra ta przeciętnie z r. 1847— 56 wynosiła 24.37. w nu- 
stępnem 10-leciu (1857 —  1866) 27 .09, odtąd wszelako zniża się: ro­
ku 1867— 75 wynosi 26.3 proc., w ostatnich latach 1875— 7 9 :2 1 .9 pr. 
W Szwecyi r. 1859 —  1863 : 17 .„  pr., r. 1864 —  1867 : 18.96 proc., 
r. 1878 — 1871 : 17.7. Bezultat więc z tych dwóch krajów okazuje się 
raczej zniżkowym niż zwyżkowym. W krajach stałego lądu, z któ­
rych posiadamy wykaz za dłuższy przeciąg czasu, kierunek ten ró­
wnież nie jest stały. We Francyi i B elgii do r. 1860 uważano przy­
rost liczby przestępczyń, odtąd stosunek jest chwiejny. W  Niemczech 
przeciwnie do roku 1870 ubywało, odtąd przybywa, ale nieznacznie. 
Częste zresztą zmiany w kompentencyi sądów, z których czynności 
wyłuszeza się statystyka kryminalna, utrudniają ścisłe obliczenie.

Jeden tylko fakt widoczny, o ile sądzić można, i nam i obcym 
krajom wspólny, że liczba przestępczyń wzrasta pod względem tego 
rodzaju czynów, które zdają się albo też zdawały — mniej właściwemi 
tej płci, przez to, że kobieta z natury i powołania swego rzadko je 
popełnia albo przynajmniej, nierównie rzadziej od mężczyzny. Tak 
wzrasta udział kobiet w kradzieżach  (u nas w stosunku 10 pr.). za­
bójstwach (20 proc.) a szczególniej w różnego rodzaju fałszach  łącznie 
z krzywoprzysięstwem  (przeszło 100 proc.). Takie nawet przestęp­
stwa jak gw ałt publiczny i rabunek wykazują dosyć znaczne zwiększe­
nie udziału płci pięknśj—

Możemy już zreasumować to, co tu się powiedziało.

Bównowaga obojga płci jest zapewne prawem powszechnem  
człowieczeństwa, jako z natury jego powołania wynikłem, dla jego 
celów koniecznem. Lecz niezbadane drogi do tego celu, chcą mieć, 
żeby ta równowaga była raczej ideą niż rzeczywistością, spoczywała 
w pierwostanie (in potentia) a nigdy może nie przychodziła do sku­
tku, nie była żywosiancm  (in actu), a przynajmniej w takim stanie uja­
wnić się nie dała. To znaczy, że równowaga płci nie daje się wymie­
rzyć sznurem mierniczym ani obliczyć ścisłym rachunkiem. Jakkol­
wiek bowiem przewyżka śmiertelności płci męzkiej kompensuje prze­
wyżkę jej urodzeń, nie zostało dowiedzione, żeby ta kompensata była 
istotnie stanem normalnym, a przynajmniej, niepodobna dotąd okre­
ślić tego stanu normalnego: nie jest on zapewne stanem „wojny 
wszystkich przeciw' wszystkim”, ale jest*że on stanem wiecznego 
(w pojęciu doczesności) pokoju?
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D la tego  zapew ne, a przynajmniej za bardzo prawdopodobne 
przyjąć można, że dokładne obliczenie ludności całej kuli ziemskiej 
nie wykazałoby matematycznej równowagi obojga płci; kto wie, czy 
przewyżka jednej lub drugiej nie okazałaby się większą niż w nieje­
dnym pojedynczym kraju?

Faktem zaś, który wysadza w powietrze opokę świątyni rozumo­
wania publicystów pewnej sfery, który zaprzecza badaniom nawet 
uczonych, tylko zamkniętych w niedostatecznym zakresie obserwaeyi; 
jest, że w dzisiejszych granicach geograficznych statystyki ludności, 
okazuje się przewyżka  i to dość znaczna, nie płci żeńskiej, jak chcieli ci, 
którzy z najmniejszej części świata robili cały świat ludzki, ale właśnie 
p łc i męzkiej.

Nawet w tych krajach, w których w ogólnej masie ludności płeć 
żeńska przeważa, ta przewaga zaczyna się dopiero od lat podeszłych, 
to jest wieku, w którym fizyczna różnica płci traci na znaczeniu mo- 
ralno-społecznem; w sile wieku obie płci są mniej więcej równe licze­
bnie, a wszędzie, gdzie wyjątkowe warunki fizyczne kraju, gdzie mili- 
taryzm i emigracya nie dziesiątkują ludności męzkiej, pleć ta prze­
waża; że w skutku tego o przymusowym celibacie płci żeńskiej (na 
który powoływali się niektórzy jej rzecznicy) ’)) tyle może być mowy^ 
co o celibacie płci męzkiej. Że dość znaczna liczba osób wieku dojrza­
łego płci żeńskiej, zarówno jak męzkiej, szczególnićj po wielkich 
miastach, pozostaje w celibacie, to niema nic wspólnego ze stosun­
kiem liczebnym obojga płci.

Z tego względu i sprawa tak zwanego „ekonomicznego wyzwo­
lenia kobiety*, po bliższem jej zbadaniu, redukuje się do niewielkich

*) Ciekawą próbkę ich statystyki znajdujemy w „N iw ie1* warszaw­
skiej r. 1872, Nr. 22, str. 237 (naówczas pisemko wydawane przez studen­
tów). N a konferencyi em ancypatorów kobiecych, pułkow nik Kern z żoną 
(dobrana p a ra !) przywiódł w dowodzie konieczności „wyzw olenia11 tej płci, 
fakt niby statystyczny, że na 1 m ężczyznę w sile wieku przypada 3 kobie­
ty (?). Do 16 roku życia z 1000 żyjących dochodzi 90 dziewczyn a tylko  
75 chłopców (?). Poniew aż średni wiek ożenku dla m ężczyzn przypada 
około 30 roku życia, w ięc tymczasem przybywa drugie 90 dziewczyn  
(a ch łopcy?) razem więc 180 a jeszcze 15 proc. mężczyzn z różuych powo­
dów pozostaje w celibacie. O przewyźce urodzeń męzkich, jako też o prze­
wadze śm iertelności kob iśt pom iędzy rokiem 20 a 40 życia, nasz statystyk  
raczy niewiedzieć.
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rozmiarów. Statystyka profesyi przekonywa, że nawet w krajach, 
które sądząc z rozgłosu, najdalej posunęły się na drodze mniemanego 
„wyzwolenia", ilość, kobiet pracujących samodzielnie, tak jest szczupłą 
stosunkowo do pozostających przy domu i rodzinie, że dany tej spra­
wie rozgłos bardzo przypomina Horacyuszowskie—

Partun tur montes, nascitur ridiculus mus!

Z jednej strony różnica w liczbie takich osób, pomiędzy krajami 
„postępowemi" a „zacofanemi" okazuje się zbyt małą, z drugiej, spo­
tykamy właśnie w tych pierwszych zwiększanie się liczby mężczyzn 
sprawujących właściwe kobietom zawody i w odwecie za pojedyńcze 
przykłady kobiet rzucających się z młodocianym zapałem na nowe 
tory, studyujących klasyków, wykładających matematykę albo ordy­
nujących po szpitalach żeńskich, spotykamy dziesiątki mężczyzn za­
kładających magazyny mód i strojów, zarządzających pralnią albo dy­
rygujących pensyonatami żeńskiemi. Co zyskuje społeczność na tej 
wymianie ról? dowiedzieć się trudno 1).

Jeżeli zresztą statystyka profesyj nie wszędzie jest dosyć dokła­
dną i szczegółową, aby dać należyte pojęcie o postępie ekonomicznym  
w kierunku podziału pracy pomiędzy obie płci, to statystyka krymi­
nalna daje pewne świadectwo, że rozszerzenie samodzielności kobiecej 
niekoniecznie podnosi tę płeć pod względem moralnym. Udowodnią, 
że jeżeli z jednej strony kobieta z natury swej i warunków społe­
cznych rzadziej objawia skłonność do występku, z drugiej, raz zszedł­
szy na jego drogę, trudniej poprawić się daje; że wyższość moralną 
nad mężczyzną okazuje tam i wtedy, gdy jest najwięcej zależną, gdy 
cnota jej jest najpilniej strzeżoną; że wszelki stan, zawód, wiek i t. d. 
które ją z pod straży wyłamują, zniżają jej poziom moralny a niezale­
żność stawia ją na stopniu moralności stosunkowo (do ogółu p łc i) 
niższym od mężczyzny.

Bardzo słuszne uwagi czyni o kierunku nowoczesnego społeczeń­
stwa ku tak zwanej „emancypacyi kobiet", znany ekonomista Boscher: 
„Kierunek ten zmierza ostatecznie do zniweczenia rodziny, co wię-

x) „Przy bezwzględnej jednakości powołania m ężczyźni m usieliby  
szyć koszule, robić pończochy i piastować dzieci... Czy takow e c h ł o p o -  
b a b y  mogą być p ięk n e?“ zapytuje autor Cbowanny (t. II, str. 487, 
wyd. II).
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kszości tej płci wątpliwą oddałoby przysługę... Im bardziej mężnieją 
kobiety, tem zniewieścialszymi stają się mężczyźni! Niekoniecznie 
zdrowy to symptom, że dziś tyle prawie głośnych autorek i pań spo­
tykamy co autorów i panów. Ci teoretycy, którzy unosząc się nad 
wadami dotychczasowej cywilizacyi, głosili wspólność majątków, mają 
widocznie na myśli pod hasłem „emancypacyi kobiet", wspólność 
żon. Odrzucają własność i małżeństwo, upatrując w nich wiele na­
dużyć i jakie znajdują na to środki? Hasłem tu jest: niech nikt niema, 
skoro każdy mieć nie może! Świat ma się poprawić bez usunięcia po­
budek do złego? Zamiast uwolnić społeczeństwo od nierządu i bękar­
tów, zamienia się każdą kobietę na nierządnicę, każde dziecko czyni 
się nieślubneml... Świat ludzki podobny do wielkiego domu podrzut­
ków".... „My uznajemy (powiada Br. Trentowski), pomiędzy płcią 
żeńską a męzką r ó w n  o ść , b a b o m  zaś i b a b i a r z o m  chce się ko­
niecznie pierwszeństwa i wyższości płci żeńskiej nad męzką... Sehlo- 
piałe duchem ich autorki i zbabiałe duchem ich uwielbiacze wrzeszczą 
całem gardłem domagając się tak zwanej „emancypacyi kobiet".

Godne uwagi, że kobiety umysłu prawdziwie podniosłego, jak 
nasze Klementyna Tańska i Narcyza Żmichowska, wcale nie obsta­
wały za nowem stanowiskiem swojej pici w społeczeństwie, za jakąś 
„emancypacyą kobiety", choć dla podniesienia jej poziomu um ysłowe­
go i moralnego, i piórem i czynem pracowały. W tych szrankach 
spotykamy najczęściej jużto głow y niedouczone i niedowarzone, dyle- 
tantki szukające pola popisów w zawodzie lekkiego piśmiennictwa, 
wsłuchujące się we własne słowa i przyjmujące za dobrą monetę, 
zdawkowe pochwały salonowych swych wielbicieli; jużto, z umysłem  
mocnym i energią męzką, ale też przechodzące spółzawrodników płci 
drugiej, zepsuciem i bezwstydem „chłopobaby", zwykle też debiutu­
jące pod męzkiemi pseudonymami. Te dziwotwory kobiece, które za­
traciły właściwe swojej płci cechy, w których talent łączy się prawie 
zawsze z jakiemś maniactwem, z głową rozgorączkowaną a wystygłem  
sercem, z wysokim polotem myśli a poziomemi żądzami, przy całej 
swojej demonicznej potędze, są nauczającemi raczej, jako zjawisko pa­
tologiczne, niż jako luminarze narodu, na który rzucają tylko blask 
fajerwerkowy. Te chorowite fenomena towarzyszą też zwykle choro­
bliwemu stanowi społeczeństwa, epokom przejściowym, czasom za­
mętu i chaotycznej walki, steranych żywiołów „historyzmu", niezdol­
nych „po życie sięgać nowe", z młodocianym niewyfermentowanym  
„radykalizmem", niezdolnym też do wyższego nad jałową negacyą. 
polotu. Charakterystycznem też jest, że w naszem społeczeństwie,
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cała ta kampania o „prawa kobiety", o „emancypacyę", o „wyzwole­
nie", zaczęła się z chwilą zakwestionowania jego podstaw bytu histo­
rycznych i moralnych. Gdy stracono wiarę w odrodzenie społeczeń­
stwa drogą tradycyi, złej czy dobrej, ale mającej w każdym razie 
realną podstawę; zaczęto prawić o wlaniu w nie nowego życia przez 
powołanie świeżych warstw społecznych, przez otwarcie pracy spo­
łecznej dla obydwóch rąk, zamiast (jak utrzymywano) dotąd tylko je­
dnej J). Obydwa te hasła są wprawdzie już prawie przebrzmiałe; 
kampania pod niemi prowadzona, właściwie już się skończyła i to nie­
koniecznie z tryumfem. Powołanie „nowych warstw społecznych" dJa 
celów politycznych, nie udało się nigdzie; u nas, dwukrotnie w r. 1846  
i 1868 przywiodło do najsmutniejszego rozczarowania. Powołanie 
lewicy rodzaju ludzkiego do wspólnego z praw icą  „ołtarza pracy i wie­
dzy" ośmieszyło tylko archaniołów emancypacyi, z jednej strony, gro­
madząc nieliczną trzódkę owieczek kołowatych, z których największa 
część pobawiwszy się modą, już powróciła do rodziny i właściwego 
płci swojej trybu, reszta rozpierzchła się bez pożytku dla sprawy, spo­
tykając się najczęściej... w domu obłąkanych; z drugiej strony uja­
wniło się, że ów „ołtarz pracy i wiedzy", którego podwoje rozbijać 
chciano, oddawna dla obojga płci stoi —  i powiedziećby można, że 
zawsze stał otworem, że tu raczej stosują się słowa Pisma: „wielu po­
wołanych ale mało wybranych".

W tem właśnie tkwi błąd tych, którzy w dobrej wierze 
przemawiali za mniemanem wyzwoleuiem kobiety, że pojedyn­
cze zjawiska podnoszą do znaczenia faktu ogólnego, że chcą ro­
bić regułę z tego, co jest i pozostać musi wyjątkiem od re­
guły. Czyż, jeżeli utrzymujemy, że przeciętna niewiasta jest słabszą 
od przeciętnego mężczyzny (słabszą fizyczn ie , więc koniecznie i u m y­
słowo), znajduje się kto taki, coby dowodził, że absolutnie żadna ko-

’) Jeden z naszych rzeczników „em ancypacyi“  dow odził na seryo, że 
przewadze pici męzkiej przzpisać należy „szalone rozbestw ienie, jak ie  spo­
strzegać się  daje zarówno u ludów barbarzyńskich bez przeszłości, jak  
i u narodów upadłych bez nadziei odrodzenia'*; i zapytując się , czy stara 
Europa nie doszła do tego punktu kulm inacyjnego, z którego zaczyna się  
upadek, wyraża przekonanie, że „podjęte hasło równouprawnienia jest  
zbawczą dla przyszłości zapowiedzią'* (!!). E . Prądzyński: „O prawach ko- 
biety“ rozd. I str. 36. W tejże rozprawie spotykam y frazes: „hasłem  równo­
uprawnienia (kobiet) jest odrodzić przez m iłość wszystkie stosunki ludz- 
kie“ (!!) str. 2 1 9 .
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b ie ta  n ie  m oże być  m o cn iejszą  (zd o ln iejszą , en erg iczn ie jszą  i t. d .)  od  
p rzec ię tn eg o  m ężczyzny?  C zyż n ie  jest n a tu ra ln em , że  o g ó ln y  postęD  
o św ia ty  prow ad zi za so b ą  k o n iec zn ie  p o lep szen ie  w eduk acyi p łc i ż e ń ­
sk ie , d o k ła d n ie jsz e  je j u k szta łcen ie?  Czy postęp  ek o n o m iczn y  o tw ie ­
rając n o w e  zaw ody  p rzem y słu  ' i ró żn y ch  zajęć , n ie  pom n aża  tem  
sam em  środk ów  bądź sa m o d z ie ln eg o , bądź p o m o cn iczeg o  zarob kow a­
n ia  k o b iet?

Czy zaś z te g o  w y n ik a , żeb y  zb a w ien ie  sp o łe c ze ń s tw a  
m ia ło  za leżeć  od b ezp o śred n ieg o  u d zia łu  kob iet w sp ra w a ch  p u b li­
c zn y ch , od p o w o ły w a n ia  żo n  i m atek  do sejm ów  i u rzęd ów ? Tu w ła ­
śn ie  em a n cy p a n c i zdradzają  s ię  je d n o stro n n o śc ią  i praw d ziw ie  p ier­
w otn ym  pog ląd em  n a  fu n k c je  pu b liczne: upatru ją  w n ich  nietak  
obow iązek , p o w in n o ść , ciężar, od k tó reg o  z w o ln ien ie  je s t  w ła śc iw ie  
u w zg lęd n ien iem  s ła b o ś c i ,  a le  poprostu  —  dobry k a w a łek  c h leb a  ’). 
Z iśc ie  c h ło p sk iem i p o g ląd am i, p o d łu g  których  pa n em  je s t  ten , kto n i-  
p racu jąc  używ a  życia , łą c z y  s ię  tutaj cyn izm  „ szarla tan ów  p ie śn i" ,  
w y ch o w a n y ch  w szk o le  n o w o cz esn e g o  m ateryalizm u:

l) Ł atw y argum ent em ancypantów ,, że kobieta m ogłaby być m ini­
strem lub posłem  skoro m oże być królow ą, zbija niepodejrzany przecież
o „stary konserwatyzm " J. C. Bluntschli (Lehre vom m odem em  Staate, t. I, 
str. 231) objaśniając, że te sam e cechy w łaściwości tej płci, które bynaj­
mniej nie przeszkadzają królowaniu niewiasty, uczyniłyby jój rządy wcale 
nieosobliwem i. W łaściw em  zadaniem panującego w państwie nowożytnem  
jest wybór osób, którym  powierza kierunek spraw publicznych; sąd kobiecy  
w tym  wyborze może być równie trafnym jak m ęzki, bo nie można jśj  od­
m ówić daru spostrzegawczego w ocenianiu szczegółów . M ożna się  nawet 
zgodzić, co utrzymuje wielu, że kobióta o ty le  jest przenikliwszą w drobia­
zgach, o ile  słabszą w uogólnianiu. Niedopuszczalność kob iet do funkcyj 
publicznych a przynajmniej niepraktyczność powierzania im czynności w y­
m agających szerokiego obejm owania zbiorow ości, uzasadnia się  n iety le , jak  
utrzym uje Ilo ltzendorf (w rozbiorze L. Steina: „D ie Frau auf dem Gebiete 
der National Oekonom ie“ w A llgem eine Zeitung 1876, Nr. 162) powołaniem  
rodzinnem i domowem, ile  jak trafnie powiada Juliusz Froebel („D ie  Ge- 
sichtspunkte und Aufgabeu der P o litick 11 rozd. X V III str. 293 i nast.) źe 
niewiasta ma sąd podm iotowy i nawet jśj stałość najczęściej przeradza się  
w upór głuchy na rozum owanie, co też widzim y u m ężczyzn zniew ieścia- 
łych, ograniczonych lub ciem nych.

Buczyński II. 21
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Ej grosz za wiersz!... i bard nasz rozpaczą wybucha,
Masz dwa!—opiewa dziewic niebezpieczny wdzięk;
Sa tu masz trzy!., za trzy, on ja k  gołąbek grucha 
Lub głosi w rzaski trąb, ryk dział i m ieczów szczęk.

(Fragm ent satyryczny L . Sow ińskiego).

Tak zwana „kwestya kobieca" już dawno zeszłaby z pola, albo 
przynajmniej sprowadzoną została z dziedziny jałowych expektoracyj 
publicystycznjch na praktyczny grunt stopniowych ulepszeń w edu- 
kacyi i urządzeniu podziału pracy ł), gdyby zrozumieć chciano i zgo­

') N ie  ulega wątpliw ości, że pewne profesye, a szczególniej rzem io­
sła , dotąd w yłącznie sprawowane przez m ężczyzn, odpowiadają zupełnie  
uzdolnieniu kobiety, wogóle te wszystkie, które nie wym agają zbytecznego  
natężenia siły  fizycznśj, nie oddalają od domu i w których cierpliw ość
i drobiazgowość w iększą odgrywają rolę niż rzutkość i pom ysłow ość. Do ko- 
biśt w łaściw ie należą wszelkie zajęcia ig łą , a więc krawiectwo, nie w yłącza­
ją c  i m ęzkiego. Ricb. M ucke w ważnem opracowaniu: „Stand und E nt- 
w icklung der Industrie Bevolkerung“ etc. w czasopiśm ie „Z eitschrift des 
Preus. Statist. bureau“ В. XV II, s. 1868, r. 1877 przywodzi zdanie niew y- 
m ienionego autora w Londyńskiem  „M echanics M agazin'1, że przyjdzie czas, 
kiedy 50000  krawców i ich pom ocników użyteczniej będą m ogli być użyci 
zam iast ig ły , w m arynarce, gospodarstwie w iejskiem , budowie m achin i t. p. 
Por. Laspeyres: „D er Einfluss der W ohnung auf die Sittlichkeit. E ine m o- 
ralstatistische Studie iiber die arbeitende klasse der Stadt Paris“ . Berlin  
1869. Również do zawodu kobiety należy wszystko to, co ma związek  
z pielęgnowaniem  chorych, obsługą dom ową, a w ięc zajęcia felczerów, cyru* 
lików, fryzyerów i t. р., a jak  tam , tak i tu  wszelkie rozróżnianie płci jest 
niepraktycznem  i czci kobiet, jako isto t ludzkich, ubliżającem. N ie  ulega 
wszakże w ątpliw ości, że ta reforma podziału pracy wymaga czasu. P oczą­
tkow e rzem iosła u nas, jak i wszędzie, były grube, odznaczały się  też trwa­
łością  m ateryału i trw ałością wyrobu, wym agając przeto siły  fizycznśj. 
U uas szczególniej, jako w kraju prawie w yłączn ie rolniczym , delikatniejsze  
rzem iosła odrabiane były przez cudzoziem ców albo żydów, lud swoją obco­
ścią dla zawodu rycerskiego, zn iew ieściały. Służba zdrowia publicznego 
była też w kolebce, gdy niechowany ж puchach syn szlachecki chorował 
chyba na niestrawność. Przecież i u nas „krawcy dam scy11 schodzą coraz 
więcej na plan drugi, a używanie kobiót do obsługi chorych zaczyna być 
uznawanem za pożyteczne. Uderzająeem  jest, że w kształceniu zawodowem  
kobiót, którem  się tak zajęto (czy udawano zajęcie) od lat kilkunastu, pod­
stawiano jako właściwe im, np. introligatorstw o, koszykarstwo i t. p. zajęcia  
zbytkow e, tylko więc przy znacznym nakładzie pracy i kapitału zapewnić
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dzono się, że interesa ekonomiczne oddzielić należy od czysto-polity­
czny eh, że przeto nowa organizacya pracy uwzględniająca wszystkie 
rzeczywiste potrzeby „stanu czwartego", może być przeprowadzoną 
bez socyalnego przewrotu. Rzecz ta należy do następującego po ni­
niejszym , rozdziału o problematach społecznych. W konkluzyi 
niniejszego, wnosimy, bezwarunkowe usunięcie z porządku dziennego 
sprawy równouprawnienia płci, która jeszcze pokutuje w publicystyce 
i zgromadzeniach publicznych. Rzeczona sprawa niema racyi bytu, 
albowiem:

1) Równouprawnienie obojga płci jest n i e s p r a w i e d l i w e  
lub n i e i n o ż e b n e .  Zupełna równość praw wiedzie za sobą takąż 
równość obowiązków. Przy nadaniu kobiecie wszelkich atrybucyj 
mężczyzn, możnaż pozostawić wyłącznie dla tych ostatnich, powinność 
wojskową i marynarską?

2) B e z p o ż y t e c z n e ,  bo sfera spraw publicznych wymaga 
niewielkiej liczby kierowników, ale kierowników zdolnych. Mierności 
jest już teraz dosyć. A skądże pewność, że kobieta wszedłszy w sferę 
atrybucyj mężczyzn, wniesie w nią swoje cnoty a nie wniesie w łaści­
wej słabości? Powiadają, że wiele jest mężczyzn zniewieściałych. 
To prawda, bo właśnie brak prawdziwie męzkich przymiotów i pra­
wdziwie męzkiego ducha w stanowczej chwili był przyczyną klęsk 
niejednego państwa. Zaprawdę niewiele zyskają sprawy publiczne, 
jeżeli zajmowanie się niemi ma być „dystrakcyą dla kobiót, których 
żywy umysł unosi je po za sferę domowego zamknięcia1*, jak to n ie­
chcący wymówił  się jeden z emancypantów.

3) N i e p r a k t y c z n e ,  gdyż jeżeli atrybucye życia publiczne­
go uważać mamy nie za obowiązek, cd którego kobiety zostały uwol­
nione we własnym inteeesie, ale jako prawo, które zostaje dotąd 
przywilejem męzkim, to niepodobna bez wyraźnej niesprawiedliwości

m ogące utrzym anie, gdy na wyż pom ieuione, odpowiednie usposobieniu
i uzdolnieniu kobiety, nie zwrócono uwagi. Rzecznicy „enm ncypacyi11, któ­
rym więcej chodzi o frazesy i pozowanie niż o rzeczyw istość, nie raczyli się 
zająć takiem i drobiazgam i. T oć daleko pilniejszem , bo jaskrawem i efekto- 
wnem jest pow oływ anie n iew iast na urzędy publiczne albo do katedr profe­
sorskich! Zapaśnicy tój sprawy, choć powiewają chorągwią postępu, zdra­
dzili się  jednak nieznacznie hołdowaniem  przesądom dawnych czasów, gdy 
w skromnej pracy upatrywali cóś poniżającego. Por. „D o kw estyi kob iet11 
w odcinku Gazety P olskiśj r. 1873, N r. 90, 91 .

21*



wyłączyć z niego największą liczbę kobiet, którym stosunki małżeń­
skie, familijne, obowiązki macierzyńskie i domowe, czynią bardzo tru- 
dnem, jeżeli nie całkiem niepodobnem korzystanie z owych atrybucyj. 
Społeczeństwo, które uznaje małżeństwo i rodzinę, nie może udzielać 
jakichś prerogatyw celibatowi, gdy przytem bardzo jest wątpliwem, 
żeby celibatki pod względem fizycznym i umysłowym, były wyborem 
niewiast a pod względem moralnym, chyba przeciwnie. Możnaby 
zapewne uczynić wyjątek dla niewiast prawdziwie świętobliwych, lecz  
w tym stanie egzaltacyi, różnica płci nie istnieje; wątpić też należy, 
żeby osoby takie chciały się obarczać obowiązkami, które z konieczno­
ści wtrącają w wir ziemskich zabiegów. Ograniczone prawo kobiet 
do funkcyi publicznej, jak chcą moderanci równouprawnienia, oprócz 
niekonsekwencyi, mijałoby się z celem społeczeństwa przysparzając 
mu tylko niepotrzebnego balastu, bo np. wyborca, który w żadnym 
razie nie byłby wybieralnym, nie miałby skrupułu sprzedawać swój 
głos więcej dającemu a kancelista, któremu zamkniętą byłaby droga 
do promocyi urzędowśj, byłby w najlepszym razie, wyrobnikiem.

4) Wreszcie, z b y t e c z n e .  Bo wyłączenie kobiet od spraw 
i urzędów publicznych wynika raczej z obyczajów niż z prawa; wy­
raźnego wzbronienia im dostępu do funkcyi publicznej nie znajdujemy 
w prawie pisanem. Pominął to prawodawca, jako rzecz do opisywa­
nia niepotrzebną. Pojedyńcze przykłady kobiet w ubiegłych wiekach, 
które odznaczyły się w zawodzie naukowym, społecznym, polity­
cznym, przekonywają również, że jak się już powiedziało wyżej, wy­
jątkowym zdolnościom niewiast, droga stanowczo zatamowaną nie 
jest. Jeżeli więc idzie nie o danie satysfakcyi doktrynerstwu, a b
o ułatwienie drogi prawdziwej zdolności, dzieło to, trzeba już pozo­
stawić obyczajom, nie mieszając w to prawodawstwa: zmiana gdyby 
nastąpić miała, musi być powolną i stopniową.

W naszym wieku niwelacyi społecznej, tak zwana „emancypacya 
kobiet", wydaje się niby naturalnem zastosowaniem zasady powsze­
chnego równouprawnienia. Trudno dziś decydować o przyszłości 
tego kierunku. Sądząc z postępów nowoczesnej demokracyi socyalnój, 
można się spodziewać, że niwelatorowie społeczeństwa, choć nieraz 
już skompromitowani, pójdą dalej w obranym kierunku, że będą usi­
łowali mniemaną równość człowieczeństwa, doprowadzić ad absur­
dum. Historya uczy, że człowiek wprzód musi doświadczyć ostate­
czności, zanim trafi na właściwą drogę. Ale jest już pewnem, że co 
do stanowiska społecznego kobiety, jak upośledzenie jej na staroży­
tnym Wschodzie, tak nowoczesna dążność do obalania naturalnych
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szranków, mija się z drogą prowadzącą do rozwiązania zagadki ludz­
kości. Wszakże właściwą wskazówką dla porządku publicznego po­
winien być porządek przyrodzony. Alboż dwoistość nie jest ogólnem 
prawem wszystkich układów natury? Czy zadaniem postępu jest 
jednostajność w nieokreśloności, czy jedność w rozmaitości? Zaiste, 
w kwestyi, która nas tli zajmowała, nie zrównanie obojga płci ujedno­
stajnieniem edukacyi, trybu życia i zajęcia, ale lepsza organizacya 
rozmaitości, dokładnem określeniem właściwej każdej płci sfery, jest 
prawem naturalnego rozwoju odpowiedniego zadaniu człowieczeństwa.
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w nowej erze.

Zbliżamy się już do końca niniejszego badania, czas zdać sprawę 
z ogólnego jego rezultatu. Tu przedewszystkiem wypada nam 
jeszcze ustanowić znaczenie faktów, z których głównie szukamy wska­
zówek o stanie moralnym społeczeństwa. Nietylko bowiem pośród 
dyletantów, spotkać się można ze zdaniem, które wartość owych 
wskazówek niezmiernie redukuje: „Azali słusznem jest (mówią), są ­
dzić o moralności społeczeństwa z tych, którzy są jego wyrzutkami 
i których liczba w każdym razie jest tak małoznacząca, że całość ich 
w ogromie faktów nastręczającej się obserwacyi życia społecznego ma 
rozmiary prawdziwie mikroskopijne?" *). Z zarzutem tym załatwić się 
niezbyt trudno. Przedewszystkiem ci, którzy go stawiają, tendencyj­
nie, czy przez niedostateczną znajomość tej części statystyki, wreszcie 
może w błąd wprowadzeni niedostatkiem materyałów, ujmują wiele 
z szeregu, który, jak przywiedzione przez nas cyfry świadczą, wcale 
nie jest tak małym, ponieważ procent wszystkich, które miały do czy­
nienia z policyą karną, częstokroć zaspokoiłby życzenia umiarkowane­
go kapitalisty 2), gdy przytem, jak się wyraził najznakomitszy praco­
wnik tej nauki 3), żaden budżet nie jest uiszczanym z taką regularno­
ścią, jak budżet występku".

W yjaśniło się już we właściwem miejscu, że miarą przestępstw 
nie może być ilość skazanych i przytem za głów ne przestępstwa. Lecz 
gdyby nawet na tem poprzestać chciano, to możnaż oddzielać prze­
stępcę od społeczeństwa, do którego należy, gdy doświadczenie wielo­
krotnie przekonywa, że motywa przestępstwa w przeważnej liczbie 
wypadków pochodzą z otoczenia przestępcy, jak to poświadcza np. 
wpływ wychowania i ukształcenia towarzyskiego a szczególniej prze­

’) Drobiscb: .,Statyst,yka m oraluości i wolności woli ludzkiój (prze­
kład polski) str. 27, 28.

2) Naprzykład w Hanowerze r. 1859 — 63 przypadało przestępstwo 
na 12 8 m ieszkańców czyli 7 .7 proc.

®) Quetelet: „D u system e social etc.‘* i A. Waguer: „Statistisch antro- 
pologiscbe Untersuchung der G esetzm assigkeit scbeinbar w illkiirlichen Han- 
dlungen” . Hamburg 1868 , s. 44.
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waga pewnych kategoryj przestępstw w danych miejscowościach 
i okresach czasu. Owszem, rozważając zwykłe okoliczności przestęp- 
stwa, sądzić możemy, że słuszna jest uważać przestępcę za wyraz gra­
sującego w społeczeństwie żywiołu bezprawia, za chorobę społeczeń­
stwa wynikłą nie bez winy pacyenta. Rozprawiano dużo o tem 
w naszych czasach, czy człowiek ma wolną wolę r) i nieraz poddawa­
no ją wątpliwości, opierając się na statystyce! Ciągłe powtarzanie się 
pewnych zjawisk w życiu ludzkiem jak małżeństw, przestępstw, samo­
bójstw i t. p. posłużyło za podstawę umiemaniu, że w tem wszystkiem 
jest mechanizm, w którym człowiek niby jakieś kółko obraca się bez­
władnie.

Mniemane to odkrycie nowoczesnego materyalizmu, w zamierz­
chłych wiekach zrobili już staroindyjscy mędrcy Wedy: „Ojciec tego 
świata, który czaruje nasze oczy, w myśli swej wyrodził wody, na­
stępnie niebo i ziemię. Człowiek działa, ale sam nie wiedząc o tem, 
działa tylko przez Niego; on Go nie widzi, ale patrzy tylko przez N ie­
go zawinięty w łon ie swej matki“ (Podług przekładu Em. Burnoufa). 
Zabawnem jest, że zwolennicy tego mniemania spodziewają się po­
lepszenia moralności przez szkolę! Pokazuje się więc, że człowiek 
m usi tak postępować jak postępuje, przytem jednak тоге postępować 
inaczej 2). Skoro czyny ludzkie występują z wielką prawidłowością

') W  języku polsk im ; M. W . D robisch. „Statystyka m oralności 
i wolność w oli ludzkićj“ przełożył z niem. Zygm. S u m iń sk i— O biezierski. 
„P raw id łow ość działań i wolność woli ludzkićj“ w E konom iście (warszaw­
skim ) r. 1872). „Czy człowiek ma wolną, wolę“ , przekład z francuzkiego  
G. Renarda- W arszawa 1883.

2) „N iem a obawy (powiada A. M oldenhawer), byśm y nie doszli do 
fatalnej wiary w nieodzowną konieczność cyfry; prawidłowość zjawisk  
wcale wolnej woli nie neguje. Owszem: chcem y prawidłowości, owej wzglę- 
dnćj jednostajności liczby; bo sta ła  norma z m atem atyczną choćby wracają­
ca ścisłością , w przypadkach np. nagłój śm ierci, pożarów i t. p. dowodzi, że 
są pewne warunki życia i zdarzenia, które tę konieczność utrzymują, ale nic 
dowodzi, żeby wola ludzka nie m ogła w łaśnie oddziałać na te warunki11. 
(„W ykazy Statyst.-sąd. karne wydane przez K om isyę Sprawiedliwości na 
r, 1865“ w Ekonom iście warsz. r. 1866, t. 1), str. 258.

3) Jeden z naszych m ateryalistów  tak w tej m ateryi konkluduje: , 
„Zdaje się, że teorya wolnej woli, podobnie jak w iele innych, już spełniła  
sw oje zadanie i przestaje być użyteczną, chyli się  do zaniku, na podobień-



w oznaczonych warunkach czasu, miejsca, urządzeń społecznych i t. d. 
ale praca ludzka do pewnego przynajmniej stopnia warunki te zmie­
nić może i zmienia, czyż nie jest jasnem, że niema mowy o nie— wol­
ności woli, ale tylko o je j  ograniczeniu? albo że człowiek jest zapewne 
machiną, ale takn, która się sama poprawia i psuje.— To też możnaby 
powiedzieć, że człowiek ma wolną wolę w pierwostanie (in  potentia), 
którę najczęściej utraca w żywostanie (in aetu), jednakże, z możnością 
odzyskania. Grzechem pierworodnym nie jest jakaś złość wrodzo­
na, ale raczej słabość, niemoc wytrwania przy dobrem, bierność 
woli 1).

Życie nastręcza tyle pokus ; jeżeli w pierwotnym raju, to tem  
bardziej na tym padole płaczu, czołga się tyle w*ężów! Tak człowiek 
z nadaną mu przez Stwórcę wolnośeią woli (komu się to wyrażenie 
nie podoba, m oże powiedzieć: —  z wrodzoną zdoluością do świadomej 
samodzielności) łączy to usposobienie do grzechu, które cały ród

stwo różnych szczątkowych pozostałości organizacyi. Zdaje się , że ta teorya  
w rozwoju ludzkiem była niezbędną aż po chwilę daną. Pojęcie wol­
ności woli wraz z odpowiedzialnością za czyny było koniecznem ... aby sk rę­
pować pochopność ludzkich nam iętności przez siłę  większą niż parcie ich 
dążności. N ie idzie zatem , żeby teorya owa była konieczną dla wyżej 
ośw ieconych, dla tych, którzy badają panowanie prawa w dziedzinie ducho­
wych zjawisk. D la tych teorya rzeczona musi się przedstawiać jako prze­
żyty przesąd odwracający człowieka od uznania zarządu powszechnego pra­
wa11 (?). A, Dygasiński: „P sychologia wychowawcza11. W arszawa 1885, 
str. 465. Powtarzając te ogólniki p łytkiego m ateryalizmu francuzkiego, 
zapom niał autor, że nieco wyżej cytow ał z aprobatą Sm ilesa (str. 310): 
„Sum ienie nie zamiera. N ie zdołam y nigdy wykopać dla niego grobu. S , 
czyni nas wszystkich tchórzami*1. I po cóż sumienie, gdy niema odpowie­
dzialności moralnej, gdy wolna wola jest „przeżytym  przesądem11? Gdyby 
jednak autor przeliczył szeregi tych, „którzy badają panowanie prawa 
w dziedzinie zjaw isk11, przyszedłby do przekonania, że teorya wolnej woli 
jeszcze nie przestała być użyteczną i nie tak prędko przestanie być uży­
teczną.

‘) „Powszechny popęd do złego (powiada M. W . Drobisch), wrodzo­
na człow iekow i popełniania złego żądza, któraby dążyła do zaspokojenia  
się , żadną miarą udow odnić się  nie da“ . „Statystyka m oralności i wolności 
woli ludzkićj (przekł. p o i ) p. 31.
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ludzki dzieli tylko na większych lub mniejszych grzeszników i podług 
słów poety:

Kto zaehwycon zdarzeń ciekiem 
Nie popełnił nigdy win ?
Chyba Jeden—Ten jedyny,

. Co był Bogiem a człow iekiem !
Jak iż  naród, jak iż  stan?
W iekże jak i z czystem czołem 
K rzyknąć może: jam  aniołem 
Jam  nie zadał nigdy ran!

Kant w swojój „Krytyce praktycznego rozumu" powiada, że owę 
wytrwałość w dobrem, zdolną oprzeć się wszelkim pokusom złego wy­
robić może, jedynie szacunek dla moralnego prawa w nas będącego 
a powszechnie uznanego i które stać się musi jakoby integralną czę­
ścią naszego ja . Lecz jestto doskonałość, której dochodzimy pracą 
całego życia a właściwie, dochodzą tylko wybrani. Ten wiec niedo­
statek samodzielności moralnej, cnoty czynnej, zastąpić przynajmniej 
należy bierną „cnotą z musu". Obowiązkiem społeczeństwa w obec 
niniejszego zadania moralnego jest, najprzód usunąć osobnikowi po­
kusę do złego, dalej gdy takowa już się nastręczyła, przeszkodzić doj­
rzeniu występnej skłonności, wreszcie gdy już dojrzała, ograniczyć do 
minimum, zakres działania złej woli.

Liczne są motywa przestępstwa. Jedne biorą początek w pe­
wnej wadzie organicznej, która się objawia już w dzieciństwie skłon­
nością do przekomarzania się i z której się wywiązuje chorobliwa 
drażliwość usposabiająca do podejrzeń, uraz, zwad. Inne wynikają ze 
spotęgowanego egoizmu bardzo często idącego za głosem  namiętności. 
Wreszcie ten egoizm, gdy go podnieci żądza, chęć zysku lub owa 
„walka o byt“ materyalny, skrytością, podstępem, przemocą, targa się 
na dobro bliźniego. Te pobudki działają częstokroć łącznie, gdyż na­
miętności, jak zawiść, zapalczywość i t. d. wyradzają się nieraz z cho­
robliwego, sprzecznego usposobienia, gdy je rozwinie brak wychowa­
nia, zle przykłady, nieszczęśliwe otoczenia; motywa zaś uczynków 
wynikających z namiętności czy ządzy zysku , bywają częstokroć 
w istocie swej też same. Nitm asz różnicy pomiędzy tym, który przez 
złość godzi czy na osobę, czy na własność bliźniego: potwarca czy 
szalbierz lub pospolity złodziej jest tylko egoistą szukającym własnej 
korzyści w krzywdzie bliźniego. Lecz można powiedzieć, że z wy­
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jątkiem uczynków, spełnionych w chwili uniesienia, które najczęściój 
za skutek stanu chorobliwegojsrażać należy, wszystkie te motywa nie 
są same przez się chwilą decydującą przestępstwo, ale doprowadzają 
do niego w pewnych warunkach społecznych. Można powiedzieć, że 
społeczeństwo choć bezwiednie hoduje przestępców. W części wynika 
to z natury uspołecznienia i licznie rozgałęzionych w niem stosun­
ków, które się nieraz wikłają, w części jednak i stąd, że w danych wa­
runkach czasu i miejsca społeczeństwo nie uwzględnia należycie po­
trzeb i zadań człowieka.

Czem powinno być społeczeństwo nowoczesne, czein ono jest, 
czem być może?

Jak nas naucza szkoła o r g a n i c z n a  prawa publicznego 
(Ahrens, L. Stein) zadaniem społeczności pań&Jwowćj albo narodo­
wej jest jedność kiełkującej ciągle róiniczkowości (Differenzirung) 
najprzód pomiędzy ideą społeczną a indywidualnością, dalej pomiędzy 
kształcącemi się porządkami społecznemi, pomiędzy interesami poli- 
tycznemi a ekonomicznemi, pomiędzy patryarchalnym patrycyatein 
a porządkiem stanów i korporacyj, pomiędzy powstalemi z tych 
dwóch, klasami społecznemi a demokracya narodową, zmierzającą pod 
hasłem „równości w obec prawa" do postawienia jednostki ludzkiej 
w bezpośrednim stosunku z państwem, nakoniec po dokonaniu jej 
dzieła przez niwelacyą klas społecznych i wolny obrót dóbr ekonomi­
cznych,— pomiędzy robotnikami a przedsiębiorcami i kierownikami 
robót, czyli dzisiejsza walka pomiędzy „kapitałem a pra^ą".

Wiadomo, że te antagonizmy nie występują kolejno jeden po 
drugim, ale nowe rozwijają się wśród zgiełku walki dawniejszych, 
nieraz mieszają się do niej i dają jej obrót niespodziany. Przykła­
dów w historyi znajdujemy pełno. Dość rzucić okiem na chwilę dzi­
siejszą. Z jednej strony ruch socjalny wywiesza godła tradycyi na­
rodowej, tam polityka dla swych celów używa socyalnej waśni; gdy 
Międzynarodówka organizuje koalicyę robotników wszystkich krajów 
przeciw bogaczom i właścicielom, gdy anarchiści wypowiadają wszyst­
kim rządom, reakcyjnym czy postępowym, despotycznym czy liberal­
nym wojnę exterminacyjną, gdy w tym zamęcie różnorodnych prą­
dów, przy olbrzymim postępie środków technicznych ułatwiających 
komunikacyę pomiędzy najdalszemi stronami świata, głoszą kosmo­
polityzm i różnice narodowe kładą do jednej trumny z różnicami ro­
dów i stauów; z drugiej strony, zaczynają się wyłaniać nowe narodo­
wości historyi dotąd nieznane, albo, które występowały dotąd w cha­
rakterze plemienia lub klasy społecznej; a dzieło najazdu i uzurpacyi



w sferze międzynarodowej trwa dalej, w ostatnich kilkunastu latach 
zdaje się nawet wzmagać.

Nie wszystkie karty historyi są nauką moralności a szczególniej 
oręż nie zawsze daje zwycięztwo sprawie dobrej, spraw iedliwej, sym ­
patycznej. O zapewnionem zwycięztwie takiej sprawie tem mniej 
może być mowy, że zwykle „siła idzie przed prawem", to jest toruje 
drogę do wytworzenia pewnego porządku za prawny potem uznanego, 
albo służącego za podstawę do późniejszych ukształtowań. Tak zwy­
cięztwo daje tylko przewaga s i ł y ,  która wszakże nietyle jest tera, co 
zwykle nazywają siłą materyalną, ile zdolnością do wytworzenia takiej 
siły, skupienia w danej chwili większej liczby osobników albo atrak- 
cyą idei pojętej a przynajmniej odczutej przez czynny ogół (pewna 
bowiem część społeczeństwa pozostaje zawsze w roli biernej). ■ Taką 
siłę atrakcyi mieć może tylko idea nowa, oczywiście —- gdy doszła 
do dojrzałości, gdy się zdołała sformułować. Jak w walce arystokra- 
cyi ? demokracyą zwycięztwo zapewnione było tej ostatniej, nie dla 
tego właściwie, żeby jej sprawa była lepszą, że reprezentowała inte- 
resa szersze, mniej przeto jednostronne, nie dla większej liczby, którą 
długi czas nie rozporządzała i dziś jeszcze niewszędzie rozporządzać 
może; ale, że jej idea była nową, wystąpiła więc w szranki ze świeże-  
mi silami, gdy przeciwnicy jej stawili siły lepiej urządzone ale styra­
ne i rozleniwiałe długim spoczynkiem i bezmyślnem używaniem.—  
Tak samo z wszelką pewnością powiedzieć możemy, że w obecnej 
walce socyalizmu z kapitalizmem, dni tego ostatniego są policzone, 
a gruzy jego zasypać mogą wszystkie podstawy dotychczasowego spo­
łeczeństwa, własność, rodzinę i t. d. na widowni świata starej cywili­
zacji, zapanować może noc wiekowa, jak po najeżdzie barbarzyńców 
na państwo Rzymskie; jeżeli przedstawcy kapitału (w jakiejkolwiek 
bądź formie) spuszczać się będą na obronność szańców obowiązują­
cego stanu rzeczy, na czujność i wierność ich strażników.

Jak w każdej walce, klęski zwyciężonego pomnaża zwykle uprze­
dnie lekceważenie przeciwnika, tak w walce idei nowej przeciw istnie­
jącemu porządkowi rzeczy, obrońcy jego dają broń w rękę przeciwni­
kowi, uważając za właściwe ignorować go, albo co częstsza, wmawia­
jąc w siebie, że on jest tylko widziadłem. Powszechnie znane są 
dzieje poprzedników Lutra a z pewnością Wolter i Russo, gdy ich 
dzieła palono z ręki kata, nie wyobrażali sobie wielkiej burzy, która 
nastąpiła wkrótce po ich śmierci. Krańcowość socyalizmu i jego bez­
ceremonialne obchodzenie się z tem wszystkiem, co się uważało za 
nietykalne, były powodem, że samo wchodzenie z nim w dyskusyę,
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albo chociażby dyskutowanie o nim jako o rzeczy istniejącej, uważano 
częstokroć za publiczne zgorszenie. Mniemano i dziś jeszcze muiemają 
niektórzy, że przedewszystkiem należy niedopuścić, żeby ta zaraza 
w jakikolwiek sposób dostała się do tycb, których socyalizm czyni 
właściwa sobie sferą działania. М ахута: ignoti nulla cupido może 
się stosować do rzeczy zmysłowej, nie do idei. To też system kwa­
rantannowy zupełne w tej sferze zrobił fiasco. Czern był socyalizm 
za czasów, gdy Cabet drukował swoje fantastyczną „Podróż do łka- 
ryi“ a Pioudhon w jaskrawym pamflecie dowodził, że „własność jest 
kradzieżą", czem zaś jest dzisiaj, osobliwie tam, gdzie o nim najmniej 
wiedzieć chciano, każdemu wiadomo. Zapewne, choć zyskał sobie 
ofiarność ludzi niekoniecznie złej wiary, idei jego nie można stawiać 
obok cbrystyanizmu; pomimo jego kosmopolityzmu, pomimo głoszone­
go braterstwa ludzi, różni się jednak istotnie, choćby dla tego, że 
cnotę zaparcia się dóbr ziemskich zaleca jedynie swoim przeci­
wnikom.

W pochodzie dziejowym spełnić raczej może rolę barbarzyńców, 
którzy położyli koniec strupieszałemu państwu Cezarów.

’j Co do zasad i dążności socyalizm u odsółam y do znanych powsze­
chnie autorów: A . Schaffie: „Capitalism us und Socialism us14. W iedeń 1870
i tegoż wyd. bezimiennie: ,D ie  Quintescenz d. Socialism us41 wydanie III 
r. 1877 (przełożone też na języ k  polsk i). Najnowsze dzieło tegoż autora: 
„D ie  A ussichtlosigkeit der Sociaidem ocratie, 3 B iie fe  an einen Śtatsm ann14. 

Tubiugen 1885 jest słabe i wygląda w części na robotę obstalunkową. Em: 
F . Lavelaye: „Le socialism e contem porain44. Bruxella i Londyn 1884 (jest 
przekład polski); Rud. Meyer: „D er Em anzipationskam fs des Vierten Stan- 
d es“ ; R. Mohl: „Social P olitiek '1 w tom ie trzecim  znanego dzieła „Staats- 
recht, Vdlkerrecht, P olitick .“ Tubinga 1869. Z naszych, Bezim iennego, 
„O stosunkach socyalnych w Europie” w Przeglądzie Poznańskim  t. X V —  
X V II, 1852/3; Ks. Stefan Pawlicki: „L asalle  i przyszłość socyalizm u^. Kra­
ków 1874; Dr- Juliusz Au: „Socyalizm  jako objaw choroby społecznej: zarys 
ustroju społecznego i krytyczną odprawę socyalizm u11 skreślił dr. Juliusz 
Au. Poznań 1879. T raktowali także ten przedmiot: prof. Leon B iliński 
(W ykład  ekonom ii społecznój). Lwów r. 1 8 7 4 —76, t. I, rozd. II t. II. Pra­
wo polityczne ogólne Т . I § 10, 55, oraz „O istocie, rozwoju i obecnym  sta ­
nie socyalizm u14. Kraków 1883; prof. Ludwik Gumplowiaz: „Rechtstiit und 
Socialism us14. Inspruk 1881. Por. ostatnie tegoż dzieło: „Grundriss der S o- 
cialogie4-. W iedeń 1885 (bardzo słabe!). Pr. Łoziński: „Bój z socyalizm em 14. 
W arszawa 1885.
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Myśl, że społeczeństwo nowożytne już dobiega kresu swojej do­
czesnej wędrówki, że świat ten już przestarzały umiera zostawiając 
sukcesyę nowemu jeszcze zagadkowemu, myśl tę wypowiedziały już 
dość dawno umysły głębsze, jakich nie brak i u nas *). Można nawet 
powiedzieć, że dziś myśl ta już przeniknęła do biernych warstw spo­
łeczeństwa, niezdolnych zdać sobie sprawę z istniejącego stanu rze­
czy. a tem mniej jeszcze, wyobrazić sobie, oo będzie na jego miejscu, 
które jednak przeczuwają niejako instynktowo, że tak jak jest, być nie 
może i że musi być inaczej. Wszelako sam ten niepokój, samo to nie­
zadowolenie z istniejącego porządku, nie jest dla niego największem  
niebezpieczeństwem: wszędzie bowiem i ne wszystkich czasach byli 
malkontenci mniej więcej liczni, z najgorszym zaś stanem rzeczy czło­
wiek pogodzić się umie, gdy wiś, że go odmienić nie może. A le też 
staje się niepodobnym do zaspokojenia, gdy się dowie, że uczynić to 
może.

Propaganda socyalizmu za pomocą jużto potajemnych, jużto 
jawnych środków agitacyjnych, może. przy sprzyjających jej okoli­
cznościach, jak np. w czasie przesilenia ekonomicznego (podobnego 
obecnemu), doprowadzić do pojedyńezyeh wybuchów; dla uspokojenia 
ich wszakże wystarczą zwykłe środki gospodarskie. Dopiero ujawnio­
na bezsilność w opanowaniu nieporządku, choćby nawet pew>na mięk­
kość, niestanowczość, nadają ruchowi rozmiary wypadków nieprzewi­
dzianych.

Ostatecznym ich rezultatem może być zarówno reakeya jak 
rewolucya, ale bezpośredniem następstwem jest zawsze długi za­
męt’i zniszczenie. Główne tedy niebezpieczeństwo nie polega na wy- 
sileniach stronnictwa przewrotu, którego nawet działalność jest tem 
mniej groźna im bardziej ujawniona, ale —  na błędach, rozdwojeniu, 
wreszcie i niemocy stronnictwa „porządku". Zdradzają klasa posia­
dająca, gdy zamiast użyć wszystkich swoich s ił na zwalczenie socya­
lizmu, albo zamyka sobie na niego oczy, albo tchórzliwie chowa się 
pod skrzydła opiekuńcze obowiązującego porządku rzeczy i jego orga­
nów; zdradza ją rząd, gdy z jednej strony wyjmując socyalistów  
z pod ogólnego prawa, z drugiej świadomie czy nieświadomie wchodzi

‘) Np. K onstanty Gasz) ński (w łaściw ie Zygm unt K rasiński) „Obraz 
um ysłow ego stanu chwili naszej11. Paryż 1845 i August Cieszkowski „Ojcze 
uasz“ . Paryż 1848.
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coraz bardziej na tory państwa socjalistycznego '); zdradza ją inteli- 
gencya społeczna, a przynajmniej ta jej część, która nazwawszy so- 
cyalizm „chorobą społeczną", chce go leczyć metodą homeopatyczną, 
podając jako skuteczny środek przeciw demokracyi socyalnój— demo- 
kracyę liberalną!

Tu należy zwrócić uwagę na dwoiste pochodzenie socyalizmu. 
Z jednej strony jako objaw niezadowolenia z istniejącego porządku 
w społeczeństwie, jest on tak stary jak samo społeczeństwo, jestto 
wiekuisty antagonizm klas niższych przeciw wyższym, ubogich prze­
ciw posiadającym, uciemiężonych lub pokrzywdzonych przeciw tym, 
którzy z tej krzywdy korzystają. Ponieważ w naturalnym rozwo­
ju społeczeństwa organizacya nierówności zawsze poprzedzić mu­
siała wyrobienie pojęcia „równości w obec prawa", ponieważ wśród 
wielu „powołanych'1 znalazło się mało „wybranych", ponieważ wre­
szcie egoizm jednostek najczęściej silniej działał niż poczucie interesu 
ogólnego; w tym więc procesie polityczno-społecznym, zawsze prawie 
akcya powodowa była ze strony albo w imieniu większości, stroną po­
zwaną była mniejszość mniej lub więcej uprzywilejowana. Tak mo­
narchie patryarchalne starej Grecyi ustąpiły miejsca rzeczompospoli- 
tym, w których z walki demokracyi z arystokracyą wyszła demagogia. 
Tak w Rzymie walka plebejuszów z patrycyuszami doprowadziła aż do 
praw agrarnych, a na schyłku Rzeczypospolitej walka demokracyi 
z arystokracyą, która już była raczej plutokracyą niż patrycyatem, 
z tryumfującej demagogii wykwitnął cezaryzm. Tak w wiekach śre-

„Socyalistow skiem  jest (powiada Hartmanu w rozprawie o żydach) 
zastąpienie pośredniczącego handlu i interesu przez spółk i interesow a­
nych, Socyal. j. przym usowe ubezpieczenie uboższych klas ludności, s. j .  
detronizowanie kapitału z panowania nad kolejam i przez zmianę akcyona- 
ryuszów na posiadaczy renty państwowśj, s. j. spółkowa organizacya kredy­
tu, prywatne, komunalne, albo państwowe ubezpieczenia na wzajemności 
oparte, s. j. wszelki interes, w którym  albo się  wydaje więcej nad koszta 
utrzym ania i rozszerzenia (np. państwowe poczty, telegrafy,) albo przewyżka  
dochodu używa 3ię w m iejsce podatków do tego nieuniknionych (np. gazo­
we, wodociągowe, dom eny, lasy i t. р.). Im więcej interesów  tego rodzaju 
będzie się socyalizować, przez co albo przestanie dawać dochodu, albo bę­
dzie używaną w zastępstw ie podatku, tem bardzićj występuje biurokracya 
w m iejsce plutokracyi, tem bardziej dawna szlachta i bogacze zm uszeni są 
wstępować w służbę publiczną, aby obok wygód życia, utrzymać także 
wpływ i znaczenie.
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dnieb, po wyjściu z feodalnego zamętu zaczyna się organiczny rozwój 
społeczeństw nowożytnych walką tak zwanego „stanu trzeciego" ze 
stanami uprzywilejowanemi, która ostatecznie zamknęła się erą rewo­
lucyjną. Proces ten s o c y a l n y  szedł kolejno na właściwej drodze 
historycznej i wstrząśnienia gwałtowne, które hasłem idei „prawa dla 
upośledzonych11 wybuchały mordami i pożogą, jak bunt niewolników  
sycylijskich w ostatnim okresie Rzeczypospolitej Rzymskiej, Jacąuerie 
we Francyi za Karola VI, wojna chłopska w Niemczech w czasie 
Reformacyi i t. p. były epizodami bez wielkiego znaczenia dla ogólne­
go toku wypadków. Również czysto -  socyalne były wojny kozackie 
w Polsce z pozostałą w czasach upadku tego państwa hajdamaczyzną, 
chociaż o wpływie ich na ukształtowanie dzisiejszego społeczeństwa 
w krajach dawnej Polski, dziś jeszcze trudno sądzić.

Lecz z drugiej strony zaprzeczyć trudno, że socyalizm jako dą­
żność nie do polepszenia stanu pewnej części społeczeństwa, ale' 
rdzennego przeobrażenia jego całości, jest pojęciem całkiem nowocze- 
snem, które się narodziło z ducha Rewolucyi Francuzkiój. Bezwzglę­
dna równość ludzi, które wypisał na swojej chorągwi, przedstawia się 
właśnie jako dokonanie proklamowanej w zeszłym w7ieku równości 
wszystkich p rzed  prawem, kosmopolitym, zatarcie różnic między kraja­
mi i narodami jest w naturalnem następstwie bezwzględnej centrali- 
zacyi administracyjnej, która rozwinęła się w duchu zasady proklamo­
wanej 2 sierpnia r. 1789. Ateizru był już raz podniesiony do stopnia 
religii państwowej pod nazwą „czci rozumu*-. Nim Międzynarodówka 
uchwaliła zniesienie małżeństwa i powierzenie państwu troski nad 
dziećmi, instytucya rodziny została z gruntu podkopaną najprzód 
przez owę literaturę półsentymentalną, półswawolną, która dzieci 
z upodobaniem wystawiała ofiarami despotyzmu rodzicielskiego, z uwo­
dzicieli dziewcząt kształtowała bohaterów, wreszcie doszła do jawnej 
apologii cudzołóztwa i wszelkiej rozpusty.

W tymże duchu działa nowoczesne prawodawstwo, uprawniając 
interwencyę państwa pomiędzy dzieci a rodziców pod formą np. pra­
wa dzieci do oświaty (przymus szkolny), obowiązkowych działów m a­
jątkowych i t. p.

Można też na pewno powiedzieć, że demokracya polityczna Re­
wolucyi Franeuzkiej jest rodzoną matką tegoczesnej demokracyi so-  
cyulnój a liberalizm wykształtowany z filantropii i humanizmu XVIII 
jest co najmniej, jej ojcem chrzestnym.
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Zdanie to przeto niekoniecznie ma być potępieniem wszelkich 
zasad liberalizmu i demokracyi. Najprzód ząjprzeczyć trudno, że po­
rządek rzeczy obalony przez Eewolucyę, już od chwili swój krystaliza- 
cyi stał się niemożebnym, przez to, że stawał w sprzeczności z kardy­
nalną zasadą prawa o równowadze obowiązku z prawem i faktycznie 
obciążał najwięcej tych, których prawa ograniczał, de ja r e  wkładał 
wprawdzie największe powinności na uprzywilejowanych, lecz dawał 
możność uchylać się od nich bez wyraźnej odpowiedzialności. A choć 
nie można powiedzieć, żeby ukrócenie pewnych nadużyć dawnego po­
rządku rzeczy, jak handel niewolnikami, adscriptio glebae i t. р., były 
zasługą rewolucyi, gdyż już dawna monarchia do tego przyłożyła  
ręki. można jednak powiedzieć, że te reformy wynikły z ducha idei 
X V III wieku, które też dały początek rewolucyi, ta zaś przyśpie­
szyła dokonanie wielu koniecznych reform. Główne jej wszakże 
dzieło jest z dziedziny raczej ekonomicznej niż politycznej: jestto uru­
chomienie własności i pracy zawodowej, które dało impuls przemysło­
wi i wytworzyło dzisiejszy i n d u s t r y a l i z m  z jego nieuchronnemi 
akcesoryami —  wszechwładztwem kapitału i coraz liczniejszym, coraz 
bardziej szemrzącym proletaryatem robotniczym. Nieodzowna kolej 
losu: im bardziej rozdrabnia się własność ziemska przez obowiązkowe 
działy, przez parcelacyę, przez uwłaszczenie czynszowników’, im bar­
dziej upada znacznie dawnej szlachty pozbawionej władzy i wpływu 
a przyciśniętej nowemi warunkami ekonomicznemi; tem bardziej wiel­
kie fabryki usuwają z pola drobne warsztaty, tem bardziej koncen­
trują się bogactwa w ręku nielicznych potentatów finansowych, 
uorganizowanych przez nich banków i spółek akcyjnych. Co zyskał 
ogól społeczny na tem przetasowaniu kart? Pytanie to wypadałoby 
obrócić— czy zyskał? Uruchomienie wszelkiej własności pomnaża 
wprawdzie kapitał obrotowy, ale pomnożenie to o tyle tylko przyspa­
rza bogactwa rzeczywistego, o ile wartość nominalna majątku przy 
zmianie własności odpowiada jego sile produkcyjnej. Tak jednak nie 
jest, spekulacja bowiem kupiecka zawsze oblicza nie rzeczywiste, to 
jest już sprawdzone, ale oczekiwane zyski, oczekiwania zaś te najczę­
ściej zawodzą, bo jest w naturze człowieka brać własne złudzenia za 
rzeczywistość; do tego przyłącza się nieraz zła wiara i brutalny 
egoizm zakładające sieci na łatwow-ierność, niedoświadczenie i różne 
słabostki ludzkie, owe korsarstwo kupieckie niemniej drapieżne od 
pierwotnego rozboju na gościńcu. Chwilowe powodzenie spekulacyi 
tłomaczące się biernością ogółu, któremu imponują pozorne blaski, 
ośmiela ją do coraz większych hazardów; handel zamienia się na grę 

Buczyński II. 22
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giełdową, w której praca i oszczędność tysiąców nieznacznie napełnia 
kieszeń kilku wytrawnych a czelnych graczów. Wreszcie pęka struna 
wytężona, nastaje powszechne przesilenie ekonomiczne, ulatnia się 
wiele bogactw fikcyjnych, ale też zarazem marnują się owoce pracy: 
stagnacya, upadek kredytu, zniżenie ceny wartości rzeczywistych 
a nadewszystko zniżenie wartości pracy— oto zwykłe zakończenie 
kampanii kapitalistycznej, która po przymusowym wypoczynku, po­
wraca z odświeżonemi siłami spekulacyi. przygotowując nowe ofiary 
i nowe klęski; koszta zaś opłaca zawsze rzeczywista praca. Ponosi je  
robotnik w czasaeh nagłej zwyżki zarobku, drożyzną, w czasach sta- 
gnacyi zniżką, zawsze przewyższającą o wiele zniżenie cen przedmio* 
tów pierwszej potrzeby; ponosi je gospodarz, rolnik czy przemysło­
wiec, raz powiększeniem kosztów produkcyi nieodpowiedniem do 
renty, drugi raz trudnością kredytu, który otrzymuje częstokroć na 
warunkach wprost rujnujących. Z tego wszystkiego obronną ręką 
wychodzi kapitał; zapotrzebowanie jego zwiększają z jednej strony 
rozszerzone przedsiębiorstwa i obrót własności, z drugiej stagnacya; 
wtedy chowa się i tem więcej jest poszukiwanym. Cechą ery kapitali­
stycznej są te ciągłe przejścia od zbytkującego dostatku do kurczącćj 
się biedy a przy tem stale wzmagającego się bogactwa ślepych wy­
brańców Fortuny, którzy wyrośli „nie z tego co boli, ani nawet z roli, 
z soli“, obok stopniowego schodzenia innych na stanowisko proleta- 
ryatu, którego jeżeli nie można stawiać na równi z pauperyzmem, to 
zaprzeczyć trudno, że warunki jego egzystencyi stają się coraz ucią­
żliwszemu

W pływ tego stanu rzeczy na moralność publiczną rzuca się 
w oczy.

Nic tak nie demoralizuje człowieka, mającego jakiekolwiek wyo­
brażenie o prawie, obowiązku i porządku społecznym, jak ten widok 
osobników wykolejonych, które wyniósłszy się z nicości wracają do 
pyłu, gdy już o ich pochodzeniu zapomniano, jak te ciągłe igraszki 
Fortuny, odejmujące wiarę w zasługę i pracę i czyniące wszystko ja­
koby zależnem od ślepego losu. W yrabia to jakiś stan chorobliwego 
podniecenia !), który prowadzi od niepowściągnionycb żądz egoizmu,

') „Une aspiration immense apres la richesse et la profondes decep- 
tions qui 1’accom pagnent, ont du produire une sorte de surexcitatiou , 
uneretbism e general“ , powiada Legoyt w dziele w ielokrotnie cytowanem  
t .  II str. 574.
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dla których celu nie wybiera się w środkach, do owej apatyi, która 
w „nieprzepartej konieczności" tworzy sobie wygodną etykę. W y­
kazano, że najniższy stopień moralności, największa kryminalność, 
panują w owym stanie przejściowym, w bezpośredniem zetknięciu 
odmiennych pojęć, wanmków życia, obyczajów; ostateczności boga­
ctwa i nędzy, nieokrzesanego prostactwa z wyrafinowaną kulturą 
„wielkiego świata". Wykazano, że wpływ rozkładający tych czynni­
ków, oddziaływa najwięcej na wiek młodociany jako szczególniej 
wrażliwy i odzywa się prawie zawsze na późniejszych generacjach, 
wykazano płonaość mniemania, jakoby kształcenie umysłowe bez od­
powiednich spółczynników religijno -  moralnych, zdolne było po­
wstrzymać występna skłonność. Ponieważ zdobywanie samodzielności 
nie idzie w parze ze względną dojrzałością, towarzyszy mu więc 
zawsze demoralizacya usamowolnionych. Mniemanie, jakoby postęp 
cywilizacyi szedł za rozwojem samodzielności osobnika, z upodoba­
niem powtarzane za szkołą Bukla, znajduje dziś zaprzeczenie we wła­
snej historyi jego kraju. Jeżeli, jak utrzymują, arystokracyę angiel­
ską czeka nieodzowny los arystokracyj rodowych stałego lądu, to 
w każdym razie pozostawi po sobie pomnik. Demokracyę angielska 
zdobyła dotąd tylko niesławę swojej ojczyzny i uśmiech politowania 
jej zdawkowej filantropii. Gdyby nawet ten związek cywilizacyi 
z wyzwoleniem jednostki został istotnie udowodnionym, to pozosta­
łoby pytanie, czy to ostatnie nie jest raczej naturalnem następstwem  
pierwszego?

Polityczną chorągwią ery kapitalistycznej ma być liberalizm. 
Pojęcie to oznaczało najprzód zwolnienie społeczeństwa z więzów 
dawnych instytucyj, które przestarzawszy same się zluźuiły, czyli 
więc, oznacza rozszerzenie poglądów na stosunek osobnika do spo­
łeczeństwa, w dalszym zaś ciągu— zasadę polityczną, jakoby środku­
jącą pomiędzy skrajnościami powrotu do dawnego stanu rzeczy (histo- 
ryzm) a zupełnego przewrotu (radykalizm). Ale gdy układ społeczny 
biegiem wypadków zmienił się do gruntu, gdy państwo stanowe zmie­
niło się na biurokratyczno - policyjne, a oslatniemi czasy coraz bar­
dziej, choć może nieświadomie, wchodzi na tory socyalizmu państwo­
wego , sztandar ów „wolności" stał się wolnością wyzyskiwania, 
i ucisku na drodze niby legalnej, tak massy niby powołanej do równe­
go uczęstniczenia w dobrach społecznych, ale korzystać z nich nie mo­
gącej, jak dawnićj uprzywilejowanych a nowym porządkiem rzeczy 
wykolejonych. Ponieważ program dawnego liberalizmu w znacznej 
części wyprzedzony został biegiem wypadków, w części znowu, w nie­

*22*
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których krajach napotkał przeszkody, na zwalczanie których nie ehc% 
się narażać ostrożni przedstawcy „stanu trzeciego"; zadania więc po­
lityczne tej sfery zeszły właściwie do utrzymania pewnego modus vi- 
vendi z osobami i stronnictwami zostającemi u steru władzy, uosabiają, 
się w kreacyi zupełnie nowoczesnej t. z. o p o r t u n i z m u  politycznego, 
którego hasłem , przy zupełnym indyferentyzmie zasad, g łoszenie  
i popieranie poglądów, które mają najwięcej widoków powodzenia, 
zresztą gotowość pogodzenia się z każdym porządkiem rzeczy, byle 
zapewniającym korzyści materyalne i pewien udział władzy.

W tem tkwi źródło demoralizacyi publicznej, która zczasem  
uniemożebni system rządu tak zwany „reprezent»cyjny “ a postawi spo­
łeczność w koniecznej alternatywie— demagogii lub cezaryzmu. Stan 
ekonomiczny społeczeństwa kapitalistycznego demoralizuje pospól­
stwo, czyniąc antagonizm pomiędzy klasą posiadających a nieposiada- 
jącycb, stanem chronicznym; stan polityczny, o którym tu mowa, de­
moralizuje wyższe klasy, inteligencyą, systematyzują^ kondotyerstwo 
i sprzedajność opinii. W  różnych czasach polityka posługiwała się 
wygodnie przekupstwem: sprzedaż urzędów publicznych bywała źró­
dłem dochodu, ministrowie, nawet monarchowie pobierali subsydya 
dworów zagranicznych, zawierano traktaty, zdobywano miasta i pro- 
wincye, pieniędzmi. Nadużycia te pozostawały często bezkarnemi, 
ale spełniający je wiedział, że ryzykuje. O p o r t u n i z m ,  podaje 
gładki sposób robienia i n t e r e s u  ze spraw publicznych, bez naraża­
nia się na kolizyę z prawem i tądem, opinią i sumieniem. Prawo 
reguluje siła a o p o r t u n i z m  trzyma zawsze z silniejszym, to jest 
tym, kto okazał się nim w danej chwili; opinia zawsze bywa skłonną 
do pogodzenia się z faktem spełnionym, w czem o p o r t u n i z m  gorli­
wie jej pomaga; ponieważ wiarą jego jest ateizm i materyalizm, pozo­
staje więc tylko sprawa dyalektyki— wmówić, że to co się stało jest naj- 
lepszem z tego co się stać mogło, jest dobrem, pożytecznem, sprawie- 
dliwem i t. d. —  wyrazy zdawkowe frazeologii oportunistycznej. We 
wszystkich czasach posiłkowano się wygodną bronią sofistyki, lecz 
przyznawano się do niej jako kłamstwa z potrzeby; obecnie skrupuły 
te usuwają się poprostu; niema potrzeby rumienić się kłamstwa, nie 
jest czelnością zapierać się własnych słów, niema wiarołomstwa zry­
wać się z zobowiązania, a nawet działać wręcz przeciw niemu. Etyka 
p o z y t y w n a  uznaje postulat powszechnej celowości tylko jako wnio­
sek warunkowy z celów jednostkowych, jeżeli jedność została uja­
wnioną. Uznając egoizm za jedyną pobudkę działania, usuwa tem 
samem pojęcie zlej wiary w niedotrzymaniu słowa; ponieważ warun­



kiem umowy jest wspólny interes kontrahentów', poszkodowany przeto 
niedotrzymaniem sam sobie winę ma przypisać— niedopilnowanin teg<? 
interesu, albo niepomyślenia o jego nietrwałości.

Biorąc pod uwagę te stosunki ekonomiczne, polityczne i moralne, 
tegoczesnego społeczeństwa, spostrzega się w budowie jego zasadnicze 
sprzeczności, by wprost nie powiedzieć, fałsz, który całej budowie na­
daje charakter wadliwy, sprawia ustawiczne rysy, szczeliny i czyni 
ruinę w niespodzianej chwili, konieczną:

Społeczeństwo nowoczesne opiera się na zasadzie równości 
w obec praw a; w przeprowadzeniu tej idei wcale nie nowej’ chce iść 
ciągle naprzód; zdaje się, że radeby poucinać głow y wszystkim wyż­
szym nad przeciętną miarę człowieka. Nieuznając wszakże i o ile mo­
żności niwecząc wszelkie różnice pochodzenia, stanów, klas i t. d. 
podtrzymuje wszelako i może niechcący, pomnaża różnicę klas: p o s ia ­
dających i nieposiadających, właścicieli a proletaryuszów, bogatych 
i ubogich. Nie zmienia istoty rzeczy, że pierwsza z nich nie jest ża­
dną kastą, że, jak powiadają, przystęp do niej otwarty każdemu i t. p. 
skoro faktycznie wstęp do arystokracyi pieniężnej jest podobnież zale­
żny nie od pracy i zasługi, ale najczęściej od ślepego losu: dopiero 
praca wielu generacyj przy pomyślnych warunkach dźwignąć może 
fortunę, jaką ,,szczęśliwy" spekulant zdobywa w krótkim stosunkowo 
czasie. Z istoty kapitalizmu, z zasady rozwoju ekonomicznego społe­
czeństwa, wynika, że choćby liczba tych uprzywilejowanych pomna­
żała się, musi być stosunkowo coraz mniejszą do ogółu liczebnego 
społeczeństwa, że bezwzględnie i stosunkowo, coraz więcej mnoży się 
proletaryat, to jest utrzymujący się jedynie z pracy dostarczonej przez 
kapitał. Sama konieczność pracy nie zawiera w sobie nic uciążliwego 
lub niesprawiedliwego, gdy pojęcie pracy rozszerzone, dawno oddzie­
lone zostało od pojęcia niewoli, a przeciwieństwo kapitału z pracą 
przedstawia się nie jako reguła, ale jako zboezenie od regularnego 
procesu społeczeństwa. Nierówność atoli praw, która tu jest oczywi­
stą niesprawiedliwością, w tem polega, że zarobkujący nie są w stanie 
sami stworzyć zarobku poza obrębem kapitału, kapitał zaś nie jest 
obowiązany zapewnić im pracy. Bażącem musi być i to, że obok 
twardej konieczności pracy dla nieposiadających, pozostawioną zostaje 
możność bezczynnego używania dla osobników z klasy zamożnej. 
Choć efemeryczne, próżnowanie to rzuca jednak pewien blask fajer­
werkowy na dziecinne umysły pospólstwa i utwierdza je w przekona­
niach, pochodzących z czasów, gdy prawo przedstawiało się jako
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wyraz podmiotowej woli, gdy mogło się wydawać niesłusznem  zape­
wne, ale uprawnionem—

. . .  nam bić a  im cierpieć, nam drzeć a im płacić.

(Krasicki).

Zbytki możnych i życie bezmyślne pewnej liczby osobników tej 
klasy nie są zapewne wyłącznym zjawiskiem ery kapitalistycznej, 
możnaby nawet powiedzieć, że ta już coś czyni dla ich powściągnie- 
nia. Sama ta zmienność fortun kapitalistycznych może być uważaną 
jako czynnik moralnie powściągający; przypomina znikomośe rzeczy 
ludzkich i prawdę słów Pisma: „Z prochu-ś powstał, w proch się 
obrócisz'*. Lecz nierówna jest odpowiedzialność dawniejszej a tego-  
ezesnój epoki, nietylko dla tego, że ta ostatnia może korzystać z przy­
kładu swojej poprzedniczki, ale głów nie dla tego, że warunki społe­
czne i polityczne dawnój epoki usposabiały do rezygnacyi, obecne, do 
niecierpliwości i szemrania. Cechą bowiem dawniejszego porządku 
rzeczy (w stanie normalnym) była stałość, tam każdy wiedział, czego 
się trzymać, a jeśli nawet czuł się pokrzywdzonym, ulegał jako 
nieodwołalnej konieczności i szukał pociechy w nadziei życia przy­
szłego. D ziś zamiast tych moralnych hamulców, doznaje ciągłej iry­
tacji, z jednej strony słysząc, że jest równym, bogaczom, z drugiej 
przeświadczając się naocznie, że ta mniemana równość jest szy­
derstwem.

Drugi fałsz zawiera się w systemie politycznym, opartym na repre- 
zentaeyi ogółu i to tak pojętego, że w nim masa liczebna absorbuje 
wszelką wyższość społeczną. Ponieważ ta massa jest bierna i o wyż­
szych zadaniach państwa zaledwie ma jakieś wyobrażenie, kierunek 
więc spraw pozostaje właściwie w rękach plutokracyi. Ponieważ tej 
części społeczeństwa brak dawnej organizacyi stanowej, brak trady- 
cyi i spójności, interesa więc jej najczęściej rozdrabniają się w ró­
żu) ch frakcyach, koteryach i t. p. grupujących się pod pewnemi ha­
słami politycznemi, najczęściej już przebrzmiałemi, a których właści­
wym celem bywa zagarnięcie urzędów publicznych i podzielenie- 
budżetu państwa pomiędzy swoich. Lud, dla którego cele zabiegów 
różnjch stronnictw, są zwykle obojętne, wmieszanym zostaje do ich 
walki przez to, że każdp, dla ubieżenia spółzawodnika, stara się kapto- 
wae,go obietnicami, których najczęściej ani dotrzymuje, ani dotrzymać 
może. Następstwem takiego stanu rzeczy jest wzrastające rozjątrzenie 
pospólstwa: byt jego nie polepsza się wcale, ubóstwo staje się cięż-
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szem wobec utrudnionych warunków życia, ale wzrasta jego św iado­
mość własnej siły; dowiaduje się coraz lepiej jak go potrzebują i jak 
wiele od niego zależy: choć obojętny o „dobra społeczne1', które nie 
są bezpośrednio związane z dobrobytem, staje się jednak zazdrosnym 
o swój udział władzy; zaczynając pojmować, źe t a ko w y doprowadzi go 
nareszcie do możności dopilnowania, żeby czynione mu obietnice nie 
skończyły się na słowach. Czyż nie należy obawiać się, że w danej 
chwili sam przystąpi do ich uskutecznienia i że nie będzie sobie robił 
żadnego skrupułu z „prawami nabytemi?11

Trzecim fałszem obecnego społeczeństwa jest jego system mo­
ralny, któryby można nazwać podwójną buchalteryą moralności. 
Sądząc z jego praw pisanych, możnaby sobie wyobrażać, że ono dziś 
jak przed laty, trzyma się zasad moralności chrześciańskiej, interpre­
tuje tylko takową szerzej, usuwając z kodexów drobiazgową kazuisty- 
kę i nadając ich orzeczeniom kierunek praktyczny. Tymczasem ci 
prawodawcy, tłomacze i wykonawcy prawa, w książkach, dzienni­
kach. zgromadzeniach prywatnych i publicznych, oświadczają bez 
ogródek, że cała ta moralność jest traktatem zawartym dla bezpie­
czeństwa i wygody członków społeczeństwa, w szczególności tych, 
którzy nadają mu takt właściwy, to jest klasy posiadających. Czy 
taki pogląd nie prowadzi do wniosku, że całe to prawo jest arbitral- 
nem, czy w szczególności pospólstwo, przed którem się z tego wcale 
dziś nie robi tajemnicy, nie nabierze przekonania, że ten kodex społe­
czny je.it bałamuctwem wymyślonem dla wyzyska i uciemiężenia bie­
daków? Co obchodzą prawa ochraniające własność, tych, którzy jej 
nie posiadają? Kradzież nie jest złodziejstwem, zabór cudzego nie 
jest uzurpacyą, w wyobrażeniu tego, kto słyszał, że tyle majątków 
jest owocem rabunku właściciela lub jego przodków, że tyle milionów 
powstało z prostej szacherki. Jakoż, jakby na zawołanie, przychodzą 
nowe teorye prawa kryminalnego, które jeżeli nie wprost, od rzu c-a ja  

odpowiedzialność moralną, to pojęcie poczytalności redukują do mini­
mum, wynajdując w zbrodniarzach to nieszczęśliwych, to opętanych, 
monomanów lub innych maniaków. Jeżeli jeszcze nie zostało dowie- 
dzionem, żeby te nowe teorye stanowczo wpłynęły na osłabienie re- 
presyi karnej, to jednak pojedyncze wypadki wyroków wydanych czy 
to w uprzedzeniu o owej niepoczytalności, czy to z innych powodów 
sumieniu ogółu niepojętych, muszą być dość liczne, skoro wzbudziły 
w samem pospólstwie przekonanie o bezkarności złoczyńcy i upowsze­
chniły w pewnych przynajmniej krajach lub okolicach ów samosąd, 
gospodarskie rozprawianie się ze złoczyńcą, przypominające dzikość
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pierwotnych czasów. Na ten wymiar własny sprawiedliwości ludo­
wej, składają się dwie pobudki: z jednej, mniemanie, że sprawiedli­
wość właściwego sądu jest zbyt względna dla przestępcy, albo zbyt 
trudną do przekonania się o jego winie, z drugiej ów pogląd pozyty­
wny, który represję karną stawia w widokach użyteczności poszkodo­
wanych, albo mogących być poszkodowanemi przestępstwem. Wobec 
tego stanu rzeczy, wzrost przestępstw, który zaznaczyliśmy w miejscu 
właściwem, czy może być uważanym za zjawisko przemijające? Nie 

jestże naturalnem następstwem, z jednej strony słabnącego poczucia 
prawa i obowiązku, braku moralnych hamulców, z drugiej wzrastają­
cej sprzeczności pomiędzy prawem, czyli tein, co być powinno a rze­
czywistością, a stąd rosnącym popędem do prawołoinności i to 
z dwoistej pobudki: raz, że z tą rzeczywistością pogodzić się coraz 
trudniej, drugie, że wydaje się coraz niesprawiedliwszą, walka więc 
przeciw niej jest coraz więcej uprawnioną.

Społeczeństwo tegoczesne jest budową opartą na dwóch filaracn 
pochylonych i obsuwających się w przeciwne strony. Głosi możebnie 
zupełną równość a wytwarza coraz większą nierówność i najmniej słu ­
szną, bo opartą na ślepym losie. Głosi wolność a ciąży nad osobni­
kiem podwójnem jarzmem, z jednej strony militaryzmu i fiskalizmu, 
centralizacyi państwowej wdzierającej się w życie prywatne i rodziny, 
z drugiej teroryzmu liczby, dającego przedsmak najbardziej poniżają­
cej niewoli, bo zbliżającej społeczność ludzką do pewnego rodzaju 
stada. G łosi pokój a uwiecznia (choć zapewne do czasu) stan wojen­
ny zbrojnego pokoju nietylko pomiędzy narodami, ale pomiędzy rzą­
dami i częścią przynajmniej, ale znaczną rządzonych. Jest niby mo- 
ralnem, przynajmniej rade popisuje się filantropią i humanizmem, ale 
w swoich zasadach moralnych jest tak chwiejnem, iż wzbudza posą­
dzenie, że nie uznaje innych oprócz tych, które dyktuje interes. Lecz 
w pojęciu interesu polega trudność uogólnienia. Każdy bowiem naj­
lepiej widzi swój własny a przy tem najbliższy, najdotykalniejszy, co 
może niezawsze znaczy, rzeczywisty interes; podług tego widzenia 
mierzy interes publiczny. Tymczasem ten interes tak rozmaicie poj­
mowany, rzeczywiście polega na największej ofiarności, na poświęce­
niu ze strony osobników, indywidualnych i w ogóle partykularnych 
interesów. Lecz tu już interes schodzi na plan drugi, przed nim 
staje obowiązek, powinność, prawo moralne. W przeciwnym razie 
jedynem wejściem z zamętu partykularnych dążeń, staje się interes 
przeważnej liczby, mówiąc inaczej —  racya mocniejszego. Otóż



i moralność utylitarna! Cechą jej jest arbitralność, zmienność, tłem — 
ślepy egoizm.

Lecz jedno z dwojga. Albo koniecznym warunkiem szczęśliwo­
ści publicznej jest r ó w n o ś ć  osobników; a w takim razie nie może 
być własności osobistej, uiema rodziny, niema nawet stale uorganizo- 
wanej władzy. Sprawujący ją mogą być chyba demagogami, to jest 
chwilowemi faworytami najsamowładniejszego despoty-tłumu, na zau­
fanie też jego nie zasługującymi, bo zmuszonymi koniecznie działać 
w złej wierze, jużto folgując namiętnościom tłumu dla pozyskania 
jego łaski, jużto szukając sposobów wyzwolenia się od samowoli ka­
prysu, a więc działając przeciw, jeżeli nie interesowi pospólstwa, to 
przeciw jego wszechwładzy.

Albo tem największera dobrem jest w o l n o ś ć  a wtedy już n ie­
ma mowy o r ó w n o ś c i .  Powszechnem dążeniem osobników w spo­
łeczeństwie jest dążenie do wyższości jednego na drugim, na niem 
opiera się wszelki postęp, wszelkie doskonalenie. Wprawdzie w o 1- 
n o ś ć  niechętna powadze ustalonej, powstaje przeciwko nierówności 
uorganizowanej, często więc podnosi chorągiew demokracyi,, to jest 
stronnictwa równości; celem jej wszakże pocisków nie jest właściwie 
arystokrticya, ale jej członkowie, jej chodzi nie o zniesienie wyższości, 
ale o przeniesienie środka ciążenia tejże. Przemijające to zresztą sprzy­
mierzę liberalizmu z demokracyą, dające się wytłomaczyć stanem 
przeszłym na schyłku dawanego społeczeństwa *), stało się anachroni­
zmem z nastaniem ery kapitalistycznej, choć jeszcze pokutuje w-wy­
obraźni tych „co nic się nie nauczyli i nic nie zapomnieli1'. W je ­
dnym tylko punkcie schodzą się bezwzględna równość z wyuzdaną 
wolnością,— w a n a r c h  i i.

„Nie można służyć Bogu i Mamonie11. Albo są stałe zasady 
moralne, na których opiera się porządek społeczny, więc religia. tem 
doskonalsza im więcej wiąże człowieka z otaczającym go światem, im

i) „E in  unklares Urtbeil setzt ais selbstver^timdlich voraus, dass die 
F reih eit der W eg zur G leichheit sei und durch die G leichheit die Freiheit- 
erbalteu werde, ein Glaube dessen Irrthum sich erst aus Erfakrungen und 
einer dadurch veranlassten genaueren. Betrachtung der D inge ergibt. Auf 
diesem  Irrthum beruht der voriibergehende A llianz des Liberalism us mit der 
D em ocratie11- J. Froebel: „D ie  G esichtspunkte uud Aufgaben der P olitick“ . 
str. 86.
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bardziej jego podmiotowe ja  utożsamia się z podmiot-przedmiotem po­
wszechności, im więcej daje mu sposobu zdobycia prawdziwej wolno­
ści przez wyzwolenie z więzów egoizmu. Albo religia jest przesądem, 
moralność jest tylko konwencyonalną formą uspołecznienia; prawem 
powszechnem rodzaju ludzkiego jest zwierzęca walka o byt, jedyną 
pobudką działań jest egoizm, niemasz wolnej woli, niemasz odpowie­
dzialności moralnej, niema przeto winy i kary, jest tylko obrona 
każdego przeciw każdemu i a fortiori obrona społeczna. Niema też 
powinności, cnoty i zasługi, jest tylko pewna giętkość w automaty- 
cznem wykonaniu rutyny społecznej i spodziewane za to osobiste ko­
rzyści. Ponieważ każdy, z pobudek zewnętrznie tylko powściąganego 
egoizmu, skłonnym jest do postępowania przeciw prawu społeczeń­
stwa, interes więc tego ostatniego wymagać będzie jak największego 
skrępowania jednostki, ograniczenia do minimum  jego wolności oso­
bistej. Niepohamowana więc swawola żądz samolubnych i bezwzglę­
dny despotyzm powściągającej władzy, bunt i nieubłagana jego  
represya, anarchia wewnętrzna i to upodlenie osobnika, znoszącego 
jarzmo uprawnionej arbitralności: oto jest stan społeczny pod pra­
wem moralności ateistycznej.— Lecz jeżeli, jak powiadają, oświata ma 
w każdym członku społeczeństwa wyrobić dobrowolną uległość prawu 
społecznemu, jeżeli dać mu ma nietylko dokładną wiadomość tego, co 
czynić powinien, ale i tę dobrą wolę postępowania podług prawa, je ­
żeli, bez dogmatyki i katechizmu, mieć będzie m iłość bliźniego 
w uczynkach, jeżeli równość stanie się braterstwem a wolność pano­
waniem nad sobą: to reguły konwencyonalne zmieniają się w stałe 
prawo moralne, które jako wiążące członków społeczeństwa wszędzie 
i zawsze, choć niekoniecznie z materyalnym przymusem, otrzymuje 
znaczenie r e l i g i i .  Tak wojujący przeciw objawieniu, tradycyi 
i wszelkiej powadze ateim, niespostrzeżenie, manowcami wchodzi na 
wielki gościniec etyki chrześciańskiej. „W szystkie drogi prowadzą 
do Rzymu“. Ateizm gdy schodzi z drogi czystej negacyi, gdy chce 
uorgauizować, ustalić byt społeczny, zdradza się tem, że sposobem  
b łędnego rycerza, walczy nie przeciw istności ale przeciw imieniu Bo­
ga, nie przeciw religii, ale jój niezbędnej symbolice, nie przeciw z a ­
sadzie moralności, ale p'rzeciw uświęcenia jej powagą obowiązującego 
prawa. Nad pogodzeniem tych sprzeczności nie łam ie sobie głowy; 
przychodzą one w zupełnej harmonii w tem przedziwnem założeniu, 
że dość dowiedzieć jak być ma, aby wykonać to, co być powinno. 
Taki człowiek oświecony staje się zupełnie doskonałym: powaga, w ła­
dza, prawo i t. d. stają się zbytecznemi; 0 1 1  je zastępuje swoją dosko­



nałośeią, to jest oświatą. Nierozstrzygniętem pozostaje tylko pyta­
nie, jaką drogą ma przyjść, ale przyjść niezawodnie, owe światło 
cudowne ?

W tern ignorowaniu kardynalnego prawa psychologii tkwi 
błąd ogółu reformatorów tegoczesnyeh społeczeństwa. Z założenia 
o wszechpotędze wiedzy a nie zadając sobie pytania, czy może być 
rozumnym, kto nie ma woli nim być, wysnuli hypotezę o gotowej do­
skonałości świadomego siebie człowieka; skąd naturalny wniosek, że 
z usunięciem istniejącej w społeczeństwie nierówności, zniknie wszel­
ka niższość, upośledzenie, nędza choćby moralna, że podług słów 
poety, nastanie dzień wybranych, albo jak powiada nasza poetka:

Św it słoneczny, św it daleki
Do którego wszystkie wieki,
W yciągają swe ramiona. (M. Konopnicka).

Błąd wszelako tych reformatorów w takim tylko razie dawałby 
słuszność istniejącemu porządkowi rzeczy w społeczeństwie, gdyby 
był dziełem ich własnej teoryi. Lecz już powiedziało się, że socya- 
lizm tylko rozwija i do dalszych prowadzi konsekwencyj, dawno już 
rozpowszechnioną dogmatykę ery rewolucyjnej: ateizm, cześć rozumu, 
którego celem „złoto i błoto“, bezwzględna równość członków społe­
czeństwa z mniemaniem, że takowa prowadzi do wolności —  to już, 
jak powiedział autor Nieboskiej, stare formuły, do których socyalizm 
dołącza rzecz nową —  zapewniony interes tych, których same te for­
muły uszczęśliwić nie mogły. Dobrobyt tych wielu, którym libera­
lizm dał tylso wolność— umierać z głodu, czysto-materyalne zadanie, 
ze stanon iska jednak filantropii i humanizmu, staje się nową ideą uszczę­
śliwienia społeczeństwa, a jako takie, uzyskuje socyalizmowi moralną 
przewagę nad przeciwnikami, którzy już się zużyli i w walce obronnej 
istniejącego stanu rzeczy coraz bardziej zużywać się muszą. Rezultat 
walki pomiędzy kapitalizmem a socyalizmem nie może podlegać 
wątpliwości; pierwszy sam dał broń w rękę przeciwnikom a tak jak 
dziś stoją rzeczy, kwestya to już nawet czasu niezbyt dalekiego... 
Tylko wielkie wojny, połączone z niemi troski polityczne, mogą odro­
czyć na jakiś czas katastrofę. Słabą stroną stronników socyalnego 
wywrotu jest także brak pewnego, wspólnego programu. Wszyscy 
wprawdzie jednoczą się w antagonizmie przeciw kapitałowi, wszyscy 
perorują o wyzwoleniu z pod jego jarzma pracy, wszyscy występują 
w imieniu ciężko pokrzywdzonego „stanu czwartego14; lecz żadne
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z tych stronnictw nie podaje praktycznego sposobu przeprowadzenia 
swego zadania; pierwotne zaś sposoby, spustoszenie majątków bogaczy 
i konfiskata na rzecz proletaryatu, nie wystarczają. Dawne szkoły 
socyalistów, zwłaszcza francuzka (dawnych marzycieli w rodzaju 
Owena, S. Simona, Fouriera i t. p. pomijamy), wynalazły tylko spo­
sób przeszkodzenia akumulacji bogactw w ręku możnych, w jaki zaś 
sposób ten odjęty zbytek bogaczów miałby pokryć nagość biedaków, 
tego dotąd nie wyjaśnili. Na praktyczniejszą zaiste drogę weszli wy­
znawcy socyalizmu państwowego z Ludwikiem Blanc i Ferdynandem  
Lassale, albowiem ta idea lubo zrazu skompromitowana pamiętnem  
f i a s c o  warsztatów narodowych, znalazła nietylko uznanie pewnych 
mężów stanu, ale nawet pewne początki wykonania. Lecz socyalizm  
państwowy, który jest tylko ostatnim wyrazem organizacyi społecznej 
w państwie biurokratyczno-militarnem, znalazł już przeciwnika nie­
skłonnego do żadnej tranzakcyi, w kolektywizmie i organizacyi „Mię­
dzynarodowego stowarzyszenia robotników*. Krańcowość i co za tem 
idzie niepraktyczność żądań, nie pozbawia tej sekty naturalnej prze­
wagi pomiędzy stronnikami socyalizmu, przez to, że najdobitniej prze­
mawia do tłumu rządzącego się namiętnościami, obiecuje mu najwię­
cej, poświęceniem tego, co w oczach prostactwa stosunkowo ma naj­
mniej wartości i otwiera sposób najprostszy dojścia dó celu —  gwałt 
i zniszczenie istniejącego, ruina bogactw dla uszczęśliwienia ubo­
gich !). W gruncie rzeczy dwa te odłamy socyalizmu nie różnią się

!) „G w ałt (pow iada bardzo sum iennie Karol M arx w dziele; „D as  
C apital, eine K ritick d. politischen Oekonom ie“ . Hamburg 1867), to je ­
dyny akuszer zdolny dokonać rozwiązania starego społeczeństwa brzem ien­
nego nową wielką ideą“ . D om yślść się  łatw o, że wielu zwoleim ików tśj 
teoryi, z różnych powodów nie przyznaje się  do wiary w konieczność tego  
heroicznego środka. Przywodzim y tu za przykład „Zasady Gospodarstwa 
społecznego11 Iwaniukowa, b. profesora uniw ersytetu warszawskiego, przeło­
żone na język  polski przez studentów Instytutu Gospod. W iejskiego w No- 
wśj A leksandryi pod kierunkiem  autora a w ykładające w zupełnie przy­
stępny sposób „Zasady11 kolektywizm u wcale niedwuznacznie poparte 
i zaaprobowane. A utor odrzuca m yśl przeprowadzenia tego programu 
gw ałtu , ale ponieważ nie poddaje go żadnej krytyce, nie przywodzi nawet 
innego wyjścia z problem atu społecznego a udziałem  swoim w  przekładzie, 
wyraźnie zachęca do popularyzowania tych zasad, daje widocznie do pozna­
nia, że m iał na względzie cóś więcej niż bezinteresowne służenie nauce...
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prawie: obydwa uznają jedną tylko własność społeczną, ziemi i wszel­
kiej nieruchomości, jednego tylko przedsiębiorcę —  państwo czy jaką 
tam gminę socyalistyezną, a nawet właściciela „narzędzi pracy", zo­
stawiają wprawdzie osobnikowi własność ruchomą, która jednak  
w tem ukształtowaniu, mało co więcej znaczy ponad przeciętny zarobek; 
obydwa redukują do minimum samodzielność osobnika, rodzinę i wy­
nikające z niej stosunki, przynajmniej pośrednio, rozwiązują. Je­
dnakże socyalizm państwowy biorąc za podstawę państwo a więc 
kształt istniejący, musi koniecznie dla jego ocalenia zachować pewne 
stopniowanie w przeprowadzeniu przemiany społecznej; objęcie przez 
państwo wszelkich przedsiębiorstw, nabycie wszelkich posiadłości 
prywatnych, nie da się uskutecznić inaczej jak drogą przemianowania 
właścicieli i przedsiębiorców prywatnych na posiadaczy tytułów renty 
państwowej a ich administratorów i oficyalistów, na urzędników i ofi- 
cyalistów rządowych. Konieczność sprężystego kierunku nieskończe­
nie zwiększonej działalności publicznej, spowodować musi państwo, 
które i tak dziś, czy jest monarchią czy rzeczypospolitą, obraca się 
machiną wieloramiennej biurokracyi, —  do utrzymania całej armii 
urzędniczej. Przy całej niwelacyi społecznej, hierarchia, więc rodzaj 
arystokracyi państwowej w miejscu dzisiejszej plutokracyi staje się 
postulatem społeczeństwa ukonstytuowanego w duchu demokracyi 
socyalnej. Mogą się nazywać „braćmi ludu“. io już jednak nie prze­
szkodzi być w danym zakresie jego „panami11. Taka perspektywa nie 
może się uśmiechać tym, którzy założyli sobie byt społeczny na zasa­
dach bezwzględnej równości osobników. Socyalizm też państwowy 
nie jest popularny w kołach soeyalistów; nawet zwolennicy tćj jego 
formy, którzy państwu tak wielkie przypisują zadania, godzą się 
z niern tylko jako z malum necessarium. Eozumieją, że jeżeli państwo 
nowoczesne ze swoją organizacya polityczną i administracyjną najwię­
cej posiada środków do przeprowadzenia zadań socyalizmu, niemniej 
za to skuteczny, choćby’ tylko do czasu, stawić mu może opór. Ani 
przypuścić można, żeby państwo, które choćby najdalej zaszło w prze­
prowadzeniu zadań socyalizmu, dało się użyć za narzędzie tym, któ­
rych ideałem jest kosmopolityzm, dla których różnice krajów i naro* 
dów są tyko  sztucznemi zawadami postępowemu rozwojowi czło­
wieka v). To też demokraci socyalni czystej krwi, muszą uważać

!) Znany arcym istrz blagi dem okratycznej Em il (le Girardin tak po­
wiada: „S i les hommes naissent tous frćres aiusi que 1’un nous enseigne
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socyalizm państwowy za niebezpiecznego przeciwnika, który podej­
muje się przeprowadzenia części ich programu na to tylko, aby po­
krzyżować ich plany i uniemożebnić a przynajmniej na długo oddalić 
głów ne ich zadanie. Tylko głębiej myślący (a takich pomiędzy nimi 
niewielu i ci nie mają posłuchania u swoich), którzy cierpliwość łączą 
z niezachwianą wiarą w tryumf swojej sprawy, są przekonani, że pań­
stwo, które weszło na tory socyalizmu, samochcąc stanie się jego na­
rzędziem; z chwilą ustania głównych powodów waśni międzynarodo­
wych, gdy zadania socyalno-ekonomiczne zepchną ostatecznie na plan 
drugi politykę, państwo straci właściwą racyę bytu, przeistoczenie go 
na wielką gminę społeczną, stanie się tylko kwestyą czasu.

W tem właśnie tkwi błąd pospolity wszystkim lekarzom tak 
zwanej „choroby socyalnej“, że ratunek od niej, głów ny, jeżeli nie 
jedyny widzą w państwie tegoczesnem, zapominając, czy nie chcąc 
w iedzieć, że lekarz sam przedewszystkiem leczyć się potrzebuje. 
W iele zapewne czynników złożyło się na tę „chorobę", ale najwa­
żniejszym z nich jest niewątpliwie organizacya nowoczesnego pań­
stwa; i to nietyle, gdy chce ubiedz socyalizm i przeprowadza reformy 
w jego myśli, ile gdy dla celów czysto-politycznych niecheący wchodzi 
na jego tory.

Z tego zapewne nie wynika, żeby państwo nie miało brać 
udziału w przeprowadzeniu sprawy soeyalnćj, nawet, żeby jego udział 
nie miałLbyć największym; lecz państwo które ma bronić społeczeństwa 
od burzy soeyalnćj, musi koniecznie opatrzeć swoje słabe strony, 
musi pamiętać, że ma do czynienia z przeciwnikiem rezolutnym, bo 
niemającym nic do stracenia a spodziewającym się zyskać wszystko; 
wytrwałym, bo rozumiejącym dobrze, że w obecnych warunkach, 
każda chwila mnoży jego  zastępy, nieustępnym, bo wierzącym jedynie 
w siłę materyalną i którego jedno tylko odwieść może od próby prze­
prowadzenia swoich zamiarów, to jest przekonanie o fizycznej niemo- 
żebności takiej próby.

Jeżeli tranzakeya pomiędzy socyalizmem międzynarodowym 
a społeczeństwem kapitalistycznem niemożebną jest dla tego, że je ­
dno zupełnie wyłąr-za drugie, to z drugiej strony pojedynek między

a quoi boa les uationalitćs servent elles?  A  diviser ее que D ieu  a uni, 
a nffamer les travailleurs pour nourrir les gouvernem ents“. „P olitique uni- 
verselle, d ec ićts de ]’avenir“ B ruselles 1852, 1. IV , p. 77.
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temi dwoma potęgami niedopuszczalnym jest tak samo, jak walka po­
między młodzieńcem pełnym życia a złamanym starcem. Iiozum 
przetrawiony nic nie poradzi szalonemu zapałowi. Starzec może prze­
kona, ale młodzieniec z pewnością pokona, a raczej przekona się do­
piero wtenczas, gdy przeciwnika w proch obróci. Zapóźno byłoby 
nawet mówić o tem. gdyby socjalizm doszedł już do świadomości m ło­
dzieńczej: ale to jest jeszcze wątpliwem... Lecz to z pewnością po­
wiedzieć można, że dziś już tyle posiada siły, iż walka z nim możebną 
jest tylko pod dwoma warunkami: 1 )  zjednoczenia wszystkich żywio­
łów zachowawczych społeczeństwa, 2) rozdwojenia w domniemanym  
obozie stronników przewrotu. Przeciw temu stronnictwu, w zasa­
dzie występują wszyscy mający eoś do stracenia, w praktyce jednak 
wielu, niechcący a nawet świadomie, dopomaga socyalizmowi. Jedni 
przez doktryneryzm, przez bałwochwalstwo dla zasad Rewolucyi 
Francuzkiej, których w socyalizmie widzą do pewnego stopnia dalszy 
rozwój; drudzy z pobudek stronniczych szukają w socyalizmie chwilo­
wego sprzymierzeńca, tem łatwiej, że dla niego obojętne są wszelkie 
godła polityczne; wielu nareszcie, przez nieznajomość tego, co jest 
właściwie socyalizm, w którym upatrują, to poprawę istniejącego po­
rządku politycznego, to interes najliczniejszej klasy społeczeństwa, to 
sprawę wszystkich uciemiężonych i prześladowanych, to pokój i bra­
terstwo ludów 1). O drogi do tego celu najczęściej się nie pytają: tem 
się zajmować mogą tylko statyści, których w najoświeceńszym naro­
dzie bywa niewielu, nawet w stosunku do tak zwanej „inteligeneyi". 
Są wreszcie i tacy, którzy walcząc zaciekle przeciw socyalizmowi jako 
dążności rewolucyjnej, w zaślepieniu, sami wodę na jego młyn nawo- 
dzą. L e s  e s t r e m  e s  se touchent.

!) Naiwne te  expektoraeye odzywały się  szczególniej pośród naszej 
deraokracyi em igracyjnćj. W  „W izerunkach politycznych literatury pol- 
sk iś j“ Leona Zienkowicza, kreślonych w odczytach publicznych „K ółka T o­
warzystw uczonych11 w Paryżu roku 1861, spotykam y następujące frazesy: 
„Nie trwożmyż się ... socyalizm ein. Nie jest on straszniejszy od liberalizmu
i dem okratyzm u, któremi niegdyś strnszono. W ierzm y owszem , iż już n ie ­
daleki ten czas, w którym tak przyznawać się do socyalizm u czy li brater­
stwa (?!) przeciwnicy jego będą, jak się przyznawali i przezywali się  libera­
listam i a potem demokratami, przeciwnicy liberalizmu i dem okracyi czyli 
wolności i równości. P o stopniach kroczy ludzkość do urzeczywistnienia  
swych celów. Przez wolność wzniosła się do równości (!) i przez równość 
do braterstwa“ i t. d.



Wielką korzyścią stronnictwa przewrotu jest to, że ono widzi 
jak na dłoni cały szyk bojowy swoich przeciwników, gdy ci ostatni 
pomimo wszystkiego co się pisało i pisze o socyalizmie, pomimo 
wszystkich jego manifestacyj i zdradzonych knowań, nie wiedzą na 
pewno, z kfm rzeczywiście mają do czynienia: czy z owym „stanem  
czwartym", z ową „pracą" naturalnie pokrzywdzoną, albo koniecznie 
uważającą się za pokrzywdzoną przez tych, którzy w dotychczasowym  
układzie społeczeństwa mogą nie pracować, skąd naturalna prezum- 
cya, że wyzyskują cudzą pracę; czy z ową „demokracya postępową", 
która upomina się o to, co już zostało przyrzeczonem w końcu XVIII 
wieku; czy więc chodzi o dokonanie dzieła Eewolucyi Francnzkiej, 
czy niezależnie od wszelkich dotychczasowych systemów politycznych, 
przebudowanie społeczeństwa na zupełnie nowych podstawach?

Czy tak zwany „stan czwarty" jest to „lud", to jest ogół społe­
czny z wyłączeniem pewnej liczby osób, wyróżniających się bądź tra- 
dycyą, bądź majątkiem, bądź inteligencyą? Czy socyalizm, to jest 
system ^odrodzenia społeczeństwa gruntownem jego przekształtowa- 
niem, jest to samo co demokracya socyalna, której zasadą jest bez­
względne panowanie liczby jako fundament społeczeństwa złożonego 
z członków jednostajnie równych? czy postęp człowieczeństwa nie 
może być rozumiany inaczej jak w duchu powszechnej niwelacyi, któ­
rej drogę chyba niezupełnie świadomie otworzył wiek XVIII; czy 
wszystko co było przedtem, uważać należy za dyssonas w harmonii 
dziejów, albo czy era dzisiejszej historyi zaczyna się właściwie od 
roku 1789?

Jeżeli na te pytania każdy nieuprzedzony a mający choćby po­
wierzchowną znajomość historyi i socyologii, może śmiało odpowie­
dzieć przecząco: jeżeli pojmuje, że socyalizm niewłaściwie nazwany 
został „chorobą społeczną", gdyż jest tylko koniecznym jej następ­
stwem, że tylko marzyciel występować może z gotowym projektem 
organizacyi społeczeństwa, statysta zaś szuka tylko drogi do polepsze­
nia jego stanu, że postępować nie jestto wdrapywać się na stromą wy­
sokość, gdzie każdy krok naprzód grozi wtrąceniem w przepaść, ale 
zakreślać coraz szersze koła bytu, że społeczeństwo, które cbce się 
reformować zerwaniem z przeszłością, pisze testament na rzecz nie­
znanych spadkobierców:—  to tajemnicza kwestya socyalna o wiele się 
wyjaśni i uprości: sprawa klasy 'pracującej (t. j. zmuszonej dziś utrzy­
mywać się z zarobku), oddzieloną zostanie od sprawy demokracyi; 
kapitał i praca przestaną być wrogami; tylko pozostaną spółzawodni-
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kami; równość przestanie być drogą do wolności, pozostaną tylko rze­
czywista, cboć ograniczona wolność i naturalna ale względna równość; 
przy tem jednak wszystkiem społeczność zdąży do rdzennego przeobra­
żenia. A le ta „rewolucya" (jeżeli je tak nazwać można), nikogo nie 
potrzebuje trwożyć, niepokoić: nikogo nie uśm ierci, sprawi tylko 
uczciwy pogrzeb— rzeczywiście umarłym.

Każde leczenie zaczynać się musi od zbadania przyczyn choroby. 
Przyczynami niniejszej, obok czynników wszystkich miejsc i czasów, 
które spoczywają w namiętnościach ludzkich, z któremi tylko liczyć 
się trzeba, ale zniweczyć nie można, — są niewątpliwe wady organi­
czne nowoczesnego społeczeństwa, wynikające ze sprzeczności, jaka 
zachodzi pomiędzy jego założeniem a wnioskiem, pomiędzy okre­
śleniem teoretyeznem a praktyką, pomiędzy stanem prawnym  
a faktycznym.

Państwo nowoczesne, występując pod bardzo ponętnemi god ła­
mi w o l n o ś c i  i r ó w n o ś c i ,  którym każe postępować razem, wzięło 
sobie za zadanie urzeczywistnienie zupełnej równości w obec prawa. 
Zasadę tę uświęcił już kościół chrześciański, ale dokonanie jej rzeczy­
wistości zostawił życiu przyszłemu. Państwo nowoczesne uznaje ro­
dzinę, własność, stosunek hierarchiczny i t. d. więc uznaje uorganizo- 
waną nierówność, przytem jednak oświadcza, że wszyscy są rów ni, 
nietyłko jako jednostki moralne, co zapewne wynika z prawa przyro­
dzonego, nietylko jako osoby cywilne, co jest zapewne słusznem, ale 
równi jako rzeczywiści członkowie społeczeństwa; gdy cały związek 
społeczny polega na nierówności, na zależności jednego od drugiego, 
na starszeństwie, władzy, subordynacyi. Oto pierwszy fałsz nowo­
czesnego społeczeństwa; drugi zaś jest fikcyjna wolność każdego oso ­
bnika bez środków korzystania z niej. Już powiedziało się, jak ta 
równość prawna w obec koniecznej nierówności faktycznej w społe­
czeństwie, owszem wzrastającej z postępem cywilizacyi, przynosi tylko 
głębokie przekonanie o niesprawiedliwości, sieje ziarno nienawiści 
niższych do wyższych, podnieca zarzewie buntu i rewolucyi socyalnej; 
jak ta wolność osobista prowadzi fatalnie do nowego rodzaju niewoli, 
do poddaństwa kapitałowi, teoretycznie, zapewne wielce różnej od 
osobistej zależności, faktycznie jednak, w największej liczbie wypad­
ków zostawiającego tylko jedną drogę wyzwolenia— gotowość umierać 
z głodu. Ta teoretyczna wolność łączy się z pewną rzeczywistością 
równości i nie jest może bez pewnego przyczynku moralnego wielce 
budującej treści. Zrujnowani panowie, razem z dawnemi sługami za- 
przężeni do jarzma plutokracyi, w łasność nieruchoma łącznie z prole-

Buczyńaki II. 03
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taryatem na łasce kapitału ruchomego: świadczy to zapewne, że 
wszyscy są rów ni w  obec nicestwa! Znikomość rzeczy ludzkich rzuca 
się w oczy!

Uwieńczeniem tej budowy fałszu i szyderstwa jest uświęcenie 
prawa egoizmu, wyznać należy, w zupełnej harmonii z owemi fikcya- 
mi równości i wolności. „Równy nie ma prawa do równego", ale też 
niema obowiązku; wolny sam za siebie odpowiada. W  tym układzie 
społecznym biedak jest złym sługą, który zakopał skarb. W dawnej 
Polsce lada zagonowy szlachetka był kandydatem na króla. W  syste- 
macie równości i wolności biedak ma ciężki grzech, że jest biednym. 
"Wszak ma wszelkie prawo zostać Rotszyldem?

Jeżeli w społeczeństwie nowoczesnem egoizm nie rozpościera się 
tak bezwzględnie, jeżeli pobudki altruistyczne grają w niem pewną 
rolę, jeżeli w historyi wyzysku pracy przez kapitał jest dużo tenden­
cyjnej przesady; ta rzeczywistość, nierównie mniej zła od stanu mo­
żności, jest właśnie potępieniem zasady tego stanu; świadczy bo­
wiem, że konsekwentnie przeprowadzony, byłby wprost niemo- 
żebnym.

Jeżeli to społeczeństwo na swoje defekta szuka lekarstwa podług  
recept socyalizmu, jeżeli wady podsycanego samolubstwem indywidua­
lizmu prostuje organizowaniem rozlicznych spółek i stowarzyszeń, 
jeżeli systematem fiskalnym coraz więcej ścieśnia własność prywatną, 
jeżeli przymusem szkolnym wkracza w prawa rodziny; jeżeli prawami 
agrarnemi, przepisami regulującemi zajęcia robotników, inspekcyami 
fabrycznemi i t. p, coraz widoczniój wchodzi na tery socyalizmu; to 
z drugiej strony socyalizm brany w rozległem  znaczeniu, jako system  
reorganizacyi społeczeństwa, o tyle jest dopuszczalnym, o ile biorąc 
za podstawę społeczeństwo istniejące, wytrąca z niego tylko to, co 

„albo jest umarłem, albo śmierć daje, wnosi zaś tylko to, co istniejące 
jeszcze życie pokrzepić i nowe siły wlać może.

Oo jest taką anomalią w istniejącem społeczeństwie i jaki brak 
w' niem zapełnić koniecznie potrzeba?

Już powiedziało się, że przyczyną jego niedoli nie jest ta lub 
inna instytucya, ale brak harmonii pomiędzy istniejącemi; defektem 
jego nie brak czegoś nowego nieistniejącego, ale wynikła z owego 
dysonansu chroniczna niemoc, która paraliżuje siły żywotne społe­
czeństwa. To sprawia, że najcelniejsze i niezbędne żywioły jego  
składowe oddziaływają szkodliwie, przez to, że są postawione nie na 
swojem miejscu. Niezbędną jest rodzina, ale zaprzeczyć trudno, że 
w warunkach dzisiejszego społeczeństwa, dla wielu a nawet wybrań-
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szych, staje się coraz bardziej niemożebną. Niezbędną jest własność 
osobista, ale jest pewnem, że w obecnym rozwoju ekonomicznym, to 
ju s  u ti et abuti zmierza do wywłaszczenia milionów na rzecz uprzywi­
lejowanych kapitału, do przerażającego zwielokrocenia proletaryatu. 
Niezbędną jest władza  oparta na porządku hierarchicznym, lecz 
„wszelka władza pochodzi od Boga", a któż nie widzi, że dziś władze 
państwowe stają się coraz bardziej ateistycznemi, nietylko gdy do­
stają się w ręce demagogów, ale gdy, jak w ubiegłych wiekach dla 
celów' politycznych lub stronniczych, ubierają się w chorągiewki wy­
znaniowe, zniewalając niejako tych, co chcą być ponad stronnictwami, 
do bezwyznaniowości. Kiedy demokracya socyalna utrzymuje, że 
własność, rodzina, porządek hierarchiczny nie dają się pogodzić 
z wolnością i równością, to ze swego stanowiska może mieć słuszność. 
Błąd jej polega nie na tem, że chce własność, rodzinę i hierarchię 
poświęcić dla równości i wolności, która w jej pojęciu znaczy to samo 
co szczęśliwość oparta na dobrobycie jednostek, ale że do tego szczęścia, 

do tak zwanej „wolności", chce dojść przez równość. Rozumowanie 
socyalistów jest zupełnie logicznem, tylko założenie jest fałszywe. To 
też konsekwentnie przychodzą do wniosku, że trzeba zniszczyć boga­
czów, aby ukoić nędzarzów. Nad urzeczywistnieniem tego drugiego, 
nie łamią sobie głow y, cała ich inteligencya wysiliła się nad pierw- 
szem. To też odrzuciwszy ten jeden błąd, można wejść w dyskusyę 
ze wszystkiemi postulatami socyalizmu. W łasność, rodzina, zasada 
władzy, religia, są już zakwestyonowanemi w dzisiejszem społeczeń­
stwie. Grunt pod ich stopami usunęło błędne pojęcie równości. Je­
żeli ta szczelina nie ma stać się przepaścią, w którę runie całe dotych­
czasowe społeczeństwo, cała nawet cywilizacya, trzeba wziąć za pod­
stawę reformy społecznej uorganizowanie nierówności.

Lecz to pojęcie n i e r ó w n o ś c i  nie może być rozumianem jako 
antyteza równości, ponieważ z tem ostatniem pojęciem łączą się pe­
wne dodatne strony społecznego bytu, szczególniej s p r a w i e d l i w o ś ć ,  
bez której nie może być zgody, jedności, więc uspołecznienia. N i e r ó ­
w n o ś ć  przedstawia się jedynie jako ograniczenie równości, zaczy­
nające się tam, gdzie j e d n o ś ć  staje się r o z m a i t o ś c i ą ,  odnośnie 
więc do rodzaju ludzkiego, z początkiem społeczeństwa. Przypuszcza­
jąc jakiś stan pierwotny, który poprzedził utworzenie społeczeństwa, 
można przyjąć, że w tym stanie ludzie byli r ó w n i ,  na tyle przynaj 
mniej, że ich n i e r ó w n o ś c i  określić byłoby niepodobnćm. Przy­
puszczając znowu jakiś stan wyższy nad dotychczasowe pojmowanie 
bytu człowieczego, jakąś moralną jedność rodzaju ludzkiego, która

23 ‘
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wystarczałaby mu zupełnie, można sobie wyobrażać te jednostki jako 
równe. Tu równość wynikałaby z d o s k o n a ł o ś c i  moralnej, która 
nie potrzebuje się wywyższyć a zniżyć się nie da. Lecz doskonałość 
moralna uzyskuje się tylko zupełnem poświęceniem życia. Dla docze­
sności, społeczeństwo moralnie doskonałych jest społeczeństwem  
umarłych. W dziejach też każdego społeczeństwa, rozwijającego się 
własnem życiem, największa względna równość, czyli też najmniejsza  
względna nierówność, panuje w początku i na schyłku.

Z tego wynika, że jest zupełne równouprawnienie ludzi w obec 
prawu śmierci a tylko względne w obec prawa życia. Ponieważ n ie­
równość urzeczywistnia się z organizacyą bytu społecznego, więc co­
kolwiek dotyczy egzystencyi człowieka indywidualnej, t. j. niezależnej 
od bytu społecznego, nie powinno podlegać ograniczeniu na rzecz 
pewnych jednostek, człowiek wchodzący do związku społecznego, nie 
powinien być pośledniejszym od człowieka przedspołecznego. Za­
trzymuje w całości prawo życia i posiadane środki jego utrzymania, 
życie jego, zdrowie, dobra fizyczne i duchowne, indywidualnie bio­
rąc, mają takąż wartość dla społeczeństwa, jak każdego innego oso­
bnika. To znaczy, że każdy ma prawo czynić to, co do utrzymania 
jego życia jest potrzebnem; każdy ma równe prawo do odbywania 
funkcyi organicznych, a o ile takowa mogłoby być zagrożonem, ma 
prawo do asystencyi społecznej. Każde np. dziecko ma prawo do 
opieki rodzicielskiej, każdy pracownik— prawo do pracy, każda zdol­
ność, która może się stać pożyteczną imym — prawo do skutecznego 

jej rozwoju. Tak pojmowana równość poniekąd przekracza granice 
dzisiejszej rzeczywistości społecznej, bo przyznaje niejako słuszność 
postulatowi socyalizmu o praw ie  do pracy. Bóżnica jest tylko ta, że 
dzisiejsze społeczeństwo utworzywszy sobie fikcyę indywidualnej sa­
mopomocy, chce się uwolnić od obowiązku asystowania tym (których 
niestety, jest i będzie, najwięcej),' którzy do takićj samopomocy nie są 
zdolni. Asystencya ta występuje wprawdzie jako dobroczynność, 
filantropia i t. p. przybiera nawet charakter organiczny w różnych 
instytucyach prywatnych i publicznych; istniejącego wszakże defektu 
nie pokrywa i pokryć nie może: łaska nie jest prawem, miłosierdzia 
nie jest sprawiedliwością.

Lecz to prawo asystencyi społecznćj wynika właśnie z nieró­
wności człowieka, gdy tenże staje się członkiem uorganizowanego- 
społeczeństwa. Gdyby tę równość, którę posiada jako istota moralna, 
mógł zachować jako członek społeczeństwa, asystencja tego ostatnie­
go stałaby się zbyteczną. Kto się czuje o własnej sile, ten ani po­
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trzebuje, ani chce, żeby go wspierano; asystencya taka stałaby się 
pewnym rodzajem opieki, ograniczającej osobistą wolność, stałaby się 
natrętną, nawet ubliżającą.

Ta organizacya nierówności stała się jednym z pierwszych wa­
runków społeczeństwa cywilizacyjnego. Porządek rodowy, stanowy 
i hierarchiczny kształtowały swoją rozmaitością jedność społeczną. 
Lecz nim przeszły próbę doświadczenia, .musiały objawić się jako wy­
raz podmiotowej woli człowieka, tem bardziej, że najcelniejsze narody 
powstały drogą wojny. Organizacya więc nierówności stała się nie 
tak patronatem możnych, wyższych i starszych nad klientelą uboż­
szych, niższych i młodszych, jak używaniem korzyści pierwszych 
z przewagi nad drugiemi. Pomimo ucisku i samowoli, stan taki był 
znośnym, dopóki owa przewaga opierała się na rzeczywistej wyższo­
ści, przez służbę dobru ogólnemu. Gdy jednak używanie stanęło 
w rażącej dysproporeyi z zasługą coraz bardziej ulżoną w ustalonym 
już porządku społecznym, w sferach nieuprzywilejowanych łatwo po­
budzić się m ogło przekonanie o wadach organizacyi społecznej, która 
sprawiała coraz większą nierównowagę pomiędzy obowiązkiem a pra­
wem. Żądanie reformy znalazło swój wyraz w zasadzie równości 
w obec prawa, niezaprzeczenie wyższej nad dawniejszą nierówność, ale 
dopóty, dopóki przedstawiała się jako krytyka, jako poprawa tej nie* 
równości. Lecz gdy raz wzięła stanowczo górę nad zasadami po­
rządku dawniejszego, to równouprawnienie zmieniło się niebawem na 
panowanie pospólstwa nad klasą dawniej wywyższonych. To się 
stało, nie sposobem chwilowego przewrotu, nie drogą jakiegoś excesu, 
ale w prostem zastosowaniu zasady prawa większości, prawa liczby; 
w każdem bowiem społeczeństwie to, co jest niższe od średniego po­
zioma, musi być liezniejszem od wyższego; odwrotny stosunek gdyby 
był możebnym, sprawiłby zupełną anarchię. Wprawdzie w systemacie 
reprezentacyjnym to panowanie większości choć w zasadzie demokra­
tyczne, iormuje pewien rodzaj arystokracyi rządzących, gdyż przyjąć 
należy, że „wybrani" są rzeczywiście „wybranymi", jeżeli nie z uro­
dzenia, nie z majątku, nie z zasługi, to z pewnych zdolności umysłu. 
Zasady to jednak nie zmienia, ponieważ wybrani są tylko pełnomo­
cnikami wyborców, działającemi w myśl i w zakresie tego pełnomocni­
ctwa. Ponieważ massy w ogóle mało interesują się sprawami polity- 
cznemi, których zwykle nie rozumieją, pełnomocnictwo to dopiero 
wtedy zostaje zakwestyonowanem, gdy w grę wchodzą materyalne 
iuteresa, gdy idzie o podatki, ciężary, własność, dobrobyt. Lecz wia­
domo, że w dzisiejszym czasie interesa te coraz więcej biorą górę nad
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interesami politycznemi; i właśnie w krajach, gdzie oświata albo da­
wna praktyka spraw publicznych najwięcej rozpowszechniły ich świa­
domość, coraz bardziej uwidocznia się wstręt do tak zwanej wielkiej 
polityki, coraz mniej gotowości do ofiar na cele nie przynoszące bli­
skich, dotykalnych korzyści. Demokracyi przyznać należy zamiłowa­
nie pokoju, tylko nie z jakich pobudek filantropijnych; nie o smutn% 
dolę zwyciężonych, nie o krzywdę podbitych jej chodzi, ale o ofiary 
na prowadzenie wojny. Tem troskliwszą jest o sprawy dobrobytu 
i tem zazdrośniejsza o swoje prerogatywy polityczne, gdy nabierze 
przeświadczeuia, że tą drogą najpewniej uzyskać może dla siebie ko­
rzyści materyalne. Tu leży jak na dłoni błąd twierdzenia, jakoby  
„gdy w kotle społecznym" nagromadzą się pary socyalistycznych  
mrzonek, najskuteczniejszą dlań klapę bezpieczeństwa stanowił d e­
m o k r a t y c z n y  l i b e r a l i z m"  (!) !). Jak gdyby bliskość celu zwal­
niała bieg dążących ku niemu 1 Wprawdzie ci, którzy wierzą w tę 
„klapę bezpieczeństwa" znajdują sposób na to, żeby „podnosić niziny 
i zapełniać przepaści, nie zniżając wyżyn". Jestto wiara, którę im 
zostawić należy. Kto jednak jej niema, albo stracił tę szczęśliwą 
wiarę, ten musi przyjść do przekonania, że zakusy literalnego urze­
czywistnienia dzisiejszej formalnej r ó w n o ś c i  w obec prawa (co gd y­
by nawet mogło chwilowo zostać osiągniętem, jako przeciwne natu­
rze, musiałoby być gwałtem ), że dążenie to powstrzymanem być może 
jedynie nową organizacyą nierówności, o tyle wyższą nad dzisiejszą 
formułę równouprawnienia, o ile ta ostatnia wywyższyła się nad da­
wniejszą, w części arbitralną nierówność. Wyższą zaś o tyle, że uzna­
jąc zasadę etycznej równości ludzi, nie cofa obecnego równouprawnie­
nia członków społeczeństwa, ale daje mu właściwe określenie. W tym 
systemie niczyje stanowisko nie będzie zniżonem, ale i każda wyż­
szość zostanie utrzymaną i niczyje dążenie do wyższości nie będzie 
skrępowanem. Dawna wyższość nietylko dawała możność, ale n ie­
kiedy pobudkę jednostce do odosobnienia się od społeczeństwa, nowa 
służyć będzie tylko do umocnienia spójności społecznej, gdyż całe jej 
znaczenie polega na związku osobnika ze społeczeństwem , po za jego

•) Słowa prospektu tygodnika warszawskiego ,,Prawda'1 na r. 1881. 
Podobnaż naiwność przegląda w dziele jednego ze znanych publicystów no­
woczesnej Franeyi Alfreda Fouilló: „L a propriśtć sociale et la deraocratie“ . 
Paryż 1884, gdzie usiłuje pogodzić takie sprzeczności, ja k  kapitalizm  z so- 
cyalizm em  państwowym a zarazem i z dem agogią.



obrębem panuje równość. W łaściw ie mówiąc, warunek ten zaczai 
być rzeczywistością zaraz po ustaleniu jedności państwowej; ale pań­
stwo demokratyczne samo przeszkodziło zupełnemu jego urzeczywi­
stnieniu, stawiać za konieczny warunek zasługi, wyrzeczenie się wyż­
szości, choćby niezupełnie zasłużonej, ale już uznanej. N iew łaści­
wość, by nie powiedzieć wprost, niedorzeczność tego wymagania, 
ujawnia się nietylko tem , że ono jest przeciwnem niezbędnemu 
w każdej organizaeyi społecznej porządkowi hierarchicznemu, która 
wymaga, żeby nagroda zasług była «stopniowaną, ale że znajduje się 
w sprzeczności z własną zasadą społeczeństwa, opartego na równości 
w obec prawa. Należy bowiem w myśl tego wymagania, albo ogra­
niczyć wolność współzawodnictwa w służbie społecznej, co interesowi 
jej chyba nie pomaga, albo dla mniemanej równości praw obywatel­
skich przyjąć zasadę nierówności zasługi, która w tej fikcyi musi być 
koniecznie większą, gdy pochodzi z obozu demokratycznego. Jakkol­
wiek zaś nierówność ludzi urzeczywistnia się dopiero w związku spo­
łecznym, ponieważ jednak z bytem społecznym związanym jest konie­
cznie prawidłowy rozwój życia człowieczego, lak, że trudno sobie na­
wet wyobrazić jakiś stan przedspołeczny, fikcya więc równości 
osobników w chwili wejścia w zawód pracy społecznój jest niedo­
puszczalną. Ta niedopuszczalność ma być rozumianą zapewne nie 
w ten sposób, żeby z góry przesądzano zasługę podług pewnych kwa- 
lifikacyi, naprzykład urodzenia, majątku, stopnia ukształcenia; ale że 
remuneracya zasługi nie może być ustanowioną podług jednostaj­
nej skali.

W jaki zaś sposób wynagradzaną ma być zasługa? Przypuśćmy, 
że społeczeństwo nie uznaje własności osobistej, rodziny i t. d. uznaje 
jednak wartość zasługi? Jak wynagrodzi tę, która się łączy z poświę­
ceniem życia? N ie wynagrodzi jej chyba jakąś zwykłą zapłatą, bo 
byłoby to zniżeniem wartości życia, które w danym razie wypadałoby 
przecie ocenić choć cokolwiek wyżej nad zwykłą normę. Jeżeli wyna­
grodzi pomnikiem, to choć pośrednio przyznaje prawo imienia histo­
rycznego, które przejść ma do potomnych. W ten sposób społeczeń­
stwo nie uznające praw wynikających z rodziny, znaleźć się może na 
drodze przyznania sposobem wyjątkowym dziedzictwa przodków, 
osobnikom wybranym. Jeżeli zaś społeczeństwo uznaje prawa rodzi- 
ny, przy największej skrupulatności w ocenianiu zasługi tylko „wła­
snej", nie zapobiegnie utworzeniu rodowodów i wierze w talizmany 
świetnych imion. Tak kastowość, najbardziej krytykowana ze wszyst­
kich podstaw wyższości, znajduje źródło w tej jednej wyżynie, zasługi
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społecznej. Przy istnieniu własności osobistej a stąd nierówności 
majątkowej, bogacz, któremu nie można dowieść, że przyszedł do ma­
jątku z krzywdą bliźnich, że swojemi intratami, czyto płacąc wyższy 
podatek, czyto dając zarobek uboższym, czy pomnażając obrotem ka­
pitałów produkcyę krajową,— wykazuje się zasługą pod względem po­
większenia ogólnej sumy dobrobytu. Daleko łatwiej zapewne po­
świadczyć zasadę wyższości, opartą na ukształeeniu a chyba całkiem 
zbytecznie —  dowodzić zasady wyższości moralnej. Przyznawszy to, 
należy tylko określić, w jakim stosunku te różne szczeble hierarchii 
społecznej, zostawać winny względem siebie. Nie jest to chyba zbyt- 
trudnem, gdy przyjmiemy zasadę bezsporną, że źródłem wszelkiej 
wyższości w społeczeństwie, wszelkiej arystokracyi, była, jest i będzie 
c n o t a ,  tylko różnie w różnych czasach pojmowana. Jak plutokracya 
wychodzi z zasady uczciwym sposobem zarobionego mienia, tak ary- 
stokracya urodzenia, gruntując się na zasłudze przodków, stawia hypo- 
tezę niekoniecznie samowolną, pewnej dziedziczności, w skłonnościach  
wrodzonych, którę podtrzymuje pierwsze otoczenie i wychowanie. We 
wszystkich czasach wątpiono, żeby to założenie wystarczać m ogło, 
dotąd wszakże nie dowiedziono, żeby było niedopuszczalnem. Każdy 
ma prawo do imienia uczciwego człowieka, dopóki się nie zdradzi 
czynem występnym lub niemoralnym. I każdy arystokrata choćby nie 
wniósł nowego listka do wieńca przodków, utrzymuje prawo do ich 
czci, dopóki pozostawia domniemanie, że radby wejść w ich ślady. 
Pod tą chorągwią pozostają niewidzialnemi nawet plamy na karmazy- 
nie, gdy nie piętnują całej generacyi, ale tylko jednostki wyrodzone. 
Ci, którzy utrzymują, że arystokracya przeżyła się i istnienie tej klasy 
nie da się pogodzić z duchem nowoczesnego społeczeństwa, widocznie 
mieszają s t a ł o ś ć ,  która jest cechą ciała arystokratycznego z n i e r u -  
c h o m o ś c i ą ,  która jest cechą tego, co żyć przestało, gdy stałość nie 
wyłącza bynajmnićj ruchu, tylko miarowego, stopniowego, bez 
uniesień i podskoków lat zielonych. Możnaby się zgodzić na tę sen- 
tencyę poety:

Trzeba z żyw em i naprzód iść,

Po ży c ie  sięgać nowe;

A n ie w  uw iędłych laurów liść
Z uporem stroić g łow ę. (Asnyk).

Ale jest wielkie pytanie, czy z dawnych laurów nic nie pozostaje 
do nowego życia; czy społeczeństwo, które odrzuca stare filary, jako­
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by zmurszałe, nie pochyla się nieznacznie do grobu na nowej kruchej 
podstawie. To jest pewna, że społeczeństwo, które się d e m o k r a t y ­
z u j e ,  nie przez samodzielny rozwój swojego ciała demokratycznego, 
ale przez podrywanie wyżyn dla podniesienia poziomu, jest społeczeń­
stwu starzejąc-ein się, by nie powiedzieć umierającem. Z łona jego 
już nie wykwitnie nowe życie, albo będzie to życie nowego społeczeń­
stwa. Ta zmiana dekoracyi, w ogólnym pochodzie ludzkości nie 
robi różnicy a poniekąd jest nieuchronną, starość jednego może być 
przewodniczką młodości drugiego, na której się wspiera. Czasy 
jednak twórczości samoistnych społeczeństw widocznie mijają; prawie 
z pewnością powiedzieć można, że naród, który dotąd nie złożył za­
datku samodzielności, niewielką w przyszłych dziejach odegra rolę; 
dla samodzielnego rozwoju może mu zabraknąć czasu, gdyż już dziś 
chorągiew kosmopolityzmu podnosi się coraz widoczniej. W interesie 
więc każdego narodu poszczególe, nie jest chyba pożądanem owe na­
woływanie do starości, przez wmawianie w każdego, że jest równym 
najwyższemu.

Owszem właśnie ustalenie zasady „równości w obec prawa" 
usuwa moralne przeszkody do organizacyi nierówności. bo niema już 
obawy, żeby takowa m ogła się stać ograniczeniem istotnych praw 
człowieka. Co większa, jest do przewidzenia, że dopiero «tedy wy­
tworzy się ta solidarność interesu różnych klas społeczeństwa, która 
bez uszczuplenia istotnych praw jednej, pozwoli zapewnić trwałą po­
myślność drngiej. Nastąpi to wtenczas, gdy społeczeństwo zamieni 
się na jednę rodzinę, gdzie możni i wywyższeni, jako dobrzy ojcowie 
i starsi szukać będą honoru w tem, by dzieciom — Indowi świecić do­
brym przykładem, gdy wszystkie te kategorye wyższości złączą się 
w jednę arystokracyę cnoty, gdy ta arystokracya za największą chwałę 
poczytywać będzie dobro i pożytki ciała demokratycznego, gdy z dru­
giej strony to ostatnie przekona się, że wszelkie usiłowania uszczęśli­
wienia się „o własnej sile“, mogą być tylko zniszczeniem wyższości 
bez żadnego pożytku, raczej powiedzieć ze stratą, nietylko już ogółu, 
ale jego większości *), że kto do tego dąży—

') „T out pour le peuple, rien par le peuple“ —  pow iedział trafny 
nieraz w określeniu, choć czczy w myślach i płytki w rozumowaniu E m il de 
Girardin.
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M oże chw ilkę w  gruzach siędzie  

B raci schłopi lub obali,

L ecz  nie w zn iesie  ludu dalej. (Z. Kr).

—  gdy ta społeczność dziś półpogańska a półżydowska, chełpiąca się 
niewiarą, choć święcie wierzy w egoizm, oświeci się na tyle, aby zro­
zumieć. że ateizm może być tylko prawem śmierci, jedynem  zaś pra­
wem życia godnego wyższych organizacyj, jest prawo cbrześciańskie, 
gdy występek zostanie skrępowany, ale cnocie dane będą rękojmie 
wolności.

Urzeczywistnienie tej myśli wymaga dwóch warunków, które 
zapewne nie są na pogotowiu: 1) żeby klasy wyższe uzdolnione były 
do odegrania roli, którę tak trafnie określa Mohl: „powołanie natural­
ne najlepszych jest przewodniczyć w narodzie1'; po 2) żeby lud skłon­
nym był do poddania się temu przewodnictwu.

Co do pierwszego wyznać należy niestety, nastręczają się n ie­
małe wątpliwości. W e wszystkich sferach tej klasy znaleźć można 
zapewne ludzi dobrej woli, czystych, do poświęcenia gotowych, lecz 
tacy ludzie rzadko gdzie nadają cechę swojej sferze. Albo się ona 
skupia około bohaterów jedtodniowych, ludzi może z gruntu nie­
złych, ale zawsze raczej szczęśliwych, niż zasłużonych, albo co najczę­
ściej rozprasza się w kółkach, których cele i sposoby są równie m ałe, 
jak one same. Prawdziwie społecznego hasła tu żadnego, jeżeli jest 
gdzie jakie, to najwięcej— stawianie biernego oporu fatalnemu biegowi 
wypadków. Lecz opór może być skutecznym jedynie jako środek 
tymczasowy; po za tem, jest tylko bezwładnością, staje się więc samo­
bójstwem. I nie jest to (jak u nas powszechnie mniemają), cechą 
właściwą arystokracyi urodzenia, wykolejonej gwałtownym prądem 
wypadków; ten atomizm, ta wewnętrzna niemoc, ta jałowość życia 
wyjawia się we wszystkicH sferach stanowiących właściwy żywioł za­
chowawczy społeczeństwa ł). Cały ten obóz robi wrażenie dzielnych

'} D osyć trafnie charakteryzuje tę niem oc, znany publicysta B ole­
sław Prus: „Jakkolw iek czują, źe im źle, choć rozum ieją przyczyny złego, 
jednak do walki z owem ziem , do walki powolnćj, spokojnej, poprzestającej 
na nieskończenie m ałym  tryum fie, nie m ają siły , a choćby m ieli, nie mają  
odwagi. Oni um ieją ty lko protestować, upominać się: „dajcie nam św iatło, 
choć przez szczelinę, niech świat stęskniony zobaczy n ieb o !“
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mężów, szczerze zajętych myślą ocalenia swoich głów , ale tyko  
swoich własnych; widać jako się tulą pod ostatnie, niezwalone jeszcze 
szańce, jak pilnie wypatrują bezpiecznej ścieżki pośród przepaści, jak 
dzielnie i nieraz z narażeniem własnego życia, uciekają pośród rumo­
wisk; ale o ich podźwignieniu nie myśli żaden. Najsmutniejszym  
horoskopem dla sprawy konserwatyzmu, jest to dworowanie pospól­
stwu, daleko gorsze niż dawniejsze dworowanie możnym; to ostatnie 
dawało patent doskonałości wyzłoconym warchołom , którzy dość 
prędko dowiadywali się, że z wielkości jeden tylko stopień do śm ie­
szności. Dzisiejsi mają do czynienia z tłumami, których bardzo trudno 
oświecić o obowiązku, ale jeszcze trudniej wybić z głowy wmówione 
przekonanie o ich wrzekomych prawach. To nauczanie „o prawach 
ludu“, jeżeli w zakresie dyskusyi akademickiej może uchodzić za wy­
raz własnego przekonania, w sferze publicystycznej jest publicznem 
zgorszeniem; jeżeli niem powoduje źle zrozumiana troskliwość o do­
bro ludu, jest rozpustą małoletnich, jeżeli egoistyczne rachuby— 
nikczemnością.

Liczne są zapewne przyczyny tej niemocy obozu zachowawcze­
go; najpierwsze są te, które wynikają z warunków okresu przecho­
dniego, t. j. czasu, w którym „stary świat umiera — nowy się rodzi“ 
(A. Cieszk.) albo jak powiada poeta—

W ieku co siły  strw onił i nadużył, •

N ic nie postaw ił, chociaż w szystko zburzył.

Tyle wielkości upadłych, tyle prawd zaprzeczonych, tyle powag 
ośmieszonych, musiało koniecznie odebrać wiarę w siebie konserwa­
tyzmowi, którego podstawą jest powaga tradycyi. Ten grunt usuwa 
mu się ciągle z pod nóg; czas jednak niszczyciel tę oddał przysługę 
sprawie podupadłej, że z kolei podkopał jego przeciwników. Bacznej

— A w im ię czego to wołacie o św iatło i niebo? —  W im ię praw? 
Jakich?... Jeżeli posiadacie takie ty lko argum enta, to odrazu nadstawcie 
karku. W  żelaznym  wieku naszym niem a żadnych praw a raczej są  wszyst­
kie, ale zdeptane. M usicie się skurczyć nad m etalową glebą i wykuć sobie 
z niej nowe prawa, na to zaś potrzebną jest duża siła  i długi czas. W  ka­
żdym razie s i ł a  tylko s i ł a .  Obóz jednak konserwatywny nie wierzy 
w siłę  tylko w prawo i w tem tkwi jego kapitalna pom yłka11. (Now iny N. 3 
r. 1883).
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obserwacji uchylić się nie może, że dziś tak zw anj „liberalizm® prze­
gryw a ostatnie swoje stawki. Euina jego jest tem pewniejsza, że 
w to swoje bankructwo, które już jest publiczną tajemnicą, wierzyć 
nie chce, zużywając już i tak nieświeże siły na donkiszoekie wyprawy 
przeciw temu, co pozostało z dawnej tradycyi i czego zniweczenie nie 
jemu, ale raczej demokracyi soeyalnej płuży. Gdyby liberalizm mie­
szczański był tem, czem sobie być założył, owym szczęśliwym środ­
kiem  pomiędzy starym hisłoryzmem  a młodocianym radykalizmem, 
byłby już dawno zrozumiał, że czasy jego bohaterskie minęły niepo- 
wrotnie, że we własnym, dobrze zrozumianym interesie, oszczędzać 
był powinien dawnego swego antagonistę, że dziś szukać w nim po­
winien niezbędnego sprzymierzeńca w walce przeciw nieprzyjacielowi
o wiele groźniejszemu niż wszyscy dawniejsi antagoniści. Jeżeli zaś 
dziś liberalizm za korzystniejsze dla siebie uważa paktowanie z demo- 
kracyą socyalną, bądź że czuje się jej bliższym, bądź że za pewniejsze 
uważa trzymać z siłą, to w każdym razie wyrok na siebie pisze. 
ЛѴ tym ostatnim razie nie może mieć za złe swoim przeciwnikom, że 
szukają porozumienia ze wspólnym obu obozów nieprzyjacielem. Co 
tem łatwiej, że socyalizm nie uważa nawet za przeciwników, reprezen­
tantów przeszłości, tylko o tyle, o ile łączą się z posiadaczami tera­
źniejszości; zresztą ignoruje ich jako nie istniejących. Tak jednym  
z najnowszych objawów w dziejach agitacyi soeyalnej stał się socya­
lizm chrześciański, mający poparcie duchowieństwa a poczęści i ary- 

stokracyi.
Tu zaznaczamy, że duch chrystyanizmu wprost przeciwnym jest 

wszelkiej myśli uszczęśliwienia gwałtem i tylko błogosławiąc cnotę, 
zaleca abnegacyę, jako doskonałość.

To też reforma społeczna podług idei chrześciańskiej, lubo za 
głów ny cel mająca l ud,  w interesie szczególnym którego ma być 
przeprowadzoną, •pochodzić musi z góry. Postawione powyżej py­
tanie, czy sfery, z których ma wyjść ta inieyatywa, są uzdol­
nione do przyjęcia tak wielkiego posłannictwa, nie znajduje niestety, 
zaspokajającój odpowiedzi, nie doprowadza wszelako do owej bramy 
rozpaczy, która drogę do przyszłego raju ziemskiego otwierać ma 
przez piekło powszechnego zamętu i zniszczenia. Nie jest wyłączoną 
nadzieja, bo jest nowa idea, w świecie starych tradycyi. Nadzieja ta 
może się zmienić na pewność, jeżeli ta idea dość jeszcze niejasna, 
w sferach inteligencyi zbyt obojętnie przyjmowana, stanie się hasłem  
zjednoczenia wszystkich tych, którzy w istniejącym porządku mają 
coś do stracenia, gdy na wyjałowione już pole zapasów pomiędzy tak
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zwanym „liberalizmem" a tak zwanem „wstecznictwem“, wstąpi g o ­
dniejsze nowego czasu spółzawodnictwo socyalizmu chrześciahskiego 
z żydowskim, kosmopolityzmem  i pogańską demagogią.

Lecz nadchodzi z kolei drugie pytanie, czy ziarno propagandy 
demagogicznej nie zapuściło już tak głębokich korzeni u podstaw 
społeczeństwa, że nowy posiew idei chrześciańskiej, gdyby nawet zna­
lazł w górze zdolnych siejbiarzy, nie utrzyma się na twardej opoce 
generacyi, zdziczałej pod rządem prawa nienawiści niższych dla wyż­
szych, wychowanej w antychrystyzmie wyłącznej czci Mamony ? Od­
powiedź na to pytanie byłaby jeszcze trudniejszą niż na poprzednie, 
gdyby agitacya demagogiczna nie była sztuczną i nie opierała się 
najczęściej na szalbierstwie, które jest środkiem nieraz wygodnym ale 
samo przez się nie wystarczającem. Środki Oowiem niemoralne mogą 
szukać usprawiedliwienia w ostatecznej obronie działającego, kto ich 
więc używa ciągle, widocznie jest złym taktykiem, niczyich interesów  
nie obroni, bo jego własna egzystencya wrisi na pajęczej sieci. Re­
wolucyjny socyalizm nie byłby może tak niebezpiecznym, gdyby mu 
nie torowały drogi, z jednej strony niesnaski obrońców istniejącego 
społeczeństwa, z drugiej ten zamęt polityczny w starej Europie wy­
twarzający stan chroniczny ciągłej gotowości do wojny wśród pozor­
nego pokoju, ledwie nie uciążliwszy od samej wojny, gdyż perspekty- 
wą jego jest wojna, która tem szersze przybierze rozmiary i tem bar­
dziej będzie niszczącą, im sztuczniej zaźegnywana środkami, które 
powody jej tylko komplikują. Im dłużej utrzymywać się będzie taki 
stan wytężenia, wymagający wielkich ofiar dla celów niezrozumiałych 
pospólstwu, dla hegemonii politycznej, praw narodowościowych 
i t. p. im ciężej w następstwie tego wytężenia zalegać będzie powsze­
chne przesilenie ekonomiczne, tem więcej u niego znajdować będą po­
słuchania ci, którzy głoszą, że na tę chorobę jedynem lekarstwem jest 
pozbycie się jej sprawców, t. j. możnych i wogóle właścicieli i posia­
dających.

Dopóki system fiskalny rewindykować będzie dla zaspokojenia 
wydatków, których produkcyjność jest wątpliwa, lwią część zysków 
pracownika, dopóki podwyższanie podatków, będzie fatalną konie­
cznością polityki; dopóty pomimo wszelkich „protekcyj“ celnych
i innych państwowych, rolnictwo, przemysł i handel nie wyjdą z za­
czarowanego koła alternatywy, gorączkowej agitacyi i gnębiącej 
stagnacyi. —  Gdy nad produkcyą przestanie ciążyć fiskalizm , 
gdy podatek, o ile nie jest ofiarą obywatelską, będzie jedną tyl­
ko opłatą zbytku, wtedy zakopane skarby bogaczów , uwięzio­



—  366 —

ne w papierach publicznych kapitały, własnym popędem wejdą, 
do warsztatów produkcyi publicznej, obfitość wprowadzonych w obrót 
kapitałów, z jednej strony przytłoczy lichwę, z drugiej, zmniejszeniem  
kosztów produkcyi, pomnażać będzie sumę ogólnego dobrobytu, który 
właściwie polega nie na posiadaniu wielości materyałów, bo te mogą 
się stać nieużytecznemi, ale na możności ich wytworzenia, bo nikt 
pracować nie będzie na to, co jest nieprzydatne. Kwestja dystrybu- 
cyi bogactw, którą sobie tak zabili głow ę demokraci socyalni, schodzi 
na drugi plan tam, gdzie rozwój produkcyi postępuje prawidłowo: 
przedsiębiorca potrzebuje robotnika na tyle, na ile robotnik potrze­
buje zarobku. Uregulowanie tej kwestyi nastąpić musi porządkiem 
naturalnym drogą ,,asocyacyi kapitału i pracy“ , o czem niżej.

Ze stanowiska interesu społecznego zasada dystrybucji jest zu­
pełnie obojętną. Większa lub mniejsza nierówność majątkowa wynika 
raczej z miejscowych i czasowjch warunków danego kraju niż z ogól­
nego rozwoju cywilizacji. Jak niedorzeczne.m jest ch c ieć , choćby 
względnego zrównania majątków, tak niesłusznem było twierdzieć, że 
widoczna obecnie dążność do koncentracyi kapitałów główną jest 
przyczyną wzrastającego pauperyzmu. W yzysk pracy przez kapitał 
nie jest dziełem wielkich fortun, ale egoizmu bogaczów i sprzyjają­
cych mu instytucyj. Na cóż bogactwo obudzać ma zawiść nędzarza, 
gdy głównem  zadaniem bogacza będzie właściwie podzielenie się nad­
miarem intrat z uboższemi? Czyż nie jest godniejszem braterstwa 
ludzi, postawić ich w takim stosunku, żebj m ożnj miał wszelkie po­
budki wspomagania słabszego, niż w takim, iżbj każdj nie potrzebo­
wał niczjjej łaski? To ostatnie, <rdjbj nawet było możebnem, cz j-  
n iłob j w najlepszjm razie ludzi wzajemnie sobie nieszkodliwymi, gdy  
prawo miłości bliźniego chce nadto, żeby byli sobie pożytecznćmi. 
Praktyczną drogą do urzeczywistnienia tego prawa będzie organizacya 
solidarności członków społeczeństwa, w której każdy nie tracąc nic 
z praw posiadanych, znajdowałby pobudkę do obowiązków, właściwie 
mówiąc nie nowych, w zasadzie i dziś uznanych ale zbyt często za­
niedbywanych, gdy atomizm dzisiejszego indywidualizmu, do wyła­
mywania się od nich nastręcza wszelkie powody. Taką organizacya 
są stany urządzone hierarchicznie; związki oparte nie jak falanstery 
Furyerystów— na czemś wymarzonem i nieokreślonem, nie jak gm inj 
azjatjckie —  na przjpisaniu człowieka do g leb j, ale na prawie natu-

') Zob. K. Libelta: „K oalicya kapitału i pracy11. Poznaó 1868.

4
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ralnem wspólności powołania, za która idzie wspólność działania dla 
wspólności celu. przy pozostawieniu każdemu osobnikowi dróg jego  
własnych i pola do wywyższenia przez zasługę. Jakkolwiek to samo 
nazwisko wywołałoby wielkie oburzenie doktrynerów ery liberalnej 
zaledwie potrzeba dowodzić korzyści organizacyi stanów w społeczeń­
stwie o dzisiejszych warunkach cywilizacyi, to jest takiem, w którem 
świadomość praw osobnika na tyle jest rozpowszechnioną, iż niema 
mowy o skrępowaniu samodzielności, o ile takowa nie jest skierowaną 
do celów czysto-egoistycznych: żadne społeczeństwo nie ma obowią­
zku opiekować się próżniakami i darmozjadami. To. co wyrzucaja 
stanom i cechom średniowiecznym, była wadą, nie ich zasadniczej 
organizacyi, ale ówczesnej dezorganizacji politycznćj, którę owe sta­
ny jakkolwiekbądż, ratowały. „Wielki człowiek —  gromada11 mówi 
przysłowie ludowe na Rusi; potrzebaż dowodzić dziś potęgi stowarzy­
szenia w układzie ekonomicznym? Ileż to sił ekonomicznych marnuje 
się jeszcze dzisiaj przez rozproszenie; ileż to skarbów spoczywa zako­
panych w ziemi przez niedbałość egoistycznego atomizmu, ilu niedo­
lom zapobiedz mogłaby organiczna działalność stowarzyszenia, za­
miast spóźnionych ofiar składkowych, które częstokroć są „kadzidłem 
umarłemu'*. Historya i statystyka dosyć jeszcze dają dowodów, że 
główną przyczyną występku jest to osamotnienie osobnika, które go 
stawia pomiędzy niczem nieskrępowaną samowolą a nic niemającę do 
stracenia desperacyą. Co zaś lepiej przejmuje człowieka poczuciem 
o b o w i ą z k u ,  jak związek zawarty przez powołanie? Pomijając zbyt 
rozległe pojęcie człowieczeństwa, za najwyższy zapewne uznamy zwią­
zek obywatelski członków narodu. Z tego stanowiska możnaby za­
pewne przyznać pewną słuszność tej zasadzie socyalizmu. która 
w państwie jednoczy atrybucye wszelkiego przedsiębiorstwa pracy, 
gdyby dla tćj większości, w interesie której projektuje się ta 
organizacya p ra cy , ów generalny przedsiębiorca nie był zbyt 
niezrozumiałą abstrakcyą. Lud zna tylko rządców i ich pomo­
cników, ale rządu nie jest nawet ciekawy poznać i badać so­
bie nie życzy jego tajemnic. Przez organizacyę zaś stanową ka­
żdy osobnik jednoczy się z państwem, w którem takowa znajduje 
sankcyę, dowiaduje się, że jest obywatelem przez to, że jest rolnikiem, 
rzemieślnikiem, kupcem. A im większą wagę przywiązuje do swego 
zawodu, tem lepiej staje się świadomym obowiązku obywatelskiego, 
tem chętniej ponosi ofiarę dla dobra społecznego. Różnice wynikłe 
ze stosunków prywatnych, towarzyskich, plemienne, prowincyonalne, 
zacierają się w solidarności stanowej, za którą idzie jedność narodo­
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wa; ponieważ każdy stan, każda profesya ma racyę bytu jedynie we 
wzajemności usług. Porządek hierarchiczny każdego stanu wytwarza 
pomiędzy pracownikami jego emulaeyę, która obok zasługi daje po- 
chop wynalazkom i udoskonaleniu produkcyi, a więc pożytkowi spo­
łecznego ogółu. Z drugiej zaś strony, uszlachetnia i podnosi każdy 
zawód, niweczy pozostałości przesądów dawnego czasu krzywdzące 
godność człowieka mniemaną niższością pewnych zajęć. Żadne usta­
wy demokratyczne, przy atomistycznej organizacyi prac.yi, nie zetrą 
tych uprzedzeń w opinii towarzyskiej, dopóki w ludziach pewnej pro­
fesyi występować będą jako ogólne cechy, brak wychowania, pro­
stactwo i gburowatość. Znawcy dwóch najgłośniej z demokracyi 
znanych społeczeństw, Szwajcarskiego i Północno-am erykańskiego, 
wiedzą o tem dobrze. Lecz w takiej organizacyi, która każdemu ro­
botnikowi otwiera perspektywę zostania naczelnikiem przedsiębior­
stwa, przestaną być charakterystycznemi typy pijanego szewca, 
uźwierzęconego rzeźnika, nikczemnego fagasa i t, p. będą to cechy 
pojedynczych osobników, bynajmniej nie ubliżające stanom, jak infa- 
mis arystokratyczny będzie tylko infamisem, nie arystokratą. Nie dla 
samej atrybucyi, stany żołnierski, urzędniczy i duchowny używały
i dotąd używają pewnego poważania w stosunkach towarzyskich, choć 
w każdej tej klasie nie brak ludzi dalekich od wysokości swego powo­
łania; ale rozumiano, że jak każdy żołnierz francuzki z ery napoleoń­
skiej nosił w zanadrzu laskę marszałka polnego, tak przy pewnych 
warunkach, każdy kancelista zostać może dygnitarzem, każdy kleryk 
kardynałem. Wiemy zresztą, że samo znaczenie towarzyskie stanów  
maleje w miarę tego, jak zmniejszają się widoki promocyi hierarchi­
cznej. Jaki np. ma wpływ i znaczenie duchowieństwo niekatolickie, 
choć w wielu krajach protestanckich stopień ukształcenia przeciętnie 
biorąc jest wyższy; jak nisko stoi urzędnietwo w państwach, w których 
urzędy publiczne zależą nietyle od zasługi, ile ud stronnictw polity­
cznych. Niewielkie też znaczenie ma wojskowość w krajach m i l i c y i  
a oczywiście jeszcze mniejsze tam, gdzie szlify generalskie zdobywają 
się w wojnach domowych.

Organizacya stanowa z konieczności prowadzi za sobą pewne 
reformy administracyjne i prawodawcze, szczególniej pod względem  
jurysdykcyi, prawa własności i edukacyi publicznej.

Z organizacya stanów zmniejszyć się muszą naturalnie atrybu- 
cye rządowe państwa pod względem stosunków pomiędzy jego osobni­
kami (poddanymi). Korporacya stanowa wraz z opieką nad swoimi 
członkami pod względem zarobkowania, ukształcenia fachowego, za­
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pomogi i t. d. przyjmuje na siebie odpowiedzialność nietylko za robotę 
pracowników, ale także do pewnego stopnia, za ich postępowanie w ciągu 
należenia do cechu lub stanu, o ile oczywiście takowe na sprawowa­
nie profesyi wpływa. Do starszych więc korporacyi należy nietylko 
władza dyscyplinarna, ale i policya poprawcza nad osobnikami do 
niej należącemi, aż niepoprawnością lub czynem kryminalnym osobnik 
sam się wykreślił z łona uczciwych. W  jurysdykcyi państwa pozo­
stają: policya terytoryalna obowiązująca wszystkich mieszkańców da­
nej miejscowości, stosunki pomiędzy stanami i zwierzchnia nad niemi 
kontrola, wreszcie sądownictwo kryminalne i cywilne w sprawach po­
między osobami różnych stanów i w ogóle o tyle ważnych, iż dotyczą 
praw, których państwo bronić musi a w których jego magistratura 
jako najogólniejsza, najwięcej zdaje się zapewniać rękojmi bezstron­
ności. Z tem zmniejszeniem atrybucyi a przeto i zelżeniem wydatków 
skarbu publicznego, ustępuje potrzeba zasilania go ze źródeł działal­
ności ekonomicznej jednostek. Tak np. opłaty za konsensa, patenta, 
klasyezne i t. p. ustępują miejsca proporcyonalnym do środków utrzy­
mania składkom na rzecz stowarzyszenia.

Z drugiej strony wszelako zasoby i atrybucye państwa po­
większyć się ńiogą przez rozszerzenie sfery praw a użyteczności publi­
cznej. Organizacya własności atomistyczna uznaje wszakże ogranicze­
nie jej, ba nawet wywłaszczenie prywatnych dla dobra publicznego. 
W łasność prywatna nieruchoma ograniczona jest licznemi służebno- 
ściami tak na rzecz państwa, jak i gmin i użytku publicznego każdego 
osobnika. W szczególności zaś drogi lądowe i wodne stanowią pra­
wie w zupełności dominium publiczne. Przy wzrastającej ich ilości
i znaczeniu, powszechne upaństwowienie kolei i innych środków ko­
munikacyjnych, dziś już jest kwestyą niezbyt odległego czasu. Z kolei 
zaś własność prywatna nieruchomości coraz większym musi ulegać 
ograniczeniom. Z jednej strony narzędzia pracy (w wyższem znacze­
niu tego wyrazu) w miarę rozwoju przemysłu i uprzemysłowienia, to 
jest podniesienia do stanowiska sztuki wszystkich gałęzi produkcyi, 
w miarę organizacyi stowarzyszenia, wychodzić muszą z prywatnego 
posiadania, staną się własnością nie fabrykantów, lecz fabryk. Te zas 
ostatnie stawać się muszą własnością stowarzyszenia już przez to, że 
przy organizacyi spółkowej stanu, konkurencya osobników do stowa­
rzyszenia nienależących stanie się co najmniej równie trudną jak dziś 
konkurencya drobnych warsztatów wielkim zakładom przemysłowym. 
Organizacya stanowa nie wyłącza wprawdzie osobistój własności, nie 
wymaga wspólności majątkowej, która może być tylko dobrowolną;

B uczyński I I . 24
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ale wymagać może i musi, żeby majątek prywatny nie był używany 
ze szkodą stowarzyszenia, którego interes polega na dobrobycie i po­
myślności członków. Stowarzyszenie uznając prawo dziedzictwa ma­
jątku swego osobnika, może nie dozwolić marnotrawstwa a nawet 
forsownego wyzysku intraty kosztem kapitału. Kontrola więc admi- 
nistracyi majątku prywatnego, o ile takowy choć pośrednio, wchodzi 
w dominium publiczne, musi koniecznie ograniczyć prawo własności 
osobistej, przynajmniej na tyie, że wymaże z jego definicyi—ju s  
abuti. Ograniczenia te zresztą w licznych występują kierunkach: sto­
warzyszenie życzyć sobie musi, żeby wolny obrót własnością nie pro­
wadził do obejmowania jej przez osoby nieodpowiednie, żeby np. w ła­
sność ziemską dzierżył rolnik, warsztat fabryczny, uzdolniony majster
i t. d. Tytuły własności muszą być utrzymane z wolą ich nadawcy. 
Tak np. dobra nadane w nagrodę zasług ludzi znakomitych, dla upa­
miętnienia ich imion, nie powinny podlegać dowolnemu rozdziałowi, 
ale zostawać w niepodzielnem posiadaniu rodziny aż do dojrzałości 
najmłodszego potomka, aby dziedzictwo dostało się najgodniejszemu, 
prawem minoratu. Tak i rozdrobnienie własności winno podlegać 
ograniczeniom podług klasy majątkowej (nie podług jakiegoś dowol­
nego minimum), stosownie do warunków gospodarstwa krajowego- 
Tylko własność ruchoma, o ile przytem jest osobistym nabytkiem po­
siadacza, pozostawia się jego dowolnemu rozpoiządzeniu. Wszelako 
w organizacyi stanowej własność ta z koleją czasu musi maleć, naj­
przód przez stopniowe rozszerzenie dziedziny użyteczności publicznej, 
przez opodatkowanie zbytku, przez coraz większą wspólność interesów 
osobistych, nakoniec przez podniesienie tej skali moralnej, która bo­
gactwo jak wszelką wyższość podciąga pod regułę: „szlachectwo obo­
wiązuje". W reszcie ustalenie wartości zepchnie na drugi plan zna­
czenie środków obiegowych i przewidywanym jest czas, w którym tyle 
wsławiony i osławiony pieniądz, stanie się... numizmatem.

Z organizacyą stanową właściwy kierunek otrzyma edukacya 
publiczna. Tyle omawiana w bliskich nam czasach oświata ludowa 
zyska właściwą podstawę: przymus szkolny stanie się zbytecznym już 
przez to, że każde stowarzyszenie pomyśli o tem, żeby jego członko­
wie mieli odpowiednie ukształcenie. Szkoła specyalna, fachowa od­
dzieli się stanowczo od szkoły przeznaczonej dla humanistycznego 
ukształeenia; pierwsza należy do korporacyj stanowych, druga do 
towarzystwa pedagogicznego i komitetów obywatelskich ojców rodzin, 
bez różnicy stanu. Wychowanie powinno mieć charakter demokraty­
czny, małoletni nie jest i nie może być arystokratą, o wyższości uro­
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dzenia nawet wiedzieć nie powinien; tylko wyższe, filozoficzne ukształ- 
oenie poczytuje się za obowiązek synów znakomitych rodzin, jakkolwiek 
pozostaje dostępnem dla wszystkich, którzy się wywyższyć chcą i mo­
gą. Wychowanie płci męzkiej ma na względzie zawód obywatelski, 
powinno więc mieć charakter publiczny, przy możebnem utrzymaniu 
zasady wolności nauczania.

Organizacya stanowa podnosząc zasadę władzy i posłuszeństwa, 
stawiać wszędzie młodszych i niższych pod opieką starszych i wyż­
szych, pomnażając odpowiedzialność przełożonych, daje przynajmniej 
względne rękojmie, że demoralizacyi maluczkich, od której tak ostrze­
g a ł boski Nauczyciel, wszelkiemi środkami zapobieganem będzie. 
W tym porządku rzeczy można mieć pewną nadzieję poprawy oby­
czajów, przynajmniej na tyle, że używanie nie będzie postawione za 
cel życia, że exeesom młodości stawione będą tamy, że prostytucya 
wyblichtrowana będzie mniej czelną, że poczciwa rodzina nie będzie 
przedmiotem lekceważenia, że czystość celibatu może będzie uczczoną.

W niniejszej organizacyi nie ma miejsca dla „stanu czwartego", 
który jest tylko dziatwą, młodzieżą w różnych stanach; niedopuszczal­
ne są przeto zmowy i bezrobocia; te stają się czynami niesubordyna- 
cyi, która najostrzej musi być ukróconą. W szelkie zatargi o prace
i jej wynagrodzenie rozstrzyga kompetentny dla stron obojga sąd po­
lubowny. Niema już we właściwem znaczeniu wyrazu, proletaryatu 
robotników, bo każdy ma zapewnioną pracę, kto pracować chce i mo­
że; pozostaje tylko proletaryat wyrzutków stanu, ale nad temi czuwa 
obrona publiczna. Tak zwany „stan piąty" pauperyzm, nie może być 
zapewne wyrugowanym, jak nie można pozbyć się ułomności, kale­
ctwa i choroby. Ale ten ciężar społeczny nie będzie już przenosić 
miary możności, asystencyi publicznej.

Pozostają jeszcze klęski elementarne, przeciwne żywioły natury, 
których nie można odwrócić, ale których doniosłość zmniejszyć może 
wzajemne ubezpieczenie publiczne. Upowszechnione już jest ubezpie­
czenie od ognia, ubezpieczamy się i od innych żywiołów, znamy ubez­
pieczenie od śmierci i kalectwa. W organizacyi stanowej system  
ubezpieczeń powszechnych jest uwieńczeniem budowy. Nie jestto już 
mrzonką w dzisiejszym stanie nauki a zwłaszcza przyrodoznastwa,
i rozwoju instytucyj asekuracyjnych.

Tak się przedstawia przyszła organizacya społeczeństwa, które­
mu danem będzie przeżyć wielką burze socyalną. Bardzo wydaje się 
wątpliwem, żeby ta przyszłość należeć miała do przeżytej i widocznie 
już rozkładającej się społeczności zachodnio-europejskiej, która wiru-
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jąc w zaczarowanej kole zużytych już formuł, idei, zesuwa się po- 
równi pochyłej od stanu wiecznego spoczynku. Nam się zdaje, że 
przyszłości tej spodziewać się należy od świeższego świata słowiań­
skiego, że stąd spodziewanem jest odrodzenie starej Europy, jeżeli ta 
część świata ma utrzymać swoje stanowisko cywilizacyjne. Śmiemy 
sobie pochlebiać, żeśmy już dowiedli, że niema bez nas możebnćj S ło ­
wiańszczyzny, choć nie dowiedliśmy zdolności organizacyjnej. Czem 
zaś jesteśmy a czem być jesteśmy zdolni, sądzić musimy koniecznie 
na podstawie tego, czem wykazaliśmy się przeszłości. Uzupełnienie 
więc z tej strony naszych spostrzeżeń i uwag musimy odłożyć do pó­
źniejszej chwili.
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TABLICE STATYSTYCZNE
stosunków osobistych przestępców w Królestwie Polskiem i  Ga­
licyi Austryackiej, oraz niektórych danych stanu ludności 

w tychże prowincyach i w Xięztwie Poznańskiem.

Nie wymieniamy źródeł, ponieważ z wyjątkiem t a b l i c y  I 
wszystkie są statystyczno-kryminalne, których źródła wskazało się 
w rozdziale I-ym Części I i w dodatku I-ym tejże Części. Źródła te 
zresztą pomnożyły się, ponieważ od napisania Części I-ej do ukończe­
nia druku części П upłynęło lat parę; niejedno więc uzupełnić a cza­
sem i sprostować wypadło. Tablice też niniejsze służyć mogą ponie­
kąd za dodatek do części I-ćj. Tak więc tablica I niniejszej części 
znajduje się w związku z tabl. I, III i IV dodatku I-go części I. Tu 
objaśniamy, że wymienione w niój cyfry ludności obejmują liczbę 
mieszkańców d e  j u r e  nie de f a c t o ,  t. j. łącznie, z nieobecnemi, 
albo o których zejściu niema wiadomości; w ten sposób ludność może 
być znacznie różną od rzeczywistej, zwykle większą. Np. w Galicyi 
spis ludności obecnej 31 Grudnia roku 1880 wykazał tylko 5958907,  
gdy podług ksiąg ludności, z przewyżki urodzonych nad zmarłeuii 
miało być 6 І04100  mieszkańców. Cyfry ludności w Królestwie P o l ­
skiem prawdopodobnie też są znacznie większe od rzeczywistych. 
W związku z tem zostaje tablica 1, lit. A., obejmująca wykaz ludności 
z wyróżnieniem płci, która zarazem służyć ma za materyał do rozdziału 
VI-go niniejszej części. Do tegoż rozdziału a zarazem do rozdziału X 
części I odnosi się tablica XXXIII, obejmująca wykaz recydywistów. 
Do rozdziału I a po części i VI odnoszą się także tablice II, 111, IV. 
Do rozd. II tabl. V, VI, VII. VIII, IX. X. Do rozd. III tabl. XI.’XII,
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XIII, XIV, XV. Do rozdz. IV tabl. XVIII, XIX, XX. Do rozdz. V 
tabl. XXI, XXII, XXIII, XXIV, XXV. Do rozdziału VI tablica XXI  
włącznie, oraz tabl. XXXIII, która także służyć może za materyał do 
rozd. X Części I. Wreszcie tabl. XXXII łączy się z treścią wszystkich 
sześciu rozdziałów niniejszej części.

Tych, którzyby użytkowali z niniejszych tablic, uprzedzamy, że 
cyfry szczegółowe po największej części nie zgadzają się z ogólną 
cyfrą; a to z powodu nieotrzymania wiadomości o niektórych genera­
liach skazanych, w raportach złożonych przez władze sądowe Biuru 
Statystycznemu.
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В. Liczba małżeństw zawartych różnemi laty w  Królestwie 
Polskiem i Xięztwie Poznańskiem.

Królestwo Polskie X i ę z t w o P o z n a ń s к i- e

1827 47709 1819 8861 1862 14194
1830 39600 1820 8840
1838 41532 1821 8644 1863 13971
1840 47013 1822 9043

i 1841 49363 1823 7963 1864 14710
1842 33053 1824 8599
1845 38298 1825 8975

1865 12502
i i  1846 42541 1826 8394

1847 34789 1827 8224
1848 43173 1828 9105 1866 13514
1849 46359 1829 9709
1850 49788 1830 9819 1867 16462
1851 50987 1831 7802
1852 46655 1882 13575 1868 14943
1853 48817 1833 13438
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